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R elac ja  członka k o n s p ira c j i

Jó zef” W e l t r o w s k i  urodzony 29 l is to p a d a  1924 r .  w Zimnych 
Z dro jach , gfnina O sieczna, pow iat S tarogard  Gdański, syn Jó zefa  
W eltrow skiego, ro ln ik a , k tó ry  m iał dodatkowy zawód c i e ś l i  -  
i  Genowefy z domu S zm ag liń sk ie j.
Obecny ad re s : 80-255 Gdańsk-Wrzeszcz, u l .  S tefan a  B atorego 47 nu 4 
te le fo n :  41-85-35
W ykształcenie ś re d n ie  -  te ch n ik  ekonom ista -  ukończone w 1960 r .  
w Gdańsku.
Po ukończeniu w 1939 roku szkoły  podstawowej w Zimnych Zdrojach 
pomagałem rodzicom  w gospodarstw ie . Należałem  do drużyny h a rc e r s k ie j  
d z ia ła - ją c e j  przy t e j  szk o le , k tó rą  opiekował s ię  tam te jszy  n au czy c ie l 
Władysław Szablewski.^Przygotowywaliśm y s ię  do obrony p rz e c iw lo tn ic z e j 
na wypsdek wojny. W kam panii w rześniow ej n ie  brałem  u dzia łu*  u d z ie la ­
łem jedyn ie  pomocy ludnośc i cy w iln e j.
W czasie  okupacji zamieszkiwałem usateł w J a s t r z ę b iu ,  gmina O sieczna 
pow iat S tarogard  Gdański wraz z c a łą  ro d z in ą . Pracowałem w gospodar­
stw ie moich rodziców . Dodatkowo, jako  P o lak , byłem zatrudn iony  przy 
kopaniu kam ieni i  ic h  tra n s p o rc ie  wozem konnym na budowę szosy oraz 
do s t a c j i  kolejowych w C zarnej Wodzie, Łęgu, O siecznie  i  S z la c h c ie .
7  czas ie  zimy również przymusowa zwózka drewna z rejonów Borów Tuchol­
sk ich  do tartaków  w C zarnej Wodzie i  S z la ch c ie .
Y; 1944 roku , jako P o lak , zostałem  dodatkowo zatrudn iony  u Niemca 
Malkego w m łynie w Zimnych Zdrojach. Już uprzedn io  miałem tam kontak ty  
z młynarzami Warnkiem i  E bert owsk im ,</ k tó rzy  pomagali w uzyskaniu  mąki 
d la  n asze j ro d z in y , z k tó r e j  moja matka i  s io s t r a  w ypiekały ch leb .
Chleb te n  by ł dostarczany  głodującym Polakom, partyzantom , oraz 
ang ielsk im  jeńcom wojennym, pracującym  przy budowie szosy C ho jn ice- 
-Tczew.
Praca k u ltu ra lno -ośw ia tow a i s t n i a ł a  bez przerwy w n a sz e j ro d z in ie , 
a szczeg ó ln ie  wtedy, gdy zaczę ła  s ię  p raca  przy d ru k arn i i  wydawaniu 
gazety  "Głos Serca P o lsk ieg o " . D zia ła ln o ść  moją i  c a łe j  rodziny  
opisałem  o b sz e rn ie j w mych wspomnieniach z czasów okupacji h itle ro w ­
s k ie j  p t .  "D zieje wydawania k o n sp ira c y jn e j gazety  "Głos Serca Polskiego".

Wspomnienia powyższe przekaza-łem  w dniu  17 maja 1983 r .  na rę ce  
pani doc. d r hab. E lż b ie ty  Zawackiej z ZK-P i  Klubu H istorycznego 
w Toruniu*
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Po wyzwoleniu, k tó re  n a s tą p iło  w dn iu  20 lu teg o  1945 roku i  p e r tu r ­
bac jach  fro n to w y ch ., zostałem  zmobilizowany do Ludowego Wojska Pol_ 
sk iego . Służbę odbywałem w 14 Dywizji p iecho ty  w Bydgoszczy. Po p rze ­
szk o len iu  i  p rzy sięd ze  w czerwcu 1945 r .  zostałem  p rzen ies io n y  do 
Samodzielnego Pułku P iech o ty , k tórego zadaniem było  o b ję c ie  w adm ini­
s t r a c ję  ca łych  Ziem Odzyskanych i  P rus Wschodnich. Pod koniec w rześn ia  
1945 r .  zostałem  p rzen ies io n y  do 9 Dywizji fron tow ej do Przem yśla 
i  tam służyłem  w sam odzielnej kompanii f iz y lje ró w  26 p .p . z s ie d z ib ą  
w Ja ro s ław iu . Tam bra-łem  u d z ia ł w walkach z bandami UPA. Tam w cz a s ie  
a k c ji  w B irczy w dniu  6 s ty c z n ia  1946 r .  zostałem  kontuzjowany w g ło ­
wę. Po opuszczeniu s z p i ta la  wykonywałem le k k ie  p race w koszarach  
do k w ie tn ia  1947 roku . W tym cz a s ie  z g in ą ł gen. K arol Świerczew ski.
Po tym o k re s ie  zostałem  ponownie skierowany do a k c j i  i  walk z bandami 
UPA. We w rześn iu  1947 r .  zostałem  zdemobilizowany a w k w ie tn iu  1949 r .  
p rzen iesio n y  do rezerw y.
1 w rześn ia 1949 r .  zacząłem uczęszczać do gimnazjum wieczorowego d la  
p racu jących  w Gdańsku. Naukę kontynuowałem do 1953 roku.
Dnia 2 w rześn ia 1949 r .  rozpocząłem  p racę w S toczn i G dańskiej. P raco­
wałem najp ierw  jako ro b o tn ik  a p ó źn ie j jako pracownik umysłowy w D zia le  
Księgowości do 1952 roku. Gdy z o s ta ła  utworzona Gdańska S toczn ia 
Remontowa zostałem  tam p rzen ies io n y  służbowo w czerwcu 1952 roku 
na stanow isko kierow nika d z ia łu  księgow ości inw entarzow ej. W G dańskiej 
S toczn i Remontowej pracowałem na różnych stanow iskach do 10 l ip c a  
1980 r .  w którym to  dn iu  przeszedłem  na r e n tę  inw alidzką na skutek  
złego s tan u  zdrowia.
W 1960 roku p rzy stąp iłem  jako e k s te r n is ta  do zdania m atury. Ukończyłem 
studium  pom aturalne z zakresu  księgow ości i  ekonom ii. Poza tym d o k s z ta ł­
całem s ię  w za k re s ie  zawodowym i  sportow o-turystycznym . Jestem  przo ­
downikiem tu ry s ty k i  kajakow ej PTTK I  s to p n ia  oraz sę d z ią  sportów  
kajakowych PZK I  k la sy .
Ponadto udzielam  s ię  sp o łeczn ie  przy organizow aniu spływów kajakowych 
krajowych i  międzynarodowych.
Obecnie n a jc z ę ś c ie j  przebywam u m ojej có rk i M arii K ania, na gospo­
d arstw ie  rolnym w C z a r lin ie  k/Tczewa. Pomagam j e j  w gospodarstw ie 
i  op ieku ję s ię  jednocześn ie  zam ieszkałą tam moją matką 94- l e t n i ą  
Genowefą 7/eltrowską i  dwójką wnuków.
Z czasów okupacji p o zo s ta ły  w m ojej dyspozycji pam iątk i po d ru k arn i 
t j .  około 40 s z t .  czcionek d ru k arsk ich  i  nóż do c ię c ia  p ap ie ru .
P o zo sta łe  dokumenty dotyczące d ru k arn i i  gazety  z o s ta ły  zakopane 

\/ w bu te lkach  w ziem i o so b iśc ie  p rzez Ludwika Kossak-Główcze^kiego
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pseud. "Japan". Po w ojnie n ie  z o s ta ły  p rzez n iego  odnalezione,

Jó z e f  W eltrowski

\
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Relacja osłonka konspiracji

Józef W e l t r o w a k i  urodzony 29 listopada 1924 r. w Zimnych 

Zdrojach, gmina Osieczna, powiat Starogard Gdański, syn Józefa 

We Itrowakiego, rolnika, który miał dodatkowy zawód cieśli - 

i Oenowefly z domu Szmaglińskiej.

Obecny adrest 80-255 Gdańak-Wrzeszcz, ul. Stefana Batorego 47 nu 4 

telefont 41-85-35

Wykształcenie średnie - technik ekonomista - ukodczone w  1960 r. 

w Gdańsku.

Po ukończeniu w 1939 roku szkoły podstawowej w Zimnych Zdrojach 

pomagałem rodzicom w  gospodarstwie. Należałem do drużyny harcerskiej 

działa-jącej przy tej szkole, którą opiekował się tamtejszy nauczyciel 

Władysław Szabłowski. Przygotowywaliśmy się do obrony przeciwlotniczej 

na wypadek wojny. W kampanii wrześniowej nie brałem udziału, udziela­

łem jedynie pomocy ludności cywilnej.

W czasie okupacji zamieszkiwałem edtók w Jastrzębiu, gmina Osieczna 

powiat Starogard Gdański wraz z całą rodziną. Pracowałem w gospodar­

stwie moich rodziców. Dodatkowo, jako Polak, byłem zatrudniony pr*y 

kopaniu kamieni i ich transporcie wozem konnym na budowę szosy oraz 

do stacji kolejowych w Czarnej Wodzie, Łęgu, Osiecznie i Szlachcie.

W  czasie zimy równie* przymusowa zwózka drewna z rejonów BorówhTuchol- 

skich do tartaków w Czarnej Wodzie i Szlachcie*

W 1944 roku, jako Polak, zostałem dodatkowo zatrudniony u Niemaa 

. Malkego w młynie w  Zimnych Zdrojach. 'Jut uprzednio miałem tam kontakty 

z młynarzami Warokiem i Ebertowskia, którzy pomagali w uzyskaniu mąki 

dla naszej rodziny, z której moja matka i siostra wypiekały chleb. 

Chleb ten był dostarczany głodującym Polakom, partyzantom, oraz 

angielskim jeńcom wojennym, pracującym przy budowie szosy Chojnice- 

-Tczew.

Praca kulturalno-oświatowa istniała bez przerwy w naszej rodziniet 

a szczególnie wtedy, gdy zaczęła się praca przy drukami' i wydawaniu 

gazety "Głos Serca Polskiego". Działalność moją i całej rodziny 

opisałem obszerniej w mych wspomnieniach z czasów okupacji hitlerow-

pani doc. dr hab. Elżbiety Zawackiej z ZK-P i Klubu Historycznego 

w Toruniu.
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Po wyzwoleniu, które nastąpiło w dniu 20 lutego 1945 roku i pertur­

bacjach frontowych., zostałem zmobilizowany do Ludowego Wojska Pol_ 

skiego. Służbę odbywałem w 14 Dywizji piechoty w Bydgoszczy. Po prze­
szkoleniu i przysiędze w czerwcu 1945 r. zostałem przeniesiony do 

Samodaielnego Pułku Piechoty, której zadaniem było objęcie w 4^mini- 

strację całych Ziem Odzyskanych i Prus Wschodnich. Pod koniec wrześni? 

1945 r. zostałem przeniesiony do 9 Dywizji frontowej do Przemyśla 

i tam służyłem w samodzielnej kompanii fizyljerów 26 p.p. z siedzibą 

w Jarosławiu. Tam bra-łem udział w- walkach z bandami UPA. Tam w czasie 

akcji w Birczy w dniu 6 stycznia 1946 r. zostałem kontuzjowany w gło­
wę. Po opuszczeniu szpitala wykonywałem lekkie prace w koszarach 

do kwietnia 1947 roku. W  tym czasie zginął gen. Karol Świerczewski.

Po tym okresie zostałem ponownie skierowany do akcji i walk z bandami 

UPA. We wrześniu 1947 r. zostałem zdemobilizowany a w kwietniu 1949 r. 

przeniesiony do rezerwy.

1 września 1949 r. zacząłem uczęszczać do gimnazjum wieczorowego dla 

pracujących w Gdańsku. Naukę kontynuowałem do 1953 roku.

Dnia 2 września 1949 r. rozpocząłem pracę w Stoczni Gdańskiej. Praco­
wałem najpierw jako robotnik a później jako pracownik umysłowy w Dział 

Księgowości do 1952 roku. Ody została utworzona Gdańska Stocznia 

Remontowa zostałem tam przeniesiony służbowo w czerwcu 1952 roku 

na stanowisko kierownika działu księgowo&ci inwentarzowej. W Gdańskiej 

Stoczni Remontowej pracowałem na różnych stanowiskach do 10 lipce 

1980 r. w którym to dniu przeszedłem na rentę Inwalidzką na skutek 

złego stanu zdrowia.

W 1960 roku przystąpiłem jako ekstemista do zdania matury. Ukończyłem 

studium pomaturalne z zakresu księgowości 1 ekonomii. Poza tym dokszt&i 

calem się w zakresie zawodowym i sportowo-turystycznym. Jestem przo­

downikiem turystyki kajakowej PTTK I stopnia oraz sędzią sportów 

kajakowych PZK I klasy.

Ponadto udzielam się społecznie przy organizowaniu spływów kajakowych 

krajowych i międzynarodowych.

Obecnie najczęściej przebywam u mojej córki Marii Kania, na gospo­

darstwie rolnym w Czar li nie k/Tczewa. Pomagam jej w gospodarstwie

1 opiekuję się jednocześnie zamieszkałą tam moją matką 94-letnią 

Genowefą Weltrowską i dwójką wnuków.

Z czasów okupacji pozostały w mojej dyspozycji pamiątki po drukarni 

tj. około 40 szt. czcionek drukarskich 1 nóż do cięcia papieru. 

Pozostałe dokumenty dotyczące drukarni 1 gazety zostały zakopane 

w butelkach w ziemi oaoblście przez Ludwika Kosaak-Główczeikiego
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paeud. "Japan". Po wojnie nie zostały prze* niego odnalezione.

Józef Weltrowaki
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Weltrowski Józef -junior (1924-)ps. .pstrąg’", 
z rodzeństwa trzeci do którego należało 

wykradzenie maszyny z Czerska i jej -
transportowanie,
oraz montażu i drukowaniu gazet „Głos Serca 

Polskiego”
w gospodarstwie rodziców w Jastrzębiu.

Urodził się 29 listopada 1924 roku w Zimnych Zdrojach, gm. Osieczna, pow. 
Starogard Gdański, syn Józefa i matki Genowefy z domu Szmaglińska. Zamieszkiwał na stałe 
w gospodarstwie swoich rodziców o powierzchni 27 ha z lasami. Jako trzeci był najwięcej 
angażowany do pasienia bydła i oprzędu gospodarczego. Do szkoły 4-ro oddziałowej 
uczęszcza w Zimnych Zdrojach od 1932 roku do wybuchu wojny w 1939 roku.

Niemcy po wkroczeniu zmusili Polaków i mnie również do pracy przy kopaniu 
kamieni polnych i transporcie konnym na budowę nowej nawierzchni szosy (korytarza) Berlin 
-Królewiec do stacji kolejowej Czarna Woda i Osieczna.

W okresie zimowym byłem zmuszany do transportu konnego drzewa z wyrębów 
leśnych na tartaki w Chlaohcie i Czarnej Wodzie. Poza tym Niemcy zobowiązali wszystkich 
gospodarzy z Jastrzębia i Zimnych Zdroi do odstawiania mleka do skupu w Osiecznej gdzie i 
ja byłem zmuszony wozić jeden tydzień w miesiącu. Wrszystko sprzyjało kontaktom z 
konspiracją, że mogłem się swobodnie poruszać i przekazywać informacje do punktów 
kontaktowych w Czarna Woda, Osieczna i Osówek.

W gospodarstwie gdzie zawsze wracałem z końmi na noc do domu przygotowywano 
się do budowy bunkra i przyjęcia drukami. Zanim zdecydowali, że drukarnia będzie w 
naszym gospodarstwie to cała rodzina została poinformowana i przygotowana do złożenia 
przysięgi w naszym domu przed dowódcą Ludwikiem Kossak Główczewskim ps. „Japan”, 
por. Janem Klamanem ps. „Ludwik'" i Marianem Szostakiem ps. „Student” na wiosnę 1940 
roku.

Na pogrzebie matki brata Jana Szmaglińskiego zaczęły się intensywne przygotowania 
do ulokowania w naszym gospodarstwie drukami. W tym celu przyjechał na rozmowy do 
Jastrzębia por. Jan Szalewski ps. „Soból” z tajnej organizacji wojskowej „Gryf Pomorski” i 
przekonał rodziców, że drukarnia będzie w naszym gospodarstwie. Pamiętam ten moment 
gdyż byłem w tym czasie na miejscu i obserwowałem teren wioski jak miał przybyć ktoś 
ważny. Posługiwaliśmy się hasłem „czym słoneczko wyżej” odpowiedz była „to Sikorski 
bliżej” w ten czas można było skontaktować przybysza z rodziną.

Dalej sprawy toczyły się bez przerwy pomimo, że nie zawsze mogłem służyć, wolnym 
czasem, gdyż pracowałem w terenie. Natomiast przy budowie bunkra nocami na zmianę 
pracowała cała rodzina nosząc w koszach i workach piasek do rzeki Wdy. Należy wyjaśnić 
dlaczego nocą -ażeby mieszkańcy nic nie widzieli i nie używano wiader ażeby nie było 
słychać przypadkowych uderzeń. Jak byl gotowy bunkier to postanowiliśmy wykraść z 
Czerska maszynę, czcionki, po świętej pamięci di- Zemkie, oraz ustalono dzień akcji na 
6 kwietnia 1941 roku. W tym dniu stawili się wszyscy z ochrony por. Kłamana około 25 osób. 
Ojciec i ja mieliśmy zadanie przygotować trzy furmanki konne, Marian Szostak i Kossak 
Główczeski kierowali całą akcją na trasie z Czerska i w Jastrzębiu. Na trasę wyjechały nasze 
dwie furmanki po samą maszynę do wioski Lubnia k/Czerska tą dowodził sam „Japan”. 
Natomiast druga furmanka z Jastrzębia wyruszyła około 10eQ którą osobiście kierowałem tak 
ażeby być przed przerwą obiadową godz. 12 ° na placu składowym u Niemca Fredrycha
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Raddatz w Centrum Czerska. Skąd zabrano skrzynię z załadowanymi czcionkami na moją 
furmankę i po przerwie obiadowej ruszyłem z powrotem przez Będzmierowiec, Bukową 
Górę, Szary Kies i lasami dotarłem do Jastrzębia. Po godz. 22—. podróż była utrudniona 
ponieważ szosą jechały na wschód kolumny wojsk niemieckich i mnie spędzili na polną drogę 
w której się zakopałem. Pomoc zorganizował mój ojciec u gospodarza z Będzmierowic 
Bernarda Babińskiego który połowę ciężaru zabrał na swoją furmankę i wtenczas mogłem 
ruszyć do Jastrzębia. Pozostałe furmanki za widnego*4)tarły do Jastrzębia i z niecierpliwością 
oczekiwały na mój przyjazd.

Jak było wszystko na miejscu to zaraz przystąpiono do montażu i ustawiania maszyny 
w bunkrze. Wymagało to dużego nakładu pracy, brakowało dokumentacji i rysunków, jak się 
okazało brak było ramek do składania czcionek, wałków gumowych do nakładania tuszu 
(farby) i wiele innych drobiazgów. Poradzono sobie ze wszystkim „mechanik” (wujek) 
pracował w warsztatach samochodowych w Czersku u Niemca i miał złote ręce do 
wszystkiego i starał się dorobić brakujące części. Pamiętam ten moment jak wyszły pierwsze 
gazety „Głos Serca Polskiego” i zostały rozdysponowane, to radość była wielka dla 
wszystkich.

Dodatkowo w 1941-1942 roku miałem polecenie konspiracji obserwować i notować 
na kartce każdego dnia godzinny wystrzału V-1 i V-2 z zarośli k/Śliwice od godz. 9̂ ° do 16™. 
dalsze moje szczegóły’ są opisane w książce mego autorstwa pt. „Drukarnia w Borach 
Tucholskich z lat 1941-1943” str. 96do nabycia w Kociewskim Kantorze Edytorskim w 
Tczewie i u autora. Po zlikwidowaniu drukarnia w 1943 roku na skutek ostrzeżenia wywiadu 
pojawienia się szpicla nasłanego przez gestapo rzekomego księdza nazywanego „Pupilkiem” i 
ostrzeżeniem kolegów z konspiracji moja działalność się nie skończyła gdyż gazety były w 
stałym obiegu.

Jak ojciec nie podpisał w 1943 roku Ul grupy niemieckiej mnie zmuszono do pracy na 
stałe u Niemca Malkiego w młynie Zimne Zdroje, aż do wyzwolenia w lutym 1945 roku.

Zanim się skończyła wojna to na przełomie kwietniamaja nastąpiła mobilizacja 
mojego rocznika 1924/25 do Wojska Polskiego, gdzie służyłem czas rekrucki 14 pułku w 
Bydgoszczy od lipca do września 1945 roku Prusy Wschodnie -objęcie terenu. W końcu 
września 1945 roku przeniesiono nasz rocznik do 9 pulu  26 pp. w Reszowie i tam walczyłem 
z bandami UPA w Bieszczadach gdzie 6 stycznia 1946 roku zostałem ciężko ranny w głowę i 
leczyłem się około pół roku w szpitalu wojskowym w Jarosławiu. Po podleczeniu na wiosnę 
1947 roku zgiął gen. Świerciewski, ponownie przeniesiono mnie do akcji w Bieszczady gdzie 
walczyłem z UPA do września 1947 roku. Z uwagi na stan zdrowia zostałem zwolniony w 
1947 roku z jednostki w Jarosławiu i skierowany na dalsze leczenie w Starogardzie 
Gdańskim. Leczenie moje trwało do 1949 roku z małymi przerwami. W7 tym czasie 
ukończyłem 7 klasę Szkoły Podstawowej w Lęgu. Od 2 września 1949 roku przeniosłem się 
na stałe do Gdańska i rozpocząłem prace w Stoczni Gdańskiej. Podjąłem naukę w 
wieczorowym gimnazjum dla pracujących w Gdańsku. p/to cfcObpnki n /WiO.

W 1952 roku zostałem służbowo przeniesiony do Gdańskiej Stoczni Remontowej na 
stanowisko kierownika księgowości inwentarzowej do 1961 roku. WT tym czasie zacząłem 
uprawiać wyczynowy sport kajakowy co pozostało moim hobby do dziś, uzyskując stopień 
instruktora I klasy PZK i sędziego sportowego I klasy Polskiego Związku Kajakowego -PZK. 
Poza tym byłem działaczem PTTK i turystom kajakowym oraz organizatorem między 
narodowych spływów kajakowych w kraju i za granicą.

W 1957 roku ożeniłem się z Ilzą Bonneman Gdańszczanka. Z tego małżeństwa 
urodziła się córka Maria.

W G.S.R. pracowałem na różnych stanowiskach, jako kierownik klubu sportowego 
„Victoria” (1961-1964), później w dziale handlowym (1965-1968) a pod koniec mistrz 
konserwator okrętów, a skończyłem pracę jako technolog okrętowy w 1980 roku.
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W G.S.R. przeżyłem wszystkie zrywy solidarnościowe w 1956 roku zryw robotniczy, 
1968 rok zryw studentów, 1970 rok zryw stoczniowców i całego Trójmiasta i 1980 rok 
powstanie „Solidarności”. W sierpniu zachorowałem i przeszłem na rentę inwalidzką, później 
Wojskowo-Wojenną.

Za moją działalność strajkową w 1970 roku zostałem zwolniony z G.S.R. i 
postanowiłem się usamodzielnić. Kupiłem poniatówkę i gospodarstwo rolne 20,4 ha w 
Czarlinie k/Tczewa. Później cofnięto moje zwolnienie. Obecnie przebywam razem z rodziną 
mojej córki Marii i Andrzejem Kanią składającą się z wnuka i dwóch wnuczek.

W 1999 roku śledząc przygotowania do opisania II dziennika „Śladem Partyzantów 
Armii Krajowej w Borach Tucholskich” natrafiłem na dokumenty w Czarnej Wodzie w domu 
gdzie mieszkał w czasie okupacji Mariann Szostak. Odnalezione przez mnie dokumenty w 
Czarnej Wodzie 11 czerwca 1999 roku świadczą o tym, że konspiracja nawiązała się od 
samego początku II Wojny Światowej na terenie Pomorza. Dokumenty w całości zostały 
przekazane do Archiwum Państwowego w Gdańsku dnia 4 sierpnia 1999 roku i są 
zarejestrowane pod sygnaturą APG3267. należy się spodziewać, że jeszcze w tym 2001 roku 
będą wystawione na Politechnice Gdańskiej z przeznaczeniem na dalsze wystawy.

Bibliografię należy przyjąć taką samą jak opisana jest u brata Dawida Weltrowskiego

Al dodatkowo dołączam mój życiorys z 1994 roku 
B/ informator biograficzny Nr 1 SAP
C/ spis posiadanych odznaczeń wojskowych, prasę, PTTK, PZK

13
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Ż Y C I O R Y S

Józefa W e l t r o w s k i e g o  u ro ć s . 29 l is to p a d a  1924 roku  

w Zimnych Zdrojachj gmina Osieczna, powi&t S tarogard  Gdański -  

syiJu JoŁfcia i Genowefy a domu Sismaglinokie j

Czes młodości spęósiłen w domu rodzinnym w gospodarstw ie 

moich rodziców , liczącym 27 hektaróv/. Hodzeńatwo moje to  w ko­

le jn o ś c i  starszeństwa: nie żyjący ju ż  brat Dawid, zamężna s io s t r a  

Regina YTcns, następnie Zygfryd, Genowefa i  najm łodszy Jen . Do 

szkoły  podstawowej uczęszczałem  w Zimnych Z drojach i  w Łęgu do

1939 roku. Ma początku okupacji n iem ieck ie j pracowałem v, gospo­

darstw ie  rodziców , potem zostałem  przymusowo skierowany do p rac  

przy budowie szosy C hojnice-Iczew  oraz go zwózki drzewa z Borów 

Tucholskich do tarteków w Czarnej Wodzie i Szlachcie. W tym 

czasie nawiązałem kontakt z osobami ukrywającymi się i zacząłem 

im pomagać w dostarczaniu żywności i informacji. Gdy nadeszła 

okazja do działania z ludźmi, którzy mieli plany i możliwości, 

włączyłem się całym sercem, jako młody harcerz, w konspirację. 

Pierwszą osobą z którą powierzono mi utrzymywanie kontaktów 

i przekazywanie meldunków był Marian Szus tak, dowódca obwodu 

Czarna Woda w latach 1939-1942. Drugą osobą był Ludwik Kossek- 

-Główczewski, z którym współpraca rozpoczęła się z chwilą posta­

nowienie budowy bunkra w rodzinnych zabudowaniach w celu uloko­

wania twa drukarni i następnie wyóa-wania konspiracyjnej gazety. 

Ludwik Lossak-Główczewski nosił pseudonim "Japan". Przed nim to 

cała nesza rodzina wraz ze mną składała przysięgę w 1940 roku. 

"Japen*1 włączył 2inie i całą rodzinę do budowy bunkra, N astęp­

nie uczestniczyłem w akcji wykradzenia maszyny drukarskiej 

po doktorze Zemke ze składnicy materiałów żelaznych znajdującej 

się w centrum miasta Czerska, zarządzanej przez Niemca Raddotza.
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D ziało  s ię  to  w dniu 6 k w ie tn ia  1941 roku . Po p rzew iez ien iu  ma­

szyny d ru k a rsk ie j do bunkra, w wolnych ch w ila -ch , przew ażnie 

nocą, segregowałem czcionk i i  wykonywałem prace zecerskie. Po 

wykonaniu 'Wszystkich prac przygotowawczych rozp o czę to  druk 

pierwszego numeru gazety, która otrzym ała nazwę "Głos Serca 

Polsk iego! C-azets by ła  cz te ro s tro n ico w e , form atu  A4, nakład 

100-400 egzem plarzy. 3yło to  la -tem  1941 roku. Po m sja 1943 

roku w ydslidsy m niej w ięcej 16-20 numerów. W naszym d z ia ła n iu  

przeżywaliśmy również chwile grozy. Dyło to  w nocy z 21 ne 22 

czerwca \942 roku gdy Niemcy z r o b i l i  obławę w okolica-ch naszej 

wioski na skutek  spowodowania w ykolejen ia przez partyzantów 

tra n sp o r tu  wojskowego. Następnym wydarzeniem, k tó re  mogło spo- 

wodoweć wykrycie d ru k am i było  pojew ienie s ię  fałszyw ego księ­

dze, nazywanego "Pupilkiem", który miał zadanie skontaktowanie 

się z księdzem p łk . Józefem Y^rycaą i  u s ta le n ia  skąd wychodzi 

gazeta. Został on rozpoznany przez "Japcna", po czym wydano 

na niego wyrok śmierci. Po tych w ydarzeniach, cała zorganizowa­

ne działalność wydawnicza została przerwana w maju 1943 roku.

V7 tym toż roku zostałem zmuszony do pracy u Niemca Malkiego 

w młynie w Zimnych Zdrojach. Pracując tam ̂ nadal pomagałem ukry­

wającym się ludziom. Zobowiązałem się również do czuwania nad 

drukarnią do końca wojny. Po zakończeniu wojny ♦ 1945 roku 

drukarnią zainteresował się Urząd Bezpieczeństwa, jego pracw- 

nicy zabrali maszynę do Starogardu Gdańskiego.

Po wkroczeniu wojsk radzieckich zostałem aresztowany przez 

NKiTD i  osadzony w tymczasowym areszcie w Oeiecznie, z którego 

udało się mnie jednak wydostać na wolność. Po odszukaniu ro­

dziny zastałem całe gospodarstwo zniszczone, spalone przez dzia­

łania wojenne. Na przełomie kwietnia i maja 1945 roku zostałem

zmobilizowany do Ludowego Wojska Polskiego. Służbę rozpocząłem 

w 14 Dywizji Piechoty w Ęydgoszczy, gdzie przebywałem do lipca15



1945 roku. P óźniej jed n o stk a  m oja, Samodzielny Pułk P ie c h o ty , 

wymaszerowała do P rus Wschodnich celem o b ję c ia  garnizonów 

w O stró d zie , O lsz ty n ie , B raniew ie i  Królowcu do w r z e ś n ia  1945 r .  

Po wycofaniu nas z P rus Wschodnich p rzen ie s io n o  ro c z n ik i 1924-25 

do 9 Dywizji P iecho ty  w Rzeszowskie. Tem zoste łem  p rzy d zie lo n y  

do 26 p .p . w Ja ro sław iu  i  brałem  u d z ia ł w walkach z UPA /U k ra iń ­

ska Powstańcze Arm ia/ na te r e n ie  B ieszczad . 6 s ty c z n ia  1946 roku 

podczas walk o m iasto  B ircza zostałem  ranny w głowę, miałem rów­

n ie ż  odmrożone n o g i. Pół roku  przebywałem w s z p ita la c h  wojskowych 

najprzód ;v F rz e sy ś lu , p ó źn ie j w Jsro c łc^ riu . 6 rrrzećn is  1947 rek u  

zostałem  zdemobilizowany i  powróciłem w ro d zin n e  6 tro n y , g d z ie  

ciężko chorowałem.

wiosną 1949 roku zeczą&2sn pracować w U rzędzie V/odno-ŁIelio— 

racyjnym przy osuszan iu  Żuław. 1 września 1949 roku rozpocząłem  

pracę w Stoczni Gdańskiej jako  szlifierz. Jednocześnie uczęszcza­

łem do gimnazjum wieczorowego w Gdańsku. W 1952 roicu zostałem 

służbowo przeniesiony do Gdańskiej Stoczni Remontowej na stano­

wisko kierownika Księgowości Inwentarzowej. Na skutek  represji 

władz szkolnych nie dopuszczono mnie do zdania matury w trybie 

normalnym. Maturę zdałem jako eksterni sta w 1960 roku.

W 1957 roku ożeniłem się i urodziła mi się córka Marla*

W Gdańskiej Stoczni Remontowej pracowałem na rożnych stanowis­

kach, ostatnio jako technolog okrętowy. W 1980 roku, na skutek 

pogarszającego się stanu zdrowia, odszedłem na rentę inwalidzką.

Poza pracą zawodową przez całe moje życie interesowałem 

się kajakarstwem, żeglarstwem i turystyką. W ramach tej działał- 

n o^cij poprzez rćżn9  k u rsy , wycieczki i obozy szkoleniowe, osiąg­

nąłem następujące stopnie! 1/ Instruktor Turystyki Kajakowego 

s to p n ie  I  Polskiego Związku Kaja kowego - 1979 r * , 2 /  Sędzia 

Sportu  Kajakowego klasy I PZK - 1961 r., 3 /  Sternik motorowodny
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CK3KZ? k la sy , P o lsk i Związek Motorowodny -  1963 r . , 4 /  P a te n t "Żeg­

la rz a  morskiego” , P o lsk i Związek Ż e g la rs k i , 1965 r . , 5 /  Przodow­

n ik  T urystyk i Kajakowej PTTK s to p n ia  I ,  1961 r .  Ponadto z o s ta ­

łem odznaczony najwyższymi honorowani odznakami P o lsk iego  Związ­

ku Kajakowego i  P o lsk iego  Towarzystwa T urysty  czno-Krejozrawczego. 

Poza tyra p racu je  sp o łeczn ie  w K lubie Turystycznym "Wanożnik" 

przy Z arządzie Głównym Z rzeszen ia  Kaszubsko-Pomorskiego, gdzie 

prowadzę spływy kajakowe; w K lubie Kajakowym "Wodniak" przy 

G dańskiej S toczn i P.emontowej jako o rg a n iz a to r  międzynarodowych 

spływów kajakowych na Wdzie, jestem  honorowym członkiem -założy_ 

cielem  Klubu Wodnego PTTK "Żabi Kruk". Ponadto jestem  członkiem  

Klubu emerytów i  ren c is tó w  NSZZ "S o lid arn o ść"  przy G dańskiej 

S toczni Remontowej od 1930 roku , Związku Inwalidów Wojennpph HP 

od 1984 r . , światpwego Związku Ż o łn ie rzy  Armii Krajowej -  Okręg 

Gdański -  od t9fH r .  , S tow arzyszenia M iłośników T redycji "Mazur­

ka Dąbrowskiego" i  wspomagającym czasopismo kulturalne kwartal­

n ik  "P ieśń  S krzyd lata" wydawanym w Gdańsku. N ajw ięcej czasu po­

św ięciłem  z b ie ra n iu  materiałów i  h istorycznem u o p isen iu  moich 

p u b lik a c ji  w Kociewskim Uagazyni-e Regionalnym i "Pom eranii"

o wydawaniu konspiracyjnej gazety MGłos Serca Polskiego",

Cbeciiit czynię starania c rydsnic maj książki pod tym tytułem. 

Poza tym jestem członkiem Fundacji Archiwum Pomorskiej Armii 

Krajbwej w Toruniu od momentu założenia, gdzie przekazałem 

wiele cennych materiałów historycznych. Biorę czynny udział 

w naradach i sesjach naukowych. Szczególnie dobrze układa mi 

się współpraca z przewodniczącą p. Elżbietą ZawackąJfpkpt. "Zo", 

która mnie zmobilizowała do poszukiwania oryginalnej gczely 

"Głos Serca Polskiego" i czcionek drukarskich. Czcionki ofia­

rowałem fundacji do archiwum. W ramach mojej działalności 

w Środowisku Pomorskim Armii Krajowej, .lako aktvwnv członok 17
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tej organizacji, pod przewodnictwem prof. Macieja Krzyżanowskiego 

i sekretarza Z. Augusta Sikorskiego, przyczyniłem się do zorgani­

zowania w dniu 11 listopada 1993 r. w Dziemianach, uroczystości 

odsłonięcie w kościele tablicy pamiątkowej poświeconej śp. Aloj­

zemu Bruskiemu pseud. "Grab". W ramach obchodów 50. Rocznicy 

Powstania Warszawskiego byłem współorganizatorem uroczystości 

w Gorzędzieju, miejscowości rodzinnej harcerza i podchorążego 

Szarych Szeregów - Huberta Stangenberga, ps. "Kuba", poległego 

w powstaniu. W dniu 17.09.1994 r. została w kościele parafial­

nym w GorzędziejS odprawiona msza święta, a następnie odbyła 

się wieczornica.

W ramach mojej obecnej działalności w Środowisku Pomorskim 

Armii Krajowej pragnę przygotować następne uroczystości ku czci 

zasłużonych Pomorzan: 1/ księdza płk. Józefa Wryczy, pseud. 

^Rawicz", duchowego przywódcy TOW "Gryf Pomorski", w miejscu 

jego urodzenia w Zblewie; 2/ kpt. Jana Szalewskiego, pseud. 

"Sobol", dowódcy oddziału partyzanckiego zgrupowania "Szyszki", 

w miejscu jego urodzenia w Czersku; księdza generała Franciszka 

Jana Wołoszyka, pseud. "Konar", dowódcy oddziału partyzanckiego, 

który głosił patriotyczne homilie w kraju i sa granicą, w miejs­

cu Jego urodzenia w Konarzynach. Ponadto chcę wyznaczyć na mapie 

turystyczny szlak partyzancki w Borach Tucholskich od Czerska 

do Kościerzyny i szczegółowo go opisać.

Resztę mojego czasu poświęcam córce« zamężnej sa Andrzeja 

Kanię, której pomagam « prowadzeniu gospodarstwa rolnego wiel­

kości 20,4 ha w Czar linie, gmina Tczew oraz moim wnukom} Grze­

gorzowi, Annie i Darii.

z  i m  Sen c/eki/')-
Jó z e f  ■fvnnwAVi . pseud. "P s trąg "?r?łrrfl W

Gdwisk 13.10.1994sk 13.10. 1994 fa. . /  " n 18
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S I Ł Y  Z B R O JN E  
R Z E C Z Y PO SPO L IT E J PO LSK IEJ

PREZYDENT 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

mianował

nie będącego w czynnej służbie wojskowej

p lu t. Józefa WELTROWSKIEGO s. Józefa

na stopień

PODPORUCZNIKA WOJSKA POLSKIEGO

11 k w i e t n i a  2 0 0 3  r,z d n iem

SZEF
WOJEWÓDZKIEGO SZTABU, WOJSKOWEGO

Gdańsk, 8 .05 .2003r.
(data)

MON-:: \. ::•/6. Druk BTAPiZ zam. I! 1/2001 21
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T o ru r'i,d n .2 7 .0 4 .1 9 9 2 r,

Z a ś w i a d c z e n i e

Zaświadcza się, że Józef W eltro w sk i, ur. 29 XI 1924 r* w 
Zimnych Zdrojach, gm. Osieczna, d. pow. Starogard Gdarski, syn 
Józefa i Genowefy z d* Szmaglinska, zam. obecnie w Gdańsku -
-  Wrzeszczu, ul* Batorego 4 7 /4 , posiada w zbiorach "Archiwum 
Pom orskiego A rm ii K rajow ej" te c z k ę  osobową sygn . K-189.

V c z a s ie  wojny wraz z c a łą  r o lz in ą  m ieszk a ł w J a s t r z ę b iu ,  
gm. O sieczn a , pow. S ta ro g a rd  Gdai^skl. P racow ał w g o sp o d arstw ie  
rodziców . Jako k i lk u n a s to l e tn i  c h ło p ie c ,  prawdopodobnie od
1940 r ,  ro z p o c z ą ł d z ia ła ln o ś ć  k o n sp ira c y jn ą  /w m a te r ia ła c h  
F u n d ac ji b rak  d o k ład n ej d a ty /  i  o f ia r n ie  p racow ał przy  d ru k a rn i ,  
wydawaniu i  k o lp o r ta ż u  k o n s p ira c y jn e j g az e ty  "G łos Serca P o ls k ie ­
go" /A kcja "D"/, wydawanej w ziem iance wybudowanej w zabudow aniach 
rodziców  /k tó r e j  egzem plarz z n a jd u je  s i ę  w zb io ro c h  Archiwum AK/. 
D z ia ła ł  w g ru p ie  Ludwika Kossaka -  Główozewsklego p s . "Japan"
/TOW "Gryf K aszubsk i" przemianowany pó 'n i e j  na TOT "G ryf P o m o rsk i" /. 
Ponadto u d z i e la ł  pomocy ludno, c i  cy w iln e j d o s ta rc z a ją c  żywność.

J e s t  on ta k że  o fia ro d aw cą  uratow anych c z ę ś c i  t a jn e j  d ru k a rn i .  
Odznaczony Pamiątkowym Krzyżem A K ,

Obecnie w sp ó łd z ia ła  przy  u s ta la n iu  sz la k u  tu ry s ty c z n e g o  ś l a ­
dami partyzan tów  w Borach T u ch o lsk ich .

In fo rm ac je  o d z ia ła ln o ś c i  Jó z e fa  W eltrow sklego z n a jd u ją  s i ę  
w Archiwum w te o zce  Ludwika Kossaka -  Główozewsklego p s . "Japan" . 
/sy g n . IX—1 1 3 /. Jana Kłamana /s y g n . 1.1-417/, w cy k lu  re p o r ta ż y  
Zbigniewa Gacha zam ieszczanych w "P om eran ii"  /od  I9 3 5 r , n r  11 
do 1906r. n r  9 / ,  w a r ty k u ła c h  w K ociesskim  M agazynie R eg io n a l­
nym n r  7 z 0 9 r . , n r  8 z 9 0 r . , w "Jan tarow ych  S zlakach" n r  2/91 
/ a u t .  ? / . K * ’v o je w o d z k i/, w "G azecie G d a rsk ie j"  z 1 7 .1 0 .9 0 r . / a u t .
S .J a n k ę / ,  a ta k ż e  w wydanej niedawno k s ią ż c e  Zbigniewa Gacha 
p t .  "Jeden  z V i e l a " ,  Gdynia* Arkun 1991.

W i  c e p r  e zes "a rz  4<łu Fund ao j  i  

P ro f . d r  l i a b . t ‘J^ n  fT ź lling
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URZĄD WOJEWÓDZKI w GDAŃSKU

Wydział Kultury, Nauki i Sportu

Panu
Józefow i W eltrowskiemu

w imieniu organizatorów i fundatorów

XII nagród im. dr ALEKSANDRA MAJKOWSKIEGO 

składamy serdeczne podziękowanie

za

działalność twórczą w dziedzinie 

krajoznawstwa i turystyki w 1 9  9 4 roku

Jednocześnie informujemy o przyznaniu 

Pani / Panu nagrody - wyróżnienia za w/w działalność

w 1 9  9 4 roku

Serdecznie gratulujemy oraz życzymy wszelkiej 

pomyślności w dalszej pracy twórczej i w życiu osobistym

Za J u r y  nagród :

Prezes
Klubu Literatury Turystycznej 
Stowarzyszę ' ‘ 1 rów Polskich 

w Gdań

Z-ca dyrektora 
Wydziału Kultury,Nauki i Sportu 

lirzędu Wojewódzkiego

mgr Czesław ̂ /£k mgr Jan Kasiura

Gdańsk,1995 - 05 - 27
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Urząd Do Spraw Kombatantów

I Osób Represjonowanych

oo-9£ i WARSZAWA 53

u l . Krucza 36

W odpowiedzi na Wasze pismo nr W4-K0S14-£88337/96 z dn.

£7,00,1996 r,, dotyczące rozszerzenia uprawnień kombatanckich p, 

Józefa Weltrowskiego, przesyłamy w załączeniu kserokopie 

fragmentów wybranych dokumentów, zawartych w teczkach Józefa

Główczewskiego będących w zasobie Archiwum Fundacji, według 

poniższego spisu;

1/ Dzieje wydawania konspiracyjnej gazety "Głos Serca 

Po 1skiego". . .str. 3-6 i ii-i£; fragm, artykułów z czasopisma 

POMERANIA (autor 2.Gach, "Weltrowscy" nr4/86 i "Akcja D" nr 

5/86) [ teczka osob, J.Weltrowskiego]

£/ Relacja o nieżyjącym członku konspiracji - Janie Zenonie 

Kłamanie; Otrzymałem pseudonim "Ludwik" - fragmenty wspomnień 

Edmunda 3adowskiego [teczka osob. J,Z.Kłamana]

3/ Ludwik i Anna Główczewscy "Wspomnienia z okupacji 

hitlerowskiej i walki z napastnikiem" - fragmenty str,19-£l 

[teczka osob. L. Główczewskiego]

We 1trowskiego Jana Zenona Kłamana i Ludwika Kossak

Prezes FundacjiP r e z e s
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9 s Q V D W lŚ L A 9 f e K I  J O Z 9 & 1  < W C Z y

*< r $ t s  o  w  

w  < r c z e  w i z

S z a n o w n y  & a n  

H  ó  z  e  f  W  e  C  t  r  o  u >  s  i

Siadam y serdeczne gratu[acje i wyrazy 
uznania za caio/ęsztaft pracy i udziaf w 
stworzeniu bogatej oferty iqi(tura[nej i 
turystyczno-aj o znawczej dla mieszfęańców 
(Pomorza 9^dziHsLańs!<jeyo i ToCs/ą oraz za 
zisybitną dziaiaCność przyczyniającą się w  
sposób istotny do rozwoju f)\(adziriślańsląego
%fubu "Krajoznawczego V ‘J&OW/'.

‘T czezu , 1 4 .0 3 .1 9 9  7r.
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GDAŃSK 997 - 1997®

Dyplom
..^ ,'jy

Pan Józef WELTROWSKI
•: '̂ . ■ S  .•■;•'V- '• :' : '•. •: •;>•- /.'•■ ;’- '

•/V - •"■ ;;V;.:A-. r:';‘W’
zostaje w yróżniony

.‘•-i . • ■}'
.... • -.i •'. ''-;v̂

M E D A LE M  1000-LECIA  
MIASTA GDAŃSKA

za całokształt działalności społecznej 
w dziedzinie turystyki kajakowej

Prezydent 
^ jtiia s la  Gdańska

Tomasz Posadzki

Gdańsk 25 października 1997 r. )Tj URZ4C miejski w gdańsku
ul. Nowe Ogrody 8 /1 2  

80-803 Gdańsk

i ! 
Komi i i-:i O rg a n iz a c y jn y  O b c h o d ó w  1000 Lecia M iasta  G d a ń s k a
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J ó z e f  WeCtrozusfęJ

Z  zweCfe satysfafcją przyznajemy (Panu (Medal 

Centralnego (Muzeum (Morslęiego zv Cfdańs(Qi za  

zigBitne zasługi na polu fęultury i l(rajoznazvstzua. 

Siadam y serdeczne podzięfazuania, gratulacje

S z a n o w n y  & a n

i zmjrazy uznania.

‘Wicedyrefeor

CzarCin ęómy; 29.11.1997r.
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P  O  1)  Z  I  11 IŁ O  W  A  X  I  E

DLA

Józefa Weltrowskiego

za udostępnienie materiałów

NA OGÓLNOMIEJSKĄ 

WYSTAWĘ FOTOGRAFICZNĄ

7 ’r j w . r ,  0 2 . 0 * .  !  <><><) r , , k
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na ‘Pomorzu.

D Y P L O M
U Z N A N I A
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PODZIĘKOWANIE

w PRZEGLĄDZIE t w ó r c z o ś c i  
POWIATU TCZEWSKIEGO

organizowanym przez 
Pracownię Edukacji Regionalnej 

przy Starostwie Powiatowym w Tczewie

za udzia

dla Pani/ Pana

Tczew, dnia 8 sierpnia 2003 r.

S ta ro s ta  "czew ski

Mare zejewski
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Pan
Józef Weltrowski
Wieloletni Członek Klubu Kajakowego 
„Wodniak”

Gdańsk, 15 października 2003

Z okazji 50 -  lecia Klubu Kajakowego „ Wodniak” proszę przyjąć serdeczne 

podziękowania za trud włożony w rozwój kultury fizycznej na Pomorzu i życzenia 

dalszych sukcesów.

Doprawdy trudno wymienić wszystkie Pana zasługi dla rozwoju kajakarstwa 

na Pomorzu. Z tym większą przyjemnością jeszcze raz pragnę Panu pogratulować i 

życzyć dalszych sukcesów oraz szczęścia w życiu osobistym.
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Kol. J ó z e f  W eltrow ski

Z okazji 75-lecia 
Polskiego Związku Kajakowego

składam serdeczne podziękowanie 
za zaangażowanie w pracy na rzecz 

rozwoju turystyki i rekreacji kajakowej.
Życzę dalszych sukcesów w pracy 

zawodowej, działalności społecznej oraz 
wszelkiej pomyślności w życiu osobistym.

Wiceprezes 
Polsk ^  ' T'  owego

Prezes
Polskiego Związku Kajakowegokiego Związku Kajakc 

' Tcufóiisz W r ^ o le w s ti

Kościelisko, 10 listopada 2003. 38



Pan Józef Weltrowski ps. "Pstrąg"

Dyrekcja, nauczyciele i uczniowie Zespołu Kształcenia 
Podstawowego i Gimnazjalnego Nr 21 im. Armii Krajowej 
dziękuje za udostępnienie materiałów na wystawę w szkolnej 
Izbie Pamięci nt. konspiracyjnej działalności partyzanckiej 
podczas II wojny światowej na Pomorzu.

Spotkania młodzieży z bohaterami i ich pamiątkami jest 
niezwykle cennym doświadczeniem, wzbogacającym wychowanie 
patriotyczne w naszej szkole.

Życzymy zdrowia i liczymy na dalszą współpracę.

Gdańsk, grudzień 2003 r.
m qr E lżb ie ta  N ik ie l
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STOWARZYSZENIE MIŁOŚNIKÓW TRADYCJI 
MAZURKA DĄBROWSKIEGO

Zarząd Oddziału Wojewódzkiego, 80-460 Gdańsk -  Zaspa, ul. Pilotów 3

PAN JO Z E F  WELTROWSKI P S ." P S T R Ą G "

TCZEW
PODZIĘKOWANIE

Składamy serdeczne podziękowanie za miłą współpracę i okazywaną pomoc. Jednocześnie, 

jako symboliczny wyraz tych podziękowań przekazujemy honorowe wyróżnienie - medal z brązu 

pn. „Ignacy Jan Paderewski w Gdańsku".

Jest to pierwsze w dziejach kultury polskiej dzieło sztuki medalierskiej dotyczące 

związków tego wybitnego Polaka z Gdańskiem. Medal został odlany staraniem 

Stowarzyszenia „Mazurka Dąbrowskiego" i Towarzystwa Polsko -  Austriackiego w Gdańsku. 

Twórca medalu -  artysta rzeźbiarz, dr Jan Szczypka z Akademii Sztuk Pięknych w Gdańsku.

Do najważniejszych zasług I.J. Paderewskiego należy m.in. to, że :

- w wyniku jego starań, Prezydent USA, w przemówieniu w Parlamencie Amerykańskim 

8 .1 .1 9 1 8  r. domagał się suwerenności dla Polski wraz z jej dostępem do morza,

- dzięki niemu około 25 tys. Polaków z USA i z Kanady przybyło do Francji i wstąpiło 

do Armii Polskiej gen. Józefa Hallera,

- jest on autorem słów i melodii „Hymnu Bojowego Armii Polskiej", jedynej polskiej pieśni 

hymnicznej zawierającej słowa -  „Za Gdańsk i brzeg morza",

- w 1918 roku był pierwszym premierem odrodzonej Polski.

Życzymy wszelkiej pomyślności i zapraszamy do dalszej współpracy.

Cześć „Mazurkowi Dąbrowskiego" i

mgr Henryk Wawrzyk

Gdańsk, 20.02.2004 r.

Wiceprezes

•C
mgr Inż. Stanisław Madalifiski

Prezes
Oddziału Stowarzyszenia 

i Redaktor Naczelny „Piećui/Ś krzy4l a te j"

mgr Cze*
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Gdańsk, dnia 7 lipca 2006 r.

W O J E W O D A  POMOR SK!  
Piotr Olowski

Pan 
Józef Weltrowski 
p.s. Pstrąg

Z okazji - przypadającej na dzień 7 lipca 2006 r. - 65 rocznicy 

powstania Tajnej Organizacji Wojskowej G ryf Pomorski składam Panu wyrazy 

wielkiego uznania i podziękowania za pielęgnowanie oraz krzewienie 

najszlachetniejszych idei niepodległościowych na Pomorzu.

Jako niezwykle zasłużony żołnierz i kombatant był Pan wielokrotnie 

honorowany i odznaczany. Bogata lista Pańskich szlachetnych czynów zostaje 

dziś uzupełniona. Niewątpliwą zasługą jest bowiem Pana działalność na rzecz 

odtworzenia w Muzeum we Wdz)>dzach zabytkowej zagrody, w której ukrywał się 

przed hitlerowcami ks.ppłk. Józef Wrycza.

Czterobudynkowa zagroda rodziny Żmuda-Trzebiatowskich przenoszona do 

muzeum będzie trwałym pomnikiem nie tylko wspaniałych tradycji i kultury 

Kaszubów, ale i miejscem pamięci patriotycznej Pomorza upowszechnianej

wśród szerokich rzesz zwiedzających.

Mam nadzieję, że wspólnie zrealizujemy ten cel a w przyszłości będziemy mięli 

możliwość inaugurowania kolejnych tego typu wystaw.
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Ta lekcja zaczęła się dla mnie' od- 
chwili, gdy podjęliśm y oboje z 

mężem decyzją pozostaw ienia naszych 
dwojga podrastających -dzieci ich u -  
pragnion-ej samodzielności w  dużym 
mieście, przeniesienia się  do m alej 
w ioski i .tam rozpoczęcia p racy  n a u ­
czycielskiej w  szkole podstaw ow ej {do­
tychczas uczyliśm y w średniej). Myślę, 
że rde od rzeczy jest wspomnieć, ile 
przeżyliśm y zadziwień z odm ienności , 
stosunków  tam  i tu . T u człowiek je st * 
bliżej człow ieka i zarówno życzliwość 
jcf.c i zawiść są bardziej widoczna. A -  
ta c ąg ła podejrzliwość: co m as w ygna­
ło z miasta>, chyba m usieliśm y coś 
przeskrobać, narazić się k o m u ś ,. dokot-- 
Tiać m alw ersacji — czy j a  w iem  czego1? 
Nie m ieściło się ludziom  w  głowach, że 
można zwyczajnie mieć dość hałasu , 
dymów, kom unikacji m iejsk iej i steku 
nonsensów, k tó re  człowieka przygniotły.

A szkoła? Odm ienność zdaw ałoby się , 
p rdw ójna, bo i w iejska i  'podstawowa. 
Ale p ^ b le m y  w łaściw ie te sam e: trze­
ba na języku polskim  nauczyć pisa^, 
mówić, Czytać, m yśleć i  czuć. Rozpo­
częłam  w  klasach „starszych", tzn; 
IV—VII).

W łaściwie po w ielu la tach  ' pracy ' 
truór.o  m nie było czymś zaskoczyć lab  
zadziwić, znałam  w szystkie płycizny 
naszego zawodu, w szystkie w ersje  kon­
tak tu  nauczycie! — uczeń, nauczyciel — 
nauczyciel. nauczyciel — władza. A 
jednak... ,

Gdy n a  k tó rejś  lekcji w  k lasie  V  po- ' 
Icciłaan głośne czy tan ie i w yw oływ a­
łam  kolejnych uczniów, w  pew nym  mo­
mencie zaskoczyła m nie konsternacja  
■dzieci i głosy: „on nie um ie czytać”. 
N ie w ierzyłam , przez k ilk a  lekcji ro ­
biłam  różne próby i skonstatow ałam , 
że K rzysiek dobrze rozróżnia litery , 
bezbłędnie przepisuje z tek stu  pisanego
i drukowanego-, sk łada jednak  słowa- 
najw yżej trzyliterow e, inne. naw et b a r­
dzo zriape — nie.

Cackiem inne zadziwienie ogarnęło 
mii: gdy uczennica, od -której dc-tyeh- 
cvr>K nie mogłam w ydusić pełnego' zda­
nia, nagle zain teresow ana tem atem  za­
częła opowiadać gw arą o spotkaniu z 
leśnym i zwierzętam i. I jeszcze A ndrzej, 
k tóry  ,vciąż w  k ła tic  'IV m usiał używ ać 
zeszytu w  cztery lin ie  (i to z m izernym  
skutkiem ), odkąd z powodzeniem w y ­
stąpił jako  kró! Błystek w  insceniza- 
e;i badni Konopf.icWcj. w g le  wzgtęihńc..... .
ckbrza zaczął pisać w  dwóch lin iach;
.» gdy jeszcze sw e królew skie ikwalitfi-

4
I
A  ' >

yie f 
D- f

.m łodości, choć wteidy s trac iła  zdrow ie 
nigdy # o .n ie  o-dzyskaiła.

- Je j m a tk a  staruszka, która, wówczas 
•■vra; z nieżyjącym  ju z  'leraz -mężem, 
podjęła decyzję zainstalow ania w  sw ym  
gospodarstw ie i ctrukanii. wiedząc, że 
' groziło to  rozstrzelaniem  całej rodziny, 
m aluchów  riie w yłączając, w yjaśnia, że 

. córka: n a jła tw ie j mogła- zająć się" spra­
w am i d ru k arn i, że p rzybyw ająca ariło- 
■dzież m ęska to  -byli- n ib y  konkurenci 
dziewczyny. N ieraz w  izbach g rali na; 
akordeonie, żeby zagłuszyć s tuko t m a- 
'szy n y  d rukarsk ie j w  p iw nicy  i stw orzyć 
pozory zabaw y tow arzyskiej.

A m ąż p an i Helc-ny dodaje, że. gdy 
oboje s ta ra li się po w o jn ie  o przy jęcie  
do ZBoWiD-u, robiono im trudno 
dci. W reszcie udało się im uzy­
skać członkostwo. Ale babci nie. Ona 
n ie  chce n ikogo o  nic prosić. N ik t n a ­
w et 'jej nie powi-gdział „'dziękuję”. iU- 
w aża w szystko za oczywiste. W tedy 
zrobiła, co  m ogła, te ra z  je s t w szystko 

•w  porządku i  nic je j n ie  trzeba1. Żeby 
tylko, te n  -wnuk' Janusz w yszedł r.a 
człowieka.

„Czy zrobiliśm y w szystko co- w  naszej 
mocy, żeby w yszedł n a  człow ieka?” — 
m yślę nieraz, ale n ie  jeśtetm pew na.

.Nagraną, taśm ę w ysialiśm y pod 
w skazany  w  konkursie  adres, -dołączy­
liśm y obszerny lis t  z  w yjaśnieniam i. 
N igdy n ie  ogłoszono w yników  k o n k u r­
su, -nasza taśm a wpadła- ja k  kam ień  w  
wodę. Jeszcze w  następnym  roku  już  
jako k la sa  V III p isa li .uczniowie list z 
p rośbą o odpow iedź — co i jak? Czy

konkurs się odbył? Czy są jak ieś w y­
niki? Jeśli nie, to  p rosili 01 zw rot t a ­
śmy. I to  zostało- bez echa, ijak i m oje 
pytanie sk ierow ane do K uratorium  O- 
k ręg u  SrkOlr.ego, k tó re  patronow ało  
konkursow i. Uczniowie' tej k lasy  b y li 

'ju ż  daw no  w  szkołach średnich, gdy je ­
szcze -raz, poruszona- jalkąś audycją h i­
storyczną, upom niałam  się  o odzew na 
te k  spontaniczną i w artościow ą pracę 
m łodziezy. r W ówczas nasza  szkoła, w  
-której już  Inie -pracowałam (rozchoro­
w ała m  s ię  na serce 1 przeszłam  na em e­
ry tu rę )  o trzym ała dyplom  podziękow a­
n ia  z s  udział w  konkursie.

W ty m  -też m niej w ięcej czasie zm a­
rła  zasfrKona a napom niana staruszka.

zapom niana  przez w ładze, ale n ie  
przez b lisk ich  znajom ych i sąsiadów , 
'którzy licznie schodzili się na- w ieczó r-, 
r.c m odlitw y p rzy  zwłokach. Powłaim * 
u-m również. (...) irzyc tiodzą ' w p ierw
‘k o 'b i? , t v  iw** ------------- s "
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Jer, U sic; tego skirMsiem), odkąd z powodzeniom w y-
r< alizować _ - st%pS jako król Błystek w  insceniza-

Jr k pięknie *- c -'* hafn i Konopnickiej* nag le  względr.ie — -
.nowi sędziowie dobrze zaczął pisać w  dwóch liniach.;
■dną lekcję za- § 3  a -g-dy jeszcze sw e królew skie Skwałiifi-
-,-czną sytuację *ć£ kŁcje -potwierdził w  jafe-elkach, skoń-

“ 3- H  cz;v̂edź), jedno do- czy-iy się -problemy z .pisaniem.
s^g I...) Jednym z chłopców, które______

’ ’k świeciłam więcej uwagi, .był Janusz z 
E l  V!acv VI]

(...) Jednym z chłopców, któremu po-
; . ,w . . b 

' "0SCi £ >!a-.y VII. Jeżeili coś w  ogóle pisał, to 
' I  •’ ' v jakichś brudnopisach, w szystkie

przedmioty razem, kulfoniastymi, roz- 
^ c i ą g n i ę t y m i  .literami z tak swoistą or- 

w->*'{r«V* !?;* t(,£raf^- że w.ręcz n ie do odczytania.
te, : Mój tr-ud by ł długotrw ały, uporczywy

‘ ......\  ,-i u . bez.vsutecanv. Po dwóch latach nauk int& d j czio- &v< , , . * . . , . „
T > » -r-;. f  żartowałam, ze nauczyłam go pisać „ze

t ’ ■ " »■ 1 /:im:sc-t ,,-rza” — i to jedyny mój suk-
a--qj v iaJ--1 iĄ  |: |  Ale właśnie, że inie!

Namawiano mnie, żebyai..j:.ijęizn_5_ąmj 
wzięła udział .w konkursie ogłoszonym  
przez redakcję kombatancką PP.;TV,

■auczycielskiej: f  f  
!e!:cja poi.,kie-' p /ę  
'V‘-a na iłowa,

>T\I

rsnoić" (J. P.J. |
:e i czarne roz- ? ;

t>Tu,)on<.)i. r..  ̂ w spieraną przez kuratorium. Chodziło
o nagranie na taśmę magnetofonową 

. wypowiedzi tych. którzy .w jakikolwiek  
at.enezą oez- - r,pos6b toczyli walkę z'okupantem  lub

:0jQ wzmaga byli prześladowani.. Zdecydowałam się

j paradoks: — 
; wi2;zacyjn>;m 

. obojętne jed- 
ejsce w szkole 

administra- 
. nie przywiie- 

.vi szanse wl 
Ci.y formalnie 

--• anym w ław- 
;„paragrai o

PI I: i

¥\

szi: omego r i j  w  tym kierunku popracować z  klasą 
|: % V/l. 1 oto ów Janusz zgłasza mi, że w  do- 
fc. |  rriu 'Jego dziadków w Haftach oku-paóiT 
5 > ' i ' byia tajna drukarnia. Junu-z przygoto- 
p J  wał nam spotkanie. (...) Oznaczonego 
|V-| -dnia udaliśmy się całą klasą dr> małej 
| . ’ f  wioski ukrytej wśród Borów Tuchol­

skich. To tu  właśnie, w  tej osadzie ie» < 
śnei -liczącej kilkanaście domów, d o - . 
kąd w  dodatku, w  okresie okupacji 
przesiedlano kilka rodzin niemieckich 
z Bzeszy, działała kilka lat tajna dru­
karnia, o której nie wiedzieli nawet 
i.a.ibiiżi.i; sąsiodii. 'Pod . auspicjami 
G iyfa Pomorskiego i AK wydawano 
plsrn-o „Glos- Sercai. Polskiego". (Piszą
o -tym, n ^ ^ ? B ? B fiS l̂ P * 3?Qnak ani 
miejscowości, ani nazwiska gospoda­
rzy, -K. K. Ciechanowscy „Tajna dzia­
łalność kulturalno-oświatowa na Po­
morzu w  łatach 1939—1345*.)- 

„Tu — m ów i pan  Jan , n-ajmłodiszy 
wujek Janusza i  zakreśla fuk ręką — 

baayWr:, a U) p iw nicy były ina- 
ssyny drukariK ie. M nie w ysyfa lt na 

a,-) aezm ysl- , ? drogę, żebym  pHiwzioal czy kto  nie idzie, 
o'V. naw et nie w iedziałem , czego p il-  

nelem. i ’- i  %a ms&y byłem , żeby m i w sźy-  
aiateriałów  ̂ 5 tko m ów ić”. A matka- Janusza scho- 
ukazać w  R}ajja> z  tremą i wzruszeniem

aczy w  -.półczc-
pracy  — z

j, bezduszność, I . v. 
. towanych jak |  
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ir.usiala dosłow nie 1 przenośnie w ypro­
wadzać w  pole. N ieraz zziębła, przem o-

* % i !>?*, 'umęczyła: się wioząc materiały 0- 
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przez, bliskich znajom ych i sąsiadó-w, 
k tó rzy  licznie cchodzili si-j n a  w jeczpr- 
T.C m odlitw y p rzy  zw łokach. Poszłam  

'~Xi■.ii również. (...) 1-rzychocizą*''w pierw  
kobiety , by -sprawdzić, czy ta  naszn 
A-arianna napraw dę n ie  żyje, u ża la ją  
ęif; n ad  nią. P otem  córki, c io tk i czy k u -  
ty n k i rnyją i u b ie ra ją  sw łoki w  z daw ­
na ju ż  przygotow aną, Często przez sam ą 
zm arłą, odzież czarną ozdobioną d e li­
ka tną  bielą. W tedy uk łada się c ia ło  n a  
deskach  okry tych  bielą niezbyt wysoko, 
w okół kw iaty , •'•'.wiece, :'.wiete obrazy. 
V ^ c z a re m  schodzą się kobiety i m yż- 
e:.vr.;źni. M odlitwom  pt sew sd ii statsz:-* 
kobieta , członkini kó łka  różańcow ego. 
Różaniec, litania, a n ty ó n a  i  in n e  s to ­
sowna do cksliozr.cśc:. „w iiczr.a o ip o - 
z .yv /an ie” n ;e  -tylko z& duszę „naszej 
jsnarłej s io s try  A larianr.y”, ale i z m ar­
łych z obu rodzin  przodków , pieśni oko­
licznościowe. Je d n i d rug im  cichym i 
głosam i opow iadają o tym , jak  to  s ta -  

' tu szka spokojn ie zeszła z tego św iata, 
•kto by ł przy  tym , co w idział, co m u  
pow iedziała, co n a  to  synow ie, synow e, 
w nuki i dalsza rodzina. K to  zdążył, a  
•kto n ie  zdążył pożegnać ją  p rzed  śm ier­
cią, jak ie  szczególne znak i tow arzyszy­
ły  zEoncwi. Co zrobiła, a- czego ju z  r.is 
vy:<or.ała. Rozwaza się, rozm yśla, sr.u -

- ąe w spólne refleksje . Jea t na to  czas 
przez co najm n ie j trz y  w ieczory.

A po tem  pogrzeb. N ie w ypada zm ar- 
i f : w ieźć sam ochodem . J e s t w e w si 
w cźnica1. k tó ry  m a pojazd konny  p rzy ­
stosowany do pogrzebów , choć w  ni* 

•czym  n ic przypom ina on  tradycy jnego  
karaw an u . O zdabia go choiną, zajeż­
dża pod dom żałobny. T am  już w cze­
śniej um ów ieni siln i i  n iesta rzy  sąsie- 

• d ii-w y n o szą  tru m n ę . F o rm u je  s ię  k o n ­
dukt. Znów m odlitw om  przew odniczy 
starsza- kobieta. K rocząc -za zm arłą je j 
o s ta tn ią  drogą śpiew am y różne s ta ra  
pieśni, w szystk ie eto końca, 8, 10 zw ro- 

*1ek s ta rcza  vna około pół k ilom etra . C ią­
gnie się żałosny śpiew . I w tedy  też „Kto 
sit; w  opiekę”. Ś piew am  sw ym  zdartym  
nauczycielskim  altem , n ie  za  głodno, ale 
tak , aby usłyszał m n ie  J a n  z C zarno­
lasu. Bo m yślę w łaśnie o  n im . Czy się 
spodziew ał, że na ipogrzcbie naszej ubo ­
giej duchem  orędow niczki polskiego 
clowa w  zakazanych czasach, te j skro­
m nej sta ruszk i jego te k s t b id z ie  to w a­
rzyszył żałobnem u peehodew i lu d u  
keciew skiego do b ra m  w ieczności? I 
-kto z tych żałobników , po  w ielokroć 
śpiew ający tak na pogrzebach, wuf, Łis

• 400 lat te m u  n a  oriległ^j Kielecczyź- 
r.ie jaki.'1, pan znaczny i uczony tłu m a ­
czył psalm y d la  całego tu lsk ieg o  n a ­
rodu? Spiewaiją: ,/...) ciebie on z  lotw- 
czych obieży wyzuje...,,, „na lw a sro­
giego bez obrazy wsiądziesz..."  To 
śpiew  kościelny, n ie  w stye tko  się  “ ■*- 
zum ie, a le  śpiew a s J  w ieków  i w  
tym  je s t ta jem nica sw oistej litu rg ii. 
Śpiew ają, a p rzew odnieżka m odlitw  
trzym a1 książkę, w edle k tó re j in tonu je  
następne zw ro tk i. Tych osta tn ich , mim o 
swego polonistycznego w ykszta łcen ia  
n ic  znam , a le  on i zna ją . W ystarczą 
p ierw sze słow a, by  podjęli ciąg -dalszy.

I tak  K ochanow ski tow arzyszy  k o n ­
duktow i przez drogę w śród  B orów  T u­
cholskich.- K ilka  k ilo m etró w  aż do k a ­
pliczki, gdzie ju ż  ksiądz i  o rg an is ta  po­
dejm ą przew odnictw o, a-i do m ie jsca  
ostatecznego spoczynku. ,

Tak się kończy m o ja  le k c ja  języ k a  
po lsk iego

WANDA JÓ 2W IA K
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Weltrowscy
Zbigniew Gach

.
%

Ł
Japan (6 )

U progu la ta  1940 roku  Ludw ik Kossak-Glówczew- 
ski m iał gotowy plan założenia podziemnej d rukarn i 
w Borach Tucholskich, pragnął jednak w pierw  zdo­
być większy zapas pap ieru  i farby  drukarsk ie j, 
u stalić punkty  system atycznego nasłuchu radiowego, 
pozyskać ludzi um iejących pisać artyku ły  do przy­
szłej gazetki i w reszcie zorganizować akcję w y­
wiezienia m aszyny drukarsk ie j z Czerska. To 
ostatnie zadanie w ym agało przeanalizow ania wszy­
stkich ewentualności, bo s tra ta  m aszyny oznaczała 
praktycznie fiasko całego przedsięwzięcia. W pracach 
przygotowawczych, poza nieocenioną Anną, pom agał 
kuzyin Ludw ika (wychowany przez jego rodziców 
w  Orłowie), diarżlubski leśniczy Ja n  Kossak-G łów - 
czewski, k tóry  uciekł hitlerow com  z. szeregu jeniec­
kiego pod Bydgoszczą i p rzedarł się do Wiela. 
Nauczyciel Józef S kiba zmuszony był odmówić, da­
jąc do zrozum ienia, że działa już w  ZWZ, natom iast 
ła tw o udało1 się Ludw ikow i przekonać dwóch in ­
nych znajom ych: ukryw ającego się polskiego po­
lic jan ta z Bytoni pod Zblewem  — Józefa Grzonkę 
o raz 19-letniego robotnika rolnego z Będzimirowtic 
pod Czerskiem — B ernarda Babińskiego. Tak pow­
sta ł zalążek przyszłej grupy „d rukarzy”.

Praw dopodobnie w  sierpn iu  1940 roku, idąc z K ar­
sina do Osowa, spostrzegł Ludw ik niem ieckiego w ar­
tow nika na niew ielkim  wzniesieniu. Wcześniej za­
uważony przez Niemca niźli sam  go dojrzał, szedł 
dalej spokojnym  krokiem , popraw iając ty lko  w  k ie ­
szeni ulubiony p isto let FL, k tó ry  odkopała w  S ta- 
rzynie pod organistów ką i przyw iozła m u oczywiście 
Anna. W artownik, miimo obaw  Polaka, udał k ró tko­
widza, a naw et ostentacyjnie ziew nął, co zachęciło 
Ludw ika do rozejrzenia się. N ie m usiał specjalnie 
wysilać wzroku, by za wzniesieniem  dostrzec kom - 
miando m łodych, rozebranych do pasa mężczyzn w 
charakterystycznych spodniach z w ielką kieszenią 
n a  przodzie lewej nogawki. Po chwili rozm owy 
z fachowym  kierow nikiem  robó t przy nasypie pod 
kolej w ąskotorow ą (m ającą zapew ne dostarczać bu ­
dulca dla au tostrady  B erlin—Królewiec) w iedział już, 
co trzeba. Byli to angielscy jeńcy spod D unkierki, na 
razie jeszcze zdrowi i uśmiechnięci, w  całych m undu­
rach. K ierow nik oazy wiał isię Alojzy Cysewsfci i za­
praszał wieczorem na kolację do K arsina. Ludw ik 
zaproszenie przyjął, lecz zanim  się oddalił, uciął 
k ró tką  pogaw ędkę z jeńcam i, przy  czym  okazało 
się, że jest drugim  człowiekiem w  powiecie, k tó ry  
um ie po angielsku. Potem  jeszcze k ilkakro tn ie  od­
wiedzał to miejsce, między innym i z A nną i żoną 
dentysty Dafcowskiego; panfie częstowały Anglików 
pieczonymi przez siebie „kucham i”, a Ludwik: kon­
w ersow ał i robił zdjęcia. K ilka z nich przechow ało 
się do dziś.

_ Na kolacji u Cysewskiego spotkał Ludw ik nową 
ciekaw ą postać — 29-letniego Ja n a  Zenona K łam a­
na, m iejscowego nauczyciela, k tó ry  w  1939 roku, po 
zmobilizowaniu w  randze podporucznika do 5 kom ­
panii 114 pułku piechoty, walczył ze swoim  plu to­
nem  w  rejon ie Różana, Wysizkowa i  W ęgrowa, a  n a ­
stępnie pod Brześciem  i  Kobryniem , gdzie 19 
w rześnia dostał się do niewoli niem ieckiej. W k ró t­
kim  czasie przeszedł trzy  oflagi, lądu jąc wreszcie 
w  Hohenstedn (Olsztynek). Rozpoznany tam  przez 
niemieckiego karczm arza z Rytla, niejakiego Heldta, 
jako polski pedagog i w  związku z tym  praw do­
podobnie w ytypow any do ew entualnego rozstrzela­
n ia  w  Lesie Szpęgawskim, uciekł w  Laskow icach 
z transportu  do Chojnic, gdaie G estapo m iało p rze­
prowadzić względem  niego ostateczną w eryfikację. 
Przez Tucholę dotarł do Chojniic i Czerska, skąd 
przy pomocy rodziny przeniknął w  okolice K arsina. 
Po kró tk im  ukryw aniu  się, zaczął pracow ać u  swego 
teścia, Lubińskiego, jako robotnik  rolny. Jedno­
cześnie szukał k on tak tu  z podziemiem, doszły go 
bow iem  słuchy o pow staniu  T ajnej O rganizacji W oj­
skowej „Gryf K aszubski”.

Ludw ik, trochę starszy  od K łam ana, szybko jednak  
znałazi z n im  w spólny język i podczas kodejinego 
spotkania zapoznał w stępn ie ze sw ym  p lanem  po­
w ołania do życia d rukarn i. K lam anow i pom ysł m u­
siał się podobać, ale przypuszczalnie zasugerow ał, że 
dobrze byłoby związać tak ą  inicjatyw ę z szyldem 
jakiegoś podziem nego ugrupow ania.

— K rew ni m ają m nie w krótce skontaktow ać 
z pew ną osobą w  C zarnej Wodzie. Poczekaj trochę, 
razem  w stąpim y do organizacji, a  w tedy nasze po­
czynania nab iorą innego w ym iaru .

— Zgadzam  się — odpowiedział Ludwik.
W grudniu  1940 pod D ziem ianam i Jan  K lam an 

został zaprzysiężony jako „Ludw ik” na ro tę  TOW 
„G ryf K aszubski” przez 'podpułkow nika „Rawycza” 
(pseudonim -anagram  księdza Józefa Wryczy). Jedno­
cześnie m ianow ano świeżego partyzan ta  szefem w y­
szkolenia wojskowego n a  obszar Karsiin-Czersk-Zim ne 
Zdroje, czyli na te re n  kontrolow any już przez grupę 
M ariana Szostaka — byłego gim nazjalistę chojnickie­
go m ieszkającego w  C zarnej Wodzie. P raw dopodob­
n ie  w  tym  sam ym  ctzasie, może naw et w  tyim sa­
m ym  'dniu, został zaprzysiężony L udw ik K ossak- 
-Główczewski, pseudonim  „Józef”. K siądz W rycza 
przy ją ł go szczególnie ciepło, znał bow iem  jego ojca, 
z k tó rym  niegdyś pozostaw ał w  serdecznej zażyłości.

Bodaj n a  początku 1941 roku K lam an  i K ossak- 
-Główczewski poznali 27-letniego podporucznika 
Ja n a  Szalewsfciego, k tó ry  przed  w ojną pracow ał jako 
sekretarz gm inny w  K onarzynach Chojnickich 
i krótko w  Kościerzynie, a w  czasie kam panii 
w rześniowej _ służył w  VI batalionie (zapasowym) 
36 pu łku  piechoty. 29 w rześnia został w zięty do 
niewoli pod W arszawą, ale już w  tydzień później, 
wieziony _ do oflagu, uciekł z pociągu koło Laskowic, 
by 8 października znaleźć się u rodziny pod Czer­
skiem. Nigdzie się nie m eldował, doniesiono m u 
bowiem, że Siguruje w  tak  zw anej „czarnej księdze”, 
w ydanej przez Główny U rząd Bezpieczeństwa Rzeszy. 
Pirzy jego nazw isku na stron ie  752 w idniała  duża 
czarna kropka, co oznaczało, że może być niebez­
pieczny podczas aresztow ania, bo posiada broń.

Ja n  Szalewski od wiosny 1940 roku zaczął form ow ać 
partyzanck i oddział bojowy, m ający  operow ać w  
rejonie Borów Tucholskich; później g rupa ta  roz­
rosła  się i  zw iększyła zasięg działania, przy jm ując — 
po akcie scaleniowym  pom orskich organizacji kon­
spiracyjnych i  pow staniu TOW „G ryf Pom orski” 
(lipiec 1941) — nazw ę „Szyszki”. Jako  osoba dobrze 
znająca okolice Czerska, na początku kw ietn ia  1941 r. 
poproszony został przez Kossak-Główczewskiego
o negocjacje z m ałżeństw em  W eltrow skich w  Jas trzę ­
biu koło Łęga — w spraw ie zlokalizow ania n a  te ­
renie ich gospodarstw a ziem ianki pod przyszłą d ru ­
karn ię . P rzedtem  już Ludw ik odwiedził Jastrzęb ie  
z Ju lianem  Szm aglińskim  — bratem  Genowefy 
W eltrow skiej, m iał zatem  rozeznanie w  terenie, 
k tó ry  w ydał m u się bardzo odpowiedni. W ioska, 
przycupnięta nad  skarpą C zarnej W ody (Wdy), liczy ­
ła zaledwie 16 gospodarstw , a zabudow ania W eltrow ­
skich znajdow ały się na sam ym  skraju , nie opodal 
boru.

P rzy dyskretnym  ubezpieczeniu k ilku  zaufalnych 
ludzi z grupy M ariana Szostaka, Ja n  Szalew ski udał 
się do Jastrzęb ia n a  rozmowę z Józefem  W eltrow skim . 
T rw ała  ona 'kilka godzin, lecz n ie  przyniosła ocze­
kiw anych rezultatów . W eltrowski, człowiek już b li­
sko 50-letni, w  pełni zdaw ał sobie spraw ę z za­
grożenia, jakie d ru k arn ia  n iosła d la  niego i jego 
rodziny: żony, sześciorga dzieci, a  także teściow ej 
M arianny (Szm aglińskiej z Odyów) i szwagra W in­
centego Szmaglińskiego. Mimo nalegań i w ielu a rg u ­
m entów  wygadanego Szalewski ego. cieśla z Ja s trzę ­
bia długo pozostawał nieugięty. W reszcie w bił sie­
k ie rę  w  pn iak  i  powiedział:

— Jeśli zgodzi się m oja żona, to ja  nie będę 
przeszkadzał.
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G rupa jeńców angielskich sfotografow ana latem  
1940 roku przez Ludw ika Kossak-Główczewskiego
w okolicach K arsina. Pośrodku, w kw iecistej bluzce, 
Anna Schomburg.

Józef j Genowefa W eltrawscy. Zdjęcie z około 1935 
roku.

Repr. fot. Zbigniew  Trybek

Na takie słowa podporucznik Szalewśki odetchną! 
i poszedł nad  rzekę, gdzie gospodyni płukała bielizną 
z 'kładki. Tu nastąp iła  kolejna rozmowa, po k tórej 
Genowefa W eltrow ska złożyła ręce n a  podołku.

— Ano ufajm y Bogu, że się u d a  — powiedziała 
w  końcu. — Bez Boga. an i do proga.

Szalewśki o ta rł pot z czoła i oznajm ił, że szcze­
góły techniczne ustalą już M arian Szostak, Jan  
K lam an oraz Ludw ik Kossak-Główczewski. Rzeczy­
wiście, w  tydzień później trzech mężczyzn zaw itało 
do W eltrowskich, przy czym  Szostak w rócił n a  noc 
do C zarnej Wody, a  K lam an i Kossiak-Główczewski 
zostali przez k ilka dni w  Jastrzębiu . Po rozpatrze­
n iu  k ilku  w arian tów  usy tuow ania d rukarn i, kon­
spiratorzy zgodzili się — za radą  Józefa W eltrow - 
skiego — że najlepszym  miejscem  będzie ziem ianka 
wykopana pod saopą-garażem  n a  powózkę.

Gospodarstwo W eltrow skich było dobrze rozplano­
wane. Od strony rzeki w yźródlał siię kaczy staw ek, 
graniczący z siadem n a  łagodnej skarpie. W sadzie 
często dym ił przed w ojną piec chlebowy, z którego 
zapachy niosły się aż za sk ra j skarpy  — n a  p rzy ­
domową łączkę, ogród w arzyw ny, szopę z powózką
i drew utnię. Niem al całe podwórze otaczały zabu­
dow ania, szauerki i  składziki gospodarskie. P rosto­
padle do szopy z powózką i  d rew utn i sezonowały 
krawędziaiki. Potem , nieco w  oddaleniu od płotu, 
głębiła się studnia i strzela ł w niebo gołębnik. Dalszą 
część ogrodzenia tz te j strony stanow iły: św iniam iu 
(na zapleczu — wychodek), ku rn ik , w arsztat i w o­
zownia z wasągiem. Znów prostopadle do jego sze­
regu układał się następny, sąsiadujący z podwórzem

krew nych, Ebertow skich: wozownia na sanie, sto­
doła z dw om a zapolam i i klepiskiem , za k tórym  
tkw ił k ierat, w reszcie sta jn ia-obora. Od strony  są ­
siadów Nadolnych przy tu lała  się do sztachet jedynie 
szopa n a  ściółkę z igliw ia, zaś k ilkadziesią t kroków  
dalej w  stronę rzeki s ta ł odsunięty od płotu, za 
ogródkiem  kw iatowym , budynek m ieszkalny. P o ­
szczególne kom pleksy zabudow ań oddzielone były 
trzem a bram am i, z k tórych  pierw sza prow adziła na 
nieużytki zwane P arów ką i  K rzyżykiem , d ru g a  do 
Zim nych Zdrojów  i Łęga, trzecia zaś do Jastrzębia.

Po uzgodnieniu z Józefem  W eltrow skim  wszystkich 
w ażniejszych kw estii dotyczących bunkra-ziem ianki, 
K lam an i  Kossak-Główczewski w yjechali; z tym , że 
ten  drugi m iał n iebaw em  w rócić i zam ieszkać na 
stałe joko szef grupy „D rukarn ia”. Prawdopodobnie 
około 20 kw ietnia 1941 roku  przybył Ludw ik do 
Jastrzęb ia z mocno w ypchaną w alizką, w  k tó re j 
przytaszczył m iędzy innym i pierw szą partię  papieru 
i farby  d rukarsk ie j. Był już w tedy po w stępnym  
szkoleniu poligraficznym  u  Kazim ierza Zimnego w  
Chojnicach, od którego dostał ponadto  cztery wieczne 
pióra — dw a „M ont B lanc” i dw a „K uli”.

M ałżeństwo G enow efa i  Józef W ettrowscy 
wcześniej przygotow ali sw oje potom stw o na dłuższy 
pobyt obcego pana, polecając słuchać go, być uprze j­
mym i  serdecznym . Zarówno pełnoletni Dawid i Re­
gina, jak  młodsi Józef, Zygfryd, Jan , Genowefa — 
otrzym ali surowe przykazanie, by wszystkim , k tórzy 
będą py ta li o „w ujka”, mówić, że to daleki k rew ny 
z Kaszub. Ludw ik był n ap raw dę zaskoczony, gdy 
pierwszego dnia w ielokrotnie usłyszał w ym aw iane 
z kociewska, ugrsecznione „ja, p an ” („tak, proszę 
pana”). Zw rot ten zresztą n a  ty le  m u się spodobał, 
że spożytkow any został d la  sklecenia nowego pseudo­
nimu.

— Jestem  zw ykle „Józefem ” lub „H ubertem ” — 
w yjaśnił — ale  d la  w as będę od dziś „Japanem ”, 
zgoda?

Annę, k tó ra  zaczęła rychło odwiedzać Ludw ika, 
W ettrowscy już z w łasnej in ic ja tyw y nazyw ali „Ja- 
paniową” —• i  ta k  pozostało do końca w ojny.

W ostatnich dn iach  k w ie tn ia  „Jap an ” odebrał od 
rodziiny W eltrowskich przysięgę n a  w ierność „G ryfo­
wi K aszubskiem u”. P ierw sza potw arzala ro tę M a­
rianna Szm agłińska, potem  je j zięć Józef W eltrow ski 
(rocznik 1892) i córka Genowefa W eltrow ska (r. 1894. 
żyje do dziś), n a  koniec dw oje najsta rszych  dzieci 
W eltrowskich. Pozostałe, jako niepełnoletnie, zostały 
poproszone oddzielnie, a z każdym  jeszcze „Jap an ” 
przeprow adził długą rozm ow ę w yjaśniającą; przy­
sięgę sk ładały  w  obecności rodziców, potem  całowały 
krucyfiks. N ajbardziej chyba żarliw ie pow tarzał 
patrio tyczno-relig ijną form ułkę 17-letni Józef-junior 
W eltrowski, k tórem u — jak  później opow iadał — 
stanęły  przed oczami postacie nauczyciela z Zimnych 
Zdrojów, W ładysław a Szablewskiego, rozstrzelanego 
w Szpęgawsku, o raz proboszcza B ernarda Bączkow­
skiego z Łęga, zamęczonego przez hitlerow ców  w 
kotle z  w rzącym  asfaltem .

Z całą pewnością jeszcze przed 1 m aja  Józef-senior 
W eltrowski nie tylko przedyskutow ał z „Japanem ” 
ostateczne położenie, w ytłum ienie, w enty lację i w y­
trzym ałość bunkra-drukam ni, lecz rów nież skrzyknął 
zaufanych ludzi i  zrobił z n im i m acaną część w yko­
pu. W ydobyty p iasek  nosiło się nocą do bajorka 
albo wyrzucało w prost do rzeki. Dzieci w ysypyw ały 
m niejsze ilości w  jeżyny na skarp ie . Po dojściu do 
dwóch trzecich zaplanow anej głębokości, trzeba 
było jednak  przerw ać pracę, bo nie um ocnione 
piaszczyste ściany zaczęły się zbyt mocno osypywać, 
grożąc przewróceniem  sziopy. Wówczas Jóaef-senior 
w padł ma pomysł skonstruow ania z belek czegoś 
w  rodzaju  w ielk iej k la tk i to ku b atu rze  przyszłego 
bunkra. W raz z pogłębianiem  dołu upychano teraz 
n a  zew nątrz „k la tk i” coraz nowe deski, zabezpiecza­
jące wykop, a jednocześnie stanow iące już ściany 
bunkra.

Po zakryciu  gotowego w ykopu, Józef-senior z w ła ­
snej in ic ja tyw y postaw ił ;w Ciągu trzech dni naw y, 
2-m etrowy, nie posiadający szpar p łot z litych de- 
s«k — n a  styku podw órek W eltrow skich i Nadolnych. 
T ak n a  w szelki w ypadek, bo N adolni nlie byli krew ni, 
w  przeciw ieństw ie do Ebertow skich, graniczących 
z d rug ie j strony, (cdin.)
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AKCJA „D”
Zbigniew Gach

Japan (7 )

Dzień „zero” wyznaczony został na 6 m aja  1941 
roku. W poprzedzającą noc lunęło jak  z cebra, lecz 
ranek  wypogodził się m odry i rześki. „Japan” Kos- 
sak-Główczewski już wcześniej dał znać do Wiela, 
by A nastazja Zem ke koniecznie czuw ała w  Czer­
sku. Do ostatn iej chwili tylko on jeden panow ał nad 
sytuacją, znając zarówno miejsce ukrycia m aszyny 
drukarsk ie j, jak  i odrębne składowisko czcionek 
oraz bunkier pod drukarnię. O świcie, jako kom en­
dan t akcji „D” (drukarnia), zwołał w  Jastrzęb iu  na 
odpraw ę dziesięciu w spaniałych, od k tórych  w  da­
nej chwili zależało, czy u jrzy  św iatło dzienne nowe 
podziemne pismo. Byli to: Ja n  K lam an, M arian Szo­
stak, Józef-senior W eltrowski, Józef-junior W eltrow ­
ski, Dawid W eltrowski, W incenty Szm agliński, Ro­
m an Łącki (nauczyciel z Lasków  koło Legbąda) oraz 
Grzywacz (kolejarz z Czerska), K uśnierz i D ałkow ­
ski.

Józef-senior W eltrow ski i jego dw aj sta rs i syno­
wie zobowiązani byli przewieźć do Jastrzęb ia „tyl­
ko” skrzynie z czcionkami, dlatego nie zostali po­
inform ow ani przez „Japana” o innych szczegółach 
akcji. Z kolei grupa wyznaczona do tran sp o rtu  m a­
szyny drukarsk ie j m iała jedynie m gliste pojęcie
o tym , co i gdzie będą robić trzej W eltrowscy. Ru­
szyli jednak wszyscy wspólnie, około godziny 9.00, 
parokonnym i zaprzęgam i przez Łąg do Czerska. Dzień 
był targowy, zatem  w  okolicy kręciło się sporo fu r ­
m anek. Przodem , na dwóch pożyczonych w raz z koń­
mi wozach, pojechali „Japan”, K lam an, Szostak, 
Szm agliński i obstawa. Z ty łu  nieśpiesznie potoczy­
ła się fu rm anka W eltrowskich, zaprzężona w  siwe­
go „Szym ka” i w „G niadą” sołtysa. Od progu domu 
żegnała odjeżdżających znakiem  krzyża Genowefa 
W eltrowska, mrucząc:

Z Bogiem, z Bogiem każda spraw a —
Tak m aw iali starzy —
Bo kto idzie zawsze z Bogiem,
W szystko m u się darzy.

Przed Czerskiem fu rm ank i rozdzieliły się. Dwie 
pierwsze poturkotały  odm iennym i drogam i ku  tem u 
sam em u celowi — m ieszkalnym  barakom  nie opo­
dal dworca. N atom iast zaprzęg W eltrow skich w jechał 
pod jakim ś pretekstem  w  obejście gospodarza naz­
wiskiem  Guz, aby przeczekać do godziny 11.40. Było 
to ważne z bardzo określonego powodu.

Znalazłszy się w  pobliżu dworca, „Jap an ” zdjął 
row er z wozu i popedałował na rozpoznanie.

— Już się zaczynałam  niepokoić! — krzyknęła w 
drzw iach baraku  zamieszkałego przez siostry Brze­
zińskie ucieszona pani Zemke, widząc zziajanego cy­
klistę. — Gdzie reszta, Ludwiczku?

— Czekają w  pobliżu, ciociu. Zaraz ich przywiodę.
— Dobrze, dobrze, nastaw ię tym czasem  wodę na 

herbatę. Zjecie coś?
— Ależ ciociu! Ani picia, an i jedzenia. Róbmy 

rząd, idźmy stąd. Lepiej, żeby nasza obecność n iko­
m u nie rzuciła się w oczy.

— No to... jak  uważasz. Jeśli będę potrzebna, 
znajdziesz mnie w  pokoju. M aszyna jest w  tam te j 
szopie. Do kom pletu należy również stół in tro liga­
torski.

— Dziękuję...
W pięć m inut później do ogrodu za barak iem  w je­

chały dwie fu rm anki z partyzan tam i. K ilku poczęło

zaraz ochoczo ściągać m arynark i przed pracą, lecz 
„Japan” pow strzym ał ich przyciszonym  rozkazem : —- 
Broń przy sobie!

W brew zapewnieniom  sprzed paru  chwil, ciocia 
Zemke, okryta ciepłą chustą, wyszła na dw ór, by 
w tow arzystw ie swej b ratan icy  Eryki D rążkow skiej 
pogaworzyć z młodzianam i. Nobliwa, dobroduszna 
postać natychm iast w płynęła kojąco na s tan  nerw ów  
zarówno „Jap an a”, jak  i pozostałych „chłopców z 
lasu”. Tem u i owemu zachciało się naw et pokazać, 
jak i jest silny, k tóryś zagwizdał, inny rzucił dowci­
pem. „Japan”, ustaliw szy, co jest do załadowania,, 
zaczął dyrygować pracą — w przenośni i dosłownie. 
Ludzie stykający się z nim  wiedzieli, że kiedy coś 
tłum aczy, często posiłkuje się p łynnym i gestam i przy­
pom inającym i w łaśnie dyrygenta przed chórem.

Po kilku  banałach na tem at pogody, A nastazja 
Zem ke zeszła na tem at najbardzie j ją  nurtu jący .

-— W Borach Pom orskich z głodu chyba nie po- 
śniecie. K tóryś na pewno um ie kłusować. Mój b ra t 
Antoni, św iętej pam ięci, z gołymi rękam i mógł w ę­
drować przez puszczę i zawsze coś upolował. T aką 
m iał smykałkę. Zresztą, jak  nie zw ierzyna, to ry ­
by. Czytałam  gdzieś, że między B rdą i C zarną Wo­
dą zaw iera się 450 jezior. Toż w  nich szczupaki, li­
ny, karask i, okonki...

— A jak  ktoś m a więcej szczęścia, to i karp ie , 
węgorze, sandacze, leszcze — rozm arzył się któryś, 
z ludzi K łam ana.

— I kiełbie we łbie — uciął „ Japan”.
—  Nie lekceważ, Ludwiczku, żadnej możliwości. 

Przecież wT tak iej ziem iance może w as nie raz p rzy ­
cisnąć.

— Ciociu, w  jak iej ziemiance... — zaczął „Jap an ”,. 
ale ugryzł się w  język.

— Wiem, co mówię, Ludwiczku. A w  rzekach są 
klewie i pstrągi, k tó re  nazyw am y bzdrągam i. K ie­
dyś była rów nież obfitość raków , i to taka, że Lasacy 
świnie nim i karm ili. Podobnie z uklejkam i...

— Ciociu...
— U klejki zresztą łowiło się jeszcze dla łusek, 

sprzedaw anych do fab ryk  sztucznych pereł. Po p ro­
stu w  szklane kuleczki, puste w  środku, w tłaczano 
klej z zaw iesiną m ielonych łusek. W ychodziły z te ­
go cudności. M ieniły się jak  prawdziwe... Oooch!

„Japan” spostrzegł rap tow ną zm ianę na tw arzy 
ciotki i pow ędrow ał za jej wzrokiem . To, co u jrzał, 
kazało m u odruchowo wsadzić dłoń do kieszeni m a­
rynark i, gdzie palce w  ciągu sekundy spociły się na 
kolbie pistoletu. Dwaj ludzie K łam ana w  popłochu 
cofnęli się do szopy, odbezpieczając broń. Reszta za­
stygła jak  zaczarow ana pośrodku podwórza, obok 
spiętrzonych skrzyń i części oprzyrządow ania.

— Uwaga, róbcie dokładnie to, co powiem  — w y­
cedził „Jap an ” przez zęby i wolno ściągnął m ary ­
narkę, wciąż obserw ując kątem  oka patro l dziesięciu 
uzbrojonych policjantów , k tórzy skręcili row eram i 
z głównej szosy w  drogę prow adzącą koło ogrodu. — 
Bew egt euch schneller, zurn Teufel! (Ruszajcie się 
szybciej, do diabła!) — ryknął nagle, a potem , p rze­
chodząc na d ia lek t berliński, dorzucił: — Vor der 
M ahlzeit haben w ir noch viel zu  m achenl Hebt end- 
dlich det Ding u f f  de Fuhre! (Przed obiadem  m am y 
jeszcze dużo roboty! Podnieście no wreszcie tę  rzecz 
na wóz!)

Policjanci p rzystanęli obok pło tu  i przez dłuższą 
chwilę słuchali krzyczącego na robotników  inżynie­
ra , z uznaniem  k iw ając głowam i: — Ja, ja, schón, 
richtig. — N astępnie znów uform ow ali się i ruszyli 
w  stronę lasu.

— Możesz już pi'zestać się w ydzierać — powiedział 
wreszcie K lam an, ocierając pot z czoła. — W ystęp 
udał ci się na m edal.

— „Schupy” jadą pew nie szukać partyzan tów  — 
z w ysiłkiem  uśm iechnął się Szostak.

— Możliwe. Ciociu, daj trochę w ódki — zachrypiał 
„Japan”, straciw szy połowę głosu. — Bardzo zmę­
czyły m nie te w rzaski „fur Sieg”.

— To dziwne, ale nogi w rosły m i w  ziemię — po­
p łakała się ciotka. — Eryko, przynieś panom  n a­
lewkę.

Wszyscy, łącznie z paniam i, łyknęli w iśniów ki, po 
k tó rej partyzanci ruszyli do załadunku ze zdw ojoną

52



ca ją  do jej uw zględnienia w  program ach kółek zain­
teresow ań i innych zajęć pozalekcyjnych, odwołując 
się do inicjatyw y i inw encji nauczycieli.

Rozwiązanie to m a swoją dobrą stronę, ale i złą 
również. Dobrą w  tym  sensie, że odpowiednio przygo­
tow any pad wzglądem  m erytorycznym  i cechujący się 
poczuciem więzi z regionem  nauczyciel, gdy nie jest 
skrępow any szczegółowymi instrukcjam i, może prow a­
dzić bardzo w artościow ą edukację regionalną. Zła stro ­
n a  zaś tego 'rozwiązania przejaw ia siię wówczas, gdy 
nauczyciel n ie  spełn ia  żadnego z tych  w arunków . 
A kto dziś dobiera nauczycieli w  szkole w iejskiej, m a­
łom iasteczkowej, czy w ielkom iejskiej wedle ich poczu­
cia więzi z regionem  i przygotow ania do prow adzenia 
ediufkacji (regionalnej? Na ogół uważa stię, że jest to' 
coś, co „przychodzi z czasem ”, a ono jednak, to coś, 
przychodzi albo nie przychodzi...

D latego w łaściwie niezależnie od stanu kadry  n a ­
uczycielskiej w  danym  regionie tak  duże znaczenie 
m a pomoc m erytoryczna dla nauczycieli tych przed­
miotów, w  których tzw. regionalizacja treści naucza­
n ia odgrywa dużą rolę. Jeszcze k ilkanaście la t tem u 
do pewnych obowiązków w  tym  zakresię wobec n a ­
uczycieli poczuwało się M inisterstw o Oświaty w raz 
z  podległymi m u insty tucjam i centralnym i. T ak  na 
przykład  Państw ow e Zakłady W ydaw nictw  Szkolnych 
drukow ały  całe serie publikacji pomocniczych dla 
nauczycieli i uczniów, w  tym  dla przedm iotu h istorii
— wypisy źródłowe do dziejów  poszczególnych regio­
nów. Na swym  koncie m am  udział w przygotow aniu 
części tekstów  do piątego w ydania „Dziejów Pom orza 
W schodniego i K uiaw  w  wypisach*’, k tóre ukazało 
się w  nakładzie 5 tysięcy egzem plarzy w 1968 r. Jed ­
n a k  o tego rodzaju inicjatyw ach wydawniczych -nie 
słychać już od dawna, chociaż M inisterstw o Oświaty 
n a  początku la t 70-tych wzbogaciło sw oje zaplecze 
naukow e o kilka instytutów .

Jeśli chodzi o Pomorze, to w (regionalizacji treści 
nauczania zarówno nauczyciele języka i lite ra tu ry  oraz 
pirzedimiiotów artystycznych, jak  rów nież h istorii i ele­
m entów  wiedzy z innych n auk  społecznych, czy też 
geografii i biologii, m ają w ielu potencjalnych partnerów  
do w spółpracy i pomocy. Są n im i (kuratoria ośw iaty 
i  organy adm inistru jące k u ltu rą  w  w ojew ództw ach po­
m orskich, uniw ersytety oraz wyższe szkoły pedago­
giczne i artystyczne, firm y wydawnicze, biblioteki 
i  muzea, insty tucje artystyczne oraz czasopisma i sto­
w arzyszenia społeczno-kulturalne. W p rak tyce jednak  
nauczyciele, zwłaszcza szkół w iejskich i m ałom iastecz­
kowych, są zdani na w łasne siły.

Tymczasem szkoła n a  Pomorzu, czy to Zachodnim  
czy W schodnim, spotyka się w  swej codziennej pracy 
:z co najm niej kilkom a problem am i w łaściw ym i tem u 
regionowi. Nauczyciele muszą je  rozwiązywać sam o­
dzielnie, poza zunifikowanym  program em  nauczania 
d la  szkół w całym kraju .

Ponieważ o obliczu Pom orza jako regionu geogra­
ficznego i gospodarczego decyduje m orze i gospodar­
ka m orska, przeto  oczekuje się, że w łaśnie przede 
w szystkim  szkoła pom orska pow inna rozbudzać wśród 
m iejscowej młodzieży zainteresow anie i zam iłowanie 
do pracy w  tej dziedzinie gospodarki. Na tym  polu 
działa jednak  wiele zasobnych i wpływowych in sty ­
tu c ji i organizacji gospodarczych oraz stowarzyszeń 
społecznych, k tóre oferu ją  szkołom i nauczycielom 
.konkretną pomoc m erytoryczną, a n ierzadko i m a­
terialną.

Dość liczne i na ogół dostępne są już dziś źródia 
wiedzy o Pom orzu jako regionie historyczno-politycz- 
nym. Zwłaszcza ukończenie w ielokrotnie w spom inanej 
n a  tych łam ach wielotomowej „Historii Pom orza” pod 
redakcją  prof. G erarda Labudy dopełni w ym agań 
podstawowych. Niem al coroczny przyrost prac h isto­
rycznych z tej tem atyki w  kilku uniw ersyteckich 
ośrodkach naukow ych (Gdańsk, Toruń, Szczecin) s tw a­
rza problem  ak tualizacji wiedzy o Pom orzu u nauczy­
cieli h isto rii w  szkołach pom orskich. Okresowe se­
m inaria dla nich, a także stud ia podyplomowe dla 
nauczycieli historii szkół średnich z pewnością są n ie­
odzowne.

N iew ątpliw ie najtrudniejszy  problem  dla szkół i 
nauczycieli w  ich pracy dydaktycznej stanow i kom ­
pleks społeczno-kulturow y Pomorza, a zwłaszcza jego 
w ątek  kaszubski. Także dlatego, że jest to  s fe ra  szcze-

A ndrzej Schm idt — urodził się w 1956 roku  w 
Pucku, gdzie ukończył Liceum  Ogólnokształcące 
im. S tefana Żeromskiego. Obecnie p racu jąc w  M iej­
skim  Ośrodku K ultury  we W ładysławowie jest 
słuchaczem  II roku S tudium  K ultu ry  i Oświaty w 
Gdańsku.

A ndrzej Schmidt
PAMIĘĆ

Ojca najbardziej pam iętam  
od strony  starej łodzi 
k tórą płynęliśm y długo, długo 
zatapiając oczy 
w nagich haczykach

Tak
ojca najbardziej pam iętam  
od strony morza

W IGILIA
matce

W patrzony 
w drzewko obfitości 
czekam

m atka skulona przy piecu 
drzem ie

tylko w iatr za oknami 
śpiewa
wesoły nam  dziś dzień nastał

golnie ważna, gdyż w niej rozstrzyga Się kw estia 
iden tyfikacji ludzi z regionem , poczucia więzi i w spól­
noty na gruncie w artości k u ltu ry  tradycy jnej i w spół­
czesnej. Tym czasem  pomoc dla szkół i nauczycieli w 
przysw ojeniu kolejnym  rocznikom  młodzieży dzie­
dzictw a k u ltu ry  m ateria lnej i duchow ej Pom orza jest 
m ało konkretna  i rozproszona w  często krzyżujących 
się, a  naw et przeciw staw nych inicjatyw ach i dąże­
niach.

Myślę, że uw aga ta  dotyczy również szkół działa­
jących na obszarze zam ieszkałym  przez ludność ka­
szubską w  województwach gdańskim , słupskim  i byd­
goskim, k o n ty n u u ^ cą  sw oje tradyc je  ku ltu row e w 
zakresie języka, twórczości artystycznej i form  w spół­
życia społecznego. W części tych szkół b rak  u nauczy­
cieli przygotow ania m erytorycznego i własnego za­
korzenienia się w  tym  regioriie idzie w  parze  z n ie­
dostatkiem  zachęty ze stron^  w ładz oświatowych do 
uw zględniania w  pracy szkolnej tem atyki kaszub­
skiej. Echo, jakim  odbił się zamieszczony w  styczniu 
1985 r. n a  łam ach „P om eranii” reportaż S tanisław a 
Jankego o sy tuacji w  zreorganizow anej swego czasu 
szkole na peryferiach G dańska, w  k tórej stanow iące 
znaczną część uczniów dzieci kaszubskie z okolicz­
nych wsi n ie  znalazły cząstki swego św ia ta  k u ltu ro ­
wego, w skazuje na to, że zjaw isko m a szerszy za­
sięg.

Część m łodej generacji K aszubów  n ie  poprzestaje 
na znajomości języka/ i k u ltu ry  w yniesionej z domu 
rodzinnego. Rozwija /sw oje  um iejętności i zdolności 
n a  tym  polu poprzez sam okształcenie o raz udział w 
działalności Zrzeszenia Kaszubsko-Pom orskiego. Mło­
dzieży te j pomocy pow inna udzielać rów nież szkoła 
w  ram ach regionalizacji treści kształcenia, korzysta­
jąc z w ydaw nictw /Z K -P  oraz ze w spółpracy z ośrod­
kam i naukow ym i; prowadzącym i badania nad reg io­
nem  kaszubskim ./

Szkoła jest dobrem  ogólnospołecznym i pow inna 
służyć dobru  wszystkich. Zespolenie w  jej p ro g ra­
m ie tego co ogólnokrajowe i regionalne, zwłaszcza w  
przedm iotach Humanistyczno-społecznych i artystycz­
nych, również w ynika z te j fundam entalnej zasady.
(15 1 1986)
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energią. P rzed godziną pierw szą furm anki były go­
tow e do drogi.

— Może jednak coś zjecie? — spróbow ała ostatn i 
raz  gospodyni.

— Nie, ciociu — „Japan” spojrzał je j w  oczy — 
natychm iast odjeżdżamy. Dziękujem y i do zobacze­
nia, cmok, cmok.

— Niech was Bóg prowadzi.
Z sercem pełnym  radości odprowadził „Jap an ” w o­

zy do Będzimirowic, w ydając ostatnie instrukcje.
— Wezmę teraz row er i pojadę zobaczyć, co zdzia­

ła li  W eltrowscy — powiedział do K łam ana i Szosta­
ka, gdy w  oddali ukazała się wieża kościoła w  Łę­
gu. — Może w as jeszcze dogonię przed Jastrzębiem , 
a jeśli nie, szykujcie ucztę i czekajcie.

Tymczasem W eltrowscy, zgodnie z wcześniejszym i 
ustaleniam i, za dwadzieścia dw unasta opuścili gościn­
ną zagrodę Guza i podcięli konie w  stronę cen trum  
C zerska. M ijając rozm aite sklepy i m agazyny, szyb­
ko dotarli do składu żelaznego po Edm undzie Ja -  
galskim  (zaplecze dzisiejszej restau rac ji „Pom orzan- 
k a ”), rozstrzelanym  przez hitlerow ców  razem  z dok­
to rem  Zemkem. Obecnie panoszył się tu  T reuhander 
F riedrich  Raddatz, k tóry  zaczął swe rządy od w pro­
w adzenia ścisłej przerw y obiadowej. Jeśli jakaś fu r­
m anka w jechała na podwórze tuż przed godziną 
12.00, m usiała czekać ponad godzinę, bo z wybiciem  
południa pracownicy znikali jak  kam fora, a dozor­
ca  zam ykał ciężką bram ę, by otworzyć ją  dopiero 
punktualn ie o 13.00.

P lanu jąc akcję, „Japan” postanowił w ykorzystać 
•ową pedanterię, ponieważ w łaśnie u Jagalskiego, pod 
s te rtą  żelastw a, ukry te  zostały czcionki drukarskie . 
'Trudno dzisiaj orzec, czy leżały tam  długo; trudno  
stw ierdzić, czy na pewno pochodziły z d rukarn i dok­
to ra  Zemkego. Istn ie je w iększe naw et praw dopodo­
bieństwo, że stanow iły własność kogo innego, m ia­
nowicie Otona Sabiniarza, k tóry  od lutego 1928 do 
końca sierpnia 1939 roku w ydaw ał w  Czersku „Echo 
B orów  Tucholskich”. Sabiniarz m iał dom naprzeciw  
Jagalskiego i był z nim  w  zażyłości (między innym i 
obaj należeli do Zw iązku Zachodniego), znajdując 
zresztą potem  miejsce we wspólnej mogile. W iadomo 
-tyle tylko, że w  pierw szych dniach w ojny m łodziut­
cy  synowie Sabiniarza, H enryk i Tadeusz, wywieźli 
•czcionki z d rukarn i ojca do domu Szlachcikowskich 
przy ulicy M leczarskiej.

Tak czy owak, dwa w orki różnych blaszek i osiem 
sk rzy ń  czcionek czekało 6 m aja  1941 roku n a  placu 
.składowym jako „części dla m łyna w  Zim nych Zdro­
jach ” — do odebrania przez cieślę Józefa W eltrow - 
skiego. Pięć m inut przed dw unastą fu rm anka W el- 
"trowskich zaturkotała  obok bram y, przy czym dwaj 
Józefowie, ojciec i syn, w jechali w  obręb podwórza, 
a  Dawid został z row erem  po drugiej stronie ulicy 
jako czujka i łączn ik-inform ator na w ypadek przy­
bycia „Japana”. W piersiach obu Józefów  ciężko w a ­
liły serca, w  kieszeni Dawida ciężko dyndał pożyczo­
n y  11-strzałow y pistolet, a  dozorca lekkim  ruchem  
zam ykał bramę.

Na podwórzu pod dachem  stały kosy, grabie, ło­
paty , siekiery, kłębiły się d ru ty  i łańcuchy, połys­
kiw ały w  skrzyniach śruby, nakrę tk i, gwoździe.

— Musicie poczekać do końca przerw y! — k rzyk­
nął nagle z głębi szopy robotnik  placowy.

— Jestem  Józef W eltrow ski — odpowiedział cieśla 
z Jastrzębia.

— Po części do m łyna Malkego?
—• Teraz Malkego, przedtem  Prillów .
Robotnik wyszedł na słońce i uw ażnie otaksow ał 

przybyszy.
— W itajcie — m ruknął ściszonym głosem po pols­

ku. — N ajpierw  trzeba odwalić trochę złomu, potem  
dobierzem y się do „m iodu”.

Przez blisko pół godziny odrzucali na inną stertę  
jakieś sztaby, blachy i kątow niki, zanim  dotarli do 
d n a . Leżały tam , jeden obok drugiego, płaskie d rew ­
niane pojem niki, przypom inające skrzynki do tr a n ­
sportu  ryb.

— Podjedźcie bliżej — doradził robotnik  — ty ­
łem  na szopę. '

Józef-junior błyskawicznie chwycił za lejce i p rze­
staw ił zaprzęg.

— Dobra, teraz ja z jednym  będę ładow ał, a  drugi 
poukłada.

Józef-senior podniósł z robotnikiem  pierw szą skrzy­
nię i ustaw ił na wozie.

— Jezu, ile to waży! — stęknął Józef-jun ior przy 
pierw szym  szarpnięciu, lecz widząc, że ojciec z ro ­
botnikiem  idą już po drugi pojem nik, napiął mięśnie 
i wolno pociągnął ciężar ku  przodowi.

Mimo pośpiechu, załadunek sam ych skrzyń trw ał 
blisko kw adrans, a trzeba było jeszcze odgrzebać 
i przynieść z innej szopy nielekkie worki. W reszcie, 
kiedy również ten „m iód” przykryto  słomą i W el- 
trow skim  zdało się, że koniec mordęgi, robotnik  osta­
tn i raz poderw ał ich do wysiłku:

— Wasza fu rm anka już się ugięła, ale trzeba ją 
jeszcze doładować, żeby nie podpadło. W rzućcie po 
dwadzieścia prętów  i kątow ników , dodajcie parę 
skrzynek gwoździ i śrub.

W eltrow scy bez słowa ruszyli do szopy. Na szczęś­
cie „Japan” przew idział ta k ą  sytuację, m ieli więc 
przy sobie m ark i ■— od Ignacego Ebertow skiego i M a­
rian a  Szostaka, k tórzy zarobkow ali w  niem ieckich 
przedsiębiorstw ach. W ybrawszy na 'chyb ił-tra fił tro ­
chę żelastw a, w rzucili je na wóz. Byli zlani potem  
i mocno robili piersiam i, lecz prom ieniow ało z nich 
zadowolenie.

W dwie m inuty  później na placu pojaw ił się u rzęd­
nik, k tó ry  po usta len iu  z robotnikiem  ilości pobra­
nego m ateria łu , w ypisał rachunek. Józef-senior po­
szedł do kasy i w  chwilę później okazyw ał już kw it 
przy bram ie. Nareszcie wyjeżdżali. Dygocący ze zde­
nerw ow ania Dawid podskoczył do nich z inform acją, 
że pozostałe dw ie fu rm anki opuściły już Czersk.

— Chw ała Bogu! — w estchnął Józef-junior.
— Będę w am  tow arzyszył do Będzimirowic, a po­

tem  pojadę przodem  — dorzucił Dawid. — Przez ja ­
kiś czas może w as ubezpieczać także „Japan”. P ro ­
wadzi swój row er dwieście m etrów  za nami.

„Japan” rzeczywiście szedł w  tyle i dane m u było 
przeżyć tego dnia jeszcze jedną n iem iłą sytuację. 
U w ylotu z m iasta nadział się na oddział H itle r­
jugend, którego przywódca, 17-letni podkasany blon­
dyn, parsknął nagle, że ten  oto przechodzień z ro ­
w erem  nie okazuje należytego szacunku młodzieży 
niem ieckiej.

— A cóż to — w arknął „Jap an ”, w kładając dłoń 
do kieszeni m arynark i — może pow inienem  klęknąć 
przed cudow nym  przem arszem ?!

Na tak ą  odpowiedź k ilku  szukających zaczepki m ło­
dzików ruszyło w  jego k ie runku  z zaciśniętym i pięś­
ciami. Jeszcze m om ent, a polałaby się krew , lecz 
wówczas „Jap an ” spostrzegł, że w  bitew nym  zapale 
porzucony został na chodniku proporzec oddziału. 
Um iejętnie w ykorzystując ten  fak t jako argum ent, 
zam knął gębę blondynow i i spowodował odm arsz 
młodych hitlerow ców . „Ufff, dosyć na dziś” — po­
w iedział sobie, w siadając na row er. Po chw ili dogonił 
fu rm ankę W eltrow skich i razem  z D aw idem  popę­
dził do Jastrzęb ia.

Jednakże nie była to osta tn ia przygoda w  czasie 
akcji „D”. Pod Będzim irowicam i na fu rm ankę W el­
trow skich w ypadł od strony  S tarogardu  niem iecki 
m otocyklista, wrzeszcząc i dając znaki, że m ają  się 
natychm iast usunąć z drogi, bo zaraz będzie tędy 
przejeżdżał tran sp o rt w ojenny. Nie m ając innego 
wyjścia, Józef-senior skręcił końm i w  praw o, w  li­
chą drogę, pow odując po kilkudziesięciu m etrach  za r­
żnięcie drew nianych kół w  piachu.

— T eraz jesteśm y urządzeni — jęknął Józef-ju ­
nior.

— Trzym ajcie lejce —• powiedział ojciec, po czym 
zdjął z wozu swój row er i ruszył do Będzim iro­
wic. i.

Nie było go ponad trzy  godziny, a przez cały ten 
okres Józef-jun ior trząsł się ze strachu, obserw ując 
nie kończący się sznur w ojskow ych samochodów, 
dział, san ita rek  i kuchni polowych. W reszcie około 
godziny 17.00 Józef-senior pow rócił na furm ance, k tó ­
rą  powoził wesoły 19-latek z Będzim irowic — „Sza­
ry ” (B ernard Babiński), w ciągnięty do konspiracji 
przez Józefa Grzonkę i zaprzysiężony jesienią 1940 
roku. P rzy  jego pomocy W eltrow scy szybko prze­
ładow ali część żelastw a na nową furm ankę. Teraz
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mogli już jechać swobodnie, lecz aby nie kusić li­
cha, w ybrali okrężną drogę przez Szary Kierz.

Do Jastrzęb ia dotarli po zm ierzchu, w itani ze spon­
taniczną, rozluźnioną radością. Genowefa W eltrow ­

ska, k tóra od zam knięcia k u r nie zeszła z ganku, ścis­
kała w ręku  różaniec. Pew nie tylko dlatego m iała 
jeszcze suche oczy. (cdn.)

m m
W tym  roku m ija 30 la t od zaw iązania się Zrze- 

nia Kaszubskiego, które — rozszerzając krąg zain­
teresow ań — przyjęło później nazwę: Zrzeszenie 
K aszubsko-Pom orskie. W związku z tą  rocznicą 
zwróciliśmy się do grona osób, k tórym  spraw y 
naszego regionu są szczególnie bliskie, z prośbą o 
podzielenie się refleksjam i na tem at obecnego 
kształtu  ruchu kaszubsko-pomorskiego, jego doko­
nań, a zwłaszcza aspiracji, k tó re  będą wpływać 
na program  i działalność Zrzeszenia w przyszłości. 
O trzymaliśm y, jak  dotąd, niezbyt w iele w ypow ie­
dzi. Rozpoczynając w  tym  num erze „Pom eranii” 
d ruk  już nadesłanych, liczymy, że ośmielą innych 
do zabrania głosu. W yrażają one różnorodne opi­

nie, nie zawsze pokryw ające się ze stanow iskiem  
redakcji. W ładze Zrzeszenia, jak  już inform ow a­
liśmy, nie p rzew idują z okazji jubileuszu jakichś 
szczególnych uroczystości, cfi nie oznacza, że p rze j­
dzie on zupełnie n ie  zauważony: w  dziejach pom or­
skiego ruchu  regionalnego n ie było organizacji z 
tak  długim  stażem . Bardziej od fa je rw erków  jest 
nam  jednak  potrzebna w łaśnie refleksja  nad tym, 
co było, w  imię tego, co będzie i być powinno. Tym 
bardziej, że przypadający w  grudn iu  jubileusz 
zbiega się z term inem  kolejnego zjazdu Zrzesze­
nia. O kazja do debaty  jest w ięc podw ójna. Zachę­
camy do wzięcia w  niej udziału. (Red.)

W czas jubileuszu
BUDZENIE RADOŚCI

Józef Ceynowa
Zrzeszenie Kaszubsko-Pom orskie, będące organiza­

cyjnym  ujęciem  ruchu kaszubsko-pom orskiego, dzia­
łalnością swoją obejm uje regiony i podregiony po­
morskie, działa na terenie k ilku  w ojew ództw  i ma 
tu, mimo złożonych i trudnych  w arunków  pracy, 
duże osiągnięcia. S tojący na boku prac społecznych 
w inni je widzieć. W inni je widzieć też wszyscy za­
in teresow ani rozwojem  gospodarczym i oświatowo- 
-ku ltu ra lnym  pracownicy urzędów terenow ych i p ań ­
stwowych, decydenci od „niesienia pomocy” społecz­
nikom i ich stowarzyszeniom.

Osiągnięcia swe Zrzeszenie zawdzięcza ofiarności 
członków i sym patyków  rozsianych po całym  k ra ju  
a i poza krajem ; w ielkie zasługi w  tym  m ają Zarząd 
Główny i zarządy poszczególnych jego oddziałów, 
k tóre oczywiście różnią się między sobą swym fo r­
m atem  i prężnością działania.

Zrzeszenie skupia ludzi, którzy dla w ykonyw anią ' 
swych pomysłów niekiedy muszą w ystępować 
z w nioskam i (niekoniecznie zw iązanym i z finansam i)
0 pomoc do w ładz terenow ych lub państw owych, ęźy 
choćby o aprobatę swych poczynań, co nie zawrze
1 nie wszędzie daje pożądany rezonans, a często n a­
potyka na odmowę. Ten, nieraz p e jo ra ty w n y ./s to -  
sunek do wnioskodawców zwykle jest powodowany 
brakiem  zaufania.

Już w  roku 1968 w  Biuletynie ZK -P (nr 5 / Jerzy 
K iedrow ski pisał: „Działacze Zrzeszenia w ian i być 
wszędzie tam , gdzie społeczne działanie ma konkretny 
sens, gdzie istnieje konkretna potrzeba Tam
gdzie nas nie ma, tam  nas nie widzą, m o /ą  oceniać 
negatyw nie, tam  gdzie jesteśm y, możemyJ w  oparciu
o obowiązujące praw a dem okratyczne dyskutow ać na 
korzyść w ysuw anych przez nas spraw , kry tykow ać, 
jeśli zaistnieje potrzeba.

Nasza, um iejętnie redagow ana „Pom erania” służy 
przeważnie elicie duchowej. I chw ała /  jej za to, bo 
transm itu je  w artości do p racu jących  w  szkołach, 
świetlicach, bibliotekach, domach ku /tu ry . Niech to 
robi dalej, ale obok niej Zrzeszenie /w inno dążyć do 
ustanow ienia osobnego pism a dla sżerokich mas re ­
gionów pomorskich, możliwie sprzężonego z „Po­
m eran ią” i podobnego do dw utygódnika „Kaszebe”, 
redagowanego przez Tadeusza Bolduana. N iechby w 
tym  piśm ie się w ypow iadali na tem aty  ak tualne  ro ­
botnicy fabryczni i portow i, stoczniowcy, chłopi, p ra ­
cownicy gospodarstw  uspołecznionych, a i młodzież; 
niech k ry ty k u ją  różne poczynai/ia, staw iają  tezy kon­
trow ersyjne; niech piszą o tym , co ich cieszy i boli, 
byleby bałam uctw a były prostow ane. To wszystko 
ożywi czytelnictwo i przysporzy organizacji człon­
ków, um niejszy obojętność i wzmocni w iarę we

w łasne /iły . Sądzę, że pismo tak ie  zdobyłoby sporo- 
p renum eratorów . A więc — miesięcznik, jak im  je s t 
„P om erania” dla inteligencji pom orskiej, i tygodnik  
dla sżerokich odbiorców z m iast i wsi, natu ra ln ie  
nie Zhierarchizowany w  tym  kierunku , lecz podzie­
lony' tem atycznie, w  zależności od ak tualnych  za­
in teresow ań swych czytelników. Moc ożywcza p rasy  
mpże być w ielka, w szak w  la tach  niewoli gazety 
nasze były budzicielam i ducha narodowego, dźw ignią 
patrio tyzm u i ofiarności społecznej na rzecz budzą­
cej się do życia Ojczyzny, na rzecz naszego państw a.

; Nowa gazetka w inna też być doradczynią dla sw ych 
czytelników  w  spraw ach życiowych, coraz to b a r­
dziej skom plikowanych, naw et na co dzień, ich przy­
jaciółką. N aśladujm y w  tym  względzie Tadeusza Bol­
duana, naśladujm y i W iktora Kulerskiego. Od strony  
organizacyjnej stać na to Zrzeszenie.

J e s t  jeszcze d ru g a  dźw ignia życia  k u ltu ra ln o -o św ia to w e ­
go i spo łecznego  — w łaściw ie  p ro w ad zo n a  reg io n a lizac ja  
n au czan ia , zw łaszcza w  szk o łach  podstaw o w y ch , n a leżycie  
u k ie ru n k o w a n e  i p ro w adzone k ó łk a  za in te re so w ań , św ie tli­
ce, b ib lio tek i, d o m y  k u ltu ry . R eg io n a lizac ja  po w in n a  le­
żeć u p o d sta w  k ażdego  n au cza n ia  i k ażd eg o  ośw ia to w o - 
-k u ltu ra ln e g o  d z ia łan ia , w  n ie j ź ród ło  m iłośc i do k r a ju . Od 
do m u  ro d z in n eg o  i  w si do  p o zn aw an ia  O jczyzny , od m i­
łości do m a tk i do  u k o ch an ia  całego k r a ju  — to  d y d a k - 
ty czn o-pedagog iczne  tru iz m y , ale jak że  tru d n e  do sto so ­
w an ia  w  rea lizo w an iu  p rze ład o w an eg o  m a te r ia łe m  pobocz­
ny m  p ro g ra m u  n au c z a n ia , szczególn ie  d la  n au czy c ie la  nie- 
zn a jąceg o  przesz łości okolicy , w  k tó re j  uczy, n ie  ro zu m ie­
jącego  m ow y dziecka  k aszu b sk ieg o ; to też  często ta  n ie ­
znajom ość p ro w ad z i go n a  n iew łaśc iw y  to r  p ra k ty k i  pe­
dagog icznej. I w łaśn ie  Z rzeszenie  m oże poprzez  k u rs y  w a ­
k a c y jn e  dać  n au czy c ie lo w i p o trz e b n e  d la  jeg o  p ra k ty k i 
w iadom ości; gdy  je  zdobędzie , to  d ro g ą  p o ró w n a ń  m ow y 
d ziecka  u ła tw i sobie  n a u k ę  języ k a  po lsk iego  i zao p o n u je  
e w e n tu a ln e m u  k ie ro w a n iu  dziecka  w ie jsk iego , n ie  u m ie ­
jącego  t a k  d o b rze  się  w ysłow ić  ja k  d z iecko  m ie jsk ie , do 
szkoły  sp e c ja ln e j ja k o  słab o  rozw in ię tego  um ysłow o, co 
n ie s te ty , zd arza ło  się psychologom  szkolnym , o p ie ra ją c y m  
się w  ty m  w stę p n y m  se lek c jo n o w an iu  o sz ab lonow e k w es­
tio n a riu sze  i k ró tk ie , zdaw k o w e rozm ow y, p ro w ad zo n e  w y­
łączn ie  w  p o lsk im  ję z y k u  lite ra ck im .

N urtu je  spraw a budzenia radości przez rozśpie­
w anie -— ileż w  tej dziedzinie jest do zrobienia... 
D aw niej w  każdej w iększej wsi był chór ludowy,, 
był i zespół am atorski. Organizowano popisy zjaz­
dowe, a współzawodnictwo w yzwalało twórcze siły. 
Zrzeszenie też sta ra  się to robić, organizując różne 
konkursy, ale ogół, tłam szony słabo uk ierunkow any­
m i popisam i radiow ych i telew izyjnych piosenkarzy 
szlagierowych, trac i poczucie piękna i chęć do śpie­
w ania. W szkołach wychowanie muzyczne, ze wzglę­
du na rozbudow aną w nim  teorię, nie bardzo służy 
rozśpiew aniu, młodzież słabo śpiewa, m ało zna pieśni 
ludowych, u tyka w śpiew aniu pieśni patriotycznych. 
O rganizatorzy oficjalnych im prez zaczynają posługi­
w ać się nagraniam i. To wszystko niepokoi. Tu trzeba
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JEST!
Zbigniew Gach

Japan  (8 )

W szystkich ze ścisłej obsługi d ru k arn i czekała te ­
raz  nielicha mordęga. Po ustaw ieniu  pedałów ki na 
drew nianej podstaw ie i przykryciu  bunkra  k ilku ­
w arstw ow ym  stropem  (belki, deski sufitowe, trociny, 
piasek, legary, deski podłogowe), należało sięi wziąć 
za czyszczenie n aftą  każdej z kilku  tysięcy czcionek. 
Uciążliwość tej pracy, przy k tórej za trudnien i zostali 
głównie Józef-junior W eltrowski i jego starsza 
siostra Regina, potęgowało używanie lam py żarowej, 
zasilanej sm rodliw ym  acetylenem  z karbidu.

W tym  czasie „Japan” pojechał gdzieś po belę bia­
łego, grubego papieru  rzeźnickiego, dostarczoną bo­
daj z Chojnic przez Jan a  Dominika. Józef-senior 
W eltrow ski skonstruow ał solidny stół zecerski z od­
pow iednim i przegródkam i na litery , cyfry, znaki, 
ornam enty  i  elem enty  justunku. W incenty Szm agliń­
ski, m echanik o złotych rękach, system atycznie do­
rab ia ł różne b raku jące  części; m iędzy innym i koniecz­
ne przy maszynie drukarsk ie j w ałk i gumowe złożył 
z m etalowych trzpieni obciągniętych kaw ałkam i 
gumowego węża, a ram ę m atrycy i szufelki zecer­
skie do składania szpalt w ykonał z oszlifowanego k ą ­
townika.

B rak  im adła czcionkowego, czyli w ierszownika, 
zm usił „Japana” dio sk ładan ia  próbnych w ersów  w 
palcach (dopiero później Józef-senior W eltrow ski 
zrobił m u przyrząd z kaw ałku dębu). Było to żm ud­
ne i wym agało w ielu godzin ślęczenia w  niedośw ie- 
tlonej ziemiance, ale oberdrukarz — choć jednooki 
i nerw ow y — w tym  w ypadku nie mógł się nikim  
wyręczyć. Zdając sobie spraw ę, że sam  równeż nie 
przechytrzy chochlika, pragnął jednak  ograniczyć 
jego psikusy. Dlatego mimo iż czcionki w ielokrotnie 
sypały mu się z rąk , zaciskał zęby i wolno składał 
w yraz po wyrazie, w iersz po w ierszu, akap it po a k a ­
picie. Oddzielał przy okazji litery  zoksydowane przez 
wilgoć, zachowując je  jako rezerw ę do uzdatnienia.

Wszakże zanim  jeszcze zrpdził się pierw szy skład, 
na porządku dziennym  stanęła spraw a ty tu łu  gazetki. 
N-ie sposób dziś usta lić , k to  ostatecznie w ym yślił 
„Głos Serca Polskiego”, niektóre bowiem poszlaki 
w skazują na „Japana”, inne na M ariana Szostaka. 
Pew ne jest tylko, że półokrągła w inieta m iała prze­
drzeźniać ukazującą się w  G dańsku gadzinową 
„Damziger V orposten”.

Równocześnie z przygotow aniem  czcionek i m aszy­
ny drukarsk ie j trw ały  dalsze prace przy  w ygłusza- 
niu, w entylacji i zam askow aniu d rukarn i. Właz do 
bunkra  został skonstruow any jako szczelnie dopaso­
w ana, czw orokątna, p ły tka donica w ypełniona pias­
kiem  z trocinam i. Po jej uniesieniu i  odstaw ieniu 
na bok schodziło się dwoma w ysokim i stopniam i w 
głąb ziem ianki. W łaz był jednocześnie otw orem  d a­
jącym  przeciąg. Kiedy należało dobrze w yw ietrzyć 
d rukarn ię, unosiło się w jednym  czasie i donicę 
i przegrody kanału  w entylacyjnego, którego koniec 
wychodził w  sągu gospodarskiego drew na na skarpie. 
Niem al nad  całym  stropem  bunkra rozplantow ano 
i ubito nową ziemię, po czym na w ierzch zwalono 
jeszcze wysoką stertę  siana. Dźgali ją  później N iem­
cy bagnetam i, nie dom yślając się nawet,, co jest pod 
klepiskiem .

Pierwszy, jeszcze bezproduktyw ny rozruch m aszy­
ny drukarsk ie j odbył się praw dopodobnie pod koniec 
sierpnia 1941 roku. Kołem zam achowym  kręcili na 
zm ianę Józef-junior W eltrow ski i W incenty Szm a­
gliński, a „Japan” z Józefem -seniorem  chodzili do-
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okoła obejścia, pilnie nasłuchując. W bezpośrednim  
pobliżu szopy rozlegał się stłum iony, m iarow y stukot
— jak  gdyby ktoś rżnął sieczkę — jednak  z odle­
głości pięćdziesięciu kroków  nie dochodził już do 
uszu ludzkich żaden podejrzany dźwięk, zwłaszcza 
gdy po podw órzu biegało ptactw o. Podobny ekspery­
m ent pow tórzony został k ilkakro tn ie  — przy róż­
nych) k ierunkach  w iatru , podczas upału  i m żawki, 
w  dzień i w  nocy. W nioski nasuw ały się same: nie 
należało d ru to w ać  mocą an i podczas dni z dużą 
w ilgotnością pow ietrza. W iatr był sprzym ierzeńcem  
tylko wówczas, gdy dm uchał od strony wioski, daw ał 
bowiem rów nież możliwość porządnego w ietrzen ia 
ziem ianki. Dla pewności ustalono, że podczas efek­
tyw nej pracy d ru k arn i w ystaw ione, będą czujki.

Dzięki d rew nianej obudowie, stercie siana nad 
stropem  i usytuow aniu  w  obrębie szopy, bunkier 
wydawały się dosyć ciepły, odpadała więc konieczność 
w staw iania zimą żelaznej kozy, k tó ra  byłaby dokucz­
liw ym  rekw izytem , Oprócz przerw  na w ietrzenie, 
w ejście do ziem ianki m iało być zawsze obsypane 
piaskiem , zakry te luźnym i deskam i i zastaw ione po- 
wózką. Powodowało to  konieczność stw orzenia sys­
tem u porozum iew ania się z d rukarzam i — głównie 
na w ypadek niebezpieczeństwa. Rada w  radę posta­
nowiono, że za pomocą cienkiego, mocnego sznurka, 
którego koniec w yprow adzony zostanie obok d rew - 
karni, osoba z zew nątrz będzie m ogła urucham iać 
specjalną kołatkę w  bunkrze, przy czym określona 
ilość pociągnięć oznaczać będzie dla d rukarzy  w ez­
w anie na posiłek czy nocleg albo nakazanie ciszy 
w  sy tuacji zagrozfepia.

N ajw iększym  zgryzem  „Jap an a” po przygotow aniu 
b unk ra  sta ł się n ik ły  zapas farb  graficznych, cóż 
bowiem  znaczyło k ilka tubek wobec zam iaru  regu­
larnego w ydaw ania „Głosu Serca Polskiego” — 
choćby co dwa tygodnie w  nakładzie k ilkuset eg­
zem plarzy. K olejne w ypraw y do Chojnic, G rudzią­
dza, Pelp lina i Tczewa przynosiły  bardzo nikłe 
efekty, ponieważ b rak  było kon tak tu  z jakąś zaufa­
ną osobą p racu jącą  w  niem ieckiej d rukarn i. Stoso­
w anie tych farb , k tó re  już zostały zdobyte, też nas­
tręczało trudności. Nieodpowiednio rozcieńczone lub 
n ierów nom iernie nałożone, m azały się n a  rzeźnickim  
papierze, w yryw ając z ust d rukarzy  zaw iłe korow o­
dy przekleństw . W chw ilach desperacji „ Jap an ” 
usiłował sam odzielnie tw orzyć odpowiednie m ieszan­
ki, lecz albo nie znał właściwości pigm entów , albo 
dobierał nieodpowiednie środki w iążące, bo to, co 
uzyskiw ał, nadaw ało się do w yrzucenia. Nie powio­
dła się naw et próba zm ieszania prostej czerni d ru ­
karsk ie j z pokostu i sadzy.

Jednak  m etodą doświadczeń udało się wreszcie 
opanować technikę szybkiego i rów nom iernego n a ­
k ładan ia  czernidła ręcznym  w ałkiem , z jednoczesnym  
w rzucaniem  arkusza przyciętego papieru  na odchy­
lony docisk. Razem z „Japanem ” uczyli się tej sztuki 
W incenty Szmagliński, Józef-jun ior W eltrow ski, Re­
gina W eltrow ska (po w ojnie •—• Wons) i dorywczo 
Anna, k tó ra  po starem u odwiedzała swego Ludw icz- 
ka co najm niej raz w  tygodniu. Genowefa W eltrow ­
ska trochę z początku m ruczała, że to obraza boska 
iść z mężczyzną do łóżka bez ślubu, ale „Jap an ” 
szybko ją  uspokoił:

— Saim ksiądz Józef W rycza potw ierdził nasize 
praw o do siebie.

— A kto to? Biskup jaki?
— Większy on może nad niejednego biskupa, 

choć niby tylko proboszcz z Wiela. P rezesuje te raz  
Radzie Naczelnej „G ryfa Pom orskiego”.

— Ooo, to M niamcy m uszą go dobrze szukać!
— W orek złota by dali za wiadom ość, gdzie się 

ukryw a. To on przecież podczas zaślubin z m orzem  
powiedział w  Pucku, w  lu tym  1920 roku, jako kape­
lan  hallerczyków : „Polsko! Ojczyzno m oja nad życie 
ukochana! W idzieliśmy, jak  w  ostatnich dniach 
dzierżawy tw oje cudownie się powiększały. Dziś, 
Polsko, wreszcie zaw itał ten  w ielki i św ięty dzień, 
w  k tórym  nabyw asz znaczenia w ielkoświatowego. 
O, Boże Wszechmocny! W ielkie i przedziw ne są dzie­
ła Twoje. Tobie zawdzięczamy, że Polska pow stała 
w olna i  niepodległa. Tobie, że rośnie w  państw o 
w ielkie i potężne, że ład i porządek w ew nętrzny się 
w zm aga”.

— Był pan  tam  w tedy, w  Pucku?
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Usytuowanie i plan bunkra-drukarni
Rys. Józef-jun io r W eltrow ski

— Nie, uczyłem  się w  szkole — odparł „Jap an ”, 
skrom nie spuszczając wzrok.

We w rześniu 1941 wszystko było dopięte. P rzyby­
ło między innym i trochę farby  drukarsk ie j. „Japan” 
w ciąż jednak  n ie był zdecydow any n a  ostateczną 
form ułę gazetki. M iała ona podtrzym yw ać Polaków  
na duchu, lecz jednocześnie zagrzewać do w alki 
z okupantem . M iała także, w oparciu o nasłuch r a ­
diowy, ukazyw ać sy tuację n a  fron tach  II wojny. 
Dzięki uprzejm ości Józefa Szm aglińskiego — b ra ta  
Genowefy W eltrow skiej, zamieszkałego w  S tarogar­
dzie, a pracującego w  G dańsku — udało się pozys­
kać nowy radioodbiornik, k tóry  zam elinowano u M a­
rian a  Szostaka w  Czarnej Wodzie. Zapew niony 
został w  ten  sposób serw is inform acyjny z Londynu.

Na początku października A nna przyw iozła złą 
wiadom ość — jeden z oficerów hitlerow skich, n ie jak i 
S S-O bersturm fiihrer Czuszka, załatw ił sobie p rzy ­
dział n a  orłow ski dom Kossak-Główczewsfcich i kazał 
gospodarzom w  ciągu dwóch dni wynieść się do- 
Małego Kacka. Kolej rzeczy była taka, że najp ierw  
wezwano rodziców „Japana”, aby przyjęli III grupę. 
K iedy odmówili, poiwiedzianio im, że w ychow ali syna 
bandytę, w  związku z czym będą przesiedleni. O trzy­
m ali do dyspozycji cem entowy składzik po rzeźnic- 
twfie o raz kaw ałek  zatęchłego garażu  przy  dzisiej­
szym Placu Górnośląskim , gdzie oboje s ta rs i państw o

rozchorow ali się. Gdy trochę w ydobrzeli, roztrzęsio­
na Jadw iga, k tó ra  nie mogła przyjść do siebie po 
jednej z egzekucji na lotn isku w  Babim  Dole, w y­
jechała na jak iś czas do Czapiewskich w  W ielu, po­
lecając rodziców uw adze sąsiadów, pam iętając wciąż 
dobroć pana Bolesława jako opiekuna społecznego. 
D ruga córka państw a K ossak-Główczewskich, Ag­
nieszka, pozostała w  swej skrom nej kw aterze nau ­
czycielskiej. D om inik nadal ukryw ał się u dalszych 
krew nych i znajom ych na południu Kaszub.

Usłyszawszy wiadom ość o w ysiedleniu rodziny, 
„ Japan” postanow ił zgładzić S S-m ana Czuszkę. Nie 
zw ażając na niczyje porady, pełen  goryczy i zawzię­
tości natychm iast w yjechał do Gdyni, ściskając 
w  kieszeni kolbę autom atycznego m auzera. Dla po­
zoru zawiesił także na szyi ap a ra t fotograficzny, k tó ­
ry  przydał się bardzo, bo stępił uw agę jakiegoś ta j-  
n iaka w  pobliżu orłow skiej poczty, naprzeciw  dom u 
Kossak-Główczewskich. „Jap an ” nie zlekceważył te j 
sytuacji. N atychm iast skręcił w  pierw szą boczną 
uliczkę i zaordynow ał sobie odwrót. „Może to i le ­
p ie j” — m ruknął. „Gdybym  naw et zastrzelił h itle­
row ską gadzinę, mogli by m i w ym ordow ać w  odw ro­
cie wszystkich bliskich. B rrr, że też nie pom yślałem
o tym  w cześniej”. Noc spędził u Rohde’ów na P u s­
tkach Cisowskich, gdzie posiedział p a rę  dni.

Swobodne poruszanie się „Japana” po teren ie 
Reichsgau Danizig-W estpreussen w ynikało z- fak tu  
posiadania dobrze podrobionej kenkarty . Zorganizo­
w ał ją  praw dopodobnie Ja n  K lam an w  porozum ieniu 
z Janem  Szalewskim , k tóry  u progu 1941 roku  opra­
cował system  preparow ania lewych dokum entów. Na 
rok  przed  wyfouchem wojlny Szalew ski o trzym ał posa­
dę sekretarza Zarządu Gminnego w  Kościerzynie, 
gdzie poznał między innym i b iuralistkę Agnieszkę 
Schuttenberg  (po w ojnie — Nagórską). M ieszkała 
ona w raz z rodzicam i -— Leonem  i M artą  z M ajkow ­
skich — na ulicy Ź ródlanej, a po w ybuchu w ojny 
zatrudniona została w  land ra tu rze  przy w ydaw aniu 
k artek  żywnościowych i odzieżowych. Równocześnie 
je j siostra, Helena, zaczęła pracow ać w  kościerskiej 
K rankenkasse (Kasie Chorych), m a jąc  dbstęp do le­
k ars tw  i bandaży. B ra t Agnieszki i  Heleny — przed­
w ojenny fryz jer w  B rusach L eon-jun ior S chutten­
berg — został partyzan tem  (zginął w m arcu 1944 pod 
M ęcikałem , razem  z ks. P rzytarskim ), poinform ował 
w ięc Szalewskiego o m iejscach za trudnien ia sióstr. 
Szalewski nie zm arnow ał tak ie j okazji i zaprzysiągł 
dziewczęta, k tóre zaczęły znosić wszystko, co mogło 
się przydać ludziom  z lasu.

Agnieszce udało się nadto  pozyskać dla spraw y 
w ieloletnią sąsiadkę i koleżankę G ertrudę T hrun, 
córkę przewodw ojennego urzędnika pocztowego.
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Podrobiona k en k a rta  „Jap an a” (tu w ystępującego 
jako Józef Główczewski).

Fiat. Z. T rybek

Tihrun była folksdojczką, Lecz w przeciw ieństw ie do 
swej siostry-hitłerów ki mocno sprzyjała Polakom . 
Jako zaufana pracow nica la n d ra tu ry  dała  się n a­
mówić Schuttentberżance na wynoszenie czystych 
blankietów  dowodów tożsamości. Niebieskie były dla 
folksdojczów, zielone dla eingedojczów, białe dla 
Polaków  bez grupy. Szalewski naciskał jeszcze na 
zdobycie b lankietów  przepustek, ale przechowywano 
je w  specjalnym  pomieszczeniu i  Thirun bała  się 
w padki. Z adania podjęła się zatem  Helena Schut- 
tenberg, k tóra na podstaw ie w skazówek G ertrudy 
odnalazła w  obcym urzędzie właściw e biurko i w y­
k rad ła  kilkanaście czystych przepustek. Później ta ­
ka sztuczka nie była już możliwa, bo Niemcy w szys­
tko pozam ykali na klucz.

Dysponując oryginalnym i blankietam i, Szalewski 
udał się z dw ójką swych partyzantów , K arnow skim  
i Orlikowskim , do Bydgoszczy, gdzie Orlikow ski m iał 
znajom ą w  fabryce stem pli (przedw ojenna firm a 
„Zaw adzki”). Szalewski zaprzysiągł tę  kobietę, ponoć 
bardzo urodziwą, zlecając w yprodukow anie k ilku­
nastu  pieczątek, których wzory dostarczył. Były tam  
między innym i stem ple lan d ra tu r w  Kościerzynie 
i Chojnicach, pieczątki na przepustk i i tak  dalej. 
Zam ówienie zostało zrealizow ane szybko i rzetelnie.

P rzedw ojenny dowód osobisty A nny (tu podpi­
sanej jako Szomburg). Na okładce jest on przes- 

tem plow any okrągłą pieczęcią h itlerow ską: „Der 
Polizei P rasid en t Gotemhafen”.

Fot. Z. T rybek

Gotowe stem ple pow ędrow ały do W iela, gdzie ukry to  
je  u jednego z gospodarzy na strychu, za krokw ią. 
Do w ypisyw ania podstaw owych danych w  dokum en­
tach  wyznaczono Kazim ierza Leszczyńskiego z Koso- 
bud, k tó ry  biegle pisał n a  zdobycznej m aszynie, 
a przy tym  artystycznie podrabia ł podpisy niem iec­
kich urzędników . W ystaw ianiem  lewych dokum entów  
zajm ow ał się też okresowo Rem blew ski z Czerska, 
pracow nik Kasy Oszczędności.

K iedy „Jap an ” pow racał z Gdyni w  Bory Tuchol­
skie, przeszedł trzykro tną kontrolę, lecz za każdym  
razem  szczęśliwie. W yraźne pieczęcie, w ąsa ta  foto­
grafia  i popularne na Pom orzu nazw isko Główczew­
ski budziły w idać zaufanie. Po przyjeździe do Ja s ­
trzębia w ąsal naładow ał w szystkich nową porcją 
entuzjazm u i już następnego dnia zaczął pisać swój 
pierw szy w  życiu w stępniak: „W chwili obecnej 
przylecieliśm y z Anglii dio was, aby serca wasze 
ożywić”. G órnolotna sty listyka i folgowanie fan tazji 
m iały odtąd charakteryzow ać większość jego a r ty ­
kułów. Pierw szy num er „Głosu Serca Polskiego”

Jeszcze można zaprenumerować 
„Pomeranię"!
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Strona ty tu łow a pierwszego num eru „Głosu 
Serca Polskiego” (z archiw um  WUSW w  Bydgosz­
czy).

Fot. K. Ciechanowski.

zmuszony był zapełnić sam, stąd  sform ułow ania peł­
ne patosu, emfazy, n ieum iarkow anych w ykrzy­
kników.

Trudno dokładnie ustalić, kiedy w ydrukow any zo­
stał egzem plarz próbny — praw dobodobnie pod ko­
niec grudnia 1941 roku. Świadczą o tym  doniesienia 
tak  zwanego działu politycznego, obejm ujące okres 
od 7 do 12 grudnia. „Japan” św iadom ie pom inął tu  
a tak  Japończyków na P earl H arbor, w yolbrzym ił zaś 
rzekom e sukcesy floty USA. Jednocześnie zapewnił 
czytelników, że w ojska radzieckie szykują się do ge­
neralnego przełam ania fron tu  i już niebaw em  zgotu­
ją  hitlerow com  tęgie lanie.

Zaszczyt odbicia kom pletnej, 4-stronicowej szczotki 
p rzypadł w  udziale Annie, k tó ra  ciesząc się jak  dzie­
cko, w yciągnęła m okry papier spod docisku, pisz­
cząc:

— Patrzcie! Jest! Jest!
Z ebrani członkowie rodziny W eltrow skich w  m il­

czeniu, z w ilgotnym i oczami spoglądali na równe, 
duże litery  ty tu łu  i krzyczące pod n im  m otto: 
ZRZUCCIE KAJDANY NIEW OLI — TE NOSZĄ 
UPODLENI! Każde z trzech „O” w  tym  zapisie n a ­
leżało do innego k ro ju  pism a, lecz n ik t nie zwrócił 
na to uwagi.

W ielka i radosna uczta zaistn iała w  owym dniu 
u  W eltrowskich. Śmiechom, żartom  i przechw ałkom  
nie było końca do świtu.

Po tygodniu jeden z kolporterów  przywiózł spod 
Tucholi drugi num er „Głosu...” — jakby m niejszy, 
jedmokartkowy, choć o układzie podobnym  do p ie r­
wszego. W Jastrzęb iu  drugi num er jeszcze się nie 
ukazał, więc spraw a była jasna. Fałszyw ka. Gestapo 
już próbowało zarzucić sw oją sieć. (Cdn.)
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Paweł rluelle
Kaszuby

G raf saniam i przejechał i już go nie było,
W pałacu gaszą światła, leśniczy na polanie 
Szuka m iedzianej skuwki, w blasku sierpnia 
Okryci szarym  kurzem  chłopiec i dziewczyna 
Schodzą w dół do jeziora i rozchylają paprocie, 
Rybacy sm ołują czółna, na ścierniskach p tak i 
Leniwie czochrają pióra i do pustej nocy 
Przygotow uje się wioska, szczególnie biedacy 
Liczą na poczęstunek zm arłej pani Konkel,
Miejscowe diabły szydzą co wieczór z proboszcza, 
Chłopi jak  zawsze om ijają zbyt duże kamienie, 
Nadchodzi pora wyrębów, stuka o sosnę siekiera,
Na bezludnym  ostrowiu ktoś zauważył ognisko 
I tylko gdzieniegdzie zimą przem ykają wilki 
Po których nie ma śladu w śniegu i w powietrzu.

/
r

Nad tobą sm utna ziem io/pochylali się twoi poeci 
I w tw ardym  języku którego nie mogłem zrozumieć 
Z czułością przem aw iali do każdego źdźbła traw y 
W spominając strum ienie drzewa i jeziora 
I nazwy kwiatów zapam iętane z dzieciństwa.

Jak  Litw a byłaś ojczyzną niepogod a twoi książęta 
Nosili miecze i pięknie brzm iące imiona 
Po k tórych  nie pozostały zaimki an i ogromne bogactwa 
Tylko cisza pagórków i podobizna w klasztorze.

K to ciebie porzucał twoją surową urodę 
Niósł ze sobą do m iasta i naw et za oceanem 
Gdzie jeziora ogromne i domy dużo bogatsze 
Brzmiała stara  piosenka o żeglarzu i świecy.
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PUPULEK
Zbigniew Gach

Japan (9 )

Około lutego 1942 roku „Japan” Kossak-Głów- 
czewski powołał do życia korespondencyjną redakcję
„Głosu Serca Polskiego”. Jak  w ynika z późniejszych 
ustaleń, artykuły  do wydawanego nad C zarną Wodą 
pism a przesyłali: A lbin M akowski z Chojnic, Le­
onard Brzeziński z Wiela, S tanisław  D uraj z Gdyni 
i prawdopodobnie Ja n  K lam an. W ątpliwe, by ja ­
kikolw iek tekst dostarczył M arian Szostak, który 
mimo młodego w ieku (rocznik 1923), mocno był 
zaangażowany w rozm aite spraw y organizacyjne, 
a przy tym  pracow ał na co dzień jako biuralista. 
Zresztą w  połowie 1942 roku, na skutek podpisania 
III grupy przez m atkę, Szostak został powołany do 
W ehrm achtu i słuch o nim  zaginął (potem okazało 
się, że uciekł do aliantów  i przeżył wojnę, osiedlając 
się w  A rgentynie lub Kanadzie).

Redaktorem  naczelnym  i głównym autorem  został 
oczywiście „Japan”, k tórem u ta dubeltow a funkcja 
m usiała trochę ciążyć, zważywszy, iż okresowo prze­
m ieniał się również w  zaopatrzeniowca (papier, fa ­
rby), zecera i jednego z kolporterów . M ateriały  do 
swoich kom entarzy politycznych czerpał z audycji 
BBC; m ateriały  do ulotek, wypuszczanych przez 
d rukarn ię w przerw ach między kolejnym i num era­
mi pisma, pochodziły z głębi serca polskiego. Na­
k ład  poszczególnych num erów  w ahał się od 250 do 
400 egzemplarzy, przy czym zwykle pierw sza partia  
wynosiła 100-—150 sztuk, a później z tego samego 
składu robiono dodruki. Dzisiaj, z powodu trudności 
w  dostępie do niektórych archiw aliów , trudno  stw ier­
dzić, ile wyszło num erów  „Głosu Serca Polskie­
go”, ale sij podstaw)', by przypuszczać, że co n a j­
m niej szesnaście. Do licznej grupy kolporterów  pi­
sma należeli: Anna Schom burg (po w ojnie K ossak- 
-Główczewska), Dawid W eltrowski, Jan  Dominik, Ber­
nard  Babiński, Ju lian  Szm agliński Czesław Piesik, 
Ja n  Rostankowski, Franciszek Rezmer, Zygm unt L an­
dowski, Rozalia Narloch, Jadw iga Gawrych, Józef 
Żmudziński, J a n  K lam an. Gazetki rozwoziło się n a j­
częściej po zaufanych znajomych, a także rozkładało 
w  pociągach, między innym i w  pośpiesznym Kró- 
lewiec-Berlin. M ateriały inform acyjne, m eldunki itp. 
krążyły  innym  obiegiem — w  podw ójnych dnach 
baniek  z m lekiem  {Weltrowscy m ieli 6 krów).

Od początku do końca istnienia d rukarn i miejsce 
jej usytuow ania znali tylko w tajem niczeni. W sam ym  
Jastrzębiu , poza W eltrowskim i, Szm aglińskim  oraz, 
Ignacym  Ebertowskim , dopuszczona do tajem nicy zo­
stała jedynie najbliższa przyjaciółka Genowefy Wel- 
trow skiej, M arta Szturm ow ska, k tórej zadaniem  by­
ło zdawać relacje, „co też ludzie gada ją”. Szturm o­
w ska m ieszkała na drugim  krańcu  wioski, mogła za­
tem  przybiec z wiadom ością o zbliżającym  się n ie­
bezpieczeństwie. Była to rozw ażna i dzielna kobieta. 
K ilkakrotnie dzięki jej ostrzeżeniom  udało się uni­
knąć zaskoczenia przez policję.

Posiadając mocne papiery, jak  również upraw nie­
nia stroiciela fortepianów , „Japan” często udaw ał 
się w  teren , zwykle z plikiem  bibuły pod siodełkiem 
row erow ym  Zdarzało się, że przez tydzień krążył 
między Czerskiem i Dziemianam i, nocując raz pod 
pierzyną w  chałupie, innym  razem  pod kocem w  zie­
miance. Znał liczne bunkry oddziału K łam ana, choć­
by w pobliżu Popówki, Listew ki, Radunia, a także 
nad  je-ziorami Brzeźno, Motowęże, M usin i Słone. 
Pewnego dnia usłyszał zabaw ną historię o niem ie­
ckim  balonie meteorologicznym , k tóry  zerw ał się 
z uwięzi w K arsinie czy W ielu i opadł tuż obok

partyzanckiego schronu. K lam an kazał natychm iast 
odnieść znalezisko Niemcom. Podjął się tego p rze­
byw ający a k u ra t w  lesie B ronisław  Brzeziński z W ie­
la, p rzy jm ując w ersję, że balon spadł n a  jego pole. 
K iedy szedł ze sflaczałą powłoką na posterunek żan­
darm erii, chłopi w ygrażali m u pięściami, m rucząc: 
tobie to nie kijem , ale kłonicą między uszy by się 
należało.

Na początku czerwca u W eltrow skich zjaw iła się 
siostra Józefa-seniora, Angielka, k tóra przed I w o j­
ną w yjechała n a  zarobek w  głąb Rzeszy i  tam  w y­
szła za asysten ta pocztowego Lincka. W okresie 
m iędzyw ojennym  k ilkakro tn ie  odw iedzała Ja s trzę ­
bie, ale W eltrow scy przestali przyjm ow ać ją  ży­
czliw ie, gdy nazw ała H itle ra drugim  Chrystusem . 
Józef-senior tak  się zeźlił tym  porównaniem , że 
przeklął siostrę na wieki. Mimo to, przyjechała te ­
raz  jako bombengeschadigt (poszkodowana przez 
bomby) — w skutek  bry ty jsk ich  nalotów  dyw ano­
w ych i za.ądała gościny. Józef-senior odpowiedział,, 
że po jego trupie, wobec czego Angelika znalazła 
sobie Liną kw aterę i odtąd tylko jeść przychodziła 
do W eltrowskich.

Niebawem pojawiła się następna zbom bardow ana 
krew na, G ertruda Bisiecke, cioteczna siostra Jó -  
zefa-seniora, wdowa po bogatym  berlińskim  Żydzie, 
którego hitlerow cy zgładzili w m aju 1942 roku. Ze 
zrozum iałych względów nienaw idziła H itlera. W el­
trow scy potrak tow ali ją  serdecznie (nazyw ając „Pii 
ppchien”, czyli laleczką) i zaoferow ali kw aterę. W 
kilka tygodni później Bisiecke ściągnęła z B erlina  
swoją przyjaciółkę Elsę Schneider, miłą, choć p re­
tensjonalną paniusię z kędzieżawym  pieskiem  — „ta­
kim  zasrańcem , co to ani nie szczekał, ani nie w ar­
czał, tylko kręcił się koło nóg i dla parady  szedł 
na sm yczy”. O ile Linek i „Piippchien” um iały po  
polsku, o tyle Schneider an i słowa. Józef-jun io r 
próbował uczyć ją  pojedynczych wyrazów', ale zre­
zygnował, gdy po całym  dniu w kuw ania nazw ala 
popielniczkę — popierdniczką.

„Japanow i” nie bardzo podobał się fak t, że w  
obejściu kręcą się trzy, później naw et cztery N iem ki 
(dojechała jeszcze n ie jaka Redder z paro le tn im  sy­
nem) W dodatku część podwórza zaję ta  została na 
plac składowy przez firm ę „Dockendorf”, dostarcza­
jącą budulca dla au tostrady  królew ieckiej. Miało to  
wszak i dobrą stronę, ponieważ staw iało  gospodar­
stwo W eltrow skich niem al poza podejrzeniam i. Elsę 
Schneider szybko zaprzyjaźniła się z M alkem , O rts- 
vorsteherem  w Zim nych Zdrojach, z k tórym  jeździła 
co niedzielę do ewangelickiego zboru w Hucie — 
rodzinnej wsi „Japana” — nieraz w ychw alając W el­
trow skich za ich gospodarność i chrześcijańską po­
staw ę wobec ludzi. K iedy rankiem  22 czerwca, w 
związku z w ykolejeniem  hitlerow skiego tran sp o rtu  
wojskowego koło Czarnej Wody (partyz mci Jana 
Szalewskiego), cała okolica została otoczona przez, 
konną żandarm erię, gw ałtow nie obudzona G ertruda 
Bisiecke skrzyczała buszujący po chałupie W el­
trow skich niem iecki patrol.

Zdarzało się, że z powodu um ówionego przybycia 
kolporterów  na punk ty  kontakow e, trzeba było w y­
drukow ać nową partię  gazetek czy u lo tek  m im o tego,, 
iż w  obejściu stołowali się albo przebyw ali z in ­
teresem  obcy ludzie. Stosowano wówczas — poza 
w ysyłaniem  czujek (młodsze dzieci W eltrowskich) —  
dodatkow ą ochronę akustyczną: na ławeczce siadał 
Winc Szmagliński, bodaj najlepszy harm onista w 
powiecie, i w yjąw szy z fu tera łu  sześciokątną kon- 
certynę zaczynał przebierać po guzikach. A grafr 
um iał tak, że „ptaki przestaw ały ziarno dziobać”. 
Jeśli we w si pojaw iali się Niemcy z psam i, w ej­
ście do bunkra obsypywano wokoło tabaką.

Pod koniec lipca 1942 roku przyw ędrow ał do J a ­
strzębia korpulentny, łysiejący blondyn w  zniszczo­
nym  habicie franciszkańskim . Miał zm asakrow aną 
tw arz, pow ybijane zęby i ran y  od bicia na całym 
ciele. Liczył sobie około 30 łat. Na szyi nosił krzy­
żyk, k tóry  chętnie daw ał ludziom do całow ania. Pod 
pachą trzym ał w ystrzępiony brew iarz. Idąc od cha­
łupy  do chałupy, dobrnął, w reszcie na podwórze W el­
trow skich — z prośbą o jałm użnę i pokarm . Seple­
niąc i zacinając się, opowiedział, że jest zakonnikiem  
z Chełm na, że przebyw ał n a  gestapo, gdzie został 
skatow any i skazany na rozstrzelanie, k tórego c u -
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i kozioł rosną dalej. Nie wiem, co to jest, a le  jest, 
P an  zostawi piękny i  zdrowy grzyb, przyjdzie na d ru ­
gi dzień, a  on skurczony i jeszcze robaczy.

Łangow ski w  to porażanie grzybów  wzrokiem  nie 
w ierzy. Byle grzyba nie dotykać. Być może, że i sil­
niejsze stąpnięcie m u szkodzi i to  jest powód, że po­
tem  nie rośnie. M a grzybnię rozgałęzioną, to  taka p leśń 
rozsnuta w e w szystkie strony nitkam i. I nie daj Bo­
że, żeby ją naruszyć. A w ielu  niszczy grzybnię, bez­
myślnie, rozgarniając liście czy naw et niszcząc grzyby 
tru jące. Grzyby żyją w  symbiozie z drzewam i, innym i

G rzebitwa
Ryszard Landowski

Prze kuńcu zelnika Kriwkól i Mflltśs chcele so 
umiastowic i to przez grzebe. Chcele je jak miastowi 
zbierać, tej umeslele so oblec i  przeszekowac, jak 
prówdzewi mieszczone.

Cziej niedzela przeszła, te j oblokle bluzę i buksa 
z wieloma czieszeniami, na głowę wsadzele kapelin- 
dre, w górzcach trzimele kosziczi, w  chternech be- 
łe berde i tak  po dwie połówczi gowóru, po kręgu 
wórszte i chleba z masłem, do te knyp i jinsze za- 
che. Móltes nawet radio zabrół, cobe lepi so zbierało, 
bo muzyka podskócó ledzy i jinszś stworzenia do 
chutczieszi robotę.

W lese usedle pod chójką, żebe so oddichnąę i so 
zastanowić nad belnym przeprowadzenim ny grze- 
bitwe. Do lepszego meslenigo w ejęle z koszików szkła 
e po jednym głębszim so wzęle. Gowdr jima szraa- 
kół, to też wepile na dregą szperę, przegrezle wórsz- 
tą, po miastowemu so pogódele o znaczenim grze- 
bów w jestku i  o jich zaprówianim . K riw kól mdól 
obece z grzebami, bo od czasu, cziej mu pierszó biał­
ka łeżkę cesnęła, sóm ne grzebe zaprówiół.

— Grzebe, cze peperluszczi, abo pępczi, kożdi je 
trzeba jinaczi zaprówiac — rozprówiół.

Ponemu gódele o nalezenim przez nieboszczika Ma- 
szkę, jesz cziej żił, wióldżiego grzeba, chteren miół 
miec trze fuńte.

Bez nę gódkę czas jim zlecół tak, że jaż wepilei 
dwie połówczi a ponemu wzęle so do zbieranió. Ber­
de ostawile na nym  mól u dze sedzele a zbierać za- 
częle niedalek, w  okolim. Kriwkól nalózł grzeba i trze

i/

Zrzeszenie w Pelplinie
Brunon Chmielecki:

Oddział Zrzeszenia w Pelpli/iie, k tórem u prezesuję, 
pow stał w  1984 roku  i liczy obecnie 24 członków. 
Swoją siedzibę m am y w  domii ku ltury . Nasz dotych­
czasowy dorobek jest skrom ny, lecz pocieszające jest 
to, że jesteśm y coraz bardziej dostrzegani przez m ie j­
scowe społeczeństwo. Osobiśdie in teresu ję się h isto rią 
m iasta i dlatego też organizuję prelekcje z tego te ­
m atu  dla młodzieży szkoln^ó- W czasie ostatnich Dni 
K u ltu ry  Pom orskiej — w /ciągu czterech dni — do

roślinam i i we w zajem nej. P raw dziw y grzybiarz nie 
kopie grzybów, k tórych  nie zbiera, bo wie, że są po­
wiązane.

O jak iej porze najlep iej w ybrać się na grzyby? W ia­
domo, skoro świt. A dlaczego? Łangowski pow iada, że 
Wtedy są najlepej widoczne. — Pójdźm y w  południe. 
Słońce bystre, ostre. A z samego ran a  łagodny cień, 
k tóry  sprzyja w idzeniu.

— Dlaczego z rana? — odpow iada pytaniem  K iełpiń- 
ski. — Bo później będą w yzbierane. Na grzyby rano 
się chodzi. K to długo śpi, inie m a nic.

peperluszczi a Móltes, co miół ocze przenęcone do 
zbieranió ju od mółego, nalózł sztere grzebŚ (prów- 
dzewe) i do te dwa peperluszczi a jednego pępka. 
Potemu, jak mieszczóne, chwócele za sznaps i zdebłko 
wicy jak połówkę w  se wiele. A tej zarózka, po mia­
stowemu jęle pazurami drzeć mech i jiglenę, jaż 
Móltes bez kórcz so obalił. A radio jim grało... Mól­
tes, cziej pódł, ju so nie rechół a Kriwkól le dali 
czorgół, mech e jiglenę ceskół... jaż całśgo Móltesa 
obsepół.

W noce Kriwkólowó Lena i Móltesowó Sztefa w e- 
prawiłe swoje dzece na szukanie grzlebiórzów. Leónk, 
knópk Kriwkóla nalózł le  Móltćsa, co wezdrzół jak 
nieżewi, le radio mu grało... Tóde to Lćónk chutuszko 
drawowół dodóm i rzekł, że tatka w  lese nie nalózł, 
le Móltesa, chteren so nie rechó. Ponemu Kriwkólka 
narobia tacziśgo trzósku, jaż chłopi ze wse zaprzegl;e 
konie i po grzebiórzi jachele. Przewiozle le Móltesa
i położile go w  dredżi jizbie — nie w  pańską jizbę, 
bo meslele, że grzebiórz łeżkę cesnął.

Domócy so pozeszle kol Móltśsa a tede nieboszczik 
so rechnął, ślepia wewalił, na pozeszłech blósknął
i sódł. A wezdrzół, jak wieszczi. Sztefa, jego białka, 
z otemkłę gębą i ze słowę: „wiekujisti”, zwaleła so 
na podłogę. Muszel 3 tej zaró po doktora zwonic, bo 
giowę so prze tim potłekła. Przejacha karśtka i ję 
wzęle do lazaretu.

Kriwkóla, swojśgo ojca, nalózł Lśónk na dredżi 
dzeń, w  skrzeni od seczczi.

Stari Dzemińsczi so nie dzewuje, bo ju nieróz naji 
ledze chcele po miastowemu gódac i żSc. Le Mólteso- 
wi przegódiwó:

— Tak to je, cziej gbur chce so sztelowac na na- 
czidłech grzebiórzi z miasta, jakbe i rozemny tu nie 
przejeżdżele.

Równak Kriwkól i Móltes weniosle paradeją po 
wse, bo przez dzeń i noc bele miastowimi grzebiórza- 
mi.

dom u ku ltu ry , gdzie p relekcje  te  odbyw ają się, p rzy­
było 550 uczniów, nie ty lko z Pelplina, ale i okolicy.

Dobrze uk łada nam  się w spółpraca z Kołem K aszu- 
bologów przy Wyższym Sem inarium  Duchownym. 
Oni zapraszają nas n a  sw oje imprezy, m y zaprasza­
m y ich do nas, do dom u ku ltu ry . W idzimy też życzli­
wość władz, k tóre, gdy trzeba, służą nam  pomocą. 
Na co dzień pracujem y z pracow nikam i domu k u ltu ­
ry  — naszym i członkami. W przyszłości pragniem y 
utrzym yw ać w ięcej kon tak tów  z Zarządem  Głównym
i „P om eranią” , szczególnie dlatego, by zdobyć do­
świadczenie w pracy  na rzecz regionu. P lanujem y 
także zorganizować w  Pelplin ie p lener m alarzy  i fo to­
grafów.

Wiele jeszcze jest do zrobienia w  dziedzinie k u lty ­
w ow ania i propagow ana folkloru. Na naszych oczach 
giną obrzędy i zw yczaje ludu pomorskiego. M usimy 
je  chociażby zarejestrow ać. To jest zadanie na dziś 
dla Zrzeszenia K aszubsko-Pom orskiego. Potem  już 
może być za późno My, w  Pelplinie, pragniem y także, 
by w  „P om eranii” było więcej artyku łów  o Kociewiu. 
Myślę, że dzięki tak im  artykułom  zjednam y sobie 
więcej sym patyków . A o to nam  przecież chodzi.

Oprać. s.j.
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downie uniknął za spraw ą N ajśw iętszej Panienki. 
Po prostu  — draśn ię ty  ku lą przeleżał pod w arstw ą 
ciał i ziemi w  zbiorowej mogile, by o zm ierzchu wy­
dostać się na zaoraną już powierzchnię. W eltrowscy 
nakarm ili przybysza, lecz nie bardzo chcieli dać 
nocleg, tłum acząc się brak iem  m iejsca. W rzeczyw i­
stości spełniali tylko zalecenie „Japana”, aby żad­
nego nieznajomego nie dopuszczać do kom itywy.

Po kilku  tygodniach zakonnik, którego W eltrowscy 
nazw ali „Pupulkiem ”, przyw ędrow ał znowu. M iał już 
porządne cywilne ubran ie ; ręce i tw arz były pod- 
gojone. Nadal jednak  niew yraźnie m ówił, jakby m u 
język p rzyw arł do żuchwy. „Japan” i tym  razeim 
nakazał ostrożność, bo w  ruchach, sposobie bycia
i niezdarnym  słow nictw ie gościa (rzekomo posia­
dającego święcenia kapłańskie) zbyt w iele czuł pro­
stactw a. Poza tym  przybysz ciągle zadaw ał W el- 
trow sk im  różne pytania, m iędzy innym i o w ujka 
z Berlina, do którego dzieci m ów ią „Jap an ”, a także 
•o kon tak t z księdzem W ryczą.

Inform ow any o przejaw ach dziwnej ciekawości 
„P upu lka”, „Japan” postanowi, któregoś popołudnia 
zrobić mu przesłuchanie. Zakonnik wymówił się 
bólem zębów i okaleczonym  językiem  przeszkadza­
jącym  imówić. — W tak im  razie — m ruknął „Ja ­
p a n ” — poprzestańm y tylko na Asperges me, Do- 
mine, hysoppo (Pokropisz mnie, Panie, hizopem  — 
m odlitw a kapłana podczas św ięcenia w iernych przed 
.sumą). — Zakonnik zaprzeczył ruchem  głowy i oś­
wiadczył, że czuje się dotknięty, niem niej gdy w  p e ł­
n i w zdrow ieje, odpraw i mszę po łacinie. N astępne­
go dnia zniknął. Wrócił dopiero po miesiącu i n a ­
tychm iast chciał rozm aw iać z berlińczykiem . Kiedy 
uzyskał odpowiedź że „Japan” w yjechał, codziennie 
przychodzi! pytać, czy już wrócił. Wreszcie oznajm ił 
że sam go znajdzie.

Miną wrzesień, „Pupulek” nie daw ał znaku życia, 
a le  „Japan” wciąż m iał się na baczności. Nocował 
poza gospodarstwem  W eltrowskich, pojaw iając się i 
odchodząc bez uprzedzenia. Rzadziej także przesia­
dyw ał na powierzchni, częściej w  drukarni. K tó­
regoś razu, gdy składał szpaltę z najnow szym i w ia­
domościami, został wywołany kołatką przez Józefa- 
-seniora i zaprowadzony do sadu. S tała tam  Regina, 
najsta rsza cónka W eltrowskich, trzęsąc się od płaczu. 
P o  chwili opowiedziała „Japanow i”, że w  lesie, 
gdzie m iała zam iar zbierać grzyby, wyszedł na nią 
,,P upulek” i przez dwie godziny straszył brow nin­
giem , pytając, kim  napraw dę jest „Jap an ”, jakie 
W eltrow scy m ają powiązania z partyzan tam i, gdzie 
ukryw a się ksiądz W rycza — tak  w  kółko.

— Coś mu powiedziała? — spytał Kossak-G łów - 
czewski.

— Że o niczym nie wiem . M nie ani trochę w tedy 
strach  nie przeszyj, n ie  uroniłam  ani jednej łzy. 
M ów iłam  sobie w duchu: Boże, ty  wszystko widzisz, 
w ięc sam osądź; jeśli trzeba, to zginę. I nie załam a­
łam  się, boć nie ode mnie pochodziła ta  sił i.

— Gdzie on te raz  jest?
— Poszedł do wsi. Zagroził, że jeśli pisnę słowo, 

to  um rę.
Ludwig zżuł w  ustach przekleństwo. Po obiedzie 

w yjął ze schowka w  d ru k arn i swojego m ausera i 
w siadł na rower, by zanurzyć się w  borze. N astę­
pnego dnia rano gospodarstwo zostało otoczone przez 
policję i drobiazgowo przeszukane. Nie znaleziono 
niczego podejrzanego.

K ierując się w skazów kam i Reginy, k tó ra  tw ier­
dziła, że „Pupulek” odkrył krew nych Weltrowsikich 
w  Miedźnie koło K arsina, „Japan” ruszył za agen­
tem . K ilka tygodni trw ała  zabaw a w  kotka i m y­
szkę, aż wreszcie pod M okrem, gdzie stanęli tw arzą 
w tw arz, m auser okazał się celniejszy od brow nin­
ga.

Okrężną drogą, klucząc i zasięgając języka w  bun­
krach  na terenie leśnictw a Grzybno, B artel, K a­
m ienna Karczm a, wrócił „Japan” do Jastrzębia. 
Czekała tu  wiadom ość od siostry, Jadw igi K ossak- 
-Główczewskiej, że rodziców znowu nachodzili ge­
stapowcy z zapytaniem : gdzie jest ten pies (poka­
zali przedwojenne zdjęcie Ludw ika w  lekkim  ko­
żuszku)? W yglądało na to, że złapali jakiś trop, 
ale nie wiedzą, w  którym  kierunku  zacisnąć pętlę.

D rukarn ia co chwilę m iała przestoje z b raku  p a ­
pieru, zatem  „Japain” często w yjeżdżał stro ić fo rte ­

piany. P rzy okazji orientow ał się w nastro jach  za­
równo społeczności polskiej, jak  i Niemców, co 
przydaw ało się podczas pisania artykułów . Na po­
czątku m arca 1943 roku zelektryzow ała go uzyskana 
od łącznika pod Czerskiem  inform acja, że do 
Jastrzęb ia przedarli się dw aj jeńcy angielscy, którzy  
koniecznie chcą dojść do partyzantów . P odejrze­
n ie w zbudzał fak t, że bardzo dobrze m ówią po 
polsku i po niemiecku. Aby sprawdzić, co za jedni, 
„Japan”, K lam an i G rzonka przez trzy  dni pili z 
nim i bim ber, aż wreszcie, zamroczonych, gruntow nie 
zrewidowali. Znalezione pap iery  niem ieckie mówiły 
sam e za siebie. P row okatorów  rozstrzelano n a  te­
renie leśnictw a Szary Kierz.

O statnie ostrzeżenie nadeszło w  m aju  1943 roku, 
kiedy do W eltrow skich przyjechał 30-letni Alfons 
Szwonka („Edw ard”), sto larz z Czerska ukryw ający  
się ze sw oją grupą „bunkrarzy” w  Rytlu, niedaleko 
gospodarstw a Kobierowskich. Szwonka w iedział o 
d rukarn i, do k tórej n iekiedy przywoził ciekawostki. 
Tym razem  przybył z wiadom ością, że Niemcy w ydu­
sili z jakiegoś ko lportera , iż „Głos Serca Polskiego” 
drukow any jest w  pobliżu Łęga.

„Japan” praw dopodobnie nie lubił Szwonki, a może 
m u nie ufał, w  każdym  razie un ika ł z nim  bezpo­
średnich spotkań. Mimo to  nie zlekceważył p rze ­
strogi i po naradzie z K lam anem  postanow ił zli­
kw idow ać drukarn ię. Spraw ę przyśpieszyła seria 
rew izji w  Zim nych Zdrojach, odległych jedynie o 
kilom etr od Jastrzębia. Pod koniec m aja, w  ciemną, 
bezksiężycową noc, fu rm anka W eltrow skich k ilka­
kro tn ie  obróciła między bunkrem  a wcześniej p rzy­
gotowanym  dołem w głębi lasu. D rukarn ia p rze­
sta ła  istnieć. (cdn.)

WIEŚ 
NA KAMIENIU
Stanisław Jankę

W przew odnikach turystycznych o Stężycy zazw y­
czaj piszą: duża wieś kaszubską o charak terze m ia­
steczka. Można by dodać: w ieś zadbana, położona w 
m alow niczym  krajobrazie , pośród dw u jezior: S tę- 
życkiego i Raduńskiego, pagórków , lasów. A m ów ią 
tu, jak  na przekór, że P an  Bóg zapom niał o te j zie­
mi. Ta przenośnia bynajm niej nie jest żartobliw a. 
G leba bowiem tu  piaszczysto-kam ienista, szóstej k la ­
sy, a taka, jak  tw ierdzą specjaliści, nada je  się w łaś­
ciwie tylko pod zalesienie. „Ziem ia jak  sito” — dziś 
ulewa, a już ju tro  piaskieiyi w  oczy sypie. Ziemia, na 
k tó rej w ysychają w arzyw a i drzew a owocowe. O do­
brych łąkach można jedynie pom arzyć, a te, k tóre 
są, często „w ypalają się” latem . Ze zbożami bywa 
ta k  samo. D latego też śtężyczanie u p raw ia ją  to, co 
się tu ta j spraw dziło: leij, łubin, truskaw ki, ziem niaki.

Len szczególnie.
W całej gm inie len zajm uje 270 hektarów , u p ra ­

w iają go n iem al wszyscy gospodarze. U praw iają rów ­
nież Kulwikowscy, a /pani H alina rep rezen tu je  ln ia- 
rzy w  Zrzeszeniu P roducentów  Lnu i Konopi. Przed 
łaty  obsiewali 10 hektarów , dziś ty lko 5. Dla Iniarzy 
nasta ły  bowiem ciężkie czasy. Zm niejszone przydziały 
nawozów sztucznych, b rak  nowych, w ysokogatunko­
wych odm ian, inw azja chorób roślinnych i jednocześ­
nie n iedostatek  odpowiednich środków  ochronnych — 
to ty lko n iek tóre ićh problem y.

S tarzy gospodarce m ówią: daw niej rolnicy uzależ­
nieni byli w zasadzie ty lko od pogody, te raz  również
i od k redytów  b'ankowych, in sty tucji obsługujących
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rolnictwo, urzędników . S ytuacja w ytw orzyła się taka, 
że na w szystko niem al, co rolnikow i potrzebne do 
p racy  trzeba czekać; czekać na m aszyny, narzędzia, 
nasiona, nawozy. A jednak  gospodarze są tu  zadzi­
w iająco c ie rp liw i „Jó be z chęcą zaklął, ale na psotę 
j6 jim a tego nie zrobię” — można usłyszeć w  d łu ­
giej kolejce po w ęgiel głos gospodarza. To w cale nie 
poza — tłum aczą m i w tajem niczeni — to sam oobro­
na przed narasta jącym i paradoksam i dnia dzisiej­
szego.

— Gdybyśmy nie byli pracowici, to  rzeczywiście 
nasze p iaski już daw no byłyby zalesione — mówi 
H alina K ulw ikow ska. Z mężem, Leonem, prow adzi­
my 20-hek tarow e gospodarstwo, a on jeszcze dorabia 
jako  wozak m leka.

Inn i rolnicy też im ają się dodatkow ych zajęć. Nie 
z powodu pazerności na pieniądze bynajm niej, lecz 
dlatego, że życie do tego zmusza. K ulwikowscy m ają 
siedmioro dzieci, w szystkie jeszcze się uczą, w ydat­
ków  jest więc sporo. Ale dzieci chętnie pom agają w 
gospodarstwie, a i też z następcą nie będzie kłopotu. 
Podobnie jest w całej gminie, tu  młodzi nie uciekają 
z ojcowizny jak  w innych regionach, naw et z tych, 
gdzie ziemia jest urodzajna. A tu  licha i m łodzi po­
zostają. M iejscowa szkoła rolnicza ma wciąż powo­
dzenie. Coś w  tym  jest. Ale co? T radycja, k tó ra  przy­
kazuje, że nie godzi się ta tkow izny pozbywać? Na 
pew no tak, ale nie tylko. Młodzi o trzym ują w  spad­
ku n ieurodzajną ziemię, to oczywiste, lecz gospodar­
stw a już w m iarę zm echanizowane, nowe zabudow a­
nia. To spory kapitał. Nie m uszą więc wszystkiego 
zaczynać od nowa Tak jak  ich rodzice z pokolenia 
powojennych dw udziestolatków , którzy przeszli na 
dom iar jeszcze przez różne zakręty, zwane polityką 
rolną. Oni w łaśnie zahartow ani ciężką p racą , gdy ich 
zapytać, co cenią sobie najbardzie j mówią, że sąsiedz­
ką pomoc i życzliwość. I świadomość, że można li­
czyć na sąsiedzkie w sparcie, gdy buduje się nowy 
dom, gdy zabraknie nasion, nawozów, gdy potrzebny 
jakiś sprzęt, albo, jak  to zazwyczaj bywa, nie ma 
w gospodarstw ie dość rą k  do pracy, k tó rą  trzeba p il­
n ie wykonać, ma pew nie również wpływ na decyzje 
młodych.

Czy można powiedzieć, że S tężycą to wieś bogata?
— Można ta k  powiedzieć — zapew nia Ł ucjan  L u­

biński, em erytow any kierow nik  szkoły. — To w idać 
przecież. Co krok, to nowy dom. N a podw órkach sa­
mochody, motocykle, w  dom ach drogie meble, kom ­
fort.

Ale to  nie znaczy, że nie m a tu  ludzi biednych. 
H alina K ulw ikow ska działa yównież w  Polskim  Ko­
m itecie Pomocy Społecznej i para fia lne j kom isji cha­
ry tatyw nej. Mówi, że biedni są przede w szystkim  
w śród ludzi starych, sam otnych. Biedne są też rodzi­
ny w ielodzietne, gdzie ojciec lubi zaglądać do k ie­
liszka. N iewielu jest takich. Ci sta rzy  i sam otni, to 
osoby pokrzywdzone przez los, bezdzietne wdowy 
przeważnie. Pomoc p rzy jm ują z zażenowaniem , w sty­
dzą się sw ojej sytuacji.

L ucjan  L ubiński pe& i od w ielu la t funkcję prezesa 
R ady Nadzorczej B anku Spółdzielczego, natom iast 
dyrektorem  tego bąnku jest jego były uczeń Filip 
Pepliński.

— Nie m a chyba w Stężycy tak ie j inw estycji, k tó ­
ra  nie byłaby w sparta  przez bank  — mówi L ub iń ­
s k i . — O statnio bank  wspomógł in icjatyw ę społeczną 
w  Żurom inie, gdzie pobudow ano św ietlicę i sklep 
spożywczy, i w  Stężycy Dom Strażaka.

W  gm inie wiele obiektów  pow staje  w  czynie spo­
łecznym. To dobrze czy źle? N iektórzy pow iadają:

— Ja k  chcem y mieć przystanek  autobusow y, most, 
sklep, now ą szkołę, to  m usim y budować w  czynie 
społecznymi Dlaczego tak  jest na wsi, a w  mieście 
nie? My przecież też płacim y podatki.

Inn i w idzą to inaczej:
— Jak ' już m uszą być czyny społeczne, to niech 

są, ale niech będą dla nich jakieś udogodnienia. L u ­
dzie n ie  są zm ęczeni pracą, lecz tym , że o wszystko 
muszą walczyć. O zezwolenia, o przydział m ateriałów  
budow lanych, o tan ie  kosztorysy.

A j  jednak  nowe obiekty wciąż pow stają. Stężycza- 
nie budują, bo chcą żyć wygodniej. W cale tego nie 
ukryw ają . S tare  przedszkole jest już za małe, więc 
chcą postaw ić nowe. I  już m ów i się, że inw estycja

ta  kosztować będzie 40 /n ln  złotych, a gm ina możs 
dać ty lko  połowę te j sumy. Jeśli więc m ieszkańcy chcą 
mieć to przedszkole, to m uszą dopłacić resztę. Rol­
nicy natom iast marz£j o suszarni zbóż. Jeszcze n ie­
daw no m ieli nadzieję, że zrealizują to m arzenie dzięki 
pomocy F undacji Rolnej. T eraz jednak  coraz mnie*, 
gospodarzy wierny, że fundacja  pow stanie.

W res tau rac ji „Jejm ościna” na jednej ze ścian jest 
m alow idło przedstaw iające dw ie dziewczyny i dwóch 
młodzieńców w  stro jach  kaszubskich. Dziewczyny 
niosą półm iski z m ięsiwem , a na ich pięknych tw a­
rzach w idać zadowolenie. U dołu zaś umieszczono 
napis: „To je  krótczi, to je  dłudżi. To kaszebskó sto- 
leca”. T aką oto rek lam ą w ita „Jejm ościna” swoich 
gości. Letników  przede w szystkim . Poza sezonem 
bowiem jedynie w  niedziele „jako ta k i tu  ru ch ”.

L atem  siedm iotysięczna gm ina pow iększa się do 20 
tysięcy osób. Zliczono tu  28 ośrodków wypoczynko­
wych, w  tym  cztery czynne przez cały rok. W sam ej 
zaś Stężycy przedsiębiorstw a tu rystyczne nie organi­
zują, jak  przed laty, m iejsc noclegowych. P rzew aż­
n ie  bywa tak , że letnicy w ypoczyw ają u zaprzyjaź­
nionych gospodarzy, korzysta ją  z ich domów i po­
sesji, gdzie rozk ładają  nam ioty. P rzybyw ają tu  i p rzy­
godni turyści, przew ażnie młodzi, w ędru jący  z ple­
cakam i od wsi do wsi. W ielu gospodarzy nie chce od 
n ich zap ła ty  za rozłożenie nam iotu  na sw ojej w łas­
ności, za nocleg w stodole, za szklankę m leka. „Ale 
boli nas — skarżą się — gdy w  nocy zw ija ją  się
i um ykają  bez słowa podziękow ania”.

I tu  zaczyna się spraw a, k tó rą  można nazw ać k u l­
tu rą  wypoczynku. Turyści, szanujący dobre obyczaje, 
pow iadają stężyczanie, po trafią  też uszanować p rzy­
rodę. Od niedaw na część gm iny należy do K aszub­
skiego P ark u  K rajobrazow ego i do strefy  ochronnej 
„B” ujęcia w ody p itne j dla aglom eracji gdańskiej. 
Na razie Zarząd P arków  K rajobrazow ych w G dań- 
sku-W rzeszczu w ydał m in iaturow ą ulotkę, k tó ra  roz­
poczyna się od słów: „Turysto! W itam y Cię na te re ­
nie P ark u  K rajobrazowego. Został on u tw orzony 
z m yślą o Tobie, dlatego też pozostaw  m iejsce Swego 
pobytu w  takim  stanie, w  jakim  je zasta łeś”. A dalej 
w ym ienia się k ilka przykazań, k tó re  należy w parku  
przestrzegać. Z b raku  funduszy, inne przedsięw zięcia, 
choćby te  podstaw ow e jak  oznakow anie terenu , cze­
k a ją  na lepsze czasy.

W strefie  ochronnej „B” w szystkie w zasadzie 
ośrodki wypoczynkowe pow inny korzystać z oczysz­
czalni ścieków, a nie tylko tradycyjnych  szamb. W ła­
dze gm iny p lanu ją  powołać spółkę wodną, by dzięki 
je j funduszom  tak a  oczyszczalnia m ogła powstać. 
Dotychczas jednak  ośrodki wypoczynkowe tej o ferty  
n ie  przyjęły, co w ydaje się niezrozum iałe, bo p rze­
cież większość Z nich należy do gdańskich przedsię­
biorstw . G dańsk natom iast chce mieć czystą wodę.

— Nowych ośrodków już nie pozwolimy budow ać 
n a  te ren ie  p a rk u  — m ówi Zbigniew  Butowski, p rze­
wodniczący kom isji do spraw  ochrony środow iska 
przy  GRN. — Te, k tó re  już istn ieją, nie będą się 
mogły rozbudowywać. M yślimy w ręcz o tym , że w  
dalszej przyszłości nastąp i ich powolne „w ym iera­
n ie”.

Sześcioosobowa kom isja do spraw  ochrony środo­
w iska działa już drugą kadencję. Trzy osoby są spoza 
ra d y  narodow ej, wśród nich także jej przew odniczą­
cy. K om isja nie ty lko sygnalizuje w ładzy io n iebez­
piecznych zjaw iskach ekologicznych, ale i zgłasza 
konkretne postu laty , jak  im  zapobiec. Tylko naiw ni 
są zdania, że skoro w gminie nie m a przem ysłu, to
i przyrodzie nic n ie  zagraża.

A co zagraża? P rzykłady? Proszę bardzo. W ypala­
nie traw y  zabija drobną faunę, nadm ierna eksp loa­
tac ja  torfow isk  pow oduje w ym ieranie licznych ga­
tunków  chronionych rośłin  i  p taków ; intensyw ne 
naw ożenie pól nad jezioram i przyczynia się do ich 
zarastania. W Pierszczewie w ym arły  okazałe w iązy 
do tknięte groźną chorobą drzew  — grafiozą, gdzie in ­
dziej ginie m łody las zaatakow any przez hubę korze­
niową. N aw et błache z pozoru likw idow anie sąsiedz­
kich miedz, bogatych w roślinność, to  też zagrożenie 
dla m ikroklim atu .

Ludzie m uszą zrozumieć, że to  co przyroda straciła , 
n ie da się już odtworzyć. Zbigniew  Butow ski w ierzy 
w  rozsądek stężyczan, w ierzy, że um ieję tne i systa-
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jak  to  idących na pachtę pogonił strzępiąc im spod­
nie, wolałem  spoglądać na niego z kabiny trak to ra  
niż z ziemi. Nie wyszliśmy dopóki nie zjaw ił się 
gospodarz i nie uwiązał swego strażnika. Pastw a 
spieszył się, więc szybko przekazał mnie właścicie­
lowi Kniei i odjechał. Gospodarz w ydał mi się sym ­
patyczny. W sportow ej czapeczce z dużym  daszkiem, 
w dżinsach, z brodą um iarkow anej długości w yglą­
dał na farm era, jakby s ta ra jąc  się dostosować do 
życzeń W ańkowicza, k tóry  K nieję nazyw ał farm ą. 
Był to w nuk Józefa Lizakowskiego, tego, który 
ukryw ał tu  uciekinierów , syn Teofila, który , gdy 
ukryw ający się szli w ieczoram i na posiłek do izby, 
staw ał na czatach z dużym psem. Obecny gospodarz 
ma na imię Zbigniew, liczy 38 lat, m ieszka z m atką.

O tym  dowiedziałem się już w środku. Przeszliśm y 
przez kuchnię do niewielkiego pokoju, skrom nie 
urządzonego, po kaw alersku. Telewizor przekazyw ał 
obraz poprzez w arstw ę śnieżynek — jeszcze jeden 
skutek uboczny górzystości otoczenia Kniei: wyso­
kie stoki u trudn ia ją  dostęp prom ieniom  przenoszą­
cym obraz, zakłócają odbiór. Zaraz za nam i weszła 
do pokoju m atka gospodarza i zajęła m iejsce na 
ław ie przy piecu. Zarzuciła mnie pytaniam i, których 
nie rozumiałem. Kto mnie przysłał? Czyim jestem  
w ysłannikiem ? Sami nie m ają odwagi przyjść, w y­
sługują się innymi, fotografują, opisują, ale żeby 
powiedzieć dziękuję — tego nie potrafią... Dopiero 
po dłuższym wywodzie zorientow ałem  się, że zosta­
łem  wzięty za w ysłannika jednego z tych, k tórzy tu  
się kiedyś ukryw ali, a później nie odwdzięczyli Się 
za to naw et słowem. Syn powściągał m atkę, ale gdy 
opowiedziała o powojennych losach Kniei i jej 
m ieszkańców, rozgoryczenie Bronisławy Lizakowskiej 
m usiałem  uznać za uzasadnione.

W czasie wojny była na robotach przym usowych 
aż nad reńską granicą. Za Teofila Lizakowskiego 
wyszła w  46 roku i w tedy to, trzydzieści la t tem u, 
osiadła w  Kniei, oglądanej przedtem  z drugiej stro ­
ny jeziora: pochodzi z Kliczków. Teofil w łaśnie 
wrócił z Anglii. Skończyli budowę dom u zaczętą 
przed w ojną, urodziła tro je dzieci. I w tedy zdarzyła 
się tragedia, k tóra bardziej niż w ojna odm ieniła jej 
los. W 1951 roku utopił się jej mąż. Było to w lu ­
tym , szedł przez jezioro skute lodem. Po drodze 
spotkał znajomego, k tóry  potem  opowiadał, że w i­
dział jak  om ija szczelinę, w  tytórej go, znaleziono. 
M usiał więc do niej wpaść w  drodze pow rotnej. Lód 
rozszerzając się tw orzy w  niektórych m iejscach w y­
piętrzenia w  kształcie daszków. Gdy nadchodzi od­
wilż, te daszki topnieją i pow stają szczeliny. W padł 
do jednej z nich i rozbił sobie głowę. Tego dnia

była zamieć i w drodze pow rotnej m usiał pomylić 
drogę.

Została z tró jk ą  m ałych dzieci, czw arte w  drodze. 
M usiała sam a obrabiać ziemię, orać konikiem . Na 
zakupy w yruszała, gdy dzieci zasnęły po obiedzie. 
S traszne la ta , ciężko było, ciężko. A jeszcze trzeba 
było w polu dobrze się 'uw ijać , żeby wyw iązać się 
z obowiązkowych dostaw. N ikt je j nie pomógł. N ikt 
z tych ukryw ających się tu ta j w  czasie w ojny nie 
zainteresow ał się K nieją. Rodzina jest za to ca ła  
zam ordow ana. K to ładnie poprosił, tego wzięli, £eść 
nie m iał sum ienia ich zostawić, a wdzięczność taka, 
że naw et listu , naw et słówka. Kusznij... •

— M atka —- usiłował powściągńąć ją  syn, n ie ­
chętny tym  wynurzeniom .

■— Trzeba powiedzieć, bo to praw da — odrzekła, 
dalej w yrzekając na niewdzięczność ludzką. — J a k ­
by jeszcze raz coś takiego było, nie w puściłabym  n i­
kogo.

•— A ja  tak  — sprzeciw ił się syn. — Ale jak  te ­
raz będzie w ojna, n ik t nie zdąży się ukryć, K n ieja  
tym  razem  się nie przyda...

Gdy tak  się przekom arzali, pom yślałem , że pow tó­
rzyła się sy tuacja sprzed stu  lat, opisana przez Der- 
dowskiego w  „Jaśku  z K nieji” : dwoje na pustkow iu, 
m atka i syn, jak  wówczas.

W yszliśmy na podwórze. Pokazał gospodarstwo. 
Hodował świnie, ale n a  tym  nie m a in teresu , k row y 
tu  nie pasują, bo za daleko trzeba mleko nosić. Kom­
p letu je stado owiec, w  tych górach ich chów n a j­
łatw iejszy  i opłacalny. Ziemi m a niecałe 11 ha, 
w  tym  pod pług tylko 6 . Rok, dwa i wszystko pó j­
dzie na pastw iska. Jeśli tu  zostanie. Sam em u cięż­
ko, a żonę zdobyć na tak ie  odludzie niełatw o. Wolą 
do m iasta. Ja k  należało się mocno rozglądać za to-, 
w arzyszką życia, to  nie m iał czasu uganiać się po 
zabawach. Został w  Kniei, bo m atka od jeziora by 
się - nie ruszyła, a i on też bez jeziora, bez tego 
jeziora, nie mógłby żyć.

Zaszliśmy za dom od strony^ wody. K iedyś tu  zn a j­
dował się front, pozostały drzw i i droga. G ospodarz 
kazał mi się dobrze przyjrzeć budynkow i, w łaśnie 
od te j strony. W ydawało mi się, ż ć  gdzieś już w i­
działem  tak i sam dom nad wodą, z naczółkowym  
dachem , z ryzalitem  dodatkowo zadaszonym. Gdzie? 
Pomógł mi w łaściciel Kniei. Kręcono tu  serial te ­
lew izyjny dla młodzieży. Był już w yśw ietlany k ilka  
razy — „W ycieczka-ucieczka”. A kcja dzieje się na 
M azurach, ale kręcono go tu ta j. Jeden  pan  z ekipy 
m ieszkający w  Łodzi przyjeżdża od tam te j pory co 
roku  na wczasy. O statni cichy zakątek  na świecie — 
pow iada o Kniei, (cdn.)

Japan (1 0 )

EPILOG
Zbigniew Gach

Niewiele wiadomo o dalszych w ojennych losach, 
„Japana” — Ludw ika Kossak-Główczewskiego. Za­
raz po zlikw idow aniu d rukarn i i serdecznym  poże­
gnaniu z W eltrow skim i ruszył praw dopodobnie do 
leśniczówki Grzybno koło S tarej Kiszewy. Pozostał 
tu  przez jakiś czas, pom agając w rachunkach  i p is­
m ach urzędowych m iejscow em u leśniczemu, k tóry  
słabo znał język niem iecki. W edług późniejszej Re­
lacji, w stąpił „Japan” 15 sierpnia 1943 roku do Pol­
skiej Arm ii Ludowej, lecz niewykluczone, iż było to 
kłam stew ko sprokurow ane dla ZBoWiD.

W grudniu 1943 roku nadział się bez dokum entów  
na patro l żandarm erii, zdążył jednak  trzasnąć w 
pysk któregoś z Niemców i wziąć nogi za pas. H i­
tlerow cy ruszyli za nim  w trop po świeżym śnie­
gu, ale na szczęście nie m ieli psów. Pogoń trw ała  
k ilka godzin. W ycieńczony uciekinier w padł wreszcie

o zm roku do obejścia Czapiewskich na w ybudow a­
n iu  W iela i skoczył do stodoły. Po chwili zastano­
w ienia wyszedł i otarłszy buty  schował się za 
drzw iam i w  chałupie. K iedy nadbiegli żandarm i, w 
pierw szej kolejności spraw dzili stodołę, dźgając sia­
no w idłam i i strzelając n a  chybił-trafił z au tom a­
tów. Nieco rozładow ani, weszli potem  od razu w  
głąb m ieszkania (głównie, żeby się najeść), a wów­
czas „Japan” tyłem  po swoich śladach w rócił do 
stodoły.

14 kw ietn ia 1944 roku  spotkał się w  tejże stodole 
z partyzan tem  Franciszkiem  Bielawskim . Podczas 
rozmowy obaj zobaczyli z odległości k ilom etra nad ­
jeżdżający niem iecki samochód. Nie m arnu jąc  an i 
sekundy, puścili się biegiem do lasu, ale zanim  osiąg­
nęli zbawczą gęstwinę, B ielaw ski został postrzelony 
w  udo. Mimo to, udało m u się podnieść i z pomocą 
„Jap an a” przepraw ić przez rzeczkę. Wówczas dopie­
ro, już z zarośli, odpowiedzieli ogniem. Niemcy za­
niechali pościgu, wobec czego „Jap an ” podarł swo­
ją  koszulę, zrobił B ielaw skiem u opatrunek  i pod 
osłoną nocy sprow adził zaufanego człowieka. W e 
dwóch sporządzili nosze i odnieśli rannego w  bez­
pieczne m iejsce (zaraz po w ojnie Bielaw ski został 
pierw szym  pow iatowym  kom endantem  MO w C hoj­
nicach).

Kolejna wiadom ość o L udw iku K ossak-Główczew- 
skim  pochodzi z lutego 1945 roku. Pojaw ił się w ów ­
czas u Rohde’ów na P ustkach  Cisowskich, czując,
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nie odmówi pomocy. I przyszedł do Kniei. Ale był 
ta m  dość krótko. Szpicle za nim  węszyli, m usiał 
iść dalej.

(— W pierwsze dnie wojny on tu  zaraz był — do­
powie później Bronisław a Pastw a. ■— Był chyba ty ­
dzień. On wieczorem przyszedł, a my od razu w ie­
dzieli, bo oni z K neji zaraz u nas byli. W tedy ja 
m u cały tydzień mleko nosiła, masło i ja jka. Bo co 
oni tam  w  K neji mieli, takiej rozkoszy nie było. Ale 
długo tam  nie był. Ktoś go widział, rozeszło się, że 
za górą jest ktoś bardzo podobny do  naszego pro­
boszcza. Poszedł gdzieś dalej...)

Kowal mówił o następnych ukryw ających się, a ja  
pom yślałam  o dziwnym  zbiegu okoliczności. W „Że- 
cim i przigodach Rem usa” bohater w raz ze swym 
kom panem , salw ując się ucieczką z fo lw arku Zw a­
da, om ijają w sie w  obawie przed pochwyceniem. 
P ierw szym  gospodarstwem , do którego decydują się 
w stąpić jest w ybudow anie Knieja. Tu zostają życz­
liw ie przyjęci, dostają jeść i pić. Czytajmy o tym  
w  drugiej części powieści, k tó ra  po raz pierwszy 
u jrza ła  św iatło dzienne na początku 1939 roku. I oto 
m ija zaledwie pół roku  i ta  sam a K nieja sta je się 
„ośrodkiem i przystanią dla tu ła jących  się —• jak  
to  u ją ł ks. Wołoszyk. — Coraz więcej bezdomnych 
przychodziło tym  ukry tym  szlakiem, doznając tu ta j 
wszelkiej możliwej pomocy”. Życie dopisało ciąg da l­
szy, ciąg pozostający w  harm onii z rolą, k tó rą  pu ­
stkow iu  nad jeziorem  wyznaczyła w yobraźnia p isa­
rza.

— B rat nie bał się przyjm ować zbiegów? — spy­
tałem  kowala.

— Z początku nie. W tedy mógł jeszcze nie w ie­
dzieć co m u za to grozi. Ale po tym, jak  go wzięli 
do S tutthofu, to już wiedział dobrze. K iedy wrócił, 
a  siedział w łagrze dość długo, prosiłem , żeby n i­
kogo więcej nie przetrzym yw ał, bo jak  go drugi 
ra z  wezmą, to żywy nie wróci. Jak iś  czas nie było 
nikogo, ale potem  znowu przyjm ow ał. Tam  je st ta ­
k i w ielki dół, w szystko osobno, przychodzili, n ie 
um iał powiedzieć nie. I wszystkich zabili: b rata , je ­
go  żonę. córkę i jeszcze jednego cudzego, k tó ry  tam  
ak u ra t był, gdy przyjechała policja. W zięli i za W ie- 
lem , w  lasku, rozstrzelali. Musiało się wydać. Ksiądz 
Wołoszyk naw et msze tam  odpraw iał. Ludzie się 
schodzili. Po cichu, ale to stało się głośne...

Bronisław a P astw a byw ała na tych nabożeń­
stwach. K atakum bow ych, jak  je  nazw ał 
M elchior W ańkowicz. Odwiedzam ją  w  dro­
dze do Kniei. Aby dowiedzieć się, jak  w y­

glądały takie konspiracyjne msze. A i szukać u n a j­
bliższych sąsiadów kogoś, kto w ybrałby się ze m ną 
do Kniei, gdyż od kow ala dowiedziałem  się, że za­
grody p ilnu je  w ielki i groźny bernardyn, k tóry  na 
ogół jest spuszczony z łańcucha. Dlatego, zam iast 
po osiągnięciu w ierzchołka w zniesienia zejść na dół, 
zboczyłem w  lewo, w  stronę zabudow ań, ostatnich 
przed Knieją, ustaw ionych na górce wśród kępy 
w ybujałych sosen, św ierków  i brzóz.

— Na początku wojny on tu  przyszedł. Ale tak  
jak  o ks. Wryczy nam  powiedzieli, ta k  o Woło- 
szyku nie. Że tu  się ukryw a. A to krew ny był — 
półkuzyn. Jego babka, to była mojego dziadka sio­
stra. M iał tu  swoich, a poszedł do obcych, bo jak  
kogoś szukali, to najp ierw  u rodziny. Ale myśmy 
nie wiedzieli, że tu  blisko jest. To było przed Bo­
żym Narodzeniem , w  pierw szym  roku wojny. 
Z Kniei powiedzieli, żeby w  wigilię do nich przyjść 
n a  pasterkę. Nie mówili, że krew ny będzie odpra­
wiał. Jeno: przyńdzta do nas, przyńdzta. Myśmy 
poszli. W chodzimy, a on ak u ra t przez kuchnię p rze­
chodził i ja  żem do Poli, córki Lizakowskiego, go­
spodarza, zaraz mówiła: przecież to Wołoszyk jest. 
Ale ona kazała nie mówić kto to, udać, że go nie 
znam. Było już dużo ludzi. Dwa pokoje pełne i jesz­
cze w  kuchni stali. M ieli swoich z rodziny zebra­
nych, a trochę było ogłoszone. Tak że aż z Górek 
byli i z Wdzydz Tucholskich, i z wyspy, z W iel­
kiego Ostrowa. Po kryjom u się wszyscy zeszli. 
W  kuchni Wołoszyk słuchał spowiedzi siedząc za 
beczką z wodą. O łtarz był zrobiony w  pokoju. Na 
oknie tak i duży dyw an m ieli zawieszony, a na nim

był przywieszony obraz św ięty. Do okna był dosu- 
n ięty  stó ł nakry ty  białym  obrusem , a  n a  n im  dw a 
wysokie lichtarze. F ajn ie  to  m ieli zrobione, jak  w 
kościele.

Drugiego dnia wieczorem  przyszedł do nas. A po 
czym ty  m nie poznała? — spytał. A ja  m ówię: cie­
bie bym nie poznała, jak  całą rodzinę znałam . Był 
w tedy jeszcze bardzo młody, pół roku wcześniej zo­
sta ł dopiero wyświęcony. O dtąd do nas przychodził. 
B rat W ładysław  go woził przez jezioro do innych 
wiosek, gdzie też odpraw iał m sze albo jeździł do 
chorych. Raz to o mało się nie utopili, bo za krótki 
lód był. W Kniei, po tej pierw szej pasterce, to  czę­
sto odpraw iał, czasami i rano, ale w tedy mało lu ­
dzi było, tylko swoi. Od czasu do czasu schodziło 
się dużo. Było powiedziane, że gdyby idących do 
Kniei ktoś zatrzym ał, to m ieli mówić, że idą po 
ryby: Lizakowscy rybaczyli. („I jak  w  początkach 
chrześcijaństw a ryba była znakiem  rozpoznawczym 
w śród prześladow anych wyznawców C hrystusa, bio­
rących potajem nie udział w nabożeństw ach odpra­
w ianych w  katakum bach  w  Rzymie,- podobnie w 
XX w ieku posługiw ano się tym  sam ym  znakiem  
w  czasie krw aw ego prześladow ania C hrystusa przez 
Niemców na Pom orzu” — napisze ks. Wołoszyk we 
wspom nieniach). Później, gdy zaczęli tu  ludzi gonić, 
odpraw iał już rzadziej. A jak  K ukaw skiego zabili, 
w tedy był koniec. W tedy krąży ł gdzieś dalej, tylko 
od czasu do czasu przyszedł, ale mało. Ja k  tu  ich 
zaczęli gonić, ja  m u mówię: słuchaj, nie m ógłbyś 
w* lesie kaw ał b unkra  wykopać? M iałbyś bez las 
blisko i do nas i do Kniei. Ale on wolał w  K niei 
być. I niedługo trw ało, a byliby go dostali, mało 
Celowało. Było tak , że rano poszedł do Czystego czy 
gdzieś, na noc wrócił, a rano  znowu poszedł i po­
w iedział, że na wieczór znowu będzie. Ale nie przy­
szedł, bo gdzieś się dowiedział, że Niemcy pojecha­
li do Kniei. Lizakowscy tego dnia sadzili kartofle , 
pom agał im jeden  z ukryw ających się u nich, tak i 
K ukaw ski, k tó ry  był przed w ojną po licjantem  w 
Kościerzynie. Ja k  gestapo zajechało na podwórze, 
tak  on w  nogi, zaczął uciekać do jeziora, a potem  
pod górę. Jeden  z Niemców się obejrzał i go zo­
baczył. Ju ż  nie weszli do Lizakow skich do domu, 
tylko zaczęli gonić K ukawskiego. I go pod tą  górą 
zastrzelili. W tym  czasie kto się w  K niei ukryw ał, 
zdążył uciec, tak  że w ięcej nikogo nie dostali. My­
śleli, że m ają księdza i byli bardzo źli, gdy wyszło, 
że to  n ie  je s t ksiądz. Oni szukali Wryczy, za nim  
tak  gonili. Słyszeli, że w  okolicy kręci się jakiś 
ksiądz i myśleli, że to W rycza. S tarego Lizakow skie­
go wzięli, chyba rok albo i dw a go trzym ali w 
Stutthofie.
. P rzy  końcu w.ojny przyszło jakieś sześć sztuk lu ­

dzi. Tak na rusk ich  -wyglądali i m ów ili tak  bardziej 
po rusku. Przenocował ich, a przedtem  nakarm ił. 
D ał im  pościel, pierzyny, zimno było, to jeszcze b u r­
ki do ubran ia  dostali. Spali w  szopie na sianie. Ja k  
w sta ł rano, ich już nie było. (— Przyszedł do mnie
i opowiada o tym. J a  mówią: to  mogli być fałszery. 
Może U kraińcy służący Niemcom. Nie w aż się tam  
chodzić. I powiedziałem  m u, gdzie ma utknąć. A on 
na to: może nie bandze nic. Poszedł do siebie do 
Kniei i jeszcze tego dnia policja była — usłyszałem  
wcześniej w  kuźni). P rzyjechali, zabrali i był koniec 
Kniei.

Nie poszedłem do Kniei. Pojechałem . Zgodził 
m i się tow arzyszyć młody gospodarz E d­
m und P astw a, ale i on obaw iając się groź­
nego ow czarka zaproponował, żeby pojechać 

trak torem . Po drodze dał popis ekw ilibrystyki, po­
suw ając się tuż nad kraw ędzią strom o spadającej 
ściany potężnego wąwozu. Skarżył się w  trakcie  
jazdy, że gdzie równo, tam  ziem ia kiepska, piaski, 
a gdzie lepsza, tam  góry, nie m a jak  obrabiać, tr a k ­
to r nie podejdzie, nie idzie orać ani nic. Podobne 
trudności m ają  w  Kniei, bo połowa tych gór do nich 
należy.

Zajechaliśm y n a  podwórze. Jeszcze przed w jazdem  
wyszedł nam  na spotkanie ów ogrom ny owczarek — 
postrach Kniei. Nie zachow yw ał się napastliw ie, snuł 
się leniw ie za nam i, ale po opowieści kow ala o tym,
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że bliska jest chw ila oswobodzenia Kaszub. Później 
ten  mom ent rekapitu low ał m niej więcej tak: za zgo­
dą S talina m arszałek Rokossowski (dowódca 2. F ro n ­
tu  Białoruskiego) „pożyczył” 8 m arca na 16 dni od 
m arszałka Żukowa (dowódcy 1. F ron tu  B iałoruskie­
go) pierw szą arm ię pancerną gw ardii, w łączając w 
je j  skład polską 1. B rygadę P ancerną im. Bohaterów  
W esterplatte; w  ten  sposób — z trzem a arm iam i 
polowymi, d w iem a. uderzeniowym i, jedną pancerną 
oraz trzem a korpusam i pancernym i, dwoma korpu­
sam i lotnictw a i dw iem a dyw izjam i lotnictw a sz tu r­
mowego — Rokossowski przygotował pętlę, k tó rą  
szybko zacisnął wokół obrony niem ieckiej, uderzając 
jednocześnie od zachodu, południa i południowego 
wschodu; mimo zaciekłości w ojsk hitlerow skich, opór 
ich w rejonie W ejherow a—Gdyni—G dańska trw ał 
niespełna 4 tygodnie, czyli praktycznie do 5 kw iet­
n ia, kiedy rozbite zostało 30-tysięczne zgrupowanie, — 
niemieckie na Oksywiu.

11 m arca 1945 roku o godzinie 14.00 wyzwolone 
'zostało  Starzyno. 12 m arca przed m ieszkaniem  An­
ny  Schomburg pojawił się brodaty osobnik, którego 
ludzie z niedowierzaniem  pokazyw ali sobie palcami. 
Ludw ik Kossak-Główczewski kłaniał się w szystkim  
i z fan tazją  uchylał kapelusza. N iebawem rozpoczął 
organizowanie potyTusowej kom ory dezynfekcyjnej, 
k tó ra  przerodziła się w, działający aż do w rześnia 
szpital epidemiczny.

Dwa tygodnie po powrocie porozum iał się z gospo- 
• darzem  parafii starzyńskiej Paulem  W erm terem , 
dow iadując się przy okazji o losie poprzedniego w ie­
loletniego proboszcza Jan a  Sięga. Ksiądz Sieg to le­
row any był przez hitlerow ców  dłużej niż inni poi- 
scy kapłani w  powiecie m orskim  — być może z r a ­
cji „dobrego” nazwiska (Sieg znaczy po niem iecku: 
zwycięstwo). K orzystając z tego, objeżdżał fu rm an ­
ką również sąsiednie parafie, pozbawione księży: 
m echowską (jej proboszcz Bolesław W itkowski zginął 
w  listopadzie 1939 roku), strzelińską (proboszcz A na­
stazy K ręćki został rozstrzelany w  październiku 
1939 r. w  Piaśnicy) i hallerow ską (proboszcz K azi­
m ierz M erklein ukryw ał się i aresztow any został 
w  W arszawie, a zginął w  m aju  1941 r. w  Oświę­
cimiu). Ksiądz Sieg wszędzie przyjm ow any był ze 
łzami wdzięczności, naw et jeśli na am bonie zażywał 
tabakę. W dniu 21 kw ietnia 1940 roku, nie respek­
tu jąc  wydanego trzy tygodnie wcześniej zakazu nie­
mieckiego biskupa Spletta, udzielił dwojgu m ieszkań­
com Starzyna — 30-letniemu Leonowi Kużelowi 
i 25-letriiej Helenie z Drzeżdżonów — ślubu po pol­
sku. Jednym  z obecnym przy tym  był n iejaki Rath, 
szpicel niem iecki, za spraw ą którego już następnego 
dnia przyjechało po kap łana gestapo. Ksiądz Sieg 
zginął praw dopodobnie rok" później w  Dachau.

Ksiądz W erm ter, Niemiec, nowy . proboszcz starzyń- 
ski, pochodził z Królewca, gdzie w ykładał teologię 
w sem inarium  duchownym. Pod koniec 1941 roku 
został przeniesiony do Gdańska, aby um oralniać ofi­
cerów niem ieckich w yznania katolickiego (przez ja ­
k iś czas był także ponoć spowiednikiem  schorow a­
nego biskupa Dominika), lecz władzom  hitlerow ­
skim nie podobały się jego pacyfistyczne, pełne hu ­
m anitaryzm u poglądy. Zmuszony do odejścia w  te ­
ren, w ybrał Starzyno, ale zam ieszkał u kościelnego 
A ugusta Błocka w  pobliskim  Głuszewie. Dopiero po 
przejściu fron tu  i kontakcie z organistą K ossak- 
-Główczewskim, zdecydował się na sta łe  osiąść w 
Starzynie. Dość szybko wówczas nauczył się mówić 
po polsku, a już wcześniej zyskał szacunek parafian  
jako człowiek św iatły i z g run tu  dobry.

2 kw ietnia 1945 roku ksiądz profesor W erm ter 
udzielił ślubu Ludw ikow i (według ówczesnego do­
kum entu  — Józefowi) Główczewskiemu i Annie z 
Schomburgów. Slub odbył się bez kon trak tu  cyw il­
nego, jednak za zgodą m agistratu . Państw o młodzi 
przez całą okupację żyli jak  mąż z żoną, a le  dziw ­
nym  trafem  Anna nie zaszła w ciążę. Po ślubie, 
niem al od razu poczuła się brzem ienną, by w  stycz­
n iu  1946 roku urodzić pierwszego syna, Kazimierza.
W 1947 roku urodził się drugi syn, Tadeusz. W 1950 
roku Anna powiła trzeciego syna, Bolesława, który 
svkrótce zmarł. T radycja rodzinna Kossak-Główczew­

skich wiąże ten  osta tn i fak t z aresztow aniem  L ud­
w ika za publiczną kry tykę kolektyw izacji rolnictw a 
(wyszedł po k ilku  m iesiącach dzięki życzliwości p ro­
kurato ra , k tó rym  okazał się jego daw ny uczeń z 
g im nazjum  dra Zegarskiego).

J3o roku 1956 pracow ał Ludw ik jako organista 
w  Starzynie. Pełnił również krótko funkcję skarb ­
n ika i in tendenta spółdzielni „G ryf”, uczył śpiewu, 
geografii i angielśkiego w  starzyńskiej szkole, był 
oficerem  ośw iatow ym  przy Ochotniczej S traży P o­
żarnej. Pod koniec roku 1951 współzałożył tam  ze­
spół pieśni i tańca „Beloce”, którego prezesem  zo­
sta ł M aksym ilian O lbracht-P rądzyński, a k ierow ni­
kiem  literack im  Ja n  P iepka; większość strojów  
skroiła i uszyła społecznie A nna, będąca przez dw ie 
kadencje przewodniczącą koła gospodyń wiejskich.

„Beloce” szybko zdobyli uznanie w powiecie, d a­
jąc dziesiątki koncertów . Solistką była ubocza M a­
rysia  K lebba, córka przedw ojennego rządcy m ajątku  
von G rassa w Radoszewie. W repertuarze  zespołu 
znajdowało się wiele pieśni kaszubskich, m.in. „K a­
czyce” (Za stodołą na rzece pasła Kasia kaczyce...), 
„Lu naszego P aw ia” (Łu naszego Pawia stodoła za­
padła, krowa mu sę uocełeła, celę mucha zjadła...). 
N ajw iększy aplauz budziła jednak  zawsze m elore- 
cytacja w iersza „Moje stronę” J. P iepki w w ykona­
niu M. K lebby pod m ruczando chóru. Ludzie gęsto 
przy tym  płakali.

Przejścia okupacyjne i szarzyzna pow ojennej rze­
czywistości spraw iły, że Ludw ik zaczął częściej za­
glądać do kieliszka. P róbow ał w  ten  sposób uciec 
od przygnębiającej, bo uśw iadom ionej w egetacji. P a ­
nujący wciąż stalinizm  objaw iał w nastaw ieniu  na 
ludowość (naw et na ludom anię) rów nież niechęć wo­
bec jej w artości rzekomo niem arkśistow skich, chrze­
ścijańskich. W ładza pow iatow a z Pucka, po p ierw ­
szej fali entuzjazm u, dała do zrozum ienia prezeso­
w i P rądzyńskiem u, że organista Kossak-Główczewski 
nie pow inien prowadzić ansam blu pod egidą s tra ­
żaków. W ten sposób doprowadzono do rozbicia 
„Beloków”, ponieważ Ludw ik nie zaprzestał orga- 
nistowania, a członkowie zespołu nie zgodzili się na 
innego dyrygenta, „co to może by uczył, że pocho­
dzimy od m ałpy”.

Ja k  na ironię, wczesną w iosną 1956 roku doszło 
do scysji Ludw ika z księdzem  W erm terem . Jedna 
z w ersji mówi, że podchm ielony organista uderzył 
kapłana, w ypom inając m u niem ieckie pochodzenie; 
w edług drugiej w ersji, K ossak-Główczewski rzucił 
czymś w  drzw i plebanii, rozbijając szybę. Powodem 
miało być niepłacenie przez księdza składek ubez­
pieczeniowych na rzecz przyszłej em ery tury  Ludw i­
ka. Tak czy owak, spraw a odbiła się głośnym  echem 
w starzyńskim  środowisku, a specjalnie w ybrana 
delegacja pojechała do biskupa z żądaniem  usunięcia 
organisty.

T rudno dziś ustalić, jak  długo jeszcze był na e ta ­
cie dławidudy. F aktem  jest, że od 1 m aja 1956 ro­
ku został kierow nikiem  W iejskiego K ina Półstałego 
w  Starzynie, m ającego praw o obsługiwać wszystkie 
miejscowości w  prom ieniu 10 kilom etrów . Oprócz 
poniedziałków  kino dawało m inim um  jeden  seans 
dziennie i trzy  w  niedziele. P lan  określał miesięcz­
ną liczbę biletów  do sprzedania. F ilm y sprow adza­
ło się z Gdańska. P ro jek to r m iał jeszcze — jako 
sta ry  typ  — osobno wzmacniacz, osobno zespół gło­
śnikowy. Spośród prezentow anych film ów  najw ięk­
sze powodzenie osiągnęły „S.O.S. T itanic” (prod. a n ­
gielskiej) oraz „Ani widu, an i słychu” (prod. fra n -  
cusko-włoskiej). Wiele zam ieszania w yw ołał nato ­
m iast film  „Czerwone i czarne” (prod. radzieckiej), 
po k tórym  szereg osób skreśliło Ludw ika jako zna­
jomego, a ksiądz W erm ter publicznie napiętnow ał 
go z ambony.

L atem  1959 roku  dojrzała w L udw iku decyzja o 
przeprow adzeniu się do Gdyni. Rodzice nie żyli od 
k ilku  lat. B rat, po ukończeniu Państw ow ej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych w  Sopocie oraz n ie trw a­
łym  związku m ałżeńskim  z Jadw igą K ubicką (prim o 
voto Odyńcową), w yjechał z jakąś młodą kobietą 
na Śląsk i słuch o nim  zaginął; zostawił po sobie 
jedynie nadpłoże przy ul. Długiej 12 w  G dańsku, 
gdzie odkute w  piaskow cu dwie postacie kobiece
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(pozowały do nich żona i pasierbica) trzym ają herb  
Heweliusza. Siostry Ludw ika powoli dożywały swoich 
dni, przy czym Jadw iga pozostała panną, zaś Ag­
nieszka późno wyszła za mąż (Pocierznicka), by 
owdowieć po k ilku  latach. Dom w Orłowie pełen był 
lokatorów  z kw aterunku , ale ponieważ ciągle for­
m alnie należał do Kossak-Główczewskich, Ludw ik 
sprowadził się tam  w raz z rodziną na początku 
w rześnia 1959 roku, rozpoczynając ostatnie dziesięć 
la t swojego życia.

Do końca stycznia 1960 roku pracow ał w  sopoc­
kich szkołach podstaw owych nr 6 i 7, potem  do 
kw ietn ia 1961 r. w  W ojewódzkim Domu Twórczości 
Ludowej (obecnie WOK) w  Gdańsku. Do sierpnia1 
tegoż roku był kierow nikiem  świetlicy Zakładów  
M ięsnych w  Gdyni; rok szkolny 1961/62 przepraco­
w ał jako nauczyciel śpiewu w- Liceum  Pedagogicz­
nym  w Zukowie. Od w rześnia 1962 r. za trudnił się 
na etacie k ierow nika pracow ni muzycznej M iejskie­
go Domu K ultury  w Gdyni (liczne podziękowania 
na piśm ie za przygotowyw anie młodzieży w  zakre­
sie um uzykalnienia i rozbudzanie zainteresow ań a r ­
tystycznych). Od w rześnia 1967 do końca stycznia 
1968 r. — znów na etacie nauczycielskim, w  szkole 
nr 21 w  Gdyni. Zaczął wówczas podupadać na zdro­
wiu, przeszedł zatem  od lutego 1968 w  stan  spo­
czynku, niem niej pracow ał jeszcze w  niepełnym  w y­
m iarze godzin przez 15 miesięcy.

11 listopada 1969 r. państw o Genowefa i Józef 
W eltrowscy obchodzili złote gody małżeńskie. D obre 
pół roku wcześniej na uroczystość tę  zaprosili „Ja ­
p an a” i Annę, lecz Ludw ik już nie dożył. Zm arł 
20 w rześnia po długiej, bolesnej chorobie pęcherza. 
Pochow any został na cm entarzu  'orłowskim , obok 
rodziców (żona m iała go przeżyć o 14 lat). Podczas 
biesiady u W eltrow skich parokro tn ie wspom niano 
podziem ną drukarn ię, zastanaw iając się nad dalszym  
losem m aszyny po przejęciu jej przez UB w  S taro ­
gardzie w 1945 roku.

Na dwa la ta  przed śm iercią Ludw ik odznaczony 
został Krzyżem  P artyzanckim  oraz M edalem Zwy­
cięstwa i Wolności 1945 Roku. Na rok przed śm ier­
cią próbował jeszcze z g rupą młodzieży odszukać 
zakopane w  Jastrzęb iu  butelki z egzem plarzam i 
„Głosu Serca Polskiego”, ale bez rezu ltatu , gdyż ca­
łą okolicę przem odelowały działania frontow e.

PS. Wszyscy, którzy posiadają istotne dodatkowe 
w iadom ości o losach d rukarn i z Jastrzęb ia, gorąco 
proszeni są o kon tak t z au torem  powyższego cyklu. 
Osobną prośbę składam  na .ręce pana Edm unda S a­
dowskiego — em erytow anego dyrek tora L iceum  
Ogólnokształcącego, w Czersku — który  swego czasu 
dysponował podobno fotokopiami* poszczególnych eg­
zem plarzy „Głosu Serca Polskiego”.

Zbigniew  G ach

Stanisław Sierko

* * *

kulaw y idę
przez wszechświat
kulą się podpierając
ziemską
kuśtykam
chrom y
lat św ietlnych m iliardy
przede mną
a czasu
tylko tyle
aby
w iersz dokończyć.

* * * 

absolutna
niewydolność realizacji m arzeń 
zamienionych realnością 
na
przew idyw ane dokonania 
trzym a mnie 
Tu
i skłania mimowolnie 
do
optymizmu.

* * *

po tam tej
stronie W isły
celuloza
potężny kornik
pożera tony drew na
płuca naszych m iast
na papier
dla Ciebie
poeto
abyś pisał
o wysokich drzew ach
nad które
nic piękniejszego.

* * * 

i znowu 
nastał czas 
na wiersze 
zgaś telewizor 
zasłoń okno
i świeczkę zapal purpurow ą
w siedm ioram iennym
kandelabrze
wiersze jak  ćmy
przylecą sam e
i znowu
staniesz się
poetą
bo nastał dobry czas 

,, na wiersze

* * * 

naw et
jeśli się boję
nie mogę gwizdać
pomiędzy
św item  a zachodem 
zbiorowa odpowiedzialność 
nie pozwala na 
indyw idualne fobie 
m nie 
tobie
om ijam  więc 
krągłe sosny /
idę
byle jak
Pegaz-koń
skrzydła-ptak
i mak
tak
gwizdać w  ciemności 
boję się
resztką przyzwoitości.

* * * 

mieszkam
na lew ym  brzegu W isły 
dobry to  brzeg 
od serca 
wysoki to brzeg 
do lotów
piaszczysty to  brzeg 
na słońce 
dobry to  brzeg 

na wiersze.
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we wsi Demlin. Będzie s.ię w  nim m ieściła sola, o 
w ym iarach SO X  18 m, ze sccną, zapleczem. czytel- 

:mi, g aH im aw : lekarskim i. Oló" ' ym imv - 
będzie Rol-nicta Spółdzielnia P rodukcyjna w tejże 
wsi. \

— ZazwyczaA rozmawiając z  gospodarzami miar.t 
lub gmin, słysz A wicie cierpkich słów na temat funk­
cjonowania oświaty, a szczególnie kłopotów związa­
nych z utrzymaniem budynków, sal lekcyjnych  ..

— Baza podstawowa, a więc "budynki szkolne, w 
na~zej gminie są sow ę łub  po rem oncie kapitalnym . 
W tym  roku odcmliśmy nową szkołę podstaw ową 
n r 3 — specjalnąi W ubiegłym  roku zakończono 
rozbudowę szkoły nV 1 , m am y tylko jeden problem  
ze szkołą .podstawowa w Pogódkach. Na koncie F un ­
duszu Pomocy Szkoła zgromadzono 14 inl i złotych, 
są toż dek laracje zaAładów pracy, jest dokum en ta­
cja. Jesionią trzeba bddzie wziąć się do roboty. P o­
ziom nauczania w nasYych szkołach, w ydaje mi się, 
jest dosyć wysoki. Życzyłbym też, oby we wszystkich 
szkołach w Polsce młodzież m iała tak ie w arunk i 
nauki, jak  w naszych. LA nas o godzinie 14.00 szkoły 
pustoszeją, dzieci ani nauczyciele nie znają zm iano- 
wości. \

— Ma więc młodzież d \ ż o  wolnego cznsu, pewnie  
się nudzi wieczorami. Gd\ie młodzi Rię spotykają?  
Mają kłub, dom kultury? \

— Na razie nie, ale trw a\ą  prace /fcudowla-.e przv 
zamku pojoannickim , k tóry  \ przez /v ie le  la t p 3ł" ił 
przeróżne funkcje. Była tam \ również kaszarnia. Do 
1980 roku rem ont zam ku kositew af nas 40 m in z:o- 
tych, potrzeba jeszcze raz tylA pia*iiędzy nn w yposa­
żenie. W 1988 roku zam ierzam y/uruchom ić w  nim  
Gminny Ośrodek K ultury. Spar/u  i R ekreacji, taki 
z prawdziwego zdarzenia. B edye to w k *c centrum  
ku ltu ry  i wypoczynku, a okołoA 2 km  od Skarszew  
mieści się letni ośrodek wypoczynkowy nad jezio­
rem  W ielkie Borówno. J \

— Mimo wielu kłopotów, /  jes\ pan zadowolony. 
W pańskich wypowiedziach, liołasęcza tych ostatnich 
wyraźnie przebija nuta satysfakcji . \

— Nie zawsze można t>jfko narzekać. Poza tym  
myślę, że zmienił się k lim /t dla wszelkiego rodzaju  
działań. Tu, na terenie gryfiny, posztzególne czynniki 
społeczne, gospodarcze nie walczą V> pierw szeństw o 
w  przewodzeniu. Każde Działanie jest konsultow ane 
wspólnie. Uważamy równpeż, że szkodą czasu na bez­
podstaw ne spory i k ł/tn ie , chociaż' niekiedy nie 
głaszczą nas, urzędników, ani mieszkańcy, ani radni. 
Gdy jednak przekazujem y na zew nątrz, do w ładz 
zwierzchnich, jakąkol\Uiek sprawę, jest .ona poparta  
jednolitym  w spólnym / stanow iskiem  przem yślanym  
i wypracowanym . Baydzo często spotykai\iy się z sa ­
m orządam i w si lub  m iasta i  uzgadniam y różne  sp ra ­
wy bytowe. Uwzględniam y zawsze w  te j m ie rze  ży­
czenia mieszkańców7  danego środowiska, me chcemy 
nigdy uczynić rozdfcwięków, bo w tedy niepotrzebnie 
m arnujem y czas / a  spory i konieczne łagodzenie 
konfliktów . /  \

— A apetyty  naf przyszłość?
— W mieście kpniecznie potrzebny jest żłobek, do­

tychczas nie m am y takiej placówki. Powoli dojrzew a 
też spraw a doprowadzenia do Skarszew  gazu ziem ­
nego. p o n ie w a ż /d o  nitki gazociapu, biegnącego do 
Gdańska, chce /  sic podłączyć Lubiana. W ystąpiono 
do naszej I ła w  Narodowe i o pozwolenie nrze.iścia 
przez grunty  gjminy. Pada Narodowa w yraziła zgodę, 
pod w arunkiem , że miasto zostanie włączone do d e o -  
pram u pazyfiracii. Do „apetytów ” należy tf>ż b a r­
dzo stary  w n/osek, zgłaszany od la t w  okresie kam - 
nanii wyborczych do Rad N arodowych i Seim u do­
tyczący polnazenn kom unikaoią m iejska —• Skarszew  
ze S tarogardem , gdzie przecież pracuje w ielu m iesz­
kańców nasdei gminy.

— Czy to się uda?
— Mam ftadzieję, a z nią zawsze łatw iej.
— Dziękfjąc za rozmowę przyznam, że trudno pa­

nu nie prlzyznać racji. Życzę mieszkańcom, yjpraw-  
dzie na uryrost, wygodnych podróży czerwonymi au­
tobusami. A tym  najmłodszym  — przyjemnego po­
bytu  w żłobku.

Józef M. Ziółkowski

l i

STEFAN A. FLEMING

Stoim y na lewym  brzegu Wdy. W dole drew niany 
m ostek, za nim  zamglone błonie, przez nie śnieżka, 
przem ykająca między rosochatym i w ierzbam i, dalej 
już domy. Ten z lewej, z czerw onej cegły — daw niej 
obudow any sta jn iam i i daszkam i wozowni — był 
.przydrożnym zajazdem. Ten z p raw ej — dom z obo­
rą, stodołą i jeszrze jakąś przybudów ką, ustaw iony 
typowo w nie zam knięty czw orokąt — to gospodar­
stwo Pryla. Dalej następny dom i następny. 
ła tw iej byłoby zimą zliczyć dym iące kom iny. . _ 
m amy słoneczne lato. Nad wsią k ró lu je  chabrowe 
niebo.

Z Ł E  M I Ę S O
Czy można trak tow ać Złe Mięso, jako n a js ta rszą  

część dzisiejszego osiedla C zarna Woda, tak  jak  to 
czyni J. M ilewski w książce pt.: „Dzieje wsi pow iatu 
starogardzkiego”? Nie. Z k ilku  powodów nie. Po 
pierw sze — już w  pytaniu , zgodnie z tendencją J. 
Milewskiego, zaw arte jest n iepraw dziw e stw ierdze­
nie, jakoby Złe Mięso, dzisiaj lub  w niedaw nej p rze­
szłości, stanow iło część Czarnej Wody. P raw da, że 
S tara Czarna Woda i Złe Mięso, granicząc przez rze­
kę, były mocno powiązane, naw et prezentow ane łącz­
nie, ale zawsze jako osady odrębne, samodzielne. Po 
drugie — Czarr.a Woda, z całą pew nością jako osada, 
jest młodsza, początek bierze od siedziby rodu, czy 
też fo lw arku (w przypadku S tare j C zarnej Wody). Po 
trzecie — jest Złe Mięso osadą karczem ną, położoną 
przy starym  trakcie gdańskim .

Znalazłoby się jeszcze k ilka, m niej w ażkich a r * ^  
m entów. Z nich w arto  jeszcze przytoczyć choćby 
den — nie tylko obecne i n ie  ty lko adm in istracy jne 
zwrócenie Złego Mięsa do Łąga. Może to  ostatn ie 
w ynika z tego, że Łąg jest w sią parafia lną , może 
jeszcze z daw niejszej tradycji zw iązanej z granicą 
kom turii krzyżackiej.

Jeśli chodzi o nazw ę wsi, k tó ra  istn iała  już w  ro ­
ku 1584, to chętnie pow tarza się opowieść o tym, 
jak  to podróżujący, trak tem  Śliw ice — Czarna Woda
— S tara  Kiszewa — G dańsk, kupcy zostali w nad ­
rzecznej karczm ie struci złym mięsem. Może i tak  
było. Może m ięsem  tym  była konina, ponoć po ja ­
kiejś potyczce czy bitw ie sporo zabito nad  rzeką k o ­
ni. Może nazwa wiąże się z „potopem .szwedzkim”, 
w  w yniku którego nie ty lko Złe Mięso, ale i całe 
Kociewie zostało spustoszone. Może... W każdym  razie 
opowieść, oprócz próby w yprow adzenia rodowodu 
nazwy, potw ierdza daw ną, karczem ną rolę te j wsi. 
W dokum encie z 1754 roku, w ystaw ionym  przez 
starostę  kiszewskiego, S tanisław a Skórzewskiego, 
w zm iankuje się karczem ny ch a rak te r Złego Mięsa.

Przed drugą w ojną św iatow ą niew ielk i procent lu d ­
ności Złego Mięsa u trzym yw ał się 'wyłącznie z roi-
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nictw a. M ieszkańcy wsi szukali stałego i sezonow e­
go zatrudnienia w  lesie. P racow ali w  czarnow odz- 
kim  ta rtaku . W yjeżdżali do sezonowej roboty na 
„Pom ry” i Żuławy. N iełatw o było u trzym ać z n ie­
w ielkich kaw ałków  grun tu  w ielodzietne rodziny. R a­
dzono sobie, jak  kto um iał. P racow ano „za kosz” 
ziemniaków u okolicznych gburów, w yp latano  z n ad ­
rzecznej w ikliny i sosnowych korzeni kosze. W każ­
dej zagrodzie funkcjonow ał mały, przew ażnie sto lar­
ski, w arsztat na potrzeby w łasne i sąsiadów. Jesz­
cze przed w ojną w yruszano ze Złego Mięsa w świat, 
za chlebem.

W ojna obronna 1939 roku, a potem  h itlerow ska 
okupacja przyniosły w si w iele tragedii. W roku 1915, 
po wyzwoleniu, do rodzinnych zagród w ielu nie po­
wróciło. N iektórzy padli ofiarą hitlerow skiego te rro ­
ru, inni, rzuceni w szeroki św iat, pozostali n a  obcej 
ziemi, w ielu rozproszyło się po k ra ju .

Dzisiaj w e wsi jest trzydzieści osiem  domów, w 
przewadze już nie z gliny i trzciny. Większość m ie­
szkańców pracuje w  Zakładach P ły t Pilśniow ych w 
Czarnej Wodzie. I może najw ażniejsze — od k ilku  
lat do wsi od strony Łęga prowadzi rów na, n ie  dziu­
raw a, może dlatego, że nie tak  często używ ana, a s ­
faltow a droga.

I spokój jak daw niej w Złym Mięsie. Tyle tylko, 
że czasem przejedzie samochód, a w ieczoram i przez 
firanki świecą z chałup kineskopow e lam py.

Wśród sosnowych lasków, n a  w ysokiej skarp ie — 
zabudow ania, w  dole wśród olch płynie rzeka. To 
jeszcze Czarna Woda, ale niedaleko stąd  do Z im nych 
Zdrojów. Tuż przy domu piaszczysta ścieżka p row a­
dzi ku  rzece. K ilka kroków  przez drew nianą k ład ­
kę. Jeszcze kilka w śród nadrzecznego złotego łanu i 
już laseczki i sam osiejki, a pośród nich  wieś.

J  A S T 11Z  i; B 1 E
Nazwa wsi Jastrzębie m a oczyw isty związek z rze­

czownikiem pospolitym — jastrząb, W XIV może

^ I  
Z^e^M ięso^FoLautora

XV w ieku nazw a w si brzm iała Falkenberg. Za cza­
sów Rzeczypospolitej szlacheckiej Jastrzęb ie było 
w sią królew ską. W roku 1570 pracow ał tu  m łyn w od­
ny. Wieś żyła z rzeki i lasu. U praw iano niew ielk ie 
sk raw ki ziemi, w ypasano bydło n a  nadrzecznych łą ­
kach, a la tem  i jesienią całe rodziny zbierały jagody 
i grzyby. Nazwa >wsi sugeru je związki z m yślistw em , 
może z hodowlą ptaków  łownych. W 1892 roku J a ­
strzębie liczyło dwanaście domów i osiemdziesięciu 
jeden mieszkańców.

Do dnia dzisiejszego niew iele w  Jastrzęb iu  się 
zmieniło. W prawdzie przejeżdżając leśną drogą ze 
Złego Mięsa do Zim nych Zdrojów  można zobaczyć 
świeżo rosnące m ury, ale praw ie w szystkie zabudo­
w ania we wsi są  z  drew na, gliny i trzciny. P raw d ą 
jest też, że do dnia dzisiejszego, jak  w  czasie o s ta t­
niej w ojny, można naliczyć szesnaście budynków.

W roku 1941 rozpoczął się dla Jastrzęb ia ciekawy, 
rojenny. e|)izod| o k tó ry m naw et do dzisiaj n iek tó­

rzy z m ieszkańców Jastrzęb ia nie wiedza.
Otóż w łaśnie w  te j w si, w grudniu  1941 roku, zo­

sta ł w ydrukow any próbny num er ,,Głosu Serca Pol­
skiego”. K onspiracyjna d ru k a-n ia  TOW „G ryf Po­
m orsk i” ulokow ana była, dzięki wcześniejszym  uzgod­
nieniom  Ja n a  Szalew skicgo, w  zagrodzie W eltrow ­
skich. Pod szopą, między zabudow aniam i E bertow - 
skich i N adolskich, aż do m aja 1943 ra k u  Ludwii 
Kossak-Główczewski, przy pomocy rodziny W eltrow ­
skich, w ydał szesnaście num erów  podziem nej gazety.

Tuż obok siebie dwie m aleńkie w ioski nad  Wdą. 
Ot, na p iaskach w śród lasków, jakby  drzem iące, za­
pom niane. Nie m a w  tych osadach naw et na jsk ro m ­
niejszego sklepu. Do pracy, do urzędu, do kościoła, 
po. zakupy trzeba iść, jechać przynajm niej k ilka  k i­
lom etrów .

A jednak  te  w ioski z uporem  żyją. P am ię ta jąc  albo
i nie pam iętając sw oją historię, trw a ją  choćby odro­
binę w ierząc w  szczęśliwą gwiazdę przyszłości.

S tefan A. F le:uing

S2 ^ j B ^ ^ S 8 Ł $ « ^ e a ® 3 S aJJastrzęb ie . Fot. autora
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zapadła decyzja, te bunkier zastanie usytuowany w zagajniku 
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p» Kowalski, £ którym nawiązała kontakt grupa IV* p» ;*z»atftfca« 

ftileznajesl ai z eazwisk partyzan al, Ja»dtc aliaka l^atrzt* 
bie i członków ewaj or^ottlzacji, którysl ayii zaprzyal*£3nl 

jut w konspiracji* Dawid .«eltrQwski, dmcenty azsaglinskl 

1  Ignacy dbertooeki, przyszli do wlooki 1 nawiązali kontakt 

z rodziny ><eltrowskloh* ł^igts* jak toczyła sig rozaowa, to 

bunkier, w  który mm znaleźć poaiaszczefile przyezla drukarnia, 

ładzie wykopmy blisko noszono pol&« oyiy dwio wersja: piarwsza
-  w ną&Łoam paroletniego za&ajnlka około WB wetrów od naszeyo 

■ >1 .■., f>. t uru^ja <* gf yUz4ti roaiy bordso yigstit awiwrkl, s^wii

drogi wiodęcej z pól <Jaetrz;»bla do pól wioski u » M (4 obok 

naaypu, niedaleko drogi z Jastrz^ala do szlachty. 2aaj«e rioeko" ■

B a l  *  t l i t l f t t l f l  i  - ł l f j f l ł f i t a  a l t i  z  filC kJffl CSft Mm m a tfT r a n f t

olajaco, otoby rozpoznać eytuacjf 1  aotllwoóu budowy bunkra* 

Ojciec filo znał wówczas plonów* nie Kłodzie* jak duto mm bya 
ta drukarnia i ozy w ogóle indzie ouzllwea*; jaj przatriu*apor» 

towwnla* Rszsyalał nad tya# ta jak przyjdzie zis* 1  otii«rji9 

to ólady mmgą zdradzie Nioacoa atejsce ueytususnla drukami, 

a przeclet kontakt z or&amzoęj? au ai byw stale atrzysyaany* 

Sytuacja ta wyftayała przawyolania i konsultacji, albowiua kun* 

takty aogły by<- prowudzono jodynie przas ntyalliaj rasiosakałą 

rodzinę /eltrojyakicsh, yjciee i aotka zdawali sobla spraw* 

z togo, jakie b^df eusisll przyjąć na aiebio zobowiązania, 

jotali zapadnio decyzja budowy* ulwa doskonała, to ą j d e c  uyi 

tnałosówny , ale jak eoó postanowił, to aiowa dotrzyaal i dopro­

wadził oprawu do koftcs* *4 tym przypadku dacyzja była bardzo 

trudna i n  pocz^tkowaj fazie roaaadw oj ciao ula wyrazić awej
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U y ^ u ą ) «  o* tm a t d n A« nkl  toczyło nim tylko w  grupach 

ru* *  0eeme#jb4łi, u x * m « g  ..ouz-tx*# wu*r»ku, .lolu i fcarslnlo,

1 « w r  r r t H F lI l i t  " n  n  r fa w r i^ in A ii TŁk. * i i | * v f  P o a o f g j H * .
*•' W > ' '
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m  3m*trzot»iu ov<ni mcnjac*
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Jastrzębie

Rys. i . Plon zabudowań nalez.qci/ch do qospodarstua Meltronskich 
n  Jastrzębiu bi/g stanu do 17-18 lutego 1946 roku

rble
 

up
ra

wn
e

78



m  H  m

A t_ a g s 3 !S la .j? « tiH a fflg a A «  t o t e w i.  w g a w a r m n iit  

n tr tm r r  ■ -iu rrm m U iti

Gdy z a p a d ła  W tif* tu firff fta  d e c y z ja  titrin w y  W fłk m  nu <$fuksfiKŁ%

*  M t  k /J a a trz ę b i& , p rz y je c h a ł do ro d z in y  < a lt ra w s k ic h  dowió d ł 

ca  o krę g u  t t * i  " o r y f P a o o ra k i”  je fe a ra k a , p o r*  3an Tn¥a1 a w o trl,  

a jc iw c  w d a lo z y o  « & tg o  n to  w y ra Z a l zgody n a  liudow * la a n a g o
*

bun krze

Po za p o zn a n iu  a l$  z  po to fcm ita  ^o o p o d a ra tw a , u a y tu o « a n y»  

na a k ra ju  w io o k i nad rx©k<j ^  i  *  la s io  /U o ry  T u c h a ie fc ia /#  

iUnwńrinn oor* «tvr*fc'* ttw lB rd z il, za waaya iuMiimiaai ni ii 11 itt&t 

JddynyS i& iU jaC a ;jd z ia  OO&a ZOOtaC IfT fr łftTTTTfYf ^ wtfcpWtH^>t  «t*ttiuuy 

r t l« B j4  ż y ją c e j #  fb tii a o ^  o a tk i,  por* ^ rn ls w a fe j a a c j$ t p n o *  

(umywać oj cm, k tó ry  n U  zgadza*  « |«  r M « t  >  nawę ko m **p c j#  

budowy b u n kra  w ja y o  zabudow an iach  ip o p o d o ra k ic h *  S y tu a c ja  je d ­

nak naora& a in n a g o  w y w ia n i* gdy aaa dowódca p n tk o n y M i^ e e  wara*

> p o trz a b ę  tifu c fw f ł i t f t t i ł  d ru k a rn i. d la  pod s rz y  &«^n4a iłuf^hfit 

w p o i o k l a n a ro d z i# *  o jc lą c  p o w ia d z ia £  i  “ O aZcH  c ic ja  s i^  

z< sadzi, to  i  la  M u  yn<«fa«»* - FctiP* ^ iz a la w a k i a o a z a d ł do  w n la l 

w a tk i.#  k tó ra  p łu k a ła  b ls liz n ^  nad n t k g i  ta o  na  la w o a * p c z s i 

k ilk a  g o d z in  trw & ły  rozmowy n o  ta a a i u a Ł a a z c ta n la  d ru k a m i

O naarytn .̂ yła -rs tfy t a i  apfaji fo i^  p rz y z  ł«**dwdUka •' r ^ w iiw w łf lf iji 

Hatk%  prza ko n a ży  a lo w a , t s  ra za a  z  d ru k a m i*  p rz y b ę d z ie  L u d w ik  

f jłilif iiiw w fc l i  k tó ro ^ o  y » ftit t  x  «y<p» a^wyo b ra ta  J u lia n n  uzekag* 

ii»«®ki.3>;0 a  K lo n ó w k i* T a lt z a p o tiiii uM cyzja  A aa^yp

o jc a , a a  p o d a js U ) s&f- tiudaw y b u n k ra  w a ir r ta

T ru d n o  po 4 0  la ta c h  |M a i« t« 6  s z c z o ty  ra z w w y , a la  * y j«  

p rz a c la Z  ju a z c z a  <■» w c ja  1 p o r*  L za la w a k i** fioatanawdLjMwi

s k o n fro n to w a ć  ic h  w y ta m ia n i o a  ta n ty c h  d n i o k u p a c y jn y c h *

79



<* $  m

p u t k a n ia  au t  k i  z  'Mffwfw lirn jiU flittB i n a o t^ p -iłw  w j® yo  włsessi&a*1*
M  9  <r

W t i Ó S n ^ i U i  ł S  fiSM HftiIW I i^ tiiS U e  xrfelff 4

te przypowina oołHLa Jak siadzŁii * oatk* na łowca nad rz«k$ 

nozstawiajęc O sytuacji wolaków 1 9 kwtteona&d. pedtrzywania 

łudzi ha ducttu fłf*z(j£z fłfykw iBn i ̂  ^  pc*ii£iuR*Au (j®wtki *tiioa ^srcfi* * 

od rozaowy nad raed^ do i|Wlk«iiia taras po k  Sdariaku oboja

e&f nli wiArtsll. Obawiała* «*t fconteo taj konfrontacji.# l«cz 

spotkania upłynęło w  bardzo dobraj 1 przyjoonaj atwoafarza 

4 w&działsw izy w  watki. 4 nTafWł *iTal nwalrl n<jo ,

Po wyrażaniu zgody przaz aoich rodziców, za drukarnia bfdzi* 

a  t«i©i:yo i-;rątwia^ rimrrtriirr liTalnwah 1 sryjacłiał

by skontaktować oi« z  inrcywi grupawi konapiraeyjnywl, któryś 

;.: f dałoza dzi&łan&a* ^o czasia Tjmtrt11 0&9 z  po**

łacaniaa śoiałaj współpracy przy u ruchoaiaoiu d r u k a m i  i Marian

« i f » a Ł  .  L u ^ t l k  f i ł A n n w a w M  i  ą f t f .  .T w i  łC l M l n f i -  H o f i M )  - , y n « r  fifc

b y ł n a o z o j ro d s ln ia  d o b rza  z n a n y , a z ja ta  u  n a s  p rz e bywa ł,  n ia -  

ja d n s  a p ra w^ ju *  otaówaU, w&gdasy in n y w i spraw ? d ru k a rn i*  m r ,  

KJLaaan byw a ł u naa r z a d z ie j*  ło « *  b y ł b a rd zo  g a n io n y  p rz a *  nago 

O jc a  Ja ko  d o ra d c a * £  I u d w ik io a  O łO nezaw efe i*, ja k o  p rz y e z ły a  

k ia ro w riik ia w  d ru k a m i., b y ło  to  p ie rw s z a  ą a t td o ia  w n a a z o j r e *  

i t i a la ,  ^ to sanofc naaz do n ie g o  b y ł o a tro te y  & t e y * t U i^ ,  f M r  

ta w  daokonaJLa,  ja k  o j c ia o  X w a tka  naw o e tr z s t fa łi,  Za n ia  aaay 

■ f*  «  Ba S iła n a M ik is  a a a u fa ła o *  ła c z  rKHłrfofn^y i  c do  n<M iia 

z  p e łn y ta  a ze o u n k ia a * T e ta t gdy trz e b a  b y ło  $e  O ooś z a p y ta ć , 

czv  {M o ra a lc <  łu b  n fT a łrn T fif1 ■ to  w n a a s e i ^ la f r la l o w r a i 

za raaw lltfcw y « l»  d a  n ie g o  " ja  p a n * / ja a t  p a n /, ~ je  p a n ią *

/ t a k  p a n ic z , * ja  p a n i* ”  -  i  ta k  a i#  a ta ło , a a  aaa p *  ^ łó wczawo k i

p o d a z a d ł de  te g o  z  huw oroa 1  p r o s ił b y  go n ia  ty tu ło w a * .80



m ««Jimfo konspiracyjnyott iapiąj fagditia gdy jogo na m i  sko prsa» 

•tanie być > irtyw— » a jodynie wynaoiafty skrót “ja pan**.

O# taj pory «  całaj nnazaj rodzinie był znany i używany tylko 

paaudonia "Japan". m  zapoznaniu *£§ s rodzinę 1  rozej­

rzenia W gfttMMtoiŁA .»».. mi** . ■ irBtl (litr

citó bunkier na drukamiv* ***t%pnia ustalono, to najlepiej &r* 

(kia o szopiewdrewutni , która stoi na saayo zboczu skarpy przy 

..dzie, na uhocssu zabuctontaó ^jcspedarskich, ódy ojciec przedsta* 

wił aryummty pfzatoit^A^fGtii za tłiiftmmn.1.wb łv*,*̂ f*fł ^  szopie#*

""tirwAitfii * naatanil i«oo*.iał eracw i zati&n* <̂ Ł»cnntrt4i> ua-w«A%4nnft.

Za ojciac »i>j«<» si\j opracot^fiieo pJLsfiu &unkra a  tuiat^^nio je^je 

|M#f>iiy_T i Marian ^aeuotak zrialdziti "mwnycH* Uałgi <$o J3a®sacv» 

a por# Klaoen *** wyrrt fyrlaa 4 »**«—*pf <t<»wrti»tt webEMki*

#«3saan* siał tioatarezv.ć lub dane a  rcBEtiELafisŁsh drukami

a  następnie przyyotowae "wykfadeanto* taj b r u k a m i  z Czarska 

1 postara* sit o popiar 4 farby*

taj pory sd&yło «£$ kilka spotkać o  zalo&noaci od potrzeb 

1  sytuacji, natoaiost na jodftyo spotkaniu ziaę IS«V4ł, gdy proca 

^ t y g e mowasii Uyły Już «  toku, zaczęto ai* zeotanooioa nad t y  

tułae przyszłej gazety* **rziyn>sodarooo n o a t  naród znajeaycfe 

ankiet* na podania kilku wersji strony tytułowej* ..iea, z® nesza 

rodzina podała tytuł* *Oioa Soroo ^laklogo*. rytuł tao został.
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Zm Pomt&nemSumo twiiwirti 4eukim&* w aor&cti TueheMcleb 

niariilafcu wŁoiki <3o$tns$łxt4i 4

t. Plaft ZlłfcŁłdOttfeti flSŁltiClaCVIiłł do r*sdbsłfłv

k m X tro w a fc ic ft w -3 a s trz^ b -iu  •  • • • » • • • • •  * * * * ♦ • * * # * * * « ► *  7

4. oocyatfa aralfrogggon&a b r u kam i w gsmpotf&ratwia

rtHtei*ty ioltrnaafelcti »»«»#»»»»♦•>*§» ■>.« iiti >ap.<m p > >.« .i,» & 

a# .̂ »b wełoptinw 4 n n n m  .r^m*

H a i ^ a & i w - j y ** • * • • • • • • •  • # ♦ * * * * * * * * » ♦ * » * • ■ * * * * : # * ; # « » • * * • ♦ «  u

i d ^ O Z l A i  U  11

U  n t e y  *s»itrcM (w ikisźł • • » • « • • * • • • * • • •  U  

2* Owatoy wepóiprsłcu^^e© & w ioak l Je«trzyt>l« 1  apeasc

3 a # f c r s £ t & l i *  * • • « • • • # • »  • * • • » • « • » • * » • » • • • ♦ « • * * •  4 S

H Z d Z I  A i  1X1 17

1 * ł*n » 4 « k t M r s  i  |« g 0  r o u Ł te w ^  • • . • * * . . « . • • » • • • « *  17

SW d ra k a m i od  p * T im ta i «  Czyraku • « * •» * * • * «  3 2

3« r r a M ^ r t  mu&zyny z  uacoroka d o  O tte tn e ^ ia ia  * » « * • • •# •  2 5

4 *  f^sotg& ęd 1  o o e W  osozyny a »

« d 2 0 Z Z A i  XV *1  

1* ZbŁ&ranitt m$mśma*4& da druku gezaty

oram n t ^ t A n  p m fe y o lt ro d z in y  i. n i m  » « •« » •» *• 31 

S * m  ryb a ch  “w rzmm" *,dz l©

3w rn h n irl ir n  tuM* tyX k&  <4Lb —tn i1* *»»«»»»»»>»»»♦»»•»->■<■»« 36
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1 .  M U r fa w ftT M>< i  I f f l l  i lO W f lK ł iK m l H M B B ftW  f lf it  t t i l f O f l
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2# dvyjOy <fei«rt pracy radliny ./ajŁtm w ikliati 4 osób

£atrudnior?y<ii far** Orufciw^itu &xmty •***•*•»•**••*« 46

H O Z O Z 1 A Ł  VI 51

X *  u * » t a p o  h l t t lf l w  w y t e r y c s Ł #  < ^ n A a f w 4  • • * • * • * • • • * * • • • « * «  S &
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*  M  **•

Zaprz^+Lę&mli* m&9tąpXźa w dam  ro d z in n y *  .s ltro s u jk io h  

w «nmtrz#0±u, ydzUt pad fco n ia c  a&rca 1940 ro k u  w yinacatauo s p o t-  

km ia  g ru |»y Tttu “ G ry f P o s a n fe l* *  O rupe* k tó ra  z^kmJU ©4$ «  #*»-* 

szyn  ikM iu <U ezy*u  o fco lu  *&4i> i  e  &» pm&$ te *# , t> y ii t&a 
■ h — n Ł i

•  H c r i u n  J 3 3 u « t « k »  d o w ó d c a  g r u p y  s r y s n i z e c y j n s j  u f c r ^ s j u  

u t t M m  woda 4 okolic** prseałiyM* obranie za grtmJLc^,

P&Uytu r^ im f-ffrn  i

•  LwifefAk  044wcauii«iBltiL# 4otea*ttaa *rupy  przyszłej <3#w k a m i,

z m u r k  a t i - n B . a t a s a  r *  i

•  Jun K low a t*, ttow ńdca g ru p y  b o jo w y  K e rs in a  i  o k o lic *

« * •  « # * * ;

«• ttofyitffd fjĵ -̂iWżrl, 1BVi f i  X 1 o k o lili

if j >'»j;i-ką w W eursku;

•  % kiZ 8 f  v T £ O t l l U t  a a ł i d a i f i i i a  4  ł r łfŁ s a fc ile  s e  Z b l ^ H f f i  1  o t t o l i o .  

W M i i

•  Ig n a c y  s b e rro w rif*  /k u z y n  m 4 M  S M e w fy  ^ u ltro ts a fc le j/,

trm4 ati ł łangwtlt » J| 4 wfcftlte. ttltin3&A V  L*ŚIMkSkUł

«■ - > i t  *  .ym  l>3*MU»Qł  ^  ^g jU < | y ł y p ^ f t  g ^ t J s i / i  2*S&L£tfaGMyCftt A  ł ^ w n i i t

« tafonu ttawuinMi. pfolnlinA 4 KlaroótNid.. zaarł »  czarwoi

IS 6 7  ro feu ;

«■ --J-* t.gm>«14 liatlf4 /brat a&tkL/. zł̂ a-i-ijiazieiżtaea# 2  »»»>*

ro d z in y *  & ^e zn lk»  znaiNfc tw in t ^ i  t* ^  ru k u j

«• i t e w i i r f  * f i s X t  4 f i \ ^ i  i łS d K d f s  i  i ^ l  t  j
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ts&łamk rupy mśtmkmSmm$ 1 bajopoj, m.&vzk& ttimoniM m Oa&rtml

P o ite z u *  t « ^ o  z m p o s s f m f & e  %  tte & f* & g & m ś * i i ą

kam&Łrms&m & z  zm$& rm  tźzk&ŁmLa w mtmzym ifO^mssmt^Am  jak© 

tmsim kontAftctonBij orsae z@prxy«d^^ar£ia ca£»;j rodziny *  odO slalftia  

dorofóitycł? « otittetttłlłiijto a ^ t e l o n y c l w  

IMMNMtl&l

V  .gltroMttfci. $&**«* rod-Oiiy, a p r i  S y B S M B f S  r*

5 /  <ł l  f  rtit-p m J i; i  -  %*&%&»

H  4*>-*a k/T©3BE»*l

V  ł& r im m  tm& Lmm Jóm&fm 

smark® lB .ia .S 9 6 i r*

4 /  . <>i t rmtji&ka. eEórka /Ła* l | i /  .  ^fegkaai-»■» ^h^csils

»  3m&rsc%$mi*
M3tfŁrfł*re* ^ tn 4  »

1/  0&6&# .m ltrom ki, jr.* ®yn /Xet 1*5/, o4»cnla

gg

V  Zyyfryd ,**0.tro«*Ja, «yn /l*t W *  aaawi«a>«fcaifcy obecni** 

m odteHofo*

3 / Omnmmfe oltrcnmkf* Jf«# córka / l e t  IV *  *fc»i##3&i*&e

o  Trtnńritni

4 / *tett at&Mr&mki., *yr», ŁSttiaafiEk&iy &lt&&xi& m 3&&rmi&u#
g « » f t f t ł » a f i  a  inł i t i i n a r m  »  -U S A * f 4  -<> ą s t& jj to d M iJ K -

y  faetiC i i m  i  i a w ł tljf t  / -

m l*ł •*
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«* i i  **

*0 Xm m $t Z y g try *  **& *»

% 0 * m  &x*n*x*k*>, M & m  zsm & U itetek , 3 6 * rt
sawiadfcfil <iA«ałf-»ł. ^ ^  i -

Ttwtmp od J^oiKąjt Maria***© om*mmf» «&3>trmmkai 
a t e f  dęXt*m m k*4 .&**&&? ,,mmuJL%fi*kU .

tOąmą mi *m *łt Omtmmfm * « U r« * lte  Om ti it r u w fr l.c 

eimm&mmk a m ^ a k i  *  *y »  o a ia n a  m am ę& m
t M s s m y ń Ę Ś t : I  •  i W R y n *  f M i  “ S * K f o %  * y n  f a t e g n a f *  y $ y l *  i * u x i l & Z a m  

i,e tó t t!^ Ł y V * e iU l *► t e a y u

m m m #  t y ły  pm &m śm m  x  M p  o d teA it o to  4 pete^ M y 

m  i g M M l  J m n A m n s w a .  w a l k i  *  w r t ^ i a  &  < & * * * * * * »  * Ł a * n i *  

w  raespi 9M 9 0 # » t « f t s  ****** Ukryta r f W ^ f H U .  4«* *»*«** 

sprawi ata**** tajaemi** a *anaaw ^  ona jmaaśataasLa aarteća 
- d la  M l  |w a< k t« ąo  « » rcs*  0» s » « a M «  t t t t  * « ■ « *  

ytfy* « «łSd rafcu M b ^ m  aska** P<xt*t&**M Ę) m Ulanych itfr^aah*
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tMfk+m |>yi &tt£X&9f$y fciffiTOSSŁik HT*TlHfy' - f ałfryBfr CMft*

i k tó ry  n pir^neszych ,A*łp f<tj^  fti.ŁX©ro*#Bk3r®4

z & $ a o f x i* i* i i " ? y  p - n a a * .  w  * * f < »  »-*, 1 ' i i l s j b e w

rtW ilnr i trfttfflhl rtrr/ *»f* <ć& {jkuportt&9 z  p ^ rc fii.

9 ^ypu p*r©i>oo3BC364i ko* ytMro&rtto *4;;* "*»<•• % itim i#y*u*
*a *t*k%**n ***« s* araAłja ±y.m* Bv£v p^ł^AfA*. iak H&a&Hsy

: ^ iT Z k ■ q * -^ e k i■?j f t  u s t  r u i : p ;> J L o n y ia  pfł^W E * d o  ( f f l l  w i i n i l  li

*a 4  t  u  «

*Mm ***» pm *& tm ę *r»** »y*a §mtr$»zyvzmą
^ l i i w f l l g c i i  <to serca  kt&ó&ip »  iw«» jU*fcylitn*y $ą mi £r**&

f 0 »

« h i* < a « » . .  k t O f 2 V  S f Z V t o l i  Affi <M*jaJht*-<» o M ^ n a  rtiA ^U B rf a***1*  g>I n f łfe  t  A r a ?  

i.»4łtl®ia,iiłi ^&^VŁ,,Ljvr$Ri*6jL # y i>  f *  **-• ,

C tf  t a $ »  e m e n t «  U y i  s & r & y tA ą & m y  m  r m m ź  r $ & & # ą

<&£ t« 4  M U

nftnl iifruiry a<*> J&dytfi radzlna* • i«den sKifc&ftkft usnassed rod£iftv

rtm ltiwmmw.Ufrr/ rSwUtó &uę ćehmkursi, fc%*sŁ»iczkf z# m«yc?i 
+mr*2iiÓM fttriylW ffłi t i .  tiyrŁiałiia. isd « it. &&ck& i  iA thatnu^. <»a 

«% <atoiaż» «» ^rzye^s} &p>  ̂ uscNkks *iłówc»8rw«kisgo

«  ‘'OB̂ iMHii'** łteZKłeke ła.1«c£o» ni«  am ili^ iy , «  «ontaktcc4j
tufrr—T*— iHiffttrłr*1*1 *ą-mi AinfUłena11. a t^an i.ł atlelk lti i o d o o il^ 1 

«t».< »ł«w^rt^ ciMi*±vło (16 - k tórv  luko iieman orz49jU36fccwiv

A  ^ 0 6 # d k to B  uKiJf jX » - ^ * i ł^ ^  ik  ^n y tH f ^ ł  W6 j.;-ijfii< ł jŁ u f u L a ^ ł i  /% % ¥■ +  'M b j % 

■erejUAWy «ft« «to pr«(»y gmnatomlę n i«4ft»^iea«ft^# p^atwm* 

o y M i i t y  zs^ro tetó ' fe^a*s&Ł* «1 «i$ rw lslne Xlcxnu»# o j i^ e -  

mketM g^owflrr^y o«2 a a ^ s lt  4 s i# c l 3*l»tiiich  <?» tS -i« tf> lo j dzlaw- 

o y n y  4 0 « lii^ «  £» ftiamssy3 rocU ^etm »« «hłi»poa»l i  d d ^ ln y a i 

r ^ ffi^<ytti ’*»
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A J  K I  H ł w i f l a m  IjatNM głt » ^ r t f i - --m j l  I M h iŁ M io a f c illW l

•trony neeeego mbMtammm /p&Zrz ry«* V #  te**y« a»tkx* 

rn&t m  benteo &afee kontaiuy z  róanymi, uufym jąeym i «L# oponowi, 
M A  by* p©dotisan*» -oy «ka i br*nfc iwfcria* w  wojuau

y 6LłJM8taeaBdL W- rnku* HtaiiaeltCł b u ł tiMrAiiryft^n 1 fefri iłl̂ yte

I M $ S  W j t t  * A a e « M t « |} »  . a a a t ^ i n a ł a . u ^ ,  *  f c t d r y e *  * ^ d i # i i ©  m ^ U a s t t j U  

a© orkiestry 4 gryww&i ne art*s&y**»aciiK** ^ ^ t w ^ y o f e ,  kos*o4*iif*yoh

t&OOO&SMlht 4  2ttt2MM08£$l<» .*>tf|4# Z f ta j5 t t3 0 & < r iL  W  «»*?**& 4 *fffł*r*ł | * W i u i a l f 1  © i © n > *  

yj»J-*£arftf ̂ ^ jgj I t^.l.i^£^'i i  J, llfrt nllłfmk 1 Hĵ f f «•

f̂e»̂ >yt M&n&ey ĄiMa^Mfą. j*Af>A rnrijititifiifjft w ł ^ N t e r t o ^ w  ««a@nMNnctf 

k*Af>v w M*i«u nmr nwnł <ai«> s&uoairz. u  mapĥ &o AaoU«j*« ł,» 

it a*gn*t w  Ztamyeh Zdm£mh /przm i wo$m mi&mw*t* rryśtówy* 

Py*ttMc|3E&M0 nyTiyf -iWffif* #y«.o pvX-@fejL# ** HBSfciygjl jpBufetidtesfcit &  0&&LL0

JRtiKiOBRMft t f  iO Tfffif#  ;*■ ♦?£ fYT .#  W * '*• ft* f*p  ^SM M bfen <tji)

H  M M mmmmi y ^ ?yBt x  j *2yo *yfr*łj| iw.1 fwffnii rl > mjwrtBf? sonNyskiŁ juswteLty #

3 # . r j a  ó a l s j n ^ i t y  ifiN T̂f ** #  h n u f e a  a  « s $ a j #  |M 't .a - i '.« * « ia i  *̂ f » y - m i  <»<„«* r t o w  

O$&90HU* las li(][ityRlCłę-.SŁii Ifltiff dotMMliflSł łttOSLSiiyO NiiWflifią "łttjffWfłl* 

Utitożaiiy m  ttiMCG ai&it eto whaty#JtśfcS*aił f f ij 4  jirinMii niiywnł' 

J@ ii»̂ |,pk«aaf M̂jM>̂a|u>». ęgggt|y I*Qf|tfjł Ali f rOitSAfc; jato &&&l±&rz.
ł^riW fj* f  a  « M B ł< w rt1 J p i  fjtk-g : j , : ^ » J <  liTTEI''falM s jty fu > < »

fzg fóAjMMfei* »»atiniBnł «> lattti ar&»d£iJ9B. rrf>łj»>4« ntwriniifttin Łiuâ i&źeca 

î̂ >- ̂  f^y  ^ ś̂ i i"'^

«V‘ rtsrte i&tormmtmkaę kiB&iMsttiku m&t*Xą airtł<tf«yi^^fa »«* «rw-
,
04a  Ła« ^ ł wioski, ietór© tai?̂ fM^-*-5^ay ł̂- |m t w  fttiti*!!̂ 4 **̂ ff̂ ft

jpp^W W BM l * & f c i t t n i l S s  «¥* Jtt*<< ^»»4 f t'i  f p g  f f ^ 4  / Ł n t ł i > ® k i y  t t f l f f f w y /  o  ( y t i »  

ocy caco^»# ni# xM»ifl»a n ^©itr^aJa^ii-# Aft |wp*«ifiw -t«Mi t«a% m ,j
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iM PaK. £ s z v  a a  i  a j H  i i  rr u o t i l o a k i  a  t t f w k r v t i ł i i  l u b  2 d r £ * «

dsl» drukami* Z  informacji y^rUk*iy»#, ń» »>«Q«a ^  apakodne, 

o niczym etite tdUMfcs£j&a petaiŁao# £& yrdtejuto jaj odLoboz*

uf w a ł n l  a d a n i f t l 4 «Mfc« a A k i A  IT tU T in ttfn f 4 H 9 f M t t *  * * *  « t o  t v l k l )  H & O X fi 

f ^ r i y j w n  $gy Łi4 ttjiff CBi&tii tffA O B kjjt »»»•> ̂  y* y  ^  M iO a C O

vtis£ riy^uit# 8i04kKitai&& m&iiBii&s®. yy rsfedssjfco X je wasy & t kiAi.

funaa m b i i i d  utrxy»ywui fconu&kty na cm teutfi, P r s ^ M s U i  

ai^c do na# po altto 4  jajka. featt** wypofcyeaya# da praey *  polu 

p r & y  *wt^««itt<j| |  i  w y fe^ g i t t^ .i  ̂i |  j j  bi i i it n iT 4< m  &  §0^ śssX i$3lAm  a & 9  d o i j r y i i

t  * ̂ ‘lifł-ł ? ^  t a  n a a  w tw ł- j  ł fmwi m t?f 1 lim y  noasot p<#» 

K a  t m ł i l i  mi a ^ f  O iizi& M i m  p n * y y r y w o J t  n a a  t r f f j a f t  w A n a o n l i y  

na ta m te n li*  mmliśm? rtmnimt y r a n  fo n  1  ofcoJto  J&  p iy t  z  n ó & n ya l

- a^fan-t jvBn< |j0 |-|^a^  ^  p̂ HKsłtitwaj wiityiai. •

usUUŁ# po syAu iati*tti'»« t>r*ifł t  y ^ i f ^  śłs *n ittftit kiXt£uo»

« i2 d  utrz&mtim  tą ^ a ite y  M » f n i«  a b y  a w n  ncgJtepazy k o la n a  

d z y  fca ia fc o iłk it łH fr a  niiftgf;yn c ii#  dOM&adzia&L* d b s n ło  a  .saMchowanla 

£&j.<Ma;dwcy tv c**i«4 <*iixl2Jidtti*ł od *niMf*Ty ntijsts^azsiji <p łw****^, do 

o u ja ito tite ń ^ o  » «outyN i ra ^ n a n f w apoan io f’* "J a p a m *

/ « t r .  3 4 /  X *  «L i ■tlyAJt ąjorfŁ^LŁ, < ł l j>  m u rit*  ia ie  .^ a 3  f  rTm rUi* f  '"

p&CQŁak :?sSLyBtłki-sjau- ** 4  prooy w gy-siy £ 55 SłM&*p

U g t iŁ iy  '■rfcKf* ,f j » X  #4f i  .-- a i f t-j^, c., ty ^  9B Ę Ę Ę Ę Ę 0 A ”  T

• |W «  iKitauiid >-:iftrtf>B»mif;ii i tk r y t^ i j^  **4  ̂ n  tio#iaoli TtiaNoslaklab 

4*65WULs Vtti j* * 4 i* f~»3l lJ U J ^ tT y  JE> |Ą ^.aiic# K S #  f y - g / j ^  «p JUt»’y a

Dr^Vt8Ó»il5Ł i  « l« w  ruCiM i tóKtMPU Oft )\HttM ,2U fiMRałL £  k a t.  

t .j»^,4.it.cjfi n i i f ^ nt t  0^) n  *>fytr r inf ru i •**««** d n i*

ksu r/iii po tft łfr f ir r * ^  jSoaka ad  n iŁóat r  f im ir t  ru li 1 u li s  6WMnwl 111 

feył iftf ̂ iiłyW  ̂̂ a a  i doiiid fepaw  Tik* "Gryf Pmu*n»kl.m

0 WtrfcąffW ^  f,̂ia «» rff¥yyĵ4<y| y%ft (^Qf|)| i jUTfr ̂

"Oapanem", naazą rodzinę i drukarnię*

i l ^ n  i .f tf^ .i .tM in y  a ^ y & s i A M t t a  t f M i  a d  ^ a a 9 d t v  a i * -  ̂ 2 .k*ji > co% v#
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-  1 /  -

K a 2 @ 2 i  A i  I I I

ttyfconano pc^ja&t Ouokru X :sAofca3 toowaiao go w a£Opiv s tó j* -  

oąj oo ooayo ©fcrąju &*tpQd®r*tm m
40 rz&ki. po ©karpia ar doi -  około 90 q^» potrą ryo* V *

CwBwmł miŁ̂ lk ■■ iiju f m mmrn̂ umautt̂ k ««4ti.. {4ffinm4l -â fetaiB̂ fart ajwrosr afałt1 filii

O0g|iJŁ O D ĵCSytl Kł#<te3ld@t,'* 9|PlfeM§ fłBŜ NWSEi8<$łiOO fclUdOwy <̂ *ri*»** jprflgr 

ots^yt oosasy, wyaeki m  Z ootry aKoauaiiiy p t e  *  doook, «toy or*
oład **£..» wAfll i»t?fłrtfci»tM4n< a  ttóUiSŁjLOfc* CO #&«? ^»**<* Ofl IKKtfŴ rWi

M ..j*«łl » » w m A  ł f ^ l  ^

ftirinum fosaoo*£saB.ts rrfninri i*Mf foko* «A> ts&fco Mrossy w ^ 4 # v *

yt-gafc*-*. »  » v k s m a u  frVfKXB£2Jn < ł O i  f t ł a a g y ^  «■ **/%H t a ts fa  i  fe a & 2 & £ i< »  u  TBTTff~ 

ttaift Os i^gfei, iwfa «it aya®ssft'f*v ofSEW fSSOOtt* aŁIm̂  rOKttL t̂i>wv*»isyw

*  agratea** który o&ggftoi **§ do m m j rze k ł -  sceramtfto *aayot~
Am* tfrpwAM iafi. tjm włrt «s*w?Łrł*>*Ł:StfŁ »ff WiemA. ifta ŁłPtJ&lŁ

ogrody# wmHm* nrotriU ^rossę t y  wyfccwywusw ty&Jeo f*oc%t po z»śnaLw»

a ł f «  iBf l ^ i ł e - t  t  d o  p ^ O M & O lt& O  y 4 * f  p i s m i > £ i ^ d

O&oorao$3o 1 podo&iofe były  prooorfieorto w <Jw6efc ki<minkaoht

od «trony »iookl t rsokl oroś; mś strcury «feropi s ZJUar»ycit 2£dro^^

do 44^» i  Xos» po {irsoisIsoMRj vtraftfco rsa d r^ «  4» im&wmm&m
**rssy mi®BSs pft>fTrii\«gIif rods&os •» ^5&esf 4  Qm ŝmsf& >*oŁtt%%&»

ooy oraa &&mk* &em$>4t ^ 6 «  a& sof« Zygfryd^ om m m fu $. Jon

O scms<itot *iiH%ntv Szseti3lJUń»$£S« ł^tisey ńtoartoe®}!!# L»aśatfew ”’ i'.w» n»i( łi i•■ w  '  »-whj>i»- ■» w  j  Jl *"" 1 'M f-y■'** 'i*-1- •■■i*1 4p ^ 9 w w-

f̂edwossKflśtiŁ* fio oooiiy j mimiwiihif ^ *y pfsiwsty prz&z sjcros

jodn^yo «j#ł*ytoCtiCo ptłOs^&Lł. ? NWS6<8 ŝst̂ ot:cek« titłrBflfl?

fiMfcfa* A « A -ł 4 J ó a c t& f O rZ& ® *& ź*M  T i u d ^ l ć c i  « r 3 E V  w a f a B i i f l  h u ł w  fiK łł^ató fcłS s*
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• ̂

^41* s
zd j$< ste  o a ż e j ro d s tn y  ^ t r o m k ls t u  K jfto m n s  *  45*36 r *
AJiJi!̂  Ufflj lifftirffij ff ^ffllflRa êZOł̂ łJUtekfc". ( &ti&&&k m UtSIOttOfO X JfiRi

• a 2 ^ i ^ i »  U f l m f o  1  O te t f  * , * d . t r v t m c y

O d  J U W O lj 9 * te r f *{***, m  ' g ^ l f K ł  1  JŚOUfiLd

uafc* od  lo w ą |«  oaŁUmi -  % f i y t  i  au ao f 92



m  m

m  w nooy rykopano 4  prmA%myGzn$& £O M ispl«aano, to  **$ o io ro z

•  o4srvHih2ao* bo a fu n t hwi rt* <Mg>iawt^*. «g w>»n»4A <faia «t* a

MKfena było pracona~* to£oat*4oo drufcorol a le  saraco&olo* FM w ge 

dfiiusł, olflKSPHBiMijfoHi :*t 4itick3H®y buiłkr&,zzMMfiZy&f&i jMfr

«  p r m i e i c  do rzo k l zapoda t k n i a .  Po*m%*k o titó r p asa

trliftfw f trt *iifT*i‘ifyfc ^  ra  kwadr* totio* to# oo ^ro&Łlo prsaw ró*

OBtttoBi iHfcopy & r-t«» i  fiu 4 tui qq rsokŁ..« OJc&ao# Jtcó ry  oyii ii -sry^k-ł

<«<»*) jj î nn lł fygt pMBy a ł ^yfthionin j^ fy y p j £ htolt & ,4<Jł<ili4»ii

c u m lt ir ć i i#  o b y  ijy& s laeBłkSss* ^  j .^*

/ tn n ia fy  «• nia.tr* rvs« & 4 S/« styŁy ftak£adatu» z  n&ry ' ■
ftfflfmtnari ł  nmmrCZfirui »  ik&H yf*«rtrt-i*> ? r?nmo riyj tmąc tiyhfttl&l 

J Ł i i j t t i -  m  i f e  a l f h f l f e f l t i R ł  «» SL+Q Zim  n f Ł i o  u > i ^ a g A

Z 4  IMWHflfjrJftft ffF̂ TTK̂ fi W*1 p o d  fOHiUlOOnt ^rrg^yfly  • -^.rii Qn y

tetmkn. »uo&&*y m&omtmw b&lk&m ĘmaumsXmiy&i pionowo oo po*»
so iu ifi,t .  iL£krV04tt iM.tł£a£#«L*tt QO ug «»<«&■< arełfs 0£&£Vii i  uv«>

pn<u3»n«ijo. P laaak orosZitotesaaiw do sswfóeEtwfflUa iwŁ ysvoi»$v ar d̂ r<si*» 

tiutAfc 4 p rz y k ry ty  4 fw > 8 8  opetłsinsyBe. ai fifPil. ̂ a3161̂ ^ -* -8-1'# tł s t a ło  

pottózko ®dUby$-̂ ćo >l,v przy50t 0isys«%M.*̂  ihriiftyTf* no i ̂ .1/l)trl̂ ^  i*iłdur# 

oraK  sioo^ytiy 4  nyw łfi]?rffipi<y> tiiff w > atuttk tts#s>3pr».y óyjfe**

odI«aa«« sailwnym-# n lsrosiJler& iao  1 Oa#yo cdkżfeo# «at»foo»ł
* te> -ift* r\jV -rt » 4  « ł f l  n f l  <t^ier4 h b ^ .

PD sffykcsuwiiy p roc y pł^yst^piUłiws? tio wyj< 

t  rxytitfljłntofWiitŁjift aojstojko ih! o t rooy ^  »'u*̂ u nv ,>i3wdsdv§ oro£ sło* 

woikwfafil a aioAóoija od n&t&mtt j ł .  Ua olatiór o evsti^^ieb 2D x  4D aa 

z r o fe iW 5* s k r z y n ią  ie p&, .. r,-.-  ̂ -ru b o y o S t Jfit csst# Ho w ^ o rzo h o

*"j|^fyff by ^ o  ty iiw 3  o t e r y  p ie a t^ k #  » irńnnw y  z  if^ fffrtip» «f‘ ŝ,<Miil y n r* ^ —  

«*u powdzkl byio p o ^ó ^ o  ulotono ozozolfilo z  JUf^nyoł) cUwdk*

./flifeCiiS tO trUtinO itu lo  ■â jatłâ jŁ:..̂  toruidta luDiXŃMOIfcSOfiO Oo -Ô OSUi

4 4*«5no j|^  otoJoo o s wuj «frCrjLti tjo l^unkra*
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Rys. I  Plan sytuacyjny szopy z  dreuna przeznaczonej na siano, ęoroz -

- pohiózki i drewutnia, oraz uejscie do bunkra drukami
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ieren podnóża

Rys. d. Plon rozmieszczenia u bunkrze - rzut z qó/y na podbgę
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«•> g l  m

Gdy tfMfaa byio otnorsy^ tw n fe io r poadaito « w t « ł a  prz«peh«i*ta

3 / 4  .  w jr ftM S ttW iia f t  A a l f t  i f e t d t i  l a i » i ł ^ >  l i r n w .f lw W S B iW '' !**^r ™ »*PM m 1 ■ ■ 111 w*1 <r fj » ^11

Mm n a ja d a ło  o d o u n ^  p itw ia fc no b o k i i  fe y i u r ^  a k rz y rU  -  

atitftFWMW h u łtŁ fti-  Gdv Dtikf*V4*u z o a ta ło  irn fa » f rmn do|>aippfca ■r’*Vy apwppwpoar ipNw jymĘfmkm JhWW* î riwî sppsstia* Ęggim̂ Ę’-.:ŵ

o i?  zapach fa rb  & m otna b y ło  p ro w a d z ić  z  a ó ry  r oamowgy tu k

1  iiaroatyczrto była Łeafcni.vclv* bunkra. *f9»

t e d  od strony p&fcnocnoj /od ogrodu/, $dzlo przy acian&a azo- 

py ułożona Łiyśty Ody w  pobłiZu )y » j *5Ły î sp*

ftta^Oi łub w  przypat&u iokią}«* inną} niapewtto**oi, zaoyfcano 

wantyłocjf oby nia było ołycha*. bałaadw# ałJj© eztiu zapaoi«*», 

MydBbywj^eydi iłe t  bunkra* Kontakt x poc&arzoftni^ n o ^ o *

X 0  p y t « » C §  OZnurłta llO(ddBMBOna$|0 IV drtiWUtanjLf p « v ł ^ f » a r » y j ^

* tuli m  . prHiłunl amiffi *<■*>■ a£vfr«B. Jadap aoc«Lao*»

n i^ c ia  oznurkiaa ozn aczało*  “Kj a tw p ia c i&auofwo •  ttU noy w

tła o y ^ M t  trzykrotnego anar^ieznaao poci^^ni^cia aatnu-

PHI yyłąj CZtóC iO 5>2iO»CyÔ  i Mant yłatOf’ f OAaJtO ZOp®©OWO*5 CSOłkOWita

<»<««»- rmaalna «vw*i.<iAnt^f.ia aznur.;iaa osn^C£ałv cmUcid:

Jadno - <*ilodwfOt dwa *  obiad, trzy m kołaoja lub *azaa a p a u %

nrtff« afirtiao< n ÓIIiaC2aiV tBŁSfcłW OlllifttlfTfftf ■ OTZtti&Zll łaOZWikaWw*Wf 9p -ô ■ Jf dP* ■*• ......

iab tp.

wybraniu drewutni i azopy na aiajoca ulokowania drukami 

&p rżyj u£y «i <Aot *.«u j ̂ ca cró̂.frA .1 » îz ^ ato  chodziło łMMl pfsac

do dranutni po drssowo na opał.# do a c ^ y  po aiano,

kontaktu.

Trcolso było być na poatarunku «t dzia^ i w  nocy, oscso^dinia 

9dy pracowała ooozyna* bo Jaj atukot# ^tooiai aiaby, Uyło 

©iycił«-c nnwfft w  d m  ai^s^icaŁiłyo oddałony* o  a^atrów*

tOamey robJU.i podażuohy i pr&y^asbd&ali nio^od£iar<anio w  ró*» 

nyałi porach dnia* no przykład oołtya - i4 w O <6, p o l i s o  iub

Af f f n i y t -■ w iWNf. ig|i
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Gdy M t e r  b y ł J o *  peem&m go*ow y p ra m n  «  prs*»

Tnssbe b y io  oZ££Odni& 4  ^  ®*>OF£ł&h ~t#yk r& td& oriio * MO**

unyny 4 f*^ < ffn rfT tiT j ff"***  P T iirB lm  i i  ^  jum yoh rtm fo l n r^rtn f

z  C łM itru a  “ nryf^nu łlT ftiłrt Aa  T it^ lH 1' i i#  **if łl< f  cnipriH *

4  n o r o d  i  n o j a o & t i a j a z ę  a p r a w g  b y ł o  u i t @ i a n i u r e s y  p r T o o i l i a i  r  

w azyotfco »  ^ td n y i cacy nas&afcyo o k e jt  m i G łó w

nya p ro b ia o e o  by4o z o r^ ia iiz o iffa n ia  lo d z i *  b ro n i#  •  da  yą ła d u n ku 

4  w *p *  Ttm Tjfł̂  ta w p  rx y p ;x ik o  'S p o d ki * .nJy ^ o z y o tk ia  «f>rai*y z a a io ły

n . - ^ > < v n »  M -łt* «  4 riftgr z a b ro n ii  od o .  ZjmaitA
x  i ’ tu riirn o  jiattwwi i i przakozanlo dftikomi oraz *Łf***iłiii<!*wi1tif dnft** 

tfłitnyy p&on asbajaoa* w któryś fnwijtfcmn^y a&Q o x 4 o o k l ( ustalono 

*ixi«wi akąji ao i kwilotnia £944 roku*

^ a n i o w o k  z n a j f c a a i  t«^ ‘» p **11 ffl p 0  . ufa ^ a j ra ip  y j g c r o k o f

z o o to ła ®  wtnj|#88tói4c8oiły M i i? a z y a tk le  4  

<b a k c ji*  ro  o jc u  4  a n i*  z ło c o n o  (M g ifu d c tte ja ty  o d c in a k  a k c ji 

m  p y k  r * > ite t łt ii< 3  f i t c ł f l f w r i t  x  c s w ł t n m  w * i 8 i i t f l »  G r o t  t ‘f ty f i  i \  i t y Ł  

fis rĄ n t+ tt^ a * *  OfcJOCiAliyy JXM$ d O § V $ d Z tO O a  I€M H H 0M |)| k t ó r y

b <|1 ono io tu  t̂ «ffa>4 jM ^prsyo&^&onytsti <łtt I4aan 4 bfc

n ią  podano* O o o , &@ *  o p o ra c ji t a j M i  f M t t  u d z ie Ł j 

Grz a n k o * iin c a n ty  tii*r'Kfm. j  IV 1 i  iwrt uzn@ $}JLiósf(i#

a m a n t B a b trta k i, k tó rz y  u trz y s ry a d i k a n t a k t x  ~aapanan~

4  aaaK# rodsuU î  o ra s t p rz y s a s z ilA  o o ld u n k l o  ayto jacy i  a  G zcrafcu 

4  a  to ro n ia *

Gdy w o z w tk o  b u ło  d o o l& ta  no  o s ta tn i ryg rtfc a* odabriano 

p o a yć ln a  w a lrfo n k t od  doaddoy M a ria n a  azuo ta fca ,  p o r*  Jana tO iaaana* 

J ó z a fa  G rz a n k i 4  ^ n y  S icftooborę z  orhmm, p o a to n o n io n o  w ftysne** 

azonyo O n io  ru s z y ć  do  a k c ji o k o ło  g o d z in y  g - ta j ror»o* .*azyaey#
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ę  m  »

m  nyjatkijm  «K»«n4e4K *  furmankami* d traynaU  rozkaz Le

e l f  na cbićrfc^ m prz&4iizi£ń nkn^t w n sszys &e«po&mttmŁ9 

m Jastrzęb iu* Noe t  $ w d  kw iatnio 2944 foku ijyła te n ts»  m*r-

MMKfc> filii t {łJU* tełaź - ŵ -tarffŁ̂  nu figft&gHSfo* ZJO&0&&Ll a lę

u z k ttia fii iSart\££&fł&l. fHnrWlMfWliril ~f i-Mtufiaia aakłuwit l j>ii/iaf«lfiy.t

a o ta tiiiu  kmwiltm&łm m %prtml* oko*!* sm ^ M M it z t ^ ln a j  o l*cy

•  r?«.j»A t-iiri, iiłf.  £ ti>y f t t i * n r l t n  u*j iMBtit4  f t i a s e a n f l  f l i g  S tiU *jE 33 łV łJL *

łiaoa# prasotf wyjs-wii**, a»tka 4  a4o*tr« x*yijm  prcygotoaci^  «Ha 

y r f t r y f l  ***■■****■ * »•*-■■* ■j i j ‘ » 1 ** J& Lśk # k # 4 î  i^ i—n iiiit < 8 B ś ił / *  r r z s a u  M d i t iM t iN i

uia<.ia/ ti i.vu-tł> -t»a tirtlhi M ITttŁLŁk * (I filii nitfM t W Al Itf»y»3«) I rif> £ł i*2Ltł£lłłifc «■»

wskęGi* 4  m br»t*T9k4 o i J«rtta>óe4 ai«as&tj4  po «pn c*t, fetórya

i;^ ,w-itj * l* i.ti v $ v i^  t S & y t i t ł  t iN t iB U S  g O |T C  p f l l l l k f r ł D h t  ł» 39M B ^ 4< ł M M

«»- yt i ^ ^  t/'*fj^)y^ / ł j Ifnłifiy w ttycnsczonyM klAiwifeu#

łj) W yj -v*d Ufaiww* fufttltiłi^ X t~Hi fcTBjJO ptHftiÓ*?0 IWyTff t*v̂ g

**& o lo jtć u  pozo»t*X ii taatktt, ćK&sia 4 roriaańotwo* ib -lu tn lo  

4 M o tn 4  Zy^#ry«l« 4amiatn4a M M M lf* 4  ^»4ot«t4 Oan#
U d  f t h n a d  ra t i t A iu  d  nTliYiTlI Ifrittr  n A l o j * a > < ł  n f a ^  teW ł.^  a n t f t  i  mwfflBt  f i f g a  ,  

nWrmatti&iMBaiił «u«a< %i*J**u nra2 fir7"Vt głf>Wf>flt łf 4 0fi6tiŚMKWWtilł46l (to l*

Aifłk^^^ Pj^ąrwt^yfii *;^y<» ît j*,M ym tni 4t>j onti 4  w o k o lic y  HtUtWrw$̂ iM
teitŁ tiJLtótantiwy aP icAOLy r iwrrtniiiBfci ■ uak bvi,l rozstattiifliii

fiil 1 łaciiiifiw  OSMkJLftii2V ■'jfHI't'fTt’1 h i tW« *»t;tł4#@ 4 uzsf^tiLaw 

-  n i#  pa«4#t««« .t4«»# 4o brat *>pw4rf ey^ »  Cseorwku n» ooolnleu

ifHtrryiftffffPĤ  j> ss&@# »fnrojjjirrtm^hojnim) 4  1 uciwilg~ it>1 w prxy
y^^jfł^y y U fy ^ .'l«/j|f]| l̂ jfa'î |jrt|( ^ j s i^  « ip j  ?łłt;Anłt> d6Bt*f*<B568*l4A

n& o4&4«ca lunaAnk4 «h» pm ««w u «o«a^i»y cirukAT«ki4tj 4 « ie i  

ay*# w  t-̂; ff jtyff łffmtiilrnlw x " îtifttwtttwt** j e s  tarm# s l^pWW^IIwwt 

4  ratizink. fliut*Łł f  radOtKit yr̂ rtmatTl nrt > iniirt if n «».a*%m*k

/ g t f .  2 l  iL £ 2 J  & *-■ i t y m m u  ^ » » a > Ł » ł  g i g  n r » w < « i  * »  TW SJ8&  ( 1 6

ŁmgtiAałflflua aifiiftfiu< -"■ 1 <=# 0 ^ 21#civ na oodwdrko* która byjbo Imiz 

ooiorry od strony d rogi w tiowyoh oedLe<ULaoł> oeir«k«*
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*» 2 4  *

Furmanki uatamlły a*$ kalajno* gotowa* Z d a r t o  alt ii«ś£**ania# 

azł* «ioay«. aprawnl** Sao n*U f>yło dootatocznl© duto do ezynu, 

gdy cu m*3>m m  trakcie zaŁadsraeflla ktct z obecnych nau$*sZyłf 

t® policja akr#«a z mLamtu w  neszyw kio runku na rowerach, 

uzbrajani a autao«3tya*wi$ br©*<, paanla Jad§ no a&ketge do lasu, 

byio lei* dzloal*elu« ^azyatfeo zamarło na aaflienf baz r u e m u  

Hola eiwLLa porazunlanlo, ze m  znak' p w r w e - « y * t r z * » i a  

wozyatko olf rzuol przaz nlokl parkan na wroga ... Pstroi 

policji ztdjjt.fi »1^« wjr&y&Uc© az&o Jak * oajoa* rzuolłaa konond* 

Juz trotó* przyciszony, ładujący alokuj ni© dolaj 1 na aoje 

ksmm&t* m  ufiloczkg niw i?y£o czoau ani aanau* na »6j znak 

kilku kuter 1 ukryła oif *  azaplw# Policja przyataja na sonant, 

nia #**o45#tó całkloa z rowurO**, przy płacie po dru^laj atronla 

1 przysiada alt nnozoj oprawnej procy ładoonnlo* UdaJ% i*oź«o<jo 

'Jiaaca# «a£a liyfcynlora, uznania w ich pojęciu* Chwili d o z y *  

wozyatfco pracuj o apokojwie ***dłuy zb&oooA» w ty« ozoalo Uioacy 

odWooznia przekonali ol$#. ojk>~ u*lua4?clu len uyło* &u ta prac* 

*fGr don v#lay“ dla “rOnrcra*' , Uaz ałor«a adjochołl w dolazą

n a Stronia 2 3 1 *2005:5 to 

w  kotoon dowcl^kowoc* podła nmmt um*ga# &o na twarsuah z&rod* 

m a r z y  zauważono roz-tork#, wałianlo, elt»pwMnaM* otraoh 1 podaj- 

rzania - w  konou io§»loJ oiy oudali*** fcu«o«a «ir»ya <al(ifif ba 

wiodła m przoalmtyo ki* ranku do 3airtrzf falo* a*f«tfil «$z w  bla- 

iogo kania *i*Łfcrow*klnyo 1 ®y«# Ctezofo ruozo za on^ 4o f>liwrt 

pa ozelonki* tfcotwa ta 1 odwaga nsyseyfcozago ozoeunku tya ludziow* 

a! tu a wylotu z  oiooto idzio oddział ała«kiazy hltlaruwaklaj 

‘'łuttlarju^end" i Ich datfócica, taki padkaaaiy 17-letnl kroazy 

Uitnl«> ahnckilkian o udział aa proparezyk* ^  z ^ c l a n k a m

alja 1 jadzie ńa&aj* Jn ld<g cłrodf»lkiam nluca z tyłu* ćatrzyaał 

nrila te tiem&Us* 1 gn*l»Laftafco vrfzym  zatrzyta^j^ oddział4**
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tik ffTfi<Vct i *3tofw*i* rHH* « g ia ^ f £  ni®

■••■ . , ‘t̂ Mid ̂ OdttSSoiO ff i| 7 ■ »j«fr | »I» ., fyc.;.r . .i ■ 4; 'tÔ /U i ::ł̂ .̂ ^

tOftO# ititiwdhtiL jgZ^tiUwi nliiOleClklO*

P n r " | t — y i w i  m t o j r t t i f i  t n g n » i y  »  o j f t e e n l i i ń  " a B p o n o * *  $ < f y *  

« l  J o , M U  a .J c i» c # arak to ro t m e  fe y ltś o y  o b e o n i p rz y  » la M u

• a e S E U lW *  |»  i t l f t  wmaa&Mm n i tó i ^ ą  t f l ł  u k  f V C i £ i  M  i,',r- r g ł j r f ł  .

OlOO x tip0§£iati&ttl£ *>w ,.V« &t| fUTOM$s6kS Shkr̂ <#a6tĵ y glffiit pjLstCu

JefmartrceMga w  otrant tortiat kaltfjov?ycf u

•  22*  *

T ra n o p e rt feaezyrty 4» J a e t ra ^ a la  odbyw a* e ty  pod o e lo b$ 
i i i

gnąiy bejowej por* K l M w e  «  Narolno 1 Ludwika G&ómMmmk&agpę 

dw#t>tfasg45^y«s ^ k c j^ *  /,© n.*«a s i-z ^ jtiłł te  S ffcw sijO f^ty kenne^o  4  dB M to* 

t  m ^yn /łj fu ro a a e ic  OfSM p o d o te w te a iu  !«*» n o  a la je c a

O ŁiZSrsŚW# w ńtij»«ż< ł 03  Odytie f t j f i f ,  UO pf5R^S&0tó£4i9ttSi# etiG toj OSMSL-ytS-y 

były petoselme M a  lob trasy fiHlMtlt o dl p m m m  t  o t a r t o  

Caerake mkrzyft m czci&nkmi, *  Jedne furnunka« Pracę ty resslo- 
jfeonse ns dwa ł»»̂ <,m« . Pi^rw,a^\> «■ *o <« anod *** at^^a

a a a y u n u .. . I b  fS aaŚ Ł flifiH #  U  i  /O  a f t- W f- r a u i t  ** - fa m -fc  *j<isJ I '  1 MM

M9 t̂ Ałftaj j^tuji wykradzfli*jls oyruessaj^ ssufcodoiawMi foroankl#

•  jo  o ioŁaw  k ^ a M  d o  c a n tru o  p o  rmrnłę « M « I  #9 e e o e yn y , 

k tó ro  b v łv  u lo k o tu s n ii m oa rK Lsch  1  — w » « ^  feyfairrn *»> «»&*** **4 <v?  ̂

tiu r to n o i-e k ła d n ic y  /ftrwań W&t r « /  athom cte ile g a ls itiU » o o f  k tó r^  

z d fz ^ d z & l t f ^ | fi||^ 1 r *wf j |m iim  r r t  u l r l t l i  it^eM &oo a<* ^

na p o d M lrio i a k ia d n lc y  Mwesp ito e o ro t*  k tó ry  p iJ ja o ^ fd t* oby 00 

teren ten ojedtottoll tylko t^ło&Gldale furoenelt* któraty MryktipUl 

n a ta ft f t ł  m itnm*n 4 o ttłs z a ił. kto jL t* Oi&i&G* któ tv bvk. O e L l^ M I 

k o n ta k c ie  re  en» 1 fu ro e n k e o l z a łg rin o iw y o l. o z t» « 4 e o l «k» m#£yny0
MKUNrasąJ«oyol «  k ie ru n k u  «Juotrae§M o« J a k  rśMGdM* ^ ru p «  ^ jo o t

t
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m  m

4  m flKyfcf# b fW N li l̂ fli>>ft.ctM*i *» Jg©

a i p i M  pora* aby ru*zyt- <io emtf%m a lim ta . i>o^mstmt naprzód
MMMMMMk. Ŵriri Tli i fi U **< lVn kii*Łmw*Jfllirt W  tUMfłjliyt -

d f l i t u  *  U a ł a M t  ł  I łA u ; .  .'Ła, l m » m > fK m u i <«ig»^.4gw4 | i ł  ł f j f i  Otfed iaH M fc j lii fr f  i i l l t l 1 f V  I 

ojcż-^c poeL+ż i 11w~niifi tui rscłiyn^k 4 F^JłŁf‘̂-ilił̂ fî* n© p^thnórfcff p ^  

S f e ł , i ; » 4 k ł i ^  ^ ^ p f l f T*1**  f s H  | ,; r i r n i  fcffrtow flflrli t l  <f^ a * y n |  < |**rty  

zflNTltiiiYoisBc m tytujtcji $ m »®icv,si.<.ł t  t̂yMprtiryriitl.t frffiy ftif̂ ntit" 
n©yt* mtwrmtu fjft .̂, >̂ 4^ to jpssns oisltidowio i isyju*

pMTSIM^Ml li wydtet̂ t̂î łSiju ■WtepPdLsS^I* łSSBSŁ £*ył fc*i $il|MMK4Mbl40 y^jfa*

«y « m w » tff g d y * masad a a  « itłM in ifi«  b y i T fim 4 » ty t  a y  b y l4 « « y

woinijtrr 4 pffiMsso p ntcłbywondL® ts®. c m m m

n u  «• ^  <NMfa0^bdjw* i# ty8 3ucsc$ł ntsasg ttĘ^&d^k^y %*&»»
, mtijt KTa-M>-ł̂ ,̂ :̂pv i i iÂ y p<nf m s^ ^ ^ ru A  4  9t «*ybtel» teâ pdUi 

wyoi<i,$>©fc yki'“5sy?ixc; ffpw* tt*»>a*ć»sf 4 K  r<5dfcnych

« t) f g m « 1  a ^ i  î v to » 4 tw /  ł i u f c t f c ł a  k u c  & t tZ V f i£ k 0  H n a r ł r f ^ a t f t

i mkmśMmm* W tfktóre ukrzynui były *afc «4§4tóU* *  bo wypala 

t i M t  prz®eś&& atowŁaw *  tt trudna na* byio J# m  x  «3 essa 

##dtoto*6*i ^JU» $iy& f-f̂ a jtóiSt̂ ł ryJUjk 8  •T̂ tirilyof- akłwlniti^« tefc&ry 

pasaataum* *  eaaifi*» p m o r w y  &hl&k>mtj m  a&agaeu 4 on asm

poaćył ekrsyrtrU odnalafrc 4 7,a&odOM»u» uboga s  ą|«Mt bylićzry 

r f g A zoiMootowani f-1-# ąfc/nyó je^t pneawKawiyc?! «i£> zsw* 

ihiilnwnni r 4  j f**a  fc© tk ra y rti#« &&)0k “* j^ y  nj*T*?jifiiiFW r

•Ł«Ł.a tui 11 trtiiMiłit ślą £łiAdzv tiBÔ silsEłdaedL liub śr 1̂ 11*1 - inna aAfidzir

dtryonl wił » 3wnM»A~-ffi< , Mii|J( . kfAfy tthttłlr̂ lilftijt 6łECiSZVfl 1 REft

- a i o t i i y i a ł  * f t  » «  ■ f e r g y f t i a  « n  o r Z 4i £ t ) S C e O n f i  c i i  j> a j fc w ttó

ZAmwm 2 d n ^ «  4  tsolno j« «»yd»« tyiko Ote«#oai4 v.«d t rmmki^mt•
.kłk ^yjj t̂ ®«2.y®tfCS) i>yii* Jfr*<fiytfru<** I <- X̂.i/.*>.tV-.'V

4 nnl rttriiłiit £\£UkA #ccttalnQfi€s4 <w>ni n ałżb4e#%t iŁtik***

P l W y f f h  * a t - « r t a J ! A m T t  IKtiSStiW ritiB rtł.41 f l W I j  | ł 0 *

wlmte^ei m w m * #  Jto wfisyfitko 4 a m a l »  s a M m m m

102



pęmtś frzpfitiai Imm *m rr xeh*fm p o ^a a d l m  otaLad

i  wfct^uł aa^aśM *. UMt OHdil k ilk a k ro tn ie  D rz& ltftłlał
m » tf l< j h f» ą a M i I a j m ? M a  « a A ft>  M t f t& C  d t t  ttfr  ł m f t r i l  P V  i  ifc B tt g ****" ***  W  jC £ **

Jb̂ tê atKfcic. *ł» ri<vakfifł̂  ̂<•* ««t-ftfâ  *1 ca *ia yrrtfifffrf* <fai*i* i  cslv
m a w j t o  i ; l a  n r > a < łH  n a  ■Łw fct.A  A l  n f L  < H f f t sT if t if t r 1 1 lif f fY  £  Ł i l . u ł  ^  a d u

po •-łiw âj a<4ł'ł««i> p#3B8* &kż£ici#*i<#y £3t^CK^UU*»y fóaftfitafo
4 klÓfV H »<a»»4cm> fukił ^«— a* tMM> 5>nflłti - Ja3*«2S18**

|««t o y « k t*  4  taofcsay jm d m #  p n m t*  4t> J* e t rs?tet&» M a A c Ia Im i 

s i«  e6mX®£, m  farsterdti s  wm zyaę  •sc£$*U «aa prz8$m &m ky 

mzm$ t o  *-$g» i  «9 w  dredK* t b  OBetrs%fe&e* UŁdtyto n a * •

ąrtj a<M a«. ani 4* . «4ii <SBfclJLiS8lV 233&C2££fli&«
.>wl«Z<d » llttUPWŚŁa fcvi M atiiiau. lami a «>4 ft>u no tiisaUfUłtil ŁiOCi

pśłŚBB **• SBGMtitot* Utiy yffinjtfrfttniil I ̂ —y •&$ *18 wywiiifłffiffrti fr%itTf iirtif^ 

re tc U  p o J fi» iiy  c lę  a *  o m la  p c * iro i*  w ojakow o h a  tse*© «yła j«e ft

4 IW lllittlil flłPBłSlki iarfafta »  Hmn̂ mifti iam> ktafonaiw  fili Oftltła 

r jf f t ji .  Waaa mAk **^n*^tfHTV <** ,»A»*«p«mp> lA ałA  ££buI lOBi. aa 

«łti HA pojU"̂  'J rtłrjit «^<w?̂ 3?:% po sous f t t l t  4  iitd  MSfifUi uyćrt fUS£yi> 

f/3jjiri;jtr ttif Vfr imtr-j^ n y rw ity i roworuia ds K&oski

tJ§ t ó c i a t i i Ł i i i y  pfxypfXMsiatibeił» {MMMMB̂ «2B tcyWBSSHKMl Ml >

] M ą ]  d» ofecOu» d a b n  praty mbkMi f^lą|«<^ Aa kanait
>K»w4 leoiłswify ‘““j f 1" uf mrrtrftri I nti prasuttioisiz^

e âąĵ g its twufiHyf* ■ PnsMZ, #?-'**y pfifogliiftł>!i['4‘ty  d i xî |p)ns nyitill 

«  avtuaci^  j j 4 t  mds2li}v . dru-k^łłiai arffis tifigaefitl ftłg a y W t  

* tw m $ »  M tfm Łk H i «^4»Usfi« k td ry prsyw ideł « te d e iw s , « s  

fe ffM flk i 2  fiusaizwia ^ o ta r łv  da k̂m*’ f**srb$ & • ś  a n ia

Mi jX?*tK3Nc i>r*:yUędxitt yosi^etidarz titiudŁAiikii X 4%4tesysl9̂ iGNf46« TfiiUB̂ B 

&<4v i^yia wyilni i~nr jsk  ».*j^p^sfec*ij s  ^ “j i r n i  (&*¥<& Ł*yA:łitî lly  

eit? rr r ff 1 ifgtfrt îtlp-rych Miesttsós?. n fiia  wti&tteHB& by£io« Jfek 

jłS@iei32i# h îftrffiif p**5ęsj44̂ £ciitê  t,'ujgko* Sdtełw6 pod wdtoOBĆf*
łflh*^4ćfcł CI-f*2EV ‘i4»42l^£siŁ W ^ < * ^ 4  r iH U H I ^ r i  4j^Viii  ̂*«gik i

•  2 7  «
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Założyliśmy do wozu trójkę koni.* aby wcięgnę© go za górkę, tam 

rozładowaliśmy na dwa wozy i tak powoli odjechaliśmy od szosy

1 od Niemców, którzy byli zajęci zabezpieczaniem przejazdu 

swoich wojsk* Ualej pojechaliśmy juz okrężnym* drogami przez 

wios Uvdzuaierowi.ee, biały most kolejowy 1 ©żary Kierz lasami 

do 3astrzębia*; dalsza 3 kilom©t rów*

womijsto rozioźonia cifZaru na dwa wozy droga po piaszczystych, 

lwanycb zakrętach była bardzo ciężka. <idy dojechaliśmy do ©zarego 

Krza, oj ciao poj©cnał naprzód rowu rata z informację? 2© szczęśliwie 

dotarliśmy do lasu* a tym czaala zrobiło się bardzo ciasno, gdyż 

wieczór był pochmurny 1 zbliżała sif godzina 2A-wsza, t j * godzina 

policyjna* kiady nia wolno juz było Polakom wycłiodzl© z domu, 

lacz znaj § w na parnię© wszystkia drogi leśna,po omacku ©koi© 

godziny 2£&rgi8j dotarliśmy do naszsgo gospodarstwa.*, gdzis 

z niepokojom czekała na nas matka i pozostała rodzina oraz 

"Oapan* i ludzi#z grupy ubezpieczeniowej por* Klaraana. wcześniej 

przybyła furmanki i ezęs© osób rozjechała sif juz do swych domów 

przed godzinę policyjny, a nasz przyjaciel U e m a r d  babiński 

pozostał wraz z konwi do rana.

f a ,  A  ,i% P 3 U Ł ^. s m s a a

Zonia następiło ustawienia m a s z t y  na fundamencie trzeba 

ję było pobieżni© przejrzeć, zorientować sif w jej wymiarach 

aby stwierdzi©, czy wykopany bunkier jest dostatecznie obszerny* 

Okazało sit* że będzie bardzo trudno wszystko ulokować,T bo 

bunkrs poza szopę poszerzy© nie można* a maszyn? trzeba tak 

ustawi©, aby zmieścić jaszcze skrzynie z czcionkami, nóż do 

cifcis papieru i stół do układania matrycy.

Po przeglądzie okazało sif, że brak niektórych części
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t j *  w a&tów  guoopryoh ,  r mmśk «J© u » ta w to n ia  11 itilfc io k  o ra «  In n y c h  

d rebd .tK tłvw * ła k  x ś ru b . m ik r^  t« k  • k J U n to i riru fk ł  nflatr

ltp «  ( ^ d  oaoaeyny 4 ru k a r« k ittj & a o te  fey*y n w » b r» »  4  J u p r  

fcw w iw  w k ilk u  9k f ^ o iK h  »  w y ją tk ie m  ra n y  i« u c & » ty  4 k o to  

napęśtoieoga* ^ k r r^ n la  s  cm&&Lim$. były u a rko d za n o  w casa& i* tra n o -  

p o rtu  i i  podcaoo £aśfs& o**iioga  m kaifc«nk»f nos& y w ypefe; m o k to ra  

c z y ś c i*  aaeukano J a fc ln iś  « p o o y flfco c£ 4  losac M to ą j fO o  z n e lo a io n o , 

a n i to *  UmtnJutfl o M u g i iu fe  ryounfcu tocfcM Uoanoyo*

a m rtanant  pod  < W | aaaaynry soo*o&  wykonany m ha lom d re w n ia ­

nych  o&o*anyefe no  l^ g ttr f td )  rów niom  d re w n ia n y ^ , o© otanow sU o

n rt4 W a i' h tm fe ra . itjrftt**»!»< ar#«>wi n o d ttG M  0totóCVłłV 4  H C tta. «w .« b UłftO"*

tifliwono ja  ś rtib s ja i d a  fwswl&oyi a  ^ r z y t iito  tk t ju ^a rb *# #  tw>

a?ono«i4 ło  w ło t f i Ja ko  M a a e e t*  £ *iy  |u ft  w o zya tko  samtmło
t ^ t < M ia M « r « t i f t  •»  k m f c w M .  y j A r y t n  j j o  «■>$*» f « e t  4  2U i3 y p 8 n 9

p l j t ł i i  i, tu  b<i g f u J j o A c ł  su  cna# jŁasnijskt>oar*p d o o k o ła  c* ,. t
pi”£yiff\i%kZi0Vftk {)& ookion#  saaa^ćss^fłoaonyn o  cM paaM ti*i*

fiN ra łtttj ̂ iiŁ> tisy^"sst witoM"*'**?! ̂  fe ra t » y ^  < i itw u in ry  *' iirw ii^ ł i  i tak i , 

k tó ry  h ^n cza c  iw to o o tiB li o  ł> lia fłi- jo kagj  f i r s lo  Kf”ay»BOQO w ^ f ja f iitu  

ja k a  naohatt& k oaaocfeocfcKry prasy U «dowl a  a ro n y  botonrawa j n a  a d *
_Hli-J n>* '̂  J- i a —inf-'a -1 '̂ rHki *ł if. M ■ i <HCalfriCU y W r l i w H A H W l

iiity Mnyttiio i^fmcteaw 4 #ftpa&śA6Ki tt fś d i  £cmt&i 

pnsm »fW M lm »ny p lo iw c z y  ro s ru a ł r fO * n ą j ooossyny* £y£o to  a&a&fco 

u ro czya tu fcc  4  rado fcć* *«  t y ła  tru d u , s tm ia u  4  R 4 a s w 4 a rm ^  

w y ty k u , n4a b y io  n a  p r6 in o »  ł^jw A fkass®  p ra o g  b ^ te  p o a a y ra g o *

tnin— ♦ K w M « v d ) s k rz v ń . n ln w l nnynh cuBSłflttake Ho t« o o  y n ra fn łn  

*a # n g e *» a w ie  « O t radacUaa ^ t fo a a k ic t i«  ^ » c y « c y , r M i i  « k to a 4 «  

pr̂ $e->>ws3^<a a ila n ę  prasaz uo  łi*T ła i*T r*# ^  ^K ^yanak o^cdac

«yteono4 ukaAny  a to ł t  ( N o c s r ^ i^  o a w a ro n y a  U t t r a n l a lfa to tU i 

n o  ^ fnfr**y r w o ia r  <y ^ « f n in ,  i^y io n i to  fayjfca isaiidBO#!

a  rir?# to  . aAek esstfztćmłti, mM&Mtot tiv v  oóKWEtteaaGSiio
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x  M u  w h M  i  a y t«  re p *  lu b  n * ft# »  co  y r w t iło  m&wśmm 
p a to m *  bo p o & lo o scso n fc i tiy ito  f*4 « w l« lk .io y *  Jo d yn y o to t r  «w *»

t v l * c v 1 n v  «***>*«■* łM fć  T flM i A a ł H > - a d K ł  a r  a l e o l i C V  a O O D O d & T O tW O

k r ę c iły  it frjf obco ©ooi?y* fia w o t oęo& M bcl ł^o la e y  n id  n ic  iffr*—

ar łtMfcfrf na AmAm**, »aiatin>il»-a itollfcfifni - tla.* fc*aawt&aHŁ«lł «40|MMM»

pleceń© było g^ fA»̂ .-i.--> pedswrows# ifdyss bunklor był o4w4otłQKty 

aco pooocę Im p nof towycfr lub k&rt&tkMyoh 4 ot^iuinlo grad* było
n i a f n z  h ^ Włl m t  / k y » n .  f a p i J f f lM f c ł f t  r t f l n  l lO tid - t ir t  rSU al.  *  w t f c > d v .

o tw ó r m u n ty lu c y jn y  z o c ta i 2 « to lf i« y  na  « •  dłuaweey* ^ H 9 | 

w b u n krza  k4oftM W & ooh *■>.%{? t# ł* « asiisryotfco <k I b yw a ło  o4§ ifo iiłu y

J i ź ' f O M o i m n ^ 9 ( ( |  ■‘.f .f^ y ł^ s ł ^ y i r t f  * i  a  4  b o f t f e t t )  <łU3ŁO#|

< 1 .» tylko 6turczixi» ftiii a± do skutku, iiOcły. obvib} f4»

bcs wypodku* ^$i«cizi róiwi4es& nissa^ó nlu jsodojfTB8iwoł«4» 

Prsytacaau f m p » t  iiapomnlan *«fepono* 2 0  *inxiy agi 

wt-̂ odslwlai. trzwi*t* im to <&4oo4 z t«3 rrtfrofrl oolol* tak fffrN^ 

n d y  doaieły. No, « oo Aa4«A&i4a4«£0# ż&dno o4$ n4^łz4o n4o

i p  co tfe»iajtif ooiryiTko poŁCOtało st tuij»

ściólo^osoj te^«an4cy***
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S I I Z O Z l A t  W

a r tn - m n  n f r t r — * T t •*? ■ fr ifa i  ‘n y y  a n & c m sć  m a  
n ia m s t  ts m a a  Ł a t a ł a * .

Artykuły do druku n&plyweły różnymi. dro^o^i i od r t o y  th 

oeób, których ja oaabitfoto oio serat&aa* ani nie auS&tykML <fc> tisM  

puamź+ Hidktóre tylko okoliczności pofcaetafy «r adjoj |*aai*ci*

U, ttos&adaJL&śay nowy rower sitaki, u h *  

z czcrwonyai oponami aarfci *3ta«il% ftaaiar tar* byt sta r a m i a  

utnEyn^yty ♦  acaraz*** był sygnałaflt* &> jadzie ŚU04 * rswteiny 

*'*itra«afcicn* ^bujfcył «m do prsuNMKai wolduutó^ /» ruois pod 

oiodłtiwj/ do drukami i x drukami.

2* &aśki do ul oka oioły pochsójne dno i ^tommtiy róunłafc 

drogę kon ta k t o m » która nadehorfriiy s&adtoioSei i naturiaiy «r«s 

ityrhnriir f i ty ^aasatki*

3* ^krsynfea kontaktom, ks*ra Iayia taaes&seana w  i«iis 

f*rxy &aia*ea rowerowej praaeateęoaj c Oastrsę t*is do stacji 

kaUjonej oassma =ode, niodalttko tertaku prasy «s»aie batonowej.

Offlfag .|«4iQpBjig4 <* ŁiscsBrUtów i kouLi>CMrt <fci*3&y s

a j i w a  j.fihoaaurti» fiarzfićzttfia îteasegłe*. która bv£ti mOtioŁot"*

«j«fata!łt łstóznifiaSai i fealoortaficii 2 torunaw ^ d w l <  fineka* ysjitu**

g*Q&® i ofe»i <<«-

V  O b u  i0.saan, oficor uf** mjuczyci<al * Korei/ta o zarascaa 

dowódca konspiracyjnej £}rupy bojowej or®« wywiadu, ięcsołik 

s  t « r w t o  Karsina, iiala, &xsr*fcs« C t a y m *  4 ttaasiareytty*

ą/ Bafiteerd Parłyl f*sff1 xa KSi *iBt1.*>ffl»rtKffli j Łi*cxn4k i koi* 

port ar gaaaty aa taran liydyoaacaLy i l^ahali oraa: aaio i Uirtkry
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p a rty z a n c k ie  m tia ra c h  ru a m u a k tc h *

4 / O te a f u rzenfea« p o jju y a r tf,  u k ry w a ją c y  a & t »  a ld j« o © *a *c t 

<yyonln  K U tw y «  xaBaua»6iu*Ły p rc o d  w tó y tw u . |*>w*

f a f a o r ł^ a « »rf t i .1 -  M i a ł  O T) 1  < n » n n  *>*>«.< .u ra f*?  n  y  i * k r \ ftnm i a i , ^

ta e l 4  a z o ro k t k o n ta k t z  *W  "w ry f ro a ^ ra ia ' •  J y i z a ra z a *  pom ocny 

p rz y  zaop a tryw a n iu * w a a ta r io ty  arufcwrakJU* i  xyw n e *« * *w ea *y»  

ó y ł daafea»a&a» ię c z n & k td s i 4  ko tpo ruM naa p o c z ty  mm t « r « y  sh la w a ,  

i .is ^ .iłv 'y  # ti46-8HT9ŵ toWf - ;T a -H tijn rrtit 4  okfidu tc*

V  ^ u U a ii a O M ^ U ^ ti /b ra s  a a tk V ł flM p o a a r*  & *u ^ i**w k i.

«*»—. ^ .tA ro u a n j tid . - k tó ry  t>o ra z  o i& ru t2 v  a to tw n rtg ftririi* ntun 

x  ŁadM dktaa ti^^ticssa a sic łs i * -Jftp jy iw  *«

f  /  tlaRjaMfcA<at»t f K i < a i l f  .  B f 5 £ V ła * f lI lV  f t U j i  - ’fc.tł •** u w  i.» » ? .. - i t .1 m ŁL: i

*  dzsŁ a ła & t a& ą}#  aa tam an ta  t̂&ro&mrm*, tmmmę: rw&iitmę. *nlmm,g 
£ w ta o ta  4  oko t t c .  U tfg y iy m U  « O il«  tstmt&kty z  u fc ry tM ^n & ya i «4« 

m  t  ya  ta rw o ta  HULakaaBU

ttfa&a&y za z n a c z y ć , * a  k o n ta k ty  z  w yza j wyal m a an ya t  i  ?&&• 
y j^ M iiiy Ą i>y&y b a rtts a  rs ttftL o s  £  <<4*k<kaoo<*» <tf> im ly laa raza  ***■*#«* 

tn fo re u ic jt*  m a a gAl f l k  z  tu ro n u  w g z la  k a tu j o m .-u # ja k ta  b y i 

Tcasaat* r jią |n 4 n n # fld y n ta  f t# r t*  Qda*iafr»

P4arwaz$ «4adaattóa£#« k tó ra  w ttr& e a n to te  naa*Ł& roU zlsm

Iw lił <«*fn n ii i<i tn  a  h tirifw ilB  m im n fi M>>ft<'*1 ansmBB. UaAja TezMse&k*•= w ‘dMnWB •'<■■**-** 1ipSF>*H^WlTO^fc*1” ' ł p  *l'*Wul w W ę W l ^ p  * - * 'W s ł P

ar N unnundorf iu  /o b a cn & a  w a t tin 4 fe cM fcV * &y£a a ta

ty lk o  a  a a ć e ta , X acz ró w n to ź  a  to a ta , ja k 4  a 4 o i apa tk^« . ^  

zakańezarO u faudawyv za tnM kijU m yeh  ta a  H alakó»« Pa za ko .isza t» lu  

a a a tu  f l rm  mMm zo a ta «  s a a ig a M a  d a  tu 4 w y  M r t o  kmt&ry 
9*ómm§ H 4 t4 a r»  a  F rm aaH  . la o M I d t  M d  % trz y n a *  ^ r-zy f^sO iła a

a n n iM . •»*» in fa ra a c ifc  t* . a rz ^ d ó s E ł -a*1 lia n  ii  iitri i i  i  >'■ « lfi a  ^ y t tó iłir *

< ls 4 ły  ta  w yw iady tiswmtmkm 4 K laaana# 4a  ka żd y k ta  łiy i. z& trw d »  

u ta rty  p rz y  budow lo ty o łi bunteróm z a a ta n ta  po z aka*;«cr.aft ta  budowy 

zgŁ&dscM #* &oy fra dnu  t& J s a tic s  a  n -cn ^j a4a(d&tbdya i t i t lu f u  4  j- j^ o
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sztabu dawndrania frontaa wachodnio, oli nycdii na zowngtrz# 

ar taklaj sytuacji znalazł al$ zatrudniony taa nój starszy 

brat M d «  który zastsl p n a d s i l O R y  v r »  z H r m  K r s o m ,  

U*dujęc«* popraa d d o  azaat batonowy z Oiejnlc do Tatiana 1  ton 

•ost na > 4 0 ^  Po otrzyaaniu tok swutnaj 4 U  naazej rodziny 

informacji, rozpoczęto starania, aby ka&ag* Mod us , a tsogo brata, 

latoś z  taj firny wydostać .4aa, zo trzaba było dać okup

* p o a t n d  szynki 1 kur Niawoowl Uukandorfowi z innoj firny, 

który jadynla aógł tę spranę zalat^du, u z % k i  tyw oaobon 

z  podziania konspiracyjnego ®ój brat noanld przaZył wojnę* 9 0 0  

roata* prerantaainny do H f w y  na taran Ortańakn, gdslo budował buo~ 

kry batonom w parcia, stoczniach l ar d s i d a .  uowodaa to^o sq 

bunkry znajdującą się o  Kętrzynie 1 tidanafct onaz ooot przez 

^isł? w Knlbawie*

Następna inforaaoja przyszła jak byłon san w  Ounkrza. 

rrzyazodl ł^eznlłc /nazwlaka nic pad^ta**/# zaczął oplsyy*»t; 

i rysować losy ludzi w  obozia zagłady oswlgclt^ilnrarlnkn, 

uyły ta wonny, których ni* w jawdiriNa do dasfcd, a ktdra zastały 

prasa. w*tep£u"$8w wykorstystaiła da aatariałAw dni HnrsHI ft*, H a l f  tia 

(kii jaszcza jak naszkicował rysunek nojnowoazaanlajszago ploca 

da ni szczanie ludzi* 0ył to plac obrotowy, podobny do drzsd 

aztaroskrzydłowycft* Uudzla taai klomwani byli rozabruoi do naga, 

niby da łasstl, naatąpnle zaaknl$d w  pwtrlaanyi koryt ami  

tesukajac na otwarels pdarwsasega z  e a t usa b poaHaazozon niby 

; fyg-̂ap'* c#uy otworzyło si# plarwaza pasd̂ aaBtazsnla zostali 

taa przepędzani, szczolnia zoaknl^cl 1 zagazowani# S^aat^pny 

obrót to okras spalania d a ł  s kolejny obrdt to oesyszazads 

aacbadczno 1 przygotowania do pr z y J o d a  nowych ofiar* 

poooanya o b r a d a  znowu następna ofiary, których i l o a d  

dokładda nla pedętaa, ais w granicach od 100 da £00 oaćb
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miał® tm  iśŁ  m  nia li& ząc innych & & & *

&afó£yc& t&m koo&r ^aaosych I pimńm do apalanla LwteU  

ti4y pruMkytom 'akî msin i o y i m  aotniamia 4-*#** to «& 

mnswinm 1&m f****** praoąloflftteaŁaa trm *& & rtm  aąjofcowya prssas 

ckfew^.ci^* Hlsiowi tna lfef» p&ds&n po® toju 4 f*‘frygirfft'f̂ ia<l* spi^WKfel** 

czy aptaany p&m Jtraacza ŁmtnUiJ** litaotaty 30 oi& zmtes&Łm,
t a t g y ą r t t a  a j n t » a > «  t i l t iM f iÓ tó  » ł i  łti*£*>8 UJLilfct

■gŁ*|itfy»V f l f a t r r t  f t 1 . i r f t W l / i l r  / | (*p-> tŁ f i i> < >*>■*» ł*:v.;-.i ł a wfM ^iAM  tt.r tfc rfc il >^« -

rreaeia U*t&mw*$& &&&&&£&& z  UU&saatJ afcalicy 4 # t y #  

<syl» rfz&afta* p a r t y m  ttv»« a oddzłałA* bojowymi "^zymzk**, 
którzv <n*rm«~ifjnin11 łwkadL&r&nia <fcnÂ *ł m>el£eQÓK8 IfiłmMP 5t fl̂ cio 

a» 9««o « a a n * »  4 tiru^i^jo i U m I  sssntcit iSMK rafcu im linii. 

jtfflfest̂ BRM̂ i iMrft «• fĵ ^jMiafi,, f*iarMHSa fyyfeasii fffiiifłii-a aia£o 

około 12 Iw a  linii prostą? ad Juatra^iiia a  sioj»u»*tóai strych* 

1»,’«!»-»̂.łiyy et»e^aai lrn1rtJ(Wjin1 KtiuUwatike 1  7 hi awm, i#ru$jpka w^eelt* 

n$>st̂ ł->iJbo a  "^•■ ^ttfi 4  Iw a  * *<**4 p-reataj od a a w ^ l  

f̂nifrorret pgf?i * u- c«53i >4s?Xa j ĵ trywl tsassaPBa ^sate 1 Kaliafca

m  ataartsl praaainwni a^ród ^  uawswJoionych jarw m  Kanał 

rf#y tZto* *MH)*ISEiwe Hlalasw ta

2«ll na a y a s M a  tiasyple bx&gtvj tary kolajowo. i a l ^ t e u  ery 
<»j<yw4 ̂  fcysoictiMte łiwłttypfc. -'■•,i'--vi’.3.î  (jpiip tnrrt Prtff a  * f̂til̂jfliCHHST

od I-****** ab^la 2UQ aatrótt* i-y t^kŁm* in#fiNfieto<ija a flklUt"*

kocsh tyeli akc^i. np« ateipanci poniaóli straty a  luC^ioc^t 

1 «pr3^oia# ta sglnęaa kilka ^ a t sra j^  i K^tas^oit «fiGer<^ 

niaaiacfcioh aras* fe» iiył to pocimy opaojalny, a  ktOrya jwao* 

j%sa&Łii;>3l ^fettlar je KrtUwiao ao tikSHfłima itp»

•~?yŁy tO ff* l I tllllilfIBC t 1?**̂ ! Bfyf*yf*̂ f pOti 6̂ )*ytóU$ł tiTWflHBjjj i #łi»8

aogjly t»ya pns^|«to do opiMslilwaoriia* f% o&eai fMttaaiaat imrdz&
s z t e s y s t k i ?  i  ^  ^ fta-y |  ^  t ^ ł y  y i  j.j. f  g j t j  " X < s f ś fw  c s ł ł j f c y p a k i 1* d s c i ,

t f e r ł  n ł n l a  ^ 1  fllflT  » A a > w l j ł4  CK^£łfTVs^ JU ł Sł& A  rk kt*-mi*n . i . a i v  *afca!*arir«.l-<.
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ozuk&c 4  praotrseęoac pofei4«fc4o lasy 4  włook^ iUe wOstęim  to 

rów n ia * tm&x&$ wioski 4 nasao*;© rjoopodsrst&o* opis prauafeŷ

»©iGh i  00303 rodźmy mm$NMJ* •**• »  wwrdhrtal w *tio i y M  

v  rm m  ^te4»*«

orły ia»aM»jwiŁi*waa sfflm to ntiilBfrtrll tmHY s4b

wraat m  *%30|>jłwkw8* w # ż# tH

łwŁorfWłjiyił.i «tto hitrameA*#- *k«r» z£l£8lKłsSSD#lfiJL4 tvXtł wttllhfl 1 l#JJLxcj i

•  solu wykrycia sprawców* aowtodat o U i a y «4#« 4o M l « c y  wyara*» 

czyli skmmp •k 2» m « d s  sprswoów nyi»lą|flnlft po- 

C4$9ÓW pod Fhlfjrtrgm 4 tiBUKBtĘj ■..-*#*Ĵ* 
po nrajt4jmh ^ < »  o T E M  iji&£N3fcf aagMBAtel M W M  1 S&©Sy*»

iióoy od M  proe^ prsy wycteasoniu gsz&ty* PrzyehedayLU. £%«&" 

nicy * iafora&cjoai 4  portowa! I hłU*ttu> sssmogóły ty«fr ukcji 

partyaa»*0k4ah» HatfweAnlajs&e inforao*g* poohodritai mi łąosnika 

Jóstafa araanki *  t « f « «  £&&&**» 40 jasci^ w ^ U g w t y  poe 

Zfelowsa był to transport wcy*ka« sprzętu 4  aauatejl, mto&ismt 

pocitg wykolojony przy stacji O s s m s  ^Hti był pociftalatt p*>» 

tipiooznyra , który prasuossił wy&say«£ł oficerów 4 obstao* waffskowfrj 

były n t w t  prayt MH KOs a^ i 4o o m  H4tior b|dsiio j«efco& tya 

P M t t 0 | g f t »

Aby tmiknęć cs^ttych przo^aadów 4 pakflrywftfUft »i* w 3 a*> 

itrc«ttUt 4  w CzontoJ iodaio, dowódca Hartom ozuatafc tę m &  m  

pom& zrokŁaiUa txw* skrzynki kontaktowej, która to M fito M

* 4<iAtł<»lyt S^HjBl <16 skromu l&SO 9  pO<ł — tllttiTlfjfy

o tya tylko wtojswfrfgfflm* osoby* błtraynko kofttaktows była 

chyba najwainląjszyo Ł ącznlklm  *  drukarni*. Praypoainaa sofe&o 

Jak «Mjek Igmicy Ebortowski przysdtózł p o c z t y  która aost&ło 

oojgsian? sprewdz^łs prz^z f ^ w * ^  Hsriano itiatiHBtoko 4 liHyrtfrrr? 

prz*k«*amt do druka mi  w cola wykorayatattia. 1 laoloiml o& 4  or» 

tykały do druku były bardao ptty tyo w 4 wprowodziiy wsayatkisu
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w o*bry nastroi ftio tylko oeoby « lAJRkraa-tirukarni. rvm m ńjM  

9 tys ninhit w  rod^lolt* fMBitfrtfńHi* ftNNf n tłjłjMftp ress ałyosca* 

łas p yifw &&y jł*jfc pf^yJUjH&Ltiłs ^a&k&ik&g A tv ; *wc-.tv 

oMfeateił i^yoriok 4 o)atsawm 2  (a»« pa*anv$z«j rf£ti« *o

w  iloraoft TuciiojLgklon* aatonajaia tsobio o p r m ę ,  

tm 4««t i# «a&*a oaobet » komapiraoii, looz ula zmtłem jm j oso-
fryiiua *WŁrf*arfrMł*«a w-ijB • fc/> 4lką**, 4XXłltir<ł W 1 :t±fsr.i 0*3i. iijm 

riaf ś ̂ yjfI* ytiiłł ffiifitfrt k gili 1 ftiMV Jkl̂ Kł fMŁ Łlî jBNSSiySdlSfcSilŁ tiitlfr uff**’* ̂  itfit j&Atisw klieje

P*ł»gtyvn P*rty*an*4m poó <aUUŁa*m* ijfcaaraźa »*$« &o » esa&alił 

ajbłseeii fH»f| pMhirtHlHf*£-<«*«» *«toik&łka* matdatMłlB łaezniae^B

TOw "uryf wn* 

•orski** •  3ana 4«2&ie*?aki»yo* ii wyniku togo apatkanlo musunf*y 

al ł%y r#flokaj <*$ Ss co k  *i»^aj flULurzs

ino lwi infiTift-r ftffłt i ft»3mfc«y‘n an|iia s«l®ŚBfliłś4Si. 3  niaras 1 «o» 

tamymk 4i«4 <lo 4ruku ariykylam* przyczyniała «1« #9 <Mrraę;9 

t<n^y;jł<fm»ałiili> tWWpji **l?r?y j IHj (ifukaTAi*

tżt&r&ga® &%l» m X « e i«  iS 4 2  ro k u  pe #ykc&ąjtm$v e l f  t  ra n # - 

p o ć  t u  k t i t jy o ^ a w o g p B  i t ł -iTgii * t i g j  - w i i r i t v  > *̂j 'i ii '-ri^ ^ -fff* j e  fi<Ł<łgłk g  jfc to w le  

no yyfay tu- raaetio . .*-tv i >* - którss tut aitnijFt ± kllaw

swtre płynlo wŁtiiłal mmeM&> pola. aył» «? nloj »«ó««6fiUi8 tm rćm  

4 ^ 0  r^oyoii ryb* i^totoi w rzoco so sasutnorattl, a g<ty &lv &brxm 

fwjttśnao r«Ms«4mtte> H #  pe terenie »  c t a l a i  cacy jakie 

alosaleckl uatrol Mta> gfal**a h& . ?j»iiBa#»Owt l&dBew

na gófsca *̂ ***̂ *̂̂  raawfcl <h~oaoi«i>rri oatrui git̂ ai^f-ki no koniach*
■ i

Mm &$k& mmŁUmAci, mMtisskk z  tmśy* i»  bym & ą otśktyl*

u  tł3±

* r o b ii« ł , ozaiM j^o ade H loacy pr aco jadf * L o ^ o  4«don p a tr o l
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przejechał* za nia poj©wił ei$ drugi 4 następny # « s a | U  

zawraoaś i p«motrow©i. wioek^ 3oo*rzfb4or pezmamm&w* za­

gajniki pfzyUyłd do rzoki z Jednej 4 z drugiej etrony*

Je* będęc dobrze ukryty w eztasarasfr modnych zaetana*«ialeo 

alf , kogo oni ezukojf i czy przypadkioo oto tgpodU no Oled 

drukami i jud; r o z p r a w i ę  eiy z *eję raiteli^, f iy&U, które 

ai eówezse orsflcNMklł^ nr?u? ałowo. trudna <**»*

Hy»lałea« olade^o po pae o  biocie. ±a j i t a U  łiios§V t^podU. 

no ślad drukarni* to &rm&tcmsXX rodzin* 1  n % d y  joz uoicfe 

fedsclców i *ti© zabaea^# a jtlsli 3Mt$$ *

to 1 o m *  w tej t*odzie w ytropią* f*rmz cmły
tbsjL&fy fłYOT>?fl O0okoev O&CCfWftCl MiOOCÓWa Uvłv łaaftła. 1n«y 
ffftAtr nlś aiitH - to art ftadzijiile, Jea < ?.^< Drzezvic.

OOOjLu.ro aad yd tiC Z dr łJ*Łns->i«*4 a i.-- . U iw acy R m iirfti 14 swŁeś*

0 Jo oaglaa wyje*, z  mody 4 ozuoonk» ©by ei* rozprza* i zorien* 

tOWOÓ O  SytUOCjl# ody yyw^f■%** &1# ^'taMn^ pgyfrymifrîł* D) «yi«| 

nepatfcAti do dane, bolee się* *• «4» zostań* rodziny, lecz 

tyJLki> '-!\ ę ••• ‘; -  MtU$M dod3Bw<tikoo do  r n h ir i^ itm̂  od  otFu«iy 

rzeki, zaomefcyl onia atoj^ey aa etroZy ojcioe. spotkanie to 

oddaJUŁo oda aaie przypuszczano# Ze r u o Ą  natrafili 00 4lad 

drukami* Ucioozyioo e4%* *« wezyecy żyję* rttaniez 4 ja, 

pooioo przebywania okoŁo 47 g o d d n  m ««tel»t
Musz$ jeezcze zo ^ tt* «»<o ryb byźo *^4** ttobby

1 i*0BQWBtotŁo nia do dz4&« oiSaeeatito swtuaois bvłs inoo

o iOMlonte ryb byito kon4ocznod«iQ, gtfyź, t rz&tm było «rysfcywic 

ooł% rodzimy* Jok rdonioak i oooby ^rzabywoj^ce u tmm m z w ó z k o  

z drukarnią* tio&e rodzina otrzyoyoał.o bonloo tylko kartki

ŜfWflOś r i flWlUf ł-yf*^ !■> fłT- r« i*ai gUf A am . na k t t i f * Ł s  MQi2Uśt uvłfi

otneynaó tylko nar^aryof • nonsoJLod^ i trochę oleju* t> hodaweoo&u 

»̂»irt « colach uboju aio ooglo być aowy z uwa^i aa nSLabozpia- 

czoOotiio dla drukami*

-  3 ? -
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iiisśaś.

ujola© mój nla pallł paplarooć®* le c z  z&ź^mal tabaką* 
fiatk* t*laraz czyniła mu z  toyo powodu wyadwkl 1 iłówtła, &oby 

afototoezkl prali aofela a*** Jodnak Jayo ta&ifclora stuła *1* 

jaditycu %  ttkwRtói zabozpioeaŁwiia druk&mi* Hm przykkw t, $jdy
itC h itR O  lu b  .IfflfitfeflM m airia Z b l i ż a ł a  l i «  2  <4g n aaa-ftu a

obą£*ol« to o j d a a  wyelfgał tabeklary 1 a«a /lub kto* inny/ 

obsypywał d M k a ł s  buoklar z drufcam ią tabaką* tidy p»yr w^szęc
DO p o rfwt̂ a ł* ^ n a tr a f ia łw  n a  fcl a t ł u P O S yflŁ fK l t f th łtk i ~ M ta r a c a łw

1 pf r H t iwily sz u k o w  »* ton apoadb t&baklsra nlojodan ras 

uratował* drukarni* od «p«dkl*

*Oapan% Jak r&snlo& Inna osoby, po kokduj. M&zyola policji 

lab "uwgtkotaBfinria** wyobodarlll z bunkra dlu *aazafpnAt«l« awła- 

**>yo powlatrza* twctt^uia Jak "Ospait* «ys*e«k. kltó̂ Jy*. w J^any* 

ałoitoazny 4zla*« z ciuanoyo bunkra 1 na pociotku był zuptółnlo 

nałap lany zanlai przyzwyczaił się do zalany* Miało to alejoca 

po alzycla Hla»c6« z  psaal* kłady to p*y natrafiły na *claZfc$ 

rozsypana^ tabaki 1 przasały wyszyć* Jodan z  psów ^narobił* 

na <ł*v* *<**«« iłrowodŁłtti da az.wvthib >kr<-. ad doNtu «la8łUs.a2no<50 

a *3apan" Q4,U p bony a Jadnak ciskamy* "co Szwaby robili na 

podaiSrku", wdaptał alf w łąjnlo nlaAlocklo^o pso» 6dy to 

doszło da jago »wladoaoSci, tak długo w y d ar eł but o  satalewe 

t*ycl#raazk* , aZ podarł podasz**?* ayi© to chyba dzlaionia 

nor»&*»

KaZdy uoapodarz* który kro»v Uhlaf atiriiihi **A«*ko

do dlocz^ml* 6o tydzlan tnoartl alako Irmy gaapodarz* który114
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alai konia* a immym boapodaratwia było 4-6 krów dojnych 

1  od*tawlali6»y od Jadnaj do trzech bijniuk olek̂ s, tfcsiunnie. 

uytuacja t» została bardzo dobrzy wykorzystana «BU* « d ś w  

ka*t«p&rocy^nyeb 1  naszaj drukami* ydyafc za po&ooą iaaniak
m u m < ł » H ć ł i i u  ł t e a l A t t i l t l  i  y y < i f | , i l u M lf H t t i  f - a j a t - u .  A  «i/> « M *

p rzyć* ładziły informacja, dokuaanty, paplar 1  farby* M i  

naazo nlczya at* m a  ad iiwysb« olały J a d z i a  xa»

kadoaanę aaaaraajf « a  której n M U U i  kierownik ałaczarrii 

a  ^-sioc-Łnaj # wykonawca tyci* bscslak 9  alaozarz aa £biaia

1 J#> Jtt^ry aaobiaela wozliaa ałaka* --**ify| t$ kiaroa^tł

1  kontakty a drukarnią utrzy&ywał aózsf trzonka, ukrywa^ey 

aiw »  rajani* &tara£ fliszowy* Hfaartioł on przad «*»£<*$ 

a  «2ytoni k/zbiowa i  Mfcjit na nitrtfi torania *̂ t1 aifrml a 

dsbr$ yrup^ inwwiyrili «fe^^a«gy % f y f s  rtatoraltlnjn* 1

Psaasa z taranu i* hi nrwn buły ula tyłka in# oraa&ia* laaz

*> *r------Łj? ta oaa.taai aaał&» IfA»mft», attoiaroabw ita *
#

?4l ffffifrfw*«» m  n* 1 mi trum 1 bała seLadtofca* odwinBwMMna a  «!«»•> 

tylko załataną a  odtłuazczona alako iwnirioŁni a  pcwrotaa <Jq 

uo*QńiiHf2v. Saiatana arzaau&ai hi a  łaadbaah da Zbłdwa

do przoroU* na aaalo* Babki kr^syiy *sl*c a  r&fcnyoh kierunkach i

* 3tiiat rzebiti do Oalaeamał* a  Oftidcznsi da z h ł a w  a noża 

faasrtk łacas ta było pozo zas&^siiofó mtyy^ył ciziułanift*

t ufes»si. <0 razu prsy ruuspia siłaczami a  UalacznaJ irafr ojfłnayi*w*it̂ iiff 

na « ^  wóz bołłki s  odt łuszczonys ajakiaa na arayt powrotny
,• y

4» ufl@trzęble« i»oiiio«kelałaa a^ody po ^talaliu da yfflTiffr# 

a tff.jiiftł,,l Oadadcaf. który tast przyv/lózł 1  ł iflnwin ł batikl j

wNla poisieazaj anoirh łtrwmluitt. a  aoisti« fjoczakaj al ja załadują ***

ta* ■ »iEa»Mitt*»ł«« - **» jr fru>u «»,— *— arii nftlielartł *«>Ch»8ft* . ktbf*V

ałyazigłi# aa aóasMi pa pałaiat /go b^j^a aaiMnMulacM^ # aMid^|0M§ł 

pyijaz 1  ąartMi alUUatać al ■*<*» 09 yn^ ^utn4^dzy t

Ody ai« padnatóeffli o p K ^ M ^ 4 f^ <*•■ «4ag® po^ardllwio* o ^ a m » ł o115
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go ponmmtó 4 tati śnie dolej, wryzytsai ponadto od pal-

ekich a* H m l i M  ^ r s y t o m e ,  3ok «M| ptotiąj

rtariałoa ad iwłudfah* togo wfś&ra&nla, m  iiyi to policjant 

&  usSti®8EFNâ  o ntmrtitłf*» *** * który **f| no aeś&aniju

ftla  1 fttfawtrtfl *g fOt ■Mfaiacil od A*ł*za<^ ZneCffilifl mi*,

oratoa&i «nl« kiarotmik Bleozarni p* ^ybowofcl, który wicL^c

t0 PCtOTU r>n>uh<ft.tł. utttokoli; ttlfaCA, a anta 1 aala tertki 

s ta^ i firmuj (yg WÓJE* pOf>l*S*&Ai. nOĆniC§ X f̂ ll!>Ŵ H. J żiO t̂tisyO do

jodnąj trzedaj drogi w  tya ooaya kierunku, aby aogp konia 

x wonan wyproMKfeuU na p m e t ^  drogt do JwotrŁ*oio«. orty
*

odzyokejtoa p fzytoałKtófc. frytNm j 11̂  M 4aŁ,A stonaw*

Zer oz po Mferooaenio do %itłfl ̂ l^Mury pre/at^^iii do 

odbudowy oaeoay łęcz^coj uorlin i  M a R i o a l *  » » •  *k©ryt»rze"#

o który to tocsyli opory s  raędoo poi oklWj fcy ^ir* wolny 

przejazd do Pn*o '^oohodnM* ** 4940 roku pojawiła a&t fOo*» 

â « f i n a  Krauze 4 firsta przygotowawczo tiukwidorf* która 

Klata easies no tereny, gdzie s ą ^ B w ł y  a&» kaa&enio do 

Iwławy nowej M M U n e ^ t o i .  Między łnnytd na n a c s p  polu 

38E#y|dttO#łO 04$ nr ziOBsi 4  BO yrCłGtłłdoCł) a  pon&dttf

•  fZaoa* CO btfło DOWOdOW ŻQ f l n a  riMŁj»»Ml««»l  a^ iw fl O tt a ia

ao nntryw podwórza 4 zaoz^ia worfeoiioa itfnJarowych fo&aków 

do fcapon4a 4 o&ró&ki a  koatkę* 3a zoatałea

róamieZ zat rudniony *  taj f i raie pracy wydobywaniu kaoieni* 

it&źnUj koetky brukowe tranapertowataw konai n» otaojo 

troini owe a  CzariMl 4 o Usieezne?* pazottfiła kationie*

a  ohwdJLaeb woliwch od erao oolot0vcii« wuwazitew ^  1̂ ***^; 1 n 

na odcinki łaudoay noaoj oaoay Ijatanomij poaifdey 4^@4aav 

Czarno wada 4 ♦‘iooaai* Na mltTlnfcii tva bvii Mtrudrubsni116
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ja ta y  angl«lftBy» k tó rzy  praatynaUL «c afanar la  pnm&śGkomym

m 44HP*« ic h  ta n  okoia 3tfQ cia 1300 oaóii* wychodzili.i  on i 

ew k i« w ii«  fana graf»*fti pod na4£ar<*» MKUiawnów Ua procy*

Ody ich  a i4 « łM  byte i l  ty d ) ałU apcó* i a l ,  gdy* aaa
tnrłfMB miUMkV> [ifw i 1 1 ł Bflll jautv. n*%j\̂  m.-TgT-sruł« taułidurv

4 ow ii iMMHko MfyriiaacMafrl ułiMitfł j suliA o4 7««ai» t i*  uodsJUniy 

«iyaor«2u x abaau* 4a 1S»*«J &yli bas Jed zen ia , a  ao a to l i
pfuooffirtrB Ja  {MTywal^O łrgpaf a«t4ał «f<^łiM rrrrgTB sciiomearły 

ftklah ■ uA|4y| 2  aŁm^ m 41a Łtk-il. 1 t*fa n&uirtjr w ksSiltitfłlreiah*

(jQ y ^  y ntxy 2  f ^ t i l M I l  rriiUiiltftfrMrt I  B i  T I1 tttl>lf|fi*yif/A V KllPil i*f* ftAf,

ytm ifi/tmoH rtfgy ak*»2ii i*£tiŁ.vel,aaiile ^ I jm al**i8l&» *%•;*£;afj** aldsaa*

*# tą drogą mmtm tmmiąx&%i kmt&kt a  Aaj)UJtaai« jiiayw Ł  eto 

n ich  «  języku a n a lo la k la  k a r tk i Inform ująca o  s y tu a c ji  

v» *wlaa&a i  Polako** £t ni.m&lX h ltlaro***kie j  ♦ Oni równia*
» j ł  a ^ B a  d l t l U & .  S&fci, -*>• l i  i  d o  a c t f k i i  V  <M.<jMneMM flCMB f l f B H t |V _  E to *

n n - f l l M l  i  a A p t j y  ia r v * lh  h u k l E t  Hf -» t  - ł  i i -  n f * « t ł  3 < f i  t iM s i n L lttm iś a n ŚJtt

*a ty j«  & ydzia  a l«  znaj&tią* "3at>unm c*y»l* ta  baniak chętnia ,  

p ia a ł U u y ,  •  oy j«  wyay&ali^ay droy$ fcor.apiracyja$» Po J<aki»6 

oMSM̂Ufi js»»uy sawM^iLi ińłtitoatffi -lia ty  i  ĵ tfmrrffti <wd awycił rcti*.lii

i  - -n-łj • i a l || HUIffi7T*y*MitrTTTtlOWf̂ '' iwSaTWEM-iy -̂f*Tŷ Ti
S^ttłAil•»a i i i i . U) *tMiii 1 <aa>»̂ t>»n.<«H » - iaaitł^a ft1*** yłM;łItn<lii

aa  la p a sa , liy il aa» b&r&m tmćxMrCznX9 tfg lal 11,1 a l«  p a p to iv w t<  

kM%f asaitflJLactd a  o t fły ttifty rit pacsŁok*

iluóac# aa&yatliitii ta  e^faay <8ndUłtiilaźs88 aa  s iły !, 
■«4ł«* faUMl̂ tgrf) atifelk i  n ‘ liThftmaSiteł J Łgiłu jUłlijtóU łlljLł MłAlt 2 l>:7l  f jk FlPłl

iadnyci* kaataktóai* ^ttaaa^o ra sa

oudawy* **ia*4aa / a d w eia a to t ^ r /  i  aatrsag^. aula* Jba J a a t ^
Ht|«i iinuat<Ł/ii<; i.i 4 Vlriv ,l>,łlł^Ł «\gwig.l fglf hłił'Xi«li) ch b tn i

i j a  r . i a f J f u r i i i n i t i i  m ł ó c i ł a  « f c i » t  -  t d  a f » ^ i  a i . 3 i: Q f ł v i u * a i i C i *

a  t a j  a y ta a a ji  byźaa aaaasso^y gftftlff* *%>'« aâ aaKł̂  p k^at ;m< 

aa Uaiawe, aaar.Uaa j a  <xlt#«i aa  a ta c jf  Isa la jo t^ . Byłaa Jadnak117



*  4 f t  •

£U M $0$*G l.im  V . ŻM  f lń o a r a  g i g  t m ł  a n a y u l n  . A t  ra^B.vwail h n » 4  

|* f f f lFp iy | x  i^W B K N feejŁ ® # 4  <ifoi«*»*4-«B>,
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4 3  *

U Q Z  & Z  1  A i  ¥

Trudno **j s >u tylu tłftfnj ł r iŁ b

wydano nuaarów gm6®t. 'Jaoby ży jg m ,Jak noga aafcka* rodzaóatwo, 

na jtOlZazy a^alad Ignacy <ibertowskl esy Barnard aoteUfekl lufa 

*-*— ■ *—*■ piaaik o r w  wal J&zaf ' firnan 11 ńałr 1. ad któraoo **it1 tłl 1 yny 

aparat radalowy# p o ^  ródfra llafecl# Ob nutaaiaat opierając

#4.15 na nĴ a/ift i ntiiłia/ji »ryu!T» i«y«yn«a. *n tt otaftdłZySI fofetf*p.*p> jg. - f iW ' w w w w w sp* *^pp^- ,j|f* WMW^anjp « * * .  • -*aap<|a *•*- w w y m.w■ * w  #  ippap *** ą u ^  w-# w* • jp ■»* »

dzla&imla drukami* tj« a  1941 roku /zaczęto drufcorew no

tłrstiiioala «iita 1 c2^fnca/ tyyrifiAi m m m m  40ŁM50CI sztuk

plarwaza*^» mmmu» J*katlej naotgpl&a p r a m a  1 z&iananla 

wiadtowoid ai fcołportaróa, jak gaeaty zoataiy przyjęto przaz 

ftołakdar, do których dotarty* ..ladOBOóel i>y£y wrgez r w a l n * 

cyjna a zapotfTfea4*o*«i»la coraz ł*rsiy wrydowowfitai naot%p*a>

ityoh mnirflir z**lv każono tHiy^y y^o^pi-urzy da 1/000* y^yś na

fpgrud-l alat ła»M Myaf awom,^ aeu araaftaiM* oaaiaWi i fąffay drukaT“

ilf 1 w 11 ii nifflCMEwi raku wydana nŁ^AA &  da lO nussróK

0 jak wyste@J* & raku mttfiiUw/ zanlaj-ózy& 

rmftłari da 1S (smarte. qdv± zacsb»Jb6> i m t o a ć  a&olaru

1 fari>* Oadnak tv silar? dostarczani.® jttplant 1 nepiywu ln« 

fornacjl wydawano gazatt nlaklady dwa r&zy w  ataalgou*

Uyly nloraas p r z a m y  przyauoa»o# Jak wykolejana poal^yu

w  ^ x a m a j  .^adsla przass partysumtów* m» akutok osa^o na#**- 

paws^y obłttwy a# dwtyd) abossaracii laśisyob 1 arofaxtoie*8itiLB 

aodb padaj rżanych* w 2d43 roku oytueą^a ssaca^ia «lv zalania*-
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z uwagi na *rop4«nio pm m  f&ssców naazaj brukam i,* «*adłag 

swjaj i o i wyszło j nsTfrrr 8  tHKtorói*

LudzJ* którzy posiadali t« gazety byli. przokonani, *a 

zostały ona wydrukowano prza* smi^racyjny rz^d polski 

w  U M ł o y m o  4 p r z y w o S o n w  m m m Ł m % w *Ł  ***  r>uit-«u>* ^ S y k a ł y  «w 

druku przygoiairyiNił •*» “ooĵ an** na poibtwitó wiackuMuci 

otrzy»y»«nych od łucznika** 4 kołportorów* fYzypooinaa sobio*

Ze była »(«ls rubryka pt* ”:4Ladoasśei radiowa z* M d 6 t e  *  

x  frontu wacftodnla^o 4 zachodniego'*« były rówrtiaz wlwdowywc* 

krajowa 4 NiadMKMtci s  taranu r t w e m u  ayły również konon- 

tarza do artykułów w  gazaola hltlaroweklaj "Łianzl^ar Var- 

posten~» z»wiarsj#cyoh kłaaaswa o nUmarittefe eukooaach 

frontowych* saa "anpsn* jako kiarownlk d r u k a m i  składał 

starannlo każdy wydany mister do naczynia szklanego /butelki/

4 zakopywał w- pod siałya drzawklaa

no wprost szczytu stodoły* «o doskonała widać na fotograf44 

w4oak4 Jastrzębio wykonanej w  41144 r*» rt4a wtajsMniczsjęo 

jednak nikogo z rodziny* ho wojnie, w latoch p4^#das4eal4tych 

/i93? łub 1 9 W  przyjechał do Jastrzębia autobus z słodzie*? 

‘uwikuiy &radnlaj a  tidyn4 4 zaczęto T^mlfftwyinl n zakapanyoii 

gstzmt, iacz baz rezultatu* Iki tya beaSaa terania w  lutya 

4$4$ roku toczyły a4t z a d ę t a  walki o przyczó&ak po drugiej 

atronla rzeki ^dy» Przez tan porów w4docz»y na zdjęciu 

prowadził ut»j ot#y Arwłi ^iyfê  ̂trtflirj > •l3twtfTa8 —y3* * ^ f f l

Jastrzębia przebywałeś wraz z całę rasizmu w  bunkrze, ueytuowa- 

nyo poniżej •  w  ogrodzie 4 ctiałea taoricnoa*. obaorwowec jak 

Niaasy ostrzał lamii pociakosil z artylerii wioską , parów

i rzakf * na której aaporzy radzieccy «Z trzy razy budował* 

aost# aby czołgi M y ł y  przojecftso tai drugg atrenę 4  odap*®ec

wiidwców ukopanych w^dłu4 rzeki* wapooinais 4o dlatego,

f  4 1  *
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ba *  naszych zabudonoi* gospodarskich ni# pazoataźa nic, 

aszystfco «4f spaiiża, •  poło, skarpy i drzowa były przaorana

n n w * < , r i > a a i  d t f l j l  * . ' l a n a » *  - » < a  y A łtifM U M ttJw *  Sifc a s d i « c i & .

flis nógd poznać ts^o tarenu i nia znaiozi twk piacgaaawic iu

i ooga inis wykonywanych przaz nas wsp&Łnia 'jrnzum “0*00 óanaa 

' t f r  f  if^jftf*  ■

*ła*M I m^toiSM 3nm W  M U O lc h  t « i 2Ł »** »•««<«► i.* ł o l a ł

poduja ila «rysz.ło mtaeróa yazaty, «ni * 4-akiaj iloaoi* diatayd 

trudno anto po tylu latach to ttetoUU f* aiaa, i® byiao no 

nisjsou przaz ooły czas o# rozpoczęcia druku, asfc do likwidacji 

ilrukami. Jadan syzaaplarz taj yazotki wfewłtfei «

*m m i  m  bydyoozczy dr Konrad wioeiaanoetokif wyitAiai Joj foto*

J  » « » f  jr$jj| S t r o n & o  8 3  s m j  fc m ijy Jri^ *  p t t  * T o J S U I  d Z i i T *

ia&ność kultu rali sa-oo*iiat o«** na Itnorssu *  latach lS3§-iS43** 

Jost to jedyny a<jzasiplarz, no który si? iwtk&ąkm po wojnia# 

mm nadz&ąfó* *o adnajdzia si* wifgonj masró** taj ^azotki* 

Łd>sonia,w py«<ł»» furulnyw *iirmiironi n*

ukazuj# się cykl artykułów dotyczących konspiracyjna,! dru­

k a m i  » Jastrzębia*

*» 4 5  •

i-sodzira* nasza składała ei« z rodzlcó*, t»iwiL* wuja 

^incentaga ^su^Iińokiago /brata aatki - konalarę/ i r a t o ń *  

stwu: Jarelda, Koriny# tania - Józefa, Zygfryda, iioioiofy

i O k o  - rssas tfftnsoa* atala przaaywa^ a na* rOmnlo* “Japan% 

2ia§ rozpezynarto pracę o yodzinia 6-taj* s w o  do pracy no 

jodzinv 7-br? do Czarska jseftoł roworas sij ..inccnty, brat 

QaMi<t do Cza m a i  wody na szusu* ołrlai; lete « t ^ L »  bwjt
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*• **

m>trwteiXmy dary* m m  przy iaudoreŁa i mętronla m m n & m  «-ra^*yalł

ftjpMtg pri*y iTBnty yf i ijfltttiitt « iiiiHntjtiffgfl.Tl i.

u ń m m Ł  m$ą «$& procy ofcaia gods&ny ćHttąj* t*eaa4 «fyjsu4a« da 

pr%ey« aa ktaraj jecftał tm rxmmrz&, przyife&aŁaifc feafekwaa pracę, 

ta&ttU «o kta SM rai*U w  yaapa^rotwjie 4 w  arakami* wieeusjWBa 

im o c^M&^/akati, aa OKiłałiNiisyrty p «r(w>y nwfiidt y do

^y^ ; . - ijj• j >| ttfSSO&a Łryi&a CO& JtóAfkJ^a jlirgaitftłttł;

{ g  * J j j p g O *  I f f l t l W f l t  J J J L u  r a n n y  t  <■* t a  j ^ N H *  t ł * ^  fUęigtf łjitf

a < m »  ĄjWji  n t a (  a a  tW f a w w iMBBMI | ? f ffftWfy j f'4kh i  i -ft» £ k t & a  uffi*"-

iK & m  m  j j n w p o a  n ir  n  n w tif i  k ty£ .&  feffffw********* k o f i l a #  j a & £ & a f i i > a  w  p & L a g  

s ,  rffotu lis f crtftkifm k i

i ^ ł ł h r ^ A  n f n y  J g j M « Ł « * * ł *  a a  f i t ^ C t U i  9i  »« 1  « r . y n » t  t  .  ł  ^ r a r r m  1 „ n a k  i  »_t -  

I m ^ a j  Ł  t l i ł  t l i f r r f f r U t f f t  t M t f i a t i f t t a i i  1 f y &  4 J & U  m  PŁ&mS&m,

ł^oes tya* &oG£lkact stfcfrfef* do aj^c z a n u w  <.*f|*K««*jt

r t f l l r t f fr 1l i i  t*  a h łM M B M -t l t f i f l f r a Ł  f e f l t f l Ł #  mm

i, A m i x pfjM^gj^L prsy f‘̂‘jtiff*HM,iy*t<*Mi;ł4AA 

a s a  z t tc & m  h m  ® & la m t m  u z m n w j  * d £ & & #  A  « a « 4 a  d a  m ^ m  

m  £Jj*tyah zdrajaai* <*yła ta dis wnio 1 di* drukami sytuacje 

dasvt» korz^ataa* adv± yŵ łony o fasMOfó a* uciiv etiLar ti£ aa M̂̂ fe*j*.t«4«i

lith  «fl ix«»rtfMa.- la^liro. MHH-i aaJr titeflK/ tamł^atBi ftt: nprian>M>łtfił - , :ri>i!?

jatce i^alak nla ^jlay^ei^ pstfumm* $*z yedsdtodUi 2&*6$» *d*t 

fitiiirrttłtf SSy tłiSufttft/rr* f rtrf ll^tHi l^t iłJU##*«atiriî  f łr^ GK^||£d 

wvtóżdżał n» zaLt'*ił'fcii» aa «.<*Łl»iW u włŁiaaa8toa.4 JLab do î aessLźita 

tw SlwepitinlaEttt# wrt-ady $m rrrhiłnwiinłfiMt tiyjas^ia • pnitiflnnt rtle 

d s f e t t t o t t  »*«»*****^ ifT il  et *ł fi  p ^ r i t f f lT f i i f ^ l  € d ^ {  p«a o^pipŁaf^afcA** p  t r - t a j .  > 

f y e  m sm fym  p k ł n t r l  jrn itt f i g i  k  t  ff^n* gm> w y s t s w S ^ n g Ł s  J sm t^ ^ tm u tss^ fiiiM  

wsed^ta^a przaz a&.-iy nła**^, ^̂ py^aarŁ£^j^£.^jp ihimMi jako Polokii 

da panmstmtXa «if przuz m ż ę  i*ac i*a tormUa tjz&nmj 4>dy. 

/Ifliwyih . /trftiî n t adv IttadPi i M k a  eti.^ ©ara®

« R ^ ł  < a w » *  rwjatar««a^» * ja^a trsaati ayrfót? zabrane
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— 4 7  «*

&> wojaka 4 m  front, ssyatwtXk zaaa&adczanie upotte&tiąjęce 

« 4 «  w  jeyo ieieniu do 4 n m i m m n i m  kolajowych

prsaayłek neyono&yeh na atacji Czerna #oda* i*e początku 

przyjeżdżał mam ;ialke iui> jogo ayt* 2 eałdurtkafti o î igaftaeli# 

j  p o lo c ił  ^ tf̂ yysr jOi&dzlź Ad ati*c.jv iltffflj dotfi fldYWtft 

e4^ 4 organizował transport e n z  ludzi da rozładunku*

*a0©ny nadchodziły ras lub d&a rasy w aLiuai^cu. ^ysnałJUcoaiane 

swiaj »sM#caj kiody one przyjadą* itaj czuciaj za Starogardu* 

T c z m m  4 Malborka* m y j n i o  ta

z łęczfiik&&* 4 ó&łódcą i^zuetakiaa M t  przez m k ą  w & v0 

co wyfcorzyatywoll łudzi z  I m u  /partyzanci/, iłdy* nia potracę- 

hoteli narażać aiabie, an4 naazaj rodziny na poda j rżenia* 

mJ e p m m ze m m ^ ą  drukami^ saiał aa&l&roać ac&łych k o n t a k t u  

a  iak (Huałodało Zvcia na caoasłdd&łratttifci * skoro żebrakńo 

ajea, atar^sago brata 4 an4»? u&e«&§zki klarowania **azyetkim 

aa tsEiajacu t ł u k ł y  na watkę* &* straży pessoetewall Zygfryd

1 Jan, do któryoh należało kamienie bydła, otwiec, kr&Iików 

4 gołębi* Gołębnik poatafiony w  1SH?* roku aa wyasdULa

ałapio wy»taj;$cyo ponad zabudoaenia 1 etał ei^dzy dcswo,

@zop$ /drukarnię/ 4 cftłMii^ - Jak na rya» 1* ;»tana«Ufc doeko- 

nały punkt obetnie cyjny, jak bociania ąnjjrrrin, a m  Zyyfryd 

bardzo lubił .jołębie, oógł pracy nich prasoaiadalec nawat 

cały dzie.» 4 obeer*o**ec przy tya wioak*, tenaty przylana 

4 racek? fr&bouono jego *enAło»»n4e do go&t&i wykorzystam

dla c o Ió h  łęcssm^ci* Padlytew, Za któryt, z ł^cznikót? z tarana 

szaraka lub Karalna przywiózł au ałade gołębio pocztowe, które 

•4$ zadomowiły 4 były przeze śnie zabierane na loty próbna 

tt bllZezu* a przez —  ar t *** okalias* :ift*frfA! były

te^o rezultaty* trudno ai aab&a dziaiaj prcypoonioc* 

i^ai^taa jednak* Za tan ełup a  na nie aza^ciok^tny d s m & k
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m  repiazassys śuahm  4 Mdtft rscakiaa, powslOMRy 94 dołu iws 

ezarsaatia a 4msh m  Ldała. podafea* mig *isa*st f«i«*#wi* oolębnik 

& U U y £  ^aka punkt tikiMlMK^gsigr * infarsułcyjoy w  4xia&, noto- 

* l m %  a i «a « r e *  4 noc* uel«K cyn służył h&rtfza jgaty* szaraka 

roan^iy jaiaaeUc oroś hrgĄaka w v?y4atu naszaj d m g i  do Winnych

Ziirojó..* ^siaszfiaj, asćw&a, ^B&ochty* N u * 4 p i  Kra», ££«$$&

Hi*«w 4 4*g»u igaJLujnya punktom o‘aean*»cyJj-ły* by%a kładka 

aa rzas« pos*ysfca4 wiaaki# iaaaęea Gua trzebią a  t ó » m s  /od-%,

Łitó* «a4a4ks piaą;r;a i nwarcom# ki,v&iąem do stacji kcilajafsaj 

4 tartaka /alscia 3 kay'*

aa & & m X % x k & a  asara«a4 aiaatry zupiny, któfttj p o m g a k z  

m i k a ,  ftalaża&a przygotowanie po&iłków 1 kenapak dla oa3&, 

któro iq^uictt4jity *la prasy* tj* MąJLo** '.4«wfl*wu *

OmUIouA 4 «oi«j| î oaai ty» kerrtlla A k M * ^  $yo4 i kury, da 

rUaj taZ iiaisiaJsa zaopatrzenia, robiła z&kopy vr aklopaeh 

stttfcywazyaU ki m » «  Csantka łu& »  wzaraoj .adzia. ^ens<Jto 

M i M a  fcyw ataia w  kantakaia z *jsp&ni**m w  bunkrzo i » t r ^ # 

przyjMOtmJkm Łytsaiikim 4 aoofcy przyaył*; m ^aopad**-*-

aki^n 4 rwSKto^(^i >ł4ął«&9tt ras przychodzili «t#i*KJzi 

z łasiaafei po alaka dle chorych.* ohlob, « cz^oto

po p&r&tk do aatfci# która niftnnu pomocy ni* odoótiiła*

w i a t r u  tisaawafz byia nolna mi o^-to^l^kon *>00|Kwj*rak4e*i 

iaaz «4&ł* rartaof o ot«&a m  aiajaau 4  « dzaoia posiłkom 

Mf*\i&isa araci za mtnsJcf i **iap«rła% Hw#agmła rfrwndiac przy 

iprzątmiiu aiaozkariia. ayciu raczys*, atru^a&a wraz z I^*s4$ 

ziarniaki, noaiia d r a m o  na opał# palika «* piaeacłł. Potrafiła 

i%a&o* zrafci* noŁo posoia i ugotosso^ a&iad* Ponodto by&a aa 

uoiiMjjfofth k»i taktowych*

a  wypali liany -tJzień *3j|wyi«f ^ y  drakami* o4o 

piU M i i i W4al an 4 q Uyapozyci4 pató j sypialny tzn* 4B4«^r^k4*

m  m  m
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•  4 B  -

y d a s i a  p r z y l o t  o « y m * ł  a a t a r i a ł y  d o  d r u & u #  p i * © ł  M y  4  l # > f w  

*& & $&  d l a  ią G ia O k ó r n  4  d o  s k r z y n k i  k o R ta k tm m $ *  . y o h o d z i ł

t O

Mifeijia ± * Tmftan* htil 4 EMfitlli. «itf<lBia1 4 _ łłwmtMMtlmttw

a o b t o «  J a k  a ó t ? i ł  Z a r t a h Ł l w i o  ©  a i a s t r z e  O e n l i  * a « f e  p r z y ł o -

f i i ł l  « a M »  n > * J r * . tttś v &  iw u ia , a t l O  IH T itf  r ł T l  <V i  M 2 V « t k 0  *M***“f*’!*'* f t ł f l ,

P f s s y m w U a  d o b r a  &  z ł o  « 4 * d o s * » c i .  u d y  a y t u a c ^ a  b y ł a  f i i # b a z »  

p i t t c z n a  * 3 a p a a *  z n i k a ł  w  b u n k r e a  d r u k a r n i  z e  w o z y o t k & n l  r z e ~  

6 3 H  i ,  d o k u m m t a i K U  G d y  p r z y c h o d z i ł  k t o i  a i o z n n j o e i y #  z o n y k a ł

4  z o e i ^ y o ł  z a o ł o o y *  t f d y  p r z y t j e t o w y t i a n o

Q a t  « « v .  l i n  d r t i k i l  «* a n u K  Ctftafcw tSM SA  M  ł& S l k n C S *  t a n «Łt s l ż  -WĘĘĘĘmWkW JH■ WfS1 l iw  PPUr ł*3Hy*ie *7̂  M̂weF*eW»MWWP6m» « 9 i« l^  •aa***!**! a1* TWWwl WlfcZ M«W!J| WP»|(^»wW»|^

fcanrniMił, ukłafikił. OGOriMdj&ł i <*1a 1 n;minr n& uiiłłtVfll«i«

Ody juz wozyacy wróoiii z  procy & przyttio&li óislaafca 

a«< <M4#M»ft«Łc 4. to Aisśsrao do stołu i naj&rzód ataral. uosobi 

«>£»dfii. i jwifaAMhrf- Pn obiadzia* ctocizim* ^ * a <  Oki

i?~*aj okładano dalazy pro^Ton dnia 4 | M  wazyałko było 

jaz popize^Ud przyijotoaono# prrytt^jicwyiiio do 4rultdMttftUi«

Sto bunkra aachodziii* "Oapan*, wuj -imsjnty, £aw4d lub 40 

*■ tylko tfZV OOObV ** r^SSttB *»■* l a n m l *  |)g zotsnatfz*

MJoioe » * y r ^ c a B ł  wyntim Z y g f r y d a  4 J a n a #  O M  b y ł  « a  p o d * t ó r a u .

Oft oboiaowaJbaa punkt obeomacy^ny tarami od itrowy mal&ą 

Igm cy ^bartowMa od atrooy laoo 4 drogi do Zlanych Z d r o j e  

notka zwykło r^hodzlła da M ^ ą f  t a Ł a M a  na koaiac

wioski 4 obaaimns^a droy« z  i«ga» Zygf ryd, Obr 4 Gaaia 

rn w p < f  ^ pQ wfceooo iłt?ajj-w,{- al# do swoioh ŷl̂ f̂ ifft 

4 t § rmfnnlfru było y ^ yfc»»i 4.3nrtmtar*±*» «t«ŷ gł»ii ̂

estmmtm ojcu iob oioatmt# ktdra przobywała w  doau wraz 

Z  b a b c i ę *

Zakroa o <x3wdu5~ie6w z  itaa — <̂ 3̂  2  da4a

aa daioil# gdyZ rftloZało to od togo esy waaya*^ «mta4ł4
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aa mm x prac*- i  azy o j i  j *  ióay p&estmmmś- w titono, 
gdy* a4aJL4&sy prst&j wSs&r&MĘ 4 je  n ieraz wmsis&ssi z&mtsmtż 

w«ys*k® g %  nafkge&y #o & a * m ą j  .ody m gatrf <4® rozładunku* 

<a*srw«h tfrufc&rat nwitTgutw^ 2̂  pe®*»s^ M k e  męę&mmg**
Ototoa oaofec k t ^ A ł o  iMlMytMi ofctófc© jjodz4ny, potom nas**—  

y&sml*k znimw* Jadaa mo&u w^& sym Łei* tfê la osoby fcyfcy z©- 

j$ta - jaona pr*y k f f W B i i  « 4 m $ a  przy ;juip4c4o noai«k«ł» 

posiał *m Jti&it atra?*t odbitki* Trz&m feyte r& m i a ż  afaeorwawe* 

asy nadruk *ycił0u2i «syt«ł»>4% czy papier *4* n4a zaioauja 

4  9«y pojutóy^szo £ r&ćn&i** *yoho<tei» <Stfy rszy^tfco ttobrzn 

sil© ta w  p r z e c i e  Jo«tooj gpfeifty aoin© iayło « y k m « «  ofca&o 

IfiO ^jprmyiafary jedmag ©trony, Ka*9 to «a£o jak na task t«4aJ&« 

mms$i*ą, 3 la lic&cnio a4, £ £ & & % $  kmmikUm pap taro, który 

iiy* 4* ztiofcyHa* ftltrez tfyiy 1 uatorfci, gdyt riafea «fe

azoisaok &£$ byfta oryyifwtlfta, co fT*«da»iola luacowonla ijf&$ 

liter, przokitacltfc i ftareftrtllaósfe @ft« oaahaaizai m m yny funkcjo—

fttfRM& tio ia r z a , i * c *  p rzy p O * 3 4 l« »  & ok£« wypoa«4*>d;!; * ;fe p a r ts" ,

Jo gOybyury z a t J U u H  9ryg£aalA$ '-■- 'i » *■ ) )?' ł|Jł 1 J '-  ̂“̂ 5̂ ^

to mgLiby&ty nyfcana^ «» tytó oxk«4* jfrazoza r&s filet U e d ć  
& ao&f* 4 tg$eąj« jUyła to trudno *prtt#»f roack a&ffcnoa less: 

lob nio znriUwrtawpt* swglnęfty cfcyi»a u tmimporclo. f*rees na 

<*0&& t r m & a  do godziny &i*oj l i m  bywało, ia przopracosj&no 

ttiurc* oeia & 4 a  4 A m t wm m g&M a m  pua&gtfcu* czasami* 

ftłfy sytuacja te$o «ty*Ks*^ła 4 czekano m  poiaoc, któr® okm 

|nxyby«a&i£j •«* aafcg ftiŚK tfą m* SKtanf* se:o2a^lft4#

4i cgywMgatnią, okradania 4 s^img#g*e*e <^o4«n-s^t* *Jyło

ałar.Mt ± feałt, Łi2V ktOłi 2  rtadSL4to%# y t wa . . . ^  1 ..

*a in io ja tyr^  piw ^K M il «tój »4*is^tty -5^»a^3yM^l.
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«*■ 3 4  *»

v i

m&e&t&ym aygm&im óyła pojawiania al* rxefco8N*.je k«l#dx&# 

ktdroya prz&zyml&ttmy "pupiijęiaa*, ^yafe a**sya mi. s M a m g a  na»* 

dębska «A« 5Sdraxlfc* i*racyciłoasaU w  okolice Joetraęa&a# i^earnaj 

yndy i  iiłh I rsssks?» a tk id  nr »•««*■««»» eskyfiaecfcadŁ «axy sto itw ts

& a&uci*ai apot&adKl* ^rzyjaomił ofiary *** P09**5 <&** ukry*i©3$~ 

cyoł> «i« fe«M|źy, u^o«l©4ai# *e trciokł aa umtfaofu 1 procJLi, 

M y  yo skontaktować * ukryiaajęoya *&$ kaiydaaa *rye2«f#który 

au pamsm pisstfye okop**&4£if* ^o noasaj rwUiny jpraeyciiocfcsU 

daoye asysto 4  c h d a i  n^rmmm^ obrządy raH&ij#;*«.# &hf &>*&* 

to  do t& ia d o s ia śc l *3apana* # ta n  poA ocU  go praueaępKoaliiawBć 

i anpoMdzić i«.to kiifli2Miii skafa »iaaiŁ*jifc.. ^rzy-■ iOto^awne «tta 

Niego pokó,ż 4  wyjęto 4rm$Ł, tmsy nie skrzyp&mŁy jady ó*d«ie 

w c h o d z ił *  s k a rp e tk a c h  w$ km m ty . jz ite y li^ a k i.  £e ka&dyo 

razesi gdy wuj prótoemmł «aj*e to kal^dss nie apał - caawaŁ#

Gdy p o ja t& ł * i *  rto o tfp n ^ s i ra z a a , % fc^a»* p o a to n o s i*  turnią***
« n«« k o n ta k t 4  &#9Ga0£QQM£fl0MMi ts© X <h£&in¥* ha£k&
p ra a d e ta w lfca  m3aęmm* o ta l^ o #  $m ja a t te  noo-Ł k re w n y , k tó ry

a f g t f t a c h a ł  W  o d $ v i C ł < b L l ł t V »  * . 1 a f t a * i "  » a « » y » t Ł  r o g H O W g  r>€j Ł f o r r i a l t i

U c k  dta toatage był» to c&lńascsysn®# nic nie rozumiał#

*  n» pytania gdzia a M s ^ l  eaoinanuo c^chowno »i» uaiai 

odpowdedteł»a» laca: aasy&JUbł r W a w  «%d«xy. znal uaoko-

m l #  parafii. 4 «»ialu k » % k y  4  a» ty» ró»ni.a& go

tiamtępnu dowody f>a to# 4a kal^dz J«s« fatos^y zmat^Ły napływ *  

ad krs^nydi *  źa był u nich k«i«dz.którego rzakaaa prrygtiiin
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tMundzo nr* forinta sil rwosUnh m 3o0tfY%lMtafe ^KJ%siadai§i

l» otrzyouja od nos wsparcie s^eflalns, «@ było nieprawdy.

i * e w n o ^ o  f u z o ,  ( j d y  s i o s t r o  śo sM w fc ly i p y r g a ;

w  osrane &zorno.l ».odv. rzako&KKjo «• “DŁiUllka" «

który zoczył jaj grosie piatołatao wówi$c, to wszystko wio
0  tya o a a s p  krewny®, pokazał zdjęcia mómiąc, tm to Jest 

GłdWBseewotei 1 p yta ł się &* «•* robi o  nasROj rodzinie, i tlał 

rzeczywiście fotografię *Ctei*ans% ktdrs było w  posiadaniu 

<jestape. s i m t m  filo nie zdradziła i stanowczo wezyetkionu 

zaprzeczyła. 1% peęsnyst czasie się uopofcolż i postanowił 

preyj*c rm m  z siostrę do rodziny udając fceifdsa

1 zobrenioj^o siostrze wsposinać o ty#, co było w  losie. 

Siostro notyetmieet ostrzyła cołia rodziny i *3a*mna“, który 

oisł z nia zrobić porządek. tia tej podstawia wysłano "do «jrup 

bojowych <*s»ldunki o koniacznoóci likwidacji nianiecfcla^o 

szpiage* "Mapan* pdżniej wapeemiał, to po zabraniu o nia 

wi#doweOci okazało sl>?, ta «H»ł on no ausianiu Juz kilku 

Połak&P w  innych rejonach, Hatychsiast po tych wjaoiach 

spotkało go zesłotona kara, został zlikwidowany. & dniu 

poprzednio przyjechała siostra "O&p&net* CJndtfft-̂ a, ;>v ostrząc 

swego brata* oporiadeła, as geet«*a> w Orłosia szantafcujs 

Jsgs rodziców i siostry 4 stora si« na niob wyaćc wyznanie, 

gdzie znajduje się ich «yn i brat* pokazując przy tys zdjęcie 

Ludwiko* Ha domiar złego, po zniknięciu rzekoaogo księdza 

“pupilka*, w  tyw sswy*» «fr*iu przyjechało do nasasego gospodar­

stwa gestapo, znez^łi wszędzie sztrfccć, sprawetesó* czy ktoś 

obcy o nos praco bywa, łasz na szczecie nie znala-ill ładnych 

aledów. *3opan* wyszedł w  ślad za "pupilkiosa* i nio było go 

przez kilka dni, a bunkier był szczełnio zaatenięty, łucznicy 

ostrzegani. 04 drobiazgowych poozufciwa.i obroniła nos wtedy
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mamim o  ZXm *  *^ r l in a ,  k tó ra  Jaka  * U ia iw n O u a a frfcd ltftó

a&aazksła «*» wai u p» *aatfca«M4 a u naa *4$ t t o i w w ia 4 czstato 

cło na* przychodziło za awois piuakioa, U m t ę $ * m  oatrzs&oolo 

f»ny«sto od Alianta wmartkrn* paaud* '‘ukward", 

x  o f ^ m z a c ^ i  która mi£*L& kontakt z drukarnią, lacz o
^ ł t ? < t  y ti-y  <Irutf 1 awrilî r* i - ł i  i t ó  j u # * :  ^  «♦ w y k r y ^ r ż <?

drukami, przy&zodł do rodzioów 1 uposuti&ź. na*,; aa jaJfiell Kia 

zaprzoatanioay działalrnwioi aewfĉ &smtsj z kaoaplrecylnt drukarnię* 

tO tvxfâ <j* z fłtitoi. berdso 4 . »a ł^waK " niDa-lsk**

ftls H i A i o  donosi! »|o oo«Ł**aoo» to Hl/micv

kontrolą i z&Gia&ntó p4ar*c4a*i o&aorsaaeji wokdl M « b ą )  « M 1 »  

£la»4**aa> *4 ■ • to saaZV&tkO &LO&413 t̂ Hî r f*Oku* «lvll))llv fi* fł&Oi wcJjU •

~ał feyio przaatac drukować* *aapa*tw -  Jak na ta czaay • wiał 

aygodna aiajaca da przeżycia wojny. kaesa^dak jednak zwyci^tył* 

Trzafea było natyetaaiaat prasanaaa prmsą drukarni 4  zatrza*

4 i l a ó y  # N a  d o G t i ł t t t k  i ^ e e s d a . *  k t ó r y  n e m  z  f i i u ^  y g m ^y a ^

p r z a n i a a l a n y  d a  b u d o w y  w  t c n i t e s e l a  f c / T c z o w a .  & 6«tf% 4asfc « a a j  

. > i n c a n t y  ^ z a s ^ l i ^ a t a «  p r a c u j ą c y  «v a d J ^ ł y n  a  1 2  i w  u z o m k u ,

M d  â ŁnjŁ ti#1ZVte5Ź$ŚŹ£ź̂ . dO dO0U. *ta,*rg‘i».>Al»»i-« ZiOfe>«

Ptinałłto I»4nftwft 43143, m i m  zn&Id fłl.4ałMiłłyl ̂i«tr»4t« riftaaAi-jgą  TUfc*

*«ryf Haaorakl*" tw akrtg CzarnaJ- .-«ody i okolic - m x l »  waiat^* 

Oak «i« pa eojnio danladziałaa *  przo^yź a» okupacją# i*y*

H  pnlytifiet fift 7a^x^t»4fi ptTg.^f̂ ł̂  n*i ató^a W  . 4ł<#liie

Ta 4 inna okolicsenoaci z a u a M y  ajoa da poaj%oii< d a c y ^ i  

a ^**^4 * dssdSseBRsi,® ooy fW6owav przau r&sissź&ę
i  em *£t*  «rf.«gL-. ja s M a lc ł f f l a  d o e ł t U R t e l f i  b u p  i  t u s t  d -V S $ttł-ll"iti > j ą f c a  «»wmi>

niĄZ&ła ai^ «ia tao taaat u  w a  «  doou poKtędacy ^ « H i  i **Japafiaa " 

oacyzja tioaioa nia aa^la t?y«i podjęta paohopnia* ani Jadiio* 

aaofaowo. trsafaa liyła m-si^gnąi* iaforaaeji oa zrobić z m^ee^-tą
s

i ydzia »lolw a >aw *aąpatta“* u t m t w U o  *fmtkmvLe i w grania

129



-  5 4

wtsj#«ikl*a9>nyełi asók zasępiła podjęta aststacans tiacyzj* likwi­

dacji drukarni* tto tye spatk&^nia nie &yłi obacnit m r k m * 

^austak, Juz^f Srzooku, JuliL&n 0«**agl46«ki, Czosłatr Pissik, 

Dawid altrsrski - którzy ar^iojdo^li, «l$ po?s snaft«&*** 

klQ«?o kontaktu* ustalano, 4o itsszyns drukarska zastani* usu­

nięta * & & p 9 ś m r m m i  óq n a s z ł o  lasu prywetnago * <&* "CJapsns* 

znaleziono siajsca dalszego sali ronienie w  Isón&antaęs .yganin 

k/tcsóciarzyny*

J .  Ł . l k y r U i - i Ł J : . !  d r u t a m i .  ż ń t a r s l a  U a 6 i «  ±  n a t t a i U J  ł  ' ^ a C

**• #»v

♦*rzy likwidacji drukarni zsanga-fcawonych byłe; aniaj osób 

enlfcail przy ustaleniu, laoz pracy było »d.^c«j« Trzafca &ył» 

usut^w siana, ucikopaw zisai^ z pow&srzęhni bunkra 4 uloka**av 

x  po^rottsa * drv«Ałtfłia zdj*,. U i e  i raca ar M k i  nswns*

»' tyw czaaic r&zmntorn^no i zakonserwowano aas*y»§ nm dalsza 

przachawania, Ojciao wykonał kilkanaście mwycft skrsryA x óasak, 

SÓyt stare były zniszczona i zostały spalana zatarci© 

61adóa« Gdy wszystkie drobiazgi zastały **p©fco«iaf*a 4 za^spAa- 

czsw<5, zaczęta po*oli **y*Łi$4ia« skrzynia z faunkra ns poKiameii** 

ni* w  oiajsou gdzia stałe ponózka, nastfpftia ulokowano no 

*k«4«* Os wraz z ałodszys bratc* Xyafryó»a **y*a©ziłaa s-szystko 

óo eu»sz*$o lasu* Blttli się to oezywi&eie $iły sytuacja była 

zapałnia mprnrnwm , pod o b s t ą p  ojca i sióstr «aginy 4 v>anawefy. 

aa dro^g powrotny z lasu askłciclal46ay os *<óz órz£*?o# zaby 

wyglądało. *s »razisy z lasu Wrzawo nr. opal. wszystko zostało 

wywieziona 4 ze kryta gaifZia&i#. a pa kilka dniach usisazczenu 

a dal© na ał*k>ko4ci okoio 2,3 4a 5 a* wół ^osstoł podczas 

kapani# kuaiani przaz f irs*y wakaiiaarf na skraja <kuku^ó lasu 

koła ssłago z&g«£nika około 50 ustró* ad drogi do osiacznaj*

M n f c U r  » * t « i  p o o a w o e  - a a M y t o w y - ^  a w y p a n ,  M  „ a o n e c h u
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y 4 atatf ^  2  !  p y a ry y f l tux. ł r ^ u i a j pOt^OatOS S tiU M K ł* ^ f f fshfł1f^TIWftl1Cf

*#antyłotor 4 Uawsteiista j oprowadzono pono«£k%* 

m  zatarciu ó4addte 4 zlikwidowania skrzynki kontsktfiwwg 

•aspaft* przygoto*?ytxa£ aię do dalazaj tałeaa*ci» « %

|wî ><3Mf»*'*fTrv-« *Zfłwixt44śBy r w m  priiwtf n4e dLa ł-n****!** <KŁ» nflltit 

TtfftBfflfj ajczyzny 4  rodałaS®*** * po czyst dode£ J8$zc%d kilka

&&OSl£ £0 n ftyamrli «fari y<s t y y ^  £ i  Ż y o ty i i

"̂ acfSSf4«i .*a» yaza *  da zotetozenla m apokojnyta czasia**
Rodzica DaełdLsdziaJLi t *3eo&f>*‘ ©obia oa.ldzio* a sv z  ft&jh* rodzi** 

fD| p(yy^y^0ftf. «ff*y naniłnl W  ^ J, pyd ftlWMTtfff j Q

Niaoców* ale noga 4 Hstos naez**j , »n>î ftvuj do

t§j iX*f“V i|Wi h fft» 1 ■Łife.ĝ «>4 »hayny< fUfffltWlttHri. ta 4 UDIXMiS*V u fii# 1 

dałsza przaZy«ia% wyje-chai rosMrau, pasti^taa Za dyla ta 

które*& niedziela mimmą 194S roku* .4i,jkcmio Wincenty i i&ta&y 

9  "tftr^tl g ftóa pracowni t 4 w  dsdLofł ton tioyii Się ewoiiasfetie 

poruszaa, eskortowali gs do leoniczd*fci uy*joni*4* kolejneye 

oiajace ukrycia*

Hoja następna spotkania z "Japonam* odby&o ai# JuZ pa 

wojnie w  134© raku* kiody rozpocznie® pracę *  stoczni 

liTlnriatilifiJ pa zdemobilizowaniu te tIMI* roku z tjitktwcjfi

*oj ska ł^olakia^*

m  m  rn

s* o e & m k *  Z a  d r u k a r n i a  r c e z a d a - a n f i  *«**■ o r s s o d  r o k J . a i . :

4 debrze echowane, nieobecny byi ni m l u i  "Japan" *  yeaety, 

które wydrukowaliby poszły w ewiat* ttofcliwoee przechwycenia 

4at> przaz yettapo 4 trafiania na &lad aiejsoa sk^d «iychadz44y# 

paasoatała nodai* Ta tipnawa si^dasaia i w  aeo z  oaza* *^aai«t^a 

doskonała takie przazycia «  Jastrz^i3iy« ajciao pajaońaj: wtedy
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m  &  m

de pracy w  Galeoną}, nuj ancanty de Gzareka, i*łodazy brat

Zygfryd asabrany de kopania okopdrr kolo Urodnicy, oto razy brat 

□awid przabynał w obozie dla f*»lafcó» ntiZKt&nyrn pa aojnia 

*HarwdJ<ia«% Ga przy^o£awyi-ye-łau aii* de kopania zitraniaków 

w pola* Gył ta dziai* b&rdza ą^liaty* około ^-odz, G-J*aj usły* 

ezałaa mi$l* głosy filasek* niodalako pod I&eea 1 wołanie pa 

poioku o rot (mak* S&yehiró było bicia i Jffei# wwsyetke 

to dzieło oię za g$*tę a^ł$p K<tene deeyeły anuli stioszkoney* 

bali Ol®, oio wiadziali dok^d aciak«*« £ którą* strony zaczn? 

biw 4 sierdowoa, «e*« Jast obetawiona cała rieoka? «*o J skina 

czeoio pod laoae w stro% szarado Krza zaczęło oiv uspokajać, 

słychać było tylko edyłoey końskich kopyt i okrzyki. Niemcu** 

Okazało ei$ później, że ofiary Niaeców et&łe aż% oiuazkanka 

wioeki GO-lecnia fceiaiata p* iiapiórfcoi*^, która ozła rano na 

owo Ja poło syybieffe. ziaersiaki. : tlała a koazu przygotowana 

Jedzoni* na cały dziań, to Jeet chlsfe i nlako w  beńco* Gdy 

J2 Hloaoy apoa trwogi i r a »  we s^jlo, byli pmmt *e nioaia ona 

t y t a n i  i oaldunfcl dla partyzantów* ody J$ ehat owali (to aia- 

przytomności, preygalapewoll na koniach de crioaki de 404 ciotau 

i z a c z a i  poszukiwania bwakra 1  okrytych pertyeentdsf* » doau 

była tylke jej córka Harta ^iapidrka* Słyezoło* et ody t bo 

edgłoay azły na cuką wieź* jak bito i kopano Martę, by wyauaic 
na afwaaanfM^j ffiitorliy Jeet Gunkiar 4 partyzanci* Gdy nie 

nie pensiedziała, be nie Nadziała o iadnya bunkrze 4  ukrywa- 

Jęcycfc *i<v ludziach, Uiaocy w&dz$c, Za nia eydebęd* od niej 

Sądnego z a z n w i a  straszyli J^, Za zabiją J$ tak m m  Jak aatk** 

fcastali jaj zabrać tapet?« przywiązali na linia aa konia i po- 

Jacfeaii z «i^ na pole* *dzia latała niaprzytoene eatlui* fata 
ponownie zaczęli mly nad nig angoec* przywiązali link* no^i 

eetki do kania i obi* cięgnu li m ®t ron^ Gslacanaj * sk^d przy­
byli. 132
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-«&» j u* po wojnie, *9 aka&i 3 kilooatrów dd 

k i e t i f c t f Z u b Ł a .  e  l a « i a  a o ^ c i ó a r a i  & o £ t k m a  2  Z t a n y c i i  z d ł M l ó w  

y n a l  » H  f t n r t  f t i a ł n  | y ^  f ^ f y r t f l r f l f n g f f t y t f ł  k o i i i t t t  •

Ta <iaktt eprmm mmtm mk &my«iy 1 «ieo^ftraumlfr# *e tilesacy 
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i c z t e r n a s t o l e t n i ą ) ;  r od z i c ów 1 s i e d e m n a ­
s t o l e t n i ą  s ios t r ę  J a n a  S t e f a ń s k i e g o :  r o ­
dziców ( i r z e m s k i e g o  i J ego d w u d z i e s t o ­
j e d n o l e t n i ą  s i os t r ę :  m a t k ę  J a n a  Sch i e -  
i e i b e i n a  o r a z  r od z i c ów i s i e d e m n a s t o l e t ­
ni a  s i os t r ę  M a k s y m i l i a n a  Osows k i e go .  
W vz\ ś( v po m i e s i ę c z n y m  p o b y c i e  u  a r e -
• / r i i- g e s t a p o  \* Tcz e wi e .  zos ta l i .  zgod-  
iitc /. d e c w . j ą  *zcfa ( i l ównc j / o  t . i z. ędu 
Be z p i e c ze ńs t w a  It / .eszy d r a  l / a l t c n b r u n *  
n e r a .  u wi e z i en i  z d n i e m  IX czer \yc. \  15»43 
roku  w  oboz ie  k o n c e n t r a c y j n y m  S t u t t h o f  
/, u z a s a d n i e n i e m ,  że j a k o  k r e w n i  d e ze r -
era .  po z o s t a j ą c  n a  wol noś d)  szkodz i l i by  

f tzeszy N i e mi e c k i e j .  W s i e r p n i u  k o m e n ­
dan t  k o m e n d y  u z u p e ł n i e ń  w  Tcz e wi e  
w y s t o s o w a ł  p i s mo  do  k o m e n d a n t a  obozu  
k o n c e n t r a c y j n e g o  S t u t t h o f / z  z a p y t a n i e m ,  
k i e d y  z o s t a n ą  z w o l n i e n i  / a r e sz t o wa n i  w
• m a w i a n e j  s p r a w i e  mę ż ęz yż n i  p o d l e g a ­
ł a m w c i e l e n i u '  do  W e h r m a c h t u .  K o m e n ­
d a n t  S i u t t h o f u  widocz t we  z a s i ę g n ą ł  w 
: e j  ' p r a w i e  i n f o r m a c j i  w. ( j ł ó w n y m  U r z ę ­
dz ie  Be z p i e c z e ń s tw a ,  p o n i e w a ż  w  d o k u ­
m e n t a c h  n i e m i e c k i c h  f c t u t t hof u  z a c h o ­
wa ł o  sif; p i s mo  szefa  t e g o  u r z ę d u  d r a  
K a l t e n b r u n n e r a .  w Wt ór ym i n f o r m u j e  
k o m e n d a n t a  oboz u  S t t i t t h o f .  że z godn i e  
/  p o l e c en i e m  R e i c h s f U m e r a  SS H i m m l e r a  
n i k o go  z t e j  s p r a w y  z w o l n i ć  ni e  wol no ,  
p o n i e w a ż  ich k r e w n i  / w  t r a k c i e  p od r ó ż y  
i r l o p owe j  prze z  Szwjecj ę  z d e z e r t e r o w a l i  
e i n e r  U r l a u b s f a h r t  d / t r ch  S c h w e d e n  d o r t

de s e r t i e r t ) .  W zw lązkm z t y m  m u s z ą  b y ć  
t a k  d ł u g o  wi ęz i en i  j a k o  S i p p e n h S f t l i n g e  
^wi ęźn i owi e  r odów) ,  d o p ó k i  d e z e r t e r z y  
d o b r o w o l n i e  nie  wr ó c ą .

W c z e r w c u  1944 r o k u  n i e l e tn i e  s i o s t r y  
Józefa  Mal i sz e ws k i e g o  z os t a ł y  p r z e n i e ­
s ione z obozu  w S t u t t h o f i e  do  o bozu  
k o n c e n t r a c y j n e g o  dl a  mł o dz i e ży  ( J u g e n d -  
^chu t z l age r )  w L c k e r m a r k  k o ł o  Ra v e ns -  
br i i ck.  M a t k a  B r o n i s ł a w a  S z u m a c h e r a  
z ma r ł a  w  Ktut tmof i e  12 c ze r w c a  1944 
r o k u ,  a o j c z y m  G r z e m s k l e g o  19 l i s t o p a d a  
1943 r o k u .  N a t om i a s t  m a t k a  M a l i s z e w ­
skiego zos t a ł a  e w a k u o w a n a  d r o g ą  m o r ­
s ką  w k w i e t n i u  1945 r o k u  do  obozu  w  
V e u e n g a m m e  i z m a r ł a  11 m a j a  1945 r o k u  
w N e u s t a d t  k o l o  N e u e n g a m m e .

T y m c z a s e m  s i ó d e m k a  k o c i e w s k i c h  d e ­
z e r t e ró w ,  po b l i s ko  r o c z n y m  o c z e k i w a ­
niu,  o t r z y m a ł a  w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  
g r u d n i a  1943 r o k u  z a m b a s a d y  * po l s k i e j  
pa s z p o r t y  z wilzą a n g i e l s k ą .  S p r o w a d z o ­
no i ch z p o w r o t e m  do  S z t o k h o l m u ,  gdz i e  
o czek i wa l i  n a  o k a z j ę  u z y s k a n i a  m i e j s ca  
w s amo l oc i e  / l e c ą c y m  d o  Angl i i .  J a k o  
pi e rws i  22 lut .ego 1944 r o k u  polec ie l i  J a n  
S c h l e f e l be i n  i B r o n i s ł a w  S z u m a c h e r .  W 
n a s t ę p n y c h  d n i a c h  p oz os t a ł a  p i ą t k a .  W 
Angl i i ,  po  d w u t y g o d n i o w y m  „ p r z e s z k o ­
leniu w  a ng i e l s k i e j  P a t r i o t s c h o o l ”  ( s zko­
ła p a t r i o t y c z n a ) ,  gdz i e  j e d n a k  w i ę c e j  p y ­
t a n o  n i ż  upz ono ,  zos t a l i  p r z e k a z a n i  d o  
Jednos tk i  i vo J sk a  P o l s k i e go  n i e d a l e k o  
E d y n b u r ga . /  S t ą d  po  u n i t a r n y m  p r z e ­
szkoleniu w o j s k o w y m  t r a f i l i  d o  r ó ż n y c h  
polskich J e d n o s t e k  w o j s k o w y c h  (m. ln.  
Józef  Ma l i sz e ws k i  do  B r y g a d y  S p a d o ­
c h r o n o w e j ,  S c h i e f e l b e i n  do  1 Dywi z j i  
P a n c e r n e j ,  a S z u m a c h e r  do  obs ł ug i  l ą ­
d o we j  j e d n e j  z J ed n o s t e k  l o t n i c t wa ) .

Droga t y c h  s i e d m i u  K o c i e w i a k ó w  w i o ­
dła przez  Sz we c j ę .  I nn i  szli  pr zez  o d ­
działy p a r t y z a n c k i e  w e  F r a n c j i ,  w e  W ł o ­
szech,  w Hol and i i .  J e s z cz e  i nni  p r z e ­
chodzi l i  l inię f r o n t u .  Byl i  r ó w n i e ż  i t a c y ,  
k t ó r y m  się t o  j e d n a k  n i e  uda ł o .

dr Konrad Ciechanowski

Hep.  fot .  S ' ; ( t i i s ł aw Z a c z y ńs k i
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W p i ą t y m  n u m e r z e  n a s z e g o  . , Maga /> n u ” , w a r t y k u l e  /. 
c yk l u  . . Wzdł uż  C z a r n e j  W o d y " ,  z na l az ł a  sic w z m i a n k a  
«- k o n s p i r a c y j n e j  di  t i k a m i ,  m i e s z c z ą c e j  s ię  w z a b u d o w a n i a c h  
iMdziii t  W e l t r o w s k i c h  w J a s t r z ę b i u .  O b u  uje r o z p o c z y n a m y  
m u !; w s p o m n i e ń  J ó z e l a  Wel t rowski eg ;» ,  j u n i o r a ,  z a w i e i a j a -  
f y t h  s p o r o  i n t e r e s u j ą c y c h  s zc zegó ł ów d o t y c z ą c y c h  t e j  d r u ­
k a m i ,  w k t ó r e j  w y d a w a n o  ,.C• 1 c*s S e r c a  Polskiego*' ,  i o s oby  

ik ; Kc . s s . i k - Oł owc z e ws k i e go  . . . inpmii .  ' s zcIh t e j  c!ni-  
•'■‘iMi. a p r z e d e  w s z y s t k i m  r o d z i n y  W e l t r o w s k i c h ,  d z i ę k i  po-  
'  e c e n i u  k t ó r e j  d r u k a r n i a  m r e ł a  i u n k c j o u o w  ,>ć.

W s p o n i n i e n i a  o p r a c o w a ł e m  d ó a j i c  o to.  a \ v  i ch n i e  z n i e ­
ksz t a ł c i ć .  K o m e n t a r z e ,  z go d n i e  z d o p o w i e d z e n i a m i  J.  Wel -  
' i o w s \ i e g o ,  u m i e ś c i ł e m  w p rz y p i s a c h .

A.  Cirzvb

PIERW SZY K O M  AKT Z KONSPIRACJA

b ra t m ojej m a u i.  Genowefy W eitrowskiej — J u ­
lian Szm agliński z Klonówki — przyjechał do J a ­
strzębia na pogrzeb swego brntn. Jana Szm agllńskie- 
go. zm arłego 4 lutego 1940 roku. Jak  sią później do­
wiedziałem, tylko zm arły mógł wskazać miejsce u k ry ­
cia przed hitlerow cam i w jeno gospodarstw ie złotych 
m onstrancji i kielichów z czterech kościołów, między 
innymi z kościoła w K asparusie. Drogocenne naczynia 
liturgiczne zostały praw dopodobnie zakopane pod 
skarpą nad rzeką Wdą. Tajem nicę tą Jan  Szm agliński 
zabrał, niestety, do grobu. Pogrzeb, k tóry  odbył się 
•. kościele parafialnym  w Łęgu. był m anifestacją 

m ieszkańców Jastrzęb ia i ludności z okolicznych wio­
sek, tych którzy znali i cenili sołtysa ze wsi Ja s trzę ­
bie i Zimne Zdroje. Szm agliński prowadził sołectwo 
przed wybuchem  drugiej wojny św iatow ej i przez 
pierw sze miesiące okupacji hitlerow skiej. Jako sołtys 
pom agał wielu ludziom, ostrzegał zagrożonych przed 
represjam i, za co zapłacił w łasnym  życiem 1.

Z okazji pogrzebu odbyło się spotkanie w szystkich 
krew nych. Na stypie w domu rodzinnym  w Ja s trzę ­
biu rozm aw iano o tym. jak bronić się przed okupan­
tem i podtrzym yw ać na duchu załam ujących się Po­
laków. B rat m atki, Ju lian  Szm agliński z Klonówki, 
■v ścisłym gronie rodzinnym , opowiadał wówczas — 
'i czym dowiedziałem  się później, kiedy byłem  już 
zaprzysiężony — jak oni na-sw oim  terenie u trzym y­
wali kontakty  z ludźmi, którzy ukryw ali się przed 
Niemcami. Przekazał wiadomość, że ma znajomego 
organistę, k tóry  ukryw ał się w rejonie Klonówki. 
O rganista ten m ial bardzo dużo znajom ych w Gdyni, 
w Pelplinie i w Czersku. Nazywał się Ludw ik Głów- 
czewski.

DRUKARNIA BĘDZIE W JASTRZĘBIU

K ontakt z konspiracją naw iązany został przez mego 
w ujka. Ju liana Szmaulińsklego, po jakim ś czasie. W y­
daje mi się, ze wiosną 1010 roku nastąpiło  spotkanie 
urupy M ariana Szustaka w leśniczówce Kam ienna 
Karczm a koło Pieców. W spotkaniu tym  uczestniczyli 
mój b ra t — Dawid Weltrowski*. b ra t m atki — W in­
centy Szm agliński oraz kuzyn m atki •— Ignacy Eber- 
towski. Nie wiem. kto jeszcze brał udział w tym  
pierw szym  spotkaniu i w następnych, zawsze porusza­
no jednak spraw ą d rukarn i. Zastanaw iano się, gdzie 
ją ulokować, robiono wizje lokalne w różnych oko­
licach Borów Tucholskich, penetrow ano również teren  
w zagajnikach lasów państw ow ych i obok naszego 
lasu w .Jastrzębiu. Tereny leśne Borów Tucholskich 
są bardzo rozległe i umieszczenie d ru k arn i głęboko w 
lesie było niewygodne ze wzulędu na konieczność do­
starczania m ateriałów  i kom unikow ania się z obsługą. 
Brano pod uwagę również to, że d rukarn ia m iała słu ­
żyć narodow i przez całą okupację hitlerow ską, że z 
niej w inno wychodzić „prawdziw e serce P o laka”.

Wreszcie po przeprow adzeniu rozpoznania w pobli- 
.-.u naszego zabudowania, zapadła decyzja, że bunkier 
zostanie usytuow any w zagajniku, obok naszego pola, 
w leśnictw ie Szary Kierz. gdzie leśniczym był p. Ko­
walski, z którym  kon tak t naw iązała wcześniej grupa 
partyzancka Szustaka.

Nieznani ml z nazw isk partyzanci oraz zaprzysię­
żeni już Dawid W eltrowski, W incenty Szm agliński 1 
Ignacy Ebertowski. przyszli do wioski i naw iązali 
kon tak t z moimi rodzicami. Pam iętam  rozmowę, z 
której wynikało, że bunkier, w którym  m iała być 
drukarn ia , będzie w ykopany blisko naszego pola. By-
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ly dwie w ersje: pierwsza — w gąszczu paroletniego 
zagajnika, około 200 m etrów od naszego pola, druua
— w dole, gdzie rosły bardzo gęsto świerki," obok 
drogi wiodącej z pól Jastrzębia do pól wioski Osó- 
wek, obok nasypu, niedaleko drogi z Jastrzęb ia do 
Szlachty. Znając doskonale wszystkie zagajniki, uda­
łem się z ojcem na wyznaczone miejsce, żeby sp raw ­
dzić słuszność takiego wyboru. Ojciec nie znał wów ­
czas planów, n ie 'w iedzia ł jak duża ma być la d ru ­
karn ia i czy w  ogóle będzie możliwość jej p rze tran s­
portowania. Bunkier należało usytuować tak, aby 
zimą ślady w śniegu nie zdradziły Niemcom miejsca 
usytuow ania drukarn i. Ojciec i m atka zdawali sobie 
spraw ę z tego, jaka będzie na nich ciążyć odpowie­
dzialność, jeżeli zapadnie decyzja- budowy. Wiem do­
skonale, że ojciec był małomówny, ale jak coś posta­
nowił, to słowa dotrzym ał i doprowadził spraw ę do 
końca. W tym  przypadku decyzja była bardzo trudna 
i w początkowej fazie rozmów, ojciec nie w yraził 
zgody na umieszczenie drukarni w pobliżu gosopodar- 
stwa i na zaangażowanie rodziny w jej zabezpiecze­
nie i obsługę. '

LOKALIZACJA

Gdy zapadła ostateczna decyzja budowy bunkra na 
drukarn ię w lesie kolo Jastrzębia, przyjechał do nas 
dowódca jednego z oddziałów „Gryfa Pom orskiego'’ 
z Czerska, por. Jan  Szalewski*. Jednak  ojciec w d a l­
szym ciągu nie w yrażał zgody na budowę leśnego 
bunkra.

Po zapoznaniu się z położeniem gospodarstwa, usy­
tuow anym  na sk ra ju  wioski nad rzeką Wdą i w lesie, 
por. Szalewski doszedł do wniosku, że nasze gospo­
darstw o jest jedynym  miejscem, gdzie może zostać 
umieszczona drukarn ia. Według relacji żyjącej do dziś 
mojej m atki, por. Szalewski zaczął przekonywać ojca, 
k tóry  nie zgadzał się również z nową koncepcją, k tó ­
ra  zakładała budowę bunkra w zabudowaniach go­
spodarskich. Sytuacja nabrała jednak innego w ym ia­
ru, gdy uzasadnił potrzebę uruchom ienia d rukarn i dla 
podtrzym ania siły ducha w polskim narodzie. Ojciec

.  —

powiedział w tedy: „Jeżeli m oja żona zgodzi się, to i 
ja się zgodzę". Por. Szalewski poszedł więc do mojej 
m atki, która p łukała bieliznę nad rzeką i tam  na 
ławce, przez kilka godzin, trw ała rozmowa na tem at 
umieszczenia d rukarn i w naszyci gospodarstwie i jej 
obsługi przez Ludwika Głowczewskiego. Ostatecznie 
m atkę przekonał argum ent, że razem  z drukarn ią 
przybędzie Ludwik Główczewski, którego znała z opi­
su swego brata, Ju liana Szmaglińskiego z Klonówki. 
Po w yrażeniu zgody przez moich rodziców, zdecydo­
wano, że budowa rozpocznie się możliwie szybko.

Trudno po czterdziestu latach pam iętać szczegóły 
rozmowy. Postanow iłem  zatem  skonfrontować wspom ­
nienia mojej m atki i por. Szalewskiego z tam tych 
okupacyjnych dni. Spotkanie m ej m atki z Janem  Sza- 
lewskim nastąpiło  w jego m ieszkaniu w Gdańsku, 
dnia 11 czerwca 1985 roku. Jan  Szalewski stwierdził, 
że przypomina sobie jak siedzieli z m atką na ławce 
nad rzeką, rozm aw iając o sytuacji Polaków i o ko­
nieczności podtrzym ania ludzi na duchu przez druko­
w anie konspiracyjnej gazetki. Od rozmowy nad rze­
ką, w tedy w 1940 roku, do spotkania po wojnie w 
Gdańsku, nic widzieli się. Obawiałem  się bardzo lej 
konfrontacji, lecz spotkanie upłynęło, w bardzo przy­
jem nej atmosferze. W oczach mojej m atki i Jana 
Szalewskiego, podczas tej rozm owy pojawiły się łzy.

„JAPAN”
I „GLOS SERCA POLSKIEGO”

Kiedy było już wiadomo, że d rukarn ia  ma być w y­
budowana w naszym gospodarstwie, Szalewski w yje­
chał, by skontaktow ać się z innym i grupam i konspi­
racyjnym i i uzgodnić z nimi wspólne działanie w tej 
sprawie. Po pewnym czasie, z poleceniem ścisłej 
współpracy przy uruchom ieniu drukarn i, zjawili się 
M arian Szuslak, Ludwik Główczewski i por. Jan  K la­
man. M arian Szustak byl naszej rodzinie dobrze zna­
ny, często u nas gościł. Por. K lam an bywał u nas 
rzadziej, lecz byl bardzo ceniony przez mego ojca 
jako doradca. Z Ludwikiem  Glówczewskim, jako przy­
szłym kierow nikiem  drukarn i, ojciec spotkał si’ po 
raz pierwszy. Nasz stosunek do niego by! ostrożny 
i bojażliwy. Pam iętam  doskonale, jak ojciec i matka 
ostrzegali nas, że nie m am y się z Glówczewskim 
spoufalać, lecz podchodzić do niego z pełnym szacun­
kiem. Toteż gdy trzeba było go o coś zapytać, czy 
poprosić lub przekazać, to w naszej kociewskiej gwa­
rze zwracaliśm y się do niego ..je pan " (jest pan), „jo 
panie (tak panie), ..ja panie". Główczewski przyjął 
to nasze zwracanie się do niego w gwarze z hum o­
rem i prosił, by go nie tytułować. W celach konspi­
racyjnych w krótce przestaliśm y używać jego nazw i­
ska, poprzestając na zwrocie „ja pan". Od tej pory

Pl a n  z a b u d o w a ń  g o s p o d a r s t w a  W e l t r o w s k i c h  w  J a s t r z ę b i u  
w e d ł u g  s t a n u  do  17 l u t e g o  1945 r o k u .

F o to g r a f i a  r o d z i n y  W e l t r o w s k i c h  z 1.911 r o k u .  S t ^ j i  n>l l e we j :  
Z y g f r y d  W e l t r o wk i ,  H e g i n a  W e i t r o w s k a ,  I g n a c y  L h e f t o ws k l ,  
J u l i a n  S z ma gl i ń s k i .  J ó z e f  W e l t r o w s k i  Jr,  J a n  S z m a g l i ń s k i  .Ir. 
S i e dz ą  od l e we j :  M a r i a n n a  S z r n a g l i ń s k a ,  ( J e n o we fa  Wc l t r o w-  
ska.  J óze f  We l t r o ws k i ,  W i n c e n t y  S z ma gl i ń s k i .  Kl ęczą  od I**- 
w e j :  ( J c n o w c f a  W e l t r o w s k a  j r .  J a n  W e l t r o w s k i .  F r an c i s ze k  
S z ma g l i ń s k i  ( syn  J u l i a n a )  i z p r z o d u  — Mi e c z ys ł aw Le s z c z y ń ­
ski  (kuzyn) ,  pies  „ D u d a ” , s y n  f o t o g r a f a  o d y i ,  S t a n i s ł a w  L e ­
s zcz yńs k i  (kuzyn ) .  Na  f o t o g r a f i i  b r a k  D a w i d a  W e ł t r o ws k i cg o .

Fot. J óze f  O d y a
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skrzynią z piaskiem. Z wierzchu widać było tylko 
stary piasek, zrównany z ziemią. W pomieszczeniu 
powózki podłoga ułożona była szczelnie z luźnych 
desek. Wejście to trudno było zauważyć. Ponadto po 
zamknięciu włazu wprowadzano do garażu powózkę 
i jedno jej koło ustawiano na wejściu do bunkra. 
Gdy bunkier trzeba było otworzyć przepychano po­
wózkę o około 70 centymetrów, podnoszono dwie 
deski leżące luzem, odsuwano piasek na boki i pod­
noszono pokrywę bunkra. Gdy pokrywa unosiła się 
do góry, czuło się zapach farb i można było prowa­
dzić z góry rozmowę. Zamknięcie bunkra było bar­
dzo szczelne. Wentylację zrobiono od strony ogrodu, 
gdzie przy ścianie szopy ułożone były drągi i bele. 
Gdy w pobliżu pojawiało się gestapo lub w  przy­
padku innego niebezpieczeństwa, zamykano wenty­
lację, aby nie było słychać pracy maszyny. Kontakt 
z powierzchnią następował za pomocą sznurka umie­
szczonego w drewutni, połączonego z dzwonkiem w 
bunkrze. Posługiwano się szyfrem. Jedne pociągnięcie 
sznurkiem oznaczało: „Niebezpieczeństwo — Niemcy 
w pobliżu”. Na sygnał trzykrotnego energicznego po­
ciągnięcia sznurem wyłączano maszynę i wentylator. 
Powolne pociągnięcia sznurkiem oznaczały posiłki: 
jedno — śniadanie, dwa — obiad, trzy — kolacja 
lub „czas spać”. Cztery pociągnięcia oznaczały ważny 
meldunek lub przyjazd łącznika.

Często chodziło się przez podwórze do drewutni 
po drzewo na opał, do szopy po siano, często wyjeż­
dżano powózką, więc była ciągle możliwość kontaktu 
z  bunkrem i to właśnie zdecydowało o ulokowaniu

drukarni w  drewutni i szopie. Trzeba było być na 
posterunku w  dzień i w nocy, szczególnie gdy pra­
cowała maszyna, bo jej stukot, chociaż słaby, było 
słychać nawet w domu mieszkalnym oddalonym o 
około 30 metrów. Zdarzało się, że Niemcy przyjeż­
dżali niespodziewanie w różnych porach dnia, na 
przykład sołtys — Niemiec, policja lub gestapo.

P R Z E J Ę C I E  D R U K A R N I

Gdy bunkier był już prawie gotowy, nastąpiła 
przerwa w pracach. Trzeba było uzgodnić sposób „wy­
kradzenia” maszyny drukarskiej spod Czerska, a 
czcionek i innych drobiazgów z centrum miasta. Przy­
pominam sobie, że odbyło się kilka odpraw i narad, 
a najważniejszą sprawą było ustalenie, czy przewieźć 
wszystko za jednym wypadem, czy rozłożyć akcję na 
etapy. Głównym problemem było zorganizowanie lu­
dzi z bronią — do załadunku i ubezpieczenia. Gdy 
wszystkie sprawy zostały szczegółowo przemyślane 
i omówione, a pan Zemke z Czerska potwierdził go­
towość przekazania drukami, ustalono dzień akcji na
6 kwietnia 1941 roku.

Ponieważ dobrze znałem zabudowania pana Jagal- 
skiego w Czersku, zostałem wtajemniczony w szcze­
góły i zaangażowany do akcji. Ojcu i mnie zlecono 
najtrudniejszą część akcji — wykradzenie czcionek 
z centrum miasta. Brat Dawid był członkiem uzbro­
jonej obstawy pod dowództwem por. Kłamana, który 
miał swoich ludzi zaprzysiężonych do ubezpieczenia. 
Nazwisk nie podano. Wiem, że w  operacji tej brali

■Położenie druk arn i pod zab u d ow an iam i g o sp od arsk im i
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również udział: Józef Grzonka, W incenty Szmagiiii- 
ski, Ju lian  Szmagliński, Bernard Babiński, którzy u- 
trzym yw ali kontakt z „Japanem ” i naszą rodziną 
oraz przywozili m eldunki o sytuacji w  Czersku i te ­
renie.

Gdy wszystko było dopięte na ostatni guzik i ode­
brano pomyśine m eldunki od dowódcy M ariana Szu- 
staka, por. Jana Kłamana. Józefa Grzonki i Anny 
Schomburg z Orłowa, postanowiono w wyznaczonym 
dniu ruszyć do akcji około godziny 9-tej rano. Wszy­
scy, za w yjątkiem  woźniców z furm ankam i,, otrzy­
mali rozkaz staw ienia się na zbiórkę w przeddzień 
akcji w  naszym gospodarstwie w Jastrzębiu. Noc z 5 
na 6 kw ietnia 1941 roku była bardzo nerwowa, n ikt 
nie spał, cała rodzina czuwała. Zjeżdżali się uzbro­
jeni partyzanci, przywozili ostatnie m eldunki łącz­
nicy. T rw ały ostatnie konsultacje w  sprawie akcji, 
zachowano zupełną ciszę w  gospodarstwie, aby m ie­
szkańcy wioski niczego nie zauważyli. Rano, przed 
wyjazdem, m atka i siostra Regina przygotowały śnia­
danie (dla około 30—40 osób). Przed wyjazdem wszy­
scy podali sobie ręce, świadomi niebezpiecznego 
przedsięwzięcia i w braterskiej jedności ruszyli po 
sprzęt — ..Szczęść w am  Boże!” Rozjechali się po- 
jedyńczo, każdy w  wyznaczonym kierunku.

Ja  wyjechałem  furm anką z naszego podwórza ostat­
ni. Na miejscu pozostali: m atka, babcia i rodzeństwo: 
dziewiętnastoletnia Regina, trzynastoletni Zygfryd, 
jedenastoletnia Genowefa i  dziewięcioletni Jan . Do 
obowiązków domowników należało nakarm ienie in ­
wentarza, przygotowanie posiłków oraz przyjmowanie 
i przekazywanie meldunków. Pierwszym łącznikiem 
na miejscu i w okolicy Jastrzębia byl plutonowy WP 
Ignacy Ebertowski. Jak  rozstawieni byli pozostali łą­
cznicy pomiędzy Jastrzębiem , Łęgiem i Czerskiem — 
nie pam iętam . Wiem, że b ra t Dawid był w Czersku 
na odcinku skrzyżowania szos Starogard—Chojnice i 
Tuchola—Wiele przy zabudowaniach Jagalskiego. Oj­
ciec m iał dostarczyć na miejsce akcji furm anki do 
przewozu ręcznej maszyny drukarskiej i u trzym aćr 
stały  kontakt z ,.Japanem ”, łącznikam i i fodziną' Po­
da ję fragm ent ze wspomnień - Ludwika Główczew- 
skiego:

Wszyscy spotkaliśmy się prawie że razem na wy­
znaczonym miejscu. W jechaliśmy na' podwórko, które 
było bez osłony od strony drogi w nowych osiedlach 
Czerska. Furmanki ustawiły się kolejno, gotowe. Za­
częło się ładowanie. Szło dość sprawnie, bo rąk było 
dostatecznie dużo do czynu, gdy nagle w trakcie za­
ładowywania ktoś z obecnych zauważył, że policja 
skręca z miasta w naszym kierunku na rowerach. 
Uzbrojeni w automatyczną li oń pewnie jad \ r,a obła­
wę do lasu, było ich dziesięciu. Wszystko zamarło 
na moment bez ruchu. Mała. chwila porozumienia, że 
na znak pierwszego wystrzału wszyscy się rzucą przez 
niski parkan na wroga... Patrol policji zbliża 
się, wszystko szło jak w bajce, rzuciłem komendę już 
trochę przyciszoną, ładujemy spokojnie dalej i na 
moją komendę. Na ucieczkę nie byio czasu- ani sensu, 
na mój znak kilku ludzi ukryło się w szopie. Policja 
przystaje na moment, nie schodząc całkiem z rowerów, 
przy płocie po drugiej stronie i przygląda się naszej

K ennk arta  L u d w ik a  K o ssak -G lów czew sk iego  „Jap an a”

sprawnej pracy ładowania. Udaję ważnego Niemca, 
może inżyniera, uznanie w ich pojęciu. Chwila ciszy, 
wszystko pracuje spokojnie według zaleceń. W tym 
czasie Niemcy widocznie przekonali się, choć dziesięciu 
ich było, że to praca „fur den Sieg” dla ,Juhrera”, 
bez słowa odjechali w dalszą drogę.

Ludw ik Główczewski pisze dalej:
Zaczęto w końcu dowcipkować, podia nawet uwaga, 

że na twarzach zbrodniarzy zauważono rozterkę, wa­
hanie, niepewność, strach i podejrzenie — w końcu 
lepiej się oddalić. Nasza droga wolna, bo wiodła w 
przeciwnym kierunku do Jastrzębia. Ostatni wóz w 
białego konia Weltrowskiego i syna Józefa rusza za 
mną do miasta po czcionki. Męstwo to i odwaga naj­
wyższego szacunku tym ludziom. Aż tu  u wylotu 
z miasta idzie oddział młodzieży hitlerowskiej H i t ­
lerjugend” i ich dowódca, taki podkasany 17-letni 
kroczy butnie chodnikiem obok, oddział ma propor­
czyk. Wóz z czcionkami mija i jedzie dalej, ja idę 
chodnikiem nieco z tyłu. Zatrzymał mnie ów dowódca
i grubiańsko wyzywa zatrzymując oddział.

Ja k  się później okazało, „Japan” nie zdjął czapki
i nie pozdrowił oddziału niemieckiego, ale wyszedł 
z tego cało dzięki tem u, że dobrze w ładał językiem  
niemieckim .

Przytoczyłem  niektóre fragm enty  ze wspom nień 
„Jap an a”, gdyż an i ja, ani ojciec, ani b ra t nie byliś­
my obecni przy załadunku maszyny. J a  w  ogóle nie 
znałem m iejsca je j ukrycia w  Czersku, w iem  tylko z  
opow iadania ojca, że fu rm ank i skręcały  obok p lacu  
jarm arkow ego w stronę torów  kolejowych.

TRANSPORT MASZYNY 
Z CZERSKA DO JASTRZĘBIA

T ransport m aszyny do Jastrzęb ia odbywał się pod 
osłoną grupy bojowej por. Ja n a  K łam ana z K arsina

• i Ludw ika Głowczewskiego, dowodzącego akcją. Zor­
ganizowanie transportu  konnego i dostatecznej ilości 
fu rm anek  oraz podstaw ienie ich na miejsce w  Czer­
sku, należało do mego ojca. Do przewiezienia sam ej 
m aszyny były potrzebne dwie lub trzy furm anki, a 
do przewozu z centrum  Czerska skrzyń z czcionka­
mi — jedna furm anka. P racę tę rozłożono na dw a 
etapy. P ierw szy polegał na w ykradzeniu spod m iasta  
sam ej maszyny. J a  czekałem u gospodarza pana Guza 
pod Czerskiem. Po udanej akcji przejęcia m aszyny 
w yruszyły załadowane furm anki, a ja pojechałem  do 
centrum  po resztę części do maszyny, które były ulo­
kow ane w garażach i szopach byłego w łaściciela h u r-  
tow ni-skladnicy sprzed 1939 roku, Edm unda Ja g a l­
skiego, k tórą teraz zarządzał „T rauhiinder”, N iemiec 
F riedrich  Raddatz. M iał on na podw órku składnicy 
swego dozorcę, k tó ry  pilnował, aby na te ren  ten  
w jeżdżali tylko właściciele furm anek, którzy w yku­
pili m ateria ł w  kasie i mogli okazać się kw item . O j­
ciec, k tó ry  był w  ciągłym kontakcie ze m ną i fu r ­
m ankam i załadowanym i częściami do m aszyny, zm ie­
rzającym i w  k ierunku  Jastrzębia, jak również z g ru -  

’ pą bojową i łącznikiem, moim bratem  Dawidem, za­
decydował że jest najlepsza pora, aby ruszyć do cen­
trum  m iasta. Wyprzedził nas na rowerze i w ykupił 
w  biurze u Niemca kilka kilogram ów gwoździ, d ru tu
i kątowników. Kiedy podjechałem  pod bram ę sk ład - 

-nicy, ojciec podał placowem u rachunek i zajecha­
liśm y na podwórko pod składnicę żelaza. Tam  s ta ra -

- liśmy się zorientować w  sy tuacji panującej wokoło
i upatryw aliśm y dogodnego m om entu do załadow a­
nia. Bvła to pora obiadowa. T rw ała przerw a w w y­
daw aniu m ateriałów . Nadszedł więc odpowiedni m o­
m ent, gdyż Wjazd na składnicę był zam knięty, m y 
byliśm y w ew nątrz i m ieliśmy praw o przebyw ania tam  
do końca przerw y obiadowej. W czasie te j p rzerw y 
m u s ie l i ś m y  zdążyć z załadunkiem . Wóz podciągnęliś­
my pod szepę-garaż i w  szybkim tem pie zaczęliśmy 
wyciągać skrzynie spod regałów  i z różnych kątów . 
N iektóre skrzynie były  ciężkie, bo wypełnione p rze­
cież cłowiem, że trudno  nam  było je w raz z ojcem 
podnieść. Na szczęście na placu był Polak z obsługi 
składnicy, k tóry  pozostawał w  czasie p rzerw y obia­
dowej na miejscu i on pomógł nam  skrzynie odna­
leźć i załadować. Oboje z ojcem byliśm y dokładnie 
zorientowani, ile skrzyń jest przeznaczonych do za­
ładow ania i jakie to są skrzynie, gdyż m iały spec­
jalne znaki. Jedne znajdow nły się między gwoździa­
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Po w ykonaniu p ro jek tu  bunkra , zlokalizowano go 
w szopie; stojącej na sam ym  sk ra ju  gospodarstw a, 
na skarp ie rzeki Wdy. Pom ysł ten  m ial swoje uza­
sadnienie. N aw et sąsiedzi patrząc przez plot nie mogli 
niczego zauważyć. Przed rozpoczęciem budow y ojciec 
postawi! nowy, wysoki na 2 m clry, szczelny plot z 
denek, aby sąsiad nie mógł bezpośrednio widzieć, co 
się dzieje na naszym  podwórzu.

Budowę bunkra rozpoczęto w iosną 1941 roku, gdy 
ty lko puściły mrozy. Ziemię z w ykopu wynoszono na 
plecach w w orkach i koszach, w rzucano do rzeki lub 
w  nadrzeczne m oczary, albo rozrzucano w  ogrodzie, 
k tóry  eiągńął się do sam ej rzeki. Pracow ano ty lko 
nocą, po zaśnięciu wioski, sta rann ie  wszystko m ask u ­
jąc. Zabezpieczające przed niespodziew anym i w izy ta­
mi obserw acje i podsłuch prow adzone były w  dwóch 
k ierunkach: od strony wioski i rzeki oraz od strony 
drogi z Zimnych Zdrojów  do Łęga i lasu p o -p rz e ­
ciw nej stronie na drogę do Osiecznej. •

P rzy wykopie pracow ali rodzice, Józef i Genowefa 
W eltrowscy oraz dzieci: Dawid, Regina, Józef, Zyg­
fryd, Genowefa i Jan , a ponadto W incenty Szm ag- 
liński, Ignacy Ebertow ski, Ludw ik Glówczcwski. P ra ­
cowano niem al bez przerw y przez okres jednego m ie­
siąca. Dorywczo w  kopaniu  b u nkra  pom agali M arian 
Szustak, B ernard  Babiński i Józef G rzonka. T ru d ­
ności były ogromne, bowiem to, co w nocy w ykopano 
i prowizorycznie zabezpieczono, to często w  dzień 
obrywało' się, gdyż g runt był piaszczysty. K oniecz­
ność zachowania w abso lu tnej ta jem nicy  m iejsca u lo­
kow ania d rukarn i nie zezw alała na pracę w  czasie 
dnia. W trakcie budow y zauważyłem , że w  przejściu 
do rzeki zapada się ziemia. Przy szopie pow stał otw ór 
wielkości około m etra kw adratow ego, co groziło jej 
przewróceniem  się. Ojciec, k tó ry  był z zawodu cieślą, 
w padł na pomysł zrobienia skrzyni z beli odpo­
wiednich rozm iarów, aby można było kopać bunkier 
podobnie jak  studnię. Bele były nak ładane stopnio-

J a s t r z ę b l e  od  s t r o n y  w s c h o d n i e j .  W g ł ęb i  n a d  rzeką zil 
d o w a n l i  g o s p o d a r s t w a  W e l t r o w s k i c h ,

wo z góry i opuszczane w  dół, aż do głębokości 2,5- 
—2,8 m. N astępnie ułożono podłogę z beli i podwój] 
w zm ocnienia pod m aszynę. Ściany bunkra  został 
wzm ocnione belkam i, postaw ionym i pionowo od p< 
dłogi po sufit. Zakrycie bunk ra  nastąpiło  po ustawił 
niu m aszyn i w yposażeniu w nętrza. Piasek, przezni 
czony do m askow ania m aszyny był w  drewutni, pn; 
k ry ty  drew nem  opałowym . W pomieszczeniu, gdzie st 
ła powózka odbyw ało się przygotow yw anie drewna i 
budow ę bunkra  oraz m ontaż m aszyny. Korpus m 
szyny był odlewem  żeliwnym, nierozbieralnym, tf 
ciężkim, że czterech mężczyżn miało co dźwigać.

Po w ykonaniu  p rac zasadniczych, przystąpiono i 
w ykonania trzystopniow ego w ejścia od strony gara; 
na powózkę oraz zam askow ania wejrćcia od zewnąti 
O tw ór — w łaz o w ym iarach  50 X  60 cm przykry

Przejście do ogrodu i rzeki Czarna woda

Maszyno roiacyjna
p ó łkam i

'R UKA^ftlA3/0/ z przegródkami

r'C ulewane
Biot itieimohoni^

oooreh

Ueiśas do 

bunkra

R o zm ieszczen ie  d ru k a rn i w e w n ą trz  bu n k ra
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w  całej naszej rodzinie znany byt i używany tylko 
pseudonim „japan". Po zapoznaniu się z całą rodziną 
i rozejrzeniu w gospodarstwie, „Japan" zacząt zasta­
nawiać się, gdzie umieścić bunkier na drukarnię. 
•Ustalono, że najlepiej będzie wykopać go w  szopie- 
drew utni, która stoi na samym zboczu skarpy przy 
Wdzie. Nastąpił podział pracy i zadań. W stępnie uzgo­
dniono, że ojciec zajmie się opracowaniem  planu bun ­
kra, a następnie jego budową. M arian Szustak miał 
przysłać „pewnych” ludzi do pomocy, a por. K lam an 
zająć się wywiadem i zabezpieczeniem wioski. „ Ja ­
p an ” miał dostarczyć szkice i dane o rozm iarach d ru ­
karni, a następnie przygotować „kradzież” tej d ru ­
karn i z Czerska i postarać się o papier i farbę.

Od tej pory odbyło się kilka spotkań, w zależności 
•od potrzeb i sytuacji, natom iast na jednym  spotkaniu 
zimą 1940/41, gdy prące przygotowawcze były już w 
toku, zaczęto się zastanawiać nad tytułem  przyszłej 
gazety. Wiem, że nasza rodzina zaproponowała, by 
nazwano ją: „Głos Serca Polskiego". Tytuł ten zostai 
przyjęty.

ZAPRZYSIĘŻENIE RODZINY WELTROWSKICH

Zaprzysiężenie nastąpiło w domu rodzinnym  W eltro­
wskich w Jastrzębiu, gdzie wiosną 1940 roku wyzna­
czono spotkanie grupy partyzantów . G rupa, która ze­
b rała się w naszym domu, liczyła około 10 osób. O ile 
pam iętam , byli tam: M arian Szustak, dowódca grupy 
organizacyjnej Okręgu Czarna Woda przebywający

■ obecnie za granicą, (miejsce obecnego pobytu n iezna­
ne); Ludwik Główczewski, dowódca drukarni (zmarł); 
Jan  Klaman, dowódca grupy bojowej z K arsina i oko­
lic (nie żyje); B ernard Babiński, zwiadowca i łącznik 
na Czersk i okolice (mieszka w Czersku); Józef 
Grzonka, zwiadowca i łącznik na Zblewo i okolice 
(zmarł); Ignacy Ebertowski, zwiadowca i łącznik na 
Jastrzębie i okolice (mieszka w Gdańsku); Julian 
Szmagliński, zwiadowca i łącznik na teren  S tarogar­
du, Pelplina i Klonówki (zmarł); W incenty Szm agliń­
ski, zamieszkujący z naszą l^dziną w Jastrzębiu, łącz­
nik; Dawid W eltrowski, członek grupy szkoleniowej 
i bojowej (zmarł).

Poczas tego spotkania nastąpiło zapoznanie z dzia­
łalnością konspiracyjną i decyzją uruchom ienia d ru ­
karni oraz ustalono w naszym  gospodarstwie bazę 
kontaktow ą. W trakcie spotkania zaprzysiężono całą 
rodzinę — oddzielnie dorosłych i młodocianych.

Rozmowy w yjaśniające konieczność walki z w ro­
giem i uzależniające ukrycie d rukarn i w łaśnie w n a ­
szym gospodarstwie, prowadzono z każdym  oddziel­
nie. Podczas tych rozmów przekonywano nas także
0 konieczności otoczenia tajem nicą całej naszej dzia­
łalności. *

Słów przysięgi nie pam iętam , ale ich patriotyczna 
treść przem aw iała do serca każdego z nas. Przysięgę 
złożyliśmy na Krzyż Święty, w imię M atki Boskiej 
Królowej Polski — w obecności rodziców, którzy 
przyjęli na siebie główną odpowiedzialność oraz Lud­
wika Główczewskiego — „Japana”. Od tej chwili s ta ­
liśmy się jedną rodziną. Później, jako członka naszej 
rodziny przyjęliśm y również Annę Schogburg, łączni­
czkę ze swych terenów rodzinnych, tj. Orłowa, G dy­
ni, Pucka i W ejherowa, jak się później okazało — 
przyszłą żonę Ludw ika Główczewskiego. Nazwiska 
pani Anny wówczas nie znaliśmy, w kontaktach uży­
wano pseudonim u: „pani Japanow a”. Brzemię w iel­
k iej odpowiedzialności ciążyło na „Japanie", który 
jako nasz przełożony i dowódca napisał później we 
wspom nieniach (str. 20): liraliśmy się do pracy po­
ważnej, niebezpiecznej, ponieważ najbardziej zagrożo­
na wydawała mi się liczna rodzina, o jedenastu gło­
wach, od małych dzieci 8-łetnich do 18-łetniej dziew­
czyny dziełnej, ze starszym rodzeństwem, chłopcami
1 dzietnymi rodzicami*.

OSOBY W SPÓŁPRACUJĄCE 
PRZY ORGANIZOWANIU DRUKARNI

Tych, którzy wiedzieli o zlokalizowaniu w naszym 
gospodarstwie drukarni było niewielu. G w arantow ało 
to bezpieczeństwo wszystkich zaprzysiężonych. Jed ­
nym  z w tajem niczonych byl Ignacy Ebertowski, są­
siad z południowej strony naszego zabudowania, ku-

8 f -

zyn m atki. M iał on kontak ty  z różnym i ukryw a jący- 
m i się osobami. Byl podoficerem rezerw y W ojska 
Polskiego i bral udział w w ojnie z Niem cami w  
1939 roku. Ponadto był serdecznym przyjacielem  
mego w uja, W incentego Szmaglińskiego, z którym  
wspólnie należeli do ork iestry  i gryw ali n a  uroczy­
stościach państwowych, kościelnych, weselach i za­
bawach. S tąd znajomości w powiatach starogardzkim , 
chojnickim, tucholskim  i kościerskim . Ebertow ski 
miał znajomego volksdeutscha W agnera, który w  
czasie wojny pracow ał jako m łynarz u Niemca M ak- 
lego w m łynie, w  Zimnych Zdrojach (przed w ojną 
w łasność Prylów). Praw dziw e jego nazwisko było 
polskie — Pestka, a pochodził z okolic Swiecia. W 
czasie wojny wrześniowej w  1939 roku, podczas jed ­
nej z potyczek, Pestka vel W agner zabrał dokum enty 
zabitego Niemca, a swoje przekazał Ignacem u Eber- 
towskiemu. Tak więc Pestka, uważany za Niemca, 
miał dostęp do w ielu tajem nic i przekazyw ał je  P o­
lakom. Pod koniec wojny zginął na froncie, jako żoł­
nierz niemiecki. Pomimo, że w czasie okupacji zna­
łem osobiście m łynarza W agnera, to jego prawdziwe, 
polskie nazwisko poznałem dopiero niedawno.

Osobą w tajem niczoną w sprawy d rukarn i była też 
M arta Sztoranowska, koleżanka m atki, zam ieszkująca 
na drugim  końcu wioski Jastrzębie. M iała ona zbie­
rać wiadomości we wsi o tym, czy czegoś n ie zau­
ważono u W eltrowskich i w porę” ostrzec przed n ie­
bezpieczeństwem, szczególnie w przypadku ew entual­
nych pogłosek o drukarn i.

W pełni zdawaliśm y sobie wszyscy spraw ę, że gdy­
by doszło do dekonspiracji, nic tylko nasza Todzina 
mogła zginąć, ale zagrożona była cała wioska. W J a ­
strzębiu m ieszkało wówczas około 20 rodzin. Z wszy­
stkim i nasza rodzina utrzym yw ała kontakty  na co 
dzień. Przychodzili do nas po mleko i ja jka, w ypoży­
czyć konia, do pracy w  polu przy żniwach i w ykop­
kach, podzielić się tróśkam i i dobrym i w iadom ościa­
mi. Nie mogliśmy odizolować się od reszty m iesz­
kańców, gdyż byłoby to podejrzane. Latem  robiliśm y 
naw et potańcówki na traw ie w ogrodzie, a p rzyg ry ­
wał nam  w ujek W incenty na harm onii, albo gram o­
fon. Mieliśmy około 30 płyt z różnym i nagran iam i 
do tańca i piosenkam i przedwojennymi.
Dziś, po tylu latach, zdaję sobie spraw ę, ile trudu  
kosztowało u trzym anie w tajem nicy drukarn i, naw et 
przed najlepszym  kolegą czy koleżanką. W swoim p a­
m iętniku, „Japan” tak pisał:

Jest do dziś tajemnicą dla mnie, jak Weltrowski po­
dołał wszystkiemu  — i w  pracy, i polu, i z nami.

Spoza Jastrzęb ia miejsce lokalizacji d rukarn i znał 
por. WP Edmund Sadowski, ukryw ający się w  Bo­
rach Tucholskich. W spółpracował on z ppłk ks. Józe­
fem Wryczą — duchowym  przywódcą d założycielem 
ruchu oporu na Pomorzu oraz z •kpt. (stopień n ad a ­
ny w konspiracji) Stanisław em  Lesikowskim. Porucz­
nik Sadowski uczestniczył w  „kradzieży” d rukarn i 
po doktorze Zem ke od sióstr Brzezińskich z Czerska. 
Był stałym  łącznikiem  pomiędzy dowództwem TOW 
„Gryf Pom orski” a M arianem  Szustakiem  i d ru k a r­
nią. (c.d.n.)

Józef W eltrowski

P r z y p i s y :  • i • .

1 J a n  S z m a g l i ń s k i  z m a r ł  w  w y n i k u  a t a k u  s e r ca ,  k t ó r e g o  
d o z n a ł  w  t r a k c i e  r ewi z j i ,  J a ką  p r z e p r o w a d z i ł a  w  Jego g o s p o ­
d a r s t w i e  p o l i c j a  n i e m i e c k a ,  p o s z u k u j ą c  u k r y w a j ą c e g o  się 
w  J a s t r z ę b i u  P o l a k a .  P i e r w o t n i e  u k r y w a j ą c y  się k o r z y s t a ł  
z g o ś c i n y  O n e z o r g ó w .  W d n i u  r e wi z j i  u k r y ł  slQ w  s t odo l e  
S z mag l i ń s k i c t i .  N i e m i e c k i e  ps y  t r o p i ą c e  p o p r o w a d z i ł y  S z u po  
od  O n e z o r g ó w  do  S z m a g l l ń s k l ch .  Na  s zczęś c i e  na  p o d w ó ­
r z u  S z m a g l l ń s k l ch ,  n a  cza s  n i e o b e c n o ś c i  K o s l d o w s k l c h  z Ł ę ­
ga,  p r z e b y w a ł  Ich wi l c z u r .  T e n  p i es  w y r w a ł  s ię  z o r g r o d z e -  
n i a  i r z uc i ł  s i ę  n a  psa  t r o p i ąc e g o .  K i e d y  N i e m c y  zaczę l i  
s t r z e l ać  do  a t a k u j ą c e g o  Ich psa,  u k r y w a j ą c y  się zbi egł  d o  
l asu .  N i e m c y  s w o j ą  złość,  z p o w o d u  n i e p o w o d z e n i a  s w e j  
akc j i ,  s k u p i l i  n a  s o ł t ys i e  S z m a g i i ń s k i m .  W t e d y  w ł a ś n i e  n a ­
s t ąp i ł  u s o ł t y sa  a t a k  s er ca .

■ O f a k c i e  t y m  J ó z e f  W e l t r o w s k i  d o w i e d z i a ł  s i ę  p óźn i e j .  
W t e d y  n i e  w i e dz i a ł  r ó wn i e ż ,  że Jego b r a t  D a w i d  Jest  p a r t y ­
z a n t e m,  m i n i o  że m i e s z k a ł  z n i m  pod J e d n y m  d a c h e m .

1 W m a r c u  1940 r o k u  k o ł o  Węs ior ,  p r a w d o p o d o b n i e  w  g o ­
s p o d a r s t w i e  C h m u r z y ń s k i c h ,  o d b y ł o  się z e b r a n i e  z a ł oży c i e l ­
s k i e  . . Gr y f a  K a s z u b s k i e g o "  póź n i e j s z e g o  „ G r y f a  P o m o r ­
s k i e g o ” .

* r>»-nlętnlk p r z e c h o w u j e  J ó z e f  We l t r o w s k i .
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Redakcja.

Każdy kolejny numer sam „Japan”, jako kiero­
wnik drukami, starannie składał do butelki i zako­
pywał w ziemi pod skarpę bindugi, pod małym 
drzewkiem, na wprost szczytu stodoły. Po wojnie, 
w latach 50 tych (1957 lub 1958), przyjechał do 
Jastrzębia autobus z młodzieżą szkoły średniej 
z Gdyni i zaczęto poszukiwania zakopanych ga­
zet. Niestety, poszukiwania te nie dały rezultatów. 
Na tym terenie w lutym 1945 roku toczono zacięte 
walki o przyczółek po drugiej stronie Wdy. Tędy 
prowadził szlak bojowy wojsk radzieckich. Pod­
czas wyzwalania Jastrzębia przebywałem wraz 
z całą rodziną w bunkrze, usytuowanym nisko 
w ogrodzie i miałem możność obserwowania, jak 
Niemcy ostrzeliwali wioskę, parów i rzekę, na 
której saperzy radzieccy aż trzy razy budowali 
most, aby czołgi mogły przejechać na drugą stronę

i odeprzeć Niemców okopanych wzdłuż rzeki. 
Z naszych zabudowań gospodarskich nie pozos­
tało śladu. Wszystko strawił pożar, a pole, skarpy 
i drzewa zostały przeorane pociskami. Mimo 
zachowanych zdjęć nie można było rozpoznać 
tego terenu i dlatego nie odnaleziono zakopanych 
egzemplarzy pisma.

Sam „Japan” w swoich wspomnieniach też nie 
podaje, ile wyszło numerów „Głosu Serca Pol­
skiego”, ani w jakim nakładzie. Jeden egzemplarz 
gazetki odnalazł w archiwum byłej Komendy 
Wojewódzkiej MO w Bydgoszczy dr Konrad 
Ciechanowski. Jest to jedyny egzemplarz, na który 
się natknąłem po wojnie. Można mieć nadzieję, że 
wśród ludzi, dawnych czytelników, znajduje się 
więcej numerów pisma.

90 K M R
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Ż Y C I O R Y S

Józefa W e l t r o w s k i e g o  urodź. 29 listopada 1924 roku 

w Zimnych Zdrojach, gmina Osieczna, powiat Starogard Gdański - 

syna Józefa i Genowefy z domu Gzmaglińskiej

Czas młodości spędziłem w domu rodzinnym w gospodarstwie 

moich rodziców, liczącym 27 hektarów. Rodzeństwo moje to w ko­

lejności starszeństwa: nie żyjący już brat Dawid, zamężna siostra 

Regina Wons, następnie Zygfryd, Genowefa i najmłodszy Jan. Do 

szkoły podstawowej uczęszczałem w Zimnych Zdrojach i w Łęgu do 

1939 roku. Na początku okupacji niemieckiej pracowałem w gospo­

darstwie rodziców, potem zostałem przymusowo skierowany do prac 

przy budowie szosy Chojnice-Tczew oraz do zwózki drzewa z Borów 

Tucholskich do tartaków w Czarnej Wodzie i Szlachcie* W tym 

czasie nawiązałem kontakt z osobami ukrywającymi się i zacząłem 

im pomagać w dostarczaniu żywności i informacji. Gdy nadeszła 

okazja do działania z ludźmi, którzy mieli plany i możliwości, 

włączyłem się całym sercem, jako młody harcerz, w konspirację. 

Pierwszą osobą z którą powierzono mi utrzymywanie kontaktów

i przekazywanie meldunków był. Marian Szu3tak, dowódca obwodu 

Czarna Woda w latach 1939-1942. Drugą osobą był Ludwik Kossak- 

-Główczewski, z którym współpraca rozpoczęła się z chwilą posta­

nowienia budowy bunkra w rodzinnych zabudowaniach w celu uloko­

wania tam drukarni i następnie wyda-wania konspiracyjnej gazety. 

Ludwik Kossak-Główczewski nosił pseudonim "Japan". Przed nim to 

cała nasza rodzina wraz ze mną składała przysięgę w 1940 roku. 

"Japan" włączył mnie i całą rodzinę do budowy bunkra, Następ­

nie uczestniczyłem w akcji wykradzenia maszyny drukarskiej 

po doktorze Zemke ze składnicy materiałów żelaznych znajdującej 

się w centrum miasta Czerska, zarządzanej przez Niemca Raddatza.
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Działo się to w dniu 6 kwietnia 1941 roku. Po przewiezieniu ma­

szyny drukarskiej do bunkra, w wolnych chwila-ch, przewaznie 

nocą, segregowałem czcionki i wykonywałem prace zecerskie. Po 

wykonaniu wszystkich prac przygotowawczych rozpoczęto druk 

pierwszego numeru gazety, która otrzymała nazwę "Głos Serca 

Polskiego*. Gazeta była czterostronicowa, formatu M ,  nakład 

100-400 egzemplarzy* Było to la-tem 1941 roku. Do maja 1943 

roku wydaliśmy mniej więcej 16-20 numerów. W naszym działaniu 

przeżywaliśmy również chwile grosy. Było to w nocy z 21 na 22 

czerwca 1942 roku;gdy Niemcy zrobili obławę w  okolica-ch naszej 

wioski na skutek spowodowania wykolejenia przez partyzantów 

transportu wojskowego. Następnym wydarzeniem, które mogło spo­

wodować wykrycie drukarni było pojawienie się fałszywego księ­

dza, nazywanego "Pupilkiem”, który miał zadanie skontaktowania 

się z księdzem płk. Józefem Wrycuą i ustalenia skąd wychodzi 
gazeta. Został on rozpoznany przez "Japana*, po czym wydano 

na niego wyrok śmierci. Po tych wydarzeniach, cała zorganizowa­

na działalność wydawnicza została przerwana w maju 1943 roku.

W tym też roku zostałem zmuszony do pracy u Niemca Maiki ego 

w młynie w Zimnych Zdrojach. Pracując tam.nadal pomagałem ukry­

wającym się ludziom. Zobowiązałem się również do czuwania nad 

drukarnią do końca wojny. Po zakończeniu wojny tr 1945 roku 

drukarnią zainteresował się Urząd Bezpieczeństwa, jego pracow­

nicy zabrali maszygę do Starogardu Gdańskiego.

Po wkroczeniu wojsk radzieckich zostałem aresztowany przez 

NKv»D i osadzony w tymczasowym areszcie w Osiecznie, z którego 

udało się mnie jednak wydostać na wolność. Po odszukaniu ro­

dziny zastałem całe gospodarstwo zniszczone, spalone przez dzia­

łania wojenne. Na przelanie kwietnia i naja 1945 roku zostałem

zmobilizowany do Ludowego Wojska Polskiego. Służbę rozpocząłem 

w  14 Dywizji Piechoty w Efcrdgosaczy, gdzie przebywałem do lipca152



1945 roku. Później jednostka moja, Samodzielny Pułk Piechoty, 

wymaszerowała do Prus Wschodnich celem objęcia garnizonów 

w Ostródzie, Olsztynie, Braniewie i Królewcu do września 1945 r. 

Po wycofaniu nas z Prus Wschodnich przeniesiono roczniki 1924-25 

do 9 Dywizji Piechoty w Rzeszowskie. Tam zostałem przydzielony 

do 26 p.p. w Jarosławiu i brałem udział w walkach z UPA /Ukraiń­

ska Powstańcza Armia/ na terenie Bieszczad. 6 stycznia 1946 roku 

podczas walk o miasto Bircza zostałem ranny w głowę, miałem rów­

nież odmrożone nogi. Pół roku przebywałem w szpitalach wojskowych 

najprzód w Przemyślu, później w Jarosławiu. 6 września 1947 roku 

zostałem zdemobilizowany i powróciłem w rodzinne strony, gdzie 

ciężko chorowałem.

Wiosną 1949 roku zacząłem pracować w Urzędzie Wodno-Melio­

racyjnym  przy o suszan iu  Żuław. 1 września 1949 roku rozpocząłem 

pracę w Stoczni Gdańskiej jako szlifierz. Jednocześnie uczęszcza­

łem do gimnazjum wieczorowego w Gdańsku. W 1952 roku zostałem 

służbowo przeniesiony do Gdańskiej Stoczni Remontowej na atano- 

wisko kierow nika Księgowości Inwentarzowej. Na skutek represji 

władz szkolnych nie dopuszczono mnie do zdania matury w trybie 

normalnym. Maturę zdałem jako eksteroista w 1960 roku.

W 1957 roku ożeniłem się i urodziła mi się córka Maria.

W Gdańskiej Stoczni Remontowej pracowałem na rożnych stanowis­

kach, ostatnio jako technolog okrętowy. W 1980 roku, na skutek 

pogarszającego się stanu zdrowia, odszedłem na rentę inwalidzką.

Poza p racą  zawodową p rzez  całe moje ży c ie  in teresow ałem  

s ię  kajakarstw em , żeglarstwem i turystyką. W ramach tej działal­

n o śc i, poprzez różne  k u rsy , w ycieczki i obozy szkoleniowe, osiąg­

nąłem następujące stopnie: 1/ Instruktor Turystyki Kajakowego 

stopnia I Polskiego Związku K aja kowego - 1979 r., 2/ Sędzia 

Sportu  Kajakowego k la s y  I PZK - 1961 r . , 3/ Sternik motorowodny

/ ! Ó Z ]
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SKBB klasy, Polaki Związek Motorowodny - 1963 r., 4/ Patent "Żeg­

larza morskiego", Polski Związek Żeglarski, 1965 r*, 5/ Przodow­

nik Turystyki Kajakowej PTTK stopnia I, 196t r. Ponadto zosta­

łam odznaczony najwyższymi honorowymi odznakami Polskiego Związ­

ku Kajakowego i Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego. 

Poza tym pracuję społecznie w Klubie Turystycznym "Wanożnik" 

przy Zarządzie Głównym Zrzeszenie Kaszubsko-pomorskiego, gdzie

prowadzę spływy kajakowe; w Klubie Kajakowym "Wodniak" przy
i r , ■

Gdańskiej Stoczni Remontowej jako organizator międzynarodowych

spływów kajakowych na Wdzie, jestem honorowym człorikiem-założy_ 

cielem Klubu Wodnego PTSK "Żabi Kruk". Ponadto jestem członkiem 

Klubu emerytów i rencistów NSZZ "Solidarność" przy Gdańskiej 

Stoczni Remontowej od 1930 roku, Związku Inwalidów Wojennpph BP 

od 1984 r., ^wiatpwego Związku Żołnierzy Armii Krajowej - Okręg 

Gdański - od 1991 r., Stowarzyszenia Miłośników Tredycji "Mazur­

ka Dąbrowskiego" i wspomagającym czasopismo kulturalne kwartal­

nik "Pieśń Skrzydlata" wydawanym w Gdańsku. Najwięcej czasu po­

święciłem zbieraniu materiałów i historycznemu opisaniu moich 

publikacji w Kociewskim Magazyni-e Regionalnym i "Pomeranii"

o wydawaniu konspiracyjnej gazety "Głos Serca Polskiego".

Obecnie czynię starania o wydanie mej książki pod tym tytułem. 

Poza tym jestem członkiem Fundacji Archiwum Pomorskiej Armii 

Krajowej w Toruniu od momentu założenia, gdzie przekazałem 

wiele cennych materiałów historycznych. Biorę czynny udział 

w naradach i sesjach naukowych. Szczególnie dobrze układa mi 

się współpraca z przewodniczącą p. Elżbietą Zawackąkfikpt. "Zo", 

która mnie zmobilizowała do poszukiwania oryginalnej gazety 

"Głos Serca Polskiego" i czcionek drukarskich. Czcionki ofia­

rowałem fundacji do archiwum. W ramach mojej działalności 

w środowisku Pomorskie Armii I-Ira jowe j, jako aktywny członek
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tej organizacji, pod przewodnictwem prof. Macieja Krzyżanowskiego

i sekretarza Z. Augusta Sikorskiego, przyczyniłem się do zorgani­

zowania w dniu 11 listopada 1993 r. w Dziemianach, uroczystości 

odsłonięcia w kościele tablicy pamiątkowej poświęconej śp. Aloj­

zemu Bruskiemu pseud. "Grab". W ramach obchodów 50. Rocznicy 

Powstania Warszawskiego byłem współorganizatorem uroczystości 

w Gorzędzieju, miejscowości rodzinnej harcerza i podchorążego 

Szarych Szeregdv - Huberta Stangenberga, ps. "Kuba", poległego 

w powstaniu. W dniu 17.09.1994 r. została w kościele parafial­

nym w Gorzędziejfi odprawiona msza święta, a następnie odbyła 

się wieczornica.

W ramach mojej obecnej działalności w Środowisku Pomorskim 

Armii Krajowej pragnę przygotować następcę uroczystości ku czci 

zasłużonycg Pomorzan: 1/ księdza płk. Józefa Wryczy, pseud. 

"Rawicz”, duchowego przywódcy TOW "Gryf Pomorski", w miejscu 

jego urodzenia w Zblewie* 2/ kpt. Jana Szalewskiego, pseud. 

"Sobol", dowódcy oddziału partyzanckiego zgrupowania "Szyszki", 

w miejscu jego urodzenia w Czersku; księdza generała Franciszka 

Jana Wołoszyka, pseud. "Konar", dowódcy oddziału partyzanckiego, 

który głosił patriotyczne homilie w kraju i za granicą, w miejs­

cu jegu urodzenia w Konarzynach. Ponadto chcę wyznaczyć na mapie 

turystyczny szlak partyzannki w Borach Tucholskich od Czerska 

do Kościerzyny i szczegółowo go opisać.

Resztę mojego czasu poświęcam córce, zamężnej za Andrzeja 

Kanię, której pomagam w  prowadzeniu gospodarstwa rolnego wiel­

kości 20,4 ha w Czar linie, gmina Tczew oraz moim wnukom; Grze­

gorzowi, Annie i Darii.

Józef Weltrowski, pseud. "Pstrąg"

ul. Batorego 47/4

80-255 Gdańsk /
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Tajna Organizacja Wojskowa Gryf Pomorski -
polska wojskowo-cywilna organizacja konspi­

racyjna o charakterze katolickim,
działająca na Pomorzu od pot. 1941 r. do końca marca 1945 r.

TO JUZ HISTORIA
piątek 15 grudnia 2006 r. Dziennik Tczewski www.naszemiasto.pl

ltrowskich, w  zagajniku. Jed­
nak partyzanci: Dawid We- 
ltrowsłri, Wincenty Szmagliń­
ski i Ignacy Ebertowski nawią­
zali kontakt z rodzicami 
Józefa Weltrowskiego. Jednak 
ojciec Józefa Weltrowskiego 
nie wyraził zgody na umiesz­
czenie bunkra w  pobliżu go­
spodarstwa. Do ziemianki 
trzeba było dochodzić, a ślady 
mogły zaprowadzić Niemców 
prosto do maszyny drukar­
skiej. O budowie bunkra nie 
przekonał ojca Weltrowskiego 
nawet por. Jan Szalewski, do­
wódca jednego z oddziałów  
Gryfa Pomorskiego. Powstała 
jednak inna koncepcja, mia­
nowicie, aby bunkier wybudo­
wać w  gospodarstwie We­
ltrowskich. Na to trzeba było 
kilku godzin wzajemnych 
przekonywań. Matkę We­
ltrowskiego przekonał argu­
ment, że drukarnią zajmie się 
Ludwik-Kossak Główczewski. 
Do współpracy przy urucho­
m ieniu maszyn zgłosili się 
Marian Szustak i por. Jan Kla- 
man.

- Pamiętam, jak ojciec i mat­
ka ostrzegali nas, że nie mamy 
się z Główczewskim spoufa- 
lać, lecz podchodzić do niego 
z pełnym szacunkiem - wspo­
mina w  książce Józef Weltrow- 
ski. - Toteż, gdy trzeba było go

Pierwsza strona „Głosu Ser­
ca Polskiego", jak trafiła w 
nasze ręce. FOT. JÓZEF ZIÓŁKOWSKI

o coś zapytać, czy poprosić lub 
przekazać, to w  naszej kociew- 
skiej gwarze zwracaliśmy się 
do niego „je pan” (jest pan), 
„jo panie” (tak panie) lub „ja 
panie”.

■ W gospodarstwie moich rodziców Gryf Pomorski wydał tajną gazetkę - wspomina Józef Weltrowski. FOT. JÓZEF ZIÓŁKOWSKI

Główczewski przyjął ten 
zwrot jako pseudonim  „Ja­
pan”.

W domu Weltrowskich od­
było się zaprzysiężenie rodzi­
ny i partyzantów mających 
związek z tworzeniem tajnej 
drukarni. Bunkier rozpoczęto 
budować w  szopie stojącej na 
skraju gospodarstwa przy rze­
ce Wda, wiosną 1941 roku. 
Ziemię wynoszono do rzeki 
lub w  moczary. Wykonano 
ściany, z drewna, drewniany 
fundament pod maszynę, 
wentylację i system powiada­
miania.

Maszynę drukarską, po 
osłoną partyzanckich karabi­
nów z grupy por. Jana Kłama­
na, przewieziono z Czerska. 
Informacje do druku pocho­
dziły od łączników. „Japan” 
pisał o obozie koncentracyj­
nym w Oświęcimiu-Brzezin- 
ce, wykolejeniu w  okolicach 
Czarnej Wody dwóch pocią­
gów relacji Berlin - Królewiec. 
Pierwszego wykolejenia doko­
nano w  nocy z 8 na 9 czerwca
1942 roku w  miejscowości 
Strych. Drugie wykolejenie 
nastąpiło 4 km od drukarni, 
pomiędzy stacjami Kaliska, a

Czarna Woda. Nikt nie wie do­
kładnie, ile wydano gazetek w  
tajnej drukarni. Przypuszcza 
się, że na przełomie maja i 
czerwca 1941 roku wydruko­
wano 500 egzemplarzy pierw­
szego numeru. W 1942 roku 
ukazało się 15 numerów po 
kilkaset egzemplarzy każdy. 
Niekiedy pism o wydawano 
dwa razy w  ciągu miesiąca. 
Kolejne num ery „Japan” 
wkładał do butelek i zakopy­
wał nad Wdą. Patriotyczne 
wojenne korespondencje opi­
sane w  gazetce pochodzą z 
Londynu, Moskwy, Nowego 
Jorku. Mówi się w  nich o pod­
jętych działaniach wojsk w  
czasie II wojny światowej.

- Myśmy jednak nie m ieli 
korespondentów w  tych mia­
stach - powiedział nam Józef 
Weltrowski. - Chodziło o zmy­
lenie wroga. Krzepiące ducha 
informacje pochodziły także z 
nasłuchów radiowych.

Także numeracja cztero­
stronicowej gazetki, w  której 
znajdował się nawet wojenny 
humor, była zaszyfrowana. 
Egzemplarz z num erem  341 
oznaczonym O.K. oraz trzema 
czarnymi kwadarcikami z bia­

łymi kropkami w  rzeczywisto­
ści nie był num erem  kolej­
nym, litery O.K. oznaczają 
obóz konspiracyjny, a kwadra­
ty mówią, że to trzecia edycja 
tej samej treści. Prawdziwa 
jest informacja, że jest to dru­
gi rok wydawania gazety.

Wszystko trwało do 1943 ro­
ku, kiedy to w  okolicach Ja­
strzębia i Czarnej Wody poja­
wił się ksiądz zwany „Pupil­
kiem ”. Odprawiał msze 
święte, słuchał spowiedzi. 
Przyjmował ofiary dla ukry­
wających się księży. „Japan” 
postanowił go „przeegzami­
nować” z łaciny, która dla 
„księdza” okazała się języ­
kiem niezrozumiałym. Po dal­
szym obserwowaniu „du­
chownego” okazało się, że po­
siadał on pistolet i zdjęcia 
„Japana”. Wydało się, że miał 
on na sum ieniu kilku Pola­
ków. W dniu likwidacji konfi­
denta Gestapo przeszukało go­
spodarstwo Weltrowskich. 
„Japana” nie złapano. Niemcy 
jednak zaczęli wydawcom ga­
zetki deptać po piętach. Wio­
sną 1943 roku przerwano 
druk gazetki i zatarto ślady po 
drukarni. Po wojnie także

Urząd Bezpieczeństwa intere­
sował się sprawą drukarni. Za­
rządzono wykopanie maszy­
ny i przewiezienia jej do UB w  
Starogardzie Gdańskim.

W lutym  1945 roku, obok 
zabudowań Weltrowskich, 
przetoczyły się działania wo­
jenne, które doprowadziły do 
pożaru w  gospodarstwie, a 
także przeorania przez czołgi 
i pociski terenu, gdzie zakopa­
no butelki. Gazetki odnajdy­
wane są jednak na kocierŁskich strychach w  okoli' 
Czarnej Wody.

Józef Weltrowski mówi, że 
już po napisaniu książki w  
Czarnej Wodzie odnalazły się 
dokumenty Główczewskiego. 
Stenogramy przekazał do Ar­
chiwum  Państwowego w  
Gdańsku, czekają na rozszy­
frowanie. Spisał też wszystkie 
swoje wspom nienia, które 
mają uzupełnić wydaną w  
1995 roku książkę.

- W 1995 roku nie miałem  
jeszcze pełnej dokumentacji 
dotyczącej tajnej drukarni - 
wspomina Józef Weltrowski. - 
Nawet wtedy nie o wszystkich 
sprawach można było pisać.

WARTO WIEDZIEĆ Z BUDŻETU KRONIKA POLICYJNA

Kociewie. W nasze ręce trafił unikatowy egzemplarz gazetki wydawanej w  tajnej drukarni podczas II wojny światowej

Głos serca z borów
JÓZEF M. ZIÓłKOWSKI
j.ziolkowski@prasa.gda.pl

Ostatnia wojna światowa pozo­
stawiła nie tylko miliony gro­
bów ale i przykłady heroicznej 
wałki o wołnok Polski. Niektó­
re z nich tak zadziwiające, że aż 
trudno w nie uwiereyć Jednym 
z Midi byk> istnienie tapej dru­
kami w Borach Tudłofłkich.

S aperzy od czasu do cza­
su wyciągają z ziem i 
stare pociski pamiętają­

ce tragiczne lata okupacji i 
walk na Pomorzu. Natomiast 
na bibliofilskich giełdach sta­
roci pojawiają się co rusz do­
kumenty z czasów wojny. Jed­
nym z nich jest „Głos Serca 
Polskiego”, drukowany w  
bunkrze znajdującym się w  
gospodarstwie Genowefy i Jó­
zefa Weltrowskich, w  Jastrzę­
biu, w  obecnej gminie Osiecz­
na, W nasze ręce trafił numer 
341. Postanowiliśmy pójść tro­
pem tajnej drukarni i wyda­
wanych tam w  konspiracji ga­
zetek. Zadzwoniliśmy do Józe­
fa Weltrowskiego, syna 
ówczesnych właścicieli gospo­
darstwa, gdzie w  czasie II woj­
ny funkcjonowała tajna dru­
karnia.

-To dobrze, że interesujecie 
się tą gazetką - powiedział 
nam Józef Weltrowski, pseu­
donim Pstrąg, ostatni z tych, 
którzy tworzyli podziem ne 
wydawnictwo. - Jestem w  szpi­
talu, ale gdy wyjdę przekażę 
więcej dokumentów, które 
udało mi się odszukać.

Józef Weltrowski w  1995 ro­
ku napisał książkę „Drukar­
nia w  Borach Tucholskich z 
lat 1941 -1943”, wydaną przez 
Kociewski Kantor Edytorski w  
Tczewie. Mogłaby ona posłu­
żyć jako scenariusz do wojen­
nego film u, ale którego z fil­
mowców interesują takie po­
morskie sprawy? Dzisiaj 
bohaterstwo, patriotyzm to 
słowa niemodne. Ale wtedy...

W 1940 roku wokół zabudo­
wań Weltrowskich „zaczęli” 
kręcić się partyzanci. Po roz­
poznaniu doszli do wniosku, 
że bunkier, w  którym ma być 
drukowana gazetka będzie 
usytuowany obok pola We-

Wm  W LICZBACH
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J ózef W eltro wski 

83-110 Czarlin

Czarlin, 15 lutego 2009 roku

Moje wspomnienia z czasów okupacji 1939-1945r.

Gdy wojna się rozpoczęła miałem 15 lat. Wojna zastała mnie z rodziną w Jastrzębiu 
10 osób i załączam zdjęcie całej rodziny nrl: moja babcia od strony matki, z domu nazywała 
się Marianna Szmaglińska, Wincenty Szmaglińki- brat mojej matki, mój ojciec Józef 
Weltrowski „Senior” oraz matka Genowefa Weltrowska z domu Szmaglińka. Dzieci: Dawid, 
Regina, Józef„Junior”, Zygfryd, Genowefa,,Juniorka” i Jan Weltrowscy. Następne zdjęcia: 
nr2 przedstawiające budowę schronu i zdjęcie nr3, na którym widoczne jest Jastrzębie z 
domem rodziny Weltrowskich po prawej stronie.

Pierwsze spotkanie z konspiracją.

W 1939 roku jak wybuchła wojna przyszedł do nas Marian Szostak, syn 
zamordowanego ojca Szóstaka, który przed wojną pełnił obowiązki posterunkowego w policji 
w Czarnej Wodzie. Zginął 06 IX 1939r. z rąk okupanta niemieckiego. Znaliśmy tą rodzinę 
bardzo dobrze, gdyż utrzymywaliśmy ze sobą bardzo dobre kontakty. Gdy Przyszedł do nas 
Marian i opowiedział, co stało się z jego ojcem doznaliśmy szoku.

Doszliśmy do wniosku, że należy zacząć działać w celu zniszczenia okupanta. Na tej 
podstawi powstała myśl wraz z księdzem pułkownikiem Wryczą z Wiela ps.„Rawicz”, Janem 
Szalewskim, nauczycielem z Czerska, por. Janem Klumanem i wieloma innymi. Był to 
pierwszy zalążek konspiracji na Pomorzu, gdzie powstało zgromadzenie Gryfa Pomorskiego i 
Armii Krajowej na Pomorzu.

Na podstawie tej konspiracji powstał zalążek drukami. W książce „Jeden z Wiela” 
redaktora Gacha zostało opisane szczegółowo, książka została wydana w 1991 r. w Gdyni pod 
redakcją Wojciecha Kiedrowskiego. W drugiej książce autora Józefa Weltrowskiego jest 
dokładnie opisana konspiracyjna drukarnia w Borach Tucholskich w latach 1941-1943. Z 
książki tej można się dowiedział jak działała konspiracja.

W 1943 roku przyszedł do nas do schronu jeden z uczestników działających w 
konspiracji podał hasło „Jak słoneczko wyżej to Sikorski bliżej”. Dlatego, że był słynny, bo 
stawiał twarde żądania. Tak jak u Anglików czy u Aliantów i Rosji nie ustępował. Dlatego 
musiał zginąć w Gibraltarze w 1943 roku dnia 4-go lipca. Był to wielki wstrząs dla całego 
polskiego narodu. Gdyby nasz naczelny wódz Polskich Sił Zbrojnych wtedy nie zginą to losy 
Polski potoczyłyby się zupełnie inaczej. Radio podziemne podało ta straszna wiadomość 
następnego dnia rano. Wiadomość ta wstrząsnęła wszystkich Polaków, bardzo zasmuciła i 
pogrążyła w żałobie.

Brytyjczycy mieli w Gibraltarze swobodę ruchów i w ogóle traktowali Sikorskiego 
jako poważną przeszkodę we współpracy z Rosjanami. Pomimo wszystkich zawirowań 
Polska nadal istnieje.

Co daj Boże!
Środowisko Pomorskie 

Armii Krajowej w Gdańsku

, SEKRETARZ 
ŚRODOWISKO POMOR~- 

ARMII KRAJOWEJ
U c /
'Józef Weltrou >ski
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B Golcowe Bagno” — obszar la ­
su i bagien o łącznej powierzchni 
123,8:1 ha w Leśnictw ie Golce Nad­
leśnictwa Walcz, położony w strunie 
Walcz. Celem ochrony jest zachow a­
nie torfow iska m szarnego z n a tu ra l­
ny roślinnością torfotwórczą, m acie­
rzystą dla genezy i akum ulacji rz a d ­
kich w  k ra ju  gatunków  torfu p rzej­
ściowego:. m szarno-bagnicowego i 
m szarno-turzycow ego.

■ „Sm olary” — obsyir jeziora 
Sm olary, lasu i bagien o łącznej po­
w ierzchni 1-13,11 ha położony w gm i­
nie Szydłowo. Celem ochrony jest

zachow anie n a tu ra ln e j roślinności 
torfow iskow ej m ecbowisk, o b fitu ją ­
cej w rzadkie gatunki mszaków.

W w o j e w ó d z t w i e w  1 o j 
1 a w s 1: i m za rezerw at przyrody 
pod nazwą ..Torfowisko Mieleńskie'" 
uznano obszar torfow iska nisMego i 
przejściowego o lączncj pow ierzchni 
IG.0-1 lv-i. położony w gm inie Skępe 
W sklacl rez -rw atu  wclwiłzą łąki. 
ineużyti-i i (.'runty orne.X 'e!em  och­
rony j«'st zachow anie zlroi .wisk roś­
linności o charak terz ir natu ra lnym  z 
udziałem  rzadkich jfatunków  re lik ­
towych.

w o j e w ó d z t w i e  z i e l o n o *  
( 'o r s k i  rn za rezerw at przyrody 

''pod nazwą „Pniew ski Ług” uznano 
obszar torfow iska o pow ierzchni 7,19 
ha w Leśnictw ie Lubrza N adleśnic­
tw a Świebodzin, położony w gm inie 
Lubrza. Celem ochrony jest zacho­
w anie torfow iska wysokiego oraz 
stanow iska roslczki okrągłolistnej.

Poza w ym ienionym i, Zarządzenie 
uznaje za rezerw aty  przyrody sześr 
obszarów  położonych w w ojew ódz­
tw ach: chełm ińskim , piotrkow skim , 
radom skim , rzeszowskim  i zamoi- 
skim  (2 obszary).

Kujot

W ład ys ław  Kazim ierz W ojew ódzki

Józef Weltrowski

Je st znanym  w G dańsku w odnia­
kiem, działaczem PTTK i PZK, od 
w ielu lat upraw ia tu rystykę k a jak o ­
wą. Do PTTK w stąpił w  1953 roku, 
należy więc do tego Tow arzystw a 
już 38 lal. Jest jednym  z ostatnich 
żyjących założycieli w 1953 roku 
K lubu Kajakowego „W odniak” przy 
Stoczni Rem ontowej w G dańsku, jak 
również jednym  ze współzałożycieli 
Klubli Wodnego PTTK „Zabi K ru k ” 
w G dańsku. Jest przodownikiem  
TOK i instruk torem  PZK — I stop­
nia, przez w iele lat byl kierow ni­
kiem  wyczynowej sekcji kajakow ej.

Józef W eltrow ski urodził się w 
1924 roku, w rodzinie rolniczej. O j­
ciec również Józef posiadał gospo­
darstw o rolne we wsi .Jastrzębie, 
gminu Osieczna niedaleko Czerska. 
Przed w ojną w 19.?!) roku teren  ten 
należał do w ojewództ\va to ru ń sk ie­
go, obecnie wieś Jastrzęb ie znajdi.jo 
się w w ojew ództw ie bydgoskim. 
Przez okres wojny Jozef mieszkał 
w raz z rodziną w Jastrzęb iu  i p o ­
magał ojcu w gospodarce. W kw ie t­
niu 191") roku został zmobilizowany 
do Ludowego W ojska Polskiego. J e d ­
nostka, w której slużyl, została w 
1946 roku skierow ana do Bieszczad, 
gdzie brał udział przez praw ie trzy 
la ta  w w alkach z bandam i UPA. W 
czasie tych w alk w Bieszczadach zo­
stał ciężko ranny. Z w ojska zostai 
zdem obilizowany w kw ietniu 1P4f> 
roku w stopniu kaprala. We w rześ­
niu 1 949 r. przybył do G dańska i za­
czął pracow ać w Zjednoczonych 
Stoczniach P olsk ie '1, (obecnie jest to 
Stocznia G dańska) jako szlifierz. 
Bral między innym i udział w budo­
wie pierwszego naszego sta tku  po 
wojnie m/s ,.So!dek". P racu jąc uczy 
się i zdaje w G dańsku m aturę. Od 
roku 1952 przechodzi do pracy w 
Stoczni Rem ontowej, gdzie jako 
technik-ekonom ista. pełni funkcje 
kierow nika sekcji inw entarzow ej W 
1980 roku przechodzi na ren tę  in ­

w alidzką, a od 1984 roku jest na 
em eryturze.

Józef W eltrow ski nadal n iep rzer­
w anie p racuje społecznie. Je st m ię­
dzy innym i członkiem Zarządu O k­
ręgu PZK w G dańsku, kajakow ym  
sędzią sportow ym  f stopnia, p rze­
wodniczącym Komisji Rew izyjnej 
Klubu K ajakow ego „W odniak”, 
członkiem honorowym  Klubu W od­
nego PTTK „Żabi K ruk", członkiem 
Z noszen ia K aszubsko-Pom orskiego 
w  G dańsku.

Za s-vą działalność społeczną po­
siada w iele regionalnych odznaczeń, 
a między innym i S rebrna i Złotą 
Honorową Odznakę PTTK, m edal 
100-lecia T urystyki w Pol ee, S re b r­
na Honorową Odznakę PZK, O dzna­
kę T u r y 1.;. PZK stopni:' „Złotego 
na W i- I" , Odznakę 'O-lecia Pol­
ski go Z. ia.zl.u K ajakow ego, posia­
da również w vpływ ana Daża Złota 
Odznak'; TOK PTTK

Z odznaczeń w ojskow ych Józef 
W eltrow ski posiada Medal Zw ycię­
stw a i W olności, M edal Za Odro. 
Nysę i B ałtyk, O dznakę G runw aldz­
ką  i O dznakę pam iątkow ą Okręgu 
Pom orskiego A rm ii K rajow ej 1939- 
—1945.

Za swą pracę zawodową otrzym a! 
Zloty Krzyż Zasługi, jak rów nie-' 
m edal 30-lecia G dańskiej Stoczni 
Rem ontow ej i m edal „Za W ielolet­
nią P racę Zaw odow ą w  GSR".

Bardzo ciekaw y w życiu Jó z e­
fa W eltrow skiego jest okres oku ­
pacji h itlerow skiej, a szczególni' 
lata 1941—1943. Gdy w ybuchła woi- 
na w 1939 roku, mia! 1* lat. u k o ń ­
czył szkolę podstaw ow ą i pom aca' 
rodzicom w gospodarstw ie we w--: 
Jastrzęb ie. Po zajęciu tych terenów  
przez Niem ców w 1939 r. rodzie 
nadal pozostawali na gospodarce. W 
początkach 1941 roku naw iązali ko;, 
tak t z rodzicam i Józefa party  ża::- 
z T ajnej O rganizacji Wojskow- 
„G ryf K aszubski”, proponując 
m ieszczenie w teren ie go spodarstw  
ta jn e j d rukarn i. G ospodarstw o to le ­
żało poza wsią w odosobnieniu, na.i 
rzeką Wdą i do tego celu doskonal-- 
się nadaw ało. Rodzice Józefa no z 
stanow ieniu się w yrazili tri to zw - 
dę.

TOW' „G ryf K aszubski" byl or .s 
nizacją konsp iracy jną za!«.żr.r • v 
początkach 1941 roku przez probo-. 
cza z W iela księdza Józefa W rycz 
Od lipca 1941 r. organizacja 'a  prz 
jęła nazw ę „G ryf P om orski" i dzi - 
la ła na te ren ie  K aszub i praw i* > >- 
lego Pom orza po G dynię. G dańsk. 
Tczew, S tarogard  i Chojnice. O rga­
nizacja ta została potem włączona 
w szeregi Arm ii K rajow ej.

Członkowie TOW „G ryi Ka-zui>- 
sk i” posiadali w Cz-.-rsku i. id r/o r: 
m aszynę d rukarską . Była to star.i 
pedałów ka typu Boston i zna jdow a­
ła się w  C zersku u siostry  nieżyją-

42

160



mi lub śrubam i, inne między skrzyniam i z zaw iasa­
mi. Polak, k tóry  obsługiwał m agazyn pomógł nam  
i wiedział że te skrzynie są przeznaczone dla m łyna 
Zimne Zdroje i wolno je wydać tylko Józefowi Wel- 
trowskiemu.

Kiedy już wszystko było załadowane, przyszedł p la ­
cowy aby dokonać form alności podpisania odbioru za­
kupionych m ateriałów . Polak, którego nazw iska nie 
pamiętam, powiedział Niemcowi, że wszystko wydał 
i zostało załadowane przed przerw ą obiadową, lecz 
„Herr Schef” poszedł na obiad i nie zdążył podpi­
sać. Mój b rat, Dawid, k ilkakro tn ie przejeżdżał przed 
bramą, lecz nie mógł wejść do składnicy i pomóc 
nam w załadowaniu, za to  doskonale wiedział cc się 
dzieje wokoło i czy Niemcy nie w padli na jakiś ślad. 
Odetchnęliśmy z ulgą, gdy po przejechaniu przez 
bramę składnicy zobaczyliśm y Dawida i „ Jap a n a”, 
który kiwaniem ręką daw ał nam  znaki, że „szosa jest 
czysta” i możęmy jechać prosto do Jastrzęb ia. Do­
wiedziałem się również, że fu rm anki z m aszyną 
szczęśliwie przejechały szosę do Łęga i są r.a drodze 
do Jastrzębia. Ulżyło nam . Ojciec, ani ja, nie czuliś­
my zmęczenia.

Wyjazd z Czerska był spokojny, konie m iały co 
ciągnąć pod górkę na szosie. Gdy znajdow aliśm y się 
na wysokości Będzimierowic pojaw iły się na szosie 
patrole wojskowe na m otocyklach i w szystkie fu r­
manki jadące w kierunku  Łęga kierow ały  na polne 
drogi. Nasz wóz załadowany ciężarem  ckoło 2—3 ton, 
po zjechaniu na polną drogę ugrzązł po sairiy osie 
i nie można było ruszyć dniej. Ojciec zostaw iając 
mnie samego w yruszył row erem  do wioski Będzi- 
mierowice, aby przyprowadzić pomoc. Ja  tym czasem  
od godziny 14-tej do 17-tej stałem  przy wozie u d a ­
jąc. że karm ię konia. P rzyglądałem  się jak kolum ny 
wojsk niemieckich przem ieszczają się na wschód. 
Przez głowę przechodziły mi różne m yśli — sy tuacja 
moja, rodziny, d rukarn i oraz naszej ojczyzny. W resz­
cie zjawił się ojciec, który przywiózł wiadomość, że 
furmanki z m aszyną szczęśliwi? do tarły  do Ja s trzę ­
bia, a mnie na pomoc przybędzie gospodarz Babiński 
z Będzimierowic. Trzeba się było w ydostać jak n a j­
prędzej z tego niebezpiecznego m iejsca, a ni? w ia­
domo było, jak  długo jeszcze będzie przejeżdżało 
wojsko. Gdzieś pod wieczór około 18-tej nadeszła 
pomoc, przyjechał w parę koni B ernard  Babiński. 
Założyliśmy do wozu tró jkę koni, aby w yciągnąć go 
za górkę, tam  podzieliliśmy nasz ładunek na dwa 
wozy i tak powoli odjechaliśm y od szosy i od N iem ­
ców, którzy byli zajęci zabezpieczaniem  przejazdu 
swoich wojsk. Dalej pojechaliśm y już okrężnym i dro­
gami przez wieś Będzimierowjce, biały most kolejo­
wy i Szary Kierz, lasam i do Jastrzęb ia.

Droga po piaszczystych, leśnych zakrętach była 
bardzo ciężka. Gdy dojechaliśm y do leśniczówki Sza-

łodzlna W e l t r o w s k i c h  w  1938 r o k u .  S i e d z ą  od l e we j :  Ma-  
,■ rltnna S z ma gl i ń s ka ,  dz i ec i  — G e n o w e f a  i J a n ,  m a ł ż e ń s t w o  

Oenowefa i J ó z e f  W e l t r o w s c y .  Z  t y ł u  s t o j ą  od l e we j -  dz le -  
d — Regina 1 D a w i d ,  a  z p r z o d u  leżą od  l e w e j :  Z y g f r y d  

; 1 Jfeef.

ry  Kierz, ojciec pojechał row erem  z inform acją że 
szczęśliwie do tarliśm y do lasu. W tym  czasie zro­
biło się bardzo ciemno, gdyż wieczór był pochm ur­
ny i zbliżała się godzina 21-wsza, tj. godzina poli­
cyjna, kiedy nie wolno już było Polakom  wychodzić 
z domu.. Znaliśm y na pam ięć w szystkie drogi leśne, 
więc po om acku, około godziny 22-glej, do tarliśm y 
do naszego gospodarstw a, gdzie z niepokojem  czeka­
ła na nas m atka i pozostała rodzina oraz „Jap an ” i 
ludzie z grupy ubezpieczeniow ej por. K łam ana. 
Wcześniej przybyłe fu rm ank i 1 część osób roz je­
chała się już do swych domów przed godziną poli­
cyjną, a nasz przyjaciel B ernard  Babiński pozostał 
w raz z końm i do rana.

PRZEGLĄD I MONTAŻ MASZYNY

Zanim nastąpiło  ustaw ienie ręcznej m aszyny d ru ­
karsk ie j na 'fundam encie, -‘trzeba było dokonać jej 
przeglądu, zorientow ać się w jej w ym iarach aby 
stw ierdzić, czy w ykopany bunkier jest dostatecznie 
obszerny. Okazało się, że trudno  będzie wszystko ulo­
kować. B unkra poza szopę nie m ożna było poszerzyć. 
M aszynę należało tak  ustaw ić, aby zmieścić jeszcze 
skrzynie z czcionkami, nóż do cięcia papieru  i stół 
do uk ładan ia  m atrycy.

W trakcie przeglądu okazało się, że b rak  w ałków  
Rumowych, ram ek do ustaw ian ia czcionek oraz takich 
drobiazgów, jak śruby, nakrę tk i, zawleczki, k liny i 
podkładki. Części m aszyny d ru k arsk ie j i noże za 
w yjątkiem  ram y podstaw y i koła napędowego były 
rozebrane i zapakow ane w kilku skrzyniach. S krzy­
nie z częściami były uszkodzone w czasie transpo rtu . 
N iektóre części mogły wypaść podczas pośpiesznego 
załadunku. Szukano jak iejś specyfikacji, in strukcji 
obsługi lub rysunku  technicznego, lecz nic takiego 
nie znaleziono.

Fundam ent pod ram ę m aszyny został w ykonany z 
beli drew nianych, ułożonych na legarach  rów nież 
drew nianych, co stanow iło podłogę bunkra . W pusz­
czono podstaw ę m aszyny i noża, razem  umocowano 
je śrubam i do podłogi. Gdy już wszystko zostało 
umieszczone w bunkrze, zakryło go szczelnie bolami 
i zasypano 50 cm w arstw ą piaskow ą. Całość zam asko­
wano przybrudzonym  piaskiem , zm agazynow anym  w 
drew utni.

B rakujące części m aszyny dorobił b ra t m atki, W in­
centy Szm agliński, który wówczas pracow ał w n ie ­
m ieckiej firm ie K rauzego w Czersku, jako m echa­
n ik  sam ochodowy przy budowie szosy betonow ej na 
odcinku Czersk—Zblewo.

Po skom pletow aniu części i ponow nym  spraw dze­
niu przeprow adzony został pierwszy rozruch  m aszy­
ny. Była to w ielka uroczystość i radość, żc- tyle trudu , 
strachu  i w ysiłku, nie poszło na m arne . Żm udną, 
lecz ważną pracą było posegregowanie z rozbitych 
skrzyń ołowianych czcionek. Do tego została zaanga­
żowana cała rodzina W eltrowskich. Dorośli i dzieci 
pracow ali na zm ianę przez kilka dni. Dci uk ładania 
czcionek ojciec w ykonał ukośny stół z p rzeg ródka­
mi oznaczonymi literam i alfabetu , na każdy  roz­
m iar czcionek oddzielnie. P raca ta była n iebezpiecz­
na, gdyż czcionki m usiały być oczyszczone z b rudu  
szm atam i i m yte ropą lub naftą, a to groziło w y­
buchem  pożaru, bo niew ielkie pomieszczenie bunkra 
posiadało jeden otw ór w entylacyjny, k tóry  trzeba by ­
ło zam ykać, gdy w okolicy gospodarstw a .kręcili się 
obcy. N aw et sąsiedzi, Polacy, nie mogli nic wiedzieć
o naszej pracy. B unkier ośw ietlano za pom ocą lam p 
naftow ych lub  karbidow ych, co pow odow ało dodat­
kowe stężenie gazów. Brakow ało nam  pow ietrza, 
szczególnie wtedy, gdy otw ór w en ty lacy jny  zam y­
kano na dłuższy czas. P racą w bunkrze kierow a! 
sam  „Jap a n ”, wszystko odbywało się weditug jego 
wskazówek. Dzięki Bogu, odbyło się bez w ypadku. S ą­
siedzi rów nież niczego nie zauważyli.

Oto jeszcze jeden fragm ent wspom nień „ Ja p a n a ” :
Powiedzieć trzeba, że te dzieci z  te j  w ioski małej, 

tak sobie radę dawały. No, a co najważniejsze, żad­
ne się nigdzie nie pochwaliło w  wiosce co się dzieje, 
wszystko pozostało w  najściślejszej ta jem n icy .

C.d.n.

Józef W elitrowskl 
Fot. ze zbiorów  w łasnych au to ra
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ctgo już lekarza Antoniego Zemke 
W latach 1922—1931 drukowano na 
niej w Czersku gazetę „G!os Ludu".

W m aju 1941 roku ta maszyna 
wraz ze skrzyniam i z czcionkami, 
ram kam i, farb,i drukarską, papierem 
i stołem introligatorskim  została 
przewieziona trzem a parokonnymi 
furm ankam i w zamaskowany spo- 
sob z Czerska do gospodarstwa Wel- 
tn w sk ic h  w Jastrzębiu. Udział w 
lej operacji wzięło 10 osób pod do­
wództwem Ludw ika Kossak-Głów- 
czewskiego, w  tym  ojciec i syn Jó- 
zeiowie W eltrowscy.

D rukarnia została umieszczona w 
specjalnie przygotowanym bunkrze 
-ziemiance, wykopanym i oszalowa­
nym belkami w szopie-drewutni. 
Bunkier miał powierzchni około 15 
m etrów  kw adratow ych i 2 m etry 
wysokości.

Ustawienie, oczyszczenie i konser­
w acja tej podziemnej drukarni trw a­
ły doić długo, tak że pierwszy nu­
m er gazetki ukazał się w grudniu 
1941 roku. Kierownikiem  drukarni 
był Ludwik Główczewski, który u 
W eltrowskich zamieszkał. Po długich 
rozważaniach zdecydowano się na­
dać gazetce ty tu ł „Głos Serca Pol­
skiego”. Była to jedyna gazetka dru­
kowana na prawdziwej maszynie 
drukarskiej jaką posiadała organi­
zacja ..Gryf Pom orski”; inne gazetki 
odbijane były na powielaczach.

Num erów „Głosu Serca Polskiego” 
wyszło 16—17, trudno to dziś dok­
ładnie ustalić. Nakład wynosił kil­
kaset egzemplarzy. Gazetkę rozpro­
wadzano po polskich domach, roz­
rzucano w pociągach. Gazetka była 
pisana w len sposób, jakby wycho­
dziła w Anglii i była zrzucana na 
spadochronach. Dla zmylenia Niem­
ców posiadała również fikcyjną, w y­
soką num erację swoich egzemplarzy.

Głos

Wiadomości do gazetek brano z 
słuchu radiowego. D rukarnia miai. 
ręczny napęd, trzeba było Kręcić du ­
żym kołem napędowym, co było ro 
botą dość uciążliwą, a wykonywa! ją 
często na zm ianę z innym i Jozef 
Weltrowski, który również zajmował 
się kolportażem  pisma i pilnow a­
niem jako czujka terenu  gospodar­
stwa, gdy drukarn ia praco\>aia.

Gazetka, pomimo że była w swym 
wykonaniu i treści dość prosta, speł­
niała ogromną rolę, podtrzym yw ała 
Polaków na duchu, u trudn ia ła  zała­
manie, umożliwiała przetrw anie te ­
go napraw dę trudnego okresu, za­
grzewała do walki z wrogiem. Dla­
tego znaczenie tej wydawniczej dzia­
łalności było duże, a w ym ierne ob­
liczenie je j w artości niemożliwe.

Pomimo dobrej konspiracji i dob­
rego m askowania, Niemcy zaczęli 
podejrzewać, że d rukarn ia znajduje 
się gdzieś w okolicach Czerska. Za­
częły się po okolicznych wsiach re ­
wizje. K rąg wokół gospodarstwa 
W eltrowskich zaczął się zacieśniać. 
Trzeba było drukarn ię zlikwidować, 
co nastąpiło w  m aju 1943 r. Maszy­
nę d rukarską przewieziono do lasu 
i tam  ukryto. N ikt z obsługujących 
tę d rukarn ię  nie wpadł, wszyscy 
przeżyli. Przeżyła też w ojnę cala ro­
dzina W eltrowskich.

Józef W eltrowski obecnie ma 67 
lat. jest em erytem . Mieszka w G dań­
sku. Przebywa też często w  gospo­
darstw ie swej najbliższej rodziny w 
Czarlinie niedaleko Tczewa. Żyje 
również jego m atka Genowefa Wcl- 
trow ska, która ma teraz 97 lal. .S.; 
oni już jednym i z niew ielu żyjących 
jeszcze uczestników tej drukarsk ie j 
przygody na Pomorzu w czasie os-

A FoJ

ta tnie j wojny. Józef W eltrowski sp i­
suje te raz  swoją okupacyjną dzia­
łalność związaną z organizacją G ryf 
Pomorski. Zbiera wszelkie dokum en­
ty dotyczące tego okresu. W spółpra­
cuje z Klubem Historycznym Zrze­
szenia Kaszubsko-Pom orskiego w 
Toruniu i z Fundacją A rchiw um  Po­
morskiej Arm ii K rajow ej w Toruniu.

W ubiegłych latach należa! Józef 
W eltrowski do ZBoWiD. Zarząd Wo­
jewódzki dawnego ZBoWiD w G dań­
sku przyzna! mu praw a kom batan­
ckie za udział w walkach z banda­
mi UPA w latach 1D46—1918, nie li­
znął mu natom iast jego działalności 
konspiracyjnej w Gryfic Kaszubskim 
i Gryfie Pomorskim. Ironia losu 
trudna do zrozumienia?!

Teraz został Józef W eltrowski 
przyjęty do Światowego Związku 
Żołnierzy Arm ii K rajow ej, gdzie 
mu zweryfikowano i uznano za kom ­
batancki okres jego działalności w 
konspiracji na Pomo:zu.

Gdyby ktoś nieznajom y spotkał 
teraz na ulicy Józefa Weltrowskiego, 
zobaczyłby pana w dość zaaw anso­
wanym wieku, o potężnej postawie, 
tw arzy czerstwej, czuprynie mocno 
przerzedzonej i wygląuzie bardzo 
dobrodusznym, nigdy by się nie do­
myślił, że ma przed sobą kogoś, kto 
przez trzy lata uganiał się po Biesz­
czadach za bandam i UPA, a jeszcze 
przed tym  jako kilkunastoletni chło­
piec bra! udział w  czasie ostatniej 
wojny w drukow aniu na Pomorzu 
ta jnej gazetki.

Redakcja Jan tarow ych  Szlaków 
składa Józefowi W eltrowskiem u i 
jego m atce pani Genowefie W elt- 
rowskiej jak  najlepsze życzenia 
zdrowia i długich jeszcze la t życia

Z R Z U Ć  K A J D A N Y  N I E W O L I — T E  N O S Z Ą  U P O D L E Ń ]  ! 

Nr. 340. O.K. s  o a  Rok. 1.

N a g łó w ek  str o n y  ty tu ło w e j „C iosu  S e r c a  P o l s k i e g o ” .
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O}*  KSIĄŻKA

tytuł: Rozstanie moje w rodzinie

Moja gehenna zaczęła się 3 marca 1957 roku, gdy wziąłem ślub z moją żoną l i . .0̂ ...
Byłem zakochany po same uszy; wybranka miała wówczas 18 lat i była dla mnie szczęściem po 
przeżytym koszmarze wojny i walkach z bandami UPA w Bieszczadach.
Nasz ślub z uroczystą Mszą Świętą odbył się w kościele pw.Serca Pana Jezusa w Gdańsku- 
Wrzeszczu. Dom weselny był przy ul.Traugutta 12, gdzie zamieszkiwała moja przyszła żona.
Uroczyście ślubowała dla Boga, że mnie nie opuści aż do śmierci. I stało się po trzech latach, że 
zaczęła kontakt z UB z p który obiecał jej załatwić wyjazd do Niemiec do
jej rodziców. Ja nie mogłem się na to zgodzić, gdyż mieliśmy małą córkę-Marię. Zezwoliłem jednak
na wyjazd do Bremen w N i e m c z e c h . . .......................................................
Od tego wyjazdu zaczęły się kontakty pozamałżeńskie mojej żony z U t-lfM S rJ.Łc/.V .....,
który pojechał za nią do Niemiec. Tam zaczęła wspominać, że zostawiła w Polsce mnie z córką- 
trzyletnią Marylką. W tej sytuacji zaczęła mnie szantażować, grozić, że zabierze mi córkę i robić 
starania o zezwolenie dziecka na wyjazd. Nie mogłem się na to zgodzić i zacząłem starania o 
rozwód cywilny i kościelny. Otrzymałem po pewnym czasie rozwód cywilny, dzięki pomocy
adwokata p . ..AJ.&J.S/Za-JL(Z................z adwokatury w Sopocie. Córka została przyznana mnie i
mojej rodzinie pod stałą opiekę.Głęboko wierzę,że serdeczny kontakt, jaki powstał między nami, 
zawdzięczam gorącym modlitwom o łaskę do mego patrona św. Józefa, do Matki Najświętszej i 
Jezusz Chrystusa, do których się gorąco modliłem i zostałem wysłuchany.
Wierzę też, że działała tu Opatrzność Boska oraz wstawiennictwo Matki Boskiej Częstochowskiej, 
której figurę i obraz ze starego statku „Batory”,pływającego w czasie II wojny światowej po 
wszystkich oceanach, dzięki moim osobistym staraniom przeniesiono z przeznaczonego na złom 
statku na nowy statek „Stefan Batory” zbudowany w Stoczni Remontowej w .&.Gujmzi£ "&<&..■.
Nie wiem, jakie były dalsze losy tych świętości, ale obraz Matki Boskiej Częstochowskiej znalazł 
się potem w kościele św. Jerzego w Sopocie przy ul. Bohaterów Monte Casino. Obecnie jest 
odnowiony i .. Ał2M?. Of-hśL-
Z tej informacji wynika, że mój los złączył się z tym obrazem. 1 T Ce /ri .
Jeśli mi czas pozwoli, to będąc w Sopocie, postaram się odwiedzić kościół św. Jerzego i gorąco 
pomodlić za otrzymane łaski od Matki Boskiej Częstochowskiej: za moją córkę -  Marię, za wnuka 
-  Grzesia i wnuczki -  Annę i Darię oraz za wspaniałego zięcia -  Andrzeja.

Czarlin,dn. 24 marca 2008 roku.
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S Y L W E T K I  f(s  J ó ze f  W rycza
(1884-1961)

Andrzej M. Tomczyk

Józef Wrycza urodził się 4 lutego 1884 r. w Zblewie 
na Kociewiu w rodzinie miejscowego piekarza Franciszka, 
pochodzącego ze starej rodziny kaszubskiej Wrycza-Reko- 
wskich, i jego żony Franciszki, z domu Trocha. Wy­
chowywany od najmłodszych lat w duchu głęboko religij­
nym i patriotycznym, dziesięcioletni naówczas Józef trafi! 
w 1894 r. do pelplińskiego Collegium Marianum, które 
ukończył w roku 1899. W następnym okresie kontynuował 
naukę w Gimnazjum Chełmińskim, gdzie związał się 
z młodzieżowym ruchem filomackim kierowanym na Po­
morzu przez zakonspirowane ośrodki dyspozycyjne Ligi 
Narodowej. Od tego też momentu rozpoczyna Józef Wry­
cza czynną działalność w ramach obozu narodowego, 
któremu pozostanie wierny aż po kres swojego życia.

W  1903 r. z powodu udziału w pracach tajnych kół 
samokształceniowych musi porzucić naukę w Gimnazjum  
Chełmińskim i przenieść się do Wejherowa. Tu w 1904 r. 
zdał ostatecznie egzamin maturalny, po czym rozpoczął 
studia w Seminarium Duchownym w Pelplinie. W Pelplinie 
też przez cały okres nauki należał Wrycza do najaktywniej­
szych organizatorów działalności narodowej przyszłych 
księży. Święcenia kapłańskie uzyskał w roku 1908 i przez 
nastęne dzięsięć lat, z krótką przerwą wojenną, pracował 
jako wikary kolejno w Borzyszkowach, Grucznie, Jast­
rzębiu, Lisewie, Śliwicach, Jastarni, Żarnowcu i wreszcie 
w Chełmży.

Wszędzie przy tym gdzie przebywał rozwinął 
ks.Wrycza nad wyraz prężne i energiczne działania, zmie­
rzające konsekwentnie do umocnienia wśród miejscowej 
kaszubsko-pomorskiej ludności polskiej świadomości na­
rodowej. Czynił to zresztą nie tylko przez gorliwą posługę 
duszpasterską i patriotyczne kazania. Jadnocześnie był 
bowiem Wrycza aktywnym członkiem towarzystw ludo­
wych, banków i Towarzystwa Czytelni Ludowych. Uczest­
niczył także w latach 1907-1913 w wielce pożytecznym dla 
sprawy polskiej ruchu młodokaszubskim, gdzie m.in. jako  
publicysta „Gryfa” nadrzędną ideę walki o zjednoczoną, 
trójzaborową niepodległą Polskę łączył integralnie z ideą 
starannej pielęgnacji pierwiastków regionalnych.

W 1913 r. szczególnie głośnym stało się jego wy­
stąpienie w Jastarni. W odpowiedzi bowiem na żądanie 
władz pruskich, domagających się w owym czasie usilnie od 
ludności Pomorza i Kaszub zwiększenia dotacji finan­
sowych na pożyczkę zbrojeniową dla Cesarstwa Hohenzol­
lernów, ks. Wrycza wezwał wówczas z ambony trzykrotnie 
swoich parafian do jej kategorycznego zbojkotowania.

Wcielenie młodego wikarego z chwilą wybuchu 
1 wojny światowej do armii cesarza Wilhelma, a w  1917 r. 
już po powrocie z frontu zachodniego, przeniesienie go do 
Chełmży nie zmniejszyło bynajmniej niespożytej wręcz 
aktywności. Oto bowiem tuż po przybyciu do tego małego 
przemysłowego miasta położonego nieopodal Torunia, 
Wrycza inspiruje tu powstanie Towarzystwa Młodzieży 
Polskiej, organizacji o zdecydowanie narodowym charak­
terze.

Towarzystwo M łodzieży Polskiej podkreślało 
w swoim programie poza postulowaną koniecznością 
prowadzenia wychowania patriotycznego i sukcesywnej 
pracy samokształceniowej również, co charakterystyczne, 
intesywne szkolenie wojskowe młodzieży pomorskiej. Nie 
było to jednak dziełem przypadku. Przecież właśnie 
w 1917 r. doszło na arenie międzynarodowej do bardzo 
korzystnych dla sprawy polskiej zmian. W ich rezultacie 
w lecie tego roku rozpoczął na zachodzie Europy działal­
ność Komitet Narodowy Polski pod prezesurą Romana 
Dmowskiego, który to Komitet mimo swej skromnej 
nazwy był sensu stricto emigracyjnym rządem Polski. Gdy 
w roku następnym, skutkiem alianckich zwycięstw per­
spektywa odzyskania przez Rzeczpospolitą niepodległości 
stała się całkiem realna, a w Poznaniu powstała w lis­
topadzie 1918 r. podporządkowana bezpośrednio KNP  
w Paryżu Naczelna Rada Ludowa walcząca o przyłączenie 
do odradzającego się państwa całego zaboru pruskiego, 
Wrycza współorganizuje w Chełmży Straż Ludową. Dzięki 
jego m.in. wysiłkom stanie się ona w krótkim czasie silną 
ekspozyturą polskiego ruchu narodowego na Pomorzu, 
będąc integralną częścią kierowanej w latach 1918-1919 
przez Franciszka Kręckiego, Organizacji Wojskowej Po­
morza. Licząca przy tym na początku 1919 r. 300 osób  
chełmżyńska Straż Ludowa była na tyle poważną siłą 
militarną, że niemieckie władze obawiając się z jej strony 
dywersji na rzecz trwającego w tym czasie w sąsiedniej 
W ielkopolsce powstania zbrojnego, postanowiły ją za­
wczasu przezornie zlikwidować.

Wydarzenia związane z przedsięwziętą 28 stycznia 
1919 r. przez Niem ców operacją militarną skierowaną 
przeciwko Chełmży określane są zazwyczaj w naszej litera­
turze naukowej jako apogeum polskiej akcji wojskowej na 
Pomorzu w latach 1918-1919. K ilkusetosobowe zgrupowa­
nie bojowe oberleutnanta (porucznika) Gerharda Ros- 
sbacha, wsparte szwadronem kawalerii i plutonem dział 
zdołało wówczas po parugodzinnej zaciętej acz nierównej
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walce złamać opór obrońców miasta. Po zajęciu Chełmży 
Niemcy poddali miejscowych działaczy polskich ostrym  
represjom. Wśród represjonowanych znalazł się także 
ks.Wrycza, który w wyniku przeprowadzonego procesu 
został skazany nawet początkowo na karę śmierci. Później 
ów wyrok na szczęście złagodzono, a w sierpniu 1919 r. 
podjęto decyzję o zwolnieniu go z cytadeli grudziądzkiej. 
Udział w wydarzeniach chełmżyńskich i perypetie z nim 
związane, głośne w całym społeczeństwie pomorskim, 
stanowiły bez wątpienia początek przyszłej sławy i legendy 
ks.Wryczy.

Wkrótce po uwolnieniu Wrycza znalazł się na 
Kujawach, gdzie wstąpił do organizującego się w Inowroc­
ławiu 63 pułku piechoty (toruńskiego), formowanego 
w oparciu o przybyłych na pomoc Powstaniu W ielkopols­
kiemu ochotników z Kaszub i Pomorza. Tu pełnił zrazu 
funkcję sanitariusza, ale już w grudniu 1919 r. mianowany 
został pierwszym proboszczem Dywizji Strzelców Pomors­
kich. Jako kapelan tej dywizji miał też Wrycza uczestniczyć 
w styczniu 1920 r. w operacji przejmowania przez nią i inne 
jednostki dowodzonego przez gen. Józefa Hallera Frontu 
Pomorskiego, obszarów Pomorza Gdańskiego przyzna­
nych Rzeczpospolitej w Wersalu. D o rangi swoistego 
symbolu należy podnieść fakt, iż to on właśnie miał 
wygłosić kazanie w czasie pamiętnych uroczystych „za­
ślubin” Polski z Bałtykiem w Pucku 10 lutego 1920 roku.

Następne kilka lat życia ks.Wryczy wypełnia po­
sługa kapłańska w szeregach odrodzonego Wojska Pol­
skiego. Jeszcze w roku 1920 mianowany kapelanem gar­
nizonu toruńskiego, uczestniczy w wojnie z bolszewikami. 
W następnym roku pracuje jako kapelan w garnizonie we 
Włodzimierzu Wołyńskim. Awansowany na podpułkow­
nika pełni czas pewien funkcję zastępcy szefa duszpasterst­
wa Dowództwa Okręgu Korpusu w Lublinie. W 1924 r. 
jednak zostaje zwolniony z wojska na własną prośbę 
i powraca na Pomorze. Po bardzo krótkim wikariacie 
w Kowalowie zostaje wreszcie proboszczem w Wielu.

W Wielu Wrycza doprowadza do końca budowę, 
istniejącej tam od 1916 r. Kalwarii, stanowiącej odtąd 
jedno z najważniejszych miejsc pielgrzymek ludności ka­
szubskiej. Trudno kwestionować stwierdzenie Józefa Bo- 
rzyszkowskiego o tym, ż e : „Kalwaryjskie i inne uroczysto­
ści religijne w Wielu dzięki ks. Wryczy miały zwykle sporo 
akcentów społeczno-politycznych Było to oczywiście 
powiązane z jego działalnością w ruchu narodowym. Pod 
koniec lat dwudziestych bowiem proboszcz z Wiela staje się 
czołowym działaczem Stronnictwa Narodowego na Pom o­
rzu, będąc m.in. członkiem jego Rady Naczelnej, przewod­
niczącym Zarządu Powiatowego SN w Chojnicach, 
a w ostatniej przed wojną kadencji od grudnia 1937 r. 
wiceprezes Zarządu Okręgowego Stronnictwa na Pom o­
rzu. Doceniam y, a nawet odwiedzany osobiście przez 
samego Romana Dmowskiego, w sposób szczególny pat­

ronował Wrycza organizacjom kaszubskiej młodzieży na­
rodowej, Stowarzyszeniu Młodzieży Polskiej, miejscowe­
mu Ruchowi Młodych Obozu Wielkiej Polski, a po roz­
wiązaniu OWP, Sekcjom Młodych SN.

Propagując w latach trzydziestych konieczność po­
siadania przez Rzeczpospolitą silnego państwa i armii był 
wszelako Wrycza zdecydowanym przeciwnikiem rządów  
sanacyjnych. On to właśnie uniemożliwił piłsudczykom  
opanowanie Związku Powstańców i Wojaków na Pom o­
rzu, stojąc zaś od czerwca 1931 r. na czele zarządu 
okręgowego tego kombatanckiego stowarzyszenia nadał 
mu wyraźne narodowe oblicze. Szerokim echem miał też 
odbić się udział nowego prezesa ZPiW w obchodach 250 
rocznicy wiedeńskiej wiktorii króla Jana III Sobieskiego, 
które odbyły się w Wiedniu w 1933 roku. Ks Wrycza 
uczestniczył w nim ze sztandarem swojego stowarzyszenia, 
wyeksponowanym zresztą podczas trwających uroczysto­
ści tuż przy ołtarzu polowym  w Kahlenbergu. Co więcej 
kanclerz Austri Engelbert Dolfuss przyjął go wtedy osobiś­
cie i uhonorował jako oficjalnego przedstawiciela Polski. 
Stało się tak, bowiem reprezentant piłsudczyków gen. 
Bolesław W ieniawa-Długoszewski „zapomiał zgłosić swój 
przyjazd” i z tego powodu nie zarazerwowano mu od­
powiednio wcześniej miejsca na uroczystej mszy. Cała ta 
sprawa wywołała wszakże dużą irytację czynników rządo­
wych.

Od tego momentu ks. Wrycza będzie ulubionym  
obiektem ataków sanacji na Pomorzu. Obdarzony iście 
„sarmackim” temperamentem proboszcz z Wiela nie pozo­
stanie jednak bierny. Głośne zatem w całym społeczeństwie 
pomorskim stają się jego publiczne antysanacyjne wy­
stąpienia. Ich bezprzeczne apogeum stanowił strajk szkol­
ny w Wielu w 1935 r., gdy popierani przez księdza rodzice 
zaprotestowali z powdu nauczania kaszubskich dzieci 
rodzice zaprotestowali z powodu nauczania kaszubskich 
dzieci legionowego hymnu M y  Pierwsza Brygada. Epilo­
giem tych wydarzeń było wytyczenie Wryczy procesu 
sądowego, podczas którego prokurator wystąpił z wnios­
kiem poddania księdza badaniom psychiatrycznym, al­
bowiem w mniemaniu tego sanacyjnego urzędnika rzeczą 
absolutnie nienormalną było „walczenie z Piłsudskim” . 
W wyniku procesu skazano ostatecznie na kilkutygod­
niowe więzienie. Stanowcze protesty ludności kaszubskiej 
i kampania prasowa prowadzona w obronie księdza przez 
narodowo-demokratyczne „Słowo Pomorskie” , przyczy­
niły się wszelako do tego, że mógł on odbyć karę w za­
kładzie dla księży w Rywałdzie. Wydarzenie to z perspek­
tywy lat musi budzić oczywisty niesmak, zwłaszcza, iż 
przecież nie kto inny jak właśnie tak zwalczany i repres­
jonowany zaciekle przez sanację proboszcz z Wiela po 
śmierci Piłsudkiego, niezależnie od konkretnych obiekcji 
jakie żywił wobec polityki zmarłego marszałka, odprawił 
w jego intencji mszę żałobną.
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W drugiej połowie lat trzydziestych rośnie wy­
czulenie ks. Wryczy na coraz poważniejsze zagrożenie ze 
strony Trzeciej Rzeszy. Ostrzega on wtedy nie tylko przed 
irredentą ze strony niemieckiej mniejszości na Pomorzu, 
Śląsku i w W ielkopolsce, ale postuluje zarazem przyjęcie 
wobec niej ostrej i zdecydowanej linii potępowania. Nie 
może przy tym pojąć sytuacji, w której członków Stronnict­
wa Narodowego karano nagminie za noszenie mundurów

* organizacyjnych, a nie karano Niemców, paradujących 
coraz częściej w latach 1938-1939 na ulicach pomorskich 
miast i miasteczek w mundurach podobnych do uniformów  
„ Hitler-Jugend” .

* Jest zatem całiem zrozumiałe, że w chwili wybuchu 
wojny ks. Wrycza znalazł się na przygotowanaej przez 
Niem ców liście proskrypcyjnej. Gdy jednak we wrześniu 
1939 r. został wezwany na posterunek żandarmerii w Czer­
sku, gdzie oświadczono mu następnie, że jest aresztowany, 
nie stracił ziemnej krwi. Wyzyskując bowiem zgodę żan­
darmów na zabranie rzeczy osobistych, pozostawionych  
przezeń jakoby w stojącej przed posterunkiem powózce, 
ucieka. Brawurowy ów czyn doprowadził Niem ców do 
wściekłości, ale i podnosi na duchu zgnębionych represjami 
Pomorzan. Rozpoczyna się tym samym w życiu księdza 
blisko piecioletni okres konspiracji i walki z tropiącymi go 
zajadle bezwzględnym przeciwnikiem.

Pierwsze pół roku ukrywa się ks. Wrycza na terenie 
swojej parafii, przebywając najczęściej na pustkowiu Białe 
Błota pod Osowem i w okolicy Leśna. W międzyczasie 
współorganizuje w grudniu 1939 r. wspólnie z Brunonem  
Richertem, aktywistą Sekcji Młodych SN, Organizację 
Wojskową Młodzieży Kaszubskiej działającą w trójkącie 
Wiele-Osowa-Kasin. W roku 1940 przyjmuje pseudonim  
„Rawicz” i tworzy na Kaszubach własną, samodzielną 
grupę niepodległościową „Koral” . Jednocześnie utrzymuje 
„Grunwald” . W konsekwencji doprowadziło to na począt­
ku 1941 roku do konsolidacji pomorskiego ruchu oporu 
i powstania Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Kaszub­
ski” . Już po wybuchu wojny niemiecko-radzieckiej, w lipcu 
1941 r. organizacja ta przyjmuje nazwę „Gryf Pomorski”, 
co jest zresztą w pełni adekwatne do jej w owym okresie 
bardzo intensywnego rozwoju. Stopniowo bowiem roz-

* szerzył „ G ry f’ teren swego działania z obszaru Kaszub na 
całe bez mała Pomorze, obejmując również okolice Gdyni, 
Gdańska, Tczewa, Starogardu i Chojnic.

Ks. Wrycza mianowany honorowym prezesem rady
* Naczelnej. „Gryfa” nie tylko faktycznie współtworzy 

i opracowuje wówczas jego status i zasady organizacyjne, 
ale w sposób wyraźny kształtuje jego program w duchu 
ideologii Stronictwa Narodowego. Stąd też „G ry f’ od 
samego początku będzie propagował śmiałe koncepcje 
mocarstwowej Wielkiej Polski, sięgającej swymi granicami 
od Królewca na wschodzie, po starą słowiańską Roztokę 
(Rostock) na zachodzie.

Niem cy rzecz jasna przez całą wojnę zaciekle tropili 
podpułkownika „Rawicza” Od drugiej połowy 1940 r. 
z gmachu gdańskiego gestapo na Neugarten 27 wyjeżdżały 
regularnie na Kaszuby specjalne ekspedycje z zadaniem  
odnalezienia i aresztowania ks. Wryczy. Porzedzały je 
zazwyczaj konfidenckie wywiady w miejscach, gdzie jak 
domniemano m ógł się on ukrywać. Przebrani w cywilne 
ubrania gestapowcy penetrowali dokładnie kaszubskie 
wioski, skąd zwożono następnie do Gdańska co wybitniej­
szych chłopów, którzy mogliby wiedzieć cokolwiek o miejs­
cu pobytu poszukiwanego. Wielu z tych chłopów wysyłano 
potem do obozu koncentracyjnego w Sztutowie, licząc, że 
za cenę ich ewentualnego uwolnienia naprowadzą na trop 
„Rawicza” najbliżsi uwięzionych.

A jednak m imo zastraszenia, mimo starannych 
poszukiwań i wysokich nagród pieniężnych jakie wyzna­
czono za głowę dzielnego księdza, Wryczy nie ujęto. 
Przetrwał na ziemi kaszubskiej całą okupację ukrywając się 
w chłopskich chatach, u rybaków i w ziemnych bunkrach. 
Nierzadko zresztą ludzkiej ofiarności dopom ogła Boska 
Opatrzność. Tak było na przykład w 1940 r. w Wielu, gdy 
„Rawicz” zaiste cudem uszedł poszukującym go gestapow­
com. Z otoczonej bowiem wówczas szczelnie przez niemiec­
ką policję wioski wywieziono go furmanką, przykrytego 
nawozem, furmanką dziwnym tylko zbiegiem okoliczności 
nie przeszukanej przez żandarmów.

Po zakończeniu wojny Wrycza powrócił do Wiela. 
Niestety nowe czasy nie należały do łatwych. W od­
mienionej radykalnie rzeczywistości zbolszewizowanego  
kraju wznowienie jakiejkolwiek niezależnej działalności 
politycznej czy gospodarczej przez represjonowanych bru­
talnie narodowców okazało się w praktyce niemożliwe. 
Doświadczył tego zresztą osobiście sam Wrycza i założona 
przezeń spółdzielnia „Nadzieja” . M iało się tym samym  
okazać, że to co było możliwe nawet pod pruskim zaborem  
stawało się nierealne pod bezwzględnymi, terrorystycz­
nymi rządami antynarodowej „bermanowszczyzny” .

Bardzo charakterystyczne, iż władze kościelne na 
Pomorzu w miarę swych skromnych m ożliwości usiłowały 
uchronić ks. Wryczę przed komunistycznymi prześladowa­
niami. M ianowany jeszcze w 1945 r. dziekanem czerskim, 
w 1948 r. zostaje przeniesiony do Tucholi, gdzie przez 
dziesięć następnych lat pracuje jako proboszcz. Za swoje 
odważne i bezkompromisowe religijno-patriotyczne wy­
stąpienia zyskuje wówczas wśród społeczeństwa pomors­
kiego opinię „Kmicica z Borów Tucholskich” . W między­
czasie uhonorowany zostaje także tytułem kanonika kapi­
tuły chełmińskiej. Przeniesiony w 1958 r. na emeryturę 
umiera w Tucholi 4 grudnia 1961 roku. Jego uroczysty 
pogrzeb stał się wtedy spontaniczną, rzadką w  tych trud­
nych dla Polski latach, prawicową manifestacją narodową.

Andrzej M . T om czyk
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Ks. ppłk Józef Wrycza
W dniu 4 grudnia 1991 roku minie 30 rocznica śmierci ks. kanonika ppłk. Józefa Wryczy, 

wielkiego patrioty, uczestnika walk o niepodległość Polski w latach 1918-1920 i 1939-45. 
Należy On do najbarwniejszych postaci w dziejach Pomorza. Różnorodna działalność 
i bezkompromisowy charakter już za Jego życia stały się źródłem wielu legend, zaś 
w okresie okupacji ks. Wrycza był symbolem walczącego z hitleryzmem Pomorza. . - _

Urodził się 4 lutego 1884 roku na 
ziemi kociewskiej w e wsi Zblewo 
koło Starogardu. Mając 10 lat podjął 
naukę w  Collegium Marianum 
w  Pelplinie. Maturę uzyskał w  1904 
roku w  gimnazjum wejherowskim. 
Po ukończeniu Seminarium w  Pel­
plinie w  1908  roku pełnił służbę

Ks. J. Wrycza 10 lutego 1933 r. na 
Apelu O bw odów  W ojskowych w  
Nowym  M ieście (fot. archiw um )

duszpasterską w  parafiach diecezji 
chełmińskiej. W roku 1919 stanął 
ks. Wrycza jako organizator na cze­
le polskiego powstania przeciwko 
Grenzschutzowi w  Chełmży, za co  
został przez niemiepkie władze 
osadzony w  lochach cytadeli gru­
dziądzkiej i skazany na Śmierć. Wy­
darzenia chełmżyńskie dały począ­
tek sławie ks. Wryczy.

Jednak wyrok złagodzono i po  
półrocznym więzieniu został wy­
puszczony na wolność. Wrócił na 
krótko do Chełmży, skąd w  ślad za 
innymi przedostał \się do wojsk 
powstańczych w  W ielkopolsce. 
Został najpierw sanitariuszem 63' 
pułku piechoty (toruńskim), póź­
niej kapelanem, a w  grudniu 19 1 9  
r. pierwszym proboszczem dywizji 
pomorskiej. W takim charakterze 
w styczniu 1920 r. wkraczał z woj­
skiem polskim na Pomorze (29 
stycznia 1920 r. do Tucholi), a 10 
lutego 1920  r. towarzyszył gen. I lal- 
lerowi w  ceremonii zaślubin Polski 
z morzem. Od ołtarza polow ego  
nad osw obodzonym  wybrzeżem  
Bałtyku witał i pozdrawiał miejsco­
wą ludność i hallerczyków. Awan­
sowany na ppłk. został zastępcą 
szefa duszpasterstwa dowództwa  
okręgu korpusu w Lublinie. Ó w­
czesne w ładze doceń iając wkład 
ks. Wryczy w rozstrzygającej fazie

walki o  losy Pomorza odznaczyły Go 
między innymi Krzyżem Walecznych 
i Odznaką Frontu Pomorskiego.

Po wystąpieniu z wojska w  1924 r. 
powrócił do pracy duszpasterskiej 
w  parafii wielewskiej. W tym okresie 
wydał dużo własnych prac publicy­
stycznych, a także niektóre dzieła ka­
szubskiego poety Hieronima Jarosza 
Derdowskiego. W Wielu ukończył 
budowę kalwarii. W 1931 roku stanął 
na czele pomorskiego Związku To­
warzystw Powstańczych, a w  dwa la­
ta później zorganizował w e Wielu an- 
tysanacyjny strajk szkoły, z tego po- 
wodu został skazany wyrokiem sądu 
na kilkutygcxlniowy pobyt w  więzie­
niu, który odbył się w 1935 r. w zakła­
dzie dla księży w  Rywałdzie.

Aktywnie działał w  miejscowych 
organizacjach gospodarczych i towa­
rzystwach kulturalnych. Należał do 
pomorskich działaczy, których ce­
chował ostry kuns wobec Niemców.

W wrześniu 1939 roku będąc na 
niemieckiej „czarnej liście" został 
wezwany na posterunek żandarmerii 
w Czersku, gdzie oznajmiono mu, że 
został aresztowany. Jednak udało mu 
się z tego posterunku zbiec. Od tej 
chwili włączył się do konspiracji, 
przyjmując pseudonim „Rawycz". 
Ukrywał się u wielu rodzin, które za 
udzielanie Mu pomocy, bądź o  nią 
podejrzane, ucierpiały w  niemiec­
kich więzieniach i olx>z.ach.

Ks. Wrycza od początku okupacji 
współtworzył pomorski ruch op o­
ru. Najpierw patronował Organiza­
cji Wojskowej Młodzieży Kaszub­
skiej, która istniała do 1941 r., a na- • 
stępnie stanął na czele powstałej 
z Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf’ 
Kaszubski" i oddziału braci Kulasów
-  TOW „Gryf Pomorski", pełniąc 
funkcję prezesa Rady Naczelnej, cho­
ciaż faktycznym przywódcą był nau­
czyciel Józef Dambek. Była to naj­
liczniejsza organizacja wojskowa ru­
chu opom na Pomorzu w  II wojnie 
światowej, odnosząca duże sukcesy 
propagandowe i militarne, podtrzy­
mująca polskiego ducha w narodzie 
pomorskim.

Po zakończeniu wojny ks. Wry­
cza wrócił do Wiela, a w  roku 1948 
objął probostwo w Tucholi. Wła­
dze kościelne najpierw mianowały 
Go dziekanem czerskim, później 
tucholskim. Otrzymał również ho­
norową godność kanonika.

W Tucholi ks. Wrycza oddał się 
swem u powołaniu. Obok pracy 
kapłańskiej działał na rzecz para­
fian -  w  sferze ducha i bytu. Jego 
akcje charytatywne wspom agały 
i uzupełniały działalność miejsco­
wych organizacji społecznych Pol­
skiego Czerwonego Krzyża i Pol­
skiego Komitetu Pomocy Społecz­
nej.

Mimo to był osobą, która budziła 
niepokój ów czesnych władz. 
Szczególnym  zainteresowaniem  
cieszył się u funkcjonariuszy Urzę­
du Bezpieczeństwa. Jego przesz­
łość, postawa, treści kazań uznawa­
ne były za „szkodliwe politycznie".

Stąd też w  wyniku dużego nacis­
ku ze strony W ojewódzkiego Urzę­
du Wyznań już w  roku 1958 była 
skuteczna próba pozbawienia Go 
funkcji administratora parafii w  Tu­
choli. Ostatecznie przeszedł na 
emeryturę z końcem lipca 1960  ro­
ku. Zmarł 4 grudnia 1961 r. Pożeg­
nanie kapłana jeszcze raz zamani­
festowało prezentowaną przez Nie­
go za życia nieugiętą postawę. Sta­
ło  się to udziałem całego  
społeczeństwa Tucholi i delegacji 
z Pomorza. Fakt ten utrwalił pa­
mięć o Nim jako o bojowniku
0 niepodległość i sprawę narodo­
wą, która jest do dziś bardzo żywa 
nie tylko na Kaszubach i Pomorzu.

W ostatnich latach w  kilku po­
morskich m iejscowościach Jego  
imię nadano ulicom, między inny­
mi w  Wielu, Bydgoszczy i Tucholi.

Szkoła Podstawowa nr 1 w  Tu­
choli jako pierwsza obrała za sw e­
go patrona ks. ppłk. Józefa Wryczę. 
Postać ta, stając się wzorem w ycho­
wawczym, wykracza poza legendę
1 anegdotę, zyskując należne miej­
sce w e współczesnej historii nasze-

P rob oszcz Ks. J. Wryczy przed  
K ościołem  w  Tucholi

go kraju. Fakt ten to cząstka urze­
czywistniania wieloletnich zabie- 
gań Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor- 
skiego ukazywania w  prawdziwym  
świetle pomorskich bohaterów.

JF.RZY OI.IJOK 
7. K-P O ddział Tuchola

WSPOMNIENIA
4 grudnia 1961 roku zmarł ks. kanonik Józef Wrycza. O Jego śmierci 

i terminie pogrzebu pow iadom iono listem poleconym  d ow ódcę Po­
m orskiego Okręgu W ojskowego generała Huszczę. Zwrócono się  do  
niego z prośbą o  przysłanie na pogrzeb delegacji Ludowego Wojska 
Polskiego. Prośbę um otyw ow ano tym, że ks. Wrycza był kapelanem  
wojskowym , posiadał stopień podpułkownika i uzyskał w iele odzna­
czeń  wojskowych. Podpisali ją byli w ięźniow ie hitlerowskich ob ozów  
koncentracyjnych: Teofila Patyna -  więźniarka Rawensbruck, Walerian 
Gwizdała -  w ięzień  Oświęcim ia, Tadeusz Zakryś -  w ięzień  Śztuthofu. 
Delegacja LWP nie przybyła, prośba nasza pozostała b ez echa; czuli­
śm y się zaw iedzeni. Mimo to pogrzeb ks. kanonika był w ielką m anifes­
tacją tucholan i m ieszkańców  m iejscowości, w  których w cześniej p eł­
nił sw e duszpasterskie obowiązki. Na miejsce w ieczn ego  spoczynku  
odprowadził Go biskup pom ocniczy B. Czapliński, 115 księży oraz 
tłum okrytych żałobą wiernych.

Na pogrzebie, jako członek rady parafialnej, brałem udział w  pracach 
komisji stwierdzającej stan majątkowy zmarłego księdza.

Był on mniej niż skromny. W yposażenie l-osołx>w ego mieszkania sta­
nowiły: łóżko, szafa, biblioteka i biurko. Na garderobę zmarłego składały 
się trzy sutanny, sfatygowany garnitur i dwie zmiany bielizny osobistej. 
Pieniędzy nie było żadnych. Cały ten „dobytek" zgodnie z testamentem  
przekazano ubogim.

Przypominały mi się często słowa wymawiane przez ks. kanonika: 
„strachu i pieniędzy nigdy nie miałem".

Tadeusz Zakryś

'C i 'C i 'Ci
Pragnę dorzucić i moje wspomnienia o  zacnym Ks. Kanoniku Józefie 

Wryczy. O tym, że bywał w  naszym domu jeszcze za życia moich teściów, 
Bronisławy i Stanisława Korthalsów. ‘ .

Bywaliśmy z mężem  także gośćmi w  Jego domu w  plebanii, spędzając 
czas na towarzyskich karcianych roberkach.

Ostatnim moim Wspomnieniem był jubileusz Ks. Kanonika -  ,50-lecie  
posługi kapłańskiej, na który zostaliśmy zaproszeni.

Jubilat był pełen życia i dużo dowcipkował, zwłaszcza na temat prezen­
tów, których dostał bardzo dużo. ' j

Pod koniec życia zawsze mawiał, żeby przeżyć dwie siekierki. Niestety, 
nie udało mu się tego dokonać. Zmarł 4 grudnia 1961 r. w  wieku 77 lat.

HENRYKA KORTHALS

A nn a S tyb an lew lcz  
klasa VIII a

PATRON JEDYNKI i i

Ideałem „Trójki"jest słaumy Kopernik, ■ 

„Dwójka" obrała za  wzórKarasiewicza, 
naszym zaś patronem jest nie kto inny, jak: 
wielki podpułkownik- sam ksiądz Józef Wrycza!

‘ - *1. '• 

Urodził się w ZbłeiiHe na pomorskiej ziemi, 
święcenia kapłańskie uzyskał w Pelplinie, 
byl również prezesem „Gryfu Pomorskiego", ■ 
lecz nie tylko z  tego powodu dziś słynie.

Nazwano Go Borów Tucholskich Kmicicem, 
wielbiono za  dobroć, patriotyzm i serce, ’
zaś liczne ordery oraz odznaczenia, 
do słauyjego przyczyniły się wielce.

I dziś ten duszpasterz, patriota żarliuy,
Kapelan, oficer, kanonik i człowiek
jest.wzorem dla ciebie i pięknym przykładem, ’
gdyż cudowne cechy scf ii’Jego osobie.

i
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ZANIM  
OTRZYMALIŚMY IMIĘ
Społeczność uczniowska Szkoły Pod­

stawowej nr 1 w Tucholi juZ od kilku lat 
w swoich planach perspektywicznych 
zgłaszała postulat ubiegania sit; o nada­
nie szkole imienia i uzyskanie sztanda­
ru. Momentalni mobilizującymi w lej 
sprawie były informacje mówiące
0 uzyskaniu przez inne szkoły tego za­
szczytu. Nawał trudności piętrzących 
się coraz bardziej oddalał to przedsię­
wzięcie.

W roku 15)90 ukonstytuował się no­
wy Komitet Rodzicielski, przekształca­
jąc się w późniejszym okresie w Radę 
Szkoły, w skład której weszli oprócz ro­
dziców przedstawiciele Rady Pedago­
gicznej, Samorządu Uczniowskiego
1 pracowników szkoły.

Rada Szkoły w sposób odpowiedzial­
ny potraktowała propozycję ówczesne­
go Samorządu Uczniowskiego dotyczą­
cą ubiegania się o patrona szkoły
i ufundowania sztandaru. Samorząd 
Uczniowski wybrał Ks. J. Wiyczę na 
przyszłego patrona szkoły.

Po uzyskaniu pozytywnej akceptacji 
Rady Szkoły, Rady Pedagogicznej oraz 
Rady Miejskiej w Tucholi przekazano 
stosowne dokumenty Kuratorowi 
Oświaty i Wychowania w Bydgoszczy 
Panu Januariuszowi Stodolnemu, który 
wyraził zgodę na zaproponowanego 
patrona szkoły oraz zaakcc|Mował pro­
jekt sztandaru.

Od tego momentu rozpoczął się naj­
trudniejszy okres pracy dla uczniów, 
nauczycieli jak również rodziców.

W tej pracy nie były tylko blaski ale
i cienie, były momenty mobilizujące, 
ale nie brakowało leż momentów znie­
chęcających, gdy pytano Radę Szkoły
i dyrektora, czy w tak trudnym okresie 
dla szkoły należy mobilizować wszys­
tkich wokół tej sprawy.

Uważałem wraz z wszystkimi nau­
czycielami i rodzicami, którzy nas po­
pierali że nie wolno po raz kolejny od­
kładać inicjatywy społeczności ucz­
niowskiej na dalszą przyszłość.

Uważalis'my wraz z Radą Szkoły, że 
przy właściwym zaplanowaniu koszty 
związane z tym zadaniem powinny być 
minimalne a korzyści przekroczyć na­
sze zamierzenia.

Dzięki bezinteresownemu wykonaniu 
wszystkich prać graficznych przez Kol. 
mgr Mariana Thiede szkoła nie musiała 
wydać zebranych środków na zaprojek­
towanie sztandaru oraz „cegiełek" o no­
minale 5.000 i 10.000 zł, które rozprowa­
dzano we wszystkich instytucjach i szko­
łach na terenie Tucholi. Największą po­
moc z ich sprzedaży uzyskaliśmy ze 
strony rodziców naszych uczniów.

Kol. J. Cieślińska podjęła się zadania 
zbierania materiałów faktograficznych

• o przyszłym patronie, Kol. mgr R. Serbi- 
nowska opracowała biografię {x>staci, 
a Kol. mgr 1. Kortlials gromadzi i katalo­
guje literaturę związaną z postacią J. 
Wryczy. Kol. mgr D. Cisewska wraz 
z uczniami opracowała szlaki turystycz­
ne związane z życiem i działalnością 
patrona szkoły. Koleżanki polonistki 
opracowały tematykę wypracowali dla 
uczniów o życiu i działalności patrona 
organizując konkurs wypracowań.

Ogłoszono konkursy plastyczne nt. „Pa­
tron szkoły" oraz „Emblemat szkoły". 
W tym ostatnim zwyciężyły dwie osoby 
tj. A. Gitka z kl. VIIla oraz M. Słoma z kl. 
Vla, których koncepcje projektu zostały 
zebrane w jedną całość tworząc bardzo 
oryginalny projekt emblematu szkoły.

Przeprowadzono ogólnoszkolny 
konkurs o życiu i działalności patrona 
zorganizowany przez SU w trzech gru­
pach wiekowych.

Szkoła |x>siada swój hymri, który za­
śpiewany będzie |*> raz pierwszy na 
uroczystości nadania szkole imienia.

Koleżanki z nauczania początkowe­
go opracowały scenariusz pasowania 
pierwszoklasistów, który to ceremoniał 
odbędzie się w tym roku wyjątkowo 7 
grudnia aby tegoroczni pierwszoklasi­
ści składali ślubowanie już na sztandar 
szkoły. W tym dniu, który Od tej pory 
będzie dniem święta szkoły odbędzie 
się oprócz części oficjalnej część arty­
styczna, którą opracowały Koleżanki 
polonistki przy dużym zaangażowaniu 
Kol. K. Rinka, część muzyczną opraco­
wał Kol. mgr Roman Tyrański.

Z inicjatywy proboszcza tucholskie­
go ks. dr. J. Uchosyta zrodził się po­
mysł wmurowania w szkole tablicy 
pamiątkowej. Propozycję ufundowa­
nia przyjął tucholski kamieniarz -  
rzeźbiarz p. 1’awet Szyling, a wykona­
nia gabloty na sztandar podjął się p. 
Alojzy Chylewski.

Zanim przystąpiono do ww. zadań 
czekała nas bardzo żmudna praca do­
tarcia do materiałów źródłowych, pa­
miątek, zdjęć, rodziny oraz osób, które 
znały osobiście przyszłego patrona.

Ws[»magali nas w tych pracach: Zrze­
szenie Kaszubsko-Pomorskie Oddz. 
w Tuclioli, księża: M. Gajewski i W. Ma- 
dziąg na czele z ks. dziekanem dr. J. Li- 
chosytem oraz mieszkańcy Tucholi.

Nawiązaliśmy kontakty z następu­
jącymi instytucjami i osobami: Bi­
blioteką Seminarium Duchownego 
w Pelplinie, Muzeum Piśmiennictwa
i Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej 
w Wejherowie, Dziekanem Dzieka; 
nalu Fordońskiego ks. H. Mrossęm, 
ks. A. Białkiem zamieszkałym  
w Norwegii, który pisał pracę magi­
sterską o działalności J. Wryczy, pre­
zesem ZG ZK-P prof. dr. hab. J. Bo- 
rzyszkowskim -  wicewojewodą 
gdańskim, rodziną ks. J. Wryczy 
zam. w Zblewie, która udostępniła 
nam na okres wystawy zdjęcia, od­
znaczenia oraz prywatne zapiski 
czynione przez J. Wryczę, p. mgr. A. 
Boguckim z Bydgoszczy, który już 
w latach 80-tyćh był popularyzato­
rem postaci jnitrona oraz „Gryfa Po­
morskiego". Bardzo dużej pomocy 
rzeczowej, transportowej i doradczej 
w różnych sprawach związanych 
z tym zadaniem świadczyli członko­
wie Rady Szkoły: przewodnicząca p.
D. Słoma, z-ca T. Zaborowski, skarb­
nik Ewa Gumińska, sekretarz p. t. 
Bielińska oraz członkowie: p. p. U. 
Szostak, W. Weltrowska, E. Łangow- 
ska, A. Pielcik, M. Szweda, M. Marci­
nek, R. Siniło i E. Wiśnioch.

1‘IOTK KON1AKSKJ

UCZNIOWIE 
O SWOIM 

PATRONIE
Dorota Okonek, kl. VIII c

Zmarł 4 grudnia 1961 roku w Tucholi, cicho i w  samotności, jak by 
chciał, aby nikt o  tej śmierci nic wiedział, aby żył nadal. 1 żyje, żyje w  ser­
cach i pamięci wielu Polaków. W dow ód wdzięczności tucholanie prze­
mianowali część ulicy Świeckiej na ulicę Jego imienia. Młodzież naszej 
szkoły wyraziła swoje podziękowanie wybierając Go na patrona. Ksiądz 
podpułkownik Józef Wrycza zasłużył się przez działalność zarówno dusz­
pasterską jak i patriotyczną. Pokolenie księdza Wryczy przekazało pamięć
o  Nim nam, naszym zaś obowiązkiem jest ją przekazać następnemu poko­
leniu. .,

t

Hanna Jendrzejewska, kl. VIII c
Zmarł 4 grudnia 1961 roku po 56 latach pracy duszpasterskiej, żegnany 

tłumem łudzi, którym pomagał i których wspierał. W ich pamięci pozosta 
wił wdzięczność i podziw.

Myślę, że zgodzisz się ze mną, Agnieszko, że ksiądz Józef Wrycza jest 
niepospolitą postacią, której należy się wieczna pamięć. Był to człowiek, 
który nigdy nie umrze, ponieważ Jego czyny, Jego osoba pozostaną zaw­
sze w. pamięci ludzi, a człowiek nie umiera dopóki pamięć o  Nim żyje.

7 grudnia l>ędzie to dzień szczególny nie tylko dla szkoły, ale myślę, że 
także dla całego miasta; miasta, dla którego ks. Wrycza lak wiele zrobił. 
Spośród kilku propozycji wybrano właśnie ks. J. Wryczę. Pewnie zastana­
wiasz się, Agnieszko, dlaczego? Otóż myślę, że od|x>wicdź jest bardzo 
prosta. Ten człowiek zbyt w iele zrobił dla naszej ziemi pomorskiej, by 
Jego imię m ogło być zapomniane. Poświęcił całe swoje życie, byśmy teraz 
żyli spokojnie, by nasza ziemia nie była teraz pod panowaniem niemiec­
kim.

Długi jto ljst, Agnieszko. Chciałabym jednak, byś dokładnie poznała 
człowieka, który będzie patronem naszej szkoły.

Ilona Murawska, kl. VII a
Ks. dziekan ppłk Józef Wiycza zmarł 4 grudnia 1961 roku. Po śmierci 

ciało złożono na cmentarzu w Tucholi. PodziwiamJego patriotyczną żarli 
wość, odwagę i upór w każdej, nawet najniebezpieczniejszej sytuacji; dla 
tego też zaliczany jest do najwspanialszych postaci najnowszej historii 
naszego regionu.

Bernadeta Wiśnioch, VIII c
Józef Wrycza nadal żyje w  pamięci wielu Kaszul>ow, Borowiaków i Po­

morzan. Był postacią zasłużoną i znaną, otoczoną podziwem  i legendą.
Aby przybliżyć młodemu pokoleniu Jego osobowość, Szkoła Podstawo­

wa nr 1 w Tucholi zostanie nazwana Jego imieniem.
Trafnie nazwano Go „Kmicicem Borów Tucholskich", ponieważ nazwis­

ko Kmicic kojarzy się nam z osobą^ broniącą ojczyzny podczas potopu 
szwedzkiego.

Nazwisko Wiyczy kojarzy się nam z walką z okupantem na Pomorzu. 
Myślę, że jest to bohater Borów Tucholskich, który za swoją ofiarną 
działalność i odwagę zasługuje na szacunek społeczeństwa.

Małgorzata Chechła, kl. VIII c
Zmarł 4 grudnia 1961 roku, aby żyć w e wdzięcznej i trwałej pamięci 

ludności pomorskiej, gdyż był postacią zasłużoną i powszechnie znaną, 
otoczoną podziwem  i legendą. Dlatego też został wybrany na patrona 
naszej szkoły. Już wkrótce, 7 grudnia, szkoła liędzie miała nadane imię Ks. 
ppłk. Józefa Wryczy. Pani Alicja Tokarska napisała słowa hymnu naszej 
szkoły do muzyki p. R. Tyrańskiego.

Mieszkańcy Tucholi cenią sobie bardzo ks. Wryczę i postulowali prze­
mianowanie części ulicy Świeckiej w Tucholi na ulicę ks. ppłk. J. Wryczy.

Myślę, że ks. Józef Wrycza jest godny naśladowania i tego, że został 
patronem naszej szkoły, ponieważ w iele dobrego zrobił na ziemi pomor­
skiej. Uczniowie szkoły podstawowej nr 1 są bardzo dumni i zadowoleni 
z takiego patrona.

Ks. Wrycza w  czasach m łodości

PAMIĄTKI
po Ks. WRYCZY

D zięk i u p rzejm ości rod ziny  
Państwa Z drojew skich  ze  Z ble­
w a, woj. gd ańsk ie, jesteśm y ak­
tualn ie w  p osiadan iu  alb um ów  
zd jęc io w y ch  o k o lic z n o ś c io ­
w ych  oraz o d z n a c z e ń  Ks. J. 
W ryczy, leg itym acji o rgan iza ­
cji, do których należał, jak rów ­
n ież  w y c in k ó w  z prasy z róż­
nych o k resó w .

Albumy zdjęciowe zawierają uni­
kalne zdjęcia z różnych okresów  
życia patrona. Znajdują się lam 
unikalne zdjęcia Ks. Wryczy w oto­
czeniu ówczesnych dostojników  
państwowych oraz dowódców woj­
skowych, jak również uzbrojenie 
oddziałów, a także apeli wojsko­
wych, manifestacji ludności z oka­
zji wyzwalania miast. Na podsta­
wie albumów moż'na prześledzić 
historię walk wyzwoleńczych
o polskość Pomorza oraz działal­
ność duszpasterską Ks. J. Wryczy. 
Na ich podstawie można prześle­
dzić rozwój .m iasteczek pomor­
skich.

Materiał zdjęciowy mógłby po­
służyć do napisania wielu prac
i rozpraw historycznych dla wielu 
naukowców w celu poszerzenia 
wiedzy historycznej Pomorza
i osób, które miały w tym swój 
udział, dla przyszłych pokoleń.

Albumy okolicznościowe są pamiąt­
kami z okazji 50. rocznicy urodzin 
oiaz innych rocznic, jakie obchodził J. 
Wrycza, i zawierają wpisy organizacji, 
instytucji i osób prywatnych, które 
działały w miejscowościach, na tere­
nie których pracował Ks. J. Wrycza, 
stanowiące zarówno dowód Jego 
działalności społecznej jak i organiza­
torskiej.

Jesteśmy również w posiadaniu pry­
watnych zapisków Ks. J. Wryczy oraz 
Jego Krzyża, który wędrował z Nim 
przez całe Jego życie kapłańskie.

Wszystkie w. w. pamiątki znajdą się 
na wystawie, którą organizujemy z oka­
zji nadania szkole Jego imienia.

Uważamy, że ta wystawa będzie du­
żym przeżyciem dla naszych uczniów 
jak również dla ludzi, którzy stykali się 
z Nim osobiście. P. R.

P r o g r a m u r o c z y s t o ś c i :
9 .Q0 -  ceremonia nadania szkole imienia i wręcze­

nie sztandaru szkole TOK, pl. Zamkowy 8

1 1 .0 0 - Msza św. z pośw ięceniem  sztandaru -  koś­
ciół parafialny; p ó  m szy św . przemarsz pocztów  
sztandarow ych na cmentarz, złożen ie  w iązanek  
kwiatów I

13-00 -  poświęcenie tablicy pamiątkowej i zwiedze­
nie okolicznościowej wystawy w SP nr 1 im. Ks. Ppłk. 
J. Wryczy, ul. Szkolna 4

13 ,3 0  -  pasowanie pierwszoklasistów na sztandar 
szkoły

14 .0 0 - sejmik |X>pularna-naukowy TOK 
Słowo wstępne: prof. dr hab. Józef Borzyszkowski

R eferaty:
-  „Ruch opom  na Pomorzu
w latach 1939-1945“, dr K onrad C iech an ow sk i
-  „Losy Pomorza po roku 1945“
p rof. dr hab. W łodzim ierz Jastrzębski

Kolumny 5. i 6 . opracował J ó z e f  SPORNY, 
rysunki wykonał M arian THIEDE. .

6
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Tadeusz Balicki

Izba Pamiątek Historycznych 
2Colckcjoner 
T a d eu sz  Balicki 
14-420 M łynary  

ul. C hopina 7 tel. 248-60-28

KULTURA, JEST WAŻNYM OGNIWEM  
ŁĄCZĄCYM WSZYSTKIE KRAJE I LUDZI, 
WIELKICH I MAŁYCH NIE MAJĄCA GRANIC 
KULTURA, NAKAZUJE ODNOSIĆ SIĘ DO 
WŚZYSTKICH Z NALEŻYTYM SZACUNKIEM 
NAWET DO NASZYCH PRZECIWNIKÓW.

Tadeusz BaBckl
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Już niedługo w spom inać będziem y naszych bliskich , znajom ych , p rzy ja c ió ł, któ­
rych nie ma ju ż m iędzy n a m i. Pochyleni nad ich g rob am i, paląc św ieczki i znicze - jak  co 
roku - damy dow ód tego, że, choć odeszli - w ciąż żyją w naszych sercach. Nad wielom a  
jednak  m ogiłam i n ikt nie stanie, nie zapłonie żadna lam pka ... Taki jest w łaśnie los le ­
śnych grobów, skrytych  wśród w iekowych św ierków  czy brzóz. A przecież one choć 
opuszczone i zap om n ian e, kryją w sobie praw dziw e ludzkie historie, o których m ało kto 
dzisiaj p am ięta ...

Leśne zaduszki
.c O

$
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P R Z Y D R O Z N Y
KAMIEŃ

Szosa asfaltowa z Ocypla 
do Osiecznej. Po lewej stronie, 
parę kilometrów przed wsią, oto­
czony siedmioma starymi świer­
kami - pomnik. A raczej - niere­
gularny, surowy głaz na kamien­
nym postumencie, na którym 
wiele lat temu ktoś wyrył napis, 
dziś w większości już nieczytel­
ny. Jedyne słowa, które z trudem 
można odczytać to nazwisko: 
BRONISŁAW OSSOWSKI ...

Kim był ? Jak zginął ? Co 
sprawiło, że na zawsze pozostał 
wśród osieczniańskich borów f  
Wydawać by się mogło, że stary 
głaz pilnie strzeże tajemnicy ... 
Okazuje się jednak, że opowieść
o stażyście leśnym Bronku - 
mimo upływu czasu - przetrwała 
wśród mieszkańców Osiecznej.

-To było tuż p o i  wojnie świa­
towej, na wiosnę 1923 roku. Na­
sze lasy pełne były wtedy kłusow­
ników, co rusz słychać było w le­

sie strzały. Właśnie ich ofiarą padł 
ten młody gajowy - wspomina Fe­
liks Kosedd z Osiecznej.

Pan Feliks całą historię zna z 
rodzinnych opowiadań (brat jego 
teściowej był mężem siostry mło­
dego Bronka), a i w Nadleśnictwie 
Osieczna, w którym niegdyś pra­
cował, sporo się o tym mówiło.

- Bronek był młodym chłopa­
kiem, tuż po wojsku, miał zaled­
wie dwadzieścia parę lat. Praco­
wał tutaj jako pomocnik leśnicze­
go i oprócz tego był sekretarzem 
w Nadleśnictwie. Wiele osób my­
śli, że tak jak dzisiejsi podleśni­
czowie mieszkał w tzw. „sekreta- 
nówce " na końcu wsi. Ale to nie­
prawda ,bo ją  pobudowali dopie­
ro po wojnie . On zaś mieszkał 
razem z rodzicami, we wsi, tuż 
obok biur Nadleśnictwa - ciągnie 
swoją opowieść pan Feliks.

Feralnego dnia - a była to nie­
dziela - młody Bronek, usłyszaw­
szy strzały, postanowił spraw­
dzić, co dzieje się w lesie.

- A czasy wtedy były takie, że

kłusownik i leśniczy do tego same­
go koziołka celowali ten pierwszy 
siedział po cichu na brzozie, a le­
śniczy pod drzewem z drugiej stro­
ny. Podobnie było i .v tej historii. 
Kiedy Bronek podchodził kłusow­
ników, jeden z nich zaczaił się za 
stosem drewna i wypalił z fuzji, 
raniąc go w nogę. Wszystko to dzia­
ło się naprzeciw miejsca, gdzie dzi­
siaj stoi pomnik Ranny gajowy prze- 
czołgał się bowiem przez drogę 
do rowu.,aby skryć się przed na­
pastnikami. Musiał być bardzo 
osłabiony, a i pewnie samotność w 
tym nieszczęściu robiła swoje... 
Tam,w przydrożnym rowie ubie­
gła mu krew. I w tym miejscu za­
kończył swe młode życie... - głos 
pana Koseckiego cic linie ze wzru­
szenia. Zabójcy Bronka Ossow­
skiego nigdy nie odnaleziono, nie 
ukarano. Jak mówią jednak ludzie, 
pod koniec życia, w „godzinę śnier- 
ci" człowiek ten przyznał się do 
zbrodni, pożałował...

Taką smutną historię młode­
go chłopaka, który bardziej umi­
łował las niż własne życie, kryje 
w sobie stary, przydrożny kamień
- dziś opuszczony i zapomniany, 
choć każdego dnia mijają go dzie­
siątki samochodów...

TAJEMNICA  
DĄBROW Y
„Dąbrowa" - tak mówią lu­

dzie na ten wielki, stary las. Wie­
kowe dęby, świerki i sosny bu­
dzą szacunek mieszkańców oko­
licznych wsi, a niezwykłość i 
pewna naturalna nicprzystępność 
tego miejsca sprawia, że mało kto 
zapuszcza się tutaj na dłuższe 
wycieczki. Może właśnie dlate-
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go nikt już dziś nie wie o leśnej 
mogile gajowego Edlera?

- Nikt dziś już o tym nie wie, bo 
dawno to było, a stare ludzie - co 
by jeszcze opowiedzieć to mogli •

-pomarli... - mówi Jan Weltrow­
ski z Jastrzębia, chyba jedyna dzi- v 
siaj osoba pamiętająca jeszcze hi­
storię tutejszego gajowego.

- Tak naprawdę, to nikt już nie 
wie, kim tenEdlerbył -podobno 
miał być niemieckim oficerem 
wojskowym, który dostał coś w 
rodzaju przydziału na stanowi­
sko gajowego w leśnictwie Szary 
Kierz. A wtedy zwało się to „ja- 
ger" - z niemiecka, bo to przecież 
Z początku wieku było i tu wszę­
dzie Niemcy, zabór był. AleEdler

■ dostał tylko sam przydział, bo ty­
tuł gajowego miał objąć dopiero 
wtedy, gdy chwyci dwunastu kłu­
sowników. Sporo ich tu było, to i 
sporo miał do roboty. Ilu ich do­

padł - nikt nie wie, wiadomo zaś 
to, ze z jednymi w końcu stanął 
„oko w oko" i -jak to się mówi- 
zostałjuż leżąc...- wspomina pan 
Jan. Miejscowy leśniczy Buhler - 
jak mówi dalej opowieść - zanie­
pokojony nieobecnością pomoc­
nika rozpoczął poszukiwania. Po 
dwóch dniach, idąc tropem psa 
Edlera, natrafiono na ciało zastrze­
lonego gajowego. W miejscu jego 
śmierci Niemcy postawili pamiąt­
kowy kamień z tablicą.

- We wojnie, kiedy na Dąbro­
wie las był jeszcze młody, a ja  
małym knapem byłem, pasałem 
tam krowy i wiele razy widziałem
i kamień, i tablicę. A tablica ta była 
naprawdę okazała - pozłacana , 
Z ozdobnymi wzorami. Co na niej 
było napisane, jakie daty i imiona
- nie wiem, bo wtedy jeszcze gra- 
motny nie byłem, czytać nie umia­
łem... Wszystko, co wiem - to od

ojca i matki, ona 99 lat tu przeży­
ła i wiele pamiętała - kończy swą 
opowieść pan Weltrowski.

Dzisiaj, okazały niegdyś po­
mnik ku czci gajowego Edlera jest 
w całkowitym zapomnieniu - za­
rośnięty trawami, w samym środ­
ku nieprzystępnego, starego lasu, 
gdzie nawet droga nie prowadzi... 
Nie ma już tablicy, którą jak mówi 
pan Jan - w 1945 roku „Ruskie " 
zabrali. Pozostał tylko ogromny, 
prawie dwumetrowy głaz ukryty 
przed ludzkimi spojrzeniami w le­
śnym gąszczu. Smutny to widok
- samotny , zaniedbany symbol 
czyjejś pamięci, która - zdaje się - 
też już dawno odeszła... Czy jest 
ktoś, kto odwiedza to miejsce ? 
Chyba tylko leśne zwierzęta i być 

, może, od czasu do czasu, jakiś za­
gubiony w lesie grzybiarz...

GRÓB 
LEŚNICZANKI
Jeszcze jeden leśny grób - tym 

razem przy drodze z Czubka do 
Osiecznej, zaledwie kilkaset me­
trów od Klanin.

Tu, jesienią 1944 roku roze­
grała się kolejna tragedia, któ­
rej świadkiem pozostały jedy­
nie przydrożne drzewa...

.Jest to opowieść o młodej 
dziewczynie, córce leśniczego , 
z Czubka - Gabrysi Donarskiej,y 
która podobnie jak Bronek 

' Ossowski i zapewne wielu in­
nych, zapłaciła za walkę o swe 
ideały  najw yższą cenę - 
śmierć...

Przyjaciółka Gabrysi z są­
siedniej leśniczówki, Felicja 
Wierzba tak wspomina tamte 
wydarzenia:

- Dobrze znałam Gabrysię, 
często spędzałyśmy razem czas, 
szczególnie wtedy, kiedy jej cięż­
ko chora mama by ła w  szpitalu 
w Gdańsku. Potem ja  wyjecha­
łam do Starogardu, a ona tam 
została, w swoim ukochanym le­
sie, pośród partyzantów:.. I za 
to przyszło je j zginąć. W 1944 
roku, kiedy już za chwilę miała 
skończyć się wojna, Gabrysię i 
j e j  rodziców aresztowano i 
oskarżono o pomoc miejscowej, 
leśnej partyzantce...

Opowieść pani Felicji uzu­

pełnia w tym miejscu, pamięta­
jący te smutne, wojenne lata 
F.Kosecki, który był wtedy w 
Osiecznej. - H itlerowcy, a 
wstyd to przyznać - nie byli to 
wcale ludzie z zewnątrz, a ci 
Niem cy, którzy d ługie la ta  
mieszkali między nami i dobrze 
nas znali, otóż oni wykazali się 
w sprawie rodziny Donarskich 
w yjątkow ą perfid ią ... N a j­
pierw, pod zarzutem współpra­
cy z partyzantami przesłucha­
no ich w siedzibie hitlerowców 
w Osiecznej, a potem  - najzwy­
czajniej w świecie.jak wolnych 
ludzi zwolniono do domu. Kie­
dy Donarscy wracali leśną 
drogą do Czubka , okrutni 
Niemcy pojech ali za nimi i 
wszystkich zabili - najpierw le­
śniczego i jego ionę, a później 
ich córkę. D latego te t grób  
młodej leśniczanki jest w innym 
miejscu, niż je j rodziców.

Pani Felicja, która jeszcze 
przez długie lata po wojnie sta­
rała się poznać wszelkie okolicz­
ności -śmierci przyjaciółki, ze 
szczególnym  wzruszeniem  
wspomina o jednym : - W póź­
niejszych rozmowach często  
spotykałam się z opinią, że pro­
wadzona na śmierć Gabrysia - 
jeśli tylko wykazałaby trochę 
sprytu - mogła uciec, bo znała 
przecież te lasy jak mało kto.To 
prawda , ale wszyscy zapomi­
nają o jednym - to była młoda, 
wrażliwa dziewczyna , na któ­
rej oczach dokonano wiele z ła , 
zamordowano je j rodziców... 
Straciła wtedy wszystko, a co 
najważniejsze - straciła też wi­
dać nadzieję. Mimo całej swej 
wielkiej odwagi, była przecież 
tylko kruchym człowiekiem ...

Po wojnie ciała rodziny Do­
narskich ekshumowano i prze­
niesiono na cmentarz do Pie­
ców, a wśród klanińskich lasów 
pozostała pamięć o dzielnej Ga­
brysi - Leśniczance...

1 listopada, kiedy na tysią­
cach grobów płonąć będą lamp­
ki, nie zapomnijmy zapalić świa­
tełek naszej pamięci na opuszczo­
nych, leśnych mogiłach...

Filip LEŚ.\Y
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Józef Weltrowski 

80-255 Gdańsk

„Narody tracąc pamięć -  tracą życie”

Słowa te zostały umieszczone na cokole „Pomnika Leśnika” ustawionym 
nad pięknym jeziorem Osuszyno w Szarlocie k/Kościerzyny ku czci 
zamordowanych przez okupanta i oprawców hitlerowskich w różnych rejonach 
Pomorza.

Słowa te maja nam przypominać o tych, którzy walczyli i zginęli za naszą Ojczyznę na 
wszystkich frontach 13 Wojny Światowej.

Ta straszna tragedia dotknęła 58 rodzin leśników, których nazwiska wykuto na cokole. 
Wspomnę tylko rodzinę Donarskich, która mieszkała w Leśniczówce Czubek (gmina 
Osieczna, powiat Starogard Gd.). Rodzina ta była wtajemniczona i zaprzysiężona w 
konspirację oraz była ważnym punktem kontaktowym dla ukrywających się w lasach 
partyzantów. Gdy już się zbliżał koniec koszmarnych dni okupacji, Jachtkomando robiąc 
obławy w Borach Tucholskich, napotkało Leśniczego Jana Donarskiego w jego rejonie, i 
biciem zmusiło go do wskazania schronów partyzantów. Nie mogąc uzyskać żadnych 
wskazówek, udali się do Leśniczówki Czubek i zabrali jego żonę Helenę, która doprowadzili 
do miejsca, gdzie leżał w lesie nieprzytomny jej mąż. Znęcając się nad nią biciem, wymuszali 
od niej wskazanie schronów partyzantów. W Leśniczówce Czubek przeprowadzano rewizję, 
gdy przyszła ze szkoły 17 letnia Gabriela Donarska, którą również zabrano do miejsca, gdzie 
nieprzytomni leżeli Ojciec i Matka.

Oprawcy chcieli zmusić Gabrielę do zdradzenia, gdzie ukrywają się partyzanci. Aby ją 
upokorzyć, zaczęli ją gwałcić na oczach rodziców. Ojciec ostatnimi siłami poderwał się z 
ziemi i swoim ciałem chciał zasłonić córkę. Wtedy padły strzały, które zabiły rodziców 
Gabrieli, stało się to dnia 10 października 1944r.natomiast Gabrielę w szoku zabrano. Przez 
pięć dni wykorzystywano ją, a 15 października 1944r. zamordowano w oddziale leśnie^m 21 
Leśniczówka Czubek k/Klanin.

Podając krótkie świadectwo o Gabrieli Donarskiej, jestem zobowiązany wyjaśnić, że 
relację tą uzyskałem słownie po wojnie. Miesiąc przed jej zniknięciem, spotkałem się z nią w 
punkcie kontaktowym w Stażyskach k/Osieczny u Gospodarza Platy. Mogę zaświadczyć, że 
Gabriela była bardzo mądrą, rozsądną, skromną i piękną dziewczyną, nosiła długie, ciemne 
włosy uczesane w warkocze.

Sporo czasu upłynęło do 1971r., gdy na szlaku wodnym spotkałem Pomnik w 
Szarlocie i dowiedziałem się, że Gabriela poniosła śmierć jako bohaterka z honorem za wiarę 
i Ojczyznę. Pomimo, że na Pomorzu jest bardzo dużo miejsc straceń i zagłady, pragnę 
zaapelować do zebranych, że Gabriela Donarska w moim odczuciu zasługuje na szczególne 
upamiętnienie, a jej historia na szczegółowe opracowanie.

Stanęliśmy przed ̂ Pomnikiem Leśnika”. Krzyż, który dziś został poświęcony, stanowi 
nie tylko właściwe zwierfenie epitafium poległym za Ojczyznę, ale także przypomina nam o
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czci i wdzięczności wobec tych, którzy swym życiem okupili naszą wolność-ocalili naszą 
wiarę i kulturę, nasz język ojczysty i naszą ziemię.

Wykonawcy, budując ten pomnik 30 lat temu, mieli nadzieję, że w przyszłości 
zostanie umieszczony w nim krzyż. Świadczy o tym zostawiony otwór w cokole.

Kolejnym pokoleniom należy przypomnieć, że nasz Dom Ojczysty był zagrożony 
całkowitą zagładą przez najeźdźców Niemieckich i byłego ZSRR.

Na Pomorzu okupant użył wszelkich środków w celu zniszczenia i wynarodowienia. 
Świadczą o tym masowe egzekucje w lasach Piaśnicy k/Wejherowa około 11-12 tyś. osób, 
Szpęgawsk k/Starogard Gd. około 6-7 tyś. osób, Mniszek k/Grudziądza około 10 tys. osób, 
Dolina śmierci k/Chojnic około 2-3 tyś. osób, Rudzki most k/Tucholi około 1,5-2 tyś. osób 
oraz mogiły w prawie każdej wiosce. v w foc ttkp  cr i

Masowe wywłaszczenie i wysiedlenie Polskiej Inteligencji, dokonane szybko i 
brutalnie, nie zniszczyło ducha narodu. Nieliczna grupa konspiratorów, osób ukrywających 
się oraz prowadzących akcje sabotażowe jak np.: wykolejenie pociągu przez TO W „Gryf 
Pomorski” i oddział „Szyszki” AK 8/9 czerwca pod Strychem, a 21/22 czerwca 1942r. pod 
Czarną Wodą, w którym miał jechać sam Hitler -{zamach na Hitlera) dziś dopiero 
komentowany przez historyków. 26 maja 1943r. stoczono bitwę pod Łubianą przez oddział 
„Szyszki” AK. 27 października 1944r.miała miejsce największa walka partyzancka w Borach 
Tucholskich w Nadleśnictwie Błędno, zdarzyło się tam wiele potyczek w obronie własnej i 
rodzin.

Ażeby podtrzymać ducha w narodzie, wydawano konspiracyjne gazetki takie jak:
„Gryf”, „Głos Serca Polskiego” i różnego rodzaju ulotki informacyjne. Grupy konspiratorów i 
osób ukrywających się miały swoje bazy w lasach, a przede wszystkim w Borach 
Tucholskich. Opierali się oni na kontaktach z rodzinami i miejscowymi mieszkańcami.

Nie można było by organizować konspiracji, gdyby nie istniała sieć wywiadu i 
informatorów rekrutujących się głównie ze środowisk, mających łączność z bazami 
organizacji niepodległościowych (Polskie Państwo Podziemne)w lasach pomorskich.
Ogromną rolę w tej łączności mieli leśnicy i służba leśna i pracownicy, bez których trudno 
sobie wyobrazić przeżycie szczególnie zimową porą. Dlatego należy uszanować ten Krzyż i 
miejsce poświęcone tym, którzy opłacili swą ofiarą - własnym życiem na ołtarzu Ojczyzny.

Cześć ich pamięci...!

Opracował na okoliczność poświęcenia Krzyża 
przy „Pomniku Leśników” w Szarlocie 

k/Kościeżyny dnia 19 maja 2000r.
Józef Weltrowski „Pstrąg”

f  ze środowiska Pomorskiego 
Armii Krajowej w Gdańsku.
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Oświadczenie a>
W czasie okupacji hitlerowskiej rodzina 

nasza mieszkała w Tuchlinie, obecnie gm. 
Sierakowice, na Kaszubach. Należeliśmy do 

V^“Gryfa'’ - Tajnej Organizacji Wojskowej. Ja 
miałem pseudonim “Janek” i byłem zaprzy- 
siężony przez samego Juliusza Koszalkę. 
Przed wojną Juliusz Koszałka był naszym 
sąsiadem w-Tuchlinie. W “Gryfie” byli rów- 

/V nież mój ojciec Antoni Naczk i matka Łucja 
Naczkzdomu Kiedrowska.

Rodzice moi w czasie wojny wypiekali 
chleb nie tylko na swoje potrzeby, ale rów­
nież dla partyzantów “Gryfa”. W mąkę za­
opatrywali się potajemnie u miejscowych 
młynarzy. Chleb ten był dowożony między 

W nnym i do siostry Moniki Kreft na wybudo­
waniu w Tuchlinie dla partyzantów Juliusza 
Koszałki, którego Niemcy przesiedlili do 
pobliskiej Rębienicy.

Leon Dampc z Tuchlina sam odbierał chleb 
\^ d la  “Gryfa”. Chleb również dostarczałem do 

partyzantów w Lasach Mirachowskich, mię­
dzy innymi do Łąckiej Huty do Leona Bro- 

uwarczyka, od którego w drodze powrotnej 
przywoziłem drzewo do wypiekania chleba. 
Chleb w czasie wojny sprzedawano na kart­
ki, a działalność nasza była bardzo niebez­
pieczna, bo nielegalna, a jednak pomagali­
śmy naszym ludziom z lasu. Pom imo że robi- 
liśmy to bardzo ostrożnie, zostaliśmy wy­
kryci i gestapo aresztowało mojego ojca w 

vkwietniu 1941 r. na rynku w Sierakowicach. 
Wcześniej przyszli po niego do domu w 
Tuchlinie, ąlego nie zastali.

Po aresztowaniu mego ojca brat mojej 
Vfhatki, Franciszek Kiedrowski, który miesz­

kał w Glusinie, 2 km od kolonii k. Będargo- 
wa, ujawnił nam, że osobą odpowiedzialną 

v za aresztowanie ojca jest gestapowiec Alek­
sander Arendt, który ma drugą grupę nie­
miecką i mieszka blisko niego. Wuj Franci­
szek Kiedrowski ostrzegł nas, że ten gesta­
powiec, znający doskonale teren i ludzi, to 
najbliższy współpracownik innego gesta- 

^ powca, Jana Kaszubowskiego, i w okolicz­
nych m iejscow ościach jest postrachem  
wśród polskiej ludności, bo wielu Polaków 
skierował do Stutthofu.

Mojego ojca również osadzono w obozie 
' koncentracyjnym w Stutthofie. Początkowo 

myśleliśmy, że go zwolnią. W Sierakowicach 
w pomieszczeniach przedwojennego właści­
ciela Jana Koszałki, wysiedlonego w czasie 
wojny, brata Juliusza Koszałki, odbywały się 
okresowo zebrania i narady gestapowców  
Jana Kaszubowskiego i Aleksandra Arend­
ta z miejscowymi konfidentami i donosicie­
lami. Gestapowcy przychodzili na te okre­
sowe narady w czarnych mundurach.

Na takim zebraniu na 3 tygodnie przed stra­
ceniem mojego ojcajeden zNiemców, które­
go nazwiska już dobrze nie pamiętam, po­
stawił wniosek, aby mojego ojca uwolnić, 
ponieważ nic takiego nie zrobił, ale sołtys 
Tuchlina Otto Arhut oraz gestapowcy Jan 
Kaszubowski i Aleksander Arendt zdecy­
dowanie się temu sprzeciwili i postanowili, 
żeby go nie wypuszczać, ponieważ prowa­
dzi on szkodliwą działalność dla państwa 
niemieckiego, gdyż pomaga partyzantom.

Józef Naczk

Z  kart historii Pomorza i Kaszub...
Mord na Gryfowcach (3)

Kiedy w Szymbarku zgromadzono 16 poj­
manych osób, rozpoczęto sprawdzanie ich 
wg wcześniej przygotowanej listy, na której 
widniały nazwiska 10 partyzantów Tajnej Or­
ganizacji Wojskowej „Gryf Pomorski”, w tym 
nazwisko jednego z założycieli „Gryfa Ka­
szubskiego” i członka Rady Naczelnej TOW 
„Gryf Pomorski” Bronisława Brunki ze Stę- 
życkiej Huty, do wybuchu wojny wójta gmi­
ny Stężyca.

Ci przebrani essesmani z grupy Jana Sza­
lewskiego poszukiwali energicznie Klemen­
sa Bronka z Czarlina, ale ten zdołał się ukryć 
przed pojmaniem (relacja syna Wincentego 
Bronka ze Stężycy w posiadaniu autorów). 
Był on również członkiem Rady Naczelnej 
„Gryfa”.

Poszukiwano także wybitnego partyzan­
ta Józefa Bloka, osobistego łącznika dowód­
cy „Gryfa” por. Augustyna Westphala (po 
śmierci J. Dambka4.03. 1944 r.), ale nie uda­
ło się go złapać (relacja Józefa Bloka z Przy- 
rowia w posiadaniu autorów).

Po tej swoistej selekcji wyprowadzono ich 
powiązanych po dwóch i zabito strzałem w 
tył głowy pod lasem w pobliżu cmentarza 
(relacja Franciszka Płotki, który zaraz w 
pierwszych tygodniach po wojnie brał udział 
w ekshumacji pomordowanych Gryfowców). 
Sposób wykonania tego mordu strzałem w 
tył głowy jednoznacznie wskazuje, na czyje 
zlecenie było to wykonane; tak przecież gi­
nęli polscy oficerowie w Katyniu. Mord ten,

P rzecjIącI
P rasy

“Michnik jest namipulatorem. To jest czło­
wiek złej woli, kłamca, oszust intelektualny”
- ta słynna wypowiedź Z. Herberta stała się 
nie tylko przyczyną wstrzymania (przez pra­
wie rok) przez tvp projekcji filmu J. Zalew­
skiego pt. “Obywatel poeta”, ale również 
powstania tekstu W. Łysiaka “Manipulato- 
riada, czyli Profanacja zwłok” - “Tygodnik 
Solidarność” nr. 4.

Autor, znakomity pisarz i publicysta, od­
nosząc się również do wywiadu J. Żakow­
skiego z K. Herbert (żona poety) pisze o 
nowej postaci cenzury, która wściekłą kry­
tykę wobec Papieża nazywa “wolnością sło­
wa”, natomiast negatywną ocenę np. A. 
Michnika (i innych z tzw. “elit”) uważa za 
największą zbrodn ię.

W 5. nr. “Naszej Polski” warto przeczytać 
obszerną analizę A. Echolette pt. “W port­
felu czerwonego kandydata”. Wynika z niej, 
że w Polsce polityczne sympatie tzw. w iel­
kiego biznesu lokują się wyraźnie po lewej, 
postkomunistycznej stronie sceny politycz­
nej. W tymże samym tygodniku 2 interesu­
jące rozmowy: K. Bogomilskiej z min. L. Ka­
czyńskim pt. “Niewygodne niszczenie ma­
fii” i T. Wójcik z min. J. Kropiwnickim pt.

kierowany przez 
Jana Szalewskie­
go, odznaczał się 
wyjątkową bru­
talnością, np. po­
strzelony Leon 
Lipski z Nowej 
Sikorskiej Huty 
próbował jeszcze zbiec, ale oprawcy dobili 
go kolbami (relacja Agnieszki Młyńskiej z 
Szymbarku, siostry Brunona Młyńskiego, 
jednego z  16 pojmanych).

I tak zginęli śmiercią bohaterską bliscy 
współpracownicy dowódcy „Gryfa” por. 
Józefa Dambka: Franciszek Hoeft z Sikorzy- 
na, Leon Lipski z  Nowej Sikorskiej Huty koło 
Sikorzyna, Antoni Dułakz Sikorzyna, Józef 
Jankowski ze Stężycy, Stanisław Patoka z 
Dubowa k. Stężycy, Bronisław Brunka ze 
Stężyckiej Huty, Jan Gierszewski z Delowa 
k. Stężycy, Leon Hinca z Szymbarku, Franci­
szek Chrapkowski ze Skorzewa, Franciszek 
Hetmański ze Skorzewa.

Ciała pomordowanych zostały wrzucone 
na dwa wozy i wywiezione do lasu, ok. 500 
metrów w głąb. Ludzie Jana Szalewskiego 
już wcześniej sami wykopali dól do zakopa­
nia zlikwidowanych Gryfowców (essesma­
ni nie zajmowali się kopaniem dołu i grzeba­
niem ofiar swoich zbrodni - te czynności 
pozostawiali Polakom). Zamaskowali miej­
sce pogrzebania ściółką leśną, gałęziami i 
zagrozili Polakom pod karą śmierci chodze­
nia w to miejsce.

Zespól

PATRiOTyCZNEJ
“Spór o polską gospodarkę”.

Kolejny, 5. nr. częstochowskiej “Niedzie­
li” je s t  w yjątkow o atrakcyjny; przede 
wszystkim zawiera niesłychanie ważny wy­
wiad W. Rędziocha z ks. prof. M. Schooy- 
ansem na temat jego najnowszej książki, tym 
razem poświęconej nieznanemu obliczu  
ONZ. Pomaga zrozumieć wiele współcze­
snych zjawisk, których jesteśmy świadka­
mi, jak również i to, co próbuje się przed nami 
ukryć.

W związku z Rokiem Kardynała Wyszyń­
skiego K. Czuba napisała tekst pt. “Obroń­
ca polskiej kultury” publikowany w tym sa­
mym nr. “Niedzieli”.

O Prymasie Tysiąclecia, a właściwie o fil­
mie jemu poświęconym, pisze S. Michalkie- 
w icz w art. “Odpór” - “Nasza Polska” nr 5.

Na zakończenie dzisiejszego przeglądu 
ciekawostka - art. A. Talagi “Czarna Nefre- 
tete, czyli egiptioligia po afrykańsku”. Au­
tor opisuje w nim “odkrycia afrykańskich 
historycznych rewizjonistów”, którzy twier­
dzą, że cywilizacja starożytnego Egiptu była 
dziełem... czarnych Afrykanów. Wszystko 
to w 4. nr. “N owego Państwa”.

oprać. K. M.
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Z  kart historii Pomorza i Kaszub...
Mord na Gryfowcach (4)

W trakcie naszych badań znalezione zo­
stały w bibliotekach opisy i relacje samego 
wykonawcy tych mordów - Jana Szalewskie- 
go, który pomordowanych bohaterów na­
zywa! w swoich opisach bardzo niebezpiecz­
nymi Niemcami; wedlugjego kłamstwa byli 
największymi wrogami Polaków. Za tę zbrod­
nię, którą Jan Szalewski się szczycił przed 
NKWD i UB, był odznaczany medalami i 
szczególnie wyróżniany.

Według Jana Szalewskiego - mordercy 
Gryfowców w Szymbarku - przebieg tych 
wydarzeń był następujący:

„We wsi Szymbark położonej w pobliżu 
jednego z największych wzniesień Szwajca­
rii Kaszubskiej, sytuacja Polaków była 
szczególnie trudna. Mieszkało tam wielu 
osadników niemieckich, donoszących ge­
stapo na Polaków, informujących o każdym 
ruchu partyzantów i tułających się po oko­
licznych lasach uciekinierów różnej maści.

„Sobol” uznał, że należy 
jedną zdecydowaną akcją 
uspokoić hitlerowców z 
Szymbarka. Wysiał tam IV 
pluton „Szyszek” złożony 
z najlepiej uzbrojonych ludzi, przeznaczony 
do zadań szczególnie trudnych i niebez­
piecznych. Plutonem dowodził sierżant Leon 
Chrapkowski, ps. „Bat”, partyzant stary i do­
świadczony.

W majowe południe 1944 roku czterdzie­
stu ludzi „Bata”” okrążyło Szymbark.

Weszli do wsi bez oporu. Mieli już wcze­
śniej przygotowany spis dziesięciu szcze­
gólnie niebezpiecznych dla Polaków hitle­
rowców. Każdy z nich miał na sumieniu wy­
słanych do więzień, obozów i rozstrzeliwa­
nych Polaków. Tym dziesięciu odczytano na 
placyku pośrodku wsi wyrok śmierci za dzia­
łalność nazistowską. Wyrok wykonano. 
Pomniejsi donosiciele dostali swoją porcję 
kijów.

Dla zmylenia ewentualnego śledztwa i

pościgu ludzie „Bata” mówili tylko po nie­
miecku. Wśród członków IV plutonu więk­
szość pochodziła z pogranicza i znała do­
brze ten język. Niektórzy z partyzantów mie­
li na sobie mundury SS z magazynów „We- 
stpreussen Ubungsplatz”, co wprowadzało 
jeszcze większy zamęt wśród niemieckiej czę­
ści mieszkańców Szymbarka. —

Wyrok wydano w imieniu organizacj i „Fre- 
ien Deutschland”, która w rzeczywistości 
nigdy nie istniała. Gestapo dało się nabrać. 
Około dwudziestu Niem ców z okolic aresz­
towano. Po zamachu na Hitlera z  20. VII. w 
okolicznych wsiach gestapo szukało anty­
hitlerowskiej konspiracji, a Polakom na tym 
terenie żyło się trochę lżej”.

Po wojnie społeczeństwo Szymbarku i 
okolic wiedziało dobrze, że ci pomordowani 
byli polskimi patriotami - Gryfowcami. Zaraz 
w pierwszych dniach po wojnie w sposób 
m anifestacyjny zostały przeniesione ich 
zwłoki na miejscowy katolicki cmentarz, 
gdzie tych bohaterów upamiętniono pomni­
kiem, na którym wypisano nazwiska wszyst­
kich pomordowanych, daty urodzenia oraz 
nazwy miejscowości, z których pochodzili.

Zespół

Oświadczenie (2)
15 lipca 1941 r. z powiatu kartuskiego 

aresztowano 50 mężczyzn i osadzono ich w 
Kartuzach. W Sianowie miała się odbyć pu­
bliczna egzekucja w celu zastraszenia pole­
skiego społeczeństwa, aby się nie odważy| 
ło występować przeciwko państwu niemiecl 
kiemu pod żadnym pozorem.

Na tę egzekucję przez powieszenie przy­
wieziono 4 więźniów Stutthofu, w tym moje 

\^go ojca Antoniego Naczka - do postawienia
i obsługi drewnianej szubienicy, założenia 
powrozów na szyję, ławki pod nogi - wszyst­
ko to zostało przywiezione razem z więźnia- 

] mi samochodem ze Stutthofu. Umieszczono 
ich razem z 50 aresztowanymi, którzy mieli 
przyglądać się tej egzekucji.

Podczas wspólnego przebywania aresz­
towanych i sztutowiaków mój ojciec rozma­
wiał m.in. z aresztowanym mężczyzną z Su­
lęczyna, który przekazał nam potem, że oj­
ciec był w bardzo złym stanie zdrowia, miał

I świeże ślady pobicia i torturowania. Mówił, 
że przesłuchiwali go Jan Kaszubowski i Alek­
sander Arendt, którzy katując go, wymusza­
li, aby podał nazwiska i adresy partyzantów, 
ale on nikogo nie zdradził.

16 lipca 1941 r. przewieziono wszystkich 
aresztowanych do Sianowa, postawiono  
szubienicę, a tych 50 aresztowanych z całe­
go powiatu mężczyzn musiało chodzić do­
okoła szubienicy i patrzeć na całą egzeku­
cję. Wszystkim czterem założono powrozy 
na szyję, po czym przez kopnięcie usunięto 
ławkę, na której stali skazani i wszyscy w 
jednym czasie zginęli - o godz. 8.00  rano. 
Całą egzekucją kierowali gestapowcy Jan 
Kaszubowski i Aleksander Arendt, którzy 
byli w czarnych mundurach i mówili tylko 
po niemiecku.

W czasie tej egzekucji zginęli:
- mój ojciec Antoni Ńaczk,
- Dąbrowski z Kamienicy Królewskiej,
- Paszka z Kartuz,
- Głodowski zGowidlina, rolnik.

V /M ój starszy brak Antoni Naczk (junior) 
został wezwany na gestapo do Gowidlina, 
gdzie poinformowano go, że ojciec zginął za 
udzielanie pomocy partyzantom, i oddano 
mu ubranie ojca. Ciała straconych wywie­
ziono do Stutthofu i tam je spalono.

Po kilku dniach otrzymaliśmy tajne listy z 
wiadomością od partyzantów „Gryfa”, że 
odpowiedzialny za to morderstwo jest Alek­
sander Arendt. Długo te listy były przecho­
wywane u matki.

W pół roku po straceniu ojca zostałem  
aresztowany na wiosnę 1942 r. i byłem w 
Kartuzach w śledztwie ponad 2 miesiące.Do 
niczego się nie przyznałem mimo brutalne­
go mnie traktowania. Również i ja wiedzia­
łem, że tymi wszystkimi poczynaniami na tym 
terenie kierował Aleksander Arendt. Wie­
dzieliśmy (cała nasza rodzina), że zjego przy­
czyny mój brat byl wywieziony na roboty 
przymusowe do Francji. Aleksander Arendt 
dopilnowywał nas i śledził na każdym kro­
ku. Po wyjściu z aresztu miałem zgłosić się

do niemieckiego pośrednictwa pracy, ale w 
obawie przed ponownym aresztowaniem ze 
strony A. Arendta oraz po naszych rodzin­
nych tragediach ukrywałem się do końca 
wojny.

Po zakończeniu wojny, kiedy wróciłem do 
swojej rodzinnej miejscowości, dowiedzia­
łem się, że nasz prześladowca z okresu woj­
ny Aleksander Arendt jest założycielem i 
komendantem powiatowym Milicji Obywa­
telskiej w Kartuzach i będąc w UB, prześla­
duje i ściga dalej Gryfowców.

W Sianowie, gdzie miała miejsce egzeku­
cja, była umieszczona tablica upamiętniają­
ca to tragiczne wydarzenie, ale przed ponad 
10 laty nagle zniknęła w niewyjaśnionych 
okolicznościach i nie ma jej do dzisiaj. Uwa­
żam, że jest to robota A. Arendta i jego wspó­
łpracowników.

Oświadczenie to składam w pełni świado­
my odpowiedzialności prawnej orazjako głę­
boko wierzący kalol ik.

Józef Naczk

PRZEql/\d
PuAsy

W 6 . nr. “Nowego Państwa” polecam “ran­
king zbiegów politycznych” - szereg art. i 
wywiadów związanych z politykami, którzy 
szczególnie często zmieniali szeregi partyj­
ne; są to m.in. A. Anusz, P. Ikonowicz, Z. 
Bujak.

Jeszcze ciekawszy jest tekst J.Gajewskie- 
go pt. “Jak PSL bezrobocie zwalczyło”. Au­
tor pisząc o byłych parlamentarzystach tej 
partii, zasiadających obecnie w sejmikach 
wojewódzkich, we władzach powiatów i kas 
chorych, zauważa, że “ciekawostką jest to, 
iż ludowcy sceptycznie odnosili się swego 
czasu do tworzenia kas, w ieszają psy na 
twórcach reformy zdrowia (...) a jednocze-

PATRiOTyCZNEJ

śnie w kasach jest zielono” (od ludowców).
Ważnemu dla życia Kościoła tema­

towi, jakim jest zakończenie - na szczeblu 
diecezjalnym - procesów beatyfikacyjnych 
Prymasa Tysiąclecia i ks. J. Popiełuszki, po­
święcają sporo uwagi zarówno “Niedziela” 
(nr 7), jak i “Tygodnik Solidarność”(nr 7).

O kolejnych problemach w stosun­
kach polsko-żydowskich możemy przeczy­
tać w art. J. R. Nowaka “Fałsze i przeinacze­
nia” (“Głos” nr 7) - jest to reakcja na stron­
niczą książkę J. T. Grossa. J. R. Nowak pisze 
też w “Niedzieli” nr 6 . o 60 kłamstwach Gros­
sa o rzekomym “polskim” pogromie Żydów 
w Jedwabnem (jest to początek cyklu na ten
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Dlaczego ks. płk Józef Wrycza 
"Rawycz" 
zerwał współpracę z TOW 
"Gryf Pomorski"
pisze Józef Weltrowski ps. "Pstrąg":

i
Autor artykułu urodził się 29 września 1924 roku w Jastrzębiu, gmina Osieczna. II wojna światowa zasko­
czyła go w gospodarstwie rodziców. Już od listopada 1939 roku rozpoczął działalność konspiracyjną w tzw.
"trójkach ostrzegawczych" na terenie Zblewa, Osiecznej, Czarnej Wody i okolic. Bezpośrednim jego zwierzch­
nikiem był Marian Szustak z Czarnej Wody, będący w ścisłym kontakcie z  księdzem Wryczą. Dzięki tej 
współpracy uruchomiono tajną drukarnię i wydawano "Głos Serca Polskiego". Autor aktywnie uczestni­
czył w wydawaniu tej gazety. Po wyzwoleniu służył w LWP na terenie Bieszczad, gdzie został ranny. Po 
wojnie zwiazał się ze stocznią i morzem. Jest członkiem Fundacji "Archiwum Pomorskie Armii Krajowej" w 
Toruniu. Należy do Środowiska Pomorskiego Armii Krajowej w Gdańsku.

Odpowiedź na to pytanie znalazłem we wspomnieniach ks. kapelana Franciszka Wołoszy- 

ka pod tytułem "Ogień i łzy", wydanych w Detroit w roku 1982  r.

W jednym z rozdziałów, zatytułowanym "Gryf morduje polskiego oficera", czytamy:

"Na horyzoncie życia partyzanckiego w tej kaszubskiej części Pomorza pozostanie na zawsze jako ciemna 

plama zamordowanie kapitana Ryś-Gierszewskiego. Poznałem go osobiście, kilka tygodni przed trage­

dią, na zebraniu partyzanckim w nocy, na pustkowiu koło wsi Dziemiany.

Był to starszy pan, pełen energii, odważny oficer, rwący się do pracy z zamiarem jak najlepszego służenia 

Polsce, zatroskany o jedność akcji partyzanckiej i o większe jej natężenie. Spotkaliśmy się właśnie celem 

omówienia koordynacji akcji partyzanckiej. Byłem bardzo zadowolony z tego spotkania. Wyczułem w nim 

wartościową jednostkę w walce z okupantem. Zaimponował mi swoją postawą prawdziwego Polaka.

Toteż wiadomość o zamordowaniu go, która nadeszła do mnie z pierwszego źródła, tej samej tragicznej 

nocy, przygnębiła mnie ogromnie.

Niespodziewanie zjawił się wczesnym rankiem w moim schronie ppor. "Soból" (Szalewski) i "Czarny", 

którego nazwiska nie pamiętam.
- Księże kapelanie, smutna wiadomość - rzekł Soból nie ukrywając wielkiego wzruszenia. Był blady i dolna 
warga drgała mu. Czarny cynicznie uśmiechnął się.
- A co się stało?
-* Kapitan Ryś nie żyje...
- Co? Jak to możliwe? Czyżby Niemcy napadli na jego schron?
- Nie, swoi... Został skazany na śmierć przez organizację "Gryf1 i właśnie tej nocy wykonano wyrok.
Kolega Czamy był świadkiem jego śmierci.
- Na miłość Boską, nie rozumiem! Polacy zabili swego rodaka! Polskiego oficera. W ukryciu. Ale za co?
Czyżby coś zdradził Niemcom?
- Nie, nie, broń Boże! On był dobrym Polakiem!
- A więc za co, za co zamordowany?
- Nie wiem, księże kapelanie, może kolega Czamy zna więcej szczegółów, bo mieszkał z nim do ostatniej 

chwili.
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Potem spuścił oczy, patrząc w ziemię. Podejrzewałem, że wiedział wszystko, ale nie chciał mówić (...). 

Kilka miesięcy później "Czarny" zginął w bunkrze zabity granatem przez poliq'ę niemiecką. Sędziwy pułkownik 

ksiądz Wrycza dowiedziawszy aę o tej zbrodni zerwał całkowicie łączność z "Gryfem", a mnie polecił spisać 

szczegóły morderstwa celem zachowania ich na okres powojenny. Osobiście również odżegnałem się od wszelkiej 

współpracy z organizacją, która bezprawnie mordowała swoich rodaków".

Ostry spór między czołowymi przywódcami "Gryfa Pomorskiego" - Józefem Dambkiem i Józefem Gierszew­

skim nie był tylko wyrazem konfliktu ambicjonalnego, lecz'miał swe źródło w różnej orientacji politycznej. 

"Gryf Pomorski" w swej deklaracji programowej zapisał ścisłe podporządkowanie się polskim władzom w 

Londynie. Mimo to delegatom Komendy Głównej Armii Krajowej nie udało się pozyskać do ściślejszej 

współpracy Józefa Dambka, który raczej skłaniał się do współpracy z emisariuszami Armii Ludowej. Snop 

światła na ten dramat "Gryfa" rzuca artykuł chorążego W.P. Alojzego Jędrzejewskiego poświęcony wspo­

mnieniom o kapitanie Janie Kazimierzu Szalewskim ps. "Szpak", "Soból", a opublikowanym w "Gdań­

skim Przekazie" (wyd. Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej Okręgu Gdańska).

Oto dwa charakterystyczne cytaty:

"Jesienią 1941 r. por. "Szpak" nawiązuje kontakt ze Stanisławem Lesikowskim ps. "Las", komendantem 

powiat. PAP w Kościerzynie. Przyczyną tej decyzji są rozdźwięki w kierownictwie TOW "Gryf Pomorski" 

pomiędzy ks. pikiem Wryczą a jego zastępcami, Józefem Dambkiem ps. "Lech" i Józefem Gierszewskim 

ps. "Ryś", wskutek czego ks. płk Wrycza zrzeka się funkcji prezesa i odchodzi w zacisze (...)".

" W lecie 1943 r. Józef Dambek ps. "Lech" likwiduje swego rywala Józefa Gierszewskiego ps. "Ryś", zaś 

kpt. "Sobolowi" przesyła list, w którym grozi mu śmiercią za rzekomą dezercję z "Gryfa". Grozi również 

"Lasowi" wyznaczając mu termin zerwania z Armią Krajową i połączenia się z TOW "Gryf Pomorski" (...). 

Taka jest gorzka prawda ujawniona po pół wieku, która bulwersuje wszystkich żyjących jeszcze bojowni- 

ków o wolność i suwerenność ojczyzny. Jest ona przestrogą dla współczesnych liderów życia społeczne­

go.
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„Jeśli zapomnę o nich...”
Homilia księdza biskupa Antoniego Dydycza, ordynariusza drohiczyńskiego, 

wygłoszona podczas inauguracji obchodów 
Roku Generała Władysława Andersa, Drohiczyn, 5 maja 2007 r.

I
Maj jest tym miesiącem, 
kiedy najczęściej śpiewa

• się hymn .Gaudę Mater 
Polonia". Jego majestatyczna melo­
dia rozlega się już 3 maja, w uroczy­
stość Królowej Polski i w rocznicę 
ustanowienia Konstytuq'i, która swą 
nazwę wzięta od tego dnia. A po­
tem śpiewa się ten hymn 8 maja, 
gdyż jest to święto patrona Polski -  
św. Stanisława. Pieśń ta bowiem 
powstała na cześć tegoż świętego i 
wzywa do radości Polskę jako mat­
kę, ponieważ może się ona cieszyć 
tak wielkim synem.

.Gaudę Mater Polonia' pasuje do 
rocznicy bitwy pod Monte Cassino, a 
więc trudno sobie wyobrazić, żeby­
śmy nie odwołali się do tego hymnu 
dzisiaj, z okazji Roku Generała An-

G enerat W ładysław  Anders

dersa. Monte Cassino przecież zrosło 
się na stałe z osobą generała broni 
Władysława Andersa, dowódcy
II Korpusu, którego żołnierze zdoby­
wali i zdobyli to wzgórze. Z Monte 
Cassino związał się również na za­
wsze sam generał, w testamencie 
podając swój ostatni rozkaz, aby je-
CJO CaiO lipuGI^iO WilÓu Żuifiiorzy na
cmentarzu położonym u stóp klasz­
tornej góry.

I tak od roku 1970 czerwone maki 
swoim wyglądem mówią o przelanej 
krwi, którą wielkość dowódcy napa­
wała odwagą aż do szczytów bohater­
stwa, zespolonych ze szczytami pobli­
skiego pasma gór.

Prorok Izajasz, jakby z myślą o tym 
polskim doświadczeniu w Apeninach 
uwiecznionym,: wdał: .Tak mówi Wy­
soki i Wzniosły, którego Stolica jest 
wieczna, a imię święte: »zamieszkuję 
miąsce wzniesione i święte, lecz je­
stem człowiekiem skruszonym i pokor­
nym, aby ożywić ducha pokornych i 
tdmąć żyrie w serca skruszone*".

2 Z podobnym przestaniem 
zwraca się do nas gen. An- 

c ders. On -  naczetny wódz 
Wojska Polskiego walczącego o Polskę 
na niepolskiej ziemi. Urodził się w Kro­
śniewicach Błoniu, jakby na obrzeżach 
Wielkopolski, w rodzinie ziemiańskiej, 
w czasie gdy jego rodzinne strony znaj­
dowały się pod władzą carów rosyj­
skich. Szkołę średnią kończy w Warsza­
wie, a politechnikę w Rydze. W armii 
rosyjskiej przeszedł kawaleryjską szko­
łę oficerów rezerwy. Z kawalerią zwią­
że się na zawsze. I pozostanie obecny 
w polskich snach niemal do swojej 
śmierci jako ten, który przybędzie do 
Polski koniecznie na białym koniu. I tak 
się dzieje, gdyż jest obecny swoją po­
stawą, życiowym testamentem.
Jako porucznik brał udział w I wojnie

światowej, dowodząc szwadronem 
dragonów. Był trzykrotnie ranny. Pod 
koniec wojny wstąpił do 1. Korpusu 
Polskiego, którym dowodził gen. Józef 
Dowbór-Muśniód. W odrodzonej Oj­
czyźnie zostat szefem sztabu Armii 
Wielkopolskiej, zaś w wojnie bolsze­
wickiej dowodził 15. Pułkiem ułanów
i GZnuu.St-.iu).

Przez pewien czas byt komendan­
tem Warszawy, a potem dowódcą 
najpierw Kresowej, a potem Nowo­
gródzkiej Brygady Kawalerii, z którą 
wziął udział w pierwszych dniach 
wojny 1939 roku.

Od 12 września dowodził Grupą 
Operacyjną Kawalerii .Anders*. Ciężkie 
walki stoczy) pod Tomaszowem Lubel­
skim. Zdołał jednak przedrzeć się na 
południe, gdzie jego brygadę otoczyli 
Sowied Poważnie ranny znalazł się w 
niewoli. I wtedy wielką pomocą były 
dla niego słowa św. Pawła z listu do 
Kolosan: „sercami waszymi niech rzą­
dzi pokój Chrystusowy". Był on wów­
czas wyjątkowo potrzebny.

3 Ten .pokój Chrystusowy" ra­
tował generała we lwowskim 

• szpitalu i w więzieniu, a 
zwłaszcza w Moskwie, gdzie przeby­
wa!aż do odzyskania wolności po p o i 
pisaniu porozumienia pomiędzy Sikor­
skim i Majskim. Premier rządu emigra­
cyjnego i naczelny wódz mianował ge- 
nerata Andersa dowódcą Polskich Sit 
Zbrojnych na terenie Związku Radziec­
kiego, które miały powstać w oparciu o 
polskich żołnierzy i oficerów, przetrzy­
mywanych przez Sowietów w nieludz­
kich warunkach, a których nie zdążyli 
wymordować.

Trudne to było zadanie. Trzeba było 
poszukiwać jeńców. Sowieci nie kwa­
pili się, aby przyjść z pomocą. Trzeba 
było myśleć o zorganizowaniu obozu. 
Trzeba było pamiętać o kwarantannie 
dla wynędzniałych, a także o umundu­
rowaniu i jedzeniu. Kazachstańskie ste- 

są najlepszym, choć niemym świad- 
z sowiecką wta- 

Idimatem i ludzką 
tamtych dni często wra­

cał w swoich wspomnieniach.
„Kiedy przystąpiłem do tworzenia 

armii, ze wszystkich stron Związku Ra­
dzieckiego śdągać zaczęli byli więźnio­
wie i zesłańcy na miejsca postoju 
pierwszych jednostek... Mieli za sobą 
dwa lata niewoli i poniżenia przymuso­
wej pracy ponad siły, widok śmierci 
swoich najbliższych (...), w atmosferze 
terroru moralnego, który odmawiał im 
prawa do własnej narodowości, rdigii, 
cywilizaqi. (...) 14 września wjechałem 
do obozu w Tockom -  wspomina. (...) 
Do końca żyda nie zapomnę ich wyglą­
du. Ogromna część bez butów i koszul. 
Wszyscy właściwie w łachmanach, czę­
ściowo w  strzępach starych mundurów 
polskich, wychudli jak szkielety. Więk­
szość pokryta wrzodami (...). Ale, ku 
zdumieniu towarzyszących mi bolsze­
wików z gen. Żukowem na czele, 
wszyscy byli ogoleni. I co za wspania­
ła, żołnierska postawa".

Tak, raduj się, Matko Polsko, mając 
tak wspaniałe dzieci. Gaudę Mater 
Polonia!

4 Chyba tam, na tych bezkre­
snych stepach narodziła się i

• zakrzepła szczególna więź, 
silniejsza niż śmierć, pomiędzy do­
wódcą i żołnierzami. Wówczas też 
generał postanowił w pełni zintegro­
wać się również duchowo ze swoim 
wojskiem. A ponieważ pochodząc z 
niemieckiej rodziny, był protestantem, 
zwrócił się z prośbą do biskupa polo- 
wego Wojska Polskiego Józefa Gawli­
ny, aby zechciał przyjąć od niego wy­
znanie wiary katolickiej.

Dziwna to była uroczystość w Bu- 
zutuku. Arcybiskup Józef Gawlina pod 
stepowym mebetn chyba jako jeuyny 
z biskupów sprawował Najświętszą 
Ofiar;. Z tysięcy ust polskich, żołnierzy
i ich rodzin ku niebu wzbijały się me­
lodie polskich pieśni religijnych. A po 
odczytaniu Ewangelii generał Włady­
sław Anders na nieludzkiej ziemi wo­
bec żołnierzy i oficerów 2. Korpusu w 
dowód wdzięczności za wyzdrowie­
nie i uwolnienie, w trosce o petną in­
tegrację armii złożył wyznanie wiary. 
Silnie brzmiały słowa Składu Apostol­
skiego, jakby w przewidywaniu 
straszliwych trudności i dężłdch walk, 
jakie czekały. Ale była też w nich nuta 
wiary w Boga i miłości do Narodu 
Polskiego, połączone z nadzieją, któ­
ra już tam jakby zapowiadała, że kie­

dyś w przyszłości częstym pielgrzy­
mem do grobu generała będzie Jan 
Paweł II, ńpież z Polski.

5
 latem 1942 roku następuje 

ewakuacja Wojska Polskie-

• go ze Związku Radzieckie­
go. II Korpus przez Iran, Bliski 
Wschód, Afrykę Północną podążał ku 
Polsce. Na drodze znalazło się Monte 
Cassino, będzie potem Ancona. To 
wszystko dato się przezwyciężyć Ale 
zabrakło sił, aby można było poradzić 
sobie z rzekomymi przyjaciółmi, 
z aliantami. Jałta i Poczdam zagrodzi­
ły drogę do Polski dla tysięcy najlep­
szych dzieci Ojczyzny. Wtedy, w 
owych latach po II wojnie światowej, 
może smętniej brzmiała melodia 
„Gaudę Mater Polonia", ale brzmiała, 
nie dchta. To przedeż sam Zbawidel 
zapowiedział, że pośle Podeszydela: 
J \ Podeszydel, Duch Święty, którego 
Ojaec pośle w moim imieniu, On was 
wszystkiego nauay i przypomni wam 
wszystko, co Ja wam powiedziałem".

dy niemal wszystkich państw cofnęły 
swoje uznanie dla emigracyjnego 
przedstawiaelstwa Narodu. Tylko Sto­
lica Apostolska pozostała wierna Pol­
sce. Zaczęło się żyde tułacze, ale 
niepozbawione nadziei.

Zwycięski generał z bitewnych pól 
nie mógł pozostawić swoich żołnierzy 
w rezerwie bez opieki. Dlatego dobijał 
się do różnych rządów, zwłaszcza an­
gielskiego, przypominając braterstwo 
broni, obronę Londynu, aby zapewnić 
pomoc rezerwistom z Wojska Polskie­
go na wygnaniu.

Rząd zaś ludowy pozbawił dowód­
cę 2. Korpusu, jak wielu innych przy­
wódców emigraqi obywatelstwa pol­
skiego, choaaż nie miał do tego pra­
wa, uaskając Naród Polski z mo­
skiewskiego nadania. Dopiero odsu- 
nięde od władzy komunistycznych 
przedstawicieli pozwoliło na po­
śmiertne przywrócenie obywatel­
stwa. Choaaż tak naprawdę to nie 
było konieczne, gdyż postać generała 
Andersa wdąż żyta w sercach i umy­
słach polskich.

Świadczy o tym nasza dzisiejsza 
uroczystość, którą przeżywamy w 
Drohiczynie, w mieście, które rów­
nież niesłychanie wiele wyderpiało 
od moskiewskich wtadz, tych daw­
nych i tych późniejszych.

6
 Ważna jest jednak pamięć.

Nie dziwi nas więc to, że tej

• pięknej uroczystośd, która 
odbywa się dla uczczenia 115. rocznicy 
urodzin, niemal w przededniu kolejnej 
rocznicy rozpoczęcia bitwy pod Monte 
Cassino i w 37 lat od śmierd generała 
-towarzyszą słowa podziwu dla Sobo­
lewskiego, jednego z uwięzionych fila­
retów, utrwalone przez Adama Mickie­
wicza w III częśd .Dziadów", opisują­
cej sylwetkę więzionego Polaka:
Ta ręka i ta głowa zostały mi w oku,

I zostaną w mej myśli -  i nuimdze 
żywota.

•̂ ■JakJtpmpas pokażą mi, powiodą, 
gdzie cnota!~~ t̂'~**,*t̂  _

Jeśli zapomnę o nkh, Ty, Boże na 
niebie.

Zapomnij o mnie
Nie można o tym wszystkim zapo­

mnieć. Nie można zapomnieć generała 
Władysława Andersa i jego żołnierzy. 
.Naród bez pamięd" nie ma przyszłość. 
Często nam to przypominał Jan Paweł II.

Ale też te pamięć ma swoje uzasad­
nienie w nadziei, jaką darzy nas Chry­
stus Zmartwychwstały. Oto Jego sło­
wa: .Odchodzę i przyjdę do was. Gdy- 
bysae Mnie miłowali, rrcradowaliby- 
śde się, że id^ do Ojca. bo Ojaec więk­
szy jest ode Mnie".

W nadziei na zmartwychwstanie jest 
miejsce na każdą nadzieję w zwydę- 
stwo prawdy i miłośd. Jest miejsce na 
wdzięczność generałowi za jego posta­
wę, pełną oddania służbę Polsce. Jest 
miejsce na uznanie dla żołnierzy Armii 
Krajowej i tych walczących poza grani­
cami Polski.

Mocno niech więc zapadną w na­
szych sercach słowa wieszcza: jeśli za­
pomnę o nich, Ty, Boże na niebie, zapo­
mnij o mnie (...)'. Ale to być nie może, 
gdyż Polska trwa, póki my żyjemy. Co 
więcej, to z myślą o niej śpiewamy: 
.Gaudę Mater Polonia' -  Raduj się, 
matko Polsko, mając tak bohaterskie i 
oddane Tobie dzied! Amen.

Wyższa Szkoła i
Kultury Społecznej i Medialnej j

ma zaszczyt zaprosić 

na konferencję naukową oraz otwarae wystawy

,,'L. Archiwum X Departamentu IVi£4P"

przygotowanej przez Oddziałowe Biuro Edukacji Publicznej 
Instytutu Pamięd Narodowej w Warszawie 
S080TA-12 maja 2007 r., godz. 15.30 

Aula WSKSiM w Toruniu, ul. Starotoruńska 3 

| Program konferencji:

Wprowadzenie-IM Rektor WSKSiM ks. dr Andrzej Ulaczyk 
I • Służby specjalne w PRL. Strategii i metody operacyjne 
[ -  prof. dr hab. Mirosław Piotrowski 

i Ucieczka Józefa światły i kryzys władzy komunistycznej w Polsce
- dr Mieczysław Ryba, członek Kolegium IPN

[ • Ludzie bezpieki -  sylwetka dyrektora X  Departamentu Anatola Fejgina
- mgr Maran Paluch.

i Szczegółowe informacje i zapisy pod nr. telefonu (56) 650 40 00.
Grupy zorganizowane zapraszamy do zwiedzania wystawy do 31 maja br.
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Ppor. Józef W eltrowski ps. „ P strąg” jest nie tylko zasłużonym  
partyzantem Pomorza i pionierem pomorskiej turystyki kajakowej, 
ale także autorem bardzo ciekawych patriotycznych książek. Oca­
lały jeszcze pojedyncze egzemplarze tych wydawnictw. Są to m.in.: 
„ Głos Serca Polskiego ” (o tajnej drukami w jego domu -  w Borach 
Tucholskich) i „Płynąłem za N im ’’ (o Janie Pawle II, który gdy 
płynął Dunajcem -  miał wywrotkę, a J. W eltrowski pomógł Mu wy­
dostać się z wody)

Zainteresowani tymi książkami lub innymi tego autora, a także te­
matyką partyzancką lub kajakową, mogą kontaktować się z autorem: 
Józef W eltrowski, 83-110 Tczew, Leśna 7, tel. 058 536-68-53.

51
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radzieckich do m iasta” -  pisał w  „Tygodniku G dańskim ” (nr 13/90) Tadeusz 
Bolduan. I dalej stwierdzał: „Dla Rosjan był miastem niemieckim, gniazdem  
fanatyzm u hitlerowskiego, był wybitnie antykomunistycznym tworem Traktatu 
Wersalskiego, zatem  nie bacząc na je g o  w ielowiekową historię i bogatą archi­
tekturę europejską, s ta l się dla dowódców i żołm erzy celem wojennym i zarazem  
propagandow o-politycznym ”. Pod byle pretekstem domy były palone, ludzie 
trafiali do niewoli, majątek przechodził w rece zwycięzców.

W Archiwum Państwowym -  przeglądając teczki do niedawna tajne, do­
stępne tylko za specjalnym pozwoleniem -  znalazłam w iele dokumentów 
świadczących o tym, że nawet po zakończeniu wojny nasze ziemie odzyskane 
traktowane były przez armię radziecką jako

zdojoycz wojenna

i ogałacane ze wszystkiego,/co dało się wywieźć. Na wschód wędrowały 
pociągi pełne maszyn i urządzeń przemysłowych, lecz także dzieł sztuki, instru­
mentów, mebli, artykułów rolnych itd.

W tym samym czasie pierwszy prezydent Gdańska Franciszek Kotus-Jan- 
kowski słał do Warszawy/rozpaczliwe meldunki: „Sytuacja staje się katastro­
fa lna. N iedostateczność aprowizacji sprawia, że  w  m ieście panuje głód. Wzma­
ga się w zatrważający sposób śmiertelność. Brakuje mieszkań i szpitali. Blisko 
dwa tysiące osób pracuje p rzy  grzebaniu zw łok ludzkich oraz zabitych zwierząt. 
N ie ma wody i p r ą d u ”.

Taką cenę zapłacił Gdańsk za wyzwolenie spod niemieckiej okupacji. Ceny 
cierpienia i śmierc/i obliczyć się nie da.

(Izabella Gneczanik-Filip , Jakby ziem ia krwawiła...., w: D ziennik Bałtycki, 
Gdańsk, 27.03/1995, są to fragmenty tego artykułu)

Józef W eltrowski ps. „Pstrąg” (Tczew)

KS. PPŁK JÓZEF WRYCZA PS. „RAWYCZ”
Mając do przejrzenia książkę ostatnio wydaną „Polska Podziemna na Po­

morzu w latach 1939-1945”, pod redakcją B. Chrzanowskiego, A. Gąsio- 
rowskiego, K. Stejera, dochodzę do wniosku, że jest ona bardzo pożytecz­
na i zawiera cenny materiał historyczny. Ale nie jest dokładna w  opisie, brak 
szczegółów.

Zapomniano napisać o jedynej drukami na Pomorzu jaką była i jest opisana 
w książce autora Józefa W eltrowskiego pt. „Drukarnia w  Borach Tucholskich 
w latach 1941-1943”, na której drukowano gazetę „Glos Serca P o lsk iego”, w 
gospodarstwie Józefa W eltrowskiego -  seniora w Jastrzębiu, gmina Osieczna, 
powiat Starogard Gdański.
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Przy pomocy wydawnictwa „Kociewski Kantor Edytorski w  Tczewie”, w  
1995 roku wydano ogółem 1200 sztuk książek, a drukowało Wydawnictwo 
„Bernardynum ” w Pelplinie. Pisząc moją książkę przeoczyłem wspomnienia o 
ks. J. W ryczy, a które teraz uzupełniam.

Wspomnę tylko, ażeby napisać tę moją książkę kontaktowałem się kilka 
razy z moim wujkiem Ignacym Ebertowskim , kuzynem ze strony mojej Mat­
ki, a gdy wujek po swoich przejściach w areszcie Urzędu Bezpieczeństwa i jego  
odwołaniu z funkcji komendanta MO w Osiecznej.

Był do moich wspomnień pisanych bardzo pozytywnie ustosunkowany, ale
0 swoich przeżyciach mało mówił, raczej milczał. Tylko mówił, że nie zapo­
mni jak był strasznie torturowany przez ubeków, ale Bogu dziękuję, że przeżył
1 założył własną rodzinę. Otrzymał własne mieszkanie w Gdańsku. W ówczas 
spotkałem wujka w kościele św. Mikołaja, modlił się na M szy św.

Po wyjściu z kościoła wujek poprosił mnie ażebym przyszedł do niego na 
obiad. A gdy siedliśmy do stołu, to wujek mnie zapytał czyja  wiem komu nosi­
łem obiady podczas likwidacji naszej drukami, do cegielni na polu w Kamiące. 
Odpowiedzią moją było: nie wiem. A wujek przekazał mi, że tam przez czas li­
kwidacji drukami ukrywał się ks. ppłk Józef W rycza, razem z obstawą z trzech 
osób do pięciu, przez około tygodnia. Posiłki były codziennie noszone przez 
naszą rodzinę.

Kontakt był z partyzantami przez zostawienie kartki przy naczyniach na 
następny dzień, w komorze przed wejściem do centrum cegielni i nigdy nie 
mieliśmy kontaktu z partyzantami. Nie dali się nikomu pokazać i trudno byłoby 
rozpoznać księdza W ryczę -  tajemnica przysięgi nas obowiązywała.

Te kontakty obiadowe miałem parę razy. Jest jeszcze żyjący mój brat Zyg­
fryd i moja siostra Genowefa zamężna Knopik-W eltrowska, którzy mogą 
potwierdzić, że nosili posiłki dla partyzantów w  cegielni, obok naszego pola, 
gdzie została zakopana nasza drukarnia, około 200 metrów od cegielni, w której 
przebywał ks. W rycza razem z obstawą.

W tym czasie oficjalnie ks. W rycza ukrywał się w Czarnej Dąbrowie u go­
spodarza Bolesława Żm udy-Trzebiatowskiego, powiat Bytów. Jest pytanie, 
jaką odległość musiał pokonać, by uprzedzić naszą działalność i zatrzymać 
przed grożącą nam wpadką całej rodziny i nie tylko nas ale całą wieś.

Ta wiadomość od śp. wujka Ignacego Ebertowskiego (ur. 14.11.1910, zmarł 
4.10.1989), mnie doprowadziła do zastanowienia się jak ksiądz z obstawą mógł 
poświęcić swój czas -  ofiarę, ażeby nas uratować od zagłady, po otrzymaniu 
smutnej wiadomości zagłady kpt. Wojska Polskiego -  Józefa Gierszewskiego  
ps. „ R yś”, w Leśnictwie Dywan koło Dziemian, przez rozkaz wykonania w y­
roku śmierci Józefa Dambka, członka Zarządu TOW „ G ry f Pom orski ” w maju
1943 r. Odpowiedź na to pytanie znalazłem we wspomnieniach ks. Franciszka  
W ołoszyka partyzanta PAP-u ps. „ K onar” z  Konarzyn powiat Kościerzyna, w  
książce pod tytułem „ Ogień i łz y ”, wydanej w  Detroit, USA, w  1982 roku. Ten

^ 0
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temat został poruszony pismem do Instytutu Pamięci Narodowej z 25.11.2005 
r. ze Środowiska Pomorskiego A.K. i nie otrzymaliśmy odpowiedzi do dnia 
dzisiejszego. Przypuszczam, że sprawa zamordowania kpt. Józefa Gierszew­
skiego ps. „ R yś” 22.07.1943 r., wróci na wokandę IPN i zostanie właściwie 
osądzona.

Ppor. Józef W eltrowski 
Sekretarz Środowiska Pom orskiego Arm ii Krajowej w Gdańsku

kpt. ż.w. Andrzej Piniński (Gdańsk)

DUŃCZYCY W POLSKIEJ GOSPODARCE MORSKIEJ
Dania, państwo położone na zachodnim krańcu morza bałtyckiego. To 

dziwny czar Bałtyku, że łączy w potrzebie położone nad nim kraje, b&ź w zglę­
du na ich odległość, często i historię. I tak stało się, gdy Polska zrzuciła kajdany 
zaborców odzyskując dostęp do morza. Każda wielka inwestycja w trudnych 
warunkach finansowych wymaga rozłożenia kosztów na raty tytułem kredytu. 
Młode państwo polskie nie posiadało jeszcze w  Europie wystarczającego za­
ufania, by uzyskać tą drogą pieniądze na budowę portu i rcnasta Gdyni. W ów­
czas przyszedł z pomocą duński kolega jednego z projektantów inż. Teodozego 
Nosowicza -  Knud Hojgaard, współwłaściciel kopenhaskiej firmy Hojgaard i 
Szulc. /

Firma ta przed pierwszą wojną światową wykonywała w iele usług budow­
lanych, także portowych, w  carskiej Rosji. Biorąc sobie do serca kłopoty pol­
skiego kolegi i polskiej myśli morskiej, inż. H ojgaard udał się do Paryża. W 
wyniku jego podróży powstało Polsko-Francuskie Konsorcjum Budowy Portu 
w Gdyni. Fakt ów miał miejsce 6.7.1924 r. Fłistoria tej budowy niejednokrotnie 
wspomina osobę inż. Knuda. /

Przy końcowej fazie robót związanych z wznoszeniem portu jachtowego 
inż. Rum m el otrzymał w darze od duńskiego przyjaciela kesony do konstruk­
cji falochronu. Inż. Julian Rummjd posiadał bardzo bystry umysł. W myśl 
powiedzenia „reklama dźwignią nand lu”, zaplanował odbycie wycieczki do 
Kopenhagi, celem której będziepropagowanie osiągnięć w budowie gdyńskie­
go portu. Jednym z eksponatów przedsięwzięcia stal się niedawno zbudowa­
ny, luksusowy polski stateczek pasażerski s/s Gdynia. Na jego pokładzie grupa 
budowniczych popłynęła do stolicy Danii. Sponsorem przedsięwzięcia stal się 
niezawodny Knud Hojgaard, który towarzyszył Polakom podczas całego po­
bytu w Danii. /

Kopenhaska firma/Hojgaard and Szulc specjalizowała się w pracach beto- 
niarskich. W łożyła ona w iele wysiłku w budowę portu gdyńskiego. Takim był 
inż. Knud Hojgaard wielce zasłużony Duńczyk, całym sercem oddany rodzą­
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cej się polskiej gospodarce morskiej, na małym wreszcie odzyskanym dostępie 
do morza.

Duński wkład w narodziny żeglugi i portu gdyńskiego nie ograniczał się 
tylko do osoby Knuda. W związku z organizacją linii transatlantyckiej Gdynia- 
Ameryka, tak potrzebnej do przewozu rosnącej liczby emigrantów, przebywał w 
Polsce Robert Christiansen. Wcześniej zatrudniony w duńskim Towarzystwie 
Wschodnioazjatyckim, na prośbę strony polskiej, w  osobie inż. Rum m la spe­
netrował działalność przedsiębiorstwa United Baltic obsługującego linię Gdy- 
nia-Londyn. Inż. R um m el postanowił wszcząć walkę z tą firmą, by w  dalszej 
perspektywie wyprzeć konkurenta poprzez rodzimą. Tymczasem UBC zgłosiła  
akces negocjacyjny. Robert Christiansen był aktywnym współpracownikiem  
J. Rum m la będącego w tym czasie Przewodniczącym Rady Nadzorczej Pol­
skiego towarzystwa Transatlantyckiego.

Christiansen uczestniczył także podczas kopenhaskich obrad dotyczących 
powołania do życia Polskiego Transatlantyckiego Towarzystwa Okrętowego. 
Inaczej mówiąc linii Gdynia-Ameryka, z siedzibą w  Gdyni! W tej polsko-duń- 
skiej spółce Polska posiadała 55% udziałów, grupa duńska 45%. Organizato­
rami nowej, prestiżowej Kompanii pozostali jej twórcy: inż. Julian Rum m el i 
Robert Christiansen. Taki stan pozostał do czasu powołania dyrektora naczel­
nego, którym po upływie czasu został także Duńczyk M arius Plinius, pozosta­
jąc na tym stanowisku do r. 1939. W powstałym GAL R obert pracował aż do 
śmierci, wnosząc w jego rozwój ogromny wkład. Bowiem był jedynym i do­
skonałym znawcą uchwal Konferencji Transatlantyckich stanowiących prawną 
podstawę tego typu linii żeglugowych.

Do międzywojennej historii polskiej floty handlowej wpisał się inny Duń­
czyk M artin Petersen, inspektor techniczny. Jego nazwisko z pewnością nie 
zamknęło listy Duńczyków w opisywanym dziele. Do Gdyni wpłynął pierwszy 
polski transatlantyk s/s Polonia, obsadzony całkowicie przez duńską załogę, 
liczący 7500 BRT, rozwijający szybkość 14 węzłów  i biorący na pokład 1100 
pasażerów. Dalszą współpracę polsko-duńską przerwała II wojna światowa. Za­
raz po jej zakończeniu Duński Czerwony Krzyż podjął akcję szczepień b. pol­
skich jeńców i więźniów. Stosunki morsko-gospodarcze z Królestwem Danii 
poczęły nabierać rumieńców od schyłku lat 40-tych. Pierwsze rudowęglowce 
typu Sołdek (B-30) zapoczątkowały linię zwaną „ mostem węglowym ” pomię­
dzy Szczecinem i Danią. Polska zawarła w iele umów na budowę masowców, 
tzw. ekspresowców i drobnicowców w  stoczniach Helsingór, Odensee i na po­
chylniach stoczni w Nakskov zatrudniającej olbrzymią liczbę Polaków.

Artykuł opracowany na podstawie książek J. Rum m la „Narodziny Żeglu­
g i ’’ i „Państwo i M orze”.

kpt. ż.w. Andrzej Piniński -  Gdańsk
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Walka zbrojna o wyzwolenie stolicy rozpoczęła)
Delegat na Kraj — Wicepremier Rządu Rzeczypospolitej i 

Przewodniczący Rady Jedności Narodowej w porozumieniu z 
Dowódcq Armii Krajowej zdecydowali wystąpienie zbrojne w  
dniu 1 .VIII. r. b. *

Trzy dni walk? z okupantem przyniosły nam wielkie sukcesy 
taktyczne i moralne.

Oddziały Armii Krajowej opanowały, łamiqc opór 
okupanta, większą część stolicy, wyzwolajqc jed­
nocześnie w duszach Polaków entuzjazm dla 
walki i ufność w jej powodzenie.
Całe społeczeństwo polskie, a przede wszystkim 
lud Warszawy, śpieszy ofiarnie z pomocą w al­
czącym; wszyscy podporzqdkowaii się kierow­
nictwu powstania, oddając do jego dyspozycji 
swe siły, wykazujqc dyscyplinę mora!nq i wysoką 
ofiarność w działaniu.
Nie jednq przeszkodę napotkamy jeszcze na 
drodze do zupełnego wyzwolenia. Ale zespolone 
siły całego Narodu Polskiego, podporządkowane 
Rządowi Polskiemu w Londynie, Krajowej Radzie 
Ministrów i Dowódcy Armii Krajowej przezwyciężą 
je tak, jak łamią dziś opór okupanta na ulicach 
Warszawy.
Masy ludu pracującego — chłopów, robotników i 
inteligencji walczą o POLSKĘ Demokratyczną, 
POLSKĘ sprawiedliwości społecznej, POLSKĘ ludzi
pracy

NIECH ŻYJE POLSKA NIEPODLEGŁA
Delegat no Kra} 

W iceprem ie r Rztfdtt Rzpl. R o d y
P r z e w o d n ie ;  
J o d n o i c i  hN arodow o!

Dowódca 
A rm ii K ra jow o i

i 3 s ie rp n ia  1944 r.

Reprint ułoiki te rbtorów Muzeum Powstania Warsrawskiogó
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Skierniewicach internowało' go wojsko niemieckie. Dzięki pomocy 
Kazimiery Kawki, byłej kierowniczki poczty w Wałdowie , udało 
mu się zbiec i powrócić na Kaszuby. Nie mógł jednak podjąć 
pracy duszpasterskiej^ gdyż był poszukiwany przez Nierhcow. 
Zdecydował się ukryć u znajomego Józefa Lizakowskiego w 
Knieji, pow. Chojnice nad jeziorem Wdzydze. W  mieszkaniu 
Lizakowskiego odprawił w 1939 r.pasterkę z udziałem ok.80 
zaufanych okolicznych mieszkańców. Odtąd wśród nich 
prowadził tajne duszpasterstwo. Na przełomie j1939/1940 r. przy
współudziale braci Kulasów utworzył z kilkuosobowej grupy 
oddział nazwany Wojskową Organizacją Podziemną, której 
został komendantem i przyjął ps. j „Konar". W  stajni u 
Lizakowskiego miał ukryty radioodbiornik, z którego udostępniał 
wiadomości okolicznym mieszkańcom. W  Wielkanoc 1940 r. 
odprawił Mszę św. rezurekcyjna na wyspie Ostrów (jez. 
Wdzydze) u rodziny Knittrów przy udziale ok. 800 wiernych 
(podobne Msze św. rezurekcyjne odprawił ks. Wołoszyk także w 
1943 i 1944 r nazywając tę ostatnią „nabożeństwem 
zmartwychwstania Polski ). Udztefał też posługi c
jako spowiednik. Z powodu nasilających;się 
obław (Niemcy nazywali go^ „hersztem
zmuszony był często zmieniać ;mieisce

luj wuja Stanisława 
wskiej w domu przy

zamieszkał w dorkąch, pow. I; Ch ojnice 
Wardyna, a następnie u Apolonii1 1 Langom . . .
drodze z Olpucha do Nowej i Kiszewy, pow. Kościerzyna. Tu 
odnalazła go łączniczka ZW Z ze Starogardu, przywożąc 
fałszywe dokumenty osobiste m  propozycją ucieczki do 
Warszawy, lecz Wołoszyk odmówił;l;

duszpasterskiej 
na niego niemieckich 
polskich bandytów")

pobytu. W maju 1940 r.

Zapewne w październiku 1941 r. w rejonie leśniczówki 
Podrąbiona. pow. Chojnice nastąpiło połączenie jego oddziału z 
5-osobową grupą partyzancką ppor. rez. WP Józefa 
Krzemińskiego ps.\,Mołojec". Wołoszyk stanął na jei czele, a 
Krzemiński, młodszy jego kolega-kleryk z pelplińskiego 
seminarium duchownego, został zastępcą komendanta. Grupa 
później wzrosła do kilkunastu osób. Wołoszyk nawiązał także 
współpracę z Józefem Gierszewskim ps. „Ryś", komendantem 
TOW „Gryf Pomorski". Jego grupa zbudowała w Borach 
Tucholskich do końca wojny 23 dobrze zamaskowane schrony 
partyzanckie. (Wyjątkowo duży, silny schron dla 20 uzbrojonych 
osób, dowództwa i na dokumenty partyzanćkie i (kościelne 
wybudowany został w 1943 r. w Gułowie, poW. Chojnice). W  nich 
się ukrywano i stąd dokonywano wypadów. Ksiądz Wółószyk 
odprawiał w nich Msze sw. i sprawował sakramenty św. 
(Upoważnienie —  „facultates"'i otrzymał ód internowanego w 
Gdańsku biskupa Konstantyna Dorńinika). W  1941 przebywając 
w Wielkim Klinczu. pow. Kościerzyna u Kosznika był zagrożony 
aresztowaniem: ocalał dzięki temu, że nie został rozpoznany 
przez żandarma Kocha z Lipusza.

Kiedy w 1942 r. namiestnik i gauleiter na Okręg Rzeszy 
Gdańsk — Prusy Zach., Albert Forster, w specjalnej odezwie 
nakazał miejscowym Polakom, by wpisywali się na niemiecką 
listę narodowościową, Wołoszyk odniósł się do nakazu 
negatywnie, uważając przyjęcie listy za zdradę narodową tym
bardziej, że pociągało to źa sbbą powołanie do niemiec 
wojska. Jednak przyjmował do swego oddziałii zarówno
którzy uchylając się od tego przymusu, chronili się w partyzantce; 
jak i dezerterów z Wehrmachtu, wiedząc,że listę podpisali ze

H
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W iosną 1942 i r. nastąpiło spotkanie Wołoszyka z Janem 
ŁanaowsKim ps.  ̂ „lała" —  delegatem Polskiej Armii Powstania 
(PAP) z Torunia (krewnym rodziny Łangowskich z Konarzyn). 
Łangowski przekazał Wołoszykowi polecenie włączenia jego 
partyzanckiego oddziału do PAP, jak również nominację ha 
stopień organizacyjny podpułkownika. Teren operacyjny mał 
zamknąć się w granicach miejscowości: Skarszewy-Koscierzyna- 
Brusy-Wiele-Karsin-Czersk. Delegat odebrał od Wołoszyka 
przysięgę i polecił mu jako dowódcy zorganizowanie batalionu 
wojska, upoważniając go do awansowania swych 
podkomendnych na organizacyjne stopnie oficerskie do kapitana 
włącznie. Wołoszyk przystąpił do tworzenia struktur PAP, 
otrzymawszy przy następnym spotkaniu z toruńskim delegatem 
odpowiednie dokumenty na piśmie. W  ramach przyznanych mu 
pełnomocnictw awansował Krzemińskiego na kapitana oraz kuku 
innych na podoficerów, odbierając od nich przysięgę. Na każdą 
wieś wyznaczał zaprzysiężonego dowódcę.' Jednak, wbrew 
instrukcn, nie prowadził ewidencji w obawie dostania się jej w ręce 
wroga. Niezależnie od działań partyzanckich polegających na 
zdobywaniu broni i! żywności ks. Wołoszyk wysłał Kilkadziesiąt 
ostrzeżeń do poszczególnych Niemców i posterunków 
żandarmerii, odznaczających się okrucieństwem w stosunku do 
Polaków. I (Listy te podpisywał jako komendant Rejonowy PAP). 
Prowadził akcję propagandową za pośrednictwem ulotek i listów, 
któr^ podpisywał: Komendant „Konar" — Polska Organizacja 
Podziemna Walki o Wolność Polski. W  czasie Powstania 
Warszawskiego przez łącznika (o nieznanym nazwisku) <s. 
Wołoszyk otrzymał z Torunia wiadomość o włączeniu ieoo 
partyzanckiej grupy do Pomorskiego Okręgu AK, o wstrzyman a 
akcji powstańczej do odwołania oraz o nadaniu mu Źłotecio 
Krzyża Zasługi z Mieczami.

W związku ze zbliżającym się frontem wschodnim i 
wzmożeniem aktywności represyjnej ze strony Niemców, 
Wołoszyk zaszył się w lasach koło Konarzyn, gdzie razem ze 
swoją rodziną doczekał wyzwolenia.

Aresztowany przez Rosjan, zdołał zbiec i ukryć się. Po 
zakończeniu wojny krótko pracował w rodzinnej parafii 
Konarzyny. Przez klika miesięcy w szpitalu w Kościerzynie leczył 
się na tyfus i chorobę płuc. Dnia 15 I 1946 r. został mianowany 
kapelanem Szpitala Powiatowego w Tczewie. Zagrożony 
aresztowaniem przez UB zbiegł na Zachód. Przez Niemcy 
(Papenburg) dostał się do Francji, gdzie pracował wśród polskicn 
górników (Staffenfelden La Mure). 29 il ' 948 r. wyjechał do 
Wenezueli. Krótko pracował w charakterze ogrodnika, a 
następnie otrzymał pracę w parafii katedralnej w Caracas, gdzie 
zorganizował 'również polski ośrodek duszpasterski i został 
mianowany rektorem Polskiej Misji Katolickiej. W  1951 r. 
przeniósł się do Kanady (St. Boniface w Manitobie), a w 1966 r. 
do USA (Hamtramck—Detroit). Wszędzie, obok pracy pastoralnej 
rozwijał szeroką działalność . społeczna i narodową wśród 
Polaków. Był kapelanem Kola Żołnierzy AK w Detroit. W  1983 r. 
przeszedł na emeryturę i zamieszkał w Sunny Hills na Florydzie, 
gdzie zmarł 10 L1987 r. i tam został pochowany. Jest autorem 
wspomnień Ogień i Łzy (Detroit 1982).

I  ‘(
Odznac
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zon^ Orderem Wojennym Virtuti Miiitari kl. V (1982). W
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stopnia generała brygady. 

AP AK, T. Wołoszyk F.: A Diecezjalne w Pelplinie,

Akta pers.

e w s k i J
represj
M i i e w 
Wołosz

ii 1939-

ks. F. .Wołoszyka;
j‘ jjj

,m ały słownik duchownych Kociewia ofiar 
1956, Starogard Gd. 1994, s. 70-72.;

Pi a s t o w s k i S.] Udział księży diecezji chełmińskiej w ruchu 
oporu podczas II wojny światowej. (Rejencia adańska), Pelplin 
1989. s. 37-45 (mps w Bibl. WSD Pelplin);

S p i e r e w k a  Kościół katolicki w powiecie kościerskim 
w okresie Ił wojny światowej, Pelplin 1987. s. 157-159 (mps w 
Bibl. W SD Pelplin);

W a ń k o w i c z M . ,  Walczący Gryf. wyd. 2. Warszawa 1975, 
s. 61-169;
Wołoszyk K  Jj. ugien i łzy, uetroit i y &z, pas; 
podany jako delegat PAP Tadeusz Łęgowski);

F. J; Ogień i łzy  Detroit 1982, passim ( tu mylnie

II
Zmarł

____ I1 «
,<s. Franciszek Wołoszyk, Pomerania 1987, nr 5, s. 26

iP 
i Ir  iii’

i

Ks.Anastazy Nadolny

Artykuł ks. Anastazego Nadolnego o ks.Franciszku Wołoszyku 
zaczerpnięty ze ."Słownika Biograficznego Konspiracji Pomorskiej 1939- 
1945,,,cz.lll.,Toruń 1997,s.181-183.

W

Ks. Anastazy Nadolny: dr hab. historii Kościoła, kapelan honorowy J. 
Św., kanonik gremialny Kapituły Katedralnej Pelplińskiej, profesor WSD, 
dyrektor Archiwum Diecezjalnego w Pelplinie.

Urpczystość pobłogosławienia tablicy ku czci 
KS.FRANCISZKA JANA WOŁOSZYKA

ilil
1 1  

ffl

GENERAŁA BRYGADY
: :!p s .”k o n a r ”

?■[ * r f  p !
11 l i s t o p a d a  2 0 0 1  w K o n arzy n ach

13.00 Msza święte koncelebrowana pod przewodnictwem

I

Ks. Infułata mgr Stanisława Grunta, Protonotariusza 
Apostolskiego. i)

14.00

i u i p . / /  w w w . u o i  o n o K u ii iU  c y n y
1

Wspomn enia o Ks. Franciszku Wołoszyku:

I I. i

Il « I i il.upUArt.U

!'f il
I

uciprni. upujs.rt. Ul g. yi/ jiti ici <u.uuu
puk 'TOwr i!
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SERDECZNIE ;ZAPRASZy\MY

p a i a iu tK u n o i z. v i i jl iu p . / /  w  w

mgr Aleksander Drobnik, Związek Przyjaciół Pomorza

hab. Maciej Krzyżanowski, Środowisko Pomorskie

Pr<Ą<8j. . . .
Pomorza

wBF
z e s t r ó j  

ks. Pro

hab. med. Stefan Raszeja, Związek Przyjaciół

rodziny:

o. Leszek Wołoszyk 

14.30 przywitanie Ks.Biskupa:

- p. Józef Weltrowski, przewodniczący komitetu 
organizacyjnego,

czci Ks. F

Środowisko Pomorskie AK

Ks. mgr lic. Tadeusz Knut, proboszcz parafii w 
Konarzynach

Bilkupa oraz pobłogosławienie tablicy ku 
anj^zka Wołoszyka przez J. E. Ks. 

Biskupa Diecezjalnego Prof. dr hab. Jana Bernarda 
Szlagę

Po pobłogosławieniu i odsłonięciu tablicy: 

Słowo podziękowania:

inż. Henryk Ossowski, Wójt Gminy Stara Kiszewa

Dziekan kan. Stanisław Lenz ze Starej Kiszewy

oboszcz Tadeusz Knut wraz z komitetem organizacyjnym

W 1 - 1 L
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Do końca nie zbadane drogi i ścieżki ks. ppłk Józefa Wryczy ps, „Rawycz”

Mając do przejrzenia książkę ostatnio wydaną „Polska Podziemna na Pomorzu w 
latach 1939-1945” pod redakcją B. Chrzanowskiego, A. Gąsiorowskiego, K. Stejera, 
dochodzę do wniosku, że jest ona bardzo pożyteczna i zawiera cenny materiał historyczny. 
Ale nie jest dokładna w opisie, brak szczegółów. Zapomniano napisać o jedynej drukarni na 
Pomorzu jaką była i jest opisana w książce autora Józefa Weltrowskiego pt. „ Drukarnia w 
Borach Tucholskich w latach 1941-1943”, na której drukowano gazetę „Głos Serca 
Polskiego” w gospodarstwie Józefa Weltrowskiego seniora w Jastrzębiu, gmina Sieczna, 
powiat Stargard Gdański. Przy pomocy wydawnictwa „Kociewski Kantor Edytorski w 
Tczewie” w 1995 roku wydano ogółem 1200 sztuk książek a drukowało Wydawnictwo 
„Bemardynum” w Pelplinie. Pisząc moją książkę przeoczyłem wspomnienia o ks. J. Wryczy 
a które teraz uzupełniam. Wspomną tylko, ażeby napisać tą moją książkę kontaktowałem się 
kilka razy z moim wujkiem Ignacym Ebertowskim, kuzyn ze strony mojej Matki a gdy wujek 
po swoich przejściach w areszcie Urzędu Bezpieczeństwa i jego odwołaniu z funkcji 
komendanta MO w Osiecznie. Był do moich wspomnień pisanych bardzo pozytywnie 
ustosunkowany ale o swoich przeżycia mało mówił, raczej milczał tylko mówił że nie 
zapomni jak był strasznie torturowany przez Uzbeków ale Bogu dziękuje że przeżył i założył 
własną rodzinę. Otrzymał własne mieszkanie w Gdańsku przy ul. Grobla IV a halą Targową. 
Wówczas spotkałem wujka w kościele Św. Mikołaja, modlił się na Mszy Św. o godzinie 
12.00. Po wyjściu z kościoła wujek poprosił mnie ażebym przyszedł do niego do mieszkania 
na obiad. A gdy siedliśmy do stołu to wujek mnie zapytał czyja wiem komu nosiłem obiady 
podczas likwidacji naszej drukami do Cegielni na polu w Kamiące, odpowiedź moja była nie 
wiem. A wujek Ignacy przekazał mnie osobiście, że tam przez czas likwidacji drukami 
ukrywał się ks. ppłk Józef Wrycza razem z obstawą z trzech osób do pięciu przez około 
tygodnia czasu i posiłki były codziennie noszone przez naszą rodzinę raz trzy drugi pięć 
dwojakich -  naczynia obiadowe. Kontakt był z partyzantami przez zostawienie kartki przy 
naczyniach na następny dzień w komorze przed wejściem do centrum cegielni i nigdy nie 
mieliśmy kontaktu z partyzantami. Ponieważ nie dali się nikomu pokazać i trudno byłoby 
rozpoznać księdza Wryczę -  tajemnica przysięgi nas obowiązywała. Te kontakty obiadowe 
miałem parę razy, ale jest jeszcze żyjący mój brat Zygfryd zamieszkały w 83-240 Lubichowo 
ul. Starogardzka 44 i moja siostra Genowefa zamężna Knopik-Weltrowska zamieszkała 80- 
319 Gdańsk ul. Grottgera 35B/12 którzy mogą potwierdzić że nosili posiłki do partyzantów w 
Cegielni obok naszego pola gdzie została zakopana nasza drukarnia około 200 mb od cegielni 
w której przebywał ks. Wrycza razem z obstawą. W tym czasie oficjalnie ks. Wrycza ukrywał 
się w Czarnej Dąbrowie u gospodarza Bolesława Żmudy-Trzebiatowskiego pow. Bytów, 
Zachodzi pytanie jaką odległość musiał pokonać by uprzedzić nasza działalność i zatrzymać 
przed grożącą nam wpadką całej rodziny i nie tylko nas ale całą wieś. Ta wiadomość od Sp. 
Wujka Ignacego Ebertowskiego ur. 14.11.1910 roku zmarł 4.10.1989 roku, mnie 
doprowadziła do zastanowienia się jaka ksiądz z obstawą mógł poświęcić swój czas -  ofiarę, 
ażeby nas uratować od zagłady po otrzymaniu smutnej wiadomości zagłady Kapt Wojska 
Polskiego Józefa Girszewskiego ps. „Ryś” w Leśnictwie Dywan koło Dziemian przez rozkaz 
wykonania wyroku śmierci Józefa Dambka członka Zarządu TOW „Gryf Pomorski” w maju 
1943 roku. Odpowiedź na to pytanie znalazłem w wspomnieniach ks. Franciszka Wołoszyka 
partyzanta PAP-u ps. „Konar” z Konarzyn powiat Kościerzyna w książce pod tytułem „Ogień 
i łzy” wydanej w Detroit, USA w 1982 roku. Ten temat został poruszony pismem do Instytutu 
Pamięci Narodowej z dnia 25.11.2005 roku z Środowiska Pomorskiego A. K. I nie 
otrzymaliśmy odpowiedzi do dnia dzisiejszego. Przypuszczam, że ta sprawa zamordowania 
kpt. Józefa Gierszewskiego ps. „Ryś” w dniu 22 lipca 1943 roku wróci na wokandę IPN i 
zostanie właściwie osądzona.

SEKRETARZ
ŚRODOWISKO POMORSKIE

Z wyrazem szacunku za Środowisko Pomorskie A. K.
p. por. Józef Weltrowski ps. „Pstrąg”
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b u li l i  auai

VIEC-NIEDACKIE, długość ok. 7 km
£-Borzechowskie Wielkie-Szteklińak' - 
ok. 14 km
no-Małe Nierybno-Płociczno I-Plociczno 
[ie-Pieszczenko, długość ok. 10 km. 
nadają się zimą przy odpowiedniej tem- 
t  bojerowych.

: śródleśnych, a przede wszystkim obsza- 
skraju Borów Tucholskich, nadaje siej do 
tinnego. Istnieją tu również warunki do

15.

16.

17.
18. 
19.

Słownik geograficzny Królestwa Polskiego i innych krajów
słowiańskich. Warszawa 1880-1902 r.
TMZK. Księga imienna strat ludzkich II wojny światowej 
(Kociewie) Starogard Gd. 1983 r.
Umiński J. Bory Tucholskie. Gdańsk 1980 r.
Wiśniowska E. Pinczyn. Gdańsk 198! r.
Zabytki województwa gdańskiego. Powiat Starogard. Gdańsk 1957 r.

A

20. Ziętek F. Wda i dopływy. Warszawa 1969 r. P  * • ' i  *

M  *
P r . , ,  o . i , k .  P 7T / r

¥  1
1. Gazeta Starogardzka. Starogard 1926 r. \ T
2. Gryf Pomorski (konspiracyjny). Zblewo 1944 r.
3. Głos Serca Polskiego (konspiracyjny). Jastrzębie 1944 r.
4. Glos Starogardzki Starogard Gd. 1954-1957 r.
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xebr»G*e sp raw o zd aw czo -w y b o rcze  
s tu d e n c k ie g o  k lu b u  „Pom orania**. W y­
b ra n o  now y z a rz ą d  w  sk ła d z ie : M ariusz 
S zm id k a  — prezes, C ezary  O b ra c h t-P ro n -  
d z y ń sk i — w icep rezes , W io letta  K oszał- 

a  — se k re ta rz , K a ta rz y n a  W egner — 
k a rb n ik , J a c e k  D oraw a — gosp o d arz  

caSczy w  Ł ą czy ń sk ie j H ucie, S ta n is ła w  
~aszubow ski, W ojciech  E tm a ń sk i i M a­

ria  B uszm an. & N a posiedzen iu  P re z y -  
.x iium  ZG 14 lis to p a d a  za tw ie rd zo n o  m .in . 

p ro je k ty  dw óch  im p re z  n a u k o w y c h  p rz y ­
g o to w y w an y ch  przez  Z rzeszen ie  w sp ó ln ie  
z W ydziałem  H u m an is ty c z n y m  U n iw e r­
sy te tu  G dań sk ieg o : se sji n a  te m a t sy ­
tu a c j i  spo łecznej i e d u k a c y jn e j  d z iec i 
w  zb io row ościach  re g io n a ln y c h  d a w n ie j 
i dziś n a  p rz y k ła d z ie  K aszub  o raz  se ­
m in a r iu m  p o św ięconego  zag a d n ie n io m  
a n tro p o lo g ii K aszu b  i P o m o rz a  w  X IX  
i X X  w . P rz y g o to w a n ia  do p ie rw sz e j z 
w y m ien io n y ch  se s ji om ów iła  20 lis to p a d a  
K o m isja  O św ia ty  ZG. S esja  o d b ęd z ie  sic 
w m aju , p rzew id u je  się  15 re fe ra tó w  w  
k ilk u  b lo k ach  te m a ty c z n y c h . ® 17 i 24 
lis to p a d a  E ugen iu sz  G o łąbek  p ro w ad z ił 
le k c je  języ k a  k aszu b sk ieg o  d la  cz łonków  
k lu b u  ..P o m o ra n ia ” . ^  15 lis to p a d a  w
II p ro g ram ie  o g ó ln o p o lsk im  TV p rz e d ­
sta w iła  pó łgodzinny  film  K a sz u b y ” , 
zrea lizo w an y  przez TV K ato w ice . P o k a ­
zan o  w y stę p y  zespo łów  ..G d a ń sk ” i 
. .C h m ie ia n ie ” n a  tle  P a rk u  E tn o g ra f ic z ­
neg o  we W dzydzach  o raz  tw ó rcó w  lu ­
d o w y c h : p lec ió n k a rz a  B o lesław a H inca. 
h a fc ia rk ę  W ład y sław ę  W iśn iew ską i rzeź­
b ia rz a  W ład y sław a  L icę . F ilm  re ż y se ro ­
w a ła  B a rb a ra  Ł u czak , p  16, 18 i 20 li­
s to p a d a  w  I I I  p ro g ra m ie  P R  K a ja  K a­
m iń sk a  p rz e d s ta w iła  re p o r ta ż  o życiu i 
tw órczośc i A n n y  Ł a jm in g . O p isa rs tw ie  

Ł a jm in g  m ów ił J a n  D rzeżdżon, a 
ra g m e n ty  u tw o ró w  p isa rk i ze S łupska  

jsy .ta ła  z n a n a  a k to rk a  T eresa  B udzisz- 
-K rzy ż an o w sk a . ® N au cz y c ie le  i m ło ­
dzież k ilk u  szkół w  S w iec iu  o d b y li w 
D n iach  K u ltu ry  K aszu b sk o -P o m o rsk ie j 
sp e c ja ln e  le k c je , u rz ą d z ili 'w y s ta w y  o 
te j te m a ty c e  i ro zp ro w a d za li w y d a w n i­
c tw a  Z K -P ; 19 lis to p a d a  d r  M aria  P a - 
ją k o w sk a  w y g ło siła  p re le k c ję  na  te m a t 
K ociew ia  w  D om u K u ltu ry  w Ś w ieciu , 
in a u g u ru ją c  w  te j  p la c ó w c e . e d u k a c ję  
re g io n a ln ą  d z iec i i m łodzieży . © 27 li­
s to p a d a  P o m o ra ń c y  zo rg an izo w ali im ­
p re z ę  an d rz e jk o w ą , n a  k tó rą  złożyły  się 
w ieczerza , zabaw a, w różby  i k o n k u rsy . 
© W X VI K ra jo w y m  K o n k u rs ie  K ra so ­
m ów czym  P rz ew o d n ik ó w  PTTK . k tó ry  
o d b y ł się  27 i 28 lis to p ad a  w G olub iu  
D o b rzy n iu  p ie rw szą  n a g ro d ę  u zyskał 
K rzy sz to f B e re n th a l  z G d ań sk a  za g a ­
w ęd ę  n a  te m a t '..R em usow e d ro g i” . © 
R o z strzy g n ię to  og łoszony  przez ZG Z K -P  
k o n k u rs  n a  sc e n a r iu sz  w id o w isk a  o b ­
rzęd o w eg o , n a  k tó ry  w p ły n ę ło  siedem  
P rac. N ag ro d ę  d ru g ą  za g ro te sk o w e  w i­
d o w isk o  w ed ług  o p o w iad ań  A lojzego 
A.iirz l?z a  >>Jak K ulom bószów  K resz to f 
•ft-merikę w e k r i ł” o trz y m a li S tan isław  

a n k e  j J e rz y  Ł ysk , n a to m ia s t w yróż- 
iB xunon Szp ica za „K aszebsczie  

L  (Pow yższe in fo rm a c je  w y b ra -
Głównego)lUnika Ó̂W Prczydium 
? i e n i ? in a  c h m id n o  o trzy m ała  w yróż- 
naiifxrk«* W °S ó ln o p o lsk im  k o n k u rs ie  na  
io ń sc v  Zą w ieś tu ry s ty c z n ą  pn. „ J a b -  

y  z a p ra sz a ją  M a ty siak ó w ” o r-

"S u iz e u m ^  pTśm i en  n  i c t  w  a i M uzyki K a­
sz u b sk o -P o m o rsk ie j zo rgan izow ało  w y ­
sta w ę  in s tru m e n tó w  i n a rzęd z i lud o w y ch  
z K aszu b  i K ociew ia . ©  Józef T rep czy k  
z K a r tu z  obch o d z ił 11 g ru d n ia  se tn e  
u ro d z in y ; ju b ila t  pochodzi z P ro k o w a, 
gdzie  p rzez  w ie le  la t  p row adził m ałe  
g o sp o d a rs tw o  ro ln e  i d o ra b ia ł — jak o  
m u ra rz  — p rzy  b u d o w ie  dom ów , a tak że  
odbudow ie  g d a ń sk ic h  k am ien iczek , (s.j.)

@ W ty g o d n ik u  sło w eń sk im  ,.N ovi L is t” , 
w y d aw an y m  w  T rieśc ie  (W łochy) u k a ­
za ła  się, pod ty tu łe m  ,,V g ra d n ji  k a -  
su b sk i dom ” , o b sz ern a  in fo rm a c ja  o 
b u d o w an y m  w G d ań sk u  D om u K aszub­
sk im . (res.)

m ią ro d z in n ą . N ależy do g ro n a  za ło ­
życie li Z rzeszen ia  K aszu b sk o -P o m o rsk ie - 
go (w ów czas Z rzeszen ia  K aszubsk iego). 
W u b ieg ły m  ro k u  był o b ecny  na  ze­
b ra n iu , na  k tó ry m  pow ołano  O ddział 
W arszaw sk i Z K -P . Je s t z n an y  c zy te ln i­
ko m  „ P o m e ra n ii” , w  k tó re j  o p u b lik o w ał 
m .in . in te re su ją c e  w sp o m n ien ia  o G d y ­
n i (jest s io s trzeń cem  p ierw szego  w ó jta  
i b u rm is trz a  m ias ta  G d y n i J a n a  R a d t- 
kego).

U roczystość n a d a n ia  p ro feso ro w i S try -  
szakow i ty tu łu  d o k to ra  h o n o ris  causa  
o dby ła  się 7 g ru d n ia  w  SGGW -AR w  
W arszaw ie.

S erdeczn ie  g ra tu lu je m y  zaszczy tnego  
ty tu łu . (Sz)

fio n 2.

„PO M ER A N IA ” DLA OJCA ŚW IĘTEGO

We w rześn iu  ub. r. księża  p a lo ty n i zo rgan izow ali p ie lg rzy m k ę  do R zym u. 
W zięły w n ie j udzia ł 44 osoby  z G dańsk iego . W śród n ich  był Józef W eltrow sk i
(jed en  z b o h a te ró w  cy k lu  re p o rta ż y  ,, J a p a n ”,__w icek o m an d o r o rg an izo w an y ch
p‘l'-2tiz naszą red u k u ję  p ły w ó w  „Ś ld aam i R e m u sa '1). z a b ra ł  on z "sobą o p ra ­
w ione n u m e ry  „ P o m e ra n ii” , z a w ie ra ją c e  p u b lik a c je  zw iązane z III p ie lg rzy m k ą  
J a n a  P aw ła  II do  P o lsk i.

W śro d ę  23 w rześn ia  u czestn icy  p ie lg rzy m k i do R zym u b ra li u d z ia ł w  a u ­
d ie n c ji  ogó lnej n a  p lacu  św . P io tra . P o  ob ieżdzie  p lacu  pap ież op u śc ił pojazd  
i ud a ł się w  s tro n ę  se k to ra  z a ję teg o  przez oso b y  z p o d a rk am i. D osta ł się tam  
ró w n ież  Józef W eltro w sk i. U b ra n y  w  s tró j k a szu b sk i znalaz ł się p rzy  sam ej 
b a rie rc e , przed  k tó rą  p rzech o d z ił J a n  P aw eł II. G dy zobaczy ł kaszubsk iego  
p ie lg rzym a, p rzysp ieszy ł k ro k u , u śm iec h n ą ł się i w y c iąg n ą ł rę k ę . „O jcze Św ięty , 
p rz y jm ij życzen ia  od lu d z i z P om orza , G d a ń sk a ” — zdąży ł pow iedzieć W eltrow ­
ski. „ I  K aszu b ” — dod a ł p ap ież . (Sz)
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kino „Znicz”. Podobne drobiazgi powinno się wyło­
wić przy redakcji książki).

Tak więc pokrewieństwo stylu Grassa nie przynosi 
Huellemu wstydu. Opanowanie poetyki tej narracji nio 
jest zresztą łatwe, być może w języku polskim niem o­
żliwe. Zagęszczenia, naturalniejsze w  składni nie­
mieckiej, w  polskiej zastawiają pułapki, z których 
wyłania się hybryda barokowego języka. Wiem coś
0 tym z własnych doświadczeń. Tu właśnie Huelle 
wykazuje doskonały słuch literacki. Opiera się poku­
sie łatwego naśladownictwa, skłania ku własnej, bie­
gle opanowanej polszczyźnie literackiej, nasyca ksią­
żkę lirycznością i didaskaliami z własnego życia. 
Stopienie tych dwóch elementów jest zabiegiem uda­
nym, zaskakująco przekonującym. Za przykład niech 
posłuży scena z nieżyjącym Piotrem, ofiarą Grudnia 
70, z którym narrator, niejaki Heller rozmawia 
na cmentarzu: „Zawsze, kiedy przychodzę do Piotra, 
siadam na skraju płyty i chwilę trwam w milczeniu.y 
Każdy z nas przyzwyczaja się do obecności drugiegcy 
Tak samo tego wrześniowego popołudnia — n a jp ier / 
zgarnąłem z cementu liście, piasek i sosnowe i^ly
1 dopiero po chwili zagadnąłem: — Jesteś tam?” .

Czy zatem książka jest arcydziełem? Na to /jest
zbyt „otwarta”, zbyt wiele wątków w ch łan ia / nie 
zawsze poddaje się „porządkującej” hierarchii/ zna­
czeń. Takim zabiegiem hieratycznym mogłobj' być

zburzenie oweg^ mitu arkadii dzieciństwa, choćby 
przez śmierć Bfotra, która jednak w  książce określona 
jest jako prz^adkow a, nadmieniona mimochodem, pe­
wnie w zjmrnerzeniu literackim zastosowana jako 

Dhaterstwa. znany przecież z rozdziału
o obronią^ Poczty Polskiej w  „Blaszanym bębenku”. 
Gdzie mfiziej, obok wyraziście wykreowanych postaci, 
toczy sA  błahy dialog postaci dotąd nie znanych czy­
telnikowi, niekiedy hamujący akcję. I tu właśnie 
HueUfe ukazuje swą inteligencję nie dając się „zła­
pać/za rękę”, utrącając zarzuty jawnym przyznaniem  
s i^ d o  winy: czasami piszesz o jakimś ważnym  
szczegó'e i główna akcja jest wtedy zawieszona” 
zarzuca autorowi w  kończącej powieść rozmowie 

zaświatów Piotr), wyłapując niczym staranny re­
daktor kilka błędów i niekonsekwencji. Jest to chwyt 
wprawdzie niezbyt nowy, choć tu zarysowany z pew­
nym wdziękiem, nie dający się jednak powtórzyć w  
następnych książkach.

Bo jestem pewien, że nie jest to ostatnie słowo 
autora. W samej powieści można znaleźć nowe wątki 
literackie. Cenne jest obecnie to, że napisał książkę 
ważną nie tylko dla gdańszczan. Dla każdego czytel­
nika został otwarty świat minionego Gdańska, tym  
razem powojennego, opisany po polsku. ■

Bolesław Fac

ro rtE U F ih in i as,, .//. i j u t i o p j *
Po II Kaszubskim Spływie Kajakowym 

„Śladami Remusa“

KRZEPNIĘCIE W DESZCZU
Janusz Kowalski

Pisząc po raz pierwszy o idei ka­
szubskich spływów kajakowych 
„Siadami Remusa” („Pomerania’’ 
3/85) myślałem przede wszystkim o 
tym, że w życiu Zrzeszenia Kaszub-- 
sko-Pomorskiego brakuje takich tu- 
1'ystyczno-kulturalnych imprez, że 
uczestnicy spływu będą chcieli ak­
tywnego turystycznego wypoczynku, 
a równocześnie będą radzi zanurzyć 
się, pławić w kaszebiznie.

Gdy do organizowania spływów  
przystąpił (i wziął na siebie główny  
ciężar tych prac) drech Edmund 
Szczesiak, gdy wyraził pogląd, że 
spływy nasze powinny w  paru 
miejscowościach „otworzyć się”, 
przez co rozumiał zapraszanie tam­
tejszych działaczy i sympatyków  
Zrzeszenia do udziału w naszych 
ogniskach, wówczas i te, lokalne 
społeczności (ale i wczasowicze) sta­
ły się adresatami naszych myśli.

Jak podczas II Spływu, zorganizo­
wanego od 1 do 8.08.1987 r. na tra­
sie Sominy — Swornegacie — Czer­
nica, służyliśmy jego uczestnikom, 
środowiskom lokalnym i wczasowi­
czom? Jak w przyszłym roku w y­
zyskać pozytywne doświadczenia II 
Spływu i jak zlikwidować, a bodaj 
pomniejszyć jego minusy?

P rzyg o to w an ia  i  in n o w acje

Przygotowania do II Spływu za­
częły się ostatniego dnia I Spływu, 
tj. 15.08 ub.r., gdy jego uczestnicy

wypełniali pospływową ankietę, 
której wyniki były zbiorową w yty­
czną dla organizatorów. Jesionią 
ub.r. określiliśmy ogólnie termin i 
trasę II Spływu: Zbrzyca od Somin 
i Brda od Swornegaci do Czernicy 
lub może nawet do Męcikału. Wy­
braliśmy tę trasę, bo Dywan i Peł­
ki, położone koło Somin, to Zvada 
z „Życia i  przygód Remusa” A le­
ksandra Majkowskiego, powieści, 
której czytanie jest osnową naszych 
spływów.

W październiku ub.r. i później or­
ganizatorzy spływu byli parokrotnie 
w punktach węzłowych jego trasy, 
ustalali warunki pobytów na biwa­
kach, posiłki, programy imprez, oma­
wiali sposoby transportu bagaży 
(pomógł nam w tym szczególnie 
Ludwik Jutrzenka-Trzebiatowski z 
Wysokiej Zaborskiej), słowem  przy­
gotowyw ali spływ.

Gdy na spływ zgłosiło się ponad 
120 chętnych, a równocześnie nie 
byliśmy pewni, czy uzyskamy kaja­
ki dla wszystkich,wówczas zrodził 
się pomysł grupy pieszej-zmiennej. 
Została dla niej opracowana trasa 
„równoległa”, a w  paru miejscach 
krzyżująca się ze szlakiem .wodnym, 
gdzie przewidywaliśmy częściową 
zmianę załóg kajaków.

Kajaki znalazły się dla wszystkich  
chętnych. 36 postawił do dyspozy­
cji Klub Kajakowy PTTK „Wod­
niak” przy Gdańskiej Stoczni Re­
montowej, główny partner redakcji

„Pomeranii” w  organizowaniu spły­
wu, a 6 pożyczyły Zakłady Ceramiki 
Stołowej z Łubiany. Ale mimo po­
konania tej trudności grupa pie­
sza pozostała, ponieważ kilka osób 
wybrało ten sposób wędrowania.

Drugą innowacją był podział 
uczestników spływu na grupy, przy 
czym obowiązywał on tylko na lą­
dzie. Jego celem głównym  było mo­
żliwie równomierne rozłożenie na 
uczestników spływu obowiązków  
porządkowych, pomocy w  za- i roz­
ładunku bagaży, itp.

Trzecią innowacją było znaczne 
rozszerzenie programu lądowego, co 
wiązało się z koniecznością zorga­
nizowania aż trzech biwaków dwu­
dniowych.

D zień  po d r i u

Na start przybyło 114 osób w 
wieku od 8 do 69 lat. Wśród ucze­
stników było 49 członków ZK-P  
i 1 osoba, która zapowiedziała, że 
będzie się starać o przyjęcie do 
Zrzeszenia; razem 53 proc. pełno­
letnich uczestników spływu (pod­
czas I Spływu — 27 proc.).

Pod wieczór w piątek 31.07 w ię­
kszość uczestników była już w  So- 
minach na boisku Ośrodka Wcza­
sowego „Kaszubski Bór” Gdańskie­
go Przedsiębiorstwa Instalacji Prze­
m ysłowych „Instal”. Tam gościnnie 
przyjmowali nas wicedyrektor „In- 
stalu” Ryszard Wons, kierownik oś-
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gatywnie oceniono biwak w  Lasce 
jako położony zbyt blisko drogi i 
domów robotników leśnych.

Ankietę kończyła prośba o poda­
nie ewentualnych innych uwa«. Ta­
kie dodatkowe opinie sformułowało 
39 osób. Najwięcej dotyczyło orga­
nizacji części wodnej naszej impre­
zy. Tak jest zawsze, gdy pogoda nie 
dopisuje. Sugerowano np., że po­
nieważ podział uczestników spływu 
na lądzie na grupy sprawdził się, 
trzeba go rozciągnąć także na wodę; 
będzie wówczas tylu pilotów, ile 
grup. Taką organizację podpowiada 
6 esób. 2 osoby sądzą, że spływ był 
zbyt tłumny, 2 — że za mało liczebny. 
Pozostaniemy więc chyba przy ICO 
osobach (jeżeli tyle się zgłosi) na 
wodzie, a reszta niechaj stanowi 
grupę pieszą-zmienną. Były też i 
inne, pojedyńcze uwagi. Zostały onei 
uważnie przeczytane, czy wszystkie 
jednak można uwzględnić podczas 
III Spływu, tego nie wiem.

Wiem natomiast, że impreza na­
sza krzepnie, zyskuje zwolenników, 
że jest potrzebna i nam, w w ię­
kszości mieszczuchom, i ■ lokalnym  
wiejskim środowiskom, kaszubskim, 
które nas gościły. Ładnie to ujęła 
prezeska lipuskiego oddziału ZK-P 
Felicja Baska-Borzyszkowska, któ­
ra odwiedzała nas w  Lasce i w  
Czernicy: — Byliście w  Lipuszu

w ubiegłym roku. Nadal się o tam­
tym waszym pobycie u nas mówi. 
Radzi was będziemy gościć pono­
wnie. Gdy w  waszej koncepcji Ka­
szubskich Spływów Kajakowych 
,,Sladami Remusa” przyjdzie pora 
na powtórzenie trasy I Spływu, ‘nie

G ł ó w n i  o r g a n i z a t o r z y  I I  
S p ł y w u  :

© R e d ak c ja  „ P o m e ra n ii” ,
® K lu b  K a ja k o w y  PT T K  ,,W o d n iak ” 

p rzy  G d ań sk ie j S to czn i R em o n to w e j.

W s p ó ł o r g a n i z a t o r z y :
% oddzia ły  Z K -P  w B ru sa ch , C ho jn i­

cach , G d ań sk u  i S tu d z ien icach ,
© W ojew ódzki D om  K u ltu ry  w  S łu p ­

sk u ,
£  G m in n y  O śro d ek  K u ltu ry  w S tu ­

d z ien icach .

K i e r o w n i c t w o  w o d n e :  k o m a n ­
d o r  — E u g en iu sz  G u tf ra ń sk i, w icek o ­
m a n d o rz y  — Jó z e f W eltro w sk i, A n to n i 
C zarnow sk i, p iloc i — Z y ta  C zarnow ska, 
A le k sa n d e r F ry m a rk , M a rek  P elc , Z b i­
g n iew  W ójcick i, szef s łu ż b y  ra to w n icze j
— T adeusz  K rasze w sk i.

K i e r o w n i c t w o  l ą d o w e :  k ie ­
ro w n ik  o rg a n iz a c y jn y  — E d m u n d  Szcze- 
s ia k , jego  z as tęp cy  — Ja n u sz  K ow alsk i, 
R om an  K ensik , s e k re ta r ia t  — M aria  
C z arnow ska, * f in a n se  — J a d w ig a ' G ali- 
kow sk a , L u cy n a  K en s ik , D a n u ta  P rę d a , 
k w a te rm is trz o s tw o  — Jó z ef W eltrow sk i, 
A n d rze j D u rb ak iew icz , H u b e r t  G alikow - 
sk i, W ito ld  O rzechow sk i, sp ra w y  gospo­
d a rc z e  — H e n ry k a  M u łk o w sk a , B a rb a ra  
S ad k o w sk a , s p ra w y  k u ltu ra ln o - ro z rv w -  
ko w e — W ald em ar W in ieck i, R om an

zapomnijcie o zaplanowaniu uro­
zmaiconego pobytu w Lipuszu (Lip­
nie).

Nie zapomnimy o Lipnie i o Zva- 
dze; o Schodnie i o Kaszubie, o 
Wdzydzach i o Sworach. Nie zapo­
mina się tego co dobre. B

S k w iercz , o p iek a  m ed y czn a  — R e n a ta  
K ied ro w sk a .

G r u p y  i i c h  p r z o d o w n i c y :  — 
pó łn o cn a  — A n d rze j D u rb ak iew icz ; 
g d ań sk a  — T adeusz  Ja b ło ń sk i; s to c z n io ­
w a — T adeusz  K raszew sk i; ja s ie ń sk o - 
s łu p sk a  — M arian  P ło tk a ; k o śc ie rsk a  — 
T adeusz  S ad k o w sk i; p o łudn iow a — S ta ­
n isław  K arczew sk i; p ie sza-z m ien n a  — 
A le k sa n d e r  P o lak o w sk i.

W y d a w n i c t w a  i p a m i ą t k i  I I  
S p ł y w u :

Q R em us w  Z w adzie (E dm und  Szcze- 
s iak : ,,W  p o sz u k iw an iu  Z w ad y ”  oraz 
f ra g m e n t rozd z ia łu  pow ieści ,,2ecó  i 
p rz igode R e m u sa” — ,,J a k  R em us sp je - 
voł n a  p je k je ln im  l i tk u p je ” ); n a k ła d  
1000 egz.;

#  Mółi p iesn ió k  R em usow i. O p raco ­
w ał W ojciech  K ied ro w sk i, w sp ó łp raca : 
S ta n is ła w  Ja n k ę ;  n a k ła d  1000 egz.;

( i In fo rm a to r- re g u la m in ;
® Jan\iS2 K o w alsk i, E d m u n d  Szcze- 

s ia k , P rz e w o d n ik  d la  u czes tn ik ó w  sp ły ­
w u;

& P o cz tó w k a  z m a p k ą  t r a s y  sp ły w u ;
@ C zapeczki tu ry s ty c z n e  z g ry fem , 

b a rw a m i k aszu b sk im i i n ap isem : ,,S ia ­
dam i R e m u sa” ;

3g> M edaliony  z p o rc e la n y  w y k o n a n e  
przez  Z a k ła d y  C e ram ik i S to ło w ej w 
Ł u b ia n ie .

DZEJE CZIELIŃSCZI PARARJI
Alojzy Nage!

Ksądz Stanisłów Kujot w swoji ksążce pn. „Kto za­
łożył parafie w  dzisiejszej diecezji chełm ińskiej” pisze, 
że czielińską parafiją założił, baro wczas, sóm ksyże 
Gduńscziego Pomorzó. Podług W. Odyńca czielińskó 
parafijó powsta pod kuńc jednóstego abo na zóczątku 
dwanostego wieku.

Jaż do 1824 r. czielińskó parafijó nóleża do włoc- 
ławsczi diecezeji, a od te czasu do diecezeji cheł- 
mińsczi. Żele jidze o przenóleżnotę do dekanatów, 
to Czielno nóprzód należało do gduńscziego dekana­
tu, potemu do puccziego, pózdni do mirochowscziego, 
poterau — za prescziego czasu — zós do gduńscziego, 
a od 1926 r. do żukowiscziego.

Pierszą patronką czielińscziego koscoła beła sw. 
Barbara, pózdni beła nią sw. Magdalena, a od XIX w. 
sw. Wojcech.

Przewiłej szółecczi z 1340 r. wem ieniwó nę parafiją 
jakno „parachia quae ab antiąua fuit” — parafijó, co 
beła od nódównieszech czasów.

W roku 1283 Mestwin II wedzelił z czielińsczi pa- 
rafiji Chwaszczeno e, ze żukowsczi, Techóm, i tak 
pow sta  chwaszczińskó parafijó. W XIII w. Krziżóce /  
wedzełele z Czielna Chiloniją, a w  XV w. na krótczi’' 
czas Szemółd (Szemud), bo od 1454 r. jaż do początkn 
XX w. szemółdzczi koscół beł filialnym  koscołę czie- 
lińscziego. Przed reformaceją Czielno beło baro roz­
ległą parafiją. Ji grańce sę stikałe z grańcama pąra- 
fiji oksewsczi, chwaszczińsczi, żukowsczi, chmielijfeczi 
e lezyńsczi. W nym czasu nółeżałe do ti parafiją w se  
baro od Czielna oddalone, jak: Dólmierz (Doniijmerz), 
Glózeca (Głazica), Częstkowo, Pomieczeno cze Lężeca.

Kol 1570 r. letrze/ftpanow ełe koscołe w  Cziełnie, 
Przedkowie i Szem tfld ze . Cziej o tim  sę dowiedzół 
włocławsczi biskupK arnkow sczi, przejachół do Cziel­
na, odebrół protestantom ne koscołe i na nowo je 
weswięcył. P o r  smierce biskupa Karnkowscziego, za 
czasów biskupa Rozrażewscziego letrze zós zajęle ne 
koscołe. Tin^ razę ne koscołe odebrół jima pón z Ko­
łeczkowa, yCasper Oberfeld, e przekózół je proboszczo­
w i ze Żukowa. Beło to w  łżekwiace 1596 r. Od te 
czasu jjtż do fcuńca X IX  w. koscół w  Przedkowie bćł 
filią kffscoła w  Cziełnie.

W .dredżi połowie XVII w. proboszczę w  Cziełnie 
beł Jk.s. Zygmunt Świętosław Niwicczi, kanónik włoc- 
ławśczi, sekretórz królewsczi. Beł to człowiek uczałi, 
pisół nóukowe ksążczi po łaceznie (m.jin. „Reguła 
w tae sacro-politica...” — wedónó we Gduńsku; „Heb- 
com ada Sancta seu Christus Rex, Judex, Mediator...” 

/  — wedónó we Gduńsku e  Ratizbónie). Ksądz Ni- 
/  wicczi umarł jakno jezuita w  Krakowie.

W XVIII w. beła w  Cziełnie parafijalnó szkoła, 
chterna jistnia jaż do połowę XIX w., cziej — za 
Bismarcka — beła zlekwidowónó. Jesz za czasów J. 
Dixa (po 1828 r.), jak podówó do wiedze „Słownik 
geograficzny Królestwa Polskiego...” uczeło sę w  szko­
le 196 uczniów.

24 rujana 1939 r. bćł aresztowóny przez gestapo 
czielińsczi proboszcz ks. Szypniewsczi. On zdżinął w 
Piósznice. Wikari ks. Edward Jankowsczi nie beł w  
tim czasu doma, a cziej szedł do plebaniji, chtos go 
ostrzegł. Jemu udało sę dostać do Lubawę, gdze nę 
wojnę przeżił.
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rodka Andrzej Juchniewicz, jego za­
stępczyni Zyta Mroczek oraz pra­
cownicy ośrodka Bogumiła i Jerzy 
Kamieńscy.

1.08, sobota. Przedpołudnie zajęła 
rejestracja uczestników, kupowanie 
pamiątek oraz otwarcie imprezy.

Uczestników spływu powitał reda- 
1 tor naczelny „Pomeranii” Woj- 
cicch Kiedrowski, yotwarcia doko­
nał prezes Klubu PTTK „Wod­
niak”, a zarazem'komandor spływu 
niż. Eugeniusz Gutfrański, o losach 
ZVmi Bytowskiej mówił naczelnik 
gminy Studzienice Ewald Gierszew­
ski. Obecni byli prezesi oddziałów

_-P: studzionickiego — zarazem
I sekretarz Komitetu Gminnego 
PZPR — Leonard Stachlewicz, słup­
skiego — zarazem dyrektor Woje­
wódzkiego Domu Kultury w Słup­
sku — Zbigniew Talewski, prezes 
Zol Józef Borzyszkowski i kierow­
niczka Gminnego Ośrodka Kultury 
w Studzienicach Genowefa Gań- 
ska. Mementem kulminacyjnym ot­
warcia spływu było podniesienie 
r ;i kaszubskiej na maszt. O flagę 

postarała się Maryla Jaszewska, a 
gryfa wyhaftowała na iladze H ele­
na Gruchała-Węsierska z Sarbska 
r.n Pomorsce, rodem z Nowego Bar- 
koczyna.

Po obiedzie spacer (część esób ka­
jakami, większość pieszo) do młyna 
Dywan i do piły Pełki. Tam Edmund 
Szczesiak streścił I tom powieści 
Aleksandra Majkowskiego „Żece i 
przigode Remusa” i wyjaśnił, że 
Pełki i  Dywan to Zvada, miejsce 
dramatycznych zdarzeń opisanych w  
powieści i innych, późniejszych, o 
których pisał w  „Pomeranii” (nr 
9—11/84) w  cyklu reportaży-esejów  
„Siadami Remusa”. Słów kilka po­
wiedział także mieszkający tu Je­
rzy Żywiec, a następnie Roman 
Skwiercz _ przeczytał XVIII rozdział 
„Remusa”: „Jak Remus ve młinjo 
na strach dobeł”.

Wieczorem kierownictwo ośrodka

£

„Kaszubski Bór” urządziło dla wcza­
sowiczów (właśnie rozpoczynał się 
turnus) i dla nas wieczorek tanecz­
ny.

Niedziela 2.08. Msza kaszubska. W 
poprzednią niedzielę w czasie mszy 
proboszcz z Ugoszczy, ks. Antoni 
Ostrowski, opiekujący się także koś­
ciołem w Sominach, zapowiedział, 
że będziemy płynąć' przez teren je­
go parafii i że W związku z tym  
odprawiona zostanie pierwszy raz 
w Sominach msza święta po ka- 
szubsku. Wieść o tym rozeszła się 
szeroko. Nawet najstarsi mieszkań­
cy Somin i okolicznych wsi, jak mi 
później mówiono, nie pamiętali tak 
wielkiego napływu wiernych. Do­
brze, że od razu pomyślano tę mszę 
jako połową. Organizacyjnie przy­
gotowały ją głównie Jadwiga Ga- 
Hkowska i Maryla Jaszewska, a od­
prawił mszę i kazanie po kaszubsku 
wygłosił ks. Marian Mictk z Wej­
herowa. Oprawę wokalną stanowił 
śpiew Chóru Kaszubskiego z Ja­
sienia. Kieruje nim, śpiewa (gra 
też na gitarze) Waldemar Winiecki, 
a oprócz niego występują Hubert 
Kunkel (gra również na akordeonie) 
oraz Teresa Czapiewska, Maria Ja­
szewska, Daniela Kunkel, Ewa Ma­
sowa, Stefania Płotka (prezeska ja­
sieńskiego oddziału ZK-P), Ewa Po­
lakowska i Danuta Winiecka. Od tej 
pory „nasz chór” (tak go nazywali­
śmy) będzie występował jeszcze 
wielokrotnie. Przed i po mszy Sta­
nisław  Jankę sprzedawrał przed koś­
ciołem wydawnictwa spływowe oraz 
„Nauczanie w  przepowióstkach” i 
„Pomeranię”, a Stefan Fikus z Lę­
borka — na przedpolu starej szko­
ły — swoje obrazy.

Po obiedzie na boisku ośrodka 
„Kaszubski Bór” festyn „Niedziela 
z Remusem”, przygotowany głównie 
przez Gminny Ośrodek Kultury w  
Studzienicach. Złożyły się nań:

— występy zespołów z Parchowa 
(kier. Waldemar Kapiszka grający

na akordeonie i śpiewający prezes 
parchowskiego oddziału ZK-P i na­
czelnik gm iny w  Parchowie), ze Stu­
dzienic (.kier. Piotr Klein), Półczna 
(kier. Ryszard Studziński) i Jasie­
nia (kier. Waldemar Winiecki);

— czytanie przez Romana Skw ie­
rczą części rozdziału XIX „Remu­
sa'’ o tym „Jak Remus spjevoł na 
pjekjelnim litkupje”;

— gadki Romana Skwierczą i 
Henryka Gańskiego oraz

— sprzedaż wydawnictw ZK-P 
(sprzedająca Lucyna Kensik).

Grad i deszcz — padało prawic 
przez całe popołudnie i wieczór — 
powodowały tylko drobne przerwy 
w  występach. Gdy deszcz stawał 
się mniejszy, wokół kaszubskich ar­
tystów znowu pojawiał się szeroki 
krąg ludzi, kazał im wznawiać śpiew- 
albo gadkę.

3.08, poniedziałek. W ypływamy na 
jez. Dywan i Somińskie. Wkrótce 
zaczyna padać, fala jest boczna.

Gdy się spotyka wysoką boczną 
falę, należy się usadowić nisko w 
kajaku, płynąć nie wprost do pun­
ktu docelowego, ale pod falę, na­
wet daleko, a gdy się już będzie -'"N 
pod osłoną brzegu lub spostrzeże 
chwilowo uspokojenie jeziora, w ów ­
czas trzeba jednym uderzeniem wio­
seł zmienić kierunek i od tej pory 
pozwolić wiatrowi i fali nieść się 
ku celowi.

Tej umiejętności nie stało jednej 
z naszych załóg. Chwila nieuwagi 
i kajak wywrócony. Szczęściem byli 
to ludzie obyci z wodą, pływając 
przy wywróconym  kajaku spokojnie 
czekali na pomoc, której udzielił 
im ratownik M ieczysław Czapiewski 
i załogi pobliskich kajaków. Od 
tej pory rozsądniejsi, mniej wpraw­
ni trzymali się i naśladowali w y­
trawnych kajakarzy.

W deszczu, płynąc następnie 
Zbrzycą, Jeziorem Kruszyńskim, 
Zbrzycą, jeziorem Parzyn i znowu 
Zbrzycą, która od przyjęcia Mło- 
sienicy jest już rzeką — jak dla 
kajaków — szeroką, dotarliśmy do 
Kaszuby. Tam obok m łyna przenie­
sienie kajaków i biwak na terenie 
Zygmunta Piekarskiego, uznanym w  
ankiecie kończącej spływ za naj­
piękniejszy, a wieczorem — ognisko. 
Przybył na nic Józef Borzyszkowski 
ze swym  gościem z K H T .jr . (jt~  
tonem Kulcke, głównym  ze strony 
zachodnioniemieckiej fundatorem or­
ganów' do kościoła NMP w  Gdań­
sku (dał na nie 400 000 marek; p i­
sał o tym Tadeusz Bolduan w „Po­
meranii ’ nr 2 i 11/85). Vaspon pre­
zes przybył do nas, aby odwiedzić 
swoje trze dzewezęta — uczestniczki 
spływu, ale także jako współautor 
książki ,.Z południa Kaszub”, opi­
sującej dzieje wielce zasłużonego 
rodu Kossak-Główczewskich. A ród 
ten tu właśnie, w  Kaszubie, miał 
swą siedzibę. Opowieść prezesa, któ­
rej przysłuchiwała się także ucze­
stniczka spływu Irena z Kossak- 
Główczewskich Pałkowska i Kazi- 
m ierz_  K ossak-Główczewski ~  (syn 

.Ludwika, członka „Gryfa Pomor“~ 
Oskiego', głównego bohatera cyklu' 
Zbigniewa Gacha ...Tapan” driiko-

w ■ŷ 0lT.cranii nr ii/gfcggadka Romana Skwierczą, 
wystąp naszego chóru i suszenie 
odzieży wypełniły program ogniska.

1.03 w Pełkach, blisko źródeł Zbrzycy. Dom ten to być może „pierwo­
wzór” powieściowego pałacu w Zwadzie. Drogą, w  kierunku stojących
Jo :uszu Kowalskiego i Edmunda Szczeniaku, idzie Roman Skwicrc.., 

który za chwilę będzie czytał fragment „Remusa”.

2ó
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3.08 wieczorem w  Kaszubie. Najpiękniejszy w czasie tegorocznego 
spływu biwak na terenie gospodarstwa pp. Piekarskich. Maluch Edmun­

da Szczesiaka to nasz „serwis lądowy”.

Uczestniczyli w  nim mieszkańcy
Kaszuby. Obserwowałem ich. Gdy 
drech Józef fragmenty sw-ej opo­
wieści wiódł po kaszubsku, gdy 
drech Roman „dał" gadkę, oczywi­
ście po kaszubsku, a szczególnie gdy 
chór jął z bardzo dobrą dykcją śpie­
wać kaszubskie pieśni, wówczas za­
uważyłem, że w cczach niektórych 
naszych gości — mieszkańców Ka­
szuby pokazały się łzy.

Turystyka, szczególnie kwalifiko­
wana, je^t domeną inteligencji. By­
liśmy cceniani, obserwowani. Tego, 
kim się jest, przed bystrym okiem 
Kaszebe nie ukryjesz. Zdawano so­
bie sprawę z tego, że wielu z nas 
coś znaczy w swoich środowiskach. 
Swoją obecnością przynosiliśmy 
świadomość, że kaszebizna nie jest 
zjawiskiem drugiej kiasy, ale że w 
niej myślą i czują: profesor La­
buda, i nauczyciel Labuda, i kole­
jarz Labuda.

Rzeczywiście, rację miał Szcze- 
siak, gdy chciał, żeby nasze spływy 
„otwierały się” ku lokalnym ka­
szubskim środowiskom. Środowiska 
te były nam, uczestnikom spływu 
potrzebne, a my byliśmy potrzebni 
im.

4.08, wtorek. Pieszo do Leśna. 
Tam powitali nas szefowie bruskie- 
go oddziału ZK-P Bernard An­
drzejczak i Jolanta Łomińska, a po 
zabytkowym drewnianym kościele 
oprowadzał Tadeusz Sadkowski. Po­
tem obejrzeliśmy wykopaliska z 
I —IV w. (objaśniał Aleksander An­
drzejewski), odwiedziliśmy w  Bru­
sach zagrodę rzeźbiarza Józefa 
Chełmowskiego, a pochodzący z 
Brus Antoni, Maria i Zyta Czar­
nowscy złożyli w imieniu nas w szy­
stkich kwiaty pod pomnikiem Jana 
Karnowskiego. Kolejny punkt pro­
gramu: obiad w  restauracji, a po 
nim spotkanie z członkami ZK-P 
z występami zespołu z Czyczków 
(kier. Danuta Miszczyk) oraz ga­
wędziarzy Gerarda Rudnika z Brus, 
Jana Kolczyka z Czapiewic i na­
szego Romana Skwierczą, który 
przeczytał także rozdział XXVI o 
tym „Jak Remus po bjitvje ze 
szandarami i Szabelką dostoł sę do 
sodze”.

5.08, środa. Płyniem y szeroką tu 
Zbrzycą przez Widno do Laski. 
Tam spotkanie z poetą kaszubskim  
Janem Zbrzycą, pochodzącym z po­
bliskiego Rolbika.

Spotkanie rozpoczęło się przy og­
nisku, ale ulewny deszcz zmusił 
nas do przeniesienia się do w ielkie­
go namiotu, z którym przyjechali 
„jasieńscy”. Właśnie tu, w  Lasce 
odczuliśmy świetną organizację gru­
py jasieńskiej. Przyjechali samocho­
dem ciężarowym, m ieli ów- namiot- 
świetlicę, pełne wyposażenie biwa­
kowe, ratownika. Ta świetna or­
ganizacja pomagała im pokonywać 
trudy spływu, byli też pożyteczni 
dla nas wszystkich. Przy ognisku, 
a później w namiocie, Jan Zbrzycą 
opowiadał o okolicach Rolbika i La­
ski, odpowiadał na pytania, a Ro­
man Skwiercz czytał jego wiersze 
z tomów „Południca” i „Wizre e 
duche”. Później swój program pre­
zentowała grupa kościerska. Przy­
gotowali go, a taiuu byli jego 
główną ozdobą, Alicja Werczyńska
i Marian Rogala.

6.08, czwartek. Deszcz leje prawie 
bez przerwy, ale płynąć trzeba. Po 
przebyciu długiego odcinka, skła­
dającego się z pięciu jezior, dolnej 
Zbrzycy i jeziora Witoczno, trzeba 
było, nadal w  deszczu, płynąć Brdą 
pod prąd. Dopiero odpoczynek pod 
mostem w Sworach, a w  pobliskim  
„Wagancie” gorący posiłek popra­
w iły humory. Przebycie dalszej tra­
sy Jeziorem Karsińskim do miejsca 
biwaku poszło już łatwiej. Namio­
ty rozstawiliśmy w  Owinku, przy 
zagrodzie Andrzeja Kiedrowskiego.

7.08, piątek. Zbieranie grzybów i 
konkurs na najpiękniejszego praw­
dziwka (zwyciężył Janusz Jaszew- 
ski), obiad w  „Wagancie”, a po nim  
spotkanie z chojnickimi działaczami 
ZK-P, którym przewodzili w icepre­
zes oddziału Klemens Szczepański
i sekretarz Stanisław Stachowicz. 
Na tym spotkaniu byli także Zbig­
niew  Talewski i  Maria Jażdżewska, 
kierowniczka Wiejskiego Domu K ul­
tury w  Swornegaciach, a podczas 
późniejszego ogniska także ks. Be­
nedykt Gierszewski, proboszcz tam ­
tejszej parafii. Mówiło się dużo o 
zamiarze ustanowienia Chojnickiego 
Parku Krajobrazowego i o charak­
terze Chojnic. Spotkanie i później 
ognisko okrasił gadkami i przyś­
piewkami Jan Ahrens. Podczas og­
niska śpiewał także nasz chór, drech 
Roman odczytał rozdział XXVII o 
tym „Jak Remusa sąd pruskji wo- 
bsądzeł” i odbył się konkurs tańca 
na murawie. Jury (przew. Z. Ta­
lewski) przyznało laur zwycięzców  
Alicji i Zbigniewowi Werczyń- 
skim, a publiczność ponadto wyróż­
niła gorącymi oklaskami Henrykę 
Mułkowską i Józefa Weltrowskiego.

Następnego dnia (wreszcie bez de­
szczu) w sobotę 8.08 było już tylko 
płynięcie Brdą do Czernicy nad je­
zioro Dybrzk, rozstawienie namio­
tów w starym sosnowym lesie P io­
tra Szulca — w pobliżu dawnego 
traktu napoleońskiego, kolacja w 
D->uiu v\ czasów.) m Marynarki V. o- 
jennej „Cyranka” i ognisko. Jeszcze 
tego dnia, o godz. 23.00, nastąpiło

zakończenie spływu. Złożyło się na 
nie wstępne omówienie wyników  
ankiety pospływowej, wyróżnienie 
najaktywniejszych, wzajemne po­
dziękowania i podarunki oraz: „Do 
zobaczenia na III Spływ ie”.

Nazajutrz, w  niedzielę 9.08 o róż­
nych porach rozjechaliśmy się do 
domów.

Ankieta i wnioski

Obawa, że niepogoda wypłoszy 
wcześniej część uczestników spływu, 
skłoniła mnie do rozdania ankiet 
już w  Swornegaciach-Owinku. W y­
pełniło je 91 osób.

74 uczestników II Spływu uważa, 
że III Spływ  powinien trwać 9 dni,
5 chciałoby, żeby trwał 7 lub 8 dni, 
a 12 — żeby 12—14 dni. Wniosek: 
trzeba chyba pozostać przy 9 
dniach.

50 osób widziałoby III Spływ w  
tym  samym terminie co II Spływ, 
36 chciałoby zorganizować go 
wcześniej, a 5 — później. Pozosta­
niem y więc chyba przy przełomie 
lipca i sierpnia.

75 osób uważa, że proporcja m ię­
dzy częścią wodną (płynięcie) a lą ­
dową (imprezy) była dobra, 11 — 
że płynięcia było za mało, a 5 — 
że za dużo. Ten wynik sondażu 
wskazuje, że w  przyszłości więcej 
imprez raczej nie należy planować.

Spośród kilkunastu imprez naj­
większe uznanie (54 głosy) zyskało 
spotkanie z chojnickimi drechami
i ognisko w  Swornegaciach-Owinku. 
Na drugim miejscu było ognisko w 
Kaszubie, a podczas niego opowieść 
Józefa Borzyszkowskiego o Kossak- 
-Główczewskich (51 głosów), na 
trzecim — zwiedzanie wykopalisk  
w  Leśnie (49 głosów). Imprezy te 
łączyły charakter kameralny z 
pierwiastkiem  poznawczym. Trze­
ba będzie o tym pamiętać przy pla­
nowaniu imprez III Spływu.

Najbardziej podobał się biwak w  
Kaszubie, „bo ciekawie połozoiij , 
„bo teren m alowniczy”, „bo daleko 
od innych turystów”. Natomiast ne-
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Uroczystości « Lipinkach ^  ' 0(*' %?
n M B o a a a a a a a s a s a a e c B a a a ^

Złożyło się na to dużo okolicanodci, ażeby po tylu latach od- 
tworzyć właściwą historię walki z okupantem hitlerowskim na Poraormu.

"o pierwsze, gdy ludsle ocaleli a koszmaru drugiej wojny kwiatowej 

zaczęto ich prześladować a szczególnie tych z Armii Krajowej, którzy 

nie tylko s bronią w ręku stawiali opór okupantowi. Po drugie, za­

częto aresztować 1 robić procesy osobom najbardziej oddanym dla 

ojcayany. Po traecle - osoby te znikały w cichych wyrokach (śmierci 

a w ślad aa tym bestialsko się nad nimi znęcano. Jednym a nich jest 

np. kpt. Alojzy Bruski, ps* "Grab", który aostał aresztowany w 1949 

roku a po rocanym pobycie w więzieniu wykonano na nim wyrok śmierci

17 września 1946 r. we bronka-eh.

Uroczystości 24 oaerwea 1989 r. w Lipinkach k. Tar lubią, dawn. 

powiat Jwieoie /Dory Tucholskie/ były upamiętnieniem * odsłonięciem 

1 poświęceniem tablicy pamiątkowej ku cacl partyzantów omorskiego 

Okręgu Armii Krajowej * zgrupowania "świerki". Organizatorami uro­

czystości i fundatorami tablicy pamiątkowej byllt Komitet organiza­

cyjny mieszkańców Lipinek k. Warlubia, Zrzeszenie Kaszubako-Pomorskle, 

Klub Historyczny im. Antoniego Antczaka w  TortAIu ara* Stowarzyszenie 

żołnierzy Armii Krajowej - Zarząd Okręgu Pomorskiego /Toruń, Byd­

goszcz, Grudziądz/.

W uroczystości odsłonięcia 1 poświęcenia tablicy, która odbyła 

się o goda. 11-tej w kościele parafialnym w Lipinkach ucaestnicaył 

J.E. ks. biakup 1'arian Praykucki, ordynator dieceajl chełmińskiej 

oraz liczne grono księży a dziekanatu i okolic Pomorza. Uroczystość 

rozpoczęła się mszą świętą odprawioną przez ks. bpa Mariana Przy­

kuckiego w asyście zgromadzonych księży. Witając księdza biskupa, 

kapłanów i żołnierzy kombatantów AK p. Rocan "ajner nawiązał do 

okoliczności, które ałodyły się na tę uroczystość. W imieniu osób 

miejscowych serdecznie powitał gości 1 zarazem prayporaniał chwile 

groay żołnierzy tułaeay, jak też okropne praeżycia miejscowej lud­

ności. Podkreślił, że życie poświecone na polu walki o sprawiedliwość

□polecaną nie poszło na loarne i dlatego nusimy pamiętać o tych

imiennych 1 bezimiennych, którzy oddali swe życie na ołtarau 
Ojcayany.
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Następni* zabrał głos z-ca dowódcy zgrupowania "świerki" por* 

Henryk Szymonowicz ps* "Marek", który nawiązał do historii walk 

zgrupowania AK"3wierki" pod dowódatwem kpt. Alojzego Bruskiego 

ps. "Grab" w Borach Tucholskich w zwartym kompleksie ładnym na 

pograniczu dawnych powiatów starogardzkiego i świeckiego, paniędzs 

miejscowościami Skórca - Oaiecana - Śliwice - Osie - Warlubia, dli 

którego zapleczem była bohaterska wieś Lipinki.

Jako jeden a organi aa torów tej uroczystości aabroł głoa równi • 

miejscowy proboaaca ks. Stefan Grad, który powitał księdza biakupf, 

tak licanie przybyłych księży ora a byłych żołnierzy AŁ. - około 15C 
osób - a całego Pomorza.

Młodzież szkolna a Ilpinek również powitała księdza biskupa, 

aerdecanie - swoimi słowami • wręczając ani kwiaty.

Podczaa mszy św. śpiewał miejscowy chór mieszany a organista 

sanucał pieśni partyzanckie. Homilię wygłosił ks* bp* ‘•‘arian Przy- 

kucki, w której ustosunkował się do słów powitania byłych żołnlers; 

AK, a miejscowym parafianom złożył serdeczne podziękowanie aa pras' 

gotowanie tej uroczystości a sacsególnie aa pomięć o tych, którzy 

złożyli największą ofiarę swego życia* Podkreślił, że człowiek 

oddając swe życie w imię prawdy i sprawiedliwości Bożej przyniesie 

wielokrotny owoc* Nawiązał również do cza8Ów obecnych mówiąc, że 

widać ten promień światła wolności, którego nie możemy utracić*

Podczaa uroczystości wartę honorową przy tablicy traymali 

harcerze i harcerki przybyli a różnych stron szlakami turystycznymi 

m*in* nowym szlakiem pieaaym im* kpt* Alojaego Bruski ego o łącznej 

długości 40 km, wytyczonym przez tereny związane z działaniem par. 

tyzantów zgrupowania "świerki".

Po mszy św. uformował się pochód, w którym wziął udzla% ks* 

biskup w asyście księży, zgromadzeni kombatanci 1 miejscowa ludność 

ok. 1$00 osób i poczet aztanda-rowy a sztandarem ZK-P w Gdańsku* 

Pochód przeszedł do tablicy umleaaczonej no murze kościelnym z praw 

strony wieży, przy wejściu głównym* Odsłonięcia tablicy dokonały 

panie: Czeaława lipińska z domu Erens, z rodziny kpt* Alojzego 

Brusklego pa* "Grab" i Adela Majcherek, córka kpt* Stefana Oasaa 

pa* "Deana", który był pierwszym dowódcą zgrupowania "świerki". 

Następnie ka* biskupMarian Przykucki poświęcił tablicę*

Treść tablicy - patrz Biuletyn Klubu Historycznego nr 4, Toruri 

czerwiec 1989 r*
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Po dokonaniu ceremonii odsłonięcia okolicznościowe przemówienia 

wygłosił por. Henryk Szymanowie* pt. "Siarek”.

( pis walk zgrupowania AK "świerki" zawarty Jest w Informatorze 

PTTK Z,H w Bydgoszczy - Uroczystość w  Lipinkach • atr. 6 - Historia 
zgrupowania AK 0-200 "świerki".

Następnie odbył się Apel Poległych, odczytywano kolejno nazwie* 

po 10 osób. Po apelu nastąpiło składanie wieńców pod tablicą i wią­

zanek kwiatów przez przedstawicieli ZK-P, kombatantów AK oraz rodzi' 

i znajomych.

Około godz. 13*30 odbyło się w Gminnym Bomu Kultury w  Lipinkac 

spotkanie kombsta-nckie, na które Jarzy był również ks* bp* Martwi 

Przykucki w asyście księży i miejscowego probosza ks. Stefana Orosi i 

Na tym spotkaniu wystąpił miejscowy zespół, rając i śpiewając 

pleśni partyzanckie. Młodzież szkolna deklamowała wiersze dla byłydi 

żołnierzy AK.

W czasie tej miłej uroczystości był poczęstunek obiadowy, 

herbata 1 ciasto.

Na zakończenie organizatorzy złożyli serdeczne podziękowanie 

tym wszystkim, którzy w Ja kikolwiek sposób przyczynili się do 

ufundowania Tablicy i zorganizowania uroczystości jej odsłonięcia 

i poświęcenia. Nastąpiło również wręczenie kilkunastu osobom legi­

tymacji i Odznaki Pamiątkowej Okręgu Pomorskiego Armii Krajowej 

przez por* Henryka Szymanowicza pa. "Marek", ofice&o Komendy Okręgu

i zastępcy dowódcy zgrupowania "świerki".

Trzeba przyznać, że dojazd do miejsca uroczystości Jak 1 po­

wrót z Lipinek był b. dobry* Toruńsko "Siana" postawiła do dyspo­

zycji organizatorów autoksr, który przewoził uczestników ■ dworca 

w  Warlubiu i spowrotenu Ostatni kurs zrobił o godz. 16*tej 

zabierając organizatorów i resztę uczestników do Torunia*
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Archiwum Ponxx-^>‘> • *T *
ul. P i e k ^  37 p - - ' ir* nA U

Toruńtdnia 3o*11

UP0f?A?:3’: -E3 l ir .47 /90

r; M niejszym  upoważniam Pana J jz e fa  ?/ELTRO^S:<H300t
zam ieszkałego w >dai1z :u- rzaazozu il«B atorer» 47 rn.4 
do zb iera n ia  d la  Archiwum Pomorskiego Apinii Krajowej 
w Toruniu m ateriałów  h istoryczn ych  mówiących o konsp i­
r a c j i  pomorskiej l a t  1939 -  1945.
W sz c z e g ó ln o śc i za leży  nam na uzyskaniu dokumentów i  
r e l a c j i  od członków Tajnej O rrsm izacji ,f:2ryf  Pomorski", 
jak i  od ic h  ro d z in .

P rezes Zarządu

a.A
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A rc h iw u m  Pennse*?*;..?. A rrn " K;v .--wej

Ili. Piokary' 37 p. . . .  ić; s ź l
ay-iou tqku.n

L.dz. %<b/Z/^

M

Toruń, dn 27.09.1991r.

\

U p o w a ż n i e n i e  nr 71/91

Niniejszym udzielam Panu Józefowi V'eltrowskiemu 

ps* "Pstrąg” zamieszkałemu w Cłda-sku-*v:rzeszczu przy 

ul. 3atorego 47/4 pełnomocnictwa do v;ystępowania w 

imieniu Fundacji "Archiwum Pomorskie Armii Krajowej” 

w Toruniu, a zwłaszcza do zbierania materiałów 

historycznych dotyczących pomorskiej konspiracji 

lat 1939-45.

Prezes Zarządu Fundaoji

V.
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p ań stw o M. i W . O rszu lak ow ie . Ich 
poczynaniom  sp rz y ja  n ie z w y k ły  (bo 
ro zm iło w a n y też  w  poezji) w ó jt  
gm in y, P. Ż u ko w ski.

W ydarzen iem  d la  P rz y w id z a  stał 
się fin a ł I  K o n k u rsu  P o etyckiego  o 
n agrodę —  rzeźbę Z y gm u n ta  B u ­
ko w skiego . W  ko n ku rsie  u czestn i­
czy ło  ponad 30 osób. G łó w n ą  n ag ro ­
dę —  dużą M adonnę —  zd o b ył 
W. O rszu lak , zaś p ierw sze  m iejsce 
za ję li rów n orzędn ie D. ;G osk  i S. 
S ie rk o  z  G n iew a. Z w ycięzco m  w r ę ­
czono n ag ro d y  p ieniężne, p iękn e a l­
b u m y i w y d a w n ic tw a  dotyczące  P o ­
m orza. O rgan izatoram i ko n ku rsu  
b yli: w ó jt  gm in y  P rzyw id z, m ie jsco ­
w y  G O K , W O K  w  G d ań sku  i Z G  
Z K -P . Ś w ięto  p o ezji (była  o cz y w i­
ście i b iesiada p o etyck a ) dopełn ił 
k ró tk i ko n cert sk rzy p co w y . W ażne 
jest t e ż ' to, że ju ż  p lan u je  się n a ­
stęp ny kon ku rs oraz to, że w  P r z y ­
w id zu  p o w stał n o w y O d d ział Z rze ­
szen ia  K aszu bsk o-P o m o rskiego .

M .P.

ZRZESZENIE W ZUKOWIE 
DZIAŁA

P rzy  p a ra fii w  Z u k o w ie  p o w stało  
S to w a rzyszen ie  R odzin  K a to lick ich . 
Jedn ą z fo rm  d ziała ln o ści te j o rg a ­
n iza c ji jest o tw a rcie  2 w rześn ia  br. 
p a ra fia ln e j szk o ły  p o d staw o w ej. Na 
p o czą tk u  będą k la sy  4, 5 i .6, w  k a ż ­
dej 15— 20 uczniów . C zesn e m ie­
sięczn ie  w yn o si 250 tys. z ł. D y re k ­
torem  zosta ła  M iro sła w a  S ten cel 
Szko łą  zarząd zać będzie rad a, sk ła ­
da jąca  się z  p rzed sta w icie li ro d zi­
ców , uczn iów , n au czycie li i K o ścio ­
ła . S to w a rzy sze n ie  .W ydało ju ż 
p ierw szy  n um er d w u tygo d n ik a  „R o ­
dzina Ż u k o w sk a ”, red ago w an ego  
g łó w n ie  p rzez n au czycie li.

Ż u k o w sk i oddział Z K -P  p o d ją ł 
staran ia  o n adan ie im ien ia  ks. dr. 
S ta n is ła w a  SychoW skiego Szkole  
P o d sta w o w ej w  S k rzeszew ie . K sią d z  
S y ch o w sk i b y ł nie ty lk o  kap elanem , 
ale w yb itn y m  działaczem  n iep o d le­
gło ścio w ym . W  tym  ro k u  m ija  70 
ro czn ica  jeg o  śm ierci.

W św ięto  p arafia ln e  15.08.br. O d­
dział Ż u k o w sk i zorgan izo w ał p rzy  
w sp ó łp ra cy  z M G O K  D zień  K a szu b ­
ski. Po sum ie odp raw ion ej częścio­
w o  w  ję z y k u  kaszu bskim  ks. p ra łat 
F ra n ciszek  G ru cza  p rzek a za ł do m u ­
zeum  n aszej p arafii sw ój p ry m ic y j­
n y  ornat w y h a fto w a n y  w  1939 r. 
p rzez F ra n ciszk ę  M a jk o w sk ą  oraz 
albę p ry m icy jn ą  ks. K a zim ierza  
B ieszka . P o  połu dn iu  w  n a jp ię k n ie j­
szym  z a k ą tk u  m iasta  —  w  dolinie 
p rzy  Jezio rk u  p rzez pięć godzin  w y ­
stęp o w a ły  zesp oły  „N iezab ó tćzci” , 
„H o p o w ian ie” , „S ie ra k o w ice ” i  „B a - 
zu n y ” (te ostatnie  od p o czątku  tego 
ro k u  d z ia ła ją  p rz y  M G O K  w  Ż u k o ­
w ie). F esty n  znakom icie  p ro w ad ził 
po k a szu b sk u  E dm und L ew a ń czyk , 
k ie ro w n ik  „B a zu n ” (na tegorocznym  
ko n ku rsie  g a w ę d zia rzy  lu d o w y ch  w e  
W ielu  otrzym ał I nagrodę). W y stą ­
p ił ró w n ież z  ga w ęd a m i k a szu b sk i 
m i H e n ry k  H ew elt z  G d y n i (w 
W ielu  w yró żn io n y  n ag ro d ą  s p e c ja l­
ną). Po w y stę p a ch  od 21.00 do 2.00 
liczn ie  zgrom adzeni żu ko w ian ie  b a ­
w ili  się  (bez alkoholu!) p rzy  m u zy ­

ce zespołu i na dyskotece.

POHEBBNif) AL
Ż u k o w o  b y ło  p ierw szym  etapem  

w&nogi „S te g n ą  C zo rliń sczciego ” . 
W a n ożn ikó w  na ko łach  O d d zia ł Ż u ­
k o w sk i p o często w ał k a w ą  i k u ch a ­
m i, a d zięk i ży c z liw o ści k sięd za  p ro ­
boszcza 70-osobow a gru p a  zan oco­
w a ła  w  dom u k a tech ety czn y m . U - 
czestn ik am i po m atczyn em u  o p iek o ­
w a ła  się p an i H elen a G ros.

K a zim ie rz  B a ń c z y k

SPOTKANIE „CASSUBII”
Z PREZESEM ZK-P

11 lip ca  1991 r. z  in ic ja ty w y  d re- 
ch a  A n to n iego  S k w ie rcz ą  z G d y n i 
odbyło się sp otkan ie  p rze d sta w ic ie ­
li  czło n k ó w  A k a d e m ic k ie j K o rp o ra ­
c ji  „C assu b ia ” , d z ia ła ją ce j w  la tach  
1929— 1939 p rzy  U n iw ersy te cie  W a r­
szaw skim , o raz Z w ią z k u  P rz y ja c ió ł 
Pom orza (p ow stałego  w  o k resie  sta ­
nu w ojenn ego) z  prezesem  Z K - P  
Józefem  B o rzyszk o w sk im . W  sp ot­
k an iu  u czestn iczyli re d a k to r n a cz e l­
n y  „P o m e ra n ii” S ta n is ła w  P e stk a  
o raz sek re ta rz  g e n era ln y  Z K - P  T a ­
d eusz G lein ert.

K o le g a  A n to n i S k w ie rcz , ostatni 
p rezes „C assu b ii” , u ra to w a ł je j zn a ­
k i, p rzed e  w sz y s tk im  iprzepiękną 
stan icę (sztandar), k tó rą  chętnie 
p rz e k a z a łb y  w  ręce  m ło d ych , ja ­
k ic h  w id zi w  Z K - P  i w  k lu b ie  
„P o m o ra n ia ” . N ie będ ąc człon kiem  
Z w ią z k u  P rz y ja c ió ł P o m o rza  z ży c z ­
liw o ścią  i n iep o ko jem  śled z ił d zia ­
ła ln o ść ko legó w , z  k tó ry m i p r z y ­
jaźn ił się od c z a s ó w  w a rsza w sk ich . 
S zczególn ie  ceni p racę  k o l. B e rn a r­
da K u li i R oberta K o m k o w sk ie go
—  w sp ó łza ło życie li zarów n o Z r z e ­
szenia K aszu b sk o-P o m o rskiego , jak  
i in n y ch  origanizacji. O ni to to w a ­
rz y s zy li m u n a  sp otk an iu  z  p re ze ­
sem. A . S k w ie rczo w i zależy, b y  p o­
m y łk i p o lityczn e k o le g ó w  p o szły  w  
n iepam ięć, b y  ich  dobre czy n y , p o ­
dobnie ja k  tra d y c je  „C a ssu b ii” , 
b y ły  ży w e  i k o n tyn u o w an e.

C ie k a w a  i tru dna rozm ow a p o­
k a za ła , t e  ipostawa drech a A n to n ie ­
go a jego  k o le g ó w  z czasó w  m ło ­
dości n ie zaw sze  b y ła  iden tyczn a. 
Z rzeszen ie  K aszu b sk o-P o m o rskie , 
k tó rego  człon kam i p o zo stali tak że  
n iek tó rzy  d ziałacze  Z w ią z k u  P r z y ­
ja c ió ł' Pom orza, m a ją c  dziś s a ty s ­
fa k c ją  ze sw o je j p odm iotow ości, p o­
zostaje  o tw arte  d la  ludzi różn ych  
o p cji p o lityczn ych . P od  w aru n kiem , 
że  będą b ezin tereso w n i i  b ęd ą  d z ia ­
łać dla region u.

<M.T.)

BISKUP GDAŃSKI W R  
WŁOSZECH O KASZUBACH

W  dn iach  5— 11 lip ca  1991 r. b i­
sku p  gd ań ski d r T a d eu sz  G o cło w - 
ski p rz e b y w a ł w e  W łoszech ja k o  
gość ta m te jszy ch  reg io n aln y ch  k a to ­
lick ich  o rg an iza cji społeczn ych. 
G łó w n y m i e tap am i b y ły  M a n tu a  i 
B rescia  —  stolice  d iecezji (w  B resci 
m ieści się m .in. In sty tu t P a w ła  V I, 
p a tro n u ją cy  różn ym  in ic ja ty w o m  
społecznym ). B isk u p  G o cło w sk i cz te ­
ro k ro tn ie  sp otkał się z  w ła ś c ic ie la ­
m i m ałych  p rzed sięb io rstw , z  k tó ­

ry m i d zie lił się  in fo rm a cja m i d o ty ­

czący m i s y tu a c ji ekon o m iczn ej w  
P olsce, p re ze n to w ał m o żliw o ści 
w sp ó łp ra cy  go sp o d arczej, zach ęcał 
do śm ielszych  d e cy zji. P o b y t w e  
W łoszech p rzy p a d ł m .in. n a  czas 
tra d y c y jn y c h  u ro czysto śc i z w ią z a ­
n ych  z  p o stacią  św . O b ic ju sza  —  
p atron a  m ie jsco w o śc i ii g m in y  N ia r- 
do  w  C am o n ica  u p o d n ó ża  A lp  —  
w  D olom itach  (R ad a K o m u n y  N ia r- 
do n a  n a d z w y cz a jn y m  posiedzen iu  
n a d a ła  ks. b isk u p o w i T . G o c ło w - 
sk iem u  ty tu ł honoro\yego o b y w a te la  
fim iny). N asz b isku p  zb u d o w a n y 
p iękn em  lo k a ln e j tra d y c ji, trw an iem  
lu d zi za m ie szk u ją cy ch  dolinę p rz y  
w arto ścia ch  sw ej m a łej o jczy zn y , 
p rzem a w ia ją c  w  tra k c ie  g łó w n e j 
uro czysto ści s tw ierd ził, że jed y n ą  
społeczn ością w  Polsce, k tó re j o b raz 
b lisk i jest społeczności d o lin y  C a ­
m onica, k tó ra  m im o p rzeciw n ości 
zach o w a ła  i w zb o ga ca  sw o ją  k u ltu rę  
i tożsam ość, są K aszu b i. D b a ją c  o 
sw o ją  m a łą  o jczyzn ę , o zach o w a n ie  
tra d y c ji, k u ltu ry  i ję zy k a , o w a r to ­
ści zw ią za n e  z  ch rze śc ijań sk im  e to ­
sem  sp ołeczn yń i, są K a szu b i p rz y ­
kład em  i p artn erem  d la  in nych.

(W.B.)

ii/ODNALEŹĆ ŚLADY
PARTYZANTÓW POMORSKICH

F u n d a c ja  A rc h iw u m  P o m o rsk ie j 
A rm ii K r a jo w e j i K lu b  H isto ryczn y  
im . A n to n iego  A n tcz a k a  w  T o ru n iu  
ch cą odn aleźć i  u d o k u m en to w ać 
w sz y s tk ie  ś lad y  p a rty za n tó w  pom or­
skich .

O d n aleźć ż y ją c y c h  jeszcze  dow ód­
có w  i zastęp có w  lub cz ło n k ó w  zg ru ­
p o w ań  p o szczególn ych  re jo n ó w : 
d a w n ego  p o w ia tu  m o rsk iego  z sie­
dzibą w  W e jh ero w ie , k o śc iersk iego , 
k a rtu sk ieg o , ch o jn ick ie go , tu ch o l­
skiego, s taro g ard zk ieg o , tc ze w sk ie ­
go, św ie ck ie g o  o raz T ró jm ia sta .

U sta lić  i n an ieść n a  m ap k i b u n ­
k ry , sch ron y, z iem ia n k i p a rty z a n ­
ck ie  i m ie jsca  g łó w n y ch  p otyczek , 
o raz sk rzy n ek  k o n ta k to w y ch  z g ru ­
p o w ań  A K , T O W  „ G r y fa  P o m o r­
sk ie g o ” lu b  in n y ch  u g ru p o w ań , a 
ta k że  n iem ie ck ie  obozy, zg ru p o w a ­
nia, ko m en d y p o lic ji, Jagtk o m m an d o  
i W eh rm ach tu , ponadto obozy je ­
n ieck ie  A n g lik ó w , F ra n cu zó w , W ło ­
ch ów , R o sjan  i P o la k ó w .

F u n d a c ja  o raz K lu b  H isto ry czn y  
w sp ó ln ie  z K o łem  P r z y ja c ió ł B o ró w  
T u ch o lsk ich  i zarzą d am i o k rę g o w y ­
m i P T T K  w  G d ań sk u , T o ru n iu  i 
B y d g o szczy  w y z n a c z ą  sz la k  tu r y ­
styczn y  pod n a z w ą  „S ia d a m i p o ­
m orsk ich  u g ru p o w ań  p a rty z a n ­
ck ic h ” .

A p e l o o d tw o rzen ie  p ra w d z iw e j 
h isto rii n aszych  zm agań  z n ajeźd źcą  
h itlero w sk im  n a  P o m o rzu  k ie ru ję  
do w sz y s tk ic h  'ż y ją c y c h  jeszcze  żo ł­
n ie rzy  p o lsk ieg o  p ań stw a  p odziem ­
n ego w  la ta ch  1939— 1945. Z d a ję  so ­
b ie  doskon ale  sp ra w ę, że to 
p rzed się w zięcie  jest tru dne, ale k o ­
n ieczn e. O tw ó rzm y  n aszą p am ięć z a ­
k o d o w an ą  w  sercach  i op iszm y n a ­
szy ch  to w a rz y sz y  —  cz ło n k ó w  kon-r 
sp ira c ji ż y ją c y c h  i n ie ż y ją cy ch .

W y czerp u ją ce  relacje* w  dw óch 
egzem p larzach , n a le ży  k ie ro w a ć  pod 
ad res Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  Z o łn ie-
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A h
rz y  A rm ii K ra jo w e j, 81-824 Sopot, 
al. N iepodległości 766 —  K o m isja  
Ś ro d o w isk o w a  Pom orza.

W  re la c ji n a le ży  zaw rzeć:
1. D a n e  o so b o w e: n a z w isk o , Im ion a , u 
k o b ie ty  n a z w isk o  p a n ień sk ie , d a ta  i  
m ie jsc e  u ro d ze n ia , im io n a  ro d z icó w , n a ­
z w isk o  p a n ień sk ie  m a tk i, zaw ód  rod zi­
có w , e w e n tu a ln ie  in fo rm a cje  o  a k ty w ­
n o śc i z a w o d o w ej i  s p o łe c z n e j  ro d z icó w , 
o b e c n y  a d r e s  z  te le fo n e m ; 2. D an e ś r o ­
d o w isk o w e : w y k s z ta łc e n ie ,  p rz eb ieg  p ra ­
c y  z a w o d o w ej i d z ia ła ln o śc i s p o łe cz n e j  
d o  1 1X 1939 r., s to su n e k 'jd o  s łu ż b y  w o j-  

. s k o w e j , u  k o b ie t  — c zy  'p osiad ała  p rz y ­
g o to w a n ie  1 d o  o b r o n y  k r a ju  — ja k ie ;  
3. U d z ia ł w  k a m p a n ii w r ze śn io w e j  
1939 r.:' p rzy d z ia ł, s to p ie ń  w o js k o w y , 
fu n k c je , u d z ia ł w  w a lk a c h  lu b  o b ro n ie  
c y w iln e j ,  In fo rm a cje  o  o d n ie s io n y c h  ra­
nach., e w e n tu a ln e  a w a n se  1 o d zn a czen ia  
z  d a ta m i, in fo r m a c je  o p o b y c ie  w  n ie ­
w o li;  4. K ró tk i ż y c io r y s  o k u p a c y jn y :  
m ie js c e  za m ieszk a n ia , s to su n k i ro d z in n e , 
praca  za ro b k o w a , śro d k i u trzy m a n ia , 
d o zn a n e  rep resje , u d z ia ł w  sa m o p o m o ­
c y  s p o łe cz n e j , ta jn e  n a u cz a n ie , p om oc  
p r z eś la d o w a n y m  itp .; 5. D z ia ła ln o ść  o k u ­
p a cy jn ą : data  1 o k o lic z n o śc i w stą p ie n ia  
d o o r g a n iz a c ji k o n sp ir a c y jn e j , u ż y w a n e

Sseu d o n im y , k to , g d z ie  i  w  Jakich  o k o -  
c zn o śc ia c h  o d b iera ł p r z y s ię g ę , p rz y ­

d z ia ły  k o n sp ira c y jn e  — n a z w y  1 k r y p to ­
n im y  k o m ó rek , d a ty  p r z y n a le ż n o śc i do  
n ic h , n a z w isk a  i  p se u d o n im y  b e zp o ­
śre d n ieg o  p r ze ło żo n eg o  i  d o w ó d c ó w , n a ­
zw isk a  1 p seu d o n im y  in n y c h  c z ło n k ó w  
k o m ó rk i i  ic h  e w e n tu a ln e  o b e c n e  a d r e - . 
sy , o p is  fu n k c jo n o w a n ia  k o m ó rk i, je j  
l ic z e b n o ś ć , a d r e sy  k o n ta k to w e  i  m e lin y ,  
p r z eb ie g  o so b is te j s łu ż b y  — fu n k c je ,  
w y k o n y w a n e  z a d a n ia , o d b y te  p r z eszk o ­
le n ie , u d z ia ł w  a k c ja c h , a d r e sy  k o n ­
s p ir a c y jn e  w ła s n e  i  In n e  zn a n e , u z y ­
sk a n e  o d zn a czen ia  1 a w a n se , a r e sz to w a ­
n ia . ró w n ież  c z ło n k ó w  r o d z in y  1 z n a jo ­
m y c h  — d a ta , m ie js c e  i o k o lic z n o śc i,  
d a n e  o e w e n tu a ln y m  p r o c e s ie  1 o  p o ­
b y c ie  w  w ię z ie n ia c h  i o b o za ch , e w e n ­
tu a ln e  u c ie c z k i lu b  Ich prób y; 6. D an e
0 u c z e s tn ic tw ie  w  k o n sp ira c ji c z ło n k ó w  
ro d z in y , k o le g ó w  1 zn a jo m y ch ; 7. O kres  
p o o k u p a c y jn y : k r ó tk i ż y c io r y s  p o w o ­
je n n y  z  u w z g lę d n ie n ie m  d a lsz eg o  k sz ta ł­
cen ia  s ię , p rzeb ieg u  p r a c y  za w o d o w ej
1 d z ia ła ln o śc i s p o łe cz n e j;  8. D o k u m en ­
ta c ja : d o k u m e n ty  1 p a m ią tk i z  o k resu  
o k u p a c ji 1 d z ia ła ln o śc i k o n sp ira c y jn e j:  
fo to g r a f ie  w ła s n e  1 c z ło n k ó w  k o n sp ira ­
c j i  o ra z  d o k u m e n ty  p o w o je n n e , d o ty ­
c zą ce  s łu ż b y  w o js k o w e j i  p rzesz k o len ia  
w o js k o w e g o ,

Józef W e ltro w sk i ps. „P s trą g ”

DWA CHOJNICKIE 
WYDAWNICTWA INFORMACYJNE

T e ra z  m ożna d ru k o w ać w szystk o , 
n a w et buble. T a k im  jest ch o jn ick i 
p lan  m ia sta  i p rzew o d n ik  „C h o jn ice  
i  o ko lice” . /

A n o n im o w y i n ied a to w a n y p lan  
m ia sta  m a jeszcze  p lace  B o jo w n i­
k ó w  P P R  i D zierży ń sk ieg o  o raz u li­
ce Ś w iercze w sk ieg o  i B u czk a  (p ra w ­
dopodobnie u k azał się p rzed zm ianą 
ulic). N atom iast n ie p o k azu je  {starą 
m odą, b o  „ ta jn e ” ), gd zie  jest dw o­
rzec  P K P , p rzy sta n k i M P K  i stacje  
C P N  oraz (ideologicznie „mie n asze” ) 
ko ścio ły . A  n a  od w ro cie  p lan u  jest 
ty lk o  sko ro w id z ulic., N ie w y k o r z y ­
stano dużej p ołaci p ap ieru  na z a ­
m ieszczen ie in fo rm acji tu ry s ty c z ­
nych.

P rzew o d n ik  „C h o jn ice  i o ko lice” 
o p raco w ał Z b ig n ie w  B u ła w a , w y d a ­
ło  w  1991 r. — /na zlecen ie  U rzęd u  
M ia sta  i U rzędli G m in y  —  P rzed ­
sięb iorstw o T u rysty czn e  „ T U R ” , a 
w y d ru k o w a ł ch o jn ick i Z a k ła d  U sług 
P o lig ra ficzn y ch  w  n ak ła d zie  2000 
egzem p larzy ,

C zytam  w  te j broszurce, że „h i­
storia C h ojn ic w  źródłach  p isan ych  
jię g a  ro k u  1275” (s. 3), a p rz y w o ­

ła n y  w  spisie- lite ra tu ry  J ulian  
R y d zk o w sk i („C h o jn ice  i ,'o k o lice” , 
B y d g o szcz  1969, s. 7) podał, że „k ro ­
n ik a rz  p om orski w y m ie n ił C h ojn ice  
pod rokiem  1188 ja k o  ju ż  k w itn ą ce  
i zasobne m iasto ” . P rzew o d n ik  na 
stron ie 4 in fo rm u je, że „ko śció ł 
k la szto rn y  jezu itó w  i(...) w zn iesion o 
w  la ta ch  1733— 42” , a n a  stronie 6, 
że „ w  la ta ch  1744— 55” . N a stronie 
3 podano, że m u ry  obronne C h o j­
nic m ia ły  36 b aszt i  13 bram , a  na 
str. 6, że 24 b a szty  i 4 bram y.

O pis okolic C h o jn ic  też  n ie jest 
w o ln y  od b łęd ów . W edług p rzew o d ­
n ik a  w  S w o m eg a cia ch  „opodal n ie­
czynn ego, jed n o n aw o w ego , k rytego  
gontem  k o śció łka  z  1742 r. (jest) 
n eo b aro ko w y kośció ł z  1913 r.” (S. 19), 
a p rzecież d rew n ia n y  stary  kośció­
łe k  został ju ż  p rzed  k ilk o m a  la ty  
p rzen iesio n y do K a szu b sk ieg o  P a r­
ku  E tn o g ra ficzn eg o  w e  W dzydzach  
K isze w sk ich . P ły n ięc ie  n a jw a ż n ie j­
szym  szla k iem  k a ja k o w y m  tej oko­
licy , B rdą, „rozp ocząć n a jlep ie j od 
s ta c ji k o le jo w ej N ow a B rd a  na lin ii 
C h o jn ice— M ia stk o ” (s. 25). N ie m a 
ta k ie j lin ii k o le jo w e j. N o w a B rd a  
jest p rzy sta n k iem  na lin ii C z łu ­
ch ó w — Sło sin k o . W śród sz la k ó w  k a ­
ja k o w y ch  te j o ko licy  n ie w y m ie ­
n iono C h ocin y, . ch ociaż o p isali ją  
Z y gm u n t W rześn iow ski i M arek  
S p erski („ K a ja k ie m  po w od ach  P o ­
m o rza  Z ach o d n iego ” ) ju ż  w  1971 ro­
ku .

P rzew o d n ik  „C h o jn ice  i o k o lice” 
jest 28-stronicow ą k sero graficzn ą  
b ro szu rk ą  fo rm a tu  10X20 cm, k tó ­
rą  sp rzed aje  się p o  7000 zł. Drogo, 
a n a w e t b ard zo  drogo, a jed n a k  
głód  wyda^am ictw in fo rm a cy jn y ch  
p ow od u je , że bro szu rk a  jest ku p o ­
w an a. G d y b y  p ro p o rcjo n aln ie  do 
cen y  p rzew o d n ik a  u stalić  cenę „P o ­
m era n ii” , to  p o w in n a  ona ko szto ­
w a ć  nie 3000 zł, a le  40 000 zł.

Jan u sz  K o w a lsk i

„NOWE POKOLENIE 
ARTYSTÓW POMORSKICH”

S iedem d ziesiąt la t  tem jf, 7 cz e rw ­
ca  1921 roku, o tw a rta  zosta ła  w  
G ru d ziąd zu  p ierw sza  p o  od zysk an iu  
n iep odległości w y s ta w a  p lasty czn a  
pom orskich  tw ó rcó w . D o je j  p rz y ­
go to w a n ia  i o tw a rcia  p rz y czy n ił się 
A lek sa n d er M a jk o w sk i, w ó w czas  
p e łn iący  fu n k c ję  p rzew o d n iczącego  
R a d y  P om o rskiej w  G rud ziądzu .

M a jk o w sk i m ia ł ju ż  p ew n e d o ­
św ia d czen ia  w  o rgan izo w an iu  po­
dobn ych e k sp o zy cji. W sza k  to  jego  
staran iem  w  1913 ro k u  p o w o łan o  
do ży c ia  M uzeum  K a szu b sk ie  w  S o ­
pocie.

A  oto ja k  opisano u ro czyste  
o tw a rcie  g ru d ziąd zk ie j w y s ta w y  w  
„K sięd ze  X -le c ia  P o m o rza ” (T oruń 
1930):

„W y sta w a  ta  n ieo czek iw a n e  w y ­
w a r ła  w ra że n ie  na zw ie d za ją ce j ją  
publiczności. —  Z asłu gę  około je j 
urząd zen ia  p rzy p isa ć  n a le ży  dr M a j­
ko w skiem u , ów czesn ej R adzie  P o ­
m o rsk iej i prof. S zczeb lew sk iem u , 
k tó ry  w ło ż y ł w  to  w ie le  w y s iłk u  
i czasu. E k sp o n a ty  w y s ta w y  zn a la ­
z ły  m iejsce  w  W a rsza w sk ie j Z a ch ę 1- 
cie  S z tu k  P ięk n ych . W iele  obrazów

sprzedano, m .in. k ilk a  p ro f. Szcze- 
b lew skiego .

O tw a rc ia  te j p ierw szej p om orskiej 
w y s ta w y  dokon ał 7 cze rw ca  r. 1921 
N a cze ln ik  P a ń stw a , Józef Piłsudski, 
w  obecności d e lega tó w  M in isterstw a  
K u ltu r y  i S ztu k i, w o je w o d y , k u ra ­
to ra . N adesłano c a ły  szereg  depesz 
g ra tu la cy jn y ch . B y ł to  dzień  n a ­
p ra w d ę  p o dn iosły  i b u d u jący .

W  p ięk n ych  s ło w a ch  ^przem ów ił 
dr M a jk o w sk i:

» Sztu ka  p o lsk a  n a  P o m o rzu  w  
sw y ch  różn orodn ych  o b ja w a ch  m ó­
w i do n as z  za ch o w a n y ch  pom m ików 
ję zy k ie m  w yso ce  ch a ra k te ry s ty c z ­
n ym , ja k o  w y r a z  k u ltu ry  n ad m o r­
s k ie j i je j ludności. S ztu k a  ta, atoli, 
jest ja k o  k ró lo w a  w  baśn i, k tó ra  
g łę b o k o  pod ru in am i śpi w  z ło c is ­
ty ch  kom n atach. P o sia d a  o n a  starą  
tra d y c ję , a le  burze w o je n n e  i zm ia­
n y  p ań stw o w e, n a w ied za ją ce  Pom o­
rze w  w iek a ch  u b ieg łych , p rz e r y w a ­
ły  n ić  tra d y c ji i  c iągło ść tw ó rczo ­
ści.

D zisia j n ow e p o ko len ie  a rty stó w  
p om orskich , k tó ry m  s k rzy d ła  ro z­
w ią za ła  w oln ość, p rzed sta w ia  się 
T obie  w  sw y ch  d ziełach , N aczeln ik u .

U rzą d za ją c  tę  sw o ją  p ierw szą  w y ­
staw ę  P o m orzan ie  p ra g n ęli u d o w o d ­
nić, że i w  d ziedzinie  p ięk n a  nie 
p rzych o d zą  do w sk rzeszo n e j M a tk i-  
-O jc zy z n y  z p różn ym i rękom a«” .

W y sta w a  m ieśc iła  się na I p ię trze  
M uzeu m  M ie jsk ie g o  p rz y  u licy  L i­
p o w e j (po II -w o jn ie  św ia to w e j b y ła  
to u lica  Ś w ie rcze w sk ie g o  28) i czy n ­
na b y ła  do 1 w rześn ia  1921 ro k u . 
K a ta lo g  w y s ta w y  pt. „W y s ta w a  
S z tu k  P ię k n y ch  A rty s tó w  P o m o r­
skich  u rządzon a p rzez  R adę P o m o r­
ską. Od 7 V I  do 1 IX  1921 r.”  u k a ­
z a ł sy? n ak ła d e m  D ru k a rn i P o m o r­
sk ie j w  G ru d ziąd zu .

N a zak oń czen ie  jeszcze  jed n a  
sp raw a. M ian o w icie  w  ja k ich  oko­
liczn o ściach  p o ja w ił się n a  g r u ­
d ziąd zk ie j w y s ta w ie  n a cze ln ik  p a ń ­
stw a. O tóż w  dn iach  5— 7 czerw ca  
1921 ro k u  sk ła d a ł w izy tę  n a  pom or­
sk ie j ziem i, p rz e b y w a ją c  w  T o ru ­
n iu, B y d g o szczy  i w ła śn ie  w  G ru ­
dziądzu. A  oto co  n ap isan o n a  te ­
m at je g o  gru d ziąd zk iego  p o b ytu  w  
cy to w a n e j ju ż  „K się d z e ” :

„ G d y  N a cze ln ik  w je c h a ł cztero - 
kon nym  p o w ozem  n a  u licę  S ta rą , 
by  udać się na k w a te rę , m łodzież 
gru d zią d zk a  p bstąp iła  pow óz, w y -  
p rzęg ła  kon ie  i k o le jn o  się zm ien ia ­
ją c  zaw io zła  N a cze ln ik a  do k w a te ­
ry.

W  połu dn ie p rzy jm o w a ł N a cze ln i­
k a  64 p.p. śniadaniem  w  k a sy n ie  
ga rn izon o w ym , późn iej u d a ł się N a ­
cze ln ik  do m uzeum , b y  osobiście do­
ko n ać o tw a rcia  w y s ta w y  a rty stó w  
pom orskich . Po o tw a rciu  w y s ta w y  
zw ie d ził N a cze ln ik  m iasto. D zień  za ­
k o ń czy ł się obiadem , w yd a n y m  
p rzez m ia sta  i p o w iat gru d ziąd zk i 
i rautem  w  B a za rze.

W  środę 8 czerw ca  ran o o d jech ał 
N a cze ln ik  P a ń stw a  sam ochodem  
p rzez R a d zyń  do D zia łd o w a , skąd 
udał się w  drogę p o w rotn ą  do W a r­
s z a w y ” .

C z e s ła w  S k on ka

\
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Z.P. . .T y p o g ra f ia ” T u c h o la , ul. W ań k o w ic za  3.
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P R O G R A M : S Z K O Ł A  P O D S T A W O W A  N r 1 
w T U C H O L I

godz. 9.00 — Ceremonia nadania imienia i wrę­
czenie sztandaru szkole
—  Tucholski Ośrodek Kultury, p l. Zam kow y 8.

godz. 11.00 — Msza św. z  poświęceniem sztandaru
—  ikościół parafialny, po m szy  przemarsz 
pocztów sztandarowych na cmentarz, złożenie  
wiązanek kwiatów.

godz. 13.00 — Poświęcenie tablicy pamiątkowej
i zwiedzenie okolicznościowej wy­
stawy w SP N r 1 im. Ks. ppłk. 
Józefa M/ ryczy, ul. Szkolna 4.

godz. 13.30 — Pasowanie pierwszoklasistów

godz. 14.00 — Sejmik popularno-naukowy
—  Tucholski Dom Kultury.

S Ł O W O  W S T Ę P N E  —  doc. dr hab. Józef 
Borzyszkowski

R E F E R A T Y :

—  Ruch oporu na Pomorzu w latach 
1939— 1945 —  dr Konrad Ciechanowski

—  Losy Pomorzan po 1945 roku
—  prof. dr hab. W łodzim ierz Jastrzębski

Z R Z E S Z E N IE  K A S Z U B S K O  -  P O M O R SK IE  
O D D Z IA Ł  T U C H O L A

serdecznie zapraszają

Panią/Pana

c Józefa Weltrowskiego

na uroczystości przyjęcia przez szkołę imienia

Księdza ppłk. J Ó Z E F A  W R Y C Z Y

która odbędzie się dnia 7 grudnia 1991 r. (sobota) 

w ramach obchodów

30 rocznicy Jego śmierci
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W d z y d z e ,3 . 0 3 . 1 9 9 2 r
fA*K CI

M F  U  M
ZN Y

vre V d ■ £C r:h 
S S - 4 CA  lYfj^bkcwice 
tal. Kościerzyna 13-87 N o t a t k a

ze s p o t k a n i a  w d n i u  3 m a rc a  1 9 9 2 r .  w s p r a w i e  r e k o n s t r u k c j i  z a g r o d y  

z C z a r n e j  Dąbrowy,w k tó ry m  u d z i a ł  w z i ę l i :

-  J ó z e f  ' . ' / e l t r o w s k i - P u n d a c j a  Archiwum P o m o r s k i e g o  A r m i i  K r a jo w e j

-  Zygmunt A u g u s t  S i k o r s k i - r e p r e z e n t u j ą c y  ś r o d o w i s k o  p o m o r s k i e  Ś w i a t .

Związku b y ł y c h  Ż o ł n i e r z y  A r m i i  K r a j o w e j  

- S t a n i s ł a w  W r y c z a - p r z e d s i ę b i o r c a  budow lany  -T czew  

- T e r e s a  Lasowa - D y r e k t o r  Muzeum-Parku E t n o g r a f i c z n e g o  -Wdzydze 

- d r  T a d eu sz  S a d k o w s k i - s t . k u s t o s z  M uzeum -Parku  E t n o g r a f i c z n e g o  -Wdzydze 

-Ludw ik  B o ja n o w s k i - K ie r « A d m . t e c h n .M u z e u m - P a r k u  E t n o g r a f i c z n e g o - W d z y d z e  

Po p r z e d s t a w i e n i u  p r z e z  r e p r e z e n t a n t ó w  Muzeum i n f o r m a c j i  na  t e m a t  

s t a n u  z a c h o w a n ia  o b i e k t ó w / d w o r k u  i  s t o d o ł y  z ł o ż o n e j  w e l e m e n t a c h  w s k a n ­

s e n i e  o r a z  o b o r y - p o z o s t a j ą c e j  w t e r e n i e  do r o z b i ó r k i / , d o k u m e n t a c j i  o r a z  

ogólnym omówien iu  c a ł o ś c i  p r o b l e m a t y k i  z a m i e r z o n y c h  p r a c - w  w yniku  d y s ­

k u s j i  u s t a l o n o  co n a s t ę p u j e :

1 .Z i n i c j a t y w y  Ś w i a t . Z w i ą z k u  b y ł y c h  ż o ł n i e r z y  A r m i i  K r a j o w e j  ś r o d o w i s k a  

p o m o rs k ie g o  p o d e j m u j e  s i ę  odbudowę z a g r o d y  Ż m u d y - T r z e b i a t o w s k i e g o  z 

C z a r n e j  Dąbrowy-w k t ó r e j  u k r y w a ł  s i ę  p r z e z  o k r e s  o k u p a c j i  ś p . k s . p ł k .

Wry c z a /  " Ra wi c z " / .

2 . W i n t e n c j i  u p a m i ę t n i e n i a  h i s t o r y c z n e j  p o s t a c i  s t r y j a  S t . W r y c z a - p r z e d -  

s i ę b i o r c a  b u d o w l a n y , z o b o w i ą z u j e  s i ę  do w y k o n a n ia  na  w ła s n y  k o s z t  f u n d a ­

m en tu  pod j e d e n  z o b i e k t ó w  z a g r o d y  o r a z  i n n e  p r a c e  b u d ow lane  w s z c z e g ó ­

ł a c h  do u z g o d n i e n i a  ż i n w e s t o r e m .

3 .Muzeum-Park E t n o g r a f i c z n y  we Wdzydzach z a p e w n i  n a d z ó r  budow lany  i  

k o n s e r w a t o r s k i .

4 . Z r z e s z e n i e  K a s z u b s k o - P o m o r s k i e  k o n ty n u o w a ć  b ę d z i e  z a i n i c j o n o w a n ą  

w c z e ś n i e j  w s p ó ł p r a c ę  w ram ach  d z i a ł a n i a  K lu b u  b y ł y c h  c z ło n k ó w  TOW 

G r y f  P o m o r s k i .

5 . U c z e s t n i c y  s p o t k a n i a  z o b o w i ą z u j ą  s i ę  do p o d j ę c i a  i n t e n s y w n y c h  s t a r a ń  

w c e l u  z g ro m a d z e n ia  p o t r z e b n y c h  ś rodków  f i n a n s o w y c h  o r a z  p o z y s k a n i a  

d a l s z y c h  s p o n so ró w  d l a  c a ł k o w i t e j  odbudowy i  w y p o s a ż e n i a  z a g r o d y .

6 . T e rm in  r o z p o c z ę c i a  p r a c  bu d o w lan y ch  u s t a l a  s i ę  n a  p o c z ą t e k  m a j a  b r .

y .
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Odpisy n o t a t k i  otrzymują.: 

1 .U czes tn icy  s p o tk a n ia

2.V-ce wojewoda g d ańsk i

J U L i i >X<
/ . ' u / C U ' -PARK ETNOGRAFICZNY

j u i j W l J ,

•WDZYDZE

m g r  T B R E S A  L A S O W A
i DYREKTOR

Adres dom ow y:
83-400 Kościerzyna 
ul. Suńętopełka 2c 5b 
tel. i0j8) 86-44-79

Adres siiiżb oui): 
88-406 Wą-glikoiuice 
teł. 86-43-64, 86-12-88
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L i& Ł  **  ^ s T r c  oc* ^ 9
^iji/ f*£> n u l v  i^gM fH»,i, JU*\fd U'^| f ytod/JA* t i
' / IS

1* Borowski Stanisław ur.16.111,1894 w Kowalewie pow,Wąbrzeźno, syn 

Szymona, Do ustalenia* imię matki i jej nazwisko rodowe

2, Brzeski Franciszek ur.5*11*1898, syn Franciszka 1 Julianny, urodzo­

ny w Łuśniewie pow,Kartuzy*

Do ustalenia* matka z domu, zawód ojca, data śmierci Stutthofi*

3* Chrzanowski Leon ur*8*XI*1902 w Skórczu pow,Starogard, zmarł w 1941* 

Do ustalenia* imiona rodziców, zawód ojca*

4* Dąbrowski Jan ur*l0,VTII,1902 w Lipinkach Szlacheckich pow,Święcie, 

syn Jana i Marii z d.Lemke,

Do ustalenia* data jego śmierci?, zawód ojca,

5* Gebauer Teodor ur,14*111*1901 w Barczysku pow.Kalisz, syn Teodora 

i Heleny, przed wojną mleaakał w Grudziądzu przy ulioy Zamojskiego 2, 

Do ustalenia* - nazwisko rodowe matki, data jego śmierci?, zawód

ojca?

6 * Jerka Franciszek ur*7*VII*1897 w Bysławiu pow,Tuchola.

Do ustalenia* » data jego śmierci?, - imiona rodziców?, ~ matka 

z domu? - zawód ojca?

7* Jędrzejewski Bernard ur*2•VII*1898 w Nekli pow.Bydgoszoz* Przed 

wojną mieszkał w Grudziądzu, sierżant 66p,p w Grudziądzu*

Do ^ótalenia* - data śmierci?, imiona rodziców, nazwisko rodowe 

matki*

8 * Kisiel Stefan ur,31,1,1901 r, 

syn Józefa i Anieli z d.Kezan,

^o ustalenia* miejfcce urodzenia?, zawód ojca?

9* Kitzman Zofia z d,Gerlach ur*19*IV*1907r* w Łodzi* Do ustalenia* 

imiona rodziców?, data jej śmierci?

Przed wojną mieszkała w majątku Białkowo pow,Rypin*

10* Koilikowski Roman ur*29*VI,1911 w Wąbrzeźnie, a,Michała i Leokadii 

z d.Buchlińskiej* Do ustalenia* - data śmierci?

11* Laokowski Alfons ur*13*II*1915r* w Wałczu, syn Jana i Marty z d*Ko- 

walskiej* Do ustalenia* - data jego śmierci?

12* Marcinkowski Antoni ur,10,1*1901 w Zdunach pow,Krotoszyn, &yn Pawła 

i Marianny z d#3Tawrockiej# Do ustalenia* - data śmierci,zawód ojca.

13*Neumann Aleksander i!r.22,VTI,1898 w miejscowości Łąkosz pow,Lubawa, 

syn Egidiusza i Teofili z d,Czięgielewskiej, Do ustalenia* - data 

jego śmierci, zawód ojca?
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14* Piechocki Józef ur.13.XI*1900r., zmarł w Stutthofie 26.TTI.1942r,

Do ustalenia* - gdzie urodzony, imiona rodziców, matka z domu, 

zawód ojca*

15* Piekarski Jan ur.16*VIII«l907 w Lambrechtshagen Rostook, do wojny 

plutonowy zawodowy w Grudziądzu, zmarł 10*XI*1941 w Stutthofie. 

do ustalenias imiona rodziców, zawód ojca?

16* Poćwiardowski Wiktor ur*16*Viii*1908 w Kowalewie pow.Wąbrzeźno*

Do ustalenia? - imiona rodzioów, zav/ód ojca?

17* Staufer Maria z d.Adamowicz ur.22.V7X.I832r, w Strzyźawcenana Ki- 

jowszczy'nie c,Adama i Marii z d*Wojcowskiej* Do u?telenia i - da­

ta jej śmierci?

18* Treppenau Jan ur*/*III*l922r. w Grudziądzu. Do ustalenia* - data 

jego śmierci?, zawód ojca?

13* Urbański Włodzimierz ur*23.II*19l7r* w Radzyniu pow.Grudziądz, 

syn Tomasza i Anastazji. Do ustalenia* - data jego śmierci, zawód 

rodziców?

20* Wawrzynkowski Edward ur.4*VII*1912 w Grudziądzu, syn Ludwika i Jó­

zefy* Do ustalenia* - data śmierci?, nazwisko rodowe matki, zawód 

ojca?

21* Zapałowski Antoni ur*23*VI,lB88 w Wielkich Radowiskach pow*Tąbrze - 

óno, syn Józefa i Anny. Do ustalenia: data jego śmierci?, nazwiska 

rodowe matki?

•  2  -  —

Ą,
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M M 6 vL/ B o ro w s k i  S t a n i s ł a w  u r . 1 6 . I I I .  1894 w K o w alew ie  p o w .W ąb rze ź n o ,  s y n» yr' I  ̂̂
w  £ m >  s  zymona.  Do u s t a l e n i a :  i m i ę  m a t k i  i  j e j  n a z w is k o  rodowe

. b u l l i ) 2 * B r z e s k i  F r a n c i s z e k  u r . 5 . 1 1 . 1 8 9 8 ,  s y n  F r a n c i s z k a  i  J u l i a n n y ,  u r o d z o -  
:f£ 'fco){(u  ny w Ł u ś n i e w i e  pow. K a r  t u z y .

Do u s t a l e n i a :  m a tk a  z domu, zawód o j c a ,  d a t a  ś m i e r c i  , , ,
w S t u t t h o f i e

/p ili//.*  3* C h r z a n o w s k i  Leon u r . 8 . X I . 1902 w S k ó r c z u  p o w . S t a r o g a r d ,  z m a r ł  w 1 9 4 1 .  
/? C ^ o o d u  ]}0 u s t a l e n i a :  im io n a  r o d z i c ó w ,  zawód o j c a .

4* D ą b r o w s k i  J a n  u r .  1 0 . V I I I .  1 902 w L i p i n k a c h  S z l a c h e c k i c h  p o w . S w i e c i e , 
r f /z f c c n e itis s y n  J a n a  i  M a r i i  z d .L e m k e .

Do u s t a l e n i a :  d a t a  j e g o  ś m i e r c i ? ,  zawód o j c a .

^ : r , j  5 .  G e b a u e r  T e o d o r  u r .  1 4 . I I I .  1 901 w B a r c z y s k u  p o w . K a l i s z ,  s y n  T e o d o ra  
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o j  c a ?
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d 0 u s t a l e n i a :  -  d a t a  j e g o  ś m i e r c i ? ,  -  im io n a  r o d z i c ó w ? ,  -  m a tk a  

/ d i {  z £ omu? _ Zawód o j c a ?

7 .  J ę d r z e j e w s k i  B e r n a r d  u r . 2 . V I I . 1898 w N e k l i  p o w .B y d g o s z c z .  P r z e d  
/bO ^uć. w o jn ą  m i e s z k a ł  w G r u d z i ą d z u ,  s i e r ż a n t  6 6 p . p  w G r u d z i ą d z u .

Do u s t a l e n i a :  - ' d a t a  ś m i e r c i ? ,  i m i o n a  r o d z i c ó w ,  n a z w i s k o  rodowe 
m a t k i .

8 .  K i s i e l  S t e f a n  u r . 3 1 . 1 . 1 9 0 1  r ,  D 0 I 2 g S I S K X K r « X ® r ó p £ S X a x a a M M g  
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u s t a l e n i a :  m i e j s c e  u r o d z e n i a ? ,  zawód o j c a ?

9 .  K i t z m a n  Z o f i a  z d . G e r l a c h  u r . 1 9 . I V . 19 0 7 r .  w Ł o d z i .  Do u s t a l e n i a :  
im io n a  r o d z i c ó w ? ,  d a t a  j e j  ś m i e r c i ?

( ) C f : 0 i 9 M  P r z e d  w o jn ą  m i e s z k a ł a  w m a j ą t k u  B ia łk o w o  p o w .R y p in .
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, 1 1 .  L a c k o w s k i  A l f o n s  u r . 1 3 . I I . 1915 r . w W a ł c z u ,  s y n  J a n a  i  M ar ty  z d . K o -  
f e łó O itŁ u  w a l s k i e j . Do u s t a l e n i a :  -  d a t a  j e g o  ś m i e r c i ?

/ 12 .  M a r c i n k o w s k i  A n t o n i  u r . 1 0 . 1 . 1 9 0 1  w Z duna ch  p o w . K r o t o s z y n ,  s y n  P aw ła  
/  i  M ar ia n n y  z d . N a w r o c k i e j . Do u s t a l e n i a :  -  d a t a  ś m i e r c i , z a w ó d  o j c a .
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14 .  P i e c h o c k i  J ó z e f  u r . 1 3 . I I . 19 0 0 r . , z m a r ł  w S t u t t h o f i e  2 6 . V I . 1 9 4 2 r ,
h w i L  Do u s t a l e n i a :  -  g d z i e  u ro d zo n y / ,  im io n a  r o d z i c ó w ,  m a tk a  z domu.
/ )  C/s O  j a  U  , » »
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do u s t a l e n i a :  im io n a  r o d z i c ó w ,  zawód o j c a ?

0^* P o ć w ia r d o v / s k i  W i k t o r  u r . l 6 . V i i i . 1 Q Q 8  w, K o w alew ie  p o w .W ąb rz e ź n o .  
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— , bwo-4. 10
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(19) U r b a ń s k i  W ł o d z i m i e r z  u r . 2 3 . I I . 19 1 7 r .  w R a d z y n i u  p o w . G r u d z i ą d z ,
A-l 7--  m . . .  . 2 1*' 5>iP  \J  K /
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' ^ O d ' 1-,'^y^jdziców? <3̂ co_ — vwva^v^ 'Y łłzw uAa-
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rJózef weltrowski Sw. Wojciech po raz drugi
przybył do Gorzędzieja

Stało się to za przyczyną przypadającej w 1997 roku 
uroczystości milenijnej na Pomorzu i męczeńskiej śmierci 
śvv Wojciecha. Staraniem proboszcza parafii ks. Zdzisława 
Ossowskiego, kościół w Gorzędzieju podniesiono do rangi 
sanktuarium św Wojciecha. Nastąpiło to 30 kwietnia 
1995 roku na podstawie dekretu ks. biskupa diecezjalnego 
Jana Bernarda Szlagi W uroczystościach centralnych 
wzięli udział nuncjusz apostolski w Polsce arcybiskup 
Jozef Kowalczyk, biskup Pragi Franciszek Lapkovic, 
metropolita szczecińsko-kamieński arcybiskup Marian 
Przykucki, który wygłosił homilię, bardzo liczne 
duchowieństwo oraz przedstaw iciele adm inistracji 
rządowej z wojewodą gdańskim Maciejem Płazyńskim, 
władze samorządowe rejonu tczewskiego i bardzo dużo 
pielgrzymów z całej Polski, szczególnie z kościołów pod 
wezwaniem św W ojciecha. Pomim o w cześniejszych 
uzgodnień me przyjechał do Gorzędzieja prezydent 
RP Lech W ałęsa W uroczystości wzięła udział 
m ałżo n k a  p re zy d en ta , pani D an u ta  W ałęso w a. 
Centralnym uroczystościom i koncelebrowanej mszy św. 
przewodniczył ks. abp Józef Kowalczyk.
Zanim nastąpiła uroczystość przekazania relikwii św. 
Wojciecha, odbyła się w Gorzędzieju w dniu 28 kwietnia 
1995 r sesja naukowa, która zgromadziła wybitnych 
naukowców. Sesji przewodniczył biskup pepliński, prof. 
dr hab Jan Bernard Szlaga. Referaty wygłosili uczeni 
z Uniwersytetu Gdańskiego. O nazwie Gorzędziej mówił 
prof. Bogusław Kreja. Położenie Gorzędzieja i jego losy 
historyczne przedstawił prof Stanisław Mielczarski. Dzieje 
kościoła w Gorzędzieju scharakteryzował prof Klemens 
Bruski. Wspomnienia o Gorzędzieju pisarki kaszubskiej 
Anny Łajming, przedstawił zgromadzonym prof. Józef 
Borzyszkowski O ankiecie przeprowadzonej z 
mieszkańcami Gorzędzieja mówił Cezary O bracht- 
Prondzyński. Poruszane tem aty  były  poddane pod 
dyskusję i na żywo uzupełniane, co dało podstawę do 
opisania historii Gorzędzieja. Po zakończeniu sesji i posiłku 
na plebanii grono uczestników udało się do miejscowej 
szkoły podstawowej. Tam powitała wszystkich, dyrektor 
szkoły-Jolanta Czapiewska, zapraszając do zwiedzania 
Izby Pamięci o H ubercie S tangenbergu  i obejrzenia 
wystawy pt. “M alarstwo ludowe na szkle”. Po wystawie 
oprowadzał Wojciech Lesiński z Tczewa, zaś po izbie

Relikwiarz sw. Wojciecha l in. urch.

pam iątek po Hubercie S tangenbergu (pseud. “K uba”), 
harcerzu kociewskim, powstańcu warszawskim, 
oprowadziły nauczycielki M aria Sienkiewicz i Anna 
Radtke, mieszkanki Gorzędzieja.
W  dniu 29 kwietnia br. około godziny 7 rano wyruszyła 
z Gorzędzieja do Gniezna pielgrzymka autokarowa po 
relikwie św. Wojciecha. Relikwiarz jechał oddzielnym 
p o jazd em . Na u ro c z y s to ść  p rz e k a z a n ia  re lik w ii 
przyjechało do Gniezna kilka autobusów z pielgrzymami 
z Pomorza i z głębi kraju. O godzinie 12-tej rozpoczęła 
się uroczysta msza św koncelebrowana przy konfesji św. 
Wojciecha pod przewodnictwem ks. bpa Piotra Krupy. 
Nastąpiło powitanie pielgrzymów i przekazanie relikwii. 
D rogocenne szczątki M ęczennika um ieszczono w 
relikwiarzu zaprojektowanym  przez plastyka M arka 
Milanowskiego. Homilię wygłosił ks. bp Piotr Krupa. 
Uroczystość w Katedrze Gnieźnieńskiej uświetnił chór z 
parafii św. Wojciecha w Starogardzie Gdańskim. Po mszy 
św. nastąp iła  adoracja  relikwii przez w iernych i 
strażaków z Kamienia Krajeńskiego. Około godziny 15- 
tej nastąpił wyjazd z Gniezna do przystani w Opaleniu 
n/Wisłą. W miejscowości M ała Karczma na relikwie 
W ojciechowe i autobusy z pielgrzym am i z Gniezna 
czekały ekipy straży pożarnych i policji, które włączyły 
światła sygnalizacyjne i eskortowały pojazdy do brzegu 
Wisły.
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Było to wielkie i wzruszające przeżycie dla mieszkańców 
Opalenia i okolic, którzy tłumnie zgromadzili się wzdłuż 
drogi i na przystani. Domy były udekorowane obrazami 
świętymi i flagami państwowymi.

Na przystani nad W isłą nastąpiło przeniesienie relikwii 
na dwa statki-lodołamacze “Basior” i “Kangur” z 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Wodnego w Tczewie w 
celu odbycia dalszej podróży drogą wodną. Około 
godziny 18:30 statki wyruszyły z przystani przy dosyć 
wysokim stanie wody i prędkości prądu 7 km/godz. 
Wzdłuż brzegu Wisły gromadzili się licznie wierni, paląc 
ogniska i machając pochodniami i flagami. Na wysokości 
Gniewa słońce zaczęło zachodzić za horyzont, wydawało 
się, że z miasta wyszli wszyscy mieszkańcy i ustawili się 
wzdłuż W isły, pozdraw iając i śpiewając: “Święty 
Wojciechu, Patronie nasz...”.

kościół w  Gorzędzieju, tłum y wiernych ze świecami i 
pochodniami na brzegu, wystrzały rakiet oświetleniowych 
ró żn y ch  k o lo ró w , z ro b iły  w ie lk ie  w rażen ie  na 
mieszkańcach i pielgrzymach. Do kościoła przeniósł 
relikwie na swych ramionach “kwiat rycerstwa” z zamku 
gniewskiego. Oprócz dostojników kościelnych w procesji 
wziął udział Zespół Pieśni i Tańca “Kolejarz’’ z Tczewa. 
W  niepowtarzalnym nastroju kroczył korowód strażaków, 
niosąc w rękach zapalone pochodnie oraz pielgrzymi z 
zapalonymi świecami. Uroczystość uświetniła Harcerska 
Orkiestra Dęta pod batutą hm. Jerzego Kubickiego. 
Nastąpiło uroczyste powitanie i umieszczenie relikwii 
w świątyni. Mszę św. koncelebrowaną odprawił biskup 
diecezjalny Jan Bernard Szlaga, który też wygłosił 
hom ilię. C zuw ania  m od litew ne p rzy  re likw iach  
M ęczainika trwały do późnych godzin nocnych.
Dnia 30 kwietnia 1995 r. centralne uroczystości ku czci 
św. Wojciecha rozpoczęły się na placu przed kościołem i 
w ob szern y m  b ia ły m  n am io c ie  z w idok iem  na 
p rzygo tow aną polanę w parku  dla ogrom nej ilości 
wiernych.
O godz. 12.00 rozpoczęła się msza św. koncelebrowana 
pod przewodnictwem ks. abpa Józefa Kowalczyka. Po 
pozdrowieniu liturgicznym i powitaniu przez ks. bpa 
Jana Bernarda Szlagę nastąpiło odczytanie dekretu 
Arcypasterza o ustanowieniu sanktuarium św. Wojcieclia 
w  G orzędzieju. Podczas hom ilii w ygłoszonej przez 
metropolitę szczecińsko-kamieńskiego ks abpa Mariana 
Przykuckiego, przyrównał on totalitaryzm  czasów 
współczesnych do neopogaństwa, które jest obecnie 
równie niebezpieczne jak  pogaństwo za czasów św.

W czasie dalszej podróży do samego Gorzędzieja po 
zapadnięciu zmroku w idać było niezliczone ogniska i 
słychać śpiewy z lewej i prawej strony Wisły. Gdy na 
horyzoncie ukazał się na skarpie przepięknie oświetlony

Wojciecha. Ksiądz biskup diecezjalny przekazał relikwie 
kustoszowi sanktuarium w Gorzędzieju, proboszczowi 
tej parafii, ks. Zdzisławowi Ossowskiemu, który w 
swoim wystąpieniu powiedział, że “sanktuarium w
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Gorzędzieju to drogowskaz wiodący wtrzecietysiąclecie, 
dlatego potrzeba było relikwii - tego prawdziwego kruszcu, 
który sprowadzono z Gniezna”.
Gorzędziejski relikw iarz ma kształt X-wiecznej łodzi 
flisackiej, w ykonanej ze srebra i zło ta , w  której 
umieszczona jest postać św. W ojciecha w szatach

liturgicznych. Relikwiarz umieszczony jest na drewnianym 
postumencie w kształcie krzyża.

Pielgrzymów, którzy zechcą odwiedzić Gorzędziej i 
najmłodsze kociewskie sanktuarium , gościnnie przyjną 
Siostry Zakonne Szensztackie, oferując noclegi dla ok 
30 osób.

Gorzędziej, kościół św. Wojciecha. Fot. arch.
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P o s z u k iw a ć z

h is to rii z a p o m n ia n y c h
Maleńki pokój na poddaszu „poniatówki* w Czarlinie, 

koło Tczewa pamięta początek naszego wieku. Pomieszcze­
nie jest wypełnione ksiąikami i teczkami, w których spoczy­
wają rękopisy zawierające wiele faktów z przedwojennej 
i powojennej historii Kociewia. Ich właściciel, Józeł W e­
ltrowski mógłby godzinami opowiadaj o mało znanych wy­
darzeniach z przeszłości. Na stałe mieszka w Gdańsku, tam 
przez wiele lał pracował w (toczniach. W  Czarlinie mieszka 
jego córka. Stąd wyrusza na wyprawy po Kociewiu w poszu­
kiwaniu nowych materiałów o przeszłości regionu.

Jednym z jej epizodów, które 
opisał, było utworzenie w latach 
1941-1943 na terenie gospodar­
stwa rodziców pana Weltrowskie­
go w Jastrzębiu, drukami wydają­
cej gazetkę „Glos Serca Polskie­
go" •
. - Inspiratorem byl Marian Szu­

stak, dowódca obwodu konspira­
cyjnego Czarna Woda w latach 
1939 - 1942 - wspomina J. We­
ltrowski. - Na początku listopada 
1939 roku do tej grupy dołączyli 
bracia mojej matki Julian i Win­
centy Szmaglińscy, Ludwik Kos- 
sak:Główczewski noszący pseu­
donim ,Japan”, mój starszy brat 
Dawid, porucznik Jan Klaman, 
Ignacy Ebertowski i inni. 
O wszystkim wiedział też ksiądz 
płk. Józef Wrycza. Zaprzysiężono 
całą rodzinę na krzyż, który ciągle 
jeszcze mamy. Wówczas miałem 
16 lat. Obowiązywało nas

bezwzględne 
posłuszeństwo i milczenie.

Jeden z moich kuzynów ma do 
t dzisiaj żal do mnie, że nic mu nie 

powiedziałem o istnieniu w na­
szym gospodarstwie drukarni.

| Wiadomości w „Głosie Serca Pol- 
| skiego” były niby pisane przez re­

porterów z Anglii, by nie zdekon-

wodować jej wykrycie było poja- | 
wienie się fałszywego księdza, p j 
nazywanego „Pupilkiem". Miał- 
on za zadanie zdekonspirować I  
księdza J. Wrycz? i zdobyć także 
informacje o drukami. „Pupilek” |  j 
został rozpoznany przez .Japana”, f§ 
który doskonale znał łacinę, an­
gielski i niemiecki. W czasie 
przypadkowego spotkania zadał 
„księdzu” kilka pytań po łacinie p j 
i okazało się, że nie umiał on na | |  \ 
nie odpowiedzieć. Niemcy doko­
nali wkrótce ponownego przecze­
sania okolicznych wsi. Elementy 
maszyny drukarskiej, czcionki 
i ramki zostały zapakowane 
w skrzynki i zakopane w lesie pół 
kilometra od naszego gospodar- | |  j 

stwa. Po zakończeniu wojny ma- |j i 
szyną

zainteresował się 
Urzqd Bezpieczeństwa

i podstawowe jej części zostały Jj i 
zabrane do Starogardu. Szczegó- 1 
Iową tę historię oj ‘'lałem w ksią­
żeczce pt. „Drukarnia w Borach i  
Tucholskich z lat 1941 - 1943” . | ;

W „Pomeranii” wyczytałem 
kiedyś, że w Toruniu przy Uni­
wersytecie im. Mikołaja Koperni­
ka postał klub historyczny. Do- ' 
ĉ nt Elżbieta Zawacka, która zor-

Józef Weltrowski zebrane materiały dotyczące historii Kociewia przekazuje do Funda­
cji Archiwum Pomorskiego Armii Krajowej w Toruniu. ]Ó7efZiÓlkovski

spirować drukami. Mieściła się 
ona w specjalnie wykopanym 
bunkrze na terenie gospodarstwa. 
Gazetka była czterostronicowa. 
Ukazywała się w nakładzie 100 - 
400 egzemplarzy. Do maja 1943 
roku wydano około 20 numerów. 
Niemcy chcieli trafić na ślad dru­
kami i wydali prawie identyczną 
gazetkę. Naszą drukowaliśmy 
wtedy, gdy wiedzieliśmy, że za­
grożenie jest najmniejsze, nie ma 
obław. Na przykład w 1942 roku 
partyzanci wysadzili transport ko­
lejowy pod Czarną Wodą. Mieli 
informację, że następnym pocią­
giem pojedzie Hitler i planowali 
na niego zamach. Po tej akcji 
Niemcy przeczesywali okoliczne 
wioski i szukali sprawców. Było 
wtedy naprawdę niebezpiecznie.

Likwidacja drukarni
rozpoczęła się w 1943 roku. 

Wydarzeniem, które mogło spo-

ganizowała klub, a potem Funda­
cję Archiwum Pomorskie Armii 
Krajowej w Toruniu, poprosiła 
mnie, abym poszukał oryginal­
nych gazet wydawanych w naszej 
diukami. Odnalazłem je po wielu 
latach w archiwach w Bydgosz­
czy. Fundacji przekazałem kilka 
czcionek i nóż introligatorski, któ­
ry pozostał w wykopie po zabra­
niu maszyny do Starogardu. Od­
daję tam też inne materiały doty­
czące historii Kociewia.

Nasz rozmówca niedawno do­
wiedział się, że w czasie okupacji 
istniała w Starogardzie radiostacja 
obsługiwana przez partyzantów. 
W Sztumie żyje podobno pani 
mająca dokumenty potwierdzają­
ce tę wiadomość. Póki jednak na 
dworze panuje ostra zima pan Jó­
zef nie bardzo może wyruszać 
swoim trabantem w drogę.

Józef M. Ziółkowski
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Znalezisko 

w Czarnej Wodzie 11.06.1^90 r. A 0 9(0 r, 

Spis z natury 

przez Józefa Weltrowskiego

I. Prasa konspiracyjna : „ Głos Serca Polskiego ”
■ y 1

Roki 1941

148

a. Nr 340. OK. Nr 0 15 szt.

b. Nr 340. OK. Nr 0 0  62 szt.

c. Nr 340. OK. Nr 0 0  0  71 szt.

Rok n 1942

192

a. Nr 341. OK. Nr 0 60 szt.

b. Nr 341. OK. Nr 0 0  53 szt.

c. Nr 341. OK. Nr 0  0  0 65 szt.

d. Nr 341. OK. Nr 0  0  0 0 14 szt.

RAZEM 340 szt.

UWAGA : 0 - numer nakładu
f

Znalezisko.doc
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II. Dokumenty

1. Luźne kartki informacyjne pisane ręcznie z różnych okolic Pomorza 

22 szt.

2. Imienne kartki osób zakonspirowanych 29 szt.

3. Luźne kartki informacyjne o samolotach niemieckich w Gdań^u i 

niemieckich obiektach w Starogardzie Gdańskim oraz kartki pisane 

stenograficznie. 10 szt.

4. Luźne kartki z rysunkami na szeroką skalę do ewentualnego desantu 

aliantów na Pomorzu i zorganizowania powstania. 38 szt.

5. Notatniki konspiratorów 4 szt. i kalendarz kieszonkowy z 1941 roku z 

notatkami 1 szt.

6. a. Raport I w sprawie drukami 3 szt.

b. W Jastrzębiu szkic okolic 2 szt.

c. Program stopień I OK. 4 szt.

d. Punkt II służba terenowa 1 szt.

e. Program narad OK. 28.XII.1941 do 10.1.1942 roku 1 szt.

f. Notatki OK. z dnia 31.XII. 1941 r. 1 szt.

g. Program odprawy dnia 1.06.1941 r. kwatery głównej w polu 

dowodzącego Sztabu OK. z dnia 31.05.1941 r. ( kopia maszynopisu). 

Form A-4 1 szt.

h. Sztab Główny OK. kwatera w polu 15.06.1941 r. Uchwała do 

wiadomości na teren wszystkich Oddziałów „Polska” ( oryginał 

maszynopisu - częściowo zniszczony) Form. A-4 1 szt.

i. Kartka, dowód opłaty 40,- RM za zakupione materiały u Niemca w 

Czersku Friedrich Karl Raddatz podczas wywozu czcionek.

7. Luźne kartki i adresy w języku niemieckim m.in. przesyłka pocztowa z 

Berlina do Czarnej Wody , informacje o Luftwaffe, itp. 8 szt.

Znalezisko.doc
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8. Wycinki z gazet dotyczące sportu i aktualne problemy „mein Kampf ’ 

Hitlera oraz przewidywania co do sojuszu z Rosją, itp. 12 szt.

9. Książki i materiały do szkolenia

a. podręcznik do nauki stenografii

b. podręcznik do nauki matematyki

c. podręcznik do nauki historii

d. Czy sprostamy zadaniom bliskiej przyszłości „pomorska Liga Obrony 

Powietrznej Państwa” (PLOPP)

e. Kabaret „Piosenki wesołe i smutne” autor Kazimierz Brzeski , Łódź - 

Warszawa 1934 r.

f. Kalendarz z 1929 roku , stron od 15 - 268 Jako materiały poglądowe 

( częściowo zniszczony)

r/ g. Karta pocztowa do Mariana Szóstaka od Zenona Olszewskiego ze 

Starogardu Gd. Z dnia 1.XII. 1937 r.

III. Inne obiekty znaleziska :

10. a. Baterie do zasilania radioodbiornika „Pertix Aerodyn” 2 szt.

b. Baterie do zasilania - małe płaskie firmy „Rulog”

c. Antena zwijana do radia

d. Przewody i oporniki własnej roboty 1 kpi. - 6  szt.

2 szt.

1 szt.

11. a. Amunicja do Karabinu „Mauzer” ćwiczebna 

b. Pociski karabinowe, bez łusek

18 szt. 

2^szt. 

1 szt.

1 szt.

f
12. a. Lornetka wojskowa

" V
b. Instrukcja obsługi lornetki

13. a. Orzeł wyrzeźbiony na desce z drzewa lipowego 1 szt.

b. Trupie czaszki wyrzeźbione na okrągłych medalionach o średnicy 

13 cm

ZnalezisJco.doc
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14. Obrazy ręcznie malowane na brystołu o wymiarach 56 x 45 cm

Oprawiony w ramkę 1 szt.

b. Ojciec Święty Leon XIII. Oprawiony w ramkę bez szkła 1 szt.

c. Obraz-zdjęcie rekrutów w wojsku niemieckim. 1 szt.

d. Zdjęcie Foto Czersk, prawdopodobnie jest to matka Mariana 

Szostaka 1 szt.

16. Gazety różne

a. „Nowiny” wyd. Warszawa 1938 r. 4 szt.

b. Sport Szkolny z lat 1938 -1939 32 szt.
i

c. Gazety niemieckie - b. zniszczone 4 szt.

17. Opaski - banderole do gazet wysyłanych n kontaktowe OK.

18 szt.

Powyższe materiały odnaleziono w Czarnej Wodzie na strychu domu Pana 

Mariana Szóstaka obecnie zamieszkałego przez rodzinę Trzcińskich. Pierwsze

odkrycie było 30 kwietnia 1999 r pre a Zofię i Stefana Trzcińskich,

drugie odkrysie było 11 czerwca 1999 r. komisyjnie.

a. postać generała - nieznany 1 szt.

b. postać porucznika - nieznany 1 szt.

c. postać cywila - przypuszczalnie postać Czurczytfa 1 szt.

15. Obrazy :

a. Otfprzyjęcia 1-szej komunii św. w^ęgu Anna BanCch 8.X. 1903 r.

Czar lin dnia 15. VI. 99 r. 

J.W. „Pstrąg” .

Znalezisko.doc
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Wykrywacz metali to takie 
dziwne urządzenie. Brzęczy 
zawsze tak samo. Obojętnie 
czy wyczuje pod ziemią 
gwóźdź, czy kilogram złota. 
Rasowy poszukiwacz skarbów 
bierze w rękę łopatę i zaczyna 
kopać. Przeważnie wyciąga 
gwóźdź. Statystyki mówią, że 
tylko raz na rok można wycią­
gnąć asa z ziemi...

Po stromej skarpie nad rzeką 
Wdą uważnie stąpają zapaleń­
cy z „Latebry” . W dłoniach 
trzymają wykrywacze metali. 
Nagle Jerzy Rosiek zatrzymuje 
się w pobliżu wysokiej sosny. 
Kopie. Po kilkudziesięciu cen­
tymetrach łopata uderza o me­
tal. Wśród otaczających wykop 
mężczyzn zapada pełne ocze­
kiwania milczenie. Po chwili 
wiemy - natrafiliśmy na ślad, 
zakopanej w ziemi przed po­
nad półwiekiem, historycznej 
części konspiracyjnej drukami! 
Józef Weltrowski oddycha 
z ulgą...

O niewielkiej wsi Jastrzębie 
w pobliżu Czarnej Wody, usły­
szałyśmy kilka miesięcy temu. 
W jej okolicy zakopane miały 
być butelki zawierające histo­
ryczne dokumenty szczególnej 
wagi. Wieść gminna niosła, że 
w ziemi spoczywają także...

złote m onstrancje 
i kielichy

z czterech okolicznych ko­
ściołów, w tym z Kasparusa. 
Miały być ukryte przed hitle­
rowcami.

- Prawdopodobnie księża 
z tych kościołów zostali roz­
strzelani przez Niemców - Ma­
riusz Kowalski z „Latebry” od 
dłuższego czasu studiował ma­
teriały archiwalne dotyczące 
tamtych terenów. - Sprawdzi­
łem, że w 1939 roku zginął 
ksiądz Marian Felchnerowski 
z Kasparusa, ksiądz Franciszek 
Kalinowski z Osieka, ksiądz 
Czapliński z Osiecznej oraz 
bracia, księża Teodor i Leon 
Borowscy z Pieców. Co naj­
mniej dwóch z wymienionych 
duchownych musiało uczestni­
czyć w akcji zakopywania do­
kumentów i kosztow ności. 
Według kanonów kościelnych, 
naczynia liturgiczne wolno tyl­
ko zatopić lub zamurować. Je­
śli jednak okoliczności zmu­
szają do um ieszczenia ich 
w ziemi, należy natrzeć je oli­
wą, owinąć w płótno, a pod­
czas zakopywania księża mu­
szą odprawić modły. Jedynym 
„cywilem” obecnym podczas 
tej ceremonii był mieszkaniec 
wsi Jastrzębie.

I tak trafiliśmy do Józefa 
W eltrowskiego, człowieka
o wspaniałym życiorysie, 
znawcy historii konspiracji na 
Pomorzu. Pan Józef urodził się 
w Jastrzębiu, w domu jego ro­
dziców przez dwa lata działała 
tajna drukarnia „Gryfa Pomor­
skiego”, a człowiekiem, który 
towarzyszył księżom w zako­
pywaniu naczyń liturgicznych 
był... jego wuj Jan Szmagliń­
ski!

- Brat mojej matki Jan 
Szmagliński był sołtysem  
w Jastrzębiu - opowiada Józef 
W eltrowski. - Po wejściu

- We wsi o drukami prawie 
nikt nie wiedział - uśmiecha się 
Józef Weltrowski. - Mój kuzyn 
Szmagliński do tej pory jest 
obrażony, że mu nic nie powie­
dzieliśmy. Wiele osób nadal 
nie wierzy...

Z okazji pogrzebu Jana spo­
tkali się krewni. Między inny 
mi brat zmarłego, Julian, który 
wcześniej nawiązał kontakt 
z osobami działającymi w taj 
nej organizacji wojskowej 
Wiosną 1940 roku postanowio 
no założyć drukarnię. Wybrano 
nawet miejsce - gospodarstwo 
rodziny Weltrowskich. t i  i

Poszukiwacze z „Latebry", pierwszy z prawej 
Józef Weltrowski.

Niemców w każdej chwili spo­
dziewał się aresztowania. Pew­
nej nocy przyszli po niego. 
Pies zaczął szczekać na po­
dwórzu, oni strzelali do zwie­
rzęcia. Wuj wybiegł z domu, 
pod wpływem szoku stracił 
przytomność. Serce odmówiło 
mu posłuszeństwa. Okupanci, 
widząc, że ten człowiek umie­
ra, zostawili go w domu. Wuj 
gasł z dnia na dzień. Zmarł 4 
lutego 1940 roku.

Tajem nicę ukrycia  
skarbów  zabrał ze sobą  

do grobu.
Nie żyli już księża, zamor­

dowani przez gestapo. Prawdo­
podobnie Jan Szmagliński miał 
zakopać złote monstrancje
i kielichy w pobliżu studni. Po­
grzeb Szmaglińskiego przero­
dził się w manifestację. Wów­
czas nikt jeszcze nie wiedział, 
że przejdzie on do historii i sta­
nie się zalążkiem utworzenia 
pewnej tajnej drukarni, która 
wydała ponad 30 numerów 
konspiracyjnej gazetki „Głos 
Serca Polskiego’̂ ______

- Było to bardzo ryzykowne 
posunięcie - opowiada pan Jó­
zef. - Nasza rodzina liczyła je­
denaście osób, w tym sporo 
dzieci. W razie odkrycia przez 
gestapo, wszystkim groziła 
śmierć.

Do Jastrzębia przyjechał do­
wódca jednego z oddziałów  
„Gryfa Pomorskiego” z Czer­
ska, porucznik Jan Szalewski.: 
Senior rodu, też Józef, odma­
wiał. Wreszcie, przyciskany do c 
ściany, użył ostatecznego argu-' 
mentu: „Jeśli moja żona zgodzi 
się, to i ja się zgodzę”. Kilka; 
godzin trwała rozmowa po­
rucznika Szalewskiego z Geno­
wefą Weltrowską płuczącą bie­
liznę nad rzeką. I tak bieg hi­
storii zmienił się dzięki decyzji 
kobiety. W konspiracji Geno­
wefa Weltrowska otrzymała...

pseudonim  „Szefow a”
Zaprzysiężono całą rodzinę. 

Dorośli składali przysięgę 
osobno, dzieci, w tym 17-letni 
wówczas Józef junior, w obec­
ności rodziców. Szefem dru­
karni został Ludwik Kossak- 
Główczewski. Maszynę dru-
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skiej? Czy ziemia w pobliżu 
Wdy kryje jeszcze złote pre­
cjoza z czterech okolicznych 
kościołów?

W pierwszych dniach maja 
12-osobowa grupa poszukiwa­
czy z „Latebry”, w towarzy­
stwie reporterek „Wieczoru 
Wybrzeża”, wspomagana przez 
Józefa Weltrowskiego wyru­
szyła do Jastrzębia. Niewielka 
wieś, schowana wśród lasów 

karską i czcionki transportowa- nad wijącą się rzeką, kryje 
ło wozami z Czerska i okolic wiele tajemnic, 
aż 40 osób. Sama historia prze- q  uda nam  trafić 
wożenia tak niebezpiecznego ,
ładunku mogłaby służyć jako - na ^
kanwa sensacyjnego filmu z la t ^  sprzed ponad pół wieku? 
wojny. Kolportaż gazetk i<55 - Zacznijmy od tej skarpy - 
„Głos Serca Polskiego” odby- ^ “wskazuje Józef Weltrowski. - 
wał się w... podwójnych dnach ''.Nieco wyżej mieściła się dru- 
baniek na mleko. Wreszcie^-Okamia. Może coś jeszcze tu po- 
w 1943 roku gestapo zaczęło ^.zostało, 
węszyć w okolicach Jastrzębia. ^  Już 1 maja Jerzy Rosiek wy- 
W Czarnej Wodzie pojawi! się Okopuje prawdziwy skarb. Kilku 
fałszywy ksiądz, nazywanyCi mężczyzn z trudem wyciąga 
przez m iejscowych „ P u p i l z ziemi ważącą prawie 200 ki- 
kiem”. Zdemaskowano go po biogramów gilotynę do cięcia 
„egzaminie” z łaciny. Został■'spapieru. Delikatnie oczyszcza- 

zlikwidowany, a le ś m y  napis na mosiężnej tablicz- 
drukamię trzeba by- ^ Ce: „No 3431, Karl Krause, 
ło zamknąć. Zako-a- Leipzig”. To niski numer, więc 
pano ją w kilkuj^gilotyna musi być jednym ze 
miejscach w okoli- ^starszych egzemplarzy wypro- 
cy domu Weltrow- g)dukowanych w Lipsku, 
skich. ^  Kolejna grupa wyrusza do

■ Zaraz po wojnie^pfosu. W dolach, wygrzebanych 
zainteresował s ię |2  jeszcze podczas wojny przez 
nami Urząd Bezpie- niemiecką firmę kamieniarską, 
czeństwa - mówi ^schowano czcionki. Wykry- 
Józef Weltrowski. -~§wacz Jarka Dobruckiego do- 
Przyjechali tutaj o  kładnie wskazuje miejsce gdzie
i zażądali wykópa- ^trzeba kopać. Do dołu wchodzą 
nia maszyny')^Mariusz i Krzysiek. Nie czeka-
i czcionek. C zęść^ m y długo. Wyciągają kolejne

Prawdziwy skarb - gilotyna do cięcia papieru firmy 
Karl Krause, Leipzig no 3431.

odkopanego sprzętu za pokwi­
towaniem oddano niejakiemu 
por. Kurkowi. Pozostało koło 
napędowe, nóż do cięcia papie­
ru i około 40 czcionek. Przed 
rokiem wszystko, wraz ze zna­
lezionym w archiwum WUSW 
w Bydgoszczy egzemplarzem 
gazety, zostało przekazane do 
Muzeum Fundacji Archiwum 
Pomorskiego AK w Toruniu.

Co jednak stało się z resztą 
czcionek i maszyny drukar-

czcionki, zaciski od segregato­
rów, podkłady. Część czcionek 
to istne dzieła sztuki! Wysokie 
na osiem centymetrów, przed­
stawiają kominiarza, roman­
tyczną pannę, opartą o pomnik 
pod płaczącą wierzbą, scenki 
rodzajowe. Wszystkie egzem­
plarze skrupulatnie chowa Jó­
zef Weltrowski.

- Przekażę je do muzeum 
w Toruniu - mówi z radością 
starszy mężczyzna. - Poszuki­

wacze obiecali oczyścić giloty­
nę i osobiście dołączyć do po­
zostałych zbiorów.

N iestety, nie trafiamy na 
ślad zakopanych butelek z za­
chowanymi egzemplarzami ga-1 
zetki. Wykrywacze nie reagują 
na szkło, trudno przekopać kil- \ 
ka hektarów lasów w Borach 
Tucholskich...

O szołom ieni sukcesem
...ruszamy do dawnego go­

spodarstwa Jana Szmaglińskie-
go-

- Szukali już tutaj - mówi 
Jan Wons, gospodarujący teraz 
na jego ziemi. - Różni tu kopa­
li, nic nie znaleźli. Tylko tam, 
za dawnym mostem wydobyto 
z ziemi dwa radzieckie karabi­
ny.

Poszukiwacze dzielą się na 
dwie grupy. Jedna podąża tro­
pem wskazanym przez Wonsa, 
druga pozostaje w pobliżu za­
budowań gospodarczych. Józef 
Weltrowski uparcie utrzymuje, 
że jeśli gdzieś jego wuj miał 
zakopać kosztowności, to tylko 
w tym miejscu!

Okazuje się , że legenda
0 ukrytych złotych kielichach
1 monstrancjach, od dawna bu­
rzyła sen okolicznych miesz­
kańców. Słyszymy, że niektó­
rzy z nich wyruszali już ot tak, 
z łopatą nad rzekę, by tu i ów­
dzie wykopać dziury. Na próż­
no. Tym razem jednak jeste­
śmy wspomagani przez nowo­
czesną aparaturę. Wiadomo 
gdzie kopać. Wiadomo?

- Sprawa nie jest prosta - 
wyjaśnia Jarek Dobrucki. - Po

stronie wskazanej 
przez pana Wonsa nie 
ma żadnych konkret­
nych sygnałów. Za to 
w pobliżu domu jest 
ich aż za dużo.

Po chwili dowiadu­
jemy się, że na skarpie 
gospodarze założyli 
wysypisko śm ieci. 
Spoceni poszukiwacze 
co kilka minut wycią­
gają stare garnki, me­
talowe sprzączki, 
przykrywki, części od 
wiadra. Uff...

Czyżby mieli rację 
ci, którzy twierdzą, że 
naczynia liturgiczne 
zostały wykopane 
przez żołnierzy ra­
dzieckich? W łaśnie 
w tym miejscu w 1945 
roku toczyły się ostre 
walki. Mieszkańcy Ja­

strzębia uciekli do lasu. Po po­
wrocie zastali zniszczone
i ograbione domostwa.

A jednak dwa dni poszuki­
wań w Jastrzębiu nie poszły na 
marne. Gilotyna, czcionki, za­
ciski segregatorów zasilą archi­
wum muzeum w Toruniu. 
A poza tym, o wiele ciekawsze 
jest życie, gdy wiadomo, że nie 
wszystko jest jeszcze odkryte...

Dorota Abramowicz 
Beata Jajkowska
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Nie zabóczta ó nas.
Ubetku i Bożego żegnanió na Go­

deł Szczestlewegó Nowego Roku! 
Vłlia i Michał Grabowscy 

Wissembourg

- Spór 
] wokół dokumentów

Jestem i pozostaną zaintereso­
wany tym, aby wszystko, co robi- 

v liśmy z poświęceniem życia dla ra­
towania Ojczyzny, nie uległo za- 

i pomnieniu. Dlatego zacząłem zbie- 
v rać wszystkie informacje dotyczące 
i konspiracyjnej drukami i wydawa- 
v . . nej w naszym rodzinnym domu w 

Jastrzębiu (gm. Osieczna, pow. Sta­
rogard Gdański) gazety „ Glos Ser-

■ ca Polskiego ". Innym bodźcem do 
takich działań był między innymi ar-

- tykuł Jana Bożychowskiego „Nie­
co faktów, żadnej polityki ”, zamie­
szczony w „Pomeranii” (nr 10 z 
1985 r.), gdzie m.in. pisze: „Od

? końca 1941 roku w okolicach Czer­
ska ukazywał się »Glos Serca Pol- 

i skiego« wydawany przez grupę 
członków ruchu oporu związaną z 

i Tajną Organizacją Wojskową »Gryf 
Pomorski«, a następnie z Armią 
Krajową...", z którego nie wynika, 
u kogo była ulokowana drukarnia 
i kto ją  obsługiwał.

Inną przyczyną mojego zaintere­
sowania było powołanie Klubu Hi- 

j storycznego przy toruńskim oddzia­
le Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor- 
skiego (24 lutego 1987 r.), którego 

j jestem członkiem od samego po- 
j czątku. Nawiązanie kontaktów z tak 
a miłym gronem historyków wzmog-
1 ło moje poszukiwania w terenie, 
f Szczególnie cenię sobie kontakt zpa- 
i nią prof. Elżbietą Zawacką „ Zo ”, 
t która daje swoim niezmordowanym 
j zaangażowaniem przykład do dal- 
j szej pracy i poszukiwań. Jednocześ- 
| nie należy zaznaczyć, że z tego klu- 
 ̂ bu historycznego powstała, obec- 

I nie bardzo prężna, Fundacja A rchi- 
I wum Pomorskie Armii Krajowej w 
\ Toruniu, z filią w Gdańsku.

Z inicjatywy mojej ifundacji po­
wstała myśl wyznaczenia szlaku tu­

rystycznego pod nazwą „Siadami 
pomorskich ugrupowań partyzan­
ckich ”. Z apelem tym wystąpiłem 
w „ Pomeranii ” (nr 10, 1991 r.) w 
artykule „ Odnaleźć ślady party­
zantów pomorskich”, który miał 
zachęcić do zbierania dokumen­
tów, pamiątek i informacji z okre­
su okupacji hitlerowskiej na Po­
morzu. Na podstawie sporej liczby 
dokumentów napisałem książkę 
„Drukarnia w Borach Tucholskich 
z lat 1941-1943 ”. Książka została 
wydana w 1995 r. w nakładzie 1200 
egzemplarzy, ze środków własnych 
i dotacji Zarządu Miasta Czarna 
Woda oraz pomocy finansowej ko­
legi wodniaka Wiesława Gierlow- 
skiego z Gdańska. W międzycza­
sie, w roku 1986 na łamach „Po­
meranii " (od nr 4 do 9) ukazywał 
się reportaż Zbigniewa Gacha o 
tajnej drukami w Jastrzębiu, zaty­
tułowany „Japan” (sześć odcin­
ków).

Jak wynika z podanych powyżej 
paru przykładów, moje poszukiwa­
nia datująsię od lat 80., aż do mo­
mentu znaleziska w Czarnej Wo­
dzie - 3 0  kwietnia i 11 czerwca
1999 r.

Poszukując adresu, pod którym 
mieszkał w czasie wojny Marian 
Szostak, ps. Student (po wojnie prze­
bywał w Anglii lub Australii), wstą­
piłem do domu państwa Zofii i Sta­
nisława Trzcińskich, który przed 
wojną był własnościąpaństwa Szo­
staków. Po krótkiej rozmowie do­
wiedziałem się, że egzemplarze ga­
zety „ Głos Serca Polskiego ” znaj­
dują się prawdopodobnie na stry­
chu. Rzeczywiście.

Wiadomość o odkryciu rozeszła 
się na sesji krajoznawczej w Czar­
nej Wodzie, której organizatorem 
byli: burmistrz Czarnej Wody pan 
Jan Grzonka oraz kurator Rzek Pol­
skich, pan Roman Klim, a która od­
była się 11 czerwca 1999 r. Sesja 
poświęcona była m.in. działalności 
partyzanckiej na terenie Borów Tu­
cholskich. Referat na ten temat wy­
głosił pan prof. Maciej Krzyżanow­
ski, „Kuba”, ze środowiska Pomor­
skiego AK w Gdańsku („Przebieg 
północnego szlaku partyzanckiego 
AK na odcinku Szlachta — Będo- 
min"). Drugi referat -  „Miejsce 
pamiątkowe po partyzantach AK w

Czarnej Wodzie "—wygłosił piszą­
cy te słowa. Pełną ich treść wydru­
kowano w „Merkuriuszu Czarnej 
Wody ” (nr 2 z 1999 r.). Tamże uka­
zał się też mój artykuł „ Ważne od­
krycie w Czarnej Wodzie”. W tym 
czasie zaczęli zgłaszać się do mnie 
dziennikarze z telewizji i radia, oso­
by związane z ruchem oporu.

Jedni z pierwszych byli: bratanek 
Józefa Dambka, Roman Dombek i 
dr Stanisław Uciński, reprezentu­
jący „zespół ds. upamiętniania eto­
su »Gryfa Pomorskiego« ”. W do­
brej wierze pokazałem im wszystkie 
dokumenty, które przechowywałem 
w swoim domu w Czarlinie koło 
Tczewa. Wywarły na nich niemałe 
wrażenie. Zaproponowali mi na­
tychmiast współpracę w zabezpie­
czeniu dokumentów i ich publika­
cji. Zorganizowali spotkanie u wo­
jewody pomorskiego pana Edmun­
da Głombiewskiego 24 czerwca 
1999 r. Zaproszeni byli również na 
to spotkanie państwo Agnieszka i 
Alfons Pryczkowscy, działacze 
„ Gryfa ”. Po tym spotkaniu otrzy­
małem propozycję przekazania do­
kumentów do Archiwum Państwo­
wego w Gdańsku. Na spotkaniu w 
Archiwum Państwowym 27  lipca 
1999 r., pomimo usilnych starań 
panów R. Dambka i S. Ucińskiego, 
aby to oni dysponowali tymi doku­
mentami, zdecydowałem sięjeprze­
kazać do Archiwum Państwowego 
(archiwalia drukowane) oraz do 
Muzeum Ziemi Kociewskiej w Sta­
rogardzie (przedmioty), co nastą­
piło 4 sierpnia 1999 r.

Obecni przy przekazaniu doku­
mentów w Starogardzie panowie 
R. DambekidrS. Uciński, obraże­
ni, że dokumenty trafiły do placó­
wek w Gdańsku i Starogardzie, 
przypuścili szturm pomówień na 
mnie, na obecnego tam też prof. M. 
Krzyżanowskiego i starostę staro­
gardzkiego Andrzeja Grzyba, temu 
ostatniemu^ zarzucając współpra­
cę z A. Arendtem, „ będącym, na u- 
sługach PRL

Po tych wydarzeniach, pomówie­
niach, zerwałem wszelkie kontakty 
z panami, ldórzy uważają, że nie mu­
szą się liczyć z dokumentami oraz 
nie muszą szanować osób starszych
— weteranów II wojny światowej.

Józef Weltrowski ps. Pstrąg
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Odkrycie dokumentów w Czarnej Wodzie dnia 
30.04. i 11.06.1999r.

Zalążek konspiracji w okolicach Czarnej Wody tzw. Trójki 
kontaktowe (OK.) -/

Gdy wybuchła II wojna Światowa, Niemcy hitlerowskie miały już przygotowany plan 
zniszczenia inteligencji polskiej tzw. „czarną księgę” . Od samego początku przystąpili do 
mordowania ludności na Pomorzu . Już pierwsze dni okupacji były straszne , gdyż doszła do 
naszej rodziny wiadomość , że Niemcy 6 września 1939 roku zamordowali w Czarnej Wodzie 
naszych dobrych znajomych -  policjanta Szostaka i Landowskiego .

Po kilku dniach przyjechał do naszej wsi Jastrzębje, bardzo przejęty tragedią ojca, syn 
zamordowanego -  Marian Szostak, uczeń gimnazjum chojnickiego -  aby się ukiyć i uspokoić 
w naszej rodzinie . Był to początek konspiracji w naszej rodzinie i okolicy . Marjan Szostak 
nie mogąc się uspokoić po stracie ojca, postanowił ostrzegać innych kolegów i znajomym , 
którym groziła zagłada a którzy umieszczeni byli na czarnej liście niemieckiej . Stąd powstała 
myśl, aby ostrzegać innych o tym co ich czeka gdy się ujawnią, gdyż Niemcy mieli swoich 
szpicli i donosicieli w każdej miejscowości, a tych trzeba się było strzec . Z tej potrzeby 
powstała trójka ostrzegawcza (OK. -  obóz konspiracyjny) , która się szybko rozprzestrzeniła 
się po powiatach : starogardzkim, chojnickim, kościerskim, i innych . Dalsze kontakty z 
zagrożonymi osobami nastąpiły na pogrzebie Jana Szmaglińskiego , brata naszej mamy, 
sołtysa Jastrzębja i Zimnych Zdrojów, który zmarł na skutek represji niemieckich 
4 lutego 1940 roku .

Marian Szostak pseud. „Student” rozpoczął przy pomocy naszej rodziny kontakty z ks. Płk 
Józefem Wryczą pseud. „Rawycz” z Wiela, por. Edmundem Sadowskim -  współpracującym 
z ks. Wryczą, por. Janem Szalewskim pseud. „Soból” z Czerska , por. Janem Klamanem 
pseud. „Ludwik” z Karsina, organistą i nauczycielem Ludwikiem Kossak Główczeskim 
pseud. „Japan” z Gdyni Orłowa i jego przyszłą żoną Anną Schomburg z Pucka oraz wieloma 
innymi osobistościami. Z tych trójek kontaktowych powstaje współpraca z komendą 
Obrońców Polski (KOP) a następnie z Tajną Organizacją Wojskową TOW „Giyf Pomorski” , 
która w 1942 roku przechodzi i częściowo podporządkowuje się Armii Krajowej .

Drukarnia w Jastrzębiu i wydawanie gazety „Glos Serca 
Polskiego” 2.

Aby podtrzymać ducha w narodzie postanowiono zorganizować i wydać konspiracyjną 
gazetę pt. „Głos Serca Polskiego” . Maszyna drukarska została wykradziona z Czerska ( po 
doktorze Zamce) i umieszczona w specjalnie zbudowanym bunkrze w naszym gospodarstwie
-  Józefa Weltrowskiego , seniora we wsi Jastrzębie , gm. Osieczna , pow. Starogard Gdański. 
Ten rozdział mojego życia i całej rodziny w czasie okupacji hitlerowskiej został opisany w 
książce mojego autorstwa pt. „Drukarnia w Borach Tucholskich z lat 1941-1943” wydanej 
przez Kociewski Kantor Edytorski w Tczewie w 1995 r . , która jest jeszcze do nabycia .

Utrzymywaliśmy na co dzień stały kontakt z dowódcą na okręg Czarna Woda i okolice 
Marianem Szostakiem ps. „Student” . W pomieszczeniach gospodarczych Szostaków 
wykonano schron, który służył do przechowywania materiałów informacyjnych i 
gromadzenia do druku w gazecie „Głos Serca Polskiego” w Jastrzębiu . Aby uniknąć
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podejrzeń i ciągłego narażania rodziny oraz sąsiadów wykonano skrzynkę kontaktową, 
Umieszczono ją na skraju lasu w dołku pod mchem . Do tej skrzynki miały dostemp tylko 
wtajemniczone osoby : Ludwik Kossak Główczeski „Japan” , Wincenty Szmagliński 
„Mechanik” , Stefania Szalewska -  Lesikowska „Jaskółka” , Ignacy Ebertowski. W tym 
schronie był względnie spokojny kontakt z Polskim Państwem Podziemnym . Tutaj był 
zainstalowany radioodbiornik , z którego słuchano wiadomości w różnych językach , a dyżury 
pełnił „Japan” , który znał bardzo dobrze język niemiecki, angielski, łacinę i esperanto oraz 
znał i pisał scenografią, która była najbardziej przydatna do notowania wiadomości. 
Przykładem tego jest umieszczenie na czwartej stronie gazety nr 3 „Głosu Serca Polskiego” 
działu politycznego usłyszanego w radiu w dniach od 7.12.1941r. do 12.12.1941r.

Poza tym trudno dzisiaj ustalić jakie były kontakty Mariana Szostaka „Studenta” z 
wywiadem i dowództwem zamachu na Hitlera pod Strychem i Czarną Wodą . Jedno co mogę 
zasygnalizować to , że na przełomie 1942/43 „Student” nagle zaginął i wersja dotarła do 
naszej drukami, że jest w drodze na zachód . Natomiast pamiętam , że schron został 
opróżniony przed zaginięciem „Studenta” i ślad po nim zaginął. Dopiero po wojnie około 
1970 roku spotkałem kolegę partyzanta Bernarda Babińskiego z Czerska , który przekazał mi 
pozdrowienia od Mariana Szostaka , że przeżył wojnę i przyjechał na krótko do Polski a 
obecnie przebywa w Australii i czuje się dobrze .

Na skutek napływu wielu nowych członków nastąpiły nieporozumienia i masowe 
aresztowania partyzantów, dlatego w 1943 wycofał się z działalności w TOW „Gryf 
Pomorski” ks. Józef Wrycza . W ślad za wydarzeniami zmuszeni byliśmy przerwać i nasza 
działalność -  drukowanie gazety „Głos Serca Polskiego” w maju 1943 roku . Pomimo 
kryzysu w TOW „Gryf Pomorski” należy zaznaczyć , że były to odważne działania 
dywersyjne w wywiadzie organizowane wspólnie z Polską Armią Powstania (PAP) . Pod 
dowództwem kap. Stanisława Lasikowskiego ps. „Las” z Kościerzyny i por Jana 
Szalewskiego ps. „Soból” z oddziałem bojowym „Szyszki” należącym już do Armii Krajowej 
oraz chor. Alojzym Jędrzejewskim ps. „Jawor” z PAP , który przygotował stronę techniczną 
jako kolejarz, sposobiono się do zamachu na Hitlera .

Historia odkrycia dokumentów w Czarnej Wodzie (OK.) j

Historia odkrycia dokumentów tzw. „Obóz Konspiracyjny” ( OK.), hasło OKEJ w Czarnej 
Wodzie , w dniach 30.04 i 11.06.1999 r. Dokumenty i gazety zostały odnalezione 
przypadkowo , szukając śladów działalności Partyzantów w Borach Tucholskich ^czastótn 
Wojny Światowej.

Znając niektóre miejsca i osoby związane z działalnością partyzancką w Borach 
Tucholskich, starałem się do nich dotrzeć , aby uzyskać nowe informacje na temat wydarzeń 
z tamtych lat.

Tajemniczą osobą z tamtego okresu był i jest nadal Marian Szostak ps. „Student” z 
Czarnej Wody , który na przełomie lat 1942 / 43 przepadł bez wieści. Dopiero wiele lat po 
wojnie okazało się, że człowiek Jen ją przeżył i przebywa prawdopodobnie w Anglii lub 
Australii. Zaciekawiony tą sprawą, postanowiłem dotrzeć do jego rodzinnego domu w 
Czarnej Wodzie przy ulicy Starogardzkiej 62 i dowiedzieć się od jego mieszkańców czy może 
coś wiedzą o tym człowieku, byłym właścicielu tego domu. Pod wspomniany adres udałem 
się w dniu 30 kwietnia 1999r. Dom ten obecnie zamieszkują Zofia i Stanisław Trzcińscy, z 
którymi przeprowadziłem w tej sprawie ciekawą rozmowę, niczego jednak o Marianie 
Szostaku się nie dowiedziałem. Podczas dalszej rozmowy powiedziałem, że pochodzę z
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Jastrzębia gm. Osieczna, pow. Starogard Ggański, gdzie w czasie wojny znajdowała się 
konspiracyjna drukarnia w której drukowano gazetę pt. „Głos Serca Polskiego”.
Pan S. Trzciński zamyślił się i po chwili oznajmi, „ale ja Pana nie znam , tylko wiem , że w 
Jastrzębiu mieszka Jan Weltrowski a Dawid mieszkał w Czarnej Wodzie i już nie żyje” . Po 
tych słowach dodał „ a tę gazetę Głos Serca Polskiego, gdzieś tutaj widziałem”. Zatrzymało 
to mi oddech. Po chwili zapytałem się, gdzie Pan ją widział ?, Odpowiedział „ tutaj, w tym 
domu; jeżeli żona nie spaliła, to powinna znajdować się na strychu . Ten moment wprowadził 
mnie w jaszcze większe zdumienie a zarazem zakłopotanie . W myślach zadałem sobie 
pytanie, jak to się mogło stać ? Pan Stanisław spoglądając na mnie, zaproponował byśmy 
poszli zobaczyć na strych, czy gazetka ta znajduje się tam . Po paru minutach szukania wśród 
wielu rozmaitych rzeczy na strychu niespodziewanie dostrzegłem , tak bardzo przeze mnie 
poszukiwane, gazetki „Głos Serca Polskiego” w dużej ilości, które kiedyś drukowałem .

Ten pierwszy moment był dla mnie szokujący . Mając przed sobą pierwsze odkrycie, 
razem z panem Stanisławem zebraliśmy wszystko do pudełka z kartonu i wyszliśmy na 
zewnątrz domu .Oczom nie wierzyłem gdy zacząłem przeglądać wspaniałe znalezisko.

Razem z Panem Stanisławem i jego żoną Zofią postanowiliśmy odłożyć dalsze 
poszukiwania do czasu mego powrotu z Sanatorium w Inowrocławiu po 24 maja 1999 r. . 
Odnalezione dokumenty zabrałem do Jastrzębia i pokazałem bratu Janowi, który nie mógł 
zrozumieć jakim cudem przechowały się u pana Stanisława Trzcińskiego, którego znał 
osobiście i w rozmowach nigdy nie wspominał o tej gazecie . Było to pierwsze odkrycie o 
którym powiadomiłem telefonicznie Sekretarza Środowiska Pomorskiego AK kolegę 
Zygmunta. Sikorskiego z Gdańska, a z sanatorium listownie Panią prof. Elżbietę Zawacką 
oraz Fundację Archiwum Pomorskie AK w Toruniu . Po moim powrocie zostałem zaproszony 
do udziału w Diecezjalnym Spływie Kajakowym na rzece Wdzie „Śladami Jana Pawła 11”, z 
Czarnej Wody przez Osowo Leśne do Wdy, w terminie 28-30 maj 1999r. Powodem dla 
którego ten spływ kajakowy zorganizowano, była planowana pielgrzymka Ojca Świętego do 
Polski. Spływ ten wizytowało wiele osób. Wśród nich był Ks. Biskup Diecezjalny Jan 
Bernard Szlaga z Pelplina . Jak już wspomniałem spływ wizytowało wiele osób, między 
innymi starosta ze Starogardu Gd. pan Andrzej Grzyb, któremu opowiedziałem o swoim 
odkryciu w Czarnej Wodzie . Na tę wiadomość zareagował pozytywnie i postanowił nadać 
temu rozgłos w prasie, radiu oraz powiadomić TVP w Gdańsku .

Z powodu braku czasu sekretarza miasta Czarna Woda pana Romana Sikory , który miał 
zorganizować komisyjne dalsze poszukiwania, zaplanowane na dzień 31 maja 1999roku 
zostało przełożone na 11 czerwca 1999 roku po Sesji Krajoznawczej w Czarnej Wodzie. 
Dobrze się stało , że na Sesję zostali zaproszeni przedstawiciele nie tylko z województw 
pomorskiego i kujawsko-pomorskiego ale także dyrektor z Centralnej Biblioteki Wojskowej 
w Warszawie płk dr Krzysztof Komorowski, który wziął udział w komisyjnym odkryciu 
znaleziska.

Dla dokładnego zbadania strychu zaprosiłem członków Fundacji „Latebra” z Gdańska 
pana Krzysztofa Bartnika i jego kolegów wraz ze sprzętem do poszukiwania metalowych 
przedmiotów. Wspólnie z osobami, które miały brać udział w odkryciu, udaliśmy się do 
domu pana Stanisława, który początkowo twierdził, że już nic tam nie ma . W trakcie 
poszukiwań, ku zdziwieniu wszystkich, odkryto pod podłogą amunicję, lornetkę , baterie do 
zasilania radioodbiornika , zwój anteny i oporniki radiowe . Ponadto znaleziono tam sporo 
dokumentów, wśród których były lista osób , notatki, notesy, książki i ponad 300 sztuk 
gazety „Głos Serca Polskiego” . Wszystko to wprawiło w zachwyt tak uczestników 
poszukiwań, jak również mieszkańców tego domu. W tym wypadku, obowiązkiem moi 
zebranych było powiadomienie o znalezisku starosty pana Andrzeja Grzyba , który mies
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miejsca rozdzwoniły się telefony komórkowe do redakcji radia i telewizji w Gdańsku, które 
tego samego dnia podały do ogólnej wiadomości. Musiałem zaopiekować się odnalezionymi 
dokumentami. Przywiozłem je na przechowanie do Czarlina k/ Tczewa. Natomiast Fundacja 
„Latebra” zachęcona odkryciem postanowiła dolej szukać aby odkryć schron pod szopą w , 
którym mogły być inne ukryte dokumenty . Poszukiwania schronu zostały wznowione już 
rano w sobotę 12 czerwca 1999r. pod zabudowaniami gospodarczymi.

W Czarlinie już nie było spokoju. Od samego rana rozdzwoniły się telefony . Przyjechała 
ekipa telewizyjna z Gdańska wraz z redaktorem Markiem Wołuszko. Zaczęło się udzielanie 
wywiadu, filmowanie dokumentów, które były głównym celem ich przyjazdu a przedstawiały 
dużą wartość historyczną.

Ja sam nie miałem czasu ich przejrzeć ani zapoznać się z ich treścią. Dobrze się stało , że 
przyjechał pan płk dr Krzysztof Komorowski z Centralnej Biblioteki Wojskowej z 
Warszawy i pomógł mi uporządkowania dokumenty oraz ocenić ich wartość historyczną.
Praca ta została nagrana i wyemitowana na antenie TVP
Następna wyprawa z TVP do Czarnej Wody na miejsce odnalezienia dokumentów .
Na miejscu była już grupa poszukiwaczy „Latebra” ,która z wielkim zapałem pracowała w 
poszukiwaniu schronu o istnieniu którego doskonale wiedziałem. Sądziłem, że mogą tam 
znajdować się inne dokumenty . Wiem, jak ś. p. Ludwik Kossak -  Główczeski ps. „Japan” 
inicjator i dowódca powstałej drukami w Jastszębiu , przynosił do druku artykuły, które 
docierały tam za pośrednictwem łączników. Często opowiadał najnowsze wiadomości z 
radia. Na miejscu już byli dziennikarze i reporterzy , którzy chcieli dowiedzieć się o całej tej 
sprawie oraz co się stało ze znalezionymi dokumentami.

Pierwszy zgłosił się mgr inż. Roman Dambek z panem dr Stanisławem Ucińskim z Gdyni 
którego nie znałem, a przedstawił się jako członek „Zespołu ds. Upamiętniania Etosu Giyfa 
Pomorskiego” . Będąc dobrej myśli pokazałem im wszystkie dokumenty. Zrobiło to na nich 
duże wrażenie i zaraz zaproponowali współpracę. Dokumenty te chcieli pomóc zabezpieczyć 
a potem opublikować.

Przekazanie dokumentów do Państwowego Archiwum w Gdańsku *

Gdy wróciłem ze spływu kajakowego „Śladami Remusa”, rano 19 lipca 1999 roku obudził 
mnie telefon Pana Piotra Wierzbickiego z Archiwum Państwowego w Gdańsku z zapytaniem, 
gdzie znajdują się dokumenty oraz czy może przyjechać i zapoznać się z nimi na miejscu . Po 
krótkiej rozmowie umówiliśmy się na spotkanie jeszcze tego samego dnia o godz. 12.00 w 
Gdańsku w jego pracy. W spotkaniu uczestniczyła także pani dr Aniela Przywuska dyrektor 
Archiwum Państwowego w Gdańsku, która wykazała duże zainteresowanie tymi sprawami. Z 
rozmowy tej byłem bardzo zadowolony, ponieważ jednostka ta dawała gwarancję rzetelnego 
i uczciwego zabezpieczenia odkrytych dokumentów. Na koniec postanowiliśmy spotkać się w 
szerszym gronie osób zainteresowanych, w dniu 27 lipca 1999 roku o godz. 10.00 w 
Archiwum Państwowym w Gdańsku.

Na spotkanie to panowie Roman Dambek i Stanisław Uciński przybyli z własnym 
programem i uważali, że tylko oni są władni prowadzić zebranie . Nie mogłem zgodzić się z 
takim postępowaniem i zdecydowanie zaprotestowałem. Nie mogłem dopuścić do przejęcia 
przez tych panów kierowania tymi sprawami. Dokumenty pozostawały nadal pod moją 
opieką. Nieporozumienie rozpoczęło się przed samym spotkaniem . Na sali, cały czas 
dominowali Stanisław Uciński i Roman Dambek . Starali się przejąć inicjatywę , zarzucali mi 
i prof. Maciejowi Krzyżanowskiemu ps „Kuba”, że Armia Krajowa na Pomorzu nie istniała, a 
Andrzejowi Grzybowi, że współpracował z Aleksandrem Arentem który był na usługach 
PRL i itp. .Przebieg spotkania jest opisany w protokole przez Pana Piotra Wierzbickiego.
Sytuacja została opanowana. Oficjalnie ustalono termin przekazania dokumentów na dzień 4
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sierpnia 1999r. w Muzeum Ziemi Kociewskiej w Starogardzie Gd. o godz. 10.00 ( Ratusz 
Główny Miasta) .

Pomimo niesympatycznej atmosfery na tej uroczystości, dokumenty zostały podzielone 
na dwa oddzielne protokoły oraz przekazane :

a/ dla Muzeum Ziemi Kociewskiej w Starogardzie Gd. (w załączeniu protokół przekazania 
przedmiotów),

b/ dla Państwowego Archiwum w Gdańsku (w załączeniu protokół przekazania) -  
przekazano: archiwalia drukowane i gazety „Głos Serca Polskiego” oraz proponowany ich 
rozdziału wg sporządzanego na gorąco wykazu .

Apel Archiwum o wojenne dokumenty w D.B. w dniu 6.stycznia 
2000 r. ?

„Wojenne dokumenty”
„Archiwum Państwowe w Gdańsku wystosowało apel do wszystkich organizacji i 

środowisk kombatanckich działających na terenie województwa pomorskiego a także osób 
piywatnych, które są w posiadaniu jakichkolwiek dokumentów obrazujących działania 
Wojska Polskiego na Pomorzu .

- Jesteśmy zainteresowani dokumentacją dotyczących polskich organizacji podziemnych , 
prowadzących różnorodne formy walki z okupantem hitlerowskim , na tym terenie . Jeśli 
znają państwo miejsca przechowywania tego typu materiałów lub będąc ich właścicielami, 
chcieliby je przekazać , bądź oddać w depozyt do Archiwum Państwowego w Gdańsku .

Pracownicy archiwum chcą zabezpieczyć i uchronić od zapomnienia niezwykle 
wartościowe , ich zdaniem archiwalia przedstawiające dzieje życia i walki Polaków 
mieszkających na Pomorzu w latach II wojny światowej .

- Ten fragment historii naszego rejonu jest, jak dotąd bardzo słabo udokumentowany , a z 
biegiem czasu bezcenne świadectwa przeszłości giną bezpowrotnie . Pragniemy je ocalić i 
przechować dla potomności , a po szczegółowym opracowaniu udostępnić badaczom . 
Liczymy na państwa pomoc i zainteresowanie -  dodała Aniela Przewuska .

Osoba upoważniona do kontaktu: mgr Marcin Westyphal , Archiwum Państwowe w 
Gdańsku ul. Wały Piastowskie 5 , teł. (0-58) 301-74-63/64 wew. 42”

Opracował 

Józef Weltrowski ps. „Pstrąg”

Dnia 14.01.2000r.
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„Gryf" u wojewody
Kombatanci ..Gpvfa Pomor- ^  T  !Kombatanci „Gryta Pomor­
skiego" spotkali się wczo­
raj z wicewojewoda pomor­
skim Edmundem Gtombiew- 
skim, by zaprezentować mu 
„skarby z poddasza" znale­
zione niedawno w Czarnej 
Wodzie.

- To bardzo ważne odkrycie, 
pokazujące prawdę o patriotyz­
mie Kaszubów - powiedział wi­
cewojewoda Edmund Głom- 
biewski, przeglądając rozłożo­
ne na biurku stare dokumenty, 
pożółkłe kartki i zdjęcia.

Oprócz dokumentów poka­
zano wicewojewodzie także 
wzruszającą pamiątkę - ręcznie 
wykonaną kozikiem przez nie­
znanego partyzanta płasko­
rzeźbę przedstawiającą orła 
w koronie. Część archiwum 1 
„Gryfa Pomorskiego”, o odna- ' 
lezieniu którego obszernie in- 1 
formowaliśmy przez ostatnie 1 
dwa tygodnie, została wczoraj 
przyniesiona do Urzędu Woje­
wódzkiego przez jego odkryw­
cę, Józefa Weltrowskiego. Wo­
jewoda przyjął także Agniesz­
kę i Alfonsa Pryczkowskich 
(pani Agnieszka była łącznicz­
ką w „Gryfie”, pan Alfons -

Wczoraj odkrywcy archiwum „Gryfa Pomorskiego” zaprezentowali zabytkowe dokumenty wicewoje­
wodzie. Od lewej: dr Stanisław Uciński, Józef Weltrowski i Roman Dambek

członkiem Rady Naczelnej or­
ganizacji) oraz działających 
w zespole ds. upamiętniania 
etosu „Gryfa” Romana Damb­
ka. bratanka legendarnego do­
wódcy „Gryfa Pomorskiego”

Józefa Dambka, i dr. Stanisła­
wa Ucińskiego. Rozmawiano 
o potrzebie utworzenia mu­
zeum, w którym znajdą miejsce 
m.in. odnalezione ostatnio pa­
miątki oraz o konieczności

uhonorowania żyjących jeszcze 
partyzantów podczas zbliżają­
cych się obchodów 60-lecia po­
wstania Tajnej Organizacji 
Wojskowej.

dja
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Proponowany program wygłoszenia  
referatu w Klubie Historycznym w Toruniu 

dnia 26 stycznia 2000 r.

S A

Odkrycie dokum entów  w  Czarnej W odzie dnia 3 0 .04 i 

1 1.06 2000  r.

1. Zalążek konspiracji w okolicach Czarnej Wodajp tzw. Trójki Kontaktowe (OK.)

2. Drukarnia w Jastrzębiu i wydawanie gazety „CHos Serca Polskiego"

3. Historia odkrycia dokumentów w Czarnej Wodzie (O K .)

4. Przekazanie dokumentów do Państwowego Archiwum w Gdańsku

5. Apel .Archiwum o wojenne dokumenty w Dzienniku Bałtyckim w dniu 6 stycznia
2000 r.

Z aproponow ał  i opr acował 

.Józef Weltrowski ps. „ P s t r ą g ”

b
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" LASY PAŃSTWOWE 
NADLEŚNICTWO KOŚCIERZYNA

ul. M. Skłodowskiej 6 
83-400 Kościerzyna

Telefony: 686-28-69 
686-29-32 

Fax: 686-29-00
Regon 190036743 
270011

NIP: 591-000-61-08 BGZ O/Starogard 20301257-80204-

Kościerzyna, dnia 2000-05-24

Pan 
Józef Weltrowski

Składam serdeczne podatkowanie uświetnienie swoją obecnością 

uroczystościpoświęcenia krzyży, na Pomniku Leśników w Szarlocie.

Obecność Pana (i) i delegacji była wyrajem pamięci i szacunku dla martyrologii leśników 

pomorskich.

Nadleśniczy 
v A/t) L E Ś N I C  Z/?\

:.y Borzyszkowski.

1/
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Światowy zw iązek żołniesct

A R M i l  K R A J O W E J  ““
07 y!)  5 $

Ś r o d o w i s k o  P o m o r s k i e  
OKRĘG GDAŃSK 

60-830 GDAŃSK, ul. Ch!etxiieł.o 36

Gdańsk, 2 9 .m a ja  2 0 0 0 .

Szanowny Pan Nadleśniczy 
Jerzy Borzyezkowski 

Nadleśnictwo Kościerzyna

W imieniu Środowiska Pomorskiego Armii Krajowej Okręgu Gdańsk 
składamy na Pana ręce wyrazy wdzięczności i uznania za zorganizowanie 
w dniu 19.maja Booo r. w Szarlocie uroczystości poświęconej leśnikom 
zamordowanym przez niemieckich okupantów podczas II wojny światowej.

Większa część osób wymienionych na tablicy pamiątkowej, którą 
obecnie zdobi piękny, nowo poświęcony krzyż, byli członkami organizac­
ji wyzwoleńczych, a wszyscy ponieśli ofiarę za Ojczyznę pozwalając 
utrzymać tożsamość naszemu Narodowi,

S E K R E T A R Z
Środowiska Pomorskiego AK

Sikorski

^
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~ 4 S . o e ,  Ł o O o r s „ v ?
Opracowanie związane z uroozystośeią patriotyczną w miejscowości 
Strych koło Zblewa w dniu 9. czerwca 2000.r.

. *  h O , O Ą . L 0 < / d  CT \ H ~
Upamiętniamy dziś wydarzenie niezwykłe w 3kali europejskiej, lecz mimo 
to prawią zupełnie nieznana. Dotyczyło bowiem próby unicestwienia jedneg 
z największych tyranów w historii ludzkości. Niezwykłość zaś polegała 
na tym, że wydarzyło się to na Ziemi Pomorskiej i to w czasie, gdy 
ziemia ta została jakby zupełnie pozbawiona przywództwa.
Przypomnijmy młodemu pokoleniu, że II wojna światowa wybuchła formalnie 
na skutek oporu Polski wobec niemieckich żądań przekazania Gdańska i 
Pomorza nazwanego "korytarzem".
Najazd potęgi niemieckiej na ziemie polskie zaznaczył się natychmiast 
brutalnym wyrugowaniem polskości z Ziemi Pomorskiej określonej przez 
okupanta jako Reichsgau Dnazlg-Westpreussen, w szczególności zaś z teren 
Kaszub i Kociewia.
Już w 1939 r. okupant wymordował 4-2.000 Polaków i wysiedlił zasadniczą 
część z wyznaczonej grupy 122.000 Polaków *o(wywózki 4e Niemiec i (Jenera! 
nej Gubernil Zamiarem okupanta było wyeliminowanie całej potencjalnej polskiej warstwy przywódczej.
Mimo tych działań o niespotykanej skali na żadnym innym terenie Polski, 
nie udało się zniszczyć ducha Pomorzan, czego dowodem było uporczywe twoi 
rżenie grup dywersyjnych i partyzanckich skupionych głównie w Armii Kra­
jowej i Tajnej Organizacji Wojskowej Gryf Pomorski. Dowodem aktywności 
tych grup była m.in.próba zamachu na Hitlera przeprowadzona dwukrotnie 
na trasie kolejowej na odcinku Tczew-Chojnice 9.6.42.pod Zblewem i 
21.6.42.pod Czarną Wodą.
Wydarzenie to przekazano szerszemu ogółowi dopiero w 1998.r.przez artyku* 
w "Polityce* w oparciu o dokumenty archiwom brytyjskich. Wcześniej omawii 
no je w prasie lokalnej i w mało nakładowych wydawnictwach.
Dziś, dzięki inicjatywie lokalnych władz i społeczeństwa kociewsklego 
zostaje odnowiona pamięć o tym wydarzeniu poprzez trwały pomnik.
Oddajemy cześć b ohaterom, którzy v narażeniem życia psrwali się na czyn 
tak zuchwały dla dobra kraju i świata.Ofiary z tym związane były bolesne 
dla wielu rodzin, ale były one uzasadnione ze względu na cel, który mógł 
być osiągnięty.
Dziś mamy także możliwość gościć prawdopodobnie jedynego żyjącego jesz­
cze uczestnika tej akcji partyzanckiej. Jest obecny wśród nas pan Alojzy 
Jędrzejewski, który nosił pseudonim "Jawer* w kolejnych strukturych pod­
ziemnych - KOP, PAP, Gryf Pomorski i Armii Krajowej.
Jego rola w wykolejeniu ważnego transportu była bodaj najważniejsza w 
całym przedsięwzięciu z uwagi na jego zdolności organizacyjne i doskonałą 

/^znajomość techniki kolejowej.
Przypomnę w skrócie całą operację, która została powierzona i wykonana 
przez zgrupowanie AK "Szyszki" dowodzonego przez kpt Jana Szalewskiego
o pseudonimie "Soból". Przed mkcją scalehlową posiadał on w TOW Gryf 
Pomorski pseudonim "Szpak". Zgrupowanie "Szyszki" podlegały Inspektora­
towi AK w Kościerzynie o kryptonimie "Hurtownia", której komendantem 
był kpt Stanisław Lesikowski ps."Las".
Według informacji przeciekających od Niemców, członków organizacji anty­
hitlerowskiej "Die Weisse Rose" Hitler przejeżdżając z Berlina doswej 
kwatery w Kętrzynie korzystał najczęściej z linii kolejowej Berlin - 
Królewiec przez Chojnioe-Tcsew. Szczegółową informację o planowanym prze­
jeździć Hitlera przekazał "Lasowi" Bukowski, były nauczyciel, który pra­
cował jako kancelista w Komendzie'Ćwiczeń ''Obozuj SS w Wielkich Chełmach. 
Kapitan "Las" przygotował akcję pod względem operacyjnym, natomiast 
kpt "Soból" kiorował nią taktycznie. Wykonawcą bezpośrednim był Alojzy 
Jędrzejewski "Jawor", doświadczony kolejarz a jednocześnie szef łączności 
Inspektoratu "Hurtownia”. Na miejsce akcji wybrano miejscowość Strych, 
pole pod lasem. X przeddzień akcji 3.6. 42. oddział dywersyjny został 
przebrany w mundury Wehrmachtu oraz wyposażony w sprzęt specjalistyesny 
dc uszkodzenia torowiska.Biorący udział w akcji mieli nakaz posługiwania
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się wyłącznic językiem niemieckim. Rozkręcono szyny i przesunięto łomao 
cała przęsło. Po jego rozhuśtaniu, przywrócono je do sxanu pierwotnego 
mocując po jednym bolcu. W upatrzonym miejscu założono na słupie prsent 
ny aparat telefoniczny celem dokonania podsłuchu i po akcji przerwania 
łączności. "Jawor" współpracował głównie z kapralem zawodowym Janem 
Miszkierem i braśmi Szymańskimi natomiast liczay oddział "Sobola* stan< 
wił ubezpieczenie i tworzył zasadzkę dla zbuegów z pociągu. Kiedy prze* 
jechała lokomotywa pchająca przed sobą jeden wagon rozległ się nagle 
kilkustopniowy łomot. Spiętrzające się wagony jak pudełka zapałek stoci 
ły się wraz z lokomotywą w dół nasypu. Rozległy się serie karabinów 
maszynowych. Ciepła i cicha noc zamieniła się w piekło. V pociągu znaj­
dowała się wyborowa gwardia "Lei^Standarte".
Nazajutrz z polecenia "Łasa" Alojzy Jędrzejewski "Jawor" przebrany w 
mundur oficera SS udał się na miejsce wypadku, aby dowiedzieć się i 
ocenić skutki zamachu. Okazało się, że Hitler uszedł cało, gdyż wysiadł 
w Malb orku celem spotkania się z Sauleiterem Porsterem. 
źródła niemieckie podawały, że w wyniku zamachu zginęło kolkadziesiąt 
osób, natomiast szacunki obserwatorów okre.liły straty niemieckie na 
200 osób, w tym dwóch generałów SS. Całkowicie pewne są rejestracje w 
okolicznych szpitalach, w któryeh naliczono 80 zabitych i 140 rannych. 
Główny Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy wysłał specjalną komisję, która prze 
dwa tygodnie penetrowała okolice wypadku i poleciła przeprowadzić liez- 
ne aresztowania.
Nie przeszkodziło to grupom dywersyjnym dokonania drugiego zamaohu pod 
Czarną Wodą w nocy z 20 na 21 czerwca, gdzie również miał jechać Hitler
i gdzie zginęło wiele żołnierzy; lecz tam nie było w odwodzie i ataku 
grupy atakującej zbiegów z pociągu. To wydarzenie wymagałoby oddzielnej 
relacji*
Władze niemieckie dokonały licznych aresztowań ludności, która mogła 
współdziałać w dokonanych zamachach. Wyznaczono też olbrzymią nagrodę 
za wskazanie sprawców zamachów. Kwotę nagrody po £rugim zamachu podnie­
siono ze 100.000 do 250.000 Marek.
Był to nienależycie jeszcze doceniony wkład Pomorzan w walce z niemiec­
kim okupantem.
Nie udało się wówczas zgładzić Hitlera, ale zmuszono okupanta do zwią­
zania swych sił policyjno-wojskowych dla pacyfikacji rejonów Kociewia, Kaszub, a zwłaszcza Borów Tucholskich.
A oto myśli nadal aktualne zawarte w Hymnie Pomorza:

Ziemio Pomorska, kraju drogi, 
nie wydarł nam Cię wróg, 
bo nas od wieków w walce srogiej 
wiódł zew: Ojczyzna - Bóg!

Polsko, Ojczyzno, Matko święta !
Dla Ciebie dzlerżym tu straż!
Jest w nas wytrwania moc zaklęta, 
a wiara to puklerz nasz!

d
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Nadleśniczowie:
/  /Eugeniusz Czechowski J  
ż v Edmund Drecki \j 
i  i/Roman Kuniewski Z  
4 /Sobiesław Mościcki V  
ę i/ Michał Strójek /
C t/Rudolf Zacher \Z

Adiunkt: , ,
£ </ Teodor Stroczyński C 

Leśniczowie: '
y  Franciszek Cejnowa v 
$f /Józef Ciesielski \J 

4o /Jan  ż. Helena c. Gabriela Donarski /  
44 VArtur F ra je r/
73 ̂  Leon Grab /
4 jv Franciszek Guz Vc 
1 ltv Marian Kijek Z  
!5\j Franciszek Kramer /
1C i/ Józef Kreft \j 

Józef Król /
■4$ t/Brunon -  Stanisław Kiyn \ f  
4Ą i/ Brunon Kuj a Z  
ZO u Walenty Lis v 
14 V Franciszek Mazurowski /
^7 (/ Stanisław Mąka 'Z

i/Władysław Nekke^ 14 1_
Z.C/ (/Jan Osiecki J  .
2ęv  Benedykt Osowski , ^

Augustyn Rogacki L f  Koj»c ^ 
/Franciszek Rogulski Z f s f a ^ r '

2- X(/Leopold Rzerzucho *Ll *J
2 ̂  i/Alojzy Stawski Z

3(7 ^Ferdynand Szwarc Z ' /  )
) /  / Bronisław Talaska^ C /a J 
^  t/Antoni Tyniec v / 

t/Franciszek Wilczek i/
^  i/Józef Wilczek i /  ■
*  ̂ /F lorian Zawistowski ^
^  (/ Stefan Zimny i /

i Gajowi: ,
&  ^Jan Klonowski ^
l % / Adam Lubniewski i /

Robotnicy leśni: Przemysłu Drzewnego: 
/Franciszek Balk /  

ko ^Bronisław Brunke 
^  ̂ '/ Józef Fikus \/ r  / .

(/Antoni Giełdon \ /  (  ̂  Ł / ^-Cr̂ )/
^ 1/Augustyn Gołuński /

/Józef Hamera </
^  1/ Józef Jażdżewski </ 

l/Beniamin Karłowicz 
/  Antoni Kierszk \/

W i/ Antoni Kleszczewski */
^  v/ Leon Kiefti/ (.fc+tfł* ~
5~G i/Ignacy Kupczekv/ C 7 ^ joC/La'̂ c)

51 t/Leon Landowski </
i/Augustyn M okw a/  ̂ ,
^Florian Nuckowski f /i/ u*Lo<j ^ J \ /  

W  /  Maksymilian Słyszewski „
, ^  iy Józef S toba/ 

bC J Franciszek Szmidt /  /
^  J Jan Talaska /  C T<* Cci-J ^  ^

\J Bernard Wesołek \Z

-s (y t/7 ^^  Lj

'-A .' , J jQ  (Z \n , ~
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PROTOKÓŁ ORGANIZACYJNY KOMITETU ZAŁOŻYCIELSKIEGO BUDOWY 

KRZYŻA PRZY POMNIKU POMORDOWANYCH LEŚNIKÓW W SZARLOCIE.

OSOBY W r"r.AT)ZI~:

1.Ks.Marian Szczepiński - Proboszcz

2.Jerzy Borzyszkowski - Nadleśniczy

3.Waldemar Tkaczyk -Wójt C:iny Kościerzyna

4.Józef Weltrowski - Środowisko Pomorskie A.” .

5.Bronisław ' • r o p i d ł o w ski

o.r.irosław Kaliński - Prezes Akcji Katolickiej

7.Bogdan Styn-Rekowski- Skarbnik Akcji Katolickiej

8.Kazimierz ’aszk - VICE Prezes Akcji Katolickiej

9.Piotr Karczewski - VICS Prezes Akcji Katolickiej

POSTANOWI".'!IA WSTĘPNE:

1.9dszukać dokomentecj» techniczną budowy Krzyża -p.B.Styp-Reko

2.Wystąpienie c pozwolenie na ustawienie Krzyża -p.J .Borzyszkow

3.Powiadomić pras® lokaIr* i Kuratorów Oświaty -p.M.Kaliński

4.Planowany t e nńn realizacji 05.03.20Q0r.

KOORDYNATO’?:?* i PRZEWODNICZĄCYM KOMITETU ZOSTAŁ WYRRA" 

P.JERZY BORZYSZKOWSKI - NADLEŚNICZY KOŚCIERZYNA ,

VIĆE PRZEWODNICZĄCYN - P.MIROSŁAW '‘.LIPSKI.

■ ZEBRANI'] BYLT OBECNI W/C LISTY ABEC’’OŚCI.

N A S T Ę P W  TERMIN SPOTKANIA OS.12.19S?r. 0 GODZ.19

w s k i  
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POROZUMIENIE NIEPODLEGŁOŚCIOWYCH 
ZWIĄZKÓW KOMBATANCKICH 

z siedzibą w Gdańsku, Wały Piastowskie 24, 80- 855 Gdańsk tel.308-44-40

Gdańsk, dnia..A5,.WP20.Qi.

Szanowny Pan 
Józef- Weltrowski 
Członek Środowiska Pomorskiego 
Światowego Związku Żołnierzy AK

WWI/oo2/2001

- Związek Solidarności
Polskich Kombatantów -Region Gdańsk

- Światowy Związek Żołnierzy 
.Armii Krajowej - Okręg Gdańsk

- Światowy Związek Żołnierzy
Armii Krajowej - Środowisko Pomorskie

W imieniu Rady Porozumienia dziękuję Szanownemu Koledze za trud 
.zaangażowanie i potrzebną dokumentację stwierdzającą autentycz­
ność zebrania ziemi z miejsc najkrwawszych walk Żołnierza Polskie­
go Armii "Pomorze" w 1939 r na obszarze Borów Tucholskich.
Ziemia pobrana w Świekatowie dołączona jest do wcześniej pobra-

- Światowy Związek Żołnierzy , , . . , ,
A r m u  K r a j o w e j  -  O k r ę g  W ilno Ś r o d o w i s k a c h  garści ziemi z poi bitewnych i cemntarzy wojskowych WP z

lat 1914-1945 których listę załączam. Będzie ona umieszczona w 
:.S: r Z S ^ nw Z  niszy pomnika na Kwaterze Kombatantów o Niepodległość Polski
Środowisko 27 Wołyńskiej Dywizji Piech. _ „ . .Cmentarza Garnizonowego w Gdańsku.
-Stowarzyszenie Łagiemików Żołnierzy AK . .  ,Jeżeli Rada Korozumienia zaakceptuje propozycję by wraz z organi-
-Stowarzyszenie Żołnierzy Szarych , . . .  . . , . . ,
Szeregów-Oddział Morski zacjami osob represjonowanych w stanie wojennym oraz harcerstwwem
-Związek Legionistów Polskich - OddziaHf undować skromny, ale wyrażający głęboką treść, pomnik w Sanktu-
Mcrski arium Matki Bożej Bolesnej Królowej Polski w Licheniu, to ziemie 
Z b r q n X - O ^ P ^ 0«kiar0d0WyCh ^  fcych pobojowisk i cmentarzy znajdą się w tym pomniku.

-Związek Represjonowa^ch Żołnierzy W dzisiejszych czasach, gdy wrogie Polsce siły zewnętrzne i
Górników -Okręg Gdański

wewnętrzne (niestety też), starają się zatrzeć pamięć o prawdzi-
-Związek Sybiraków - Oddział Wojewódzki
w Gdańsku wej historii Polski, takie formy trwałej pamięci iak pomniki,
- Związek Byłych Więźniów Politycznych skromne w wyglądzie zewnętrznym, bogate w treści, są bardzo ważnym
Zarząd Główny w Gdańsku

elementem w a l k i  o zachowanie narodowego, patriotycznego ducha.
Zrzeszenie Wolności i Niezawisłość • Oddział

Osobnym pismem podziękowałem ks. kanonikowi Goldstromowi za
- Związek Młodoć. Więźniów Politycznych- .
1944-56 „Jaworzniacy" Oddział Gdańsk JSCJO U d z ia ł  W t e j  3KCJ1 .

zał. 1 z poważaniem

PCROZiffcI: JyjfS SKiPto* ?<• i.-.: . 
■■■W

*  ■>! \ t  'JfcuSsfca 
Ul. Wiiy- Piastowskie 24
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ZIEMIA Z 38 POL BITEWNYCH I CMENTARZY WOJENNYCH WOJSKA POLSKIEGO
Z LAT 1914 - 1945 POBRANA PRZEZ ROŻNYCH OCHOTNIKOW - 

Każd# pobranie ziemi potwierdzone zostało pisemnie np. przez księdza miejscowej parafii 
sołtysa lub Innym wiarygodnym dokumentem bądi zdjęciem.

1. Lowczówek - bitwa I Brygady Legionów Polskich 22-25 XII 1914 kolo NowegoSącza,
2. Konary - bitwa I Brygady Legionów Polskich 16.Y-23 VI 1915 kolo Sandomierza,
3. Lwów - obrona miasta przed nacjonalistami ukraińskimi 1-22 XI 1918rCmentarz Orlq
4. Rynersewo - bitwy w Powstaniu Wielkopolskim 1-4IV i 18.IV.1919 r. kolo  Bydgoszczy,

5 . Wilno - szereg walk w 1919- 20 r. i 1944 r. Cmentarz Rossa kolo grobu Matki J.P.,
6. a i b Ossów 1 Radzymin -bitwa 13 - 15 VIII 1920 r.pola walk i grób ks. I.Skorupki,
7. Zadwórze - Polskie Termopile, osamotnionego batalionu WP z I  Armią Konną 17 V III 192C
8. Komarów - ostatnia klasyczna bitwa kawalerii w Europie 31VIII1920 k. Zamościa,

9. Grodno - węzłowy punkt bitwy nad Niemnem z bolszewikami 25 - 27 IX 1920,koło mostu,
10. Mława - bitwy WP z bolszewikami 21-22VIII1920 1 Niemcami 1-2 1X1939 r.,
11. Białystok - bitwa z bolszewikami 22 VIII 1920 Centrum miasta,
13 Góra Sw. Anny bitwa w III Powstaniu Śląskim 21- 26 V 1921 r,
14. Westerplatte- osamotniona obrona polskiej placówki 1 - 7 IX 1939 r,
15. Mokra - bitwa Wołyńskiej Bryg.Kawalerii z 4 Dyw. Panc. niemiecką 01 IX. 1939 r.,
16. Borowe Góry- bitwa 2 p. piach leg. z dwiema dywizjami panc. niemieckimi 2-5 IX 1939r.
17. Bory Tucholskie- bitwy otoczonych oddziałów WP z 4 armią niemiecką 2-8 IX 1339 r.
18. Wizna - bitwa osamotnionego oddziału 720 Polaków s 50.000 Niemców XIX korp. panc.
19. a,b,c, Bielawy, Welewice, Młodzieszyn -cmentarze wojenne WP bitwy nad Bzurą 10-18 IX 31
20. Rogoźno - dwie bitwy WP 17-20 Ł 22- 27 IX 1939 r.koło Tomaszowa 1 *
21. Oksywie - końcowe walki Lądowej Obrony Wybrzeża 10- 19 IX 1939 r.,
22. Modlin - obrona twierdzy 10- 29. IX 1939 r.,
23. Kock - ostatnia bitwa kampanii jesiennej 1939 r.,

24. Katyń - groby polskich oficerów zamordowanych oprzez NKWD III-IV 1940 r.,
25. Narwik - bitwa Semodz. Bryg. Strzelców Podhalańskich 12- 29 V 1940 cmentarz WP,
26. Tobruk - obrona Samodz. Bryg. Strzelców Karpackich 25 VIII - 17 XII 1941 r.,
27. Osuchy - bitwa oddz. Armii Krajowej z Niemcami w Puszczy Solskiej,
28. Zaboreczno - bitwa oddz. ZWZ 1 BCH z Niemcami 1 II 1943 r., k. Tomaszowa Lubelskiego,
29. Wykus- rejon welk Zbrupowania AK "Ponury”, bitwa 28 X 1943 k. Wąchocka, kieleckie
30. Monte Cassino - bitwa II Korpusu WP • przełamanie linii obronnej Niemców 27IV-18V 1944r 

Falaise - bitwę 1 Dyw. Panc. WP z usiłującą wyrwać się s okrążenia 7 A.nlem.l882tżf{
32. Jaktorów - bitwa zgrupowania "Kampinos" AK 29-3*.IX 1944 k. Grodziska Mazowieckiego,
33. Warszawa - obrona miasta w 1939 r. Powstanie Warszawskie 1944 ziemia z grobu ks.J.P.
34. Arnhem - bitwę 1 Bryg. Spadochronowej WP w osłonie operacji alianckiej 18 IX 1944.

ił: &&&>, - o - t A t t Y  w1 A f . j U 1 a W i?  młł"Sf.ł£.*ic'
37. Kolobrseg - bitwa I AWP - zdobycie silnie bronionego miasta 7-18.III 1945 r,
38. Berlin udzial IAWP w walkach o zdobycie stolicy Niemiec 16 iv -6 v 1945 r.

U l -  o l e  U i l b *  &  i O . O l . Z O O Ą  . U .  4 . ^ 270



G d a ń sk  d n ia  8 .01.2001r.

Józef Weltrowski

80-255 Gdańsk -Wrzeszcz 
tel. 341-85-35

Szanowny Władysław Dobrowolski 
Przewodniczący Porozumienia Niepodległościowych Związków 

Kombatanckich z siedzibą w Gdańsku Wały Piastowskie 24

Na zebraniu PNZK w dniu 9 listopada 2000r. została podjęta uchwała, ażeby 
upamiętnić 20-lecie powstania „solidarności” w Gdańsku. Ażeby pamięć była stała 
postanowiono postawić pomnik -tablicę z urnami i ziemią poległych Żołnierzy WP w 1939 
roku i dożyć w Sanktuarium MB w Licheniu. W7obec powyższego zostałem zobligowany do 
pobrania ziemiz pobojowisk z terenu Pomorza.

W tvmTt?k+ł zwróciłem się o informacje do chor. WP Alojzego Jędrzejewskiego ps. 
„Jawor”, który w 1939r. walczył w obronie Pomorza. Wojsko Polskie wycofując się za Wisłę 
z okolic Czerska natrafiły w Borach Tucholskich na silne uderzenie Niemców, w okolicach 
Sokole-kuźnica, Świekotowo, Bukowiec, Góma-Grupa i Topolewo nad samą Wisłą, przez 
którą nie było zorganizowanej przeprawy. W tej sytuacji część WP postanowiła przedostać się 
na drugą stronę w pław przez Wisłę gdzie w nurtach rzeki zginęło moich bliskich dwóch 
kolegów i niezliczona ilość innych kolegów żołnierzy.

W tym celu udałem się właśnie samochodem dnia 12 listopada 2000r. do tych 
miejscowości i spotkałem w Świekatowie ks. kan. Kazimierza Goldstroma, który zapoznał 
mnie dosyć szczegółowo o walkach żołnierzy WP na tych terenach w 1939 roku. Jak wynika 
z relacji księdza to w Świekatowie Niemcy zaskoczyli WP i okrążyli w nocy z 2/3 września 
1939r., gdzie w walkach poległo paręset żołnierzy, oraz dowódca pułku -nazwiska nie 
zapamiętałem.

Ksiądz proboszcz zaprowadził mnie na cmentarz parafialny do zbiorowej mogiły 
żołnierzy poległych w 1939r. w Świekatowie. Skąd pobrałem ziemię do słoika szklanego.
Poza tym wskazał miejsce między jeziorem a torami kolejowymi (obecnie nieczynne) gdzie 
ze wzgórza najcięższych walk płynęła krew strumieniem do jeziora.

Ksiądz uważa, że należy się zwrócić do Urzędu Gminy Świękotowa gdzie powinno 
być szczegółowy opis strat poległych z 2/3 września 1939r. żołnierzy i cywilów oraz taborów 
uciekinierów przed Niemcami.

Tą krótką relację pragnę przekazać na ręce Przewodniczącego PNZK w Gdańsku, oraz 
przedłożyć zebrane dowody w załączniku:

1. słoik ziemi pobranej z mogiły’ poległych żołnierzy w 1939r.
2. potwierdzenie na piśmie przez Proboszcza ks. kan. Kazimierza Goldstroma
3. zdjęcia 5szt. dokumentujące fakty w Świekatowie pow. Świecie woj. Kujawsko-

Pomorskie zrobione dnia 12.11.2000r.
a. zdjęcie nr 4976/17 -cmentarz z mogiłą oraz z ksiądz proboszczem
b. zdjęcie nr 4976/18 -zbiorowa mogiła Żołnierzy WP i piszący te słowa
c. zdjęcie nr 4976/19 -pobranie ziemi z mogiły poległych przez ks. kan.

Kazimiera Goldstroma
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d. zdjęcie nr 4976/20 -pobranie ziemi z grobu poległych ŻWP przez Józefa 
Weltrowskiego

e. zdjęcie nr 4976/21 -(zdjęcie z torów kolejowych), miejsce najcięższych walk i 
krzyż gdzie poległ dowódca pułku

Z wyrazami szacunku 
dla dalszej współpracy. 

Szczęść Boże za Środowisko Pomorskie AK.

Józef Weltrowski ps. „Pstrąg”

P.S. Załączam dodatkowo trzy zdjęcia gdzie przy okazji odwiedziłem groby masowe w 
Mniszków których to hitlerowcy zamordowali około 10.000 Polaków. MięjscowosorMniszek 
jest położona w lesie około 3 km od Górnej -Grupy.

1. zdjęcie nr 4976/25 -tablice pamiątkowe miejsca kaźni
2. zdjęcie nr 4976/26 -krzyż w środku grobu masowego (żwirowisko)
3. zdjęcie nr 4976/29 -widok na żwirowisko i Tablice pamiątkowe w czterech językach: 

polski, angielski, niemiecki i rosyjski

r
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a r m i i  k r a j o w e j
Ś r o d o w i s k o  P o m o r s k i e

OKRĘG GDAŃSK . ,
8 0 - 3 C.0  G c i r ń s k  u l .  C h l e b n i c k a  3 6  Pr 0  t O K O ł

z zebrania środowiska Pomorskiego Armii Krajowej Okręgu Gdańsk
¥ dniu 6.9.2002. w siedzibie Koła Gdańsk ŚZŹAI odbyło się 99*zebra­
nie środowiska Pom.Aimii Krajowej.
¥ zebraniu uczęstniczyło 11 osób wg listy obecności.
Przewodniczył prof.Maciej Krzyżanowski.
Prof.Maciej Krzyżanowski powitał zebranych po okresie ferii lctnijjh 
w szczególności sekretarza - Zygmunta Sikorskiego, który bierze 
udział/mimo okresu rekonwalescencji.po szczęśliwym powrocie 
ze szpitala.
Przewodniczący przedstawił dwa dokumenty podnoszq.ee rangę naszego 
Środowiska
- pismo Instytutu Pamięei Narodowej z 1.9.02, wyrażające uznanie 

dla działalności Środowiska Pomorskiego AK i zasług jego człon­
ków w odzyskaniu niepodległości kraju /vide kopia/

- decyzję Ministerstwa Obrony Narodowej mianującą prof.Macieja Tś 
Krzyżanowskiego na stopień majora.

-list gratulacyjny Wojskowego Komendanta Uzupełnień w Starogardzie 
z wyrazami uznania dla działalności Środowiska Pomorskiego AK 
w zakresie podn-oszenia w społeczeństwie tradycji lokalnej i kul­
tury oraz krzewienia patriotyzmu 

Przewodniczący - prof.Maciej Krzyżanowski zaproponował zebranym 
przyjęcie takiej formy kontaktów między stale zmniejszającą się 
liczbą aktywnych członków Środowiska, aby bardziej akcentować więś 
poprzez zwracanie się do siebie po imieniu.
Sekretarz - Zygmunt Sikorski przedstawił następujące opracowania:
- protokół z poprzedniego - 98.zebrania środowiska Pom.,które odbyło 

się w dniu 19.6.2002.
- sprawozdanie z uroczystego otwarcia szlaku partyzantów w Borach 
Tucholskich i Pojezierzu Kaszubskim, które nastąpiło w dniu 25.5.bi

- komunikat ze spotkania w dniu 4.7.02. w Wdzydzach Kiszewskich, 
gdzie powołany został komitet odbudowy zabudowań gospodarczych 
z Czarnej Jąbrowy, które stanowiły siedzibę Prezesa TOW "Gryf 
Pomorski ppłk J.Wryczy "Rawycza"

- pismo do IPN stanowiące podziękowanie za słowa uznania oraz propo­
zycji kontynuowania współpracy

Roman Dekarczyk zwróeił uwagę na konieczność uwzględnienia w sprawoz­
daniach osoby mgr Czesława Skonki, który aktywnie uczestniczy w 
organizacji uroczystości patriotycznych promujących pomorski ruch 
oporu.
Odnosi się takie wrażenie, że szereg osób a nawet niektóre stowarzy­
szenia usiłują marginalizować rolę Armii Krajowej w najnowszej histo­
rii Pomorza.
Zebyani uznali, że impreza w Muzeum Kaszubskiego Parku Etnograficzne­
go w dniu 4.7.br /sprawozdanie załączone/ powinna zaowocować zebra­
niem środków finansowych na odbudowę cennego zabytku* ale przede 
wszystkim przypomnieć nie dostatecznie utrwaloną postać legendarnego 
przywódcy - ks.ppłk Józefa ¥ryczy. W tym przedmiocie inicjatywę i 
wielką przysługę oddał Nasz członek - Józef Weltrowski.
prof.Stefan Raszeja przedstawił zebranym przetłumaczone dzieło 
Dietera Schenka "Albrt Forster - namiestnik Hitlera.Zbrodnie hitlcrcw 
ekie w Gdańsku i Pomorzu Zachodnim* Jak już wiemy, historyk ten wydał uprzednio opracowanie "Poczta Polska w Gdańsku dzięki któ­
remu rodziny pomordowanych pocztowców uzyskały w niemieckim sądzie 
wyrok "oczyszczający'*s zzzzutu przestępstwa kryminalnego oraz symbo­
liczne odszkodowania pieniężne. Omówienie tego dzieła opublikowano 
w Gdańskim Przekazie nr 5/2000. Dieter Schenk opiera swe dzieło o 
liczne dokumenty źródłowe, które cytuje. Trzeba uznać rzetelność 
pracy autora, jednak podana przez niego ilość zamordowanych w okręgu
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Gdańsk /ca 60 tys./ jest stanowczo zaniżona. Autor podaje m.in*szo­
kującą informację, że na zaledwie 1700 wykrytych i oskarżonych spraw
o ów tych okrucieństw tylko 10 zostało ukaranych.
Jako pracownik Akademii Medycznej w Gdańsku miałem okazję zapoznać 
się ze śladami eksperymentów dokonywanych przez Niemców w nurach 
uczelni. Jako rektor Akademii Medycznej odsłaniałem tablicę upamięt­
niającą dokonaną zbrodnię. Komisja badając?, zbrodnię ustaliła, że 
z ludzkich ciał produkowano także mydło. Szereg historyków, nie tylk 
Niemców poddawała w wątpliwość tym twierdzeniom z awagi na V rzekomy 
brak dowodów. Jednakże treść odsłoniętej tablicy była potwierdzona 
przez pierwszego rektora AM - prof.Byczkowskiego. Jego opinia była 
kompetentna, gdyż podczas okupacji zajmował sie chemią i produkcją 
mydła, co pozwoliło mu ustalić pochod/zenie próbek mydła pozostawio­
nych przez okupanta*
Józef Weltrowski podzielił się swymi wrażeniami z podróży na Syberię 
nad jezioro Bajkał. Wraz z 10-osobową grupą młodzieży PTTK w z Wybri 
ża zawoził tablicę upamiętniającą badacza Jana Czerskiego, który za 
udział w powstaniu został deportowany przez sąd carski.
W tej grupie miał uczestniczyć ks.biskup Mazur, który jednak został 
pozbawiony możliwości powrotu do Irkucka przez władze Rosji.
Tablica została przekazana dyrektorowi Muzeum Bajkału, który zapewni 
że po zakończeniu remontu zostanie umieszczona na poczesnym miejscu 
Spotkania z życzliwą ludnością, nie tylko poc/hodzenia polskiego, 
były niezwykle wzruszające. Szczególnie duże wrażenie wywarły rozmcv 
z młodzieżą i dziećmi, które nauczyły się od swych babek tekstów 
polskich pieśni. Wieś Wierszyna może być określona jako wieś polska, 
gdyż nie tylko można spotkać osoby o polskich nazwiskach jak Baranov 
3ki, Wójcicki, Dobrowolski, ale także osoby, które jeszcze mówią pc 
polsku. W Irkucku można było korzystać z Donu Pielgrzyma im.Jana 
Pawła II.
Z okazji rocznicy wybuchu II wojny światowej w Szarlocie złożono 
kwiaty pod pomnikiem pomordowan^rch leśników, uczestniczyło 250 osól

Ustalono, że następne spotkanie środowiska odbędzie się 11,10.02,
o godz. 11-tej w tym samym miejscu.

p
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ŚWIATOWY ZWIĄZEK ŻOŁNIERZY ,
A R M II K R A JO W E J
Środowisko Pomorski#

OKRĘG GDAŃSK Protokół
60-830 Gdańsk, uf. Chtobnicka 36

s zsbrania Środowisk* Pomorskiego Armii Krajowej Okręgu Gdańsk
W dniu 19.06.2002, w siedzibie Koła ŚZŹAK w Gdańsku odbyło się 98. 
zebranie środ-owiska Pomorskiego AK.
Obecnych 10 osób. Przewodniczył prof. Madej Krzyżanowski 
Sekretarz - Zygmunt Sikorski odczytał protokół z 96.zebrania Środowi: 
ka Pom.,które odbyło się 3 4 w dniu 25.4.02. Kolsjne - 97.spot­
kanie odbyło się w dniu 24.5.br w ramach rekonesansu w terenie 
przy wapółudzisle Regionalnej Pracowni PTTK oraz gdańskiego Stowarzy­
szenia Autorów Polskich a także szeregu osób spoza środowiska Pom.AK.
V tych okolicznościach nie sporządzano protokółu, tylko zarejestro­
wano wydarzenie w kronice "Gdańskiego Przekazu?
Przewodniczący - prof.Macisj Krzyżanowski w asyście członków Konwen­
tu Seniorów - prof.Stefana Raszei i red.Zygmunta Sikorskiego wręczył 
odznakę honorową szlaku partyzanckiego Armii Krajowej i Gryfa Pomor­
skiego członkom pocztu sztandarowego, który uświetnił uroczyste 
otwarcie tego szlaku w dniu 24.5.br. a mianowicie - kolegom:
Romanowi DEKARCZYKOWI, Józefowi W2LTR0WSKIEMU, Zygmuntowi SKIBIŃSKIE­
MU.
Prof.Maclej Krzyżanowski zdał relacgę z obrad Rady Kombatantów przy 
Urzędzie Wojewódzkim, która odbyła się 17.6.br.przy udziale kilku 
parlamentarzystów, a poświęcona była zasadniczo świadczeniom soojal- 
nym na rzecz kombatantów.
Wiceprzewodnicząca Woj .Rady Kombatantów - Teresa Urban poinformowała, 
że podczas tych obrad sprecyzowano postulaty przedstawione przez 
TI Zjazd ŚZŻAK, który odbył się w Pułtusku 20-23.maja, a w szczegól­
ności sprawę przywrócenia ulg komunikacyjnych i świadczeń zdrowotnych 
odebranych częściowo nawet inwalidkom wojennym i niewidomym.
W Okręgu Związku wysoko oceniono inicjatywę środowiska Pom.AK
0 wytyczeniu i wypromowaniu szlaku partyzanckiego na Pomorzu.
Jest to szczególnie ważne teraz, gdy szlak wspólnej walki AK i TOW 
Gryfa Pomorskiego?ostał niejako zbrukany wypowiedziami panów Dambka
1 Uoińskiego. w szczególności zainteresowana powinna być młodzież 
poprzez d-ziałanie ZChN, ZHP i ZHR. Prezes harcerstwa p.prof.Chrabow- 
ska jest w żywych kontaktach z Okręgiem Gdańskim ŚZŹAK.
Prof.3tefan Raszsja wyraził swe uznanie dla organizacji uroczystości 
otwarcia szlaku partyzanckiego. Jak się okazało, pobudzons zostało 
zainteresowanie historią naszych ziem, s zwłaszcza jednością działać 
ogólnopolskiej organizacji - AK i regionalnej TOW Gryfa Pomorskiego. 
Zwłaszcza cenne było ds±6 przekazanie tej idei w ozasis, gdy nis usta 
je aktywność rozb-ijackiej akcji tandemu Dambek-Ueiński pod szyldem 
tzw. Zespołu d/s upamiętnienia etasu Gryfa Pom.
Przewodniczący p r o f .M.Krzyżanowski stwierdza, że także w kuluarach 
Woj.Rady Kombatanckiej ujawniła się aktywność tych panów, którzy obol 
podważania wartości działań AK na Pomorzu usiłują jednocześnie sławK 
działalność szwadronu wileńskisgo AK pod dowództwem Łupasskl. Na ten 
temat prowadzona była dsłełałaeiś rozmowa p.Janusza Bogdanowicza 
ze środowiska Wileńskiego i p. senator Anną Kurską.
Opracowany regułamirizdobywania odznaki "Szlakiem partyzantów AK i GP' 
określa ilość punktów, które powinny się złożyć na wymagans 100 pun­
któw uprawniających do otrzymania odznaki. Odznakę przyznaje konwent 
ssnlorow środowiska Pom. AK w składzie prof .Krzyżanowski, prof. Ras zsji 
rad.Sikorski*
W Świecku Łęckim odbyło się spotkanie z p.Ossowskim i p.Janem Ssnaj- 
derem w celu omówiehia realizacji rekonetrukcji bunkra partyzanckiegi 
dotychczas blokowanej przez leśnictwo. Przewodniczący 3rod.Pom.AK 
podjął się interwencji poprzez Elżbietę Zawaeką "Zo" # IlUlliLlItKllw 
w Toruniu.* Dyrekcji Lasów Psństwowych 282
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Józef Weltrowski informuje, że powstało Towarzystwo Przyjaciół 
Muzeum Kaszubskiego Parku Etnograficznego we Wdzydzach Kiszewskich 
/Wąglikowicre 83-406/, które poszukuje poparcia materialnego i moral­
nego dla rozbudowy muzeum we Wdzydzach w związku z przeniesieniem na 
jego teren zabudowań z Czarnej Dąbrowy, gdzie w ukryciu kierował 
ruchem oporu ks.ppłk Józef Wrycza.
Przewiduje się inaugurację przedsięwzięcia w dniu 4.7.2002.
W dyskusji uznano, że poparcie przedsięwzięcia zostało już udzielono 
w specjalnym piśmie. Byłoby wskazane, aby nowo powstałe Towarzystwo 
zwróciło się do naszego środowiska o przyjęcie protektoratu nad 
tą inicjatywą.
Józef Weltrowski proponuje, aby środowisko Pomorskie włączyło się 
w uhonorowanie osoby c.c.Stefana Ossowskiego poprzez wbudowanie 
tablicy pamiątkowej w szkole podstawowej w łęgu, gdzie ten działacz 
niepodległościowy wnosił pomoc materialną. Po konsultacjach z wieloma 
społecznikami, m.in,z sekretarzem tminy Kościerzyna - p.Pawłowskim, 
opracowana została lista komitetu organizacyjnego dl*a uroczystości 
poświęcenia ww tablicy. Mogłaby tyć ona poświęcona 11.listopada br 
podobnie, jak to miało miejsce w Konarzynach w roku ubiegłym.
Sekretarz - Zygmunt Sikorski* przedstawił* korespondencję między Urzt 
dem Miejskim w SdańsKU a środowiskiem Pom.AK. a dotyczyła formalni- 
-prawnej działalności środowiska w ramach ŚZZAK.
Treść odpowiedzi opracowanej przez Przewodniczącego i Sekretarza 
środowiska została w pełni akceptowana.
Kastępne sebzanie przewiduje a ię  na m ic 3 ią c  wrzesień br w terminie 
który zostanie ustalony w końcu sierpnia br.
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INTER!
UL. L 
TEL. i

Wdzydze Kiszewskie dnia 4.07.2002, 
uroczystość poświęcona ks. ppłk Józefowi 
Wryczy „Rawycz” oraz gdzie będą zdeponowane 
pamiątki TO W Gryf Pomorski i Armii Krajowej 
na Pomorzu.
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24.10.2002. Uroczystość odsłonięcia i poświęcenia Ściany Pamięci na Kwaterze 
Żołnierzy Armii Krajowej na Cmentarzu "Łostowice" w Gdańsku.

Mimo niepomyślnych prognoz meteorologicznych, jakby specjalnie na 
uroczystość odsłonięcia i poświęcenia Ściany Pamięci na Kwaterze Żołnierzy 
Armii Krajowej na Cmentarzu "Łostowice" w Gdańsku, w godzinach porannych 
we czwartek 24 października 2002 roku zaświeciło piękne słońce.

Na placu apelowym przed Ścianą Pamięci, pod centralnym krzyżem i w świeżo 
wybrukowanej alejce środkowej zgromadzili się liczni kombatanci i 
przedstawiciele władz. Wśród zebranych rzucał się w oczy fioletowy biret 
księdza arcybiskupa Tadeusza Gocłowskiego, metropolity gdańskiego.
W przebiegającej obok Kwatery alei w szyku ustawiła się orkiestra Morskiego 
Oddziału Straży Granicznej i pluton żołnierzy Wojska pod bronią.

O godzinie 10-tej odegraniem przez orkiestrę hymnu narodowego rozpoczęła się 
uroczystość którą prowadził prezes Koła Gdańsk ŚZŻAK kol. K. Szponar.
Wygłosił też wstępne przemówienie, w którym przedstawił genezę i historię 
powstawania Kwatery Żołnierzy Armii Krajowej oraz Ściany Pamięci na 
Cmentarzu "Łostowice" w Gdańsku. Wymienił autorów projektów, 
wykonawców i sponsorów. Podkreślił przychylność i pomoc władz miejskich i 
Zarządu Dróg i Zieleni Miejskiej w Gdańsku
Następnie przemówiła w imieniu Wojewody Pomorskiego Dyrektor Wydziału 
Spraw Obywatelskich Pomorskiego Urzędu Wojewódzkiego pani D. Kledzik,
Prezydent Miasta Gdańska pan Paweł Adamowicz, Prezes Zarządu Okręgu 
Pomorskiego ŚZŻAK kol. K. Śliwa oraz Jego Eminencja ks. abp Tadeusz 
Gocłowski.
Wszyscy oddawali hołd poległym i zmarłym, a także jeszcze żyjącym 
żołnierzom Armii Krajowej za ich walkę o niepodległość kraju i podkreślali 
doniosłość powstania Kwatery i Ściany Pamięci także jako elementu 

<5 wychowawczego dla współczesnego młodego pokolenia.

Następnie Prezes Zarządu Okręgu Pomorskiego ŚZŻAK kol. K. Śliwa przy 
dźwiękach sygnałówki dokonał odsłonięcia Ściany Pamięci, a ks. abp T.
Gocłowski po odmówieniu modlitwy poświęcił Ścianę Pamięci i centralny krzyż 
na Kwaterze.
Prowadzony przez Wojskowego Komendanta Miasta Gdańska przy wtórze 
werbli apel poległych zakończony został potrójną salwą honorową

Liczne delegacje i osoby indywidualne złożyły pod Ścianą Pamięci wiązanki 
kwiatów.
Uroczystość zakończyło odegranie przez orkiestrę Roty, oraz śpiew "Boże coś 
Polskę" zainicjowany przez ks. abp T. Gocłowskiego.

Po uroczystości na Cmentarzu "Łostowice" grupa około 20 osób udała się na 
zaproszenie Prezydenta Miasta p. P. Adamowicza na towarzyskie spotkanie przy 
kawie, herbacie i lampce wina w Nowym Ratuszu Miasta. Gdańska.

Uroczystość zrelacjonował kół. R  KozubowskL
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OJCZYZNA, PATRIOTYZM 
Ojciec Święty tłumaczy, na 

czym polega prawdziwa mi­
łość ojczyzny. Wskazuje na ko­
nieczność zachowania tożsa­
mości przez naród, co ważne 
jest zwłaszcza w dążeniu na­
rodów do łączenia się we 
wspólnotę europejską. Ko­
nieczne jes t pam iętanie i 
uznawanie dorobku wielu po­
koleń we wszystkich dziedzi­
nach życia: m.in. w kulturze, 
duchowości, nauce, moral­
ności, historii (m.in. heroicz­
nych walk Polaków z nazi­
stowskim agresorem w 1939 
r., czy w Powstaniu Warszaw­
skim w 1944 r., rozwój „Soli­
darności”, który doprowadził 
do upadku systemu totalitar­
nego w Europie ...). Także 
uznawanie wkładu przedsta­
wicieli innych narodów w do­
robek Polski, uznawanie ich

polskiego patriotyzmu. Po­
nieważ skomplikowane dzie­
je naszego narodu spowodo­
wały, że „polskość to w grun­
cie rzeczy wielość i pluralizm, 
a nie ciasnota i zamknięcie”
-  pisze Papież. Mówiąc o 
wspaniałych przejawach pa­
triotyzmu, Papież przestrzega 
jednocześnie przed niebez­
pieczeństwem nacjonalizmu. 
„W jaki sposób można wy­
zwolić się od tego zagroże­
nia? Myślę, że sposobem 
właściwym jest patriotyzm. 
Charakterystyczne dla nacjo­
nalizmu jest bowiem to, że 
uznaje tylko dobro własnego 
narodu i tylko do niego dąży, 
nie licząc się z prawami in­
nych. Patriotyzm natomiast, 
jako miłość ojczyzny, przyzna­
je wszystkim innym narodom 
takie samo prawo jak własne­
mu, a zatem jest drogą do

uporządkowanej miłości spo­
łecznej.”

DEMOKRACJA
Wyrażając nieufność wo­

bec demokracji (niestety, lep­
szego ustroju ludzkość nie wy­
myśliła), ustroju, w którym 
miały szansę rozwinąć się ta­
kie nieszczęścia, jak m.in. hi­
tleryzm, aborcja, Papież przy­
pomina o tym, czym należy 
chronić ten ustrój przed podob­
nymi niebezpieczeństwami:...
każde z rozwiązań ustrojowych
-  monarchia, arystokracja i de­
mokracja -  może pod ściśle 
określonymi warunkami służyć 
realizowaniu tego, co jest istot­
nym celem władzy, to znaczy 
dobra wspólnego. Koniecz­
nym założeniem każdego roz­
wiązania jest jednak poszano­
wanie fundamentalnych norm 
etycznych."

W całym tekście przejawia 
się wielka troska o przyszłość 
„oblicza Europy tworzącego 
się na początku tego tysiącle­
cia”. I ważność tego, aby czło­
wiek we wszystkich dzia ła­
niach kierował się najtrwalszy­
mi i niezawodnymi wskazów­
kami zawartymi w fundamen­
cie Dekalogu i nauce Chrystu­
sa.

Te i wiele, wiele innych 
wskazań, w które dzieło Jana 
Pawła II jest bogate, stanowią 
rzeczywisty drogowskaz dla 
każdego człowieka dobrej woli, 
dla ugrupowań społecznych i 
narodów.

EWA
KUNICKA

Jan Paweł II, Pamięć i toż­
samość, Kraków 2005, SIW 
Znak

Stara i nowa historia Zblewa
6 marca br. w sali zblew- 

skiego Gminnego Ośrodka 
Kultury, w ramach całorocznych 
obchodów 700-lecia Zblewa i 
w 60. rocznicę wyzwolenia z 
okupacji hitlerowskiej, odbyła 
się sesja naukowa.

Referaty wygłosili: ks. prof. 
Anastazy Nadolny -  historyk 
Wyższego Seminarium Du­
chownego w Pelplinie, wykła­
dowca Uniwersytetu Mikołaja 
Kopernika w Toruniu, Uniwer­
sytetu Kardynała Stefana Wy­
szyńskiego (Punkt Konsultacyj­
ny w Tczewie), p. prof. Marian 
Mroczko z Uniwersytetu Gdań­
skiego i p. Jan Kulas z Tczewa.

Historyk pelpliński ks. Na­
dolny przybliżył kościelne dzie­
je Zblewa. Z wielkiej terytorial­
nie parafii w Zblewie powstały 
już w XIV wieku parafie w Lubi­
chowie, w Piecach i w Borze­
chowie. Barwnie opowiedział
o duszpasterzach zblewskich,
o kolejnych kościołach w Zble­
wie i ich patronach, o kapła­
nach wywodzących się z tutej­
szej społeczności.

Pan Marian Mroczko zapre­
zentował wykład nt. odzyskania 
Pomorza w 1920 roku. Pozna­
liśmy zawiłości tego czasu oraz 
dowiedzieliśmy się między in­
nymi dlaczego nie wybuchło 
powstanie przeciw Niemcom 
na Pomorzu. Polityka polityką

a Polacy i Niemcy, mieszkańcy 
tych ziem, sąsiedzi, nierzadko 
pomagali sobie w kłopotach, 
trudach i tragediach.

Postać ks. Józefa Wryczy 
(4.02.1884 - 4.12.1961), uro­
dzonego w Zblewie, Kmicica 
Borów Tucholskich, ucznia 
pelplińskiego Collegium Ma- 
rianum, przedstawił p. Jan Ku­
las. Tego wielkiego zblewia- 
nina, ks. ppłk., upamiętnia 
piękna tablica przy wejściu 
głównym do kościoła parafial­
nego w Zblewie, w którym zo­
stał on ochrzczony i gdzie ce­
lebrował Mszę św. prymicyjną. 
Wraz z gen. Hallerem ks. Wry- 
cza brał udział w obejmowa­
niu Pomorza przez ̂ wojsko pol­
skie. Uczestniczył w „zaślubi­
nach z morzem” w Pucku (10 
lutego 1920 roku), gdzie pod­
czas uroczystości wygłosił pło­
mienne patriotyczne kazanie. 
Był proboszczem w Wielu i 
Tucholi, gdzie zmarł i został po­
chowany na tamtejszym cmen­
tarzu.

Ks. dziekan Józef Wrycza 
był gorliwym duszpasterzem 
oraz wielkim patriotą i społecz­
nikiem. W mojej rodzinie czę­
sto wspominano jego obec­
ność na uroczystościach w pa­
rafii Raciąż. Przypominano o 
tym, jaką wagę przywiązywał do 
ubioru wiernych obecnych w

kościele, był wymagającym 
spowiednikiem.

Przypomnienie osoby i 
dzieła ks. Wryczy jest cenne dla 
współczesnych mieszkańców 
Zblewa, zwłaszcza teraz, kiedy 
toczy się ożywiona dyskusja o 
patronie dla Zespołu Szkół 
Publicznych w Zblewie.

Sesję naukową urozmaici­
ły występy dwunastoletniej 
Małgosi Muzaj z Pinczyna, uty­
tułowanej w kilku konkursach 
wiolonczelistki oraz zespołu 
wokalno-muzycznego E - 22 
działającego od stycznia br. 
przy Gminnym Ośrodku Kultu­

ry, który zaprezentował woj­
skowe i partyzanckie nuty. 
Wzruszający program patrio­
tyczny wierszem i pieśnią opo­
wiedzieli uczniowie zolewskiej 
podstawówki i g im nazjum  
pod kierunkiem nauczycielek 
Genowefy Pelowskiej, Longi­
ny Tomaszewicz i Blandyny 
Czai. Sugestywną dekorację 
auli przygotowała katechetka 
Beata Kośnik przy współpracy 
nauczycielek Iwony Trzebiatow­
skiej i Justyny Pochylczuk.

Ks. ZENON 
GÓRECKI

M ISJONARZE ŚW IĘTEJ RODZINY
„Mierz wysoko, strzała sama opada”.
Tymi słowami nasz Ojciec Założyciel, ks. Jan Berthier 
zachęca nas do zakonnej gorliwości.
Rekolekcje ze Świętą Rodziną (dla młodzieży mę­
skiej) pomogą ci rozeznać, jaka jest wola Boża 
względem Ciebie.

Terminy spotkań:
31.03 -  04.04. 2005 Kazimierz Biskupi (maturzyści). 
08 -1 0 . 04. 2005 Otwock/Świder.
15-17 .04 .2005  Poznań.

Bliższe informacje i zgłoszenia: ks. Jerzy Sołtysiak MSF, 
ul. Kołłątaja 80/82, 05-402 Otwock 4, tel. (22) 788 22 79, 
kom. 604 213486, p0W 0lan iam sf@ m sf.0D 0ka.0ra.p l 
lub powolaniamsf@poczta.wiara.pl
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29 stycznia 1920 roku do 
Zblewa wkroczyło polskie woj­
sko gen. Józefa Hallera. Uro­
czyście przed zblewską pocz­
tą powitał żołnierzy Chlebem i 
solą ówczesny wójt Włady­
sław Szwedowski i proboszcz 
zblewski ks. Konstantyn 
Krefft, wielki społecznik i pa­
triota, gorliwy duszpasterz, po 
latach męczennik II wojny 
światowej i kandydat na ołta­
rze. Sługa Boży ks. Krefft znaj­
duje się w gronie kapłanów 
męczenników diecezji pelpliń- 
skiej.

Po 85 latach w Zblewie, w 
ramach całorocznych obcho­
dów 700-lecia Zblewa, odby­
ło się widowisko historyczne 
przypominające to ważne dla 
Zblewa i Pomorza wydarzenie. 
Wojsko w historycznych błękit­
nych mundurach na koniach i 
saperzy z Tczewa w zielonych 
beretach przy dźwiękach or­
kiestry przemaszerowali przez 
centrum Zblewa, ulicami 
Chojnicką i Główną, przed 
pomnik NMP Królowej Polski. 
Tam przy pomniku powitali

lica wkroczenia 
iskich gen. Hallera do Zblewa

żołnierzy chlebem i solą, po­
wtarzając gest swoich po­
przedników, wójt gminy An­
drzej Gajewski i ks. prob. Ze­
non Górecki. Następnie odby­
ła się w zblewskim kościele

parafialnym uroczysta Msza 
św. z ceremoniałem wojsko­
wym w intencji Ojczyzny cele­
browana przez kapłanów gmi­
ny Zblewo. Po Mszy św. przy 
stukocie werbli wiele delega­

cji złożyło kwiaty u stóp pomni­
ka Królowej Polski, który de­
dykowany jest poległym w I i II 
wojnie światowej oraz w woj­
nie polsko-bolszewickiej.

xzg
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u  
i  /rob V[J  
4 /  i y n o J ^ ^Lista pomordowanych i represjonowanych leśników i drżewiarzy 

oraz członków ich rodzin - ofiar totalitaryzmu hitlerowskiego 
i stalinowskiego.

1 . Andrzejewski Feliks leśniczy N-ctwo Samostrzel
2 . Bąk Franciszek rob.leśny N-ctwo Samostrzel
3 . Blank Stanisław rob.leśny N-ctwo Osusznica
4 . Borkowski Feliks leśniczy N-ctwo Woziwoda
5 . Berwid Jan nadleśniczy N-ctwo Skłudzewo
6 . Berwid em.n-czy N-ctwo Ostromecko
7 . Bowna rob.leśny N- ctwo Runowo
8 . Bartol Józef leśniczy N-ctwo Bydgoszcz
9 . Balawarder Artur sekretarz N-ctwo Runowo

10 . Bińczyk Jan leśniczy N-ctwo Laska
11. Bielowski Witold nadleśniczy N-c two Przewodnik
12 . Breyer Franciszek leśniczy N-ctwo Sarnia Góra
13 . Borowicki rob.leśny N-ctwo Rytel
14 . Bielawski nadleśniczy N-ctwo Warlubie
15 . Błażewicz Bolesław inspektor DLP Toruń
16 Bąk Kazimierz •' rob.leśny zam.Studzienki
17 . Błochowiak Ignacy rob.leśny
18 . Bartnicki Mateusz rob.leśny zam.Suchatówka
19 . Barnicki Jan rob.leśny zam.Suchatówka
20 . Barnicki Józef rob.leśny zam.Suchatówka
21 . Betański Władysław rob.leśny zam.Adamowo
22 . Błażejewski Franciszek rob.leśny 1-ctwo Szczuczanek
23 . Brzykcy Jan rob.leśny zam.Władysławowo

pow. Szubin
24 . Czerniejewski Mieczysław rob.leśny N-ctwo Rytel
25 . Czwojda Józef leśniczy zam.Ciechoradz
26 . Ciesielski Józef leśniczy N-ctwo Łabiszyn
27 . Cejnowa Juliusz gaj owy N-ctwo Góra

zam.Domatowo
28 . Ciećwierski Józef gaj owy zam.Osiek pow.

Rypin
29 . Ciesielski Józef leśniczy 1-ctwo Długie
30 . Ciesielski Wacław brat Józefa
31 . Czulca Antoni kier.tartaku zam.Orchowo

pow.Mogilno
32 . Dojewski Władysław rob.leśny N-ctwo Konstancj ewc
33 . Dziurla Franciszek leśniczy N-ctwo Grabówno
34 . Dziadoń Józef rob.leśny zam.Dobromierz
35 . Dembicki Mieczysław referent DLP Toruń
36 . Dulski Stanisław leśniczy N-ctwo Żołędowo
37 . Damrath Bruno rob.leśny zam.Wielkie

Budziska
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38. Donarski Jan
39. Drecki Edmund
40. Dutkiewicz Norbert

41. Dykewr Franciszek
42. Ebertowski Wiktor
43. Erdman Kazimierz

leśniczy
nadleśniczy
nadleśniczy

rob.leśny 
pom.tartaku 
leśniczy

N-ctwo Osieczna 
N-ctwo Kościerzyna 
zam.Kamienica 
pow.Tuchola 
za.Lutowo pow.Sępólno 
zam.Czarna Woda 
zam.Kamionka 
pow.Choj nice 
/Jastrząbka/

44 . Freyer Aretur leśniczy N-ctwo Sarnia G'
45 . Freitag Karol nadleśniczy N-ctwa Skrwilno
46 . Felsztyński Michał rob.leśny zam.Męcikał 

pow.Choj nice
47 . Ferski Zenon prac.umysł N-ctwo Opoczno
48 . Frankowski Feliks t leśniczy zam.Armoldowo

pow.Szubin
49 . Glapa Franciszek oj ciec 

leśniczego zam. Leszyce
50 . Główczewski rob.leśny N-ctwo

Chocimski Młyn
51 . Grzonkowski Dominik leśniczy N-ctwo Ruda
52 . Gawin Piotr leśniczy N-ctwo Runowo
53 . Guzowski Antoni pracownik N-ctwo Zbiczno
54 . Galas Henryk taksator DLP Toruń
55 . Gęściak Wojciech rob.leśny N-ćtwo Leszyce
56 . Gral Feliks leśniczy N-ctwo Leszyce
57 . Górski Franciszek dyrektor lasów prywatnych
58 . Goleń Leon robotnik leśny
69 . Grzenkowicz Józef leśniczy zam.Sarnia Góra
70 . Gierszewski Alfons leśniczy z Woziwody
71 . Gulgowski Albin leśniczy N-ctwo Zbiczno
72 . Gilgenast Teofil leśniczy N-ctwo Dąbrowa
73 . Gilgenast ̂ Mieczysław syn leśniczego
74 . Godziński Alojzy rob.leśny zam.Biała
75 . Grób Feliks rob.leśny
76 . Grążel Franciszek rob.leśny N-ctwo Leszyce
77 . Grzonka Franciszek robotnik zam.Rytel
78 . Harmaciński Franciszek leśniczy N-ctwo Szubin
79 . Hadyński Izydor leśniczy
80 . Hubner Michał rob.leśny N-ctwo Gorzeń
81 . Idzikowski Stanisław leśniczy N-ctwo Czarne
82 . Ignaszewski Józef rob.leśny
83 . Ilkow Franciszek rob.leśny N-ctwo Leszyce
84 . lików Michał rob.leśny
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85
86
87
88
89
90
91
92
93

94
95
96
97
98
99

100
101
102
103
104

105
106

107
108
109
110
111
112
113 .
114 .
115 .
116 .
117 .
118 .
119 .
120 .
121 .

122 .

d l

Jabłoński Michał 
Jabłońska Maria/Marcj 
Jabłońska Regina 
Jakubowski Marceli 
Jażdrzewski Józef 
Janas Leon
Jędrzejewski Mieczysł 
Jakubowski Stefan 
Jankowski Józef

Joachimiak Stanisław 
Jeschke Elizebiusz 
Kaczyński Paweł 
Kamiński Konstanty 
Knuth Anastazy 
Rnuth Alojzy 
Knuth Jan
Kociemski Wincenty 
Kociemska Stanisława 
Krakowski Jan 
Krzyżanowski Szczepan

Krzyżanowski Stefan 
Kubiak Maria

Kudłowicz Mikołaj 
Kiszkiel Bolesław 
Kowalski Aleksander 
Kamiński Walenty 
Kwiatkowski Józef 
Kaczyński Paweł 
Kandyński Izydor 
Kwiatek Józef 
Krefta Leorf 
Kuligowski 
Kitkowski Leon 
Kijek Marian 
Konarski Feliks 
Kaak Bronisław 
Kalinowski Antoni

Kamzelewski Sylwester

leśniczy N-ctwo Samostrzel
anna/żona 1-czego 

córka 1-czego
leśniczy 
rob.łąkowy 
gaj owy 

aw leśniczy
inż.leśnik 
leśniczy

leśniczy 
leśniczy 
leśniczy 
nadleśniczy 
rob.leśny 
rob.leśny

N-ctwo Szczepanowo 
Czersk
N-ctwo Sosnowo 
N-ctwo Wierzchlas

zam.Somonino 
pow.Kartuzy 
N-ctwo Miradz 
N-ctwo Laska 
N-ctwo Leszyce 
N-ctwo Woziwoda 
zam.Porąbiona 
N-ctwo Giełdon

leśniczy N-ctwo Łabiszyn
siostra 1-czego 
gajowy N-ctwo Skrwilno
gajowy Telążnia Leśna pow.

gaj owy 
żona rob. 
leśnego 
nadleśniczy 
nadleśniczy 
leśniczy 
leśnicźy 
rob.leśny 
leśniczy 
leśniczy 
rob.leśny 
leśniczy 
gaj owy 
rob.leśny 
sekretarz 
rob.leśny 
rob.leśny 
gaj owy

rob.leśny

Toruń
N-ctwo Jedwabna 
Osieczek 
pow.Inowrocław 
N-ctwo Giełdon 
N-ctwo Ruda 
N-ctwo Przymuszewo 
N-ctwo Giełdon 
N-ctwo Otłoczyn 
N-ctwo Leszyce 
N-ctwo Szczepanowo 
N-ctwo Stronno 
N-ctwo Szarłata 
N-ctwo Leśno 
N-ctwo Bydgoszcz 
N-ctwo Dąbrowa 
N-ctwo Jedwabna 
zam.Pruszcz 
zam.Jeleniec 
pow.Rypin 
zam.Podlaski
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123 . Karaskiewicz Jerzy uczeń szkoły 
leśnej

zam.Czarnotul 
pow.Mogilno

124 . Karasiewicz Jan rob.leśny zam.Konitz
/Choj nice/ 
Dąbrowa

125 . Kaźmierczak Wincenty leśniczy zam.Ludwikowo
126 . Kita Katarzyna żona gajowego N-ctwo Lipno
127 . Kazimierski Krzysztof prac.w 1-ctwie
128 . Kaźmierski Józef leśniczy zam.Warszawa
129 . Kęszczak Wojciech robotnik leśny
130 . Kistowski Jan rob.leśny zam.Paparzyn 

pow.Choj nice
131 . Klonowski Feliks gaj owy
132 . Kończal Michał leśniczy N-ćtwo Łabiszyn
133 . Kowalski Franciszek rob.leśny zam.Zakrzewska 

osada pow. 
Sępólno

134 . Król Józef leśniczy N-ctwo Kościerzyna
135 . Kryn Bruno ' leśniczy w rewirze Laski k.

Skórcza
136 . Krzyżelewski Jan rob.leśny zam.Zielonka
137 . Kukliński Józef rob.leśny zam.Odry
138 . Kuniewski Roman nadleśniczy N-ctwo Wejherowo
139 . Kusiewicz Antoni prac.leśny zam.Kabat 

pow.Bydgoszcz
140 . Lipiński Władysław rob.leśny Osowo

pow.Choj nice
141 . Lux Władysław insp.LP areszt.Toruń
142 . Lewandowski rob.leśny N-ctwo Otłoczyn
143 . Lipiński Florian-Stanisław rob.leśny N-ctwo Osusznica
144 . Latawiec Marian-Tadeusz leśniczy N-ctwo Gniewkowo
145 . Lemke Aleksander prac.leśny N-ctwo Borek
146 . Łuczak Szczepar^ inż.leśnik Wyłuszczania

Nasion Klosnowo
147 . Łabenz Maksymilian robotnik zam.Czersk
148 . Markiewicz Stanisław rob.leśny N-ctwo Gniewkwo
149 . Migdalski Józef rob.leśny Telżnia Leśna
150 . Migdalska Stanisława żona Józefa _ II _
151 . Migdalski Zygmunt robotnik _ II _

152 . Migdalski Stefan bez zawodu lat 12 -
153 . Migalski rob.leśny N-ctwo Czarne
154 . Machuta Franciszek 1-czy adm. N-ctwo

Konstancj ewo
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155. Majewski Bolesław

156. Malinowski Czesław
157. Małycha Zenon
158. Mlczoch Władysław

159. Mokwa Augustyn
160. Mrzyk Wiktor
161. Marciniak Kazimierz
162. Meller Franciszek
163. Makowski Stanisław
164. Meller Franciszek

165. Meller Franciszek
166. Mrugalski Franciszek
167. Motała Bronisław
168. Mituła Władysław
169. Misko Tadeusz
170. Mieczkiewicz Eugeniusz
171. Mlicki Zygmunt
172. Mechliński Norbert
173. Mazurowski Franciszek
174. Mazur Stanisław
175. Marszyński vel Marszycki
176. Małecki Jan

177. Majewski Józef
178. Milaszewski Aleksander

179. Nych Michał
180. Nych
181. Nowakowski &
182. Nowakowski Jan
183. Nowakowski Franciszek
184. Naskręt Michał
185. Nagiewicz Jan
186. Nowicki Franciszek
187. Nowosielski Stanisław
188. Nitkowski Ignacy
189. Nitkowski Władysław
190. Nowak Wincenty

kierownik Gospodarstwo
Łąkowe Czersk 

leśniczy z Włocławka 
rob.leśny N-ctwo Stronno
inż.leśnik
kier.Oddz.Urządz. DLP Toruń 
rob.leśny
leśniczy 
rob.leśny 
leśniczy 
gaj owy 
leśniczy

rob.leśny 
rob.leśny 
1-czy adm. 
leśniczy 
nadleśniczy 
leśniczy

leśniczy 
sekretarz 
rob.leśny 
Kazimierz - 
leśniczy roz 
w Szpręgawsk 
rob. le'śny 
nadleśniczy

leśniczy
pom.leśny
leśniczy
leśniczy
leśniczy
leśniczy
gaj owy
nadleśniczy
leśniczy
inż.leśnik
taksator
leśniczy

N-ctwo Solec 
N-ctwo Grabówno 
N-ctwo Samostrzel 
N-ctwo Dobrzejewice 
zam.Pęperzyn 
pow.Sępólno 
zam.Studzienki 
zam.Sipiory 
zam.Świekatówko 
N-ctwo Gołąbki 
Lasy Łabiszyńskie 
zam.Toruń

N-ctwo Jamy 
N-ctwo Lipusz

leśnik
strzelany
im Lesie gm.Star.Gd. 

zam.Nowymostek 
zam.Michalin 
pow.Kostopol 
zam.Zamrzenica 
N-ctwo Zamrzenica 
N-ctwo Zamrzenica 
L-ctwo Leontynowo 
zam.Słaboszewko 
N-ctwo Solec 
N-ctwo Skrwilno 
N-ctwo Gniewkowo 
N-ctwo Giełdon 
zam. Toruń 
DLP Toruń 
L-ctwo Smolary
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191
192
193
194
195

196

197 .

198 .
199 .
200 . 
201 . 
202 .
203 .
204 .
205 .
206 .
207  .
208 .

209 .
210 . 
2 1 1 . 
212 . 
213 .

215  .
216 .
217  .
218 .
219  .
220 . 
221 .

224 .
225  .

Ostojski Bronisław-Stefan leśniczy N-ctwo Bydgoszcz
Ohl Zygmunt 
Ostrowski Franciszek 
Olewiński Jan 
Orłowski Andrzej

Osowski Franciszek

Piekut Paweł

Polcyn Leon
Polcyn Jan - syn Leona 
Pietrzak Feliks 
Pawlicki Jan 
Pacharzyna /ojciec/ 
Pacharzyna /syn I / 
Pacharzyna /syn II/ 
Paluszyński Józef 
Pankowski Jan 
Pasternacki Stanisław 
Piechuta Władysław

leśnik asesor zam.Dębinka
rob.leśny 
gaj owy 
rob.leśny

rob.leśny

rob.leśny

rob.leśny 
rob.leśny 
gaj owy

z Osieczek 
N-ctwo Czarne 
zam.Lipnik 
pow.Świecie 
zam.Pustki 
pow.Chojnice 
N-ctwo
Chocimski Młyn 
N-ctwo Leszyce 
N-ctwo Leszyce 
N-ctwo Leszyce

gajowy z Osieka Wielkiego 
robotnik leśny 
rob.leśny 
rob.leśny 
gaj owy 
gaj owy 
gaj owy

Piontek Michał 
Piontek Bolesław s.Michała rob.leśny 
Polasik Wojciech 
Pollum Józef 
Połom Józef 
Proch Jan 
Prygan Teofil 
Rychlicki Franciszek 
Radzelewski Marian 
Rogaliński Tadeusz 
Radzimiński Ignacy

zam.Kruszwica 
zam.Łobzonka 
N-ctwo Mszano 

leśniczy w Prądocinie pow. 
Bydgoszcz
rob. leśny zam.'Łażyn

zam.Łażyn 
gajowy zam.Szubin
kierownik tartaku zam.Wiele
leśniczy 
leśniczy 
rob.leśny 
gaj owy 
rob.leśny 
leśniczy 
leśniczy

Rajchold Ludwik 
Rejer Artur 
Rembisz Karol 
Roskosz Karol 
Rygulski Stanisław 
Rutkowski Jan

J

zam.Wiele
N-ctwo Cierpiszewo 
zam.Lipinki 
N-ctwo Przewodnik 
N-ctwo Bydgoszcz 
zam.w Bydgoszczy 
zam.Białagóra 

leśnik z Stolna pow.Tuchola 
rob.leśny zam.Krokowo,pow.Wej herowo 
rob.leśny
leśniczy N-ctwo Mszano -.*■£> ^
leśniczy zam.Wejherowo
robotnik zam.Gotelb

pow.Choj nice
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226 . Raszejewski Bernard sekretarz Zw.Zaw.Leśn.iRoln.
227 . Rejewski Kasper sekretarz Polski Związek 

Robotników Roi. i Leśnych 
Zjednoczenie Zawodowe

228 . Rzerzycha Leopold leśniczy
229 . Serafin Jan leśniczy gosp.łąk.z 

Czerwieniaka
230 . Serafin leśniczy N-ctwo Samostrzel
231. Serafin Józef leśniczy
232 . Serafin Wacław - syn Józefa - leśniczego
233 . Sierosławski Bronisław nadleśniczy N-ctwo Osie
234 . Stachowiak Marian leśniczy N-ctwo Łabiszyn
235 . Sobiech Stanisław gajowy w Głębokim,gm .Skrwilno
236 . Stokwisz Mieczysław leśniczy N-ctwo Jedwabna
237 . Stawski Alojzy leśniczy N-ctwo Laskowice
238 . Stanisławski Stanisław leśnik z Niedoli,pow .Bydgoszcz
239 . Swieżyński vel Świerzyński Antoni leśniczy

' N-ctwo Chocimski Młyn
240 . Szeleziński Klemens vel Szelcziński,Szelczyński,

Szalezyński,Seleżyński leśniczy w Czersku Świeckim
241 . Schatten /Szatten/ Jan leśniczy zam. w Bydgoszczy
242 . Szwaracki Leonard /Leon/ leśniczy - sekretarz 

Trzebciny
w N-ctwie

243 . Szymański Jan leśniczy ze Stebionek,pow.
Wyrzysk

244 . Szulc Stanisław sekretarz w N-ctwie Warlubie
245 . Szworacki Leon leśniczy z Mścina
246 . Szerniak Józef leśniczy z Mścina
247 . Szymanek Jan leśniczy N-ctwo Runowo
248 . Skowroński Józef rob.leśny N-ctwo Bydgoszcz
249 . Sztoltmann rob.leśny N-ctwo 

0 Młyn
Chocimski

250 . Sagan gajowy N-ctwo Leśno
251. Szynwelski Władysław rob.łąkowy Gospodarstwo

Łąkowe w Czersku
252 . Śledziński Władysław rob.leśny N-ctwo Wierzchlas
253 . Śledziński Antoni rob.leśny N-ctwo Wierzchlas
254 . Światły Piotr gajowy ze Świecia
255 . Senski Antoni gajowy N-ctwo Zamrzenica
256 . Sikorski Jan leśniczy w Kuźnicy N-ctwo

Przewodnik/po reorganizacji 
Warlubie
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257  .
258 .
259 .

260 . 
261  . 
262 .
263
264 .
265  .

266 .

267  .

268 .

269  .

270 .

271 .

272 .
273 .
274 .
275  .
276 .
277  .
278 .
279  .

280 . 
281 . 
282 .
283 .
284 .
285  .

286 . 

287  .

Sikorski Alojzy 
Smagała Bronisław 
Szeliska Tadeusz

rob.leśny z pow. Tuchola 
rob.leśny zam. Sypniewo 
leśniczy zam.Gyby gm.Warlubie 
pow. Świecie
rob.leśny zam. Bydgoszcz 
leśniczy zam.Łankowice 
leśniczy zam.Łęg pow.Chełmno 
rob.leśny zam. Bydgoszcz 
rob.leśny N-ctwo Gniewkowo

Tomaszyk vel Tomaszek Antoni nadleśniczy N-ctwo Konstan-
c j ewo
syn nadleśniczego N-ctwa 
Gniewkowo
leśniczy N-ctwo Grabówno
/ur . 2 8 . 1 2 . 1 8 8 2  r/ ' 

leśniczy zam.w Łobżenicy,pow. 
Wyrzysk /ur.2 1 .0 4 .1 8 9 3  r/ 

Trzebiński /Trzybiński/Kacper rob.leśny,Dzienna
pow.Bydgoszcz

Trzybiński vel Trze'biński Stanisław - przodownik leśny
N-ctwo Leszyce

Trzybiński vel Trzebiński Marcin - rob.leśny,zam.Dębinka
rozstrzelany w N-ctwie Leszyce 

Trzebiński /trzybiński/ Feliks - rob.leśny Dębinka

Szemkowski Józef 
Szklarek Jan 
Szmolke Marcel 
Szembowski Józef 
Tarasek Jan

Tomaszyk vel Tomaszek 

Tomczak Jan vel Tomczyk 

Tomczyk Jan

Toczkiewicz Bolesław 
Trzebiatowski Alojzy 
Tychmann Stanisław 
Vogt Oskar 
Wardyn Feliks 
Wenclewski Stanisław 
Wilgocki Marian-Józef

Westphal Józef 
Wroński
Wroński Franciszek 
Wojciechowski Stanisław 
Wegner Kazimierz 
Wielgosz Salomea

Wiśniewski Bolesław

Witkowski Franciszek

leśniczy N-ćtwo Różanna
rob.leśny zam.Funka 
leśnik N-ctwo Gniewkowo
leśniczy N-ctwo Szarłata
leśnicży N-ctwo Czersk
leśniczy spod Chojnic 
nadleśniczy N-ctwo Sarnia

Góra
rob.leśny - Nowa Wieś Wielka

N-ctwo Skrwilnoogaj owy
gajowy z Rak pow. Rypin 
gajowy z Zambrzycy 
pracownik w leśnictwie 
stała pracownica pielęgnacji 
młodników w L-ctwie Zielony Dół 
rob.leśny zam.Lipinki,pow. 
Świecie
leśniczy miejski zam.Barbarka 
k/Torunia
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288 . Wrembel Franciszek leśniczy w Emilianowie
289 . Zieliński Edmund podleśniczy zam.Lubcza,pow.

Sępólno
290 . Zimny Stefan leśniczy N-ctwo Przewodnik
291 . Ziółkowski Mieczysław rewident RDLP Toruń
292 . Zagórski Józef dyrektor DLP w Toruniu \/
293 . Zamorowski Alfons rob.leśny N-ctwo osie
294 . Zamorowski Leon rob.leśny N-ctwo osie
295 . Zywert Marian leśniczy N-ctwo Otłoczyn
296 . Zacher Rudolf nadleśniczy N-ctwo Mestwinowo
297 . Zawisza Władysław rob.leśny zam.Krzywogoniec

pow.Tuchola
298 . Zuppa Leon rob.leśny
299 . Żychliński Zbigniew sekretarz N-ctwo Wierzchlas
300 . Życzyński Jan rob.leśny zam.Brzeziny,

pow.Świecie.

6
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JÓZEF WELTROWSKI

Moja wyprawa na Syberię 
i nad jezioro Bajkał

Gdyby mi mniej dopisało szczęście, nie byłaby to 
pierwsza wyprawa na Syberię. Na przełomie lute­
go i marca 1945 roku znalazłem się w Borach Tu­

cholskich na tyłach frontu drugiej wojny światowej, który 
zatrzymał się na linii rzeki Czarna Woda (Wda). Na tym 
odcinku Niemcy toczyły zacięte walki o korytarz ewaku­
acyjny Królewiec -  Berlin. W tym czasie przemieszczali­
śmy się przez linię ognia frontowego i płonącego naszego 
gospodarstwa w Jastrzębiu. W tej zawierusze frontowej 
zgubił się najmłodszy brat Jan (1932-2001) oraz nasz ojciec 
Józef senior (1892-1975). Reszta rodziny z babcią (76 lat) 
dotarliśmy w okolice Śliwic i zatrzymaliśmy się na wybu- 
dowaniach Osiecznej, u gospodarza Mazurowskiego. Po 
paru dniach, po wyzwoleniu tych terenów, funkcjonariu­
sze Armii Czerwonej zaczęli wszystkich przesłuchiwać, 
szczególnie mężczyzn. Efektem tego były aresztowania, 
a potem pod eskortą około 150-200 osób zostało doprowa­
dzonych do Osiecznej. Prowadzący nas żołnierze sowiec­
cy zauważyli, że posiadamy dobre buty na nogach, ko­
żuszki i ciepłe rękawice. Z początku staw iałem  opór 
wyzwolicielom, ale przyszło ich czterech i siłą skrępowali 
mnie ściągając buty, kożuszek i rękawiczki, grożąc, że mnie 
zabiją jak nie będę cicho siedział w szopie.

Pomyślałem, że może być jeszcze gorzej, gdy przez szpa­
rę szopy zobaczyłem jak ustawiają aresztantów z mojej ko­
lumny do wymarszu. Wśród żołnierzy sowieckich rozpo­
znałem na nogach moje buty -  saperki, usłyszałem jak jeden 
z nich chwalił się przed kolegą, że są charosze. W  tym 
czasie nadarzyła się okazja do ucieczki, znalazłem w tylnej 
ścianie szopy luźną deskę, przez którą udało mi się wydo­
stać na zewnątrz. Znając dobrze wioskę Osieczna, przez oko­
lice przedostałem się pod wieczór do lasu. Na drugi dzień 
dotarłem do gospodarstwa Mazurowskiego, u którego chwi­
lowo zatrzymała się moja rodzina bez ojca i brata Jana.

Już jako partyzant starałem się nawiązać kontakt z kole­
gami i dowiedzieć się o losy mojego ojca i brata Jana. W tym 
czasie front przesunął się bliżej Gdańska, a ja  zdążyłem 
porozumieć się z mieszkańcami mojej wioski Jastrzębie
i Zimne Zdroje: Janem Kiedrowskim (1926-2000), Francisz­
kiem Kaszbowskim (1930-), Jakubem Chabowskim (1923-)
i Władysławem Ossowskim (1912-1998) z Jastrzębia, żoł­
nierzem WP w 1939 roku. W tym składzie postanowiliśmy 
przedostać się lasami do naszych domów rodzinnych. Uda­
jąc się ostrożnie w kierunku Zimnych Zdrojów natrafiliśmy 
na patrol wojskowy szpitala polowego w lesie, 1 km od 
wioski. Zamiast oczekiwanej informacji zostaliśmy zatrzy­
mani i pod eskortą doprowadzeni do komendy wojennej 
w Osiecznej. Tam nas rozdzielono -  mnie umieszczono u go­

spodarza Koseckiego. Wówczas zaczęły się przesłuchania 
oraz groźby, że jestem sabotażystą.

Na jednym z przesłuchań powiedziałem oficerowi so­
wieckiemu, że ja  tych wszystkich zarzutów nie rozumiem, 
bo nie znam rosyjskiego. Zaproponowałem, żeby rozmo­
wy były prowadzone z udziałem tłumacza. Jako partyzant 
z Borów Tucholskich wiedziałem, że Bydgoszcz wyzwolili 
żołnierze polscy i że była możliwość telefonicznego skon­
taktowania się z tamtejszym dowództwem. Po tej informa­
cji oficer spuścił z tonu, schował pistolet do kabury i kazał 
mnie zamknąć w piwnicy.

Teraz mogłem przez małą szparę okienną zobaczyć jak 
topnieje śnieg. Ściekająca do piw nicy woda codziennie 
przybywała, musiałem więc ulokować się na skrzyni. Otrzy­
mywałem raz na dzień menażkę zupy z kaszy. Po upływie 
około tygodnia wezwano mnie na przesłuchanie i ku moje­
mu zdziwieniu za stołem siedzieli kapitan Wojska Polskiego z 
adiutantem oraz ten sam oficer sowiecki. Mile zdziwiony wi­
dokiem oficera w polskim mundurze zameldowałem się jako., 
żołnierz-partyzant z Borów Tucholskich. Wówczas kapitan 
WP powstał i przywitał się ze mną. Prosił o wyjaśnienie oko­
liczności aresztowania. Po moim wyjaśnieniu prosiłem o po­
moc w odnalezieniu mego ojca i brata. Sowiecki major prze­
kazał moje dokumenty polskiemu kapitanowi, pod którego 
opieką się znalazłem. Tak uniknąłem wywózki na Wschód.

Jak już minęły czasy przymusowej wywózki i zsyłki to 
cały czas myślałem jak się skontaktować z tymi osobami, 
które na Syberię zostały wywiezione. Do realizacji tego 
doszło po bardzo wielu latach. Pomógł mi w tym przedsię­
wzięciu badacz Syberii i wielki podróżnik Romuald Koper­
ski oraz moje szerokie grono turystów PTTK i „Wodnia­
ków”. Pomimo różnych przeszkód i ostrzeżeń wiekowych, 
bo przecież mam już 78 lat wyprawa na Syberię doszła do 
skutku w dniach 27 lipca do 25 sierpnia 2002 roku.

Zanim doszło do wyjazdu odbyliśmy kilka spotkań, na 
których zapadły ostateczne uzgodnienia, że ufundujemy 
marmurową tablicę i umieścimy na niej następujący napis: 
„J. Czerskiemu i pozostałym badaczom Syberii, Rodacy 
z Polski 15.08.2002 r.” (również w języku rosyjskim). Nieba­
wem uformowała się*dziesięcioosobowa grupa pod patro­
natem PTTK Oddział Morski w Gdyni, a pilotem została 
nasza wspaniała koleżanka Ewa Rynkiewicz.

Wyjazd nastąpił pociągiem z Gdyni przez Warszawę 
do Moskwy. Na zwiedzanie stolicy Rosji poświęciliśm y 
dw a dni. Dalej trasą transsyberyjską cztery dni do Ir­
kucka pokonując około 5200 km. M iasto to zw iedzali­
śmy dw'a dni: katedrę, cerkwie, kościoły, muzeum, port 
na rzece Angarze itp.
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Później zadomowiliśmy się w Domu Piel­
grzyma im. Jana Pawła II w Listwiance, 
zwiedzając Muzeum Bajkał, port i trasę 
kolejową Bajkału z tunelami, przy budo­
wie których pracowali niegdyś zesłani 
na Syberię. Przepłynęliśmy wodolotem 
„Kometa” całe jezioro Bajkał aż do mia­
sta Niżnnieangarska (około 700 km 
w jedną stronę). Zwiedzaliśmy Instytut 
Bajkału w Górnych Kotach, a także skan- 
sen-muzeum w Talwince. Następnie au­
tobusem z Irkucka udaliśmy się do Wier- 
szyny odległej o 170 km, gdzie mieszkają 
Polacy. Nasz pobyt trwał tam dwa dni. 
Odbywaliśmy wyprawy z młodzieżą 
w Góry Bajkału, na Drogę Krzyżową. 
Mieliśmy ciekawe spotkanie z młodzie­
żą katolicką, która wróciła z Toronto (Ka­
nada), wspólne ognisko z uczestnikami 
kolonii letnich, pogadanki oraz kąpiele 
w Bajkale i wyprawy w lasy tajgi wokół 
Listwianki i Bajkału.

Spotkałem tam ciekawych ludzi, któ­
rzy jednak już nie mówią po polsku, ale 
czują się Polakami. Starszy Sybirak, któ­
ry suszył siano na łące oddalonej około 
10 km od miasta portowego Bajkał przy­
znał, że nfe mówi już po polsku, choć 
jest rodem z Polski i nazywa się Bara­
nowski. Żeby udowodnić, że sercem jest 
związany z „matuszką” Polską klęcząc 
zmówił modlitwy „Ojcze Nasz” i „Zdro­
waś Maryjo”, których nauczyła go 
matka, kiedy był dzieckiem. Ojca też 
już nie pamiętał, bo zmarł, gdy zostali 
tutaj przywiezieni z Wilna w 1940 roku.

Podczas spotkania z rosyjską mło­
dzieżą kolonijną przy ognisku zapyta­
łem, czy może ktoś ma polskie pocho­
dzenie lub zna takie nazwisko jak 
Wójcicki. Po dużym namyśle jedna 
z dziewczyn podniosła rękę i powiedzia­
ła po rosyjsku, że jej babuszka nazywa- 
jet się Wójcicka, ale jest w szpitalu i maje 
92 lata. Po krótkiej rozmowie dziewczy­
na przypomniała sobie, że babuszka 
uczyła jej piosenki polskiej, którą zapa­
miętała i może zaśpiewać „Szła dziewecz­
ka do laseczka, do zielonego” i tak całą 
poprawnie zaśpiewała. Na koniec zaśpie­
wała „Wszystkie nasze dzienne sprawy”. 
Zaskoczeniem i wielkim przeżyciem było 
dla nas kiedy podczas pożegnania mło­
dzież chórem zaśpiewała „Szła dziewecz­
ka do laseczka”.

Czy duch „Głosu Serca Polskiego” 
przestał działać, nie, przekonałem się 
osobiście i myślę, że ks. bp Jerzy Mazur 
wróci do swojej diecezji irkuckiej.

Z tej wyprawy zrobiłem osobiście 
około 370 zdjęć i na jednej z fotografii 
pozostał znak szczególny Matki Boskiej 
Fatimskiej.

Turyści z Gdyni przedstawiają tablicę pamiątkową 
w katedrze irkuckiej

Rejs statkiem po Bajkale

Spotkanie z młodzieżą podczas mszy św. 
odprawianej przez ks. Wiesława Dudka

Jeden z tuneli na trasie kolei transsyberyjskiej

Plakaty o spływach kajakowych w Borach Tucholskich 
w klasie języka polskiego w Szkole Podstawowej 

w Wierszynie
rT ! ‘̂  SPtYWY KAJAKOWĄ

{a-muKt,
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obecnych i byłych praęownikó^  ̂Stoczni Gdańskiej
Stoczniowcy Stoczni Gdańskiej przyjmuią ogęjśćte Lecha Wałęsy ze.związku 
bez żalu v

Były prezydent już od dawna nie reprezenfuje ludzi świata pracy/ zdradził 
ideały „Solidarności" o raz.tych/którym wszystko'zawdzięcza, to jest robotni­
ków, Annę Walentynowicz, Andrzeja Gwiazdę, Alojzego Szablewskiego i in- 

| nych. Sam będąc osobą bardzo bogatą, popiera, obecnie partię ludzi- boga­
tych -  Platformę Obywatelską -  i jest przez tę partię popierany Troszczy się 

; bardziej o własny wizerunek i karierę polityczną swojego syna w Platformie 
Obywatelskiej niż o ideały Sierpnia. - 

W czasie swojej prezydentury.Lech Wałęsa-biernie przyglądał sio upadko- 
i wi Stoczni Gdańskiej, a teraz nie może znieść tego, że Lech i Jarosław. Ką- 
. czyńscy pomagają Stpczni,-_.i 

"XHćemy powiedzieć byłemu“p ^ d e n td w ip e  tó 'rr j^ T T to ę ln ip W cycż-' 
i ni Gdańskiej, wstydzimy się za 5 lat: jego prezydentury i za .jego obecne po- 
| stępowanie. Milczeliśmy, kiedy p.opierał lewą nogę oraz kiedy w spektaku- 
i larnym geście podjął w świetle kamer telewizyjnych pracę w Stoczni, prze­

bierając się na kilka godzin w nowy kombinezon. Jakość prezydentury Lecha 
Wałęsy została tak oceniona przez Polakówf;|ę na następnych 10 Iat:prezy- 

! dentem został Aleksander Kwaśniewski, .któny/chociaż nic ie rąbił, to i tak 
i został przez Polaków wyżej oceniony niż-'^c;łtv^ałęsa^ > ^  ; ‘ '

W ostatnich dniach Lech Wałęsa .pokazał,łże szacunek do Stoczni Gdań- 
| skiej, stoczniowców i ideałów „Solidarności"; jest mu zupełnie obcy -  nie 
; przyszedł na pogrzeb tragicznie zmarłego przewodniczącego Komitetu Budo- 
; wy Pomnika PomordowanychStoczniowców Henryka Lenarciaka.

Nie było go też wśród stoczniowców/w czasie obchodów 25. rocznicy 
Sierpnia, aie być może dlatego, że wiedział, z kim pod pomnikiem chce skła- 

j  dać kwiaty i kto jest mu bliski, a kto-obcy.
Były prezydent pomnik i Stocznię Gdańską |ostrzega;jedynie wtedy, kiedy 

| jest to jemu lub jego synowi potrzebne do robienia kariery.
Byli i obecni praępwnlcy Stoczni Gdańskiej 

(Podpisy są ciągle zbieraneffiągle zgłaszają się chętni. Według 
organizatorów, ich liczba może wynieść tysiące.)

;«pj ■
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Związek inwalidów <woi*nwch W  
Zarząd OCu

w Makowie Podh&laśskini

O Ś W I A D C Z E N I E

Od 1934 roku byłam nauczycielką i instruktorką PW 
w szkołach zawodowych w Lublinie.Mój mąż na czele młodzieży 
bronił Lublina w 1939 r.Gdy wrócił pracowaliśmy cały czas Ą 
z młodzieżą w ZWZ i AK. 8 lutego 1944 roku^aresztowani Y 
i osadzeni „Pod Zegaremf katowani przez dwa tygodnie i w stanie 
bardzo ciężkim przewiezieni na „ZAMEK”Lekarze więźniowie 
opiekowali się nami ale nie mieli żadnych leków.
Męża stracono 19 maja aleja o tym się nie dowiedziałam, 
zatajono to przedemną.22 lipca 1944 roku straszna masakra 
więźniów przed zbliżającym się frontemyBe-ude€7£C4łkm€Ów 
vróa£gaętfcludzic z miasta w poszukiwaniu żywych.
Mnie w ciężkim stanie znalazł nasz uczeń z tajnej podchorążówki 
Sławomir Litwiński.Przeniósł mnie przez bramę na platformę 
do przewozu węgla i zawieźli mnie do szpitala na ulicę 
Bonifraterską.Otoczona troskliwą opieką szczególnie doktora 
Brzezińskiego dopiero po kilku miesiącach zaczęłam stawiać 
pierwsze kroki. Po wyjściu ze szpitala zabrała mnie do siebie 
moja uczennica Faustyna Piotrowska,która opiekowała 
się mną przez kilka następnych miesięcy.Pomimo mojego 
wieku,mam już 93 lata zachowałam w pamięci wszystkie 
wydarzenia z tamtego okresu. Jestem głęboko wdzięczna 
Panu Sławomirowi Litwińskiemu za uratowanie życia.
Dopiero po wielu latach miałam okazję spotkać Pana Litwińskiego 
i podziękować mu osobiście.

Marianna Nowicka
- >

/
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PAMIĘTNIK WELTROWSKIEGO JÓZEFA 
OKRESY MOJEJ DZIAŁALNOŚCI 

TURYSTYCZNO-SPORTOWEJ I WODNIACKIEJ

Początek mojej działalności i uprawianie ulubionego sportu wodnego zaczęło się w 
latach młodzieńczych. Los mój się tak ułożył, że urodziłem się w Jastrzębiu, powiat Starogard 
Gdański, nad rzeką Czarna -  Woda (Wda), w Borach Tucholskich. Będąc młodym chłopcem 
bardzo lubiłem spędzać wolny czas na łowieniu ryb, a wówczas w bardzo czystej i rybnej 
rzece Czarna -  Woda. Od tych zainteresowań zacząłem przy pomocy starszego brata Dawida
i ojca budować czółno rybackie.

Mając lat 14-cie postanowiłem razem z kolegą szkolnym Alojzym Onezorgą 
zbudować własny kajak dwuosobowy, ażeby można się lżej poruszać i dalej popłynąć za 
rodzinną miejscowość. Moim stałym marzeniem było przepłynąć rzekę Czarną -  Wodę od 
źródeł do Wisły oraz do morza i Gdańska. Wspomnieć muszę, że moje zamierzenia budowy 
nowego kajaka mogłem zrealizować przy pomocy turystów kajakowych, którzy pływali w 
sezonie letnim po rzece Czarna -  Woda około 20 kajaków dziennie.

Kajak ten został całkowicie wykonany przy pomocy miejscowego stolarza pana 
Anastazego Pestkę i w sierpniu 1939 roku został zwodowany i nazwany „Pstrąg”.

Niestety moje młodzieńcze zamiary przerwała II Wojna Światowa i nastały koszmarne 
dni okupacji Hitlerowskiej.

Gdy los pozwolił mi przeżyć i po wojnie znalazłem się w Ludowym Wojsku Polskim 
na terenie Bydgoszczy. Zacząłem treningi na kajakach wyczynowych w Kolejowym Klubie 
Sportowym. Był to okres bardzo krótki, miesiące maj i czerwiec 1945 roku.

Później jako żołnierz przez całe lato 1945 roku przebywałem na terenach Prus 
Wschodnich, gdzie zobaczyłem wielkie jeziora Mazurskie, o których stale marzyłem, ażebym 
mógł spokojnie po nich popływać kajakiem i zapoznać się bliżej z tak uroczym krajobrazem. 
W okresie dalszej mojej służby Wojskowej w Jarosławiu 1945 -  1947 należałem do 
Jarosławskiego Klubu Sportowego, gdzie w wolnych chwilach trenowałem na rzece San.

Gdy w 1949 roku zostałem przeniesiony do rezerwy z L.W.P. to 2 września 1949 roku 
zacząłem pracę w Stoczni Gdańskiej i zaraz rozpocząłem działalność „Wodniacką”. 
Wstąpiłem do Klubu Sportowego „Stal” przy Stoczni Gdańskiej i tam w sekcji kajakowej 
zapoznałem zapalonych kolegów do turystyki i sportu, jak kolega Mitała Ottona, 
Nienartowicz Zdzisława oraz byłego Dyrektora Naczelnego pana Czarnowskiego Wacława, 
który bardzo popierał tę dziedzinę wypoczynku na wodzie.

Gdy w latach 1950 -  52 pracowałem w Dziale Księgowości, powołano przez 
Dyrektora Stoczni Komisję do Spraw Wypoczynku i Sprzętu Sportowo -  Turystycznego dla 
ośrodka wczasowego nad jeziorem Goszyn w Straszynie. Poza tym uruchomiono na terenie 
Stoczni Gdańskiej na Wydziale Stolarsko -  Ciesielskim budowę nowych kajaków Sportowo -  
Turystycznych dla Klubu Sportowo „Stal” i Sekcji Sportów Wodnych na przystani Żabi Kruk 
oraz Ośrodka Wypoczynkowego Straszyn.

Pomimo, że pracowałem zawodowo i uczęszczałem do wieczorowego Gimnazjum dla 
pracujących, moje zainteresowanie związane było i jest z wodą. A gdy zostałem służbowo 
przeniesiony do nowopowstałej Stoczni Remontowej na Ostrowiu to miałem marzenie, aby 
powstał tam Klub Sportowy i Sekcja Sportów Wodnych.

Gdy zostałem powołany do Komisji Protokulamej przejęcia od Stoczni Gdańskiej 
całego majątku ruchomego i nieruchomego z ramienia Księgowości Inwentarzowej starałem 
się umieścić w protokole 20 sztuk kompletnych i nowych kajaków. To był pierwszy zalążek 
Turystyki i Sportów Wodnych w Gdańskiej Stoczni Remontowej. Na początek zaczęliśmy 
działalność od wyjazdów sobotnio -  niedzielnych po kanałach i basenach wodnych wokół
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Gdańska. Zainteresowanie zaczęło nabierać coraz to nowoprzybyłych pracowników, a 
szczególnie młodych. Sekcja ta była zalążkiem później powołanego Koła Sportowego Z. S. 
Kolejarz przy Gdańskiej Stoczni Remontowej. Później powstały takie sekcje jak: Piłki 
Nożnej, Hokeja na Lodzie, Boksu, Motorowa i Lekkoatletyczna.

Na tej bazie sprzętu zaczęliśmy działalność i mobilizując Stoczniowców do 
uprawiania sportu i tury styki wodnej.

Pierwszymi założycielami Sekcji Kajakowej i uczestnikami spływu byli:
• Kol. Józef Weltrowski - kierownik sekcji KSBJ Inwentarzowej,
• Kol. Otton Mitał -  budowniczy statków,
• Kol. Lech Stefański -  Dyrektor Administracyjno -  Finansowy,
• Kol. Lech Woźnicki -  kierownik Działu Inwestycyjnego,
• Kol. Krystyna Kryska -  pracownik Administracji,
• Kol. Krystka Łapiński -  Kierownik Oddziału Zaopatrzenia Rolniczego. 

Pierwszy spływ odbył się na szlaku wodny/ź' Elbląga do Iławy na początku lipca 1953
roku w ilości 13 uczestników.

Pisze po tylu latach por. Józef Weltrowski ps. „Pstrąg”

Czarlin, 23 listopada 2008 roku.
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Szlak partyzantów Al I IOW Gryfa Poa.

Staraniem środowiska Pomorskiego AK i Stowarzyszenia Autorów Polskiol 
oraz Regionalnej Pracowni PTTK zorganizowana została w dniu 24>«5»02. 
wycieczka stan owiąca oficjalne otwarcie nowego szlaku turystycznego, 
który ma na celu rozpowszechnienie wiedzy historycznej i ożywienie 
patriotyzmu. Zwięczona została promocja opracowania zbiorowego pt. 
"Szlakiem fartyzantów Armii Krajowej i Gryfa Pomorskiego w Borach 
Tucholskich i na Pojezierzu Kaszubskim"/vide GP 3/01/, którego 
promocja odbyła się 29.6.01.
Przewodniczący środowiska Pomorskiego omawiał to przedsięwzięcie z 
Prezydentem Miasta Gdańska w dniu 16,2.02. antycypując jednocześnie 
otwarcie odpowiedniej ścieżki rowerowej, która będzie dofinansowana 
zvfantihgg ze środków Banku światowego.
W inauguracyjnej wycieczce autokarowej wzięło udział 4-0 osób, w tym 
p.Maria śliwa reprezentująca Przewodniczącego Okręgu ŚZŹAK - inż.Ka­
zimierza Śliwę, p.mgr inż.Kazimierz Szponar - Prezes Koła w Gdańsku, 
p.prof.Stefan Raszeja - reprezentujący Związek Przyjaciół Pomorza 
p.mgr Ella Skerska - reprezentująca Archiwum Pomorskie AK w Toruniu, 
p.inż.Henryk Mejster - redaktor Gdańskiego Przekazu. Organizatorów
i autorów ww "Przewodnika" ± oraz imprezy inauguracyjnej reprezento­
wali prof.Maci ej Krzyżanowski i redaktor Edwin Kozłowski.
Zgodnie z treścią zaproszenia trasa wycieczki przebiegała: Gdańsk, 
Żukowo, Sikorzyno,Gołubie, Stężyca, Kościerzyna, Będomin, Przywidz, 
Gdańsk. ¥ Stężycy odbyła się krótka uroczystość patriotyczna młodzie­
ży szkolnej z udziałem Kierownika Szkoły, pana Wójta, p.Kiedrowskie- 
go reprezentującego miejscowe Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie. 
Towarzyszyły poczty sztandarowe - kombatantów AK z Gdańska, Zrzesze­
nia Kaszubsko-Pom., oraz Szkoły Podstawowej w Stężycy. Uczęstnicy 
wycieczki zostali ugoszczeni kawą w miejscowej szkole.
¥ Kościerzynie pod pomnikiem Józefa ¥ybiekiego złożono kwiaty ffrtrpea 
nflPiIKTSS^w obecności przedstawiciela Gminy. ¥ Będominie wycieczkę 
podejmował dyrektor Muzeum Hymnu Narodowego mgr Henryk Wawrzyk. 
Atrakcyjność szlaku partyzanckiego została podniesiona poprzez 
ustanowienie pięknie zaprojektowanej odznaki, która będzie przydzie­
lana każdej osobie, która zaliczy 100 punktów zdobytych przy zwiedzan 
niu szlaku, zgodnie z zasadamJ/fepracowanego regulaminu załączonego 
d-o odpowiedniej legitymacji. Podczas inauguracji, w dniu 24.5*02. 
zostało wręczonych kilka legitymacji honorowych.
Impreza kończyła się w Przywidzu, gdzie w gospodarstwie Państwa 
Krzyżanowskich BZielona Brama" uczestnicy wycieczki zostali ugoszcze­
ni obiadem ufund-owanym przez gospodarzy.
¥ Przywidzu zostały wygłoszone referaty: pana rsdbak Prezesa Edwina 
Kozłowskiego, honorowego członka SAP o historii Bierni Kaszubsko-Kocie 
skiej oraz pana Przewodniczącego Środowiska Pom.AK prof .Macieja 
Krzyżanowskiego o pewnych szczegółach walk wyzwoleńczych ostatniego 
okresu. a-
Pogłębiające się zainteresowanie turystyką lokalną przez młodzież 
będzie niewątpliwie ważnym czynnikiem pobudzania zainteresowań 
pasjonującą historią lokalnej ojczyzny.

Z.A.Sikorski

312



Z A G R O D A  Z CZARNEJ D Ą B R O W Y

MIEJSCE POWOŁANIA 
TAJNEJ ORGANIZACJI WOJSKOWEJ „GRYF POMORSKI”

7 LIPCA 1941
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P A M I Ę Ć

Głównym celem działalności Kaszubskiego Parku Etnograficznego, określonym już 

w momencie organizacji muzeum przez Teodorę i Izydora Gulgowskich w 1906 roku, jest ochrona 

dziedzictwa kulturowego mieszkańców Pomorza Gdańskiego, głównie Kaszubów i Kociewiaków. 

W przenoszonych na teren muzeum zagrodach i pojedynczych budynkach, będących w przeszłości 

własnością przedstawicieli różnych warstw i grup ludności wiejskiej, ukazywane są warunki ich życia 

i pracy. Ponieważ życie to niejednokrotnie splatało się z wydarzeniami odnotowanymi w historii 

regionu, nie można ich pomijać w planowanych wystawach we wnętrzach przenoszonych 

budynków Przykładem może być chałupa z kociewskiej Klonówki w pow. Starogard Gdański, 

której dzieje powiązane są z tzw. Powstaniem Starogardzkim w 1846 roku, a pośrednio z Florianem 

Ceynową, „budzicielem Kaszub”. Innym przykładem, szerzej tu omówionym i będącym celem 

przedstawionych poniżej działań, jest zagroda szlachecka z Czarnej Dąbrowy, w7 pow. Bytów'.

Zagroda ta jest unikalnym już przykładem siedliska drobnej szlachty z Zachodnich Kaszub, 

zabudowanego w niemal obronny czwTorobok. Charakterystyczny jest zwłaszcza tzw7. budynek 

bramny, usytuowany od frontu, przez który prow7adził wjazd na podwórze. Interesujące jest 

zróżnicowanie konstrukcji budynków w zagrodzie, dobrze ilustrujące zmiany w kaszubskim 

budownictwie ludowym.

Budynki z zagrody w7 Czarnej Dąbrowie
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Poza wartościami etnograficznymi, zagroda ta ma miejsce w najnowszych dziejach 

społeczności pomorskiej. U Bolesława Zmudy-Trzebiatowskiego, dawnego jej właściciela, ukrywał 
się od 1940 roku ks. ppłk. Józef Wrycza, który był najbardziej poszukiwanym przez hitlerowców 
Kaszubą. Tu także na spotkaniu przedstawicieli kilku grup partyzanckich w dniu 7. lipca 1941 roku 
utworzono Tajną Organizację Wojskową „Gryf Pomorski”. Ks. ppłk. Józef Wrycza był pierwszym 
prezesem Rady Naczelnej TOW  „Gryf Pomorski”, organizacji wojskowej o pełnej autonomii, 
podporządkowanej bezpośrednio Naczelnemu Wodzowi na Obczyźnie. „Gryf Pomorski” 
był największą organizacją konspiracyjną na Pomorzu. Jej działalność koncentrowała się 
na samoobronie, pomocy materialnej poszkodowanym przez hitlerowców rodzinom, wywiadzie
i kontrwywiadzie, dywersji i sabotażu, lecz także na akcjach zaczepnych prowadzonych przez leśne 
grupy bojowe. Ruch oporu na Pomorzu miał ogromne znaczenie polityczne a także propagandowe 
wśród ludności pomorsko-kaszubskiej; zachęcał do przetrwania, podtrzymywał na duchu, 
dawał wiarę w zwycięstwo. Augustyn Westphal, ostatni komendant i prezes Rady Naczelnej 
TOW  „Gryf Pomorski”, w ostatnim rozkazie z 21 marca 1945 roku napisał do żołnierzy „Gryfa”: 
„Spełniliśmy nasz obowiązek i dobrze zasłużyliśmy się Ojczyźnie. Rada i Komenda Naczelna 
składają hołd i cześć poległym za Ojczyznę. Równocześnie składają serdeczne podziękowania 
wszystkim komendantom i członkom za ofiarność i wkład włożony w walkę o wolność Ojczyzny”. 
Dla wielu byłych żołnierzy „Gryfa” czas pokoju po 1945 roku był równie tragiczny jak czas wojny. 
Byli terroryzowani i prześladowani przez NKWD i polską służbę bezpieczeństwa. 
Wielu zamordowano, innych przetrzymywano w więzieniach, a jeszcze inni zostali wywiezieni 
w głąb Związku Radzieckiego.

W  odbudowanej w Muzeum zagrodzie z Czarnej Dąbrowy pokazany zostanie fragment 
dziejów Pomorza Gdańskiego związany z ruchem oporu w czasie drugiej wojny światowej. Poprzez 
liczne zachowane pamiątki i dokumenty przybliżona będzie również postać ks. Józefa Wryczy, 
pierwszego prezesa Rady Naczelnej TOW  „Gryf Pomorski”, niemal legendarnej postaci ruchu 
oporu, symbolu walki z okupantem i powszechnie znanym na Kaszubach patriotą. Ks. Wrycza był 
także proboszczem Dywizji Pomorskiej, która pod dowództwem generała Józefa Hallera 
przejmowała od Niemców Pomorze, uczestniczył w zaślubinach Polski z morzem w Pucku, 
10. lutego 1920 roku.

Duża liczba zwiedzających Muzeum (w ostatnich latach to ok. 80 tys. osób, w tym ok. 60% 
dzieci i młodzieży i ok. 15 % gości z zagranicy), umożliwi szeroką popularyzację wiedzy na ten 
temat.

Prezes Towarzystwa

Zbigniew  Stencel 
Starosta Kościerski

Sekretarz Skarbnik

<
Teresa Lasowa 

D y re k to r
Kaszubskiego Parku Etnograficznego 

we W dzydzach Kiszewskich

W anda K iedrowska 
Działacz

Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego

Środki finansowe na odbudowę zagrody gromadzi Towarzystwo Przyjaciół Muzeum -
Kaszubskiego Parku Etnograficznego, 

na rachunku bankowym w Banku Spółdzielczym w Kościerzynie, 
nr konta 83280007'1818'27016-ł 1.

Tą drogą Towarzystwo apeluje o wsparcie swojej działalności. 315
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ZWIĄZEK BOJOWNIKÓW o
ZARZĄD OKS

UL. 3 - g o  >

Konło bonlcowe! N. B. P. III. O. M. Gdońik Nr 304

Y /W  /  L  
■ L. Dz. . '  { 6 0 Gdsulsk, Dota 6 .V I I ,1 9 6 c r .

Ob.
ł E b e r t o w s l c i

G d a ń s k
u l .  Grobla 4 ,  1a/4

' ! ' !

V

i

Zarząd Okręgu ZBo»ViD w Gdańsku z o s t a ł  poinformowany, 
że dbywatel  po s iad a  m a t e r i a ł y  do tyczące  d z i a ł a l n o ś c i  
d ru k a rn i  k o nsp iracy jne  j  rw J a s t r z ę b i u  gromada.Czarna V.?oda . 
powiat  S ta ro g a rd  Gdański,- k t ó r ą  p row adz i ł  ob. Ludwik 
Główczeski, a k t ó r a  by ła  w gospodars tw ie  Weltrowskiego.
Okręgowa Komisja H is to ryczna  ZBo//iO gromadzi w sze lk ie  materiały 
h i s to ry c z n e  związane z i /a lką z okupantem i p r a c ą  jsonijpiracyjną, j 
o raz m a t e r i a ł y  d o ty cząc! zbrodn i  h i t l e r o w s k i c h  w_Polsce, 
celem opracowywania i '.‘.Tidawania w formie ks iążkow ej  i  wspott-:^' 
n i e J .  Z te r e n u  naszego Województwa j e s t '  stosunkowo mało
m a ter ia łów ,  d la te g o  t e ż ; c ą  one bardzo cenne.

i * ' .
Prosimy uprze jm ie  o i l e  |pos iadane  także  m a t e r i a ł y  o p r z e k a ­
zanie  lub wypożyczenie ic h  n a s z e j  Komisj i  H i s t o r y c z n e j .
Zwracamy s i ę  do iVas z -,t4 p ro ś b ą ,  gdyż, Kiedy w bież.ą-ym miesią­
cu ob. Główczeski b y ł  w j a s t r z ę b i u  u Weltrowskich,  otrzymał, s 
wiadomo^u, że m a t e r i a ł y  ó znaczen iu  h is to ry czn y m ,  k tó re  były.

1 ' * • # 
przechowane są  w Waszym p o s ia d a n iu .
Prosimy uprze jm ie  o pozytywny s to sunek  do sprawy i  pomoc 
Komisj i  H i s t e r y c z n e j  w t e j  p r a c y .
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ŚWIAT O W Y  ZWIĄZEK 

ŻOŁ N I E R Z Y  ARMII KRAJOWEJ 

OK RĘG GDAŃSK

81- 8 6 8  Sopot, A l eja N i e p o d l e g ł o ś c i  7 3 9  a 

Konto: 0 / I V  B a n k  Gdański N r  3 0 1 8 1 7 - 9 9 0 5 9 ^ 1 3 2

K.Wer.598/93

Sopot,dnia 28 stycznia 1993 r.

Fundacja
Archiwum Pomorskie Armii 
Krajowej

87-100_Toruń^ul .Piekai^; 49

W związku z rozpatiywaniem wniosku p.Józe­
fa Weltrowskiego ur.29.XI.1924 r. - o rozszerze­
nie posiadanych przez niego uprawnień kombatan­
ckich z tytułu utrwalania władzy ludowej - o dzia­
łalność w organizacji wojskowej "Gryf Pomorski” - 
Komisja Weryfikacyjna Światowego Związku Żołnierzy 
A.K. Zarząd Okręgu w Gdańsku uprzejmie prosi o 

«■—  przysłanie nam wyciągu z akt Ludwika Kossaka - 
Główczewskiego ps."Japan” /sygn.M-113/ oraz Jana 
Kłamana /sygn.M-417/ dotyczących Józefa Weltrow- 
ski**go, na które powołuje się Fundacja w zaświad­
czeniu nr 87/92 z dnia 27.IV.1992 r. l.dz.514/A/92 

Powyższe informacje są nam potrzebne do 
wiarygodnego ustalenia działalności Józefa Welt­
rowskiego w konspiracji.

PRZEWODNICZĄCY
Kom isji W eryfikacyjna)

333



T o r u ń  2 4 . 0 ^ * 1 ^ 9 3  r .

■' z . ^ 3  O jf ]  j q rb

'wiatow? Zwlt\3ek żc&JLierzy

A rii i  ..radowe 3
Cki?^& Gdańsk

8 1 - S 6 C  - G O T

A l.N ie p o d le g ło śc i 73!? a

.« odpowiedzi na j^ae pisaio a da* 2 i i . 0 1 * 9 3  a r  K . J s v # 

5 9 8 / 9 3 *  ‘Ofc.>oz:jC6 ro z sze rz en ia  uprawnień kozuba tanek ich  
. -józeia .e ltr c w sk ic ę o , przesyłamy w za łą czen iu  ksero^c 

: :o 'des c w iadczenia  świadka L dvaika Główczewskiego oraz 
i ‘ragLientóva "./soockiieA a ocu p acji h it le r o w s k ie j  i  w alki a 
aa . jastaikaia i"  Ludwika i  Miny Główcze >.v su i  c h , dedykowanych 
eyaoHi .-k; a l k ie r z o w i  i  Tacie u-zow i /te c z k a  Ludwika G x owcze w- 
:....L e Oo  u',> t i .  - 1  - ) 0 / .
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Ldx 58P/&/ P) T o w , '  i  i  o n .

WYKAZ CICHOCIEMNYCH (pochodzących z Pomorza)
1. Adrian Florian p s . "Liberator" ur. w Bydgoszczy
2. Bzdawka Bernard ps."Siekiera" ur. w pow. Wyrzysk
3. Czerwiński Kazimierz ps . "Bryzga" ur. w Dobrzejewicach pow. 

Lipno
4. Gołuński Norbert p s ." Bombram" ur. w Gdańsku
5. Iglewski Antoni ps . "Vanadi" ur. w Radziejowie
6. Klinicki Maksymilian p s ."Wierzba" ur. w Brodnicy
7. Koprowski Franciszek ps."Dąb" ur. w pow. Brodnica
8. Lewandowski Aleksander p s . "Wieclil ina" ur.Ryńsku pow. 

Wąbrzeźno
9. Nowacki Józef ps. "Horyń" ur. w Toruniu
10. Ossowski StanisLaw ps ."Jastrzębiec" ur. w Lęgu pow. Chojnice
11. Stpiczyński Aleksander p s . "Wilski" ur. we Włocławku 
i£.Szczepański Mieczysław p s . "Dębina" ur. w Chełmży
13. Szwiec Waldemar ps."Robot" ur. w Toruniu
14. Zawacka Elżbieta p s . "ZO" u r . w Toruniu

Szanowny i drogi Panie Józefie ! Zgodnie z obietnicą 
przesyłam Panu spis cichociemnych z Pomorza. Ponieważ na 
spotkaniu Klubu £6.04. br nie było nikogo z Wybrzeża nie mogłam 
przekazać Panu spisu tą drogą. Życzę zdrowia, przesyłam wyrazy 
pamięci od Fundacji.

+ 0 ^  \{Q ^ rŁ JL s^
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Józef Weltrowski Gdańsk dn. 26.06.1995.r. /I%

80-255 Gdańsk-Wrzes 
t e l . 4 1 -8 5 - 3 5

Fundacja  Archiwum Pomorskie Armii iCrajowej 
u l .  Wielkie Garbary 2 
87-100 Toruń

Zgodnie z założeniem po dwóch l a t a c h  p racy  p rze k a zu ję  
do F undac j i  końcowy wynik mojej p racy  s p o łe c z n e j  p rzy  
u ro c z y s to ś c i a c h  w G orzędz ie ju .
P ierwsza  u ro c z y s to ś ć  oby ła  s i e  1 7 . 0 9 . 1 9 9 4 . r .  poświęcona 

50 Rocznicy śm ie rc i  Huberta  S tangeńberga ,"P ow stan ie  
Warszawskie z prespektywy 50 l a t "  i  "Akcja Burza na Pomory" 
o raz  w ieczór  wspomień.^W z a łą c z e n iu  p rz ek a zu ję  w ycinki  ż g a z e t  
D .B .z20 .0 9 . 9 4 . r . ^ G o r z ę d z ie j  Powstańcze Wspomienia,Dl. z 2 1 . 0 9 . 9 4 .  
z d j ę c i e  z u r o c z y s te j  Mszy Św.jPomerania n r .  1 0 / 9 4  Harcerz  i  
Powstaniec .^G azeta  Tczewska* 2 2 2 . 1 2 . 9 4 .  i  c i ą g  d a l s z y  z i ' 2 9 . 1 2 .  
9 4 . r .  "KUBA"-Harcerz i  Powstan iec .
Druga u ro c z y s to ś ć  to powołanie  "Sanktuarium Sw. Wojciecha w 
G orzędz ie ju"  ^ b ro sz u ra  w z a ł ą c z e n iu ,  wydana p raez  Księdza Proboszc: 
Zdzis ława Ossowskiego, nastempny z a łą c z n ik } " Z a p i s k i  Kociewskie 
Magazyn Regionalny" n r .  2/95 o p is  u r o c z y s t o ś c i  w dn iach  28-30.0495 
p t . "Sw. Wojciech po r a z  d ru g i  p rz y b y ł  do G orz ęd z ie ja "
Tfizecia u ro c z y s to ś ć  t o n a d a n i e S z k o l e  Podstawowej w G orzędz ie ju  
imieniem "Huberta S tangenberga"  z t e j  u r o c z y s t o ś c i  załączam 
sprawozdanie p ię ć  s t r o n  o d b i te  na k s e ro .  J ednocześn ie  nadmieniam 
że orygina^prźekazałem do p u b l i k a c j i  w Zapiskach Kociewskich 
n r . 3 /95 ,  Z m a te r ia łó w  zebranych z o s t a ł a  opracowana b r o s z u ra  i  
wydana w n a k ła d z ie  250 s z t .  z czego jed en  9 egzemplarz p rzek a z u ję  
Fundacj i . /^Dodatkowo p rzek a zu ję  t r z y  z d j ę c i a j  

a /  z d j ę c i e  n r . 28 A p rz e d s ta w ia  t a b l i c ę  p rzy  w e jś c iu  do Szkoły ,  
b /  z d j ę c i e  n r . 29 A p rz e d s ta w ia  t a b l i c ę  na ś c i a n i e  w " I z b ie  Pamięci 

z j e j  autorem Jozefem Weltrowskim.
0/  z d j ę c i e  n r . 32 A przed  t a b l i c ą  pamiątkową s t o j ą j

\ /  Helena T rzc iń sk a  -  Przewodnicząca Okręgu I n s t r u k to r s k i e g o  
"Jaszczurkowcy" i  p r z e d s t a w i c i e l k a  Hufca Harcer .w  Tczewie 

2 /  Jó z e f  Weltrowski -  p r z e d s t a w i c i e l  Środowiska Pomorskiego 
AśK. i  F i l i i  F u n d ac j i  Archiwum Pomorskie A.K. w Gdańsku.

W miarę  możliwości  zdobycia  d a l sz y c h  dokumentów będę przekazyw ał .
Z wielkim szacunkiem

J ó z e f  Weltrowski ps " P s t r ą g "
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Instytucje w spom agające X Spływ: •  Polski Zw iązek Kajakow y

•  Wydział Kultury, Sportu i Turystyki UW w Słupsku 

„KOOPEROL” w Zdunach koło Starogardu Gdańskiego

•  Zakłady Porcelany Stołowej „LUBIANA” SA w Łubianie koło Kościerzyny

WOJEWÓDZTWO SŁUPSKIE fGOCHY/

#
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Pomerania
Pismo poświęcone Kaszubom i Pomorzu

można zaprenumerować w redakcji (80-837 Gdańsk, 
ul. Straganiarska 20-23, II piętro), lub na poczcie, albo 
przez wptatę na konto redakcji: Bank G dański, 
IV Oddział w Gdańsku, 301817-664390-132

J ^ O ' i u i / 7

^  en. i

s yye r? rr7  5 -e y t/ć C *  x> s  
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Jó z e f  Weltrowski Gdańsk d n . 23*04.1996.r .

80-255 Gdańsk-Wrzeszcz 
t e l . / o 5 8/41-85-35 
lu b  Tczew/059/31-08-53

Wpłynęło cJ^ia JLV>

*

Fundacja  Archiwum Pomorskie 

Armii Krajowej 

ul® W ielk ie  Garbary 2

82 -100=_S_0_R_U_N

W ramach współpracy z Fundacją  i  j e j  apelam i,  pragnę złożyć 
d a l sze  m a te r i a ły  przez^foie zebrane*
1. S trona  ty t*  HMoja Ziemia” nr«16/95 Zblewo w rz e s ie ń /p a ź d z ie rn ik  

1995*rok» P ro jek t  T ab l icy  ku Pamięci Ks. Kanonika J ó z e fa  Wryczy
2. Upamiętnienie  Miesca Urodzenia Ks# pp łk ,  Jó ze fa  Wryczy w 

Zblewie Pielgrzym” n r . 156 z dnia  3 - 1 0 .g r u d n i a .1995.r . - k s e r o
3 . ”3zi&nik B a ł ty c k i” z l i s t o p a d a  1995«roku pt ."Kociewie"_ksero 
4*”Z ap isk i  Kociwwskie” n r . 4/95 Uczczono Ks. J .  Wryczę w 34 rocznicy

jego ś m ie rc i .  Autor J ó z e f  Milewski,  -k se ro
5, “Z ap isk i  Kociewskie” n r .  4/95 Ks. Kanonik p p łk . Jó z e f  Wrycza

“Rawycz” ^k s e ro
6, "Pomerania” n r . 12/95 Pamięci k s .  Wryczy a u to r  Bernard Damaszk.
7, Światowy Związek Ż o łn ie rzy  A-K."Gdański Przekaz" n r . 2/96 

święto  N iepod leg łośc i  w Zblewie, a u t o r  Z .A .S ik o rsk i .  ksa ro
8, Pamiątkowe zd jęc ie  przed T ab l icą  Ks. Jó z e fa  Wryczy w Zblewie

11 «11 .1 9 9 5 .roku s t o j ą  od lewej Harcerze na warci© P r o f .  Maciej 
Krzyżanowski,znajoma p r o f .  z Krakowa* Jó z e f  W eltrowski,  zxa»
Z.A. S ik o r s k i ,  Żona p r o f .  Helena i  Roman Dekarczuk.

9 , "Z ap isk i  Kociewskie" n r . 3/95 Pamięci "Kuby"nadanie Szkole
Podstawowej im ienia  Huberta Stangenberga w G o rz ę d z ie ju -k s e ro t
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URZĄD DO SPRAW KOMBATANTOW  
I OSÓB REPRESJONOWANYCH

00-921 Warszawa 53, ul. Krucza 36 
tel. centr. 695 80 00. 695 90 00; fax 625 34 14
N asz z n a k : W 4-K 0214 - 2 8 8 3 3 7 /9 6

,Q.U.
Warszawa, dnia 2 7  C H u a  1996 r.

, x / 0 ' (
M

F u n d a c j a  
Archiwum Pomorskie 
Armii Krajowej 
ul. Piekary 49 
87-100 TORUŃ

W związku ze złożeniem przez P. Jozefa Weltrowskiego wniosku w sprawie 
rozszerzenia okresu zaliczanego do uprawnień kombatanckich o lata (939 - 1945, 
kiedy - jak podaje - byl członkiem organizacji konspiracyjnej ..Gryf Kaszubski”, 
a następnie „Gryf Pomorski", IJrząd zwraca się z. uprzejmą prośbą o nadesłanie u- 
wierzytelnionych kopii dokumentów znajdujących się w teczce osobowej Wniosko­
dawcy (sygn. M -189) oraz tej części dokumentów z teczki osobowej Jana Kłamana 
(sygn. M -417), która odnosi się do działalności konspiracyjnej Wnioskodawcy.

W korespondencji z. Urzędem prosimy powołać się na znak niniejszego pisma.

Z wyrazami szacunku

Ni, ' “ L n /z  WYDZI ALU 
Yv crvliłM cji W -4

— J an J ą r o s z u k
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W płynęło dnia $$

Józef Weltrowski
80-255 Gdańsk

G dańsk  d n .  1 8 . 0 5 • 1 9 9 8 . r .

F u n d a c j a  Archiwum P o m o rs k ie  A«K. 
87-1.00 T o ru ń  u l .  W i e l k i e  G a r b a r y  2

Z w i e l k i m  s z a c u n k i e m  p ra g n ą  z a w ia d o m ić  F u n d a c j ą ,  że 
o d s z e d ł  na  w i e c z n ą  w a r t ę ,  ś p .  d r .  J ó z e f  M i l e w s k i  k t ó r y  
z m a r ł  n a g l e  d n i a  2 6 . l u t e g o . 1 9 9 8 . r o k u .
J e d n o c z e ś n i e  zaw iadam iam  i  z a ł ą c z a m  kop& mego a r t y k u ł u  
n a  c z t e r e c h  s t r o n a c h  m a s z y n o p i s u ,  k t ó r e g o  r ó w n o c z e ś n i e  w ysyłam,  
do R e d a k c j i  d w u t y g o d n i k a  k a t o l i c k i e g o  wwR o d z i n i e tt do C h o j n i c  
u l .  G ru n w a ld zk a  1 z p r o ś b ą  o w y d r u k o w a n ie .
Poza  tym p r o s z ę  F u n d a c j ę  o sgc u m i e s z c z e n i e  w n a s t ę p n y m  
Naszym B i u l e t y n i e  k r ó t k i e j  i n f o r m a c j i .

i  z a s ł u ż o n y c h  h i s t o r y k ó w ,  n i e  t y l k o  K o c i e w i a .
T r z e b a  r ó w n i e ż  p a m ię t a © ,  że w s p ó ł p r a c o w a ł  z F u n d a c j ą  w T o r u n i u
i  n a s z ą  F i l i ą  w G d a ń sk u .
P o s i a d a ł  b a g a t y  i  u n i k a l n y  z b i u r  dokumentów w Archiwum domowym 
O s o b i ś c i e  p r o s i ł e m  R o d z in ę  o z a b e z p i e c z e n i e .

Z w yrazem  s z a c u n k u  i  p o z d r o w ie n ie m  d l a  g r o n a  p ra co w n ik ó w  
F u n d a c j  i  p r z y s y ł a •

gSp.  d r .  J ó z e f  M i l e w s k i  n a l e ż a ł  do g r o n a  n a j b a r d z i j  zn an y ch

J ó z e f  T e l t r o w s k i  ' • P s t r ą g 1'
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FUNDACJA
Archiwum Pomorskie A rn>ii 

ul.W.Garbary 2,te' c5- c 
87-100 TO -4

K D n rfa ^  / I -O  U

S z a n ,  P a n

J ó z e f  W e l t r o w s k i

6 0 - S 5 5  GDAKSK

S z a n o w n y  P a n i e  J ó z e f i e  !

D z i ę k u j e  b a r d z o  z a  n a d e s ł a n e  d o  F u n d a c j i  i n f o r m a c j e  o p ,  

J ó z e f i e  M i l e w s k i m ,  o r a z  z a  a r t y k u ł  p a ń s k i e g o  a u t o r s t w a .  H a  p e w n o  

m a t e r i a ł  t e n  w y k o r z y s t a n y  z o s t a n i e  w n a s t ę p n y m  n r z e  n a s z e g o  

b i u l e t y n u ,

J e ż e l i  c h o d z i  o n a w i ą z a n i e  k o n t a k t u  z r o d z i n ą  p ,  M i l e w s k i e g o  

i  u z y s k a n i a  m o ż l i w o ś c i  w g l ą d u  w J e g o  a r c h i w u m ,  t o  n i e s t e t y  

s y n o w i e  p ,  M i l e w s k i e g o  n i e  w y r a z i l i  c h ę c i  s p o t k a n i a  s i e  z e  m n ą .  

Może  P a n u  u d a  s i e  c o ś  z d z i a ł a ć  i  b ę d z i e  P a n  m i a ł  w i ę c e j  

s z c z ę ś c i a  o d s  m n i e .  P r o s z ę  o i n f o r m a c j e  w t e j  k w e s t i i .

S e r d e c z n i e  p o z d r a w i a m  i  ł ą c z e  w y r a z y  s z a c u n k u

Wiceprezes Zarządu
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Wpłynęło dnio - .

"  i ^
Józef  Weltrowski Gdańsk dn .16 .06 .19  9 8 . r .  
80-235 Gdańsk

Fundacja Archiwum Pomorskie A.K®

37~1^Q ^Tfjrutl u l  o i/ i e l k i e  Garbary 2

3zanowna Pani Hanno

y Dziękuję serdecznie za potwierdzenie odbioru mojej in formacji  
o Sp. panu d r .  Jó z e f ie  Milewskim i  p rz ję c ie  mego ar tyku łu  
do umieszczenia w Naszej B iu le tyn ie .
Jednocześnie pragnę nadmienić, że dwutygodnik w "Rodzinie** 
wydrukował w ca łośc i  mój a r ty k u ł ,  którego odbitka na ksero 
w załączeniu  przysyłam.,
Poza tym sprawa Pana Milewskiego j e s t  na dobrej drodze, 
na ten temat rozmawiałem z synem Piotrem, podczas 800—cia 
Starogardu Gdańskiego.
Yówczas przyżekł mnie, że po w rzystk ich  uroczystośc iach  w 
których j e s t  zaangażowany z bratem Stefanem upożądKują Ojca 
archiwum i  udost^pią d la  Fundacji.
Mam jeszcze je  ną dobrą wiadomość, że w S tarogardz ie  Gd. 
powstaje irchiwum Kociewskie i  ma być uroczyste o twarcie
22.0^. J 9 c . r .  ria Które mam zaproszenie,  to wówczas będzie 
możliwość s ie  spodkać i  z synami Milewskiego porozmawiać,
Z wyrazem szacunku i  serdecznym pozdrowieniem d la  grona 
pracowników Fundacji przysyła*

Józef  .e l t row sk i  "Pstrąg”
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F U N D A C J A
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej

ul. Wielkie Garbary 2, 87-100 Toruń 
«  (0-56) 65-22-186 

Konto: WBK II Oddział w Toruniu 
10901506-4675-128-00-0

8 0 Gd ańsk-Wirz e sz  cz
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Toruń 1999-05-04 U

FU N D ATTJA
Archiwum Pomorskie Armii Krajowe; 

ul.W.G a r b a r y  2 , t e l . 6 5 - 2 2 - 1 86 

87-100 TORUŃ

łbP!/)
Pan Józef Weltrowski

82 - 255 Gdańsk - 7/rzeszcz

Szanowny Panie!
Jestem pod wrażeniem książki pt."Ks.gen.bryg.Jan Wołoszyk 
"Konar" , której jest Pan współautorem i zdaję sobie z tego 
sprawęż , że jest Pan człowiekiem, który tworzył historię. 

K s ią ż k a  o Księdzu Wołoszyku bardzo przybliżyła mi tę Wspaniałą
▼

Postać, a także uzupełniła fakty dotyczące rodziny Lizakowskich, 
u których została odprawiona w dn.25.XII.1939 r . Pasterka.

O tragicznych losach Rodziny Lizakowskich napisał także 
p.Franciszek Kozłowski w artykule pt."Pasterka", który ukazał się 
w "Gryfie Kościerskim" nr 26/94.Autor informuje , że powodem 
zamordowania przez Jagdkommando Lizakowskich był także fakt 
udzielenia przez nich pomocy trzem partyzantom/mówili po polsku/, 
którzy w rzeczywistości byli prowokatorami i członkami Jagdkom­
mando z Wie la.Otóż świadkiem rozmowy z w/w prowokatorami, jak 
podaje p.Kozłowski, była p.Łucja Nowakowska ps."Lucyn".Chodzi mi 
teraz o to ,czy może Pan znał "Lucynę", która mieszka obecnie w 
Bydgoszczy.Nawiązałam z Panią listowny kontakt i oczekuję na 
relację.

W~o?elac jach z tamtych czasów często wymieniana jefct miejsco­
wość- Przytarnia.Z tą miejscowością związane są także tragiczne 
losy Leona Grota, o którym także pisze p. Kozłowski.

W związku z tymi faktami mam do Pana ogromną prośbę:
Czy mógłby Pan podzielić się ze mną wiadomościami o p.Nowakowskiej 
i p.Leonie Grot.

Łączę pozdrowienia i wyrazy szacunku

•  • • • • • • • • • • * • • •  • • • • • • •

dokumentalistka FundacjiArchiwum Pomorskie 
Armii Krajowej /mgr Ella Skerska/
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F U N D A C J A
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej

ul. Wielkie Garbary 2, 87-100 Toruń 
r t  (0-56) 65-22-186 

Konto: WBK II Oddział w Toruniu 
10901506-4675-128-00-0

Elżbieta Zawacka  
87-100 Toruń, ul. G ogolina 136 m 26 

TelĆ517-344

o
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Urząd Miejski w Czarnej Wodzie 
Muzeum Wisły w Tczewie Oddział Centralnego Muzeum Morskiego w 

Gdańsku z Nadwiślańskim Klubem Krajoznawczym "Trsow"

Gdański Oddział Towarzystwa Opieki nad Zabytkami 
Tczewski Oddział Zrzeszenia Kaszubsko Pomorskiego 

Komisje krajoznawcze Regionalnego Ośrodka Programowego 
PTTK w Gdańsku i Oddziału PTTK Ziemi Elbląskiej 

Klub Wędrówki i  Przygody *Tramp " w Tczewie

na Sesję Krajoznawczą o Gminie Czarna Woda (przyroda, zabytki, tradycją> 
historia, regionalizm) w dniu 11 czerw ca 1999 r. 
z  następującym programem:

Sesja Krajoznawcza o Gminie Czarna Woda jest jedną z form uczczenia 
15-lecia Muzeum Wisły. Jednocześnie uprzejmie informujemy, że dla chętnych 
i zainteresowanych istnieje możliwość zorganizowania spaceru po Czarnej Wodzie, 
brzegami Wdy i na "Wystawę Borów Tucholskich i doliny rzeki Wdy"

Miejscem Sesji Krajoznawczej będzie Hala Sportowa przy Publicznej 
Szkole Podstawowej im. Józefa Jażdżewskiego w Czarnej Wodzie, natomiast
szczegółowych informacji udziela Urząd Miejski, tel. (058) 587 88 55, 587 89 33, fax. 
587 88 01.

Środowisko Pomorskie Armii Krajowej w Gdańsku

uprzejmie zapraszają

godz. 10 °  ° "Otwarcie i wprowadzenie"
(mgr inż. Jan Grzonka - Burmistrz Czamej Wody 
mgr inż. Roman Klim - Kurator CMM);

Kociewski występ artystyczny dzieci z Publicznej Szkoły 
Podstawowej im. Józefa Jażdżewskiego;

godz. 10 45

godz. 11° ° "Charakterystyka Gminy Czarna Woda w aspekcie 
rozwoju turystyki" (Ryszard Roman - Urząd Miejski 
w Czarnej Wodzie);

"Walory kulturowe i przyrodnicze Czamej Wody i okolicy 
ze szczególnym uwzględnieniem Wdy - najpiękniejszej 
rzeki Kociewia” (mgr inż. Roman Klim);

godz. 12°°  

godz. 12^0 '^Koncepcja północnego odcinka szlaku partyzantów A.K.

Przerwa na kawę;

(Szlachta - Będomin)"
(prof. dr hab. Maciej Krzyżanowski ps. "Kuba" - Środowisko
Pomorskie Armii Krajowej w Gdańsku);

godz. 13° ° v "Miejsca pamiątkowe po partyzantach AK w Czamej 
Wodzie i okolicach" (Jozef Weltrowski ps. "Pstrąg" 
Środowisko Pomorskie Armii Krajowej w Gdańsku);

godz. 13 3o 

godz. 14^° 

godz. 15° °

Dyskusja, wnioski, postulaty, podsumowanie; 

Poczęstunek;

Zakończenie Sesji Krajoznawczej.

Z najlepszymi myślami 
Oreanizatorzv
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Ważne odkrycie w Czarnej Wodzie

Ha strychu b-udynku w Czarnej Wodzie przy ulicy Starogardzkiej 62 
Józef Weltrowski odnalazł 30 .4o i 11 .6 .1999. niezwykle cenne materiały 
pochodzące sprzed prawie 60.1at.
Materiały te dotyczą pierwszego okresu organizowania się konspiracji na 
obszarze Pomorza Gdańskiego.
Dzięki dziwnemu zbiegowi okoliczności i uprzejmości obecnego użytkownika 
wymienionego budynku - pana Stanisława Trzcińskiego - wszystkie odnaleźli 
ne materiały zostały zabezpieczone dla dokonania kompetentnej analizy. 
Zainteresowania historyczne Józefa Weltrowskiego, który jest członkiem 
Środowiska Pomorskiego Armii Krajowej wynikają z jego zaangażowania w 
ruchu oporu na Pomorzu.
W gospodarstwie rolnym Weltrowskich we wsi Jastrzębie został wybudowany 
bunkier, w którym zainstalowano drukarnię konspiracyjną gazety pod nazwą 
"Głos Serc&rPolskiego".
2 trudem odnalezione ślady działalności tej drukami zostały obecnie uzu; 
pełnione ponad 300 egzemplarzami tych gazet pochodzących z lat 194-1 i tfr 
1942. Ponadto w znalezisku odkryto ponad iOO różnych dokumentów, częścio­
we zaszyfrowanych, które zawierają między innymi nazwiska osób zaangażo­
wanych w ruchu oporu, adresy i szkice punktów kontaktowych, oraz ważne 
informacje wywiadowcze. Ponadto znalezśone szereg przedmiotów /baterie, 
antenę, naboje i i . / .
Okres objęty tym znaleziskiem wyraźnie wskazuje na wstępną fazę organizo­
wania się ruchu oporu, kiedy zżywano jedynie określenia "Obóz konspira­
cyjny" / * 0 . I o" /  oraz nazwy "Polska",,
Trzeba jednak podkreślić, że gazetka konspiracyjna "Głos Serca Polskiego" 
zainstalowana w gospodarstwie Weltrowskich w Jastrzębiu powstała z ini­
cjatywy grupy osob skupionych przy Janie Szalewskim, psetdenim "Szpak", 
dowódcy oddziału partyzanckiego TOW "Gryf Pomorski". Od 1942 r. dowódca 
ten zostsł wcielony do Inspektoratu Armii Krajowej przybierając nowy 
pseudonim "Soból". Tym samym grupa zatrudniona w wydawaniu i kolportażu 
gazetki, łącznie z Józefem WeltrowBkim pa."Pstrąg" została wcielona do 
Armii Krajowej.
Opisane tu szczegóły zostały przedstawione celem uzupełnienia i sprosto­
wania informacji prasowych podanych nieściśle i*na gorąco" przez prasę 
i media.
Odnalezione materiały były niewątpliwie zebrane przez Mariana Szostaka
0 pseudonimie "Student"* Zgromadził je od osób współpracujących z "O .Io "
1 przeniósł js ze schronu na poddasze budynku. Sam Szostak zbiegł za 
granieę do Wielkiej Brytanii na przełomie 1942/1943 r.

Spełniając życzenie przedstawiam tokst mego oświadczenia celem opublikowa 
nia w "Merkuriuszu Czarnej Wody". Tekst ten, wymagający rozszerzenia, 
został przekazany w dniu dzisiejszym dziennikarzowi "Dziennika Bałtyckie*

/- / Józef Weltrowski "Pstrąg"

Gdańsk, dnia 15.06. 1999®

Szanowny Pan
' mimi* ”

Roman Sikora

ul.Mickiewicza 7

Józef Weltrowski
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INOWROCŁAW 
Zabytkowy kościół p.w. Imienia ̂ Najświętszej 
Marii Panny (Ruina) XIII w.
Solanki -  tężnie solankowe.
Solanki -  Zakład Przyrodoleczniczy.
Osiedle Rąbin.
fot. Czesław Skowroński A
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ozn. kodowe poczta

V  Przyg.^ARTPRESS Inowrocław 
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Notatka spisana dnia 19 lipca 1999r. w związku z zaproszeniem mnie 
do Archiwum Państwowego w Gdańsku ul. Wały Piastowskie 5 przez Pana 
Piotra Wierzbickiego. Okoliczność ta miała na celu zapoznanie się z moim 
odkryciem w Czarnej Wodzie w dniach 30 kwietnia i 11 czerwca 1999r.

W spotkaniu tym uczestniczyła Dyrektor Archiwum Państwowego w 
Gdańsku Pani dr Aniela Przywuska.

Rozmowy toczyły się w bardzo przychylnej atmosferze odnośnie 
dalszych losów odnalezionych dokumentów z lat okupacji hitlerowskiej , ich 
zabezpieczenia i konserwacji. Dokumenty te datowane są na lata 1940 do 1943. 
Po wstępnych rozmowach, które trwały ok. 2 godzin ustalono, że zgodnie z 
wnioskiem z Sesji Krajoznawczej o Gminie Miejskiej Czarna Woda w dniu 11 
czerwca br. należy powołać Towarzystwo Budowy ( lub Przyjaciół) Muzeum 
Pomorskiej Konspiracji. W związku z tym należy zwołać spotkanie w szerszym 
gronie osób zainteresowanych tym problemem. Wstępna data takiego spotkania 
to 27 lipca 1999r. godz. 10:00 w siedzibie Archiwum Państwowego w Gdańsku.

Do grona osób najbardziej zainteresowanych postanowiono wysłać 
zaproszenia :

1. Prof. Maciej Krzyżanowski ps. „Kuba” -  Sopot, Przewodniczący 
Środowiska Pomorskiego A.K i Filii Fundacji Archiwum Pomorskiego 
A.K w Gdańsku.

2. Fundacja Archiwum Pomorskiego A.K w Toruniu.
3. Płk dr Krzysztof Komorowski z Centralnej Biblioteki Wojskowej w  

Warszawie.
4. Mgr Andrzej Grzyb Starosta powiatu starogardzkiego.
5. Mgr inż. Roman Dambek -  bratanek Józefa Dambka ps. „ Lech”, 

twórcy TO W „Gryf Pomorski”.
6. Dr Stanisław Uciński- historyk piszący o TOW Gryf Pomorski.
7. Mgr inż. Roman Klim -  Dyrektor Muzeum Wisły w Tczewie oddziału 

Centralnego Muzeum Morskiego w Gdańsku , Prezes N.K.K „Trsow” 
w Tczewie.

8. Piotr Konczewski -  Tczew, Prezes Klubu Wędrówki i Przygody w 
Tczewie.

9. August Sikorski -  Gdańsk , Sekretarz Środowiska Pomorskiego A.K i 
filii Fundacji Archiwum pom. A.K w Gdańsku.

10.Prof. Stefan Raszeja ps. „Jaguar”, „Major”- partyzan z Borów 
Tucholskich, członek TOW „Gryf Pomorski”.

11.................... Bruski -  Gdańsk członek rodziny kpt. Alojzego Bruskiego
ps. „Grab”

12. mgr inż. Edmund Głombiewski -  II Wicewojewoda Pomorski
13.Mgr inż. Jan Grzonka -  Burmistrz Czarnej Wody.
14. Krzysztof Bartnik -  Gdańsk Prezydent Fundacji
15.Tomasz Konopacki -  dziennikarz , Dziennik Bałtycki.
16. Józef Weltrowski ps.„Pstrąg” Partyzant,odkrywca i inicjator spotkania.
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F U N D A C J A
A r c h iw u m  P o m o r s k ie  A r m i i  K r a j o w e j

ul. W ielkie Garbary 2, 87-100 Toruń 
f a x / D  (0-56) 65-22-186 

Konto: W BK II Oddział w Toruniu 
10901506-4675-128-00-0

C U
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Toruń 1999-08-1C) 37-

Szanowny Pan i e J :-ze f i e !

Pozwalam sobie do kartv Fani Pr of esot Zswackii?,1
doi aezv'. kilka si'w od siebie.Otóż dziękujemy za przesyłane na 
bi e z sco wi adornorfc i na temat 1 os c-w znaleziska w Czarne j Wodzi e . 
Do ] i st u , na dj- o®bs Pani Pr of esor Zawack i e j . do ł nczatn kser okop i ę 
kar ty pocztowej wysianej do Pana Profesora Krzyżanowskiego.

i-s.cz? bardzo serdeczne pozdrowienia . tyczs wiele zdrowia.

dokumenta 1istka Fundacji Archiwum
Fomor skie A K w Toru 11 i u
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F U ND ACJA
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 

J l .W .G a rb a ry  2 , te l .6 5 -2 2 -1 86 
£7-100  TO R U Ń

To ruń 1999-09-02

Pan
Józef Weltrowski

S 0 - £ 5 5 G d ań s k

Szanowny Panie Józefie!
Serdecznie dziękujemy za list i protokoły dotyczące 

rozdysponowania znaleziska w Czarnej Wodzie, Z  protokołu wynika, 
że nasze Archiwum ma prawo do ubiegania się o jeden 
egzemplarz"Głosu Serca Po 1skiego".Czy otrzymamy coś jeszcze? 
Kserokopia protokółu rozdysponowania "Głosu Serca Polskiego" 
jest mało czytelna i w związku z tym nie mam pewności,do kogo 
wystąpić o przekaz,Gdyby Pan był tak uprzejmy i coś bliższego 
na ten temat napisał, bylibyśmy zobowiązani.

Zaraz po Pana telefonie napisałam, prosząc o kontakt, do 
pana doktora Lubeckiego, ale nie otrzymałam jeszcze 
odpowiedzi,Hoże także Fama podam jego adres: 
dr- Leon Lubecki ul . Skwerowa 30 m,8 30-317 Kraków 

Łącze serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor.
Z poważaniem , , .

El la Skerska 
dokument a 1 i s tka Fundac.j i Archiwum 

Pomorskie A £ w Toruniu
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ARCHIWUM PAŃSTWOWE W GDAŃSKU
80-958 Gdańsk, ul. Wały Piastowskie 5. tel. (0-58) 301-74-63/64

Wpłynęło dnia
Gdańsk, dnia 28.09.1999 r.

Ldz. z, <n
'  Szanowny Pan 

Józef Weltrowski
Gdańsk -  Wrzeszcz 80 - 255

Archiwum Państwowe w Gdańsku ma przyjemność przesłać Panu Inwentarz Zespołu 
Akt Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski” 1941 - 1942, które dzięki Pana 
staraniom ujrzały światło dzienne. Informujemy jednocześnie, że zostały one opracowane 
zgodnie z wszelkimi zasadami sztuki archiwalnej, dokonano również ich odpowiedniego 
zabezpieczenia i zapewniono im stosowne warunki przechowywania. Wyrażamy także 
przekonanie, iż odnalezione przez Pana dokumenty, przyczynią się w znaczący sposób do 
rozwoju badań nad dziejami „Gryfa Pomorskiego”.

Przekazujemy również wyrazy podziękowania za dotychczasową z nami współpracę i 
pragniemy równocześnie wyrazić nadzieję na jej kontynuację.

M.W.

Z poważaniem

O  Y  R  E  K  T O  R
Z  M p .  7

I r  A u it l*  PrtyuHuk*
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F U N D A C J A
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej

ul. Wielkie Garbary 2, 87-100 Toruń 
fax/® (0-56) 65-22-186 

Konto: WBK 11 Oddział w Toruniu 
10901506-4675-128-00-0

ME MO R I A Ł  G E N E R A Ł  
MARII  WI TTEK

POW

PW K

W S K -
-A K

c

[ 1 
1 

i

1 
1]
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wybuchu  
ptowej 
Irana

ODZNAKA 
WETERANA W ALK

0  NIEPODLEGLO

KARTKA POCZTOWA CENA 70 GR
POCZTA POLSKA VIII 1999 NAKŁAD 163 000 PROJ. M . OSA

60. rocznica 
II Wojny Świ 
i Dzień Wet

#
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M E R  IG R  A F
Swarządz, Kaczorowskiego 6 

tel./fax (0-61) 817-51-98

j) Wszelkie prawa zastrzeżone

Vi

5 9 0 7 7 8 6  8 4 4 1 5 4  >

Wpłynęło dnia

U z .  I

/  Ol ne/as/UI t  / V  r

ę̂O>yi (JV i lii {  O/'}
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Gdańsk dnia 25.01.2000r.

80-255 Gdańsk 
tel. (058) 341-85-35 lub 

536-68-53

Józef Weltrowski

Fundacja Archiwum Pomorskie A.K. 
87-100 Toruń 
ul. W. Garbary 2

dot. relacji o Konspiracji na Pomorzu

W załączeniu przekazuję do zbiorów Fundacji w Toruniu materiały historyczne które 
zostały umieszczone w czasopismach i przysłane na mój adres :

1. Rejsy, reportaż „Zamach na Hitlera” z dnia 26 listopada 1999r.
2. Gazeta Kociewska „Leśne zaduszki” z dnia 29 października 1999r.
3. Wspomnienia Tadeusza Balickiego z Młynar o swoim kuzynie Franciszku Dąbrowskim, 

jak ratował po wyzwoleniu pilotów Angielskich . ‘'2/,‘tiT j Ą i

Poza tym mam prośbę ażeby Fundacja wysłała pismo do Instytutu Polskiego i Muzeum 
im. gen. Sikorskego do Londynu z zapytaniem czy żyje i gdzie zamieszkuje Marian Szostak 
ps. „Student” z Czarnej Wody . Treść proponowanego pisma w załączeniu .

Z wyrazami szacunku 

Józef Weltrowski ps. „Pstrąg”

Wpłynęło dni a

Ldz. I t e #
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F U N D A C J A

AR C HI WU M P OMORS KI E  ARMI I  KRAJ OWE

B I U R O  F U N D A C J I  - 8 7 - 1 0 0  T O R U Ń  - UL. W I E L K I E  G A R B  A R Y  2 • T E L . / F A X  ( 0 - 5 6 )  6 5 - 2 2 - 1  8 

KONTO: W IEL KOPOLSK I  BANK  KREDYTOWY II ODDZIAŁ  W TORUNIU NR 109 0 15 0 6  - 4 6 7 5 - 1 2 8 - 0 0 - 0

Toruń ?. O O O - O 2 - O 9

1.dz.0349/PGM/2000
Pan
•Józef Weltrowski 
60-2 55 Gdańsk

Szanowny Panie Józefie

Prezes
W
FXLi.lv

imieniu Pani Profesor Elżbiety Eawackiej i Fan 2
idacj i mgr Doroty Sawackiej-Wakarecy bardzo dziękuję 

za przedstawienie historii odnalezienia materiałów dotyczących 
konspiracji ukrytych w Czarnej Wodzie w czasie spotkania Klubu 
Historycznego w dn.26.Qi.br.

¥ załączeniu przesyłam pamiątkowe zdjec; któ re zrobił
w czasie spotkania pan Michał oraz kserokopie listu pana 
dr. Lube cki eg'o, o która Pan prosił. Bardzo jednak proszę, aby Pan 
nie udostępniał go nikomu ani także nie powoływał się na jego 
treść, bowiem nie otrzymałam na to zgody pana doktora.

Chciałam także Pana poinformować, iż Państwowe Arohiwum 
w Gdańsku przekazało Fundacji 7 egzemplarzy "Głosu Serca 
Polskiego", Poza tym Pani Prezes zapewniła, że Fundacja 
wypożyczy eksponaty i zdjęcia, jakie będzie potrzebował Pan na 
wystawę. Także przesłałam Panu Sikorskiemu list, który miał być 
wysłany do Londynu w sprawie Mariana Szostaka.

Lącz-e serdeczne pozdrowienia od wszystkich 
pracowników Fundacji, n.

Z poważanie
El la Skerska 

dokument a 1 i s tka Furtdac j i
A r c h i w u m

Toruniu
‘omorsKie AK
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Józef Weltrowski k ^

80-255 Gdańsk Wpłynęło dniał
3.S

Gdańsk dnia 4.03.2000r.

y j uaiisK r / /7

tel. (058)341-85-35 Ldz. ^ 2 )  < f
lub 536-68-53

Fundacja Archiwum Pomorskiego.AK 
ul. W. Garbary 2 
87-100 Toruń

dot.: relacji o konspiracji na Pomorzu

W imieniu Środowiska Pomorskiego AK w Gdańsku pragnę przekazać do zbiorów 
F.A.P.A.K. w Toruniu następujących odbitek na ksero z czasopism ukazujących się w naszym 
terenie:

1. SAP -  Stowarzyszenie Autorów Polskich, Biuletyn nr 1(7) styczeń 2000r., artykuł pt. 
„Odkrycie dokumentów Gryfa Pomorskiego w Czarnej Wodzie”. - 1/3% . li-j j

2. ZK-P Zrzeszenie Kaszubsko -  Pomorskie, Pomerania nr 1/ stycznia 2000r., artykuł 
„Spór wokół dokumentów”. -  J&b, tp i W /5

3. „Dwutygodnik Katolicki w Rodzinie” , z kart historii Pomorza i Kaszub. TO W „Gryf 
Pomorski we współczesności” , redagowany przez Zespół ds. Upamiętnienia Etosu 
TO W „Gryf Pomorski” , którzy zaczęli drukować cykl reportaży:

a/ z dnia 30.01.2000r., odbitka na ksero w załączeniu, J £ ftfokfj&u t 0 y) 
b/ z dnia 13.02.2000r., odbitka na ksero w załączeniu, \ CJ O W f  ^  ,
c/ z dnia 27.02.2000r., odbitka na ksero w załączeniu.

Jeżeli ukarzą się następne odcinki to będę starał się przekazać do Fundacji. Moją uwaga jest 
to , że ci Panowie Redaktorzy skłócili się ze mną i ZG. ZK-P i w ten sposób piszą swoja 
historię Gryfa . A prawda jest tylko jedna i pozostawiam bez komentarzy, na ten temat niech 
się wypowiedzą historycy oraz sędzia najwyższy który jest nad nami.
Pomimo moich paru uwag pragnę podzielić się dobrą wiadomością ,że powstał komitet 
założycielski budowy krzyża którego nie było przy pomniku pomordowanych Leśników w 
Borach Tucholskich na Szlaku Partyzantów AK w Szarlocie k/Kościerzyny .

Najważniejsze , że powstał komitet zrzeszający ludzi dobrej woli i chęci do działania 
nad miejscem upamiętnienia pomordowanych około 60-osób pracowników lasu . Na dowód 
załączam protokół organizacyjny komitetu założycielskiego i listę obecności na spotkaniu w 
Kościerzynie dniu 8.11.1999r.

Liczę na poparcie inicjatywy a o dalszym przebiegu prac będę informował Fundacje w 
Toruniu. Poza tym pragnę podziękować za otrzymany list z dnia 9.02.2000r. l.dz. 
0349/POM/2000 , oraz podziękować p. Michałowi za trzy zdjęcia ze spotkania klubu 
Historycznego na UMK w Toruniu dnia 26 stycznia b.r.. Na pamiątkę tego spotkania 
przekazuje moje trzy zdjęcia .

Z wyrazami szacunku i serdecznym pozdrowieniem dla wszystkich pracowników 
Fundacji.

Zpoważaniem

'h/g/fap W A '

Józef Weltrowski „Pstrąg”
Załączniki:
1. Biuletyn SAP nr 1(7) 2000
2. Pomerania ZK-P nr l/2000r.
3. W Rodzinie TO W „Gryf Pomorski” 

w współczesności 1,2 i 3
4. Protokół organizacyjny komitetu
5. Lista obecności spotkania
6. Zdjęcia trzy szt. z spotkania
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SUJPSK

XV KASZUBSKI
SPŁYW
KAJAKOWY
„ŚLADAMI
REMUSA"
8-16 VII 2000 mpwfl------

GOWtOUNt

Czytajcie
.POMERANIE'

PARCHOWO

BYTÓW

KOŚCIERZYNA

Główni organizatorzy XV Spływu Kajakowego „Śladami Remusa”:
•  Klub Turystyczny Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego „WANOZNIK” 

Stowarzyszenie Kajakowe „WODNIAK”, Gdańsk
•  Redakcja miesięcznika społeczno-kulturalnego „POMERANIA1 

Główni sponsorzy: •  Ministerstwo Edukacji Narodowej 
Urząd Marszałkowski Województwa Pomorskiego 

•  Kuratorium Oświaty w Gdańsku 
•  UM w Gdańsku i Kościerzynie

•  „WIECZÓR WYBRZEŻA” w Gdańsku 
Elbrewery Company Ltd.

•  ZPS.LUBIANA" w Łubianie

^  >ktM.

s

Pomagający 
w organizacji

XV Spływu „ŚR”:
Oddziały Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego:
•  Sierakowice •  Sulęczyno
•  Parchowo •  Bytów •  Słupsk

w  w y \ - W *7
\  ......... / ($GCSTW* 0

\  POMTSłO
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Pomerania
Miesięcznik poświęcony Kaszubom i Pomorzu

„Pomeranię” można zaprenumerować w redakcji 
(80-837 Gdańsk, ul. Straganiarska 21-22, II piętro) 
lub na poczcie, albo przez wpłatę na konto redakcji: 
BIG BG IV Oddz. Gdańsk 11601322-664390-132

ę ł o  dn
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Gdańsk dnia 16.01.2001r.

Józef Weltrowski

80-255 Gdańsk -Wrzeszcz 
tel. (058) 341-85-35 

(058) 536-68-53

Fundacja Archiwum Pomorskie AK 
ul. W. Garbary 2 

87-100 Toruń

Szanowna Pani Ela Skierska 

W imieniu Środowiska Pomorskiego AK. w Gdańsku pragnę przekazać do zbiorów
FAPAK w Toruniu dalej są tworzone materiały przez zespół ds. Upamiętniania Etosu TOW 
„Gryf Pomorski”. Nie wiem czy to są wszystkie artykuły które się ukazały w dwutygodniku 
katolickim „W Rodzime” ale te które udało się zebrać z kart historii Pomorza i Kaszub 
przesyłam:

/ l .  W 60-lecie powstania „Gryfa Kaszubskiego” część (2) z dnia 18.06.2000r. 
v2. W 60-lecie powstania „Gryfa Kaszubskiego” cześć (3) z dnia 02.07.2000r.

V 3. Sanktuaria na szlaku „Gryfowców” z dnia 16.07.2000r.
V 4. Śladami „Gryfowców” -bunkier „Ptasia Wola” część (1) z dnia 27.08.2000r.
«/ 5. Śladami „Gryfowców” -bunkier „Ptasia Woła” część (2) z dnia 10.09.2000r. 
v6. Śladami „Gryfowców” -bunkier „Ptasia Wola” część (3) z dnia 24.09.2000r.

'i 7. Oświadczenie (2) Zygmunta Bińczyka ps. „Longinuś” z dnia 08.10.2000r.
8. Gloria Vietis (1) uroczystości przy pomniku partyzantów z dnia 22.10.2000r.
9. Jan Goncz (1895-1945)- kaszubski patriota z dnia 03.12.2000r.
10. Śp. .Alfons Pryczkowski. Przemówienie pożegnalne z dnia 17.12.2000r.
11. Jak Jan Szalewski ps. „Soból” dowódca „Szyszek” wymordował w Szymbarku 10-ciu 

wybitnych Gryfowców. Opisane jest na siedem stron maszynopisu -ksero. 
Otrzymałem listownie bez nadawcy z dnia stempla 19.11.2000r.

12. Oświadczenie Alojzego Dambka syna Józeia -bez daty
13. Oświadczenie Krystyny Bomickiej bratanicy Lucjana Cylkowskiego ps. „Lucek” z 

Gdyni. Dwie strony z dnia 23. 10.2000r.
14. Gdańsk Przekaz nr 5/2000 Św. Z W. ŻAK w załączniku.

Na koniec pragnę poinformować że przypadkowo na spływie kajakowym kaszubskim 
w lipcu 2000r. spotkałem prof. Andrzeja Kompowskiego z Uniwersytetu Szczecińskiego 
promotora doktoratu dr Stanisława Ucińskiego. Z którym nawiązałem kontakt czym był 
bardzo zaskoczony że Ucinski zajmuje się historia Gryfa i przekręca historie Armii 
Krajowej w której profesor sam wiernie służył. Dlatego przy syłam kopie mego pisma do 
prof. Kompowskiego jako moje uwagi do publikowanych dokumentów przez Zespół ds. 
Upamiętnienia Etosu TOW „Gryf Pomorski”.

Wystawa odnalezionych dokumentów na PG w toku realizacji.
Z wyrazami szacunku i serdecznym pozdrowieniem pozostaje.

Józef Weltrowski „Pstrąg”
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F U N D A C J A
A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL (0-56)65-22-186 
http://www.um.torun.pl/~arch AK, e-mail: archAK@um.torun.pl

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU, NR 1 0901 506 -46 ' . '8 - 00-0

Ttjrui':. 1 i ' - ■ o;? o

1 .d z .2 1 1/P0M/2001
i Z  - i'.i li

J óze i Ws:• 1 trowski

Szanowny Panie J . i ,

Bardzo surdecznie dziękuję s..s , . .. 

pozdrowienia. Mam teraz duż< pracy z , - .-n.

nika konspiracji pomorskiej” .

W  związku z tym wysyLam do Pana aż dwa pi:;Ł,, aby wt>z>/s 

śnić. Otóż przede wszystkim proszę, aby na. pi sał Pan 

biogramy lub tylko krótkie noty b.i or- :-a f.i czne 

konspiracji z Pana najbliższej Rodziny i . i ; -.ycii. ■ 

także o napisanie biogramów Ludwika Kossak t3ł owezewski ex 

ks . Leona Kossak G ł ówezewski ego . J o ś  I : : : b 

(jlówczewskiego, to wiem, te ost ; 

ił im w s p o m n i e ń .

W załączeniu p r z e s y ł  aia oi-oŁn.s 

biogramów; chętnie także udostępnię Pami po f • d; kunu

Łączę serdec?.ne ; dr-.>w i on :

Z . poważa ..

odp na 1 . d z .1 0 1 / P0M/2001
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^6 93 / ć ?±a )
Czarlin dnia 28.06.2002r.

83-110 Tczew 
tel. (058) 536-68-53

Józef Weltrowski

Fundacja Archiwum Pomorskiego AK
87-100 Toruń 

ul. W. Garbary 2

Pragnąłem przyjechać do Fundacji w Toruniu, ażeby zaopatrzyć się w dalsze książki 
„Słownik Biograficzny Konspiracji Pomorza 1939-1945.” Cześć 5.

Zostały wysłane zaproszenia do Fundacji na uroczystość w Muzeum-Kaszubski Park 
Etnograficzny we Wdzydzach Kiszewskich dnia 4 lipca 2002r. Bardzo bym prosił przywieść 
ze sobą 5 szt. książek do rozprowadzenia. Te które kupiłem poprzednio 15 szt. już się 
rozeszły.

Dla zbiorów Fundacji Archiwum Pomorskie AK w Toruniu przekazuję następujące 
materiały:

1. Folder-zagroda z Czarnej Dąbrowy -Pamięć ze zdjęciami.
2. Pismo moje z dnia 6 maja 2002 do Tow. Przyj. Muzeum Kaszubskiego Park 

Etnograficzny w Wdzydzach Kiszewskich.
3. Proponowana lista zaproszonych gości na uroczystości dnia 4.07.2002r.
4. Ksero trzech gazet Nr. 9,10 i 11 „W Rodzime” jak opisuję historię księdza pułkownika

Józefa Wryczy dr Stanisław IJcziński. ( ,
5. Cztery zdjęcia z Trasy autokarowej szlakiem partyzantów AK i Gryfa Pomorskiego,^ ^  - 

oraz sesję popularnonaukową pt. „Przywidz i okolice dnia 24 maja 2002r.” ^ 1 X  'y  . . .

pchani,

Z wyrazem szacunku i serdecznym pozdrowieniem dla Fundacji.
)o miłego spotkania.

f  "
Józef Weltrowski pstrąg”
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C z a r lin  12.12.2002r.

83-110 Tczew 
tel.: (058) 536-68-53 
kom. 503-008-359

Jó ze f W e ltro w sk i

Fundacja Archiwum Pomorskiego AK
87-100 Toruń 

ul. W. Garbary 2

Pragnę przekazać do zbiorów Fundacji Archiwum Pomorskiego AK w Toruniu 
następujące materiały:

1. Uroczystość odsłonięcia i poświęcenia Ściany Pamięci na kwaterze Żołnierzy AK na 
Cmentarzu Łostowice w Gdańsku z dnia 24.10.2002r.

2. Zdjęcia kwatery Żołnierzy AK na Cmentarzu Łostowice, 3 sztuki formatu 15X21 
odbite na ksero kolorowym.

3. Podziękowanie z dnia 16.11.2002r. Józefowi Weltrowskiemu za dorobek i pamięć dla 
historii Fundacji.

4. Wdzydze Kiszewskie dnia 4.07.2002, uroczystość poświęcona ks. ppłk Józefowi 
Wryczy „Rawycz” oraz gdzie będą zdeponowane pamiątki TOW Gryf Pomorski i 
Armii Krajowej na Pomorzu.

5. Pismo Wojskowej Komendy Uzupełnień w Starogardzie Gdańskim z wyrazami 
szacunku ppłk Czesława Kosianowicza przekazany dnia 4.07.2002 na ręce prof. med. 
Stefana Raszeji przedstawicielowi Środowiska Pomorskiego AK w Gdańsku- ksero.

Józef Weltrowski „Pstrąg”

393



26 lutego 2004

ja Archiwum Pomorskie AK 
ul. W. Garbary 2 

87-100 Toruń

dotyczy: przekazania do Archiwum Fundacji w Toruniu moich ostatnio otrzymanych 
podziękowań, Dyplomów i mianowania na Stopień Podporucznika WP oraz Patent Weterana 
Walk o Wolność i Niepodległość Ojczyzny;

1. Urząd Wojewódzki w Gdańsku, nagroda im. dr Aleksandra Makowskiego za 
działalność krajoznawczą i turystykę w 1994 roku z dnia 27.05.1995 r.

2. Nadwiślański klub kajakowy „Trsów” w Tczewie składa wyrazy uznania za 
całokształt, pracę i udział w tworzeniu turystyki dnia 14.03.1997 r.

3. Centralne Muzeum Morskie w Gdańsku przyznaje medal CMM za wybitne zasługi na 
polu kultury i kajakarstwa dnia 29.11.1997 r.

4. Komitet Organizacji Obchodów 1000-lecia Miasta Gdańska, Dyplom uznania za 
całokształt działalności w dziedzinie turystyki kajakowej dnia 25.10.1997 r.

5. Podziękowanie za udostępnienie materiałów na ogólno miejską wystawę fotograficzną 
pt.: „Moje spotkania z Ojcem Świętym Janem Pawłem II”, Tczew 2.06.1999 r.

6. Fundacja Archiwum Pomorskie AK w Toruniu składa wyrazy podziękowania i 
wdzięczności za pracę dla dobra Fundacji oraz troskę o historię dnia 16.11.2002 r.

7. Patent nr 72173 w imieniu RP, potwierdza, że w latach walki zbrojnej z najeźdźcami z 
honorem pełnił żołnierską powinność „Bóg, Honor, Ojczyzna” 2002 rok

8. Gdańska Stocznia Remontowa- obchodziła jubileusz 50-lecia, pisemne życzenia 
składa były dyrektor, a obecnie Prezes Zarządu Piotr Sojka, Gdańska dnia 16.12.2002

9. Arcybiskup Metropolita Gdański składa serdeczne podziękowanie za przesłane książki 
o tematyce konspiracyjnej dnia 24.01.2003 r.

10. Prezydent Rzeczpospolitej Polskiej mianował mnie nie będącego w czynnej służbie 
wojskowej na stopień podporucznika WP z dniem 11 kwietnia 2003 r.

11. Podziękowanie za udział w Przeglądzie Twórczości Powiatu Tczewskiego dnia
8.08.2003 r.

12. Z okazji 50-lecia klubu kajakowego „Wodniak” przy Gdańskiej Stoczni Remontowej, 
składa podziękowania przewodniczący Sejmiku Wojewódzkiego Jan Kozłowski dnia
15.10.2003 r.

13. Z okazji 75-lecia Polskiego Związku Kajakowego składa podziękowania za rozwój 
Turystyki i rekreacji kajakowej dnia 10.11.2003 r.

14. Zespół Kształcenia Podstawowego i Gimnazjalnego Nr 21 Gdańsk Morena im. Armii 
Krajowej dziękuje za udostępnienie materiałów na wystawę w Szkolnej Izbie Pamięci 
na temat II Wojny Światowej, grudzień 2003 r.

15. Stowarzyszenie Miłośników Tradycji Mazurka Dąbrowskiego w Gdańsku 
podziękowanie i uhonorowanie wyróżnienie medalem z brązu PN. „Ignacy Jan 
Paderewski w Gdańsku” dnia 20.02.2004 r.

83-110 Czarlin 
tel. (058) 536-68-53 
kom. 0503-008-359

Józef Weltrowski

F U N D A C J A  
'Archiwum i Muzeum Pomorską 

Armii Krajowej ora,? Wojskowej Służby Polek"
w Toruniu

Wpłyrujło d n ia :......^  ( 9  3  Z J D p ij

l .  ciz.. ..3 JS /

Za>ąpzni ki:................

Referent:.... "i
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Wszystkie oryginały są przechowywane w moim archiwum domowym do wglądu. 
Zrobione kserokopie przekazuję jeden komplet do Fundacji w Toruniu a drugi komplet do 
zbiorów archiwalnych Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej, okręg pomorski, 
Aleja Niepodległości 739 A, 81-840 Sopot. Jednocześnie pragnę zakomunikować, że 
odnalezione przez mnie dokumenty TOW „Gryf Pomorski” i Armii Krajowej w Czarnej 
Wdzie 1999 roku są przekazane 1 ości do Archiwum Państwowego w Gdańsku i
czekają na opracowanie całościom dostępnienie szerszym kręgom zainteresowanym 
młodym historykom -  zrobienie wystawy.

Z wyrazami szacunku

 ̂ Józef Welrtowski ps. „Pstrąg”

Załączniki:
1. ksero 15 sztuk Fundacja w Toruniu
2. ksero 15 sztuk Światowy Związekksero 15 sztuk Światowy Związek Żołnierzy Armii Krajowej Okręg Pomorski w 

Sopocie
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F U N D A C J A
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Poie^ 
w Toruniu

ppor. Józef Weltrowski 

83-110 TCZEW

Wpłynęło dnia: A Z  ■ ..& £  0 £

Ldz- •••4^ 3. . ^ /  r b ^  rH G Ą e *

&ę>

Czarlin, dn.16 czerwca 2006 roku

Załączniki: 

Referent:..

Fundacja archiwum i muzeum 
Pomorskiej Armii Krajowej 

w Toruniu

Po śmierci ś. p. Zygmunta Sikorskiego sekretarza Środowiska Pomorskiej 
A. K. W Gdańsku, została mi powierzona funkcja sekretarza naszego Środowiska.

W związku z tym proszę o kierowanie całej korespondencji dla Środowiska na 
mój adres domowy. Również korespondencja dla prof. Macieja Krzyżanowskiego przesłać na 
jego adres prywatny, albo do mnie, a ja w możliwie szybko przekaże profesorowi.

 ̂ Z poważaniem
Józef Weltrowski

^  i SEKRETARZ
Otrzymują: ŚRODOWISKO POMORSKIE
Zarząd okręgu A. K. Sopot, Grunwaldzka Af̂ l|/^AJOWEJx
Wojewoda Pomorski Ppor Józefw ^ 0l£ ^ /
Urząd marszałkowski przy U. W.
Prezydent miasta Gdańsk 
IPN Ołiwa, ul. Polanki 
IPN Gdynia, ul. Witamino
Porozumienie Kombatantów (Dobrowolski) Rada Kombatantów i Osób Represjonowanych 
województwa Pomorskiego, ul. Okopowa 21/27 
Koło A. K. Gdańsk, ul. Chlebnicka 36
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F U N D A C J A
Gf-

ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 
ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. PODMURNA 93 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl 

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toniń 20.06.2006 r.

i  i' f  ' \

i Józef Weltrowski 
Czarlin

83-110 Tczew

Szanowny Panie Józefie !

Bardzo serdecznie dziękuję za informacje dotyczące działalności 
Środowiska Pomorskiego Armii Krajowej. W kopercie były dwa zdjęcia, które 
odsyłam, ponieważ wydaje mi się, że znalazły się u nas przypadkowo, bo chyba 
były adresowane do Pani Brzozowskiej, którą także rozpoznałam na jednym ze 
zdjęć. Jeżeli się mylę i zdjęcia były przeznaczone dla naszego Archiwum, to 
bardzo proszę, aby Pan o tym napisał.

W załączeniu przesyłam zdjęcia z uroczystości otwarcia nowej 
siedziby Fundacji przy uł. Podmumej 93.

W imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiei i pracowników 
Fundacji przesyłam bardzo serdeczne pozdrowienia.

Z wyrazami szacunku i poważania

...............................................................

Elżbieta Skerska dokumentałistka
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£X
ARM II K R A JO W EJ 
Środowisko Pomorskie 

CKRĘG GDAŃSK 
80-830 Gdańsk, ul Ql"il®tJnick« 36

Czarlin, dnia 07 sierpnia 2007 roku.

Fundacja Archiwum i Muzeum Pomorskie AK 
Oraz Wojskowej Służby Polek ul. Podmuma 93 87-100 Toruń

Przesyłam wam załączniki dla Archiwum Fundacji AK w Toruniu.
1. List zawiadamiający od nosie mojej choroby z Porozumieniem 

Niepodległościowych Związków Kombatanckich dnia 14 2006r.
2. „Głos Serca Polskiego- na Pomorzu” kopia.
3. „Głos Serca z Borów” artykuł z„Dziennika Bałtyckiego” Bałtyckiego 15 

grudnia 2006r. autor Józef M. Ziółkowski.
4. „Jeśli Zapomnę o Nich...” artykuł„Nasz Dziennik” z 11 maja 2007r.
5. „Zagadka świętego obrazu” artykuł z„Dziennika Bałtyckiego” autor Dorota 

Abramowicz z dnia 11 marca 2007r.
Przesyłam wam również książkę, która opowiada o moim spotkaniu z Janem 

Pawłem II na spływie. Nosi ona tytuł„Płynąłem za nim..., czyli opowieść o Janie Pawle II i 
Józefie”. Książka ta była pisana przeze mnie jednak jej pisanie przerwała mi choroba i ojej 
redakcje pod moim nadzorem poprosiłem panią Irenę Brucką, która podała siebie jako jedyną 
autorkę tej książki.

Przesyłam wam jeden egzemplarz dla Fundacji. Jeśli potrzeba będzie przysłania 
większej ilości książek to proszę o napisaniu do mnie listu na mój adres i zostaną przesłane.

Józef Weltrowski
ps. „Pstrąg"

Armii i/ romorswe 
ml1 KrL‘ >wei Wojskowej Służby PoW

>A f u n d a c j a
Archiwum I Muzeum Pomorskie

w Toruniu
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F U N DACJA
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ARCHIWUM 1 MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 
rm ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

■ L‘eT*1

1 1
PdJ/1if. j  . .. ____ 3SS5CS5 Wi 3 3 . . . .

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. PODMURNA 93 • TEL. (0-56) 65-22-186 
1. http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń, 22 I 2009

Pan
Józef Weltrowski 

8 3 - 1 1 0  Tczew

Szanowny Panie Józefie !

Zgodnie z Pana prośbą, przesyłam w załączeniu artykuły na temat ceremonii 
pogrzebowej, którą zorganizowały władze Torunia.

Chcę tylko zaznaczyć, że chyba nikt dotąd w Toruniu nie został pochowany 
tak godnie jak nasza Pani Profesor.

Do listu dołączam także okolicznościowy folder o Pani Generał, ale niestety 
filmu nie możemy udostępnić.

Jeżeli będziemy mieli zdjęcia z pogrzebu, to kilka prześlę.

Łączę pozdrowienia od pracowników Fundacji i życzenia przede wszystkim 
zdrowia.

Pozdrawiamy także Pana Rodzinę.

Z wyrazami szacunku i poważania

Elżbieta Skerska -  dokumentalistka
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£  r z a s z e  n f a
Kosjobsio- Pn,v,ors(ci8

O d c i x  :;i w  7 . , , ; .  ;

Tuchola,dnia 27.11.9lr.

S z .Psn
Józef  Weltrowski

Szanowny ‘̂anie!
Zaproszenie na uroczys tośc i  30-to l e c i a  śmierci  ks .ppłk-a Józefa  
Wryczy przesyłam dz ięk i  Romanowi Skwierczowi. Proszą  wybaczyć, że 
j e s t  ono "kombinowane" -  poprostu zabrakło już druków. Z nakładu 
200 s z t .  połowę wysłała §>koła do l i c z n e j  rodziny ks .Wryczy, nauczy­
c i e l i ,  i n s t y t u c j i  i  władzra Oddział Zrzeszenia  do Oddziałów ZK-P 
swoich członków1 i  różnych i n s t y t u c j i -  r e d a k c j i ,  tv i t p .  Część 
zaproszeń z o s t a ł a  wysłana do ks ięży dekanatu tucholsk iego oraz 
księży współpracujących kiedyś z k s . Wryczą, no i  do ks .bpa .

Zdajemy sobie sprawę, że wiele  osób i  s towarzyszeń zaproszeń 
nie otrzyma -  a chc ie l i by  i  powinni uczes tn iczyć  w tych obchodach.

Będzie ogłoszenie  w p ra s i e  ale  tylko w bydgoskiej  mutacj i  
/Ohojnice-Inowrocław/ postaramy s i ę  aby wzmianka była również 
w mutacji  Toruń-Grudziądz. Wtej s y tu a c j i  og łoszenie  w gdańskich 
gazetach powinien zamieścić Żarz .Gł .Zrzeszenia jako współorganiza tor  
tych obchodów. Klub Historyczny przy  ZK-P w T oru n iu  zsx±g£ zaprosimy 

Uwaga! Po ods łonięc iu  t a b l i c y  i  z w ied ze n iu  wystawy w Szkole 
będzie p o s i ł e k  -  d la  gości  Szkoły -  w s to łówce  s z k o l n e j ,  natomiast  
dla gości  i  członków Zrzeszenia -  w podziemiach  Domu Kul tury.

Wegner Fr 
Stobno 7 

89-502 Raciąż

Z poważaniem 

FREZ"

k . Tucholi  Fr
* - -  w c o n a r

l< -^ f-"
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G r z e s z e n i e

Koszub iko  - Porncrskia 
O ddz ia ł  W Tucholi

Tuchole,dnia 8 .££ stycznis1992r.

Sz .Pan
Józef  "e l t rowski

83-1OC Tczew
r.c'.v i r s n ie

Serdecznie dz ięku ję  za' l i s t  z dnia I 8 . 1 2 . 9 1 r .  i zawarte wnim słowa
uznania aia 
za książkę 
n i ż  odcinki 
że co-; w ty: 
możnsby opr, 
przewe rtowa ć 

Przesyłam 
J e s t  ts

organizatorów uroczystośc i  ku czci  ks . - . ryczy,  dz ięku ję  też  
- przeczytałem ją  podczss Świąt - to  jednak l e p i e j  s i ę  czyta 
w Pomeranii . Pochwalani t eż  apel  o ś lady par tyzantów-  dobrze,

podstawie l i t e r a t u r y
I r

temacie s i ę  r o b i .  Na 
cować wykaz miejsc i pomników, t a b l i c ,  u l i c  i t p .  ale t rzeba  

stosy powojennej prasy i wydawnictw.
B‘.« Nr 13 ze sprawozdaniem z uroczys tośc i  z 7

pomorskiej juz

■udnia 1 991 r  .
k i lka  n i e s c i s ł o s c i -  przecie wszystkim sz tandar  szkoiy nowoposwi^

-eony nieoy^ na cmentarzu,  niebyło k s . p r ł ; J  .Fedśkie^o z
Tucho l i /  no i  wiązanki składało o wiele wiącej  d e l e g a c j i .

ucka 
lały a r t y k u ł

y e

spisany j e s t  nieprzychylny dla Oddziału Zrzeszenia ichociaż Ł\
pomiejsza nasze dokonania.  Łzie je s i ę  t ak  gdyż r ed ak to r  naczelny to 
dawniejszy s e k r e t a r z  propagandy i  wróg Zrzeszen ia .  Robimy p r o t e s t  aby 
w następnych numerach ukazała s i ę  pełna r e l a c j a  z tych u r o c z y s to ś c i .  

Zasyłam serdeczne życzenia w sze lk ie j  pomyślności w zdrowiu na 19 9 2 r .
/

> O
L szacunkiem i

r*r

F tń n c U tT h  W egner

miem
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N. P. J. Chrvstus Gdańsk dnia 13.08.2000r.

Szanowny Panie Profesorze Andrzeju Kompowski.

Pragnę nawiązać kontakt listowny z szanownym koiegom wodniakiem. Już parę razy 
spotkaliśmy się na spływach kajakowych kaszubskich ..Siadami Remusa". Otóż ten ostatni 
spływ na rzece Słupi był bardzo kapryśny w pogodę, co spowodowało zrezygnow anie kolegi 
z dalszego płynięcia. Było to na biwaku w Gołębiej Górze. Ten moment naszego rozstania 
zdążyłem uwiecznić moim aparatem fotograficznym i mam zaszczyt przekazać na pamiątkę 
jedyne zdjęcie z tego spływu.

Natomiast wspomniał kolega, że zna i był promotorem pracy doktorskiej Pana dr. 
Stanisława Uciriskiego obecnie zamieszkałego w Gdyni.

Praca doktorska opierała się na instytucie Rybołówstwa Morskiego jako ichtiologa. 
Skąd się wzięło zainteresowanie historią p. Ucińskiego i przewodniczenie Zespołu ds. 
Upamiętniania Etosu ..Gryfa Pomorskiego” ?

Ażeby nie pozostało wątpliwości to zerwałem wszelkie kontakty z panami, którzy 
powinni się cieszyć, że udało się odnaleźć bezcenne dokumenty ..Gryfa Pomorskiego" co z 
tego powodu powstał wielki spór wokół dokumentów i dużo pomówień.

Dlatego Szanownego kolegę wodniaka pragnę tylko częściowo zapoznać jakie 
okoliczności losu mnie spotkały na mojej drodze z p. dr. Stanisławem Ucińskim.

W załączeniu przesyłam oryginalne artykuły z ..Dziennika Bałtyckiego” z dnia 14 
czerwca 1999r. pt. „Sensacja na strychu” str. 2 i drugi artykuł z dnia 6 sierpnia 1999r. pt. 
„Dokumenty niezgody” str. 1. oraz mój artykuł w ..Pomeranii" Nr.l/2000r. pt. „Spór wokół 
dokumentów”.

Na zakończenie pragnę życzyć dużo zdrowia, pomyślności w pracy i jeszcze spotkania 
na spływie kajakowym.
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G d a ń s k a  S t o c z n i a  " R e m o n t o w a "  
im. J .P i ł s u d s k ie g o  S p ó łk a  A k c y j n a

Czas Świąt Bożego Narodzenia to czas szczególny, czas ciepłych

i serdecznych życzeń.

Z tej okazji pragnę na Pana ręce złożyć najlepsze życzenia dla Pana i Pańskiej 

Rodziny zdrowych, szczęśliwych i spokojnych Świąt oraz pomyślności w Nowym 

2003 Roku.

Mijający rok jest rokiem jubileuszu naszej Stoczni -  obchodziliśmy jej 50-lecie.

Dobra kondycja Stoczni to powód do dumy i satysfakcji dla wszystkich, którzy 

przyczynili się do jej sukcesu. To powód do dumy również dla Pana, Panie Józefie. 

Zapewniam Pana, że żywa jest w Stoczni pamięć o Pańskiej wodniackiej pasji.

Wszystkiego dobrego.

Pan Józef Weltrowski

Gdańsk, 16 grudnia 2002 roku.
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Gdańsk dnia 6 maja 2002r.

Józef Weltrowski

80-255 Gdańsk 
tel. (058) 341-85-35 
lub (058) 536-68-53

Towarzystwo Przyjaciół Muzeum Kaszubskiego 
Park Etnograficzny w Wdzydzach Kiszewskich

83-406 Wąglikowice

dot.: poparcia inicjatywy i rekonstrukcji pomieszczeń dotyczących legendarnego ks. płk 

Józefa Wryczy „Rawycz”.

Pomimo poprzednich moich starań, które zostały z różnych przyczyn odłożone, ale 

niezapomniane. Pragnę pdhownie zwrócić się do Szanownego Towarzystwa Przyjaciół 

Muzeum Kaszubskiego przy Parku Etnograficznym w Wdzydzach Kiszewskich o 

zmobilizowanie swoich sił i możliwości zgromadzenia środków finansowych na rozpoczęcie 

odbudowy zagrody, w, której ukrywał się ks. płk Józef Wiycza „Rawycz”.

Moim staraniem jest uzyskać dla tej inicjatywy szerokiego poparcia. Z tego tez 

powodu zostało listownie przesłane poparcie tej inicjatywy przez Środowisko Pomorskie A. 

K. okręg Gdańsk dnia 29.04.2002 r. List o podobnej treści przesłała również Fundacja 

Archiwum Pomorskiego Armii Krajowej w Toruniu w dniu 29.04.2002 r. List ten przesyłam 

w oryginale w załączniku.

Z wyrazami szacunku i poważania 
za Środowisko Pomorskie A.K. 

Józef Weltrowski „Pstrąg”
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F U N D A C J A
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej

ul. Wielkie Garbary 2, 87-100 Toruń 
fax/W  (0-56) 65-22-186 

http://www.um.torun.pl/~archAK,
:-mail: archAK@ um.torun.pl, topak@poczta.onet.pl 

Konto: WBFC Oddział w Toruniu 
10901506-4675-128-00-0

409

http://www.um.torun.pl/~archAK
mailto:archAK@um.torun.pl
mailto:topak@poczta.onet.pl


ARCYBISKUP 
METROPOLITA GDAŃSKI

Gdańsk-Oliwa, dnia 24 stycznia 2003 r.

Szanowny Panie

Pragnę serdecznie podziękować za łaskawie przesłane mi książki, które podej­

mują problematykę dramatycznego czasu wojny i działalności konspiracyjnej oraz 

ukazują sylwetki Osób, które wówczas broniły godności narodu. Cieszę się, że zna­

komite nazwisko Kossak Główczewski zostało i w ten sposób utrwalone.

Z wyrazami szacunku

t / -  S ~ ~  **■ C

Arcybiskup 
Metropolita Gdański

Szanowny Pan 
Józef WELTROWSKI

80-255 Gdańsk-Wrzeszcz
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Z blew o,3 1 ,03.2005r.

Szanowny Panie !

Pragnę poinformować Pana o wynikach wyborów na patrona naszej 
szkoły. Wyniki zapewne nie ucieszą Pana ani Pańskich kolegów. Wszyscy 
uczestnicy głosowania, a więc rodzice, nauczyciele i uczniowie naszej szkoły 
byli zgodni co do tego , ze patronem szkoły powinien zostać człowiek bardzo 
związany z naszą placówką były dyrektor tej szkoły Wincenty Kwaśniewski.

Z wyrazami uznania dla Pańskich poczynań

fi ioy& cw ztM cz l e c k o
dyrektor ZSP w Zblewie
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Gdańsk, dnia 7 lipca 2006 r.

W O JE W O D A  PO M O R SK I 
Piotr Olowski

Pan 
Józef Weltrowski 
p.s. Pstrąg

Z okazji - przypadającej na dzień 7 lipca 2006 r. - 65 rocznicy 

powstania Tajnej Organizacji Wojskowej G ryf Pomorski składam Panu wyrazy 

wielkiego uznania i podziękowania za pielęgnowanie oraz krzewienie 

najszlachetniejszych idei niepodległościowych na Pomorzu.

Jako niezwykle zasłużony żołnierz i kombatant był Pan wielokrotnie 

honorowany i odznaczany. Bogata lista Pańskich szlachetnych czynów zostaje 

dziś uzupełniona Niewątpliwą zasługą jest bowiem Pana działalność na rzecz 

odtworzenia w Muzeum we Wdzydzach zabytkowej zagrody, w której ukrywał się 

przed hitlerowcami ks.ppłk. Józef Wrycza.

Czterobudynkowa zagroda rodziny Żmuda-Trzebiatowskich przenoszona do 

muzeum będzie trwałym pomnikiem nie tylko wspaniałych tradycji i kultury 

Kaszubów, ale i miejscem pamięci patriotycznej Pomorza upowszechnianej 

wśród szerokich rzesz zwiedzających.

Mam nadzieję, że wspólnie zrealizujemy ten cel a w przyszłości będziemy mięli 

możliwość inaugurowania kolejnych tego typu wystaw.
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Czarlin, 16 luty 2008 rok

Środowisko Pomorskie Archiwum 

Światowy Związek AK 

Weltrowski Józef

83-110 Czarlin

Katolickie Szkoły Niepubliczne im. Jana Pawła II

Ul. Wojska Polskiego 8 

83-000 Pruszcz Gdański

Mam zaszczyt podziękować za zaproszenie mnie na Wieczornicę Patriotyczną dnia 12 

listopada 2007 roku do Parafii Podwyższenia Krzyża w Pruszczu Gdańskim oraz spotkanie z  

Waszą młodzieżą, co miałem możność w skrócie przedstawić historię AK TOW Gryf 

Pomorski.

Na pamiątkę przekazuję moje cztery sztuki zdjęć i myślę, że nasze kontakty się na tym 

nie kończą.

Przesyłam pozdrowienia dla całego grona nauczycieli i wspaniałych uczniów. Życzę 

Wam Szczęść Boże.

Chciałbym również podziękować za zapewnienie transportu na tą uroczystość panom 

z Tczewa Leszkowi Muszyńskiemu i Damianowi Kulas.

 
Por. Józef Weltrowski ps „Pstrąg”
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t Z , IV/

K a t o l i c k i e  S z k o ł y  N i e p u b l i c z n e  im.  J a n a  P a w ł a  II 

8 3 - 0 0 0  P r u s z c z  G d a ń s k i ,  ul .  W o j s k a  P o l s k i e g o  8

tel. 691-75-60 fax. 6ił?RM<645dański 20.05.20®&flf; ksn@jinterklasa.pl

Szanowny Pan

Józef Weltrowski

Pragniemy w  szczególny sposób podziękować Panu 

za poświęcony czas naszej szkole oraz za uczestnictwo i prelekcję 

podczas „  Wieczornicy Patriotycznej"
V,

Składamy Panu serdecznie życzenia pomyślności i szybkiego 

powrotu do zdrowia oraz wielu Łask Bożych.

Pozostajemy z wyrazami szacunku

Uczniowie, Nauczyciele oraz Dyrekcja Katolickich Szkół Niepublicznych 

im. Jana Pawła II w  Pruszcz Gdańskim.

n
DYREKTOR

m9r M ariola Palka - Pilecka
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